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SŁOWO  WSTĘPNE. 


1  om  drugi  dzieł  Jana  Kochanowskiego  w  obe- 
cnym pomnikowym  wydaniu  poprzedzamy  przedmową 
Jana  Januszowskiego,  umieszczoną  na  czele  pierwszego 
po  śmierci  poety  wydania  jego  dzieł  zbiorowego  z  ro- 
ku 1585,  p.  n.  „Jan  Kochanowski**,  a  w  następnych 
wydaniach  powtarzaną  z  pewnymi  zmianami. 

Jan  Januszowski,  syn  Łazarza  Andrysowica,  za- 
służonego drukarza  krakowskiego,  był  jednym  z  uczeń- 
szych  mężów  spółczesnych  naszemu  poecie.  Wykształ- 
cony w  kraju  i  za  granicą,  przyjaciel  Kochanowskie- 
go, z  którym  w  Padwie  razem  na  nauce  przebywał, 
zasłużył  się  literaturze  polskiej  już  jako  autor  kilku 
prac  dobrą  pisanych  polszczyzną,  już  t^ż  jako  wydaw- 
ca wielu  znakomitych  dzieł,  które  z  drukarni  łazarzo- 
wśj,  gdy  ją  po  ojcu  objął,  na  świat  wychodziły.  Do- 
syć tu  wspomnieć  jego  „Statuta  prawa  i  konstytucyje 
koronne**  r.  1600  wydane. 

Przedmowa  Januszewskiego  do  wydania  zbioro- 
wego dzieł  Kochanowskiego  ważna  jest  z  tego  wzglę- 
du,   że    zawiera    wiadomości    źródłowe    o    wydaniach 
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jji^rwotnych  pojedynczych  utworów  naszego  poety  za 
2}cia  jego  drukowanych,  a  dziś  nader  rzadkich,  jako 
t^ż  o  utworach  w  rękopisie  pozostałych,  nie  mni^j  także 
o  owdowiałej  żonie,  a  w  późniejszych  wydaniach  na- 
wet o  śmierci  pogrobowca,  jedynego  syna  poety. 

Po  śmierci  Kochanowskiego  Januszewski  pierwszy 
zajął  się  zebraniem  i  wydaniem  pism  poety  tak  ogło- 
szonych za  jego  życia,  jak  i  pozostawionych  w  ręko- 
pisie, przywodząc  tym  sposobem  do  skutku  zamiar 
samego  Kochanowskiego,  a  jednocześnie  czyniąc  za- 
dość własnemu  pragnieniu:  „aby  przedsię  ten  wielki 
i  zacny  poeta  polski  wiekom  przyszłym  żył  wiecznie". 
Tak  powstał  zbiór  pism  poety  czarnoleskiego  wydany 
w  r.  1585  pod  ogólnym  nagłówkiem  ,,yaH  ICocAanotusJki'' 
w  4-ce,  z  przypisaniem  jich  Janowi  Myszkowskiemu 
z  Mirowa,  kasztelanowi  żarnowskiemu,  pod  datą  na 
przedmowie  12  grudnia  1585. 

Tom  drugi  przeto  wydania  pomnikowego  obejmu- 
je utwory,  zawarte  w  i-ym  zbiorowym  wydaniu  dzieł 
p.  n.  yan  Kocharurwski  z  r.  1585  (z  wyłączeniem  Pieśni 
ksiąg  dwoje  i  Pamiątki  Ja^iouri  T^czyiiskieirm^  które  zna- 
lazły już  pomieszczenie  w  tomie  pierwszym  wydania 
niniejszego,  po  Psałterzu),  JezĄ  do  Moskwy  wydaną  po 
raz  pierwszy  osobno  1583  r.,  następnie  Fraszki  podług 
pierwszego  wydania  z  r.  1584  i  Fragmefita  wydane 
przez  Januszewskiego  w  r.  1590  z  jego  przedmową  do 
Jana  Firleja  z  Dambrowice,    podskarbiego  koronnego. 


JAN 

KOCHANOWSKI 


w  KRAKOWIE 

z    DRUKARNIE     łAzARZOWŹY, 
1585. 
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Y  SWEMU*  MIŁOŚCIWEMU  PANU,    PANU 

lANOWI  MYSZKOWSKIEMU^ 

z  MIROWA,  KASZTELANOWI 

ŻARNOWSKIEMU, 
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LAN  KOCHANOWSKI  on  wielki,  Wielmożny 
cl  mnie  Miłościwy  Pdnie,  wielki  mówię,  w  nźlukę,  w  ro- 
zum, y  w  sprclwy,  Woyski  Sędomirski,  Pośtd  Polski, 
dobrze  przed  śmierdią  swoią,  updtruiąc  czdsy  niepe- 
wni pozad  idąc^,^  w  których  wszytko  rddo  śie  mieni, 
począł  był  wnetże  zdrdzem  po  wyddniu  Psałt(?rzd* 
przekłdddnia  sw^go,  zemną  sye  ndmawidć,  idkoby  rze- 
czy pisdnia  iego  wszytki^,  zd  żywotd  iego,  z  Drukclrnie 


i.  w  wydaniu  drugim  z  tegoż  1585  r.  wic,  Marszalkowi  Naywysszemu  Ko- 
jest:  d  mnie  Miłościwemu.  —  2.  w  wy-  ronnemn,  etc";  przedmowa  ta,  dato- 
daniu  pićrwszym  z  r.  1585  wydruko-  wana  w  dźićń  Nowfegoldtd,  1598,  po- 
wano:  Miszkowskiemu,  w  dwu  jinnych  została  i  w  wydaniach  z  r.  1600  i  1604 
z  tegoż  roku:  Mffstkowskiemu.  Wyda-  (łazarzowych);  w  następnych  wyda- 
nie z  r.  1598  wmiejsce  Myszkowskie-  niach  Piotrkowczyka  przywrócono 
mu  przypisuje  Januszowski  „Mikoła-  przypisanie  Janowi  Myszkowskiemu, — 
iowi    Zebrzydowskiemu    z    Zebrzydo-  3.  następujące.  —  4.  w  roku   1579.  — 
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PRZEDMOWA. 


m6y  wyniść  nd  świdt  mogły:  częścią  dby  tó  co  były 
gotowi,  dobrze  wyszły:  częścią,  dby  o  drugich  co 
waźnieyszych  tym  snddniśy  myślić  mógł:  y  nd  tym 
było  stdnęło.  Ale  idko  rzeczy  wszytki,  którś  ludzie 
stdnowią,  nie  są  w  mocy  ndsz6y,  dle  nd  woldy  y  łd- 
sce  tego,  który  wszytkim  rządzi:  tdk  y  to  pdść  mu- 
śidło,  idko  sye  temu  pdnu  spodobdło.  który  zagro- 
dziwszy mu  drogę  do  wszytkich  rzeczy,  którś,  rzecz 
pewna,  z  wieczną  sławą  iego  bydźby  były  mogły,  nie 
rzekę  ddlśy  postępić,^  dlbo  tego  co  iuź  było  gotowo 
nd  świdt  wyddć  niedopuśćił:  dle®  y  sdmśgo  z  oczu 
y  z  towdrzystwd  ludii  wszytkich  wziąć  raczył.  Tdk 
śmierć  niezbędna''  przed  czasem  zdpddłd,  która  dcz 
pod  czds  wielo  ludziom  szkodzi,  tego  przedśię  prze- 
wieść nie  może,  dby  pdmięć  człowiekd  tego  z  ziemie 
wymdzdć  midłd.  d  day  to,  że  sAm6go  świdtu  zayżrzd- 
łd,  godność  przedśię  iego  wedle  zostdwić  muśidłd.* 
wedle  mówię:  Bo  gdzie  kiedy  w  Polskim  narodzie  dlbo 
rzekę  śmiel^y,  w  północnym  krdiu  wszytkim  był  tdki 
Pośtd  zacny?  gdzie  kiedy  w  Polszczę  śmiał  sye  kto 
zetrzćć  z  onymi  Posty  tdk  Grćckimi,  idko  y  z  łdćiń- 
skimi,  co  rymy  swćmi  Bogi  z  niebd  zwabidli,  idko  ten? 
gdiie  kiedy  który  zrównał  z  nimi?®  dlbo  coby  ze 
wszytkim  tdk  bydź  miał,  idko  ten?  Było  zśl  czdsów 
ndszych  Poćtów  dosyć  zndcznych  w  Polszczę,  tdk  iest: 


5.  w  wyd.  z  roku  1598  tak  to  miejsce 
zmieniono:  który  nietylko  do  inszych 
rzeczy,  zd  którćmi  co  dźićń,  to  wic- 
cćy  sławy  przybywdć  mu  midło,  po- 
stąpić, dbo  tego  co  iuż  gotowo  było... — 

6.  w  wyd.  1598  dodano:  co  więtsza. — 

7.  brzydka,  szkaradna,   nikczemna.  — 

8.  w  wyd.  z  r.  1598,  1600  i  1604:  z  to- 
wdrzystwd  ludii,  nie  bez  żalu,  nie  bez 
szkody  wszystkicli,  wźi§ć  y  wezwńć 
do  siebie  raczył.  A  co  żdłośnieysza: 
Dał  był  y  synd  po  nim  iedyną  nd- 
dźieic  podpory  y  pociechy,  godności 
y'  domu:    ale  y  ten    ledwć    nd    świdt 


wyszedł,  w  tćsz  tropy  zd  oycem  iśdi 
musiał.  Dziwna  rzecz,  £e  ludzi  wiel> 
kich  potomstwo,  ślbo  w  rozum,  w  dźićl- 
ność  y  w  szczęścić  nic  dziedziczy,  dbo 
więc  rdzem  wszytko  z  oycem  ginie, 
z  rzadkd  dby  ieden  po  drugim  sobie 
podobni  bydź  mieli:  rzedzćy  dby  śmierć 
komu  ufolgowdć  midłd.  A  ieśli  ieszcze 
imię  y  sławę  bierze,  co  bywa?  Tdk 
iest,  updrłd  sic  byłd  nd  to,  że  obiemd 
świdtd,  świdtu  zayrzdłd  obu,  godności 
przecie  y  sławie  nic  uczynić  nie  mo- 
głd:  zostawić  tę  w  cdle  muśidłd.  — 
9.  dorównał  jim. 


PRZEDMOWA. 


Śle  przedśię  dcz  z  tych  kdżdy  miał,  y  ma  swą  pochwa- 
łę, ten  lednclk  wszytkich.  z  pochlebstwo  nie  mówię, 
rzeczy  to  sdm^  świddczą:  przeszedsźy  sw6^^  godnością, 
y  obcych  dosiągł:  d  z  nim  coby  zrównść  mógł,  ieszcze 
go  wieki  ndszś  nie  poddią.  Ten  tedy  wielki  y  zacny 
Po^td  Polski,  mnie  wielce  Miłościwy  Pdnie,  iź  zd  źy- 
wotd  swśgo  nie  mógł  rzeczy  swych  do  tego  końcd 
przywieść  idko  chciał,  y  umiał:  dby  przedśię  wiekom 
przyszłym  żył  wiecznie,  zostdwił  po  sobie,  choć  nie 
wiele,  iedndk  tylś,  il6  wszytkim  dosyć:  d  podobno 
y  rz^c  mogę,  więcśy  niż  owi,  co  pisdli  wiele.  Zosta- 
wił Lyrica,  Elegias,  Foricaenia  łdćiński^:  zostdwił  Ara- 
łum^  y  Psałtćrz  Dawidów  przekłdddnia  sw^go:  ndd  co, 
co  może  bydź  stucznieysz^go  y  pięknieysz^go  ?  zosta- 
wił Threny:  lekkie"  rzeką  podobno:  ia  nie  wiem:  dffe- 
ktu  oycowskićgo  przeciw  diiatkóm  w  tey  mierze  upd- 
truię,**  którego,  nie  widzę  by  kiedy  kto  lepiey  wyrd- 
iić  mógł  y  umiał.  Nuż  insze  rzeczy,  Odprdwę  Po- 
słów Greckich,  Drids  Zdmchdnd,  Zgodę,  Sdtyr,  Szd- 
chy,  dza"  w  tych  nie  ndlazł  kożdy  coby  godnie  po- 
chwalić mógł?  Mym  zddniem,  co  kto  weimie,  gdzie 
weyźrzy,  naydiie  sye  czemu  podźiwić,  y  z  czego  sye 
ukochdć.**  Wydał  też  był,  mniemdniem  ludzkim  y  rze- 
czą sdmą,  Frdszki:  w  których  niektóre  są  bdrzo  po- 
trzebne,*^ d  drugie  podobno  bdrzo  bespieczne.**  To 
prawdd,  nieboszczyk  samże  długo  o  tym  myślił,  ieśli- 
źe  wszytki  wyddć  miał  dlbo  nić.  Bo  do  tego  y  to 
przystąpiło  było,  żem  y  ia  sam,*''  z  którego  Drukdr- 
nie    wyniść    midły,  z  nim    nie    tylko  o  to    mówił,   dle 


lo,   dziś:     swych.  —   ir.     mnićj     waż-  się.   —    !$•    na    swojim    miejscu,  po- 

ne,    jako    poświęcone  stracie  dziecka,  żyteczne.  —  l6.  poufale,    śmiałe,    swa- 

a  nie    jakićj  osobistości  mającćj    zna-  wolne.  W  wyd.  1598  i  nast.  łaz.  opu- 

czenie  historyczne.  —  12.  widzę  w  tym  szczono  wyraz  hdr%o  przed  obu  wyra- 

razie    uczucie     ojcowskie     ku     dziat-  zami.  —  17.  w  wyd.  1598,  1600  i  1604: 

Icom.  —    13.     czyż.    —     14.    ucieszyć  Bom  y  ia  sam  z  którćgo  Drukńrnie. — 


VI  P     K     z     E     D     M     o     W     A. 


y  ndwet,  kiedy  śie  iuż  do  druku  pod^ć  midły,  pisa- 
łem o  to  do  niego,  nd  co  potym  odpisał  mi  w  t6  sło- 
wd:  lVyrzucdć  co  z  frdszek  nie  zda  mi  sye,  bo  to  iest 
idkoby  duszd  ich.  Si  quod  pruriat,  incitare  possunt.** 
A  tdk  proszą  przepleść  im  teraz  JV.  M.  etc.  tś  są  słowd 
iego.  Oględował  śie  nd  to,  że  złość  ludzka,  kdźdśmu 
złćmu  iest  wrodzona:  d  dobremu  y  nagorsza  rzecz  nie 
zdwddz'i:  mdiąc  zwłaszczd  przykłddy  inszych  ludii  go- 
dnych, którzy  rzeczy  bespiecznieyszś  nd  świdt  wyda- 
wali, zd  którymi  *^  przedśię  u  ludii  prze  inszś  zacniey- 
^z€  sprdwy^**  to  sobie  iedndli,  że  ich  przez  to  nie  po- 
tępiali. Co  iż  u  mądrych  mieysce  midło,  niewiśm 
przźczby  y  tś,  chodiaż  frdszki,  przy  drugich  uść^*  nie 
midły:  obeyirzawszy  sye  zwłaszczd  nd  \iXk  tś,  w  którś 
to  pisał,*^  nie  w  którś  to  wydał:  4  osobliwie  y  nd 
to,  że  przy  stdtku  czdsem  żdrty  bydź  muszą.  Ale  pu- 
ściwszy na  wolą  y  zddniś  kdżdśgo,  gdyż  oraz  dogo- 
dzić wszytkim  trudno,  gdiieby^^  sye  kto  wszytkimi 
frdszkdmi  bdwić  nie  chciał,  otóż  teraz  mieć  będzie  in- 
^z€  rzeczy  ku  tym  co  iuż  przed  Idty  wyszły.  Są 
Phaenomena,  są  Musae,  iest  Monomachia  Parisowd  z  Me- 
nelausem, iest  Dźiewostąb,  iest  Brodd,  są  pieśni,  są 
rzeczy  inn6,  z  których  z  osobnd  kdżdć  mym  zddnićm^ 
dodddzą  dosyć  ućiesznćy  kdżdśmu  zabdwy.  Co,  gdiie- 
by  sye  komu  nie  podobdło,  mym  zddnićm  człowie- 
kiemby  nie  był.  Tć  tedy  rzeczy  tdkowć  M.  Pdnie, 
idkom  wysszśy  pomienił,  iż  zd  żywotd  Pcind  Kochd- 
nowskićgo,  idko  Authord  tych  rzeczy,  nd  świdt  wy- 
niść  wszytki  nie  mogły,  teraz  I6y  Mość  pdni  Dorotd 
Kochdnowska,^*   żdłosna   po   swym  Pdnie   Małżonkd,**^ 


18.  mogą  tylko  być  podnietą,  jeśli  kto  22.  znaczną  część  fraszek  pisał    poeta 

czegoś  łaknie.    Miejsce  z  Katulla,  poc-  w  czasie  pobytu  u  dworu   między  ro- 

mat  17.  —  19.  po  którycli  wydaniu.  —  kicm    1560    i    1568.  —  23.  jeśliby.  — 

20.  dla   }innych    spraw.  —  21.  w  wyd.  24.  w  wyd.  1598,  1600  i  1604.  dodano: 

1598  i  następn.  łaz.  u^ść^  t.  j,  ujść.  —  z  Przytykd.  —  25.  w  wyd.  1598  i  nast. 


PRZEDMOWA.  Vir 


wiedząc  o  tym,  że  sam  nieboszczyk  zemną  o  tym  std- 
nowił,  d  że  to  wola  iegc  byłd  zebrawszy  część  iego 
rzeczy  pisdnych,*®  y  tych,  co  iuż  w  druku  przed  tym 
były,  do  mych  rąk  ie  posłdłd,  ibym  iednś  przy  dru- 
gich, wszytki^  którć  wydcLć  sye  godziły,  kosztem  swo- 
im nd  świdt  wydał.  la  tedy  wziąwszy  przed  śię  czło- 
wiekd  tdk  wielkiego,  y  rzeczy  iego  żadnym  wiekiem 
niezrówndnś,  niechcąc*''  clby  tśk  goło  nd  świdt  wyszły, 
czego  nie  tylko  wszytki^  wespół  złożono,  dle  snadi 
kdżdy  wiersz  iego  z  osobni  dobrze  godzien,  ważyłem 
sye  tego  W.  M.  ie  przypisść  y  ofiźlrowdć:  idkóż  przy- 
pisuię,  ofidruię,  y  pod  Imieniem  W.  M.  m6go  M.  Pś- 
nd  do  widdomośći  ludzkiśy  poddię.  Naprzód  dla  te- 
go, dby  tśy  śmierci  było  sye  czym  w  gdrdle  oprzeć, 
iżeby  człowiekd  tdk  wielkiego  w  ziemię  ze  wszytkim 
nie  grzebłd,  dle  owszem  iedynśmu  posthumowi,  które- 
go oczy  iego  nie  widiidły,  powinnym  iego  y  potom- 
nym, wzór  y  pdmięć  zostdwiłd.  Powtórś  dla  tego, 
clby  t6  wszytkić  pismd  polskie  iego,  iednś  przy  dru- 
gich zni6ść  sye  mogły  w  dóm  W.  M.  z  którego  nie 
tylko  ón  sam,  tdk  idko  to  nd  wielu  mieyscdch  wyzna- 
wa,  wielkie  łdski  y  zndcznś  dobrodźieystwd  odnosił,^® 
clle  t6ż  y  ia.  Potrzećiś,  żem  tego  pewien,  idko  u  in- 
szych Książąt,  Pdnów  y  osób  zacnych,  d  osobliwie 
u  lego  Kśiąźęcśy  Mści,  lego  M.  Kśiędzd  Biskupd 
Krdkowskiśgo,  Miłościwego  Pdnd  stryid  W.  M.  był 
wzięty,*^  że  t6ż  y  u  osoby  W.  M.  nie  był  podleyszy:^** 


łaz.  dodano:    źAłosna    po    synu  swym  mowy  (1585)  żył  jeszcze.     Przedmowa 

mitkd,  białagłowi  baczenia  wielkićgo  ta   pomieszczona   w  caloaci    przy    bi- 

y  wielkićy  stateczności.  —  26.- w  wyd.  blijografiji    w  tomie   4-ym.  —  28.  wia- 

1598  —  1604:  zebrawszy  wszystkić  rze-  domo,   że  biskup  Myszkowski  ustąpił 

czy  pisdnć  do  tych,  co  iuż  w  druku. —  poecie    dochodów    z  probostwa    kale- 

27.  od  tego  słowa  aż  do  końca  w  wyd.  dralnego  poznańskiego,    które  Kocha* 

1598 — 1604  zmienił  całkiem  Januszów-  nowski    pobićrał  roku  1564 — 1574.   — 

ski   przypisanie;  opuścił  tćż  wzmiankę  29.  zob.  poemat  Muza  w.  93  i  nast. — 

o  synu  poety  pogrobowym  (postumic),  30.    dziś    powiedzielibyśmy:    nie    był 

który  w  czasie  pisania  pierwszej  przed-  w  mniejszym  poważaniu. 


VIII  PRZEDMOWA. 


owszem,  idko  sye  wszyscy  w  rzeczdch  pisclma  iego 
kochdli,  że  tóż  y  u  osoby  W.  M.  mieysce  midć  będą. 
Poczwart^,  dbym  dogodzić  mógł  częścią  tym,  którzy 
prdgnęli,  dby  wszytki  rzeczy  iego  nd  świdt  wyddn^ 
były:  częścią  tóż  tym,  którzyby  sye  rddii  przypa- 
trzyli y  ozdobie  rzeczy  sdmśy,  y  położeniu  słów,  id- 
kim  porządkiem  iśćby  słusznie  midły,  w  czym  widzę, 
że  ndd  wszytki  inszś  przodkował  bdrzo.  Popiątś 
d  ostdtni^,  dbym  y  ia  sam  przez  to,  mógł  mieysce 
idkiśżkolwiek  u  łdski  W.  M.  ziedndć  sobie,  pómnięc, 
zwłaszczd  nd  ono,  żeś  W.  M.  nie  gdrdząc  niskim  po- 
dwoiem  moim,  raczyłeś  W.  M.  y  Drukdrnią  dosyć 
słabą  moię  widzieć:  y  odchodząc,  to  idko  zA  upomi- 
nek zostdwić,  dbym  był  pewien  miłośćiwśy  łdski  W. 
M.  Otóż  dbym  śie  tą  łdską  W.  M.  idkokolwiek  bes- 
pieczniśy®^  szczycić  mógł:  nd  zndk  niegodnych  służb 
moich,  to  co  nd  ten  czds  do  rąk  moich  przyszło,  W. 
M.  memu  Mił.  Pdnu  odddię,  prosząc,  dbyś  W.  M.  móy 
M.  Pan  moim  bespieczeństwem^^  nie  obrażdiąc  śie, 
z  miłościwą  łdską  swą,  idko  od  sługi  swćgo  przyiąć, 
y  mnie,  y  domowi  mćmu.  Miłościwym  Pdnem  bydź 
raczył. 

Dat.  w  Krakowie  12  dnid  Grudnid,  Roku  Pdński^- 
go,  1585- 


31,  śmielćj.  —  32.  śmiałością. 


'W^   iWm  ifl 


PHAENOMENA 

JANA    KOCHANOWSKIEGO. 

Jestto  utwór  przełożony  z  Arata,  który,  urodzony  w  Soloi, 
w  Cylicyji,  był  uczniem  filozofa  Zenona  i  długi  czas  przebywał  na 
dworze  króla  macedońskiego  Antigona  Gonata  (ok.  270  r.  przed 
nar.  Clir.),  wielkiego  protektora  nauk  i  sztuk  pięknych.  Arat  był 
autorem  utworów  dydaktycznych,  hymnów,  epigramatów,  nadto  zaj- 
mował się  astronomiją  i  medycyną;  ale  głównie  u  potomnos'ci  zdo- 
był Sobiesławę  przez  napisanie  poematu  dydaktycznego:  „F  a  i  n  o- 
mena  kai  Diosemeia"  (1154  wierszy  hcgzametrem).  Poemat  ten 
składa  się  z  dwuch  części,  jak  sam  tytuł  jego  wskazuje.  Pićrwsza 
opisuje  niebo  gwiaździste,  wschód  i  zachód  konstelacyj,  oraz  koła 
niebieskie;  druga  poświęcona  jest  meteorologiji. 

W  pićrwszćj  części  utworu  naśladował  Arat  najznakomitszego 
wówczas  astronoma  Eudoksa,  w  drugićj  Teofrasta.  Nie  wielu  pisa- 
rzy starożytności  było  tak  lubionych  i  z  taką  chęcią  czytanych,  jak 
Arat,  nietylko  w  szkołach,  ale  i  przez  ludzi  uczonych.  Cicero,  Caesar 
Germanicus  i  Festus  Avienus  tłómaczyli  i  objaśniali  go  połacinie. 

Tekst  Arata  z  biegiem  czasu  uległ  wielu  zmianom  i  interpo- 
lacyjom.  Dopićro  nowsza  krytyka  przez  porównanie  licznych  rę- 
kopismów  (palatyńskiego,  paryskiego  i  watykańskiego)  zdołała  w  czę- 
ści odbudować  pierwotny  tekst  Fenomenów  i  Dioscniejów. 

Starożytni  regulowali  swoje  zajęcia  w  polu  i  podróże  morskie 
według  pewnych  zjawisk  natury.  Zwracali  oni  uwagę  na  wschód 
i  zachód  pewnych  konstelacyj,  w  których  widzieli  obrazy  polowa- 
nia lub  życia  wiejskiego,  np.  na  Plejady,  wiosenne  Hyjady  (Dżdżo- 
wnice), na  Oryjona  z  jego  palącym  psem,  na  wielką  niedźwiedzicę 
i  stróża  jój  Arktofylaksa,  albo,  jak  wieśniak  sobie  wyobrażał,  na 
wóz  i  woźnicę. 

Dfieia  J,  Koch,  T,  IL  ^ 


JANA     KOCHANOWSKIEGO. 


Od  czasu  Anaksymandra  (ok.  600  r.  przed  Chr.)  oznaczono 
zodyjak  z  konstelacyjami  i  zaczęto  grupować  gwiazdy  w  pewno 
gromady,  if.hy  były  wskazówkami  dla  odważnych  żeglarzy  i  rol- 
ników. Szczególniejszej  sławy  dostąpiło  u  starożytnych  oznacze- 
nie konstelacyj  Knodyjczyka  Eudoksa  (ok.  370  r.  przed  Ch.),  który 
był  uczniem  Platona.  Wiele  konstelacyj  nieba  greckiego,  italskie- 
go i  egipskiego  on  pićrwszy  oznaczył.  Columella  (ok.  50  r.  po 
Ch.)  uważał  dzieło  Eudoksa  za  dobry  jeszcze  do  użytku  kalendarz 
dla  rolnika  italskiego.  Dzieło  to  posłużyło  jako  treść  do  poematu 
Arata:  1'enomenów. 

Z  nowszych  wydań  Arata  najlepsze  sporządził:  Matthiae  i  Voss 
(Heidelberg,  1824).  To  ostatnie  wydanie  mieliśmy  pod  ręką  przy 
porównywaniu  tłómaczenia  Kochanowskiego  z  pierwowzorem. 


o< 


'd  Bogd^  poczynaymy,  Bóg  początkiem  wszemu, 
A  początku  zaś  nidmdsz  dni  kóńcd  iemu. 
On  był  ieszcze  przed  wieki,  ón  dawnych  ćiemnośdi 
Nieporządek  rosprdwil,  mocą  sw^y  mądrości. 

5       On  z'iemię  wszytkorodną,  ón  morze  źeglownó: 
On  utwierdził  na  wieki  niebo  nie  stdnownś. 
Dz'idń  y  noc  iego  sprdwd,  y  to  świdtło  wdzięczno 
Niezgdszonśgo  słóńcd,  y  koło  miesięczni. 
Tenże  y  niebo  ndtknął  gwiazddmi  ślicznymi, 

10      Aby  ludziom  zndczyły  czdsy,  biegi  swśmi. 
Ztąd  wić  oracz  kiedy  ma  rolą  uprdwowdć: 
Ztąd  wić  kiedy  siać,  dlbo  nowy  sad  sprdwować:^ 
Ztąd  pogodę,  y  widtry,  y  przyszły  dćszcz  baczy:^ 
Tćmi  zndki  nas  bowiem  Bóg  przestrzćgdć  raczy: 

15      Aby  człowiek  co  w  swoićy  pracy  nie  szkodował, 
Ale  owszem  z  urobku  swćgo  sie  rddowal. 


I.  w  oryg:  Od  Jowisza  poczynajmy  co  jest  dobre  i  do  działalności  pobu- 
i  nic  pozwólmy  nigdy,  aieby  Jowisz  dza  narody,  pamiętając  o  jich  wyżywie- 
nie był  pochwalony.  Wszystkie  drogi  niu.  On  wskazuje,  kiedy  najlcpsz:} 
pełne  sij  Jowisza,  wszystkie  zebrania  jest  gleba  do  zorania  i  do  motyki, 
ludzkie;  pełne  jest  morze  i  porty,  kiedy  odpowiednia  pora  do  sadzenia 
Wszędzie  i  wszyscy  potrzebujemy  Jo-  drzew  i  do  rzucania  w  ziemię  wszela- 
wiszą.  Od  niego  także  pochodzimy,  kich  nasion. —  2.  urz:jdzać. —  3.  od  w.  13 
A    on,  sprzyjaj.7C    ludziom,    wskazuje,  do  16  ustęp  przez  Kochanów,  dodany. 


—M"  i-Ti-ng  f  t  r  ir  ■■  -^TT  ■nm 


phaenomknA. 


Słusznie  go  tedy  zdwźdy  naprzód  wspominamy: 
Naprzód,  y  ndwet,*  bo  zstąd  wszytko  dobrś  mamy. 
Miey  cześć  oycze  łdskdwy,  oycze  dobrotliwy: 
20     Ciebie  chwalić  powinien  kdźdy  człowiek  żywy. 
A  ty,  o  Urdnia,  życz  mi  łdski  swoiśy,*^ 
Aby  ludz'ie  pozndli  gwiazdy  z  pieśni  moiśy: 
Którzy  ia  dz'iś  wzór  biorę  z  dawnego  Ardtd,^' 
Twóy  to  dar,  ieśli  ond  będzie  godna  świdtd. 

WOZY. 

25  NA' szytki  gwiazdy  tym  pięknym  wzorem  usddzon^: 

Póymuie''  z  sobą  niebo   nieustdnowionć.® 
Sdmd  oś,  która  prędki  krąg  niebieski  toczy, 
Z  mieyscd  swego  by  namnićy  nigdy  nie  wykroczy. 
Ale  trwa  niewzruszona,  ziemię  przenikdiąc, 
'30     A  w  poły  prdwie  niebd  obd  kóńcd  mdiąc® 

Wszczepiono,  co  imięnid  nióma  w  ndszóy  mowie:*® 
Ale  Polos,'*  y  GrOczyn,  y  Rzymidnin  zowie, 
leden  z  nich  nd  południe  w  morzu  zdtopiony: 
A  drugi  nd  północy  wzgórę  wyniesiony. 

35      Po  prdw.śy,  y  po  lewśy  ręce,  ten  pośledni 
Ma  dwd  wozy  widomó,*^  idko  zndczą  iedni. 
Trzy  gwiazdy  niesie  dyszel,  cztśrśmd   pałdią 
Kołd:  parę  niedźwiedzic  drudzy  przyznawdią: 
Którś  grzbiety  do  siebie  są  postdnowionś, 

40     Mdiąc  głowy  nd  krzyżach  spoinie  położono. 


4.  na  dokończenie;  w  oryg:  cxlremo  wielkiej  niedźwiedzicy  (arktos)  na- 
locc— 5.  w  oryg.  zwraca  sie  do  Muz. —  zywano  także  wozem.  Już  Homer  zna 
6.  w.  23  i  24  dodane  przez  Kocha-  oba  te  nazwiska  i  Boolc,  którego  wy- 
nowskiego. —  7.  ciągnie  z  sob^. —  8.  ru-  obrażano  sobie  jako  woźnicę  stojjjcego 
chome. —  9.  obd  końca:  1.  podw. —  10.  (.ul.  5.  272.  II.  18,  487).  Nazwę  nie- 
mowa tu  o  biegunach,  z  których  po-  dźwicdzicy  nadali  zapewne  tćj  konste- 
łudniowy  nie  jest  dla  nas  widzialny,  lacyji  górscy  pasterze,  i  wyobrażali 
a  północny  wzniesiony  jest  nad  ocea-  sobie  zaraz  przy  nićj  stróża  niedźwic- 
nem,  jak  się  wyraża  w  oryginale  dzicy  „Arktofylaksa;"  st§d  początek 
Arat.  —  II.  biegun.—  12.  konstelacyją  tćj  nazwy  greckićj. 


JANA     KOCHANOWSKIEGO. 


Tclkże  nŚL  wznik  hi6g  dzierżą,  snąć  to  mdmki  były 

lowiszowć,  y  zA  to  niebd  dostąpiły. 

lednd  z  nich  Cynozurd  po  Grecku  sie  zowie: 

Td  druga  iest  Helice/^     pośledniśy  Gr^kowie, 
45     Ale  pierwszśy  Sydoński^  nawy  używclią/* 

Kiedy  głębokie  morskie  wody  przemiśrzźlią. 

Owcl  świetna  y  zndczna:  d  gdy  słońce  zaydzie, 

Zadnśy  gwiazdy  nd  niebie  tdk  prędko  nie  naydzie. 

Cynozurd  zdś  mnieysza,  lecz  wodzem  pewnieyszym 
50     Żeglarzowi:  bo  wszytki  biega  w  kole  mnieyszym. 

SMOK. 

-Między  t^mi  podobien  rz^ce  smok  sie  wije: 
A  ogon  zatokdmi*^  zstąd  y  zowąd   krije. 
Gdzie  ma  głowę  Helice,  tdm  ogon  położył, 
Potym  sie  sam  ku  głowie  Cynozury  złożył. 

55     A  obszedszy  ią  do  nóg  ostdtecznym  kołem, 
Rzucił  sie  wzad,  y  stdnął,  zatoczywszy  czołem 
Znienagld  ku  Helice.     Skroń  oboid  pała, 
Y  oczy:  nd  pclszczśce  iedni  gwiazdd  biała. 
Tey  więc  glowd  tdm  wpada  nd  głębokie  morze, 

60     Gdiie  wieczorni  y  rAn6  miśszdią  sie  zorze. 

KLĘCZEŃ. 

JNie  ddleko  t^y  głowy  okrutnego  wężd, 
Widclć  żdłosny  wyraz  poklękłdgo  mężd." 


13.    Cynozura  i    Helice,    dwie    nimfy,  rych    dziwach,    kierowały  się  konste- 

które    przez  rok  wychowywały  nowo-  lacyją    małćj  niedźwiedzicy.  —  15.    za- 

narodzoncgo    Jowisza    w  jaskini  góry  krętami.  —  16,    konstelacyj^   Klęcznia 

Ida  na  Krecie,  za  co  przeniesione  by-  zwykle  uważano  za  Herkulesa,  który  za- 

ły   na    niebo,     Kochanowski    opuścił  bija  smoka,  strzeg-^cego  złotych,  hespe- 

pięć  wierszy  z  oryginału,  ten  myl  opi-  ryjskich  jabłek.  Eschylos  widział  w  tćj 

sujących. — 14.    sydońskie  t.  j.  fenickie  konstel.  Heraklesa,  ranionego  w  walce 

nawy,    które,    przywożą     zza    Oceanu  z  Ligijami.     Inni  przypuszczają,  że  to 

Grekom    bursztyn   i   opowieści  o  róż-  Tezeusz,  Orfeusz,  Tantal,  Iksyjon  i  t.  p. 


P     H     A     E    N     o     M     E     N     A. 


Ręce  ma  rośćiągnionś:  końcem  prdw^y  nogi, 
Niezmierzonego  smokd  przyciska  łeb  srogi. 

WIENIEC. 

65  Przy  boku  tegoż  mężd,  dz'iewiąćią  gwiazd  wity, 

Kwitnie  cn6y  Ariddny*''  wicniec  zndkomity. 

OPHIUCHUS   ALBO    WIJŻOWNIK." 

Ale  przy  głowie  zdśic  pdtrzay  drugićy  głowy 
Idsnśgo  Ophiuchd:  któremu  tclkowy 
Ogi^ń  z  rdmion  wychodzi:   że  y  w  pełnią  gors 
70     Updtrzony:  w  ręku,  iuż  nie  tdk  świdtło  spord. 
W  nicłi  sie  wielki  wąż  krędi,  który  przepdsuie 
Opliiucłid:  ten  przedśię  śmiele  ndstępuie. 

NIEDŹWIADEK,  w 

JN  iedz'wiadkowi  nA  piersi:  z  rąknd  obie  stronie 
Węźcl  zbywa:  część  bywa  prdwa  przy  ogonie. 
75      Ale  gdzie  z  lewćy  ręki  wzgórę  sie  wydziera, 
Aż  o  wieniec  okrągły,  żędłem  sie  opiera. 

w  A  G  A. 

Tdmźe  pod  iego  grzbietem.przypitruy  sie  pilnie, 
Równćy  wadze:  dle  td  nie  gorć  tdk  silnie. 


17.  Ariadnę  t.  j.  najświętsza;  jest  uoso-  (Schol,    od.  XI,    ^20).  —  18.    podania, 

bieniem  urodzajnćj    ziemi.     W    poda-  które  do  tćj  konstdacyji  przywiązują, 

niach  jest  ona   małżonką    Dyjonizosa.  należą    do    późniejszych.     Eratostencs 

Odyssea  XI,  321 — 325  uważa  ją  za  cór-  uważa  go  za  Asklepijosa,  którego  Jo- 

kc  Minosa,  i  opowiada   o  uwiedzeniu  wisz    zabił  piorunem  za  tp,    że  umar- 

jćj  przez  Tezeusza.    Później  opuszczo-  łycłi    wskrzeszał,   Apollo   zaś   między 

na  we  śnie  Aryjadna   na  wyspie    Na-  gwiazdami   go  pomieścił.  —  19.    poda- 

ksos,  była  nagle  przebudzona  przyby-  nie  opowiada,  źc  bohater  Oryjon  zgi- 

ciem    Dyjonizosa    (Hezyjod   i  Ferecy-  nął    od    olbrzymiego  Skorpijona   (nie- 

dcs).     Bogowie  wszyscy  obchodzą  we-  dźwiadka).     Konslclacyja  ta  była  na- 

seie  Dyjoniza  z  Aryjadna,   na  którym  zwaną    dopićro    po    60     olimpijadzic 

Dyjonizos  daje  w  podarunku  swćj  ulu-  gdy  Kalistratos    uporządkował    zody- 

bionćj  złoty  ., wicniec  zndkomity,"  któ-  Jak.     Stosunek   niedźwiadka    do   Ory- 

rego  blask  widziano  późnićj  na  niebie,  jona  był  tiki,  że  gdy   pićrwszy  wscho- 

O  wieńcu  Aryjadny    jako  o  konstcla-  dził,  Oryjon    ze    strachu  znikał    czyli 

cyji    wspomina     pićrwszy    Ferecydes.  zachodził. 
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BOOTES.20 


VY  ozd  wielkiego  dyszel,  trzyma  pochylony 
80     Arktophilcix,  od  inszych  Bootes  rzeczony. 

Wszytek  icLsny:  lecz  ogióń  pod  plecionym  sznurem,^  ^ 
Przed  inszymi  zacnieyszy:  zowią  go  Arkturem. 

p  A  N  N  A." 

-L  od  nogdmi  oglądasz  Boota  idsnego 
Pdnnę,  która  kłos  trzyma  zbożd  dostalśgo. 

85     Któregokolwiek  oycd  córką  chcesz  bydz'  zwiną: 
Bo  róznć  ludzkie  głosy,  o  pdnno  wybrdna: 
Poyźrzy  okiem  łdskdwym  ku  tóy  niskiśy  ziemi, 
A  dopuść  sie  midnowdć  rymy  niegodnymi. 
Póki  płynął  chwalebny  ón  piórwszy  wiek  złoty, 

go     A  ludzie  przestrzegali  dobrowolnie  cnoty: 
Nie  pdtrząc  dlbo  nd  kaz'ń,  dlbo  idkiś  prdwd, 
Ale  sdnicl  przystoyność  t&  byłd  ustdwd: 
Święta  sprawiedliwości,  y  tyś  nie  gdrdźiłd 
Śmiertelnym  towarzystwem:  dleś  z  nimi  żyłd, 

95     Kdżd^go  nduczdiąc  iego  powinności: 

A  oni  twóy  święty  glos  mieli  w  uczćiwośói. 
Przetóź  onych  lat  pierwszych  dni  mieczd  znano: 
Ani  między  krewnemi  o  zwddźie  słychano. 
Żyli  wszyscy  w  pokoiu,  przestdwdiąc  nd  tym, 

IGO   Co  przyrodzeniu  dosyd:  więc  morski  pław"  zdtym 


co  Bootes  (poganiacz  wołów).     Hczy-  w  ręku  dziewicy  można  sadzie,  ze  na- 

i^od,  według  podania  pasterzy,  nazwał  zwa  tćj   konslelac)^,!  powstała  w  oko- 

co  Arkturem.    Pićrwszy  zwi^jzał  Bootę  licy.  w  której  zbo/.e  dojrzćwało,    gdy 

z  wozem  zaprzężonym,   a  drugi  z  nie-  słońce    wscliodziło     w     znak     panny. 

dźwicdzic;i.  -    21.     pasem     gwiaździ-  U  Kocłi.  opuszczony  wićrsz:  „Czy  uro- 

stvm   -  2-.    z    początku  do  konstcla-  dził  cię  Astraeus,  który,  jak  powiada- 

yji  ranny  (Partlićnos)  zapewne  nic  j^,  był  ojcem  gwiazdr- -  23.  żegluga. 


Sty 
c 


P     H     A     E     N     o     M     E     N     A. 


Nie  był  ludziom  zndiomy:   d  dla  brcly  złotd, 
W  niebespieczeństwo  żaden  nie  wdawał  żywotd. 
Pług,  d  rola,  to  wszytkd  ludzka  żywność  byłd: 
A  święta  sprawiedliwość  wszem  błogosławili. 
105    Ale  kiedy  zdś  ndstał  srebrny  wiek  po  złotym, 
Rzadko  tę   świętą  pdnnę  widdć  było  potym. 

Y  to  z  ludźmi  iuż  nigdy  miószdć  sie  nie  chciała, 
Ale  wieczorem  tylko  z  gór  sie  więc  puszczdłd.^* 
A  upstrzywszy  ludz'i  gromddę  nie  mdłą, 

110     Wymawidła  im  idwnie  cnotę  zdniedbdłą. 
Idkić,  prdwi,  zl^  dzieci  po  narodzie  złotym: 
Lecz  ieszcze  y  wy  gorszych  ndrodźićie  potym: 
Który  wiek  walki  srogiś  y  mordy  pobudzi, 
A  rozmdity  smętek  przypddnie  nd  ludzi. 

115     To  rzdkszy,  ku  'świddomym  górom  sie  puśćiłd 
Niewśćiągniona,  d  ony-^  strdchem  ndpełniłd. 
Ale  idko  żeldzu  śrćbro  ustąpiło, 
Tdk  ndd  pidrwszd  gorszych  sie  ludzi   ndmnożyło: 
Którzy  naprzód  złoczynną  szdblę  ukowdli, 

120    Y  robotnego  wołu  nd  srogi  stół  ddli.-° 

Nie  mogłd  ddlśy  zmieszkd6  z  narodem  okrutnym 
Święta  pdnnd:  lecz  poszłd  w  niebo  lotem  chutnym.*'' 

Y  ośiddld  to  mieysce,  zkąd  czdsu  nocnego 
Da  sie  widzieć,  sąśiddd  Bootd  zacnćgo."^* 

125     U  t^y  nd  prdwym  skrzydle,  płómi(5ń  nad  rdmiony 
Wynika:  Protrigitir-'-'  od  Greków  rzeczony: 
Tćy  wielkości  y  świdtłd  tdk  zndkomitdgo, 
Idki^y  ogon  niedźwiedzid  gors  co  więtszśgo. 


24.  dzikie  wzgórza  lasem  porosłe  uwa-  zbrodni:^.  —  27.  prędkim.  —  28.  z  przy- 
źano  za  mieszkanie  bogów. —  25.  bicr-  wiązania  do  sianu  rolniczego  Dike  za- 
nik licz.  mnog.;  dziś:  one.  —  26.  zabić  siadła  na  niebie  w  bliskości  Boola. — 
wołu  do  pługa  U7-ywanego,  rolłoczcgo  29.  protrigclcr  =  gwiazda,  wscliodzjjca 
(bos  arator)  poczytywali  starożytni  krótko  przed  winobraniem;  st^d  jej 
Grecy,  Rzymianie  i  Frygijczykowie  za  niizwa  grecka. 
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Świdtny  to,  y  ma  świśtnś    gwiazdy  wedla  siebie, 
130    A  łclcno  ie  obdczyć  pozYzawszy  po  niebie. 

Bo  krom  tych  którś  w  głowie  y  w  łdpdch  goróią 
Cztórzy  co  naświśtnieyszś  w  kroku  mieysce  mdią 
Nd  kwdter'®  usddzonś.    lecz  za  przebaczeniem 
Stdrych,  żadnśy  znich  własnym  niezowiem  imieniem. 

BLIŹNIĘTA,**  rAk,  lew. 

135  Pod  głową  są  Bliiniętcl:  d  Rdk  wielonogi 

Pod  brzuchem:  pod  nogdmi  zddnićmi  Lew^"^  srogi. 
Tu  drógd  nagorętsza  iest  słonecznych  koni: 
Tu  iiemid  zi,  kosdmi,  iiemnś  włosy  roni.^* 
Nd  ten  czds  Etesię'*  nd  morze  wpaddią: 

140    Nawy  widtr  niesie,  wiosłd  odpoczynek  mdią. 

woŹNicA." 

JNdlewśy  stronie  bliźniąt,  przypdtrz  sie  Woinicy, 
Który  głowę  swą  trzyma  przeciwko  Helicy.^^ 
Nd  rdmieniu  ma  kozę,  nd  pięści  koziełki: 
Owd  idsna:  dle  tych  płómióń  nie  tdk  wielki. 


.^o.  w  czworobok.  —  31.  bliźniętami  w  największym  niebespieczeństwie. 
byli:  Kastor  i  Polydeukes,  od  Hezyjo-  Święta  ich  przypadały  w  najgorętszćj 
da  nazwani  Dyjoskurami.  Dyjoskuro-  porze  roku.  —  32.  Lćw,  na  niebie  wy- 
wie byli  bogami  światła  i  jako  tacy  obrażający  największe  gorąco,  miał  być 
są  podobni  do  indyjskich  bóstw  bliźniąt  lwem  nemejskim.  —  35.  w  oryginale: 
Acvina.  U  Greków  jednak  wskutek  widać  rolę  obnażoną  z  kłosów:  ar- 
zwykłćj  metafory,  przenoszącćj  obraz  vaque  desectis  vacua  aristis.  —  34. 
z  natury  na  zwyczaje  ludzkie,  były  te  czyinj:  Etesiae,  Wieją  one  na  całym 
dwa  bogi  światła  dwoma  bohaterami,  archipelagu  w  lipcu  i  sierpniu  w  prze- 
Bo,  jak  światło  wogóle  było  dla  sta-  ciągu  dni  czterdziestu,  (Theophr.  de 
rożytnych  wyobrażeniem  czegoś  pię-  vcnt,  14.  Plin,  Hist.  Nat.  2,  123,  127), 
knego  i  kwitnącego  młodością,  tak  sprowadzając  rankiem  obfitą  rosę.  — 
i  Dyjoskurowie,  jako  bóstwa  świa-  35.  podanie  ludowe  wyobrażało  sobie 
tła,  podniesieni  zostali  przez  epope-  te  konstelacyją  jako  kozę,  do  którćj 
ję  do  idealnćj  piękności,  nadano  jim  Kleostratos  dodał  koźlęta,  które,  kie- 
nadto  cechy  szlachetności  i  dobroci  dy  zachodziły,  zapowiadały  burzę.  — 
tak,  że  bóstwa  te  należą  do  najpię-  36.  opuszczone  cztćry  wićrsze  z  ory- 
kniejszych  tworów  fantazyji  greckićj.  ginału,  opisujące  podanie  o  kozie  ole- 
Dyjoskurowie  zjawiali  się  zwykle  pod-  nijskićj,  która  karmiła  Jowisza  nieda- 
czas  bitwy  lub  burzy  morskićj  na  bia-  leko  od  miasta  achejskicgo  Aega. 
łych  rumakach  i  nieśli  ludziom  pomoc  (Strab.     VIII,  p.  593). 


phaenomenA. 


145    Płomień  nie  wielki,  41e  żeglarzom  szkodliwy: 
Bo  niepogody  budii,  y  widtr  popędliwy.'"* 

WÓŁ. 

U  nóg  Woiniczych  uyzrzysz  poklękł(?go  wołd: 
lego  zndki  żywemu  podobni  są  zgołd. 
Tdk  znaczny  łeb,  tdk  świ^tn^  rogi  ukdzuie, 
150    Ze  krom  gwiazd  obcych  sam  sie  swćmi  opisuie. 
W  czele^*  świecą  Hiddy^*  (my  zowiem  dżdżownice) 
Lewy  róg,  d  zdś  prdwą  nogę  u  woinice, 
lednci  gwiazdci  zćymuie.     Obddwd  pospołu 
Bieżą:  lecz  u  zachodu,  pićrw^y  widdć  Wolu. 

CEPHEUS.-*® 

155  Ale  cini  Cepheów  naród  utrapiony 

Będzie  leżał  nd  stronie  zgołd  niewspómniony. 
Bo  y  ći  zi,  krewnośćią*^  wżręći  są  do  niebd.*^ 
Cephea,  w  tyle  pdtrzdć  Cynozury  trzebd: 
Ręce  ma  rośćiągnionć,  d  sam  nd  swym  kroku** 

160   Stoi,  od  Cynozury  pośledniego  skoku. 


37.  gwałtowny.  —  38.  na   czole.  —  39.  jako    stado    świń    małych;    dla    tego 

konstelacyją  Hyjad  znano  już  za  cza-  u  Rzymian  zwano  je  ju^u/a<.   Jiroic 

sów  Homera.    Uważano  je  równie  jak  Plejad  wywodzą   od  p  lei  on,  bo  sta- 

Plejady     za     nimfy.      Tales     (według  nowią  gi'upc  wielu  skupionych  gwiazd, 

świadectwa    Teona)    wspomina    tylko  Plejady  są  to  córki  Atlasa,    który  na 

dwie:    północną  i  południową,    Eury-  swych  barkach  niebo  dźwiga.    Są  one 

pides  w  „Faetonie"    trzy,   elegik   Hi-  po    najwiekszćj    części    w    podaniach 

pijasz     i    Ferecydes   z  Aten     siedem,  matkami   rodów    bohaterskich  (Dyjod. 

Konstelacyja    Plejad    i    Hyjad     była  3,  60).  —  40.    Cefeusz,     Już  Herodot, 

bardzo    ważna    dla  Greków.    Plejady  Ferecydes  i  Kratyn    znają    myt  o  Ce- 

przez  swój  wschód  (w  połowie  maja)  feuszu  (Herod.    2,  91;    7,  61.     Pherek. 

oznaczały  zbliżające  się  żniwa,  a  przez  w  Schol.  Apoll.   IV,   10,   91.     Kratyn 

zachód    (przy    końcu    października) —  u  PoU.    10,    136).     Rozszerzenie    tego 

deszcze  i  burze  i  czas  siejby.    Nazwę  mytu   jednak    należy    przypisać  trstgi- 

Hyjad  wyprowadzają  już  to  od  kształ-  kom  i  poetom   aleksandryjskim.  —  41. 

tu  początkowej  jich  głoski  Y,  już  od  za  krewnością:  bo  pochodził  od  £pa- 

dćszczu,  który  sprowadzają    (por.  He-  fosa,  syna  Jowisza,  i  lo  (Apoll.  II,  1, 

sych.  V.  Yades,  Virg.  A.  3,  5i6.=plu-  3,  4). —  42.  poczynając  od  tego  ustępu 

viasque  Hyadas.     Plin.  2,  ir6.     Ovid.  z    tekstu    łacińskiego     opus.zczono    9 

F-  Si  l^S)*    Wyobrażano  je  sobie  także  wierszy.  —  43.  rozkraczony. 
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KASSIOPEA. 

irrzy  pdśie^kiedy  uyzrzysz  pierwszy,  zakręt  smoczy: 
Po  drugićy  stronie  niebo  Kdssiope  toczy. 
Nie  prdwie  zndczna,  zwłaszczd,  pod  pełnią:  bo  ond 
Nie  z  wielu,  y  nie  z  gęstych  gwiazd  iest  lisddzond. 
165    lakim  kształtem  drzwi  stoią  kluczem  przepędzono,** 
Tdk  tś  gwiazdy  zdddzą  sie  tdm  bydź  rozsadzono. 
A  sdmd  biOdnO  ręce  tdk  rozkrzyźowdld, 
Idkoby  udręczonOy  córki  żdłowdłd. 

ANDROMEDA." 

tjo  tdmże  Andromedo  blisko  nieszczęśliwa, 
170    Któróy  światłość,  w  pozny  czAs  nocny,  niewątpliwa. 
Tdką  ma  świOtną  głowę:  tdk  zndcznO  rdmiond, 
Y  nogi,  sdmd  idsnym  płaszczem  ogdrniond. 
Ale  przedśię  y  w  niebie  iest  w  swśy  dawney  męce: 
Bo  y  tdm  ma  do  skdły  przykowdnć  ręce. 

K     Ó     Ń. 

175  Ndd  nią  iest  kóń  skrzy  dłdty:*'^  iey  wdrkocz  pleciony, 

Z  iego  brzuchem  iest  iednym  płomieniem  spoiony. 


44.  w  tekście  łacińskim:  Qualis  janua  da  w  lej  bajce  wyobraża  księżyc,  któ- 
duplex  clavi  intus  defixo.  —  45.  Ka-  ry  ciemność,  w  postaci  potwora,  chce 
syjopea,  żoua  Cefeusza  uważała  się  pożreć.  —  46.  u  Arata  koń  ten  nie  jest 
za  pickniejsz;j  od  wszystkicłi  Nerc-  skrzydlaty.  Epitet  ten  jest  dodany 
jid,  wskutek  czego  obrażone  Nercjidy  przez  Kocłianowskiego.  W  tekście  ła- 
wraz  z  Pozejdonem  zaczęły  niszczyć  cińskim  znajduje  się  tylko  wyrażenie: 
Elyjopija  wylewem  i  posłały  stra-  jubam  ąuatiens.  Podanie  o  tym,  że 
sznego  potwora,  który  zjadał  ludzi  źródło  Hipokrene  na  Helikonie  wy- 
i  bydło.  Zapytana  w  tym  względzie  trysło  od  uderzenia  kopyta  Pegaza, 
wyrocznia  Ammona  rozkazała  oddać  było  jeszcze  nieznane  Hezyjodowi. 
Andromedę  córkę  Cefeusza  na  pastwę  Wcześnie  bardzo  wi^jzali  Grecy  myt 
potwora.  Perscusz  podczas  swćj  wy-  o  Pegazie  ze  źródłami.  U  Hezyjoda, 
prawy  do  Etyjopiji  znajduje  Andro-  Teog.  282,  Pegaz  rodzi  się  u  źródeł 
medc  przywiązana  do  skały,  obiecuje  Okcanosa.  Według  jmnych  podań, 
Ccfcuszowi,  że  ią  zbawi,  jeżeli  tyl-  pije  on  ze  źródeł,  lub  sam  je  udc- 
ko  odda  mu  ją  za  żonę.  Po  przyrze-  rżeniem  kopyta  dobywa,  jak  np.  zna- 
czeniu, danym  przez  ojca,  Perseusz  ne  źródło  Muz  na  Helikonie.  (Stra- 
rzuca  się  na  potwora  i  zabija  go.  Na  bo  VIII,  139-  Htsych.  v.  IIippo- 
kanwie  tej  bajki  Sofokles  i  Eurypides  krcne;  grecka  ta  nazwa  znaczy:  zdrój 
stworzyli  pięk  le  dramata.     Andromc-  koński). 
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Ku  tśy  gwiaźdźie,  trzy  drugi-  koniowi  należą: 
Którś  nd  iego  bokach  cztćrmi  kąty  leżą: 
Idsnd,  y  wielkiś,  głowd  nie  tók  idsno  gore?, 

i8o    Ani  szyid.:  choć  wielka  czeluść  ma  tdk  sporo 

Świdtło,  że  może  zrówndć  z  gwiazdami  pi^rwszźmi, 
Których  czterzy  kóń  niesie  zndcznych  przed  inszymi. 
Ale  u  niego  czterech  nóg  pdtrzdć  nie  trzebd, 
Bo  tylko  przednio  członki  ukdzuie  z  niebd. 

185    Ten  to  kóń  (co  chcą  ludzie  miść  zi,  rzecz  prawdziwą) 
Nd  wielkim  Helikonie  wzbudził  wodę  żywą: 
Który  przedtym  suchy  był,  lecz  skdłd  kopytem 
Uderzond,  strzeliłd  strumieniem  obfitem. 
Koniów  zdróy,  y  dziś  zowią:  ten  z  kdmienid  płynie: 

190    Lecz  kóń  między  gwiazddmi  nd  powietrzu  słynie. 

s  K  o  P.^ł 
1  dmże  są  prędkió  nogi  Skopu  rogdt^go, 
Który  szćiószkdmi  bieżąc  kołd  nawiętszśgo, 
Kosmdt^y  Cynozury  przedśię  aie  zostdie.** 
Sam,  by  więc  przy  miesiącu,  tępś  świdtło  ddie. 
195    Lecz  go  po  tdśmie  szukdć  Andromedy  trzebd, 
Bo  pod  nią  mdło  co  tkwi.     Ten  pośrzodek  niebd 
Depce,  gdzie  Niedźwiadkowi  ostdtnie  rdmiond, 
Y  świetny  pds  wielkiego  biega  Oriond. 

DELTOrON.*'J 

lest  ieszcze  y  drugi  znak  ndd  Skopem  włożony, 
200  Poniżey  Andromedy  trzykątem  sddzony: 


47.  Baran  albo  Skop  (Krios)  i  Strze-  Kolchidy    i    dla   tego   nie   świeci  tak 

lec  były  pićrwsze  znaki,    które  Kleo-  jasno  na  niebie.  —  48.  t.  j.  wyrównywa 

stratos  (60  ol.)    pomieścił  w  zodyjaku.  biegowi:  aequat  curicula  Cynosurac. — 

Wkrótce  zwyczajny  baran  zmienił  się  49.     Delta  v,  Deltoton    nazywany  był 

na  złotorunnego    barana    z   Kolchidy,  źle    w    języku    astronomów   trójkątem 

ale    ponieważ    blask    konstelacyji  nie  (to  tri  go  non).     Tak  go  nazywa  P-u- 

odpowiadat    blaskowi     złotego    runa,  doxos  p.  175.    Hipp.  p.  188.  Niektórzy 

stworzono  więc  zaraz  bajkę,  że  baran  uważajij,     jak     powiada     Eratoslcnes, 

zostawił    runo    na    pami;^tkę    królowi  tę  Deltę  na  niebie  za  egipska. 
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Deltoton  swym  imieniem  Grókowie  midnuią, 
Bowiem  czwartą  literę  nd  ten  kształt  mdluią. 
Dwie  linie  ma  równ^:  trzecia  trochę  mnieysza: 
Ale  zclśię  gwiazddmi  dcileko  zacnieysza. 

RYBY. 

205  ir  od  tym,  głowę  Skop  trzyma,  nieco  nachylony 

Ku  południu:  d  ieśli  spoyirzysz  w  tdmt^  strony, 
Uyzrzysz  ryby,  z  tycłi  iednd  idsni^y  połyskuie 
Y  hŚLTŹióy  północnego  Aquilond  czuie,^** 
Kdźda  z  nich  swym  łańcuchem  zd  plusk*^*  uwiązdna. 

210    Łdńcuchy  gwiazdd  spięłd.  od  Greków  ndzwdna, 
Niebieski  węzeł,     lewć  Andromedy  rdniię 
Północnćy  ryby  sięga:  to  masz  pewno  zncimię. 

PERSEUS." 

U   nóg  wielki  Perseus,  d  ieden  sam  tdki 
Między  wszytkimi  niebd  północnego  zndki. 
215     Prdwą  ręką  stolice*^  dosiągł  Kdssiopy, 

A  sam  w  usilnym  biegu  wznosi  prędko  stopy. 

PLEIADY   ALBO    bAbY. 

Tusz  przy  lewym  kolenie,  w  kupie  usddzond 
Biby  bieżą,  nieznacznym  świdtłem  obddrzond. 
O  śiedmi"  powidddią:  lecz  to  płond  wieści: 
220    Bo  ktosie  chce  przypatrzyć,  ni^rndsz  więcśy  sześći.^* 
Iednd  zginąć  nie  mogłd:  stdrzy  przedśię  bdią 
O  śiedmi:  y  kdźdśy  z  nich  własno  imię  ddią. 


50.    bardzićj  zwrócona    ku  biegunowi  486),    że    Elektra  urodziła  Jowiszow- 

północnemu. —  51.  ogon  — 52.  Perseusz  Dardana,     który     udał    się    do   Troji 

z  Argosu,  syn  Jowisza  i  Danae.  —  !>3.  i  był  sławnym  władca.    Gdy  Troja  ru- 

forma  dawna    dopełniacza.  —  54.    śie  ncla,    Elektra  z  rozpuszczonymi    wto- 

dmi  =  siedmiu,    sześći  =  sześciu,    da-  sami    uciekła    z    konslelacyji   i    teraz 

wna    forma  miejscownika.     Co  do  je-  czasem  się  zjawia,  jako  latająca  gwia- 

dnćj  z  siedmiu  Plejad,    która    znikła,  zda,  z  ciągnącym  się  za  nią  warkoczem 

opowiada    podcnie  (Schol.  II.  XVIII,  (por.  Hygin.   Fab.  192). 
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Którć  to  są,  Elektrd,  Celeno,  Meropś, 
Alcyond,  Taygetd,  Mdici,  y  Steropd. 
225    T^  Acz  drobnś  y  ćiemnć/'^  śl  wszdkże  tcik  rdnś 
liko  pozn^,  nie  mogą  bydi  przepcimiętcin^: 
Bo  to  nd  ni^  Bóg  włożył,   źe  opowiciddią 
Ldto  y  Zimę,  y  czds,  kiedy  ordć  mdią. 

LUTNIA." 

lest  y  lutnia  nd  niebie,  którą  naprzód  sprdwił 
230   W  dzieciństwie  Merkurius,  y  świdtu  obidwił. 
Td  potym  dla  pdmiątki  nd  niebo  wznieśiond 
Y  przy  lewym  kolenie  Klęcznid  zdwieszond. 
Mdiąc  łeb  z  drugióy  strony  ptdszy  podle  siebie. 
Między  którym,  dKlęczniem,  tkwi  w  okrągłym  niebie: 

Ł  A  B  Ę  ć.»^ 

235  Ten  ptak  iest  łdbęć  biały,  nie  prdwie  wielkimi. 

Nie  ndzbyt  t6ź  gwiazddmi  przyodźian  ćiemnimi. 
Prdwś  skrzydło  przy  prdwćy  ręce  Cepheowśy, 
A  lewo  zAś  przy  nodze  niesie  Pegdzowśy. 

WODNIK,   KOZOROŻEC. 

A/Ykołokonid,  dwie  rybie  przed  sobą  sie  chronią: 
240  A  temu  grzywy  sięga  Wodnik  prdwą  dłonią. 

Wodnik  zA  Kozoroźcem  zdwźdy  pozniśy  wschodzi: 
Kozoroźec  uprzśdza,  y  nd  dół  uchodzi. 


55.  patTo  laminę  lucent.  —  56.  Lutnia  nadom  rozszatpać,  a  Jowisz,  ubłagany 
(Lyre).  Zaraz  po  urodzeniu  swym  przez  Muzy,  zawiesił  Lirę  na  niebie. 
Hermes  miał  znalćsść  żółwia  i  z  jego  (Eratosth.  24).  —  57.  forma  stpolska; 
skorupy  zrobić  lutni<^  o  siedmiu  stru-  w  języku  późniejszym:  łabędź.  Łabę- 
nacli,  którą  podarował  późnićj  Apol-  dzia  nie  wspomina  jeszcze  stary  ka- 
linowi. Ten  oddał  ją  Orfeuszowi,  lendarz  Geminuga.  Astronmowie  po 
który  dodał  jeszcze  dwie  struny  i  liar-  prostu  nazywali  go  ptakiem:  ornis; 
roonijnymi  jćj  dźwiękami  poruszał  dopićro  Eratostenes  dopatrzył  wnim 
skały  i  drzewa.  Gdy  Orfeusz  uznał  podobieństwa  do  łabędzia  i  wnet  tę 
Apollina  za  najwyższego  z  bogów,  konstelacyją  zaczęto  oznazać  mianem 
rozgniewany  Dyjonizos    kazał  go  Me-  łabędzia  Ledy.     (Hygin.  II,  8) 


H 
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Tu  kiedy  słońce  będzie,  nie  nii^y  z  morzem  sprdwy: 
Bo  sporś  bydź  nie  mogc^  nd  krótkim  dniu  płdwy.*** 

245    A  iesli  dię  ku  nocy  pocznie  miotać  morze: 

Nie  rychło  sie  dowolasz  niepospiesznóy  zorze. 
W  ten  czds  widtry  pdnuią,  w  ten  czds  z  mrozem  srogim, 
Wszytki  członki  martwieią  żeglarzom  ubogim. 
Przedśię  y  dz'iś,  y  zAwsze,  nA  morzu  okręty, 

250    A  my  idko  nurowie,*^^  częstokroć  hrz6g  święty 
Updtruiem  z  ddlekd,  w  ten  czds  kiedy  wdły 
Biją,  d  my  od  śmierci,  tylko  przez  dyl^®  mdły. 

STRZELEC/'' 

Ale  y  pierwszy  miesiąc  misy  zA  podśyźrzdny, 
Kiedy  od  słońcd  Strzelec  bywa  zdgrzćwdny. 

255    Zndk  tego  nieomylny  Niedz'wiadek  więc  daie, 
Kiedy  nd  końcu  nocy  z  wody  rdno  wstdie. 
Bo  tusz  zA  iego  żędłem  Strzelec  łukiem  włada 
Nałożonym,  d  potym  rychło  sam.  wypada 
Zd  Niedz' wiadkiem  tusz  w  tropy:  tdm  więc  o  tym  czesie 

260   Cynozurd  wysoko  w  nocy  głowę  niesie. 
Rdno  wszytko  Orion:  d  przy  Orionie 
Zdraz  w  morzu  Cepheus  od  rąk  po  pds  tonie. 

STRZAŁA. 

lest  potym  druga  strzałd:  lecz  krom  łuku  leży, 
A  przy  ni^y  łabęd  bliźćy  Aąuilond  bieży. 

ORZEŁ. 

265  Tusz  iest  y  prędki  Orzeł  łdbęćid  pomnieyszy, 

Ale  widtry  pobudzdć  żaden   gwaltownieyszy. 


58.  droga  (cursus). —  50.  jako  ptaki  które  opisuj:^    z    zapałem  Wcrgilijusz 

nurki.  —  60.    dcsk:^    oddzieleni.  —  6r.  i    Horacy.     J*>atostcnes    powiada,     że 

Strzelec   z    baranem    umieszczony   byl  strzelec  ów  ma  nogi  końskie,    a  oi^on 

w  zodyjaku  przez  Kalistratosa,    zapc-  jak  satyr.      Niektórzy    uważaj;^    g.>  za 

wne    jako    znak    polowania   w  zimie,  centaura. 
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DELPHIN. 

i-Jelphin  ndcl  Kozor.ożcem  mnieyszy  w  połowicy, 
W  głowie  ma  przeciw  sobie  dwie  d  dwie  zrzenicy. 
A  to  iest  poczet  zndków,  którś  z  iednćy    strony, 
270    Słoneczny  trop,  d  z  drugidy  duch  nieunieśiony 
Aąuilonów  zdmyka:  drugich  pdtrzay  potym 
Między  Ąustrem,  d  między  tymże  zndkiem  złotym/'- 

ORION,o^    KOSY. 

W  tym  pldcu,  gdz'ierogdty  Wół  głowę  położył, 
Mdło  niźśy  pochyły  Orion  sie  złożył. 
275    Kosdmi  drudzy  zowią:  d  kto  go  przepdtrzy, 
Próżno  zndku  nd  niebie  świśtnieysz^go  pdtrzy. 

PIES. 

Takież  Pies  idzie  z&,  nim,  z  różnych  gwiazd  złożony, 
Bo  brzuch  u  niego  śmiddy/'*  lecz  w  pysku  czerwony 
Okrutny  płomień  gor^:  ztt-jdże  mu  Gr^kowie 

280    Syrius^'^  imię  ddli,  w  swoióy  zacn^y  mowie. 

Tego,  gdy  z  słońcem  wznidiie  szczapy  nie  Omylą, 
Co  słdbą  żywność  mdiąc,  w  list  sie  tylko  śilą/^ 
Bo  kdżdy  do  korzenid  promieniem  przerdz'i: 
Zdrowym  posiłek  ddie,  mdłś  do  kóńcd  kdźi. 

285    Tego  y  zachód  czuie,  nd  drugich  nam  mdło: 
Bo  t6  nie  tdk  szkodliwi, **•"'  tylko  zndczą  ćidło.^* 

z  A  I  Ą  c. 

Pod  nogdmi  idsndgo  Oriond,  Zdiąc 
We  dnie  y  w  nocy  bieży  nie  odpoczywdiąc. 


62.  Aral  opisuje  z  południowych  kon-  żytnycli  Syryjuszcm  nazywano  gwiazdę 

slelacyj   te,    które  widzićć  się  daj.^  na  w  pysku  Psa. —  66.  słońce,  które  wscho- 

horyzoncie  greckim.  —  63.    Oryjon  ze  dzi  w  znaku  Psa,  spali  i  zniszczy  słabe 

swym  psem,  gonijjcy  wielka  niedźwie-  drzewa,    które    wysilają    sic   tylko  na 

dzicę,  byt  widziany  na  niebie  już  przez  wydanie    liści,    a    silnym    i    zdrowym 

Homera.  —  64.  ciemny,  dziś:  śniady. —  dodaje    wiccćj    jeszcze  posiłku.  —  67. 

65.    Syryjusz,  seirios,   canicula=  wpływ    jinnych    gwiazd    nie   jest    tak 

gon^cy,  skwarny.  U  astronomów  staro-  szkodliwy.  —  68.  domyśl:  Psa. 


i6 
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Tego  pies  przerzeczony  ledw^  nie   popddnie, 
290   Zci  nim  z  morzd  wynika,  za  nim  w  morze  pddnie. 

A    R     G     o. 

Zd  ogonem  wielkidgo  chdrtó  postępuie 
Okręt,  który  nie  tdkim  sposobem  żegluie, 
Żeby  przodkiem  prół  wdły:  lecz  z  tobą  wspdk płynie: 
Prosto,  idko  więc  nawd,  nim  w  porcie  zdwinie 

295   Zwyczdyny®*  żeglarz,  d  tś,  posłuszna  styrowi, 
Postępuie  znienagłd  tyłem  ku  brzegowi. 
Tym  kształtem  Argo  płynie,  po  mdszt  pierwsza  gdśnie 
Połowicd,  ostdtek  połyskawa  idśnie. 
Styr  tdm  iest  opuszczony,  gdzie  poślednio  nogi 

300  Chdrtd  wprzód  idącego  trzy  mdi  ą  sie  drogi. 

WIELORYB. 

Idkokolwiek  ddleko  Andromedd  leży: 
Przedśię  zd  nią  Wieloryb  niewśćiągniony  bieży, 
Ale  td  Aąuilond  idsnćgo  sie  trzyma: 
Wielorybd  zAś^  Auster  pochmurny  przedyma."^® 
305  Ten  diiw  morzki  pod  Skopem  iest  y  pod  Rybdmi, 
Ndd  bystrymi  niebieskich  odnogi  drógdmi. 

ERIDAN.'> 

Bo  i  Eridanowd  wodd  tu  wnieśiond: 
A  diągnie  sie  od  lew^y  nogi   Oriond. 
Sidłd,  którdmi  ziętd  iest  oboid  rybd, 
310    Zbi^gdią  sie  nd  ostrym  czubie  Wielorybd 

Pod  iednę  spoiną  gwiazdę,  która  tdk  węzłowi 
Temu  należy,  idko  y  Wielorybowi. 


69.  doświadczony,  wprawny,  biegły. —     Erydan,  mytyczny  strumień,  syn  Ocea- 

70.  wiatr  południowy  przewiewa. —  71.    na  i  Tetydy,  w  który  wpadł  Faeton. 
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T6  zdś  drobnym  y  blddśm  świdtłem  opdtrzonś, 
Między  Styrem  A  diiwem  morzkim  położono. 

315    Pod  zdiącowym  brzuchem  imion  swych  nie  mdią: 
Bowiem  dni  osoby  żadn^y  wyrażdią. 
Idk  ich  wiele  porządkiem  swoim  rozsadzonych, 
Bieży  tśmiż  drógdmi  lat  niepowśćiągnionych: 
Których  ieszcze  dotychmiast  nikt  nie  rozrdchował, 

320   Ani  wszytkich  przezwiskiem  właściwym  midnował, 
Kłcldąc  ie  pod  sw6  zndki:  bo  to   niepodobno,''^ 
Aby  śmiertelny  człowiek  kdżdą  znał  osobno: 
Bo  ich  zewsząd  moc  wielka,  śl  w  t6y  obfitości 
Siłci  ich  iednśy  midry,  tdkże  y  świdtłośći. 

325    Wszytkić  idą  d  idą  kołem  rospuszczon^: 
Przeto  udiiślnś  zndki  są  póstdnowionć: 
Aby  ieden  z  drugiego  snddnie  obaczony, 
Kdżdy  gwiazd  pewny  zndczył  poczet  zdmierzony. 
Zkąd  to  iest,  że  iuż  wszytki  swć  przezwiskd  mdią, 

330  Ani  nam  z  Oceanu  z  podźiwieniem  wstdią. 
T6  tedy  pewnym  piątnem  świścą  rozezndnć. 
Lecz  pod  zdiącem  ćięmnd  y  nie  midnowdn^. 

RYB    A." 

Poniżmy  Kozorożcd  różna  pierwszych  rybd: 
(Południa  zowią)  skłdda  wzrok "**  nd  Wielorybd. 

335    Miedzi  t^mi  są  zdśię  drugiś  gwiazdy  płon^ 
Pod  Wodnikiem  wilgotnym  skąpo  rozświścond. 
Tych  nieddleko  strumićń  nie  prdwie  gwiaździsty, 
Który  z  prdwice  leie  ten  to  Wodnik  isty. 
Dwie  gwiaidżie  w  nim  zacnieyszś:  ta  Wielorybowi 

340  Pluskd"  sięga,  d  td  tkwi  w  nogdch  Wodnikowi. 


72.    ustępu    od   wićrsza  321  w  tekście     sińcom  dżdżystym.  —  74.  zwraca  =  ob- 
łacińskim  nićma. —  73.  odpowiada  mie-    servans  pistricem.  —  75.  ogona. 

Dtieła  /.  Eoch.  T.  U.  2 
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U  Strzelcź,  pod  przedni^mi  nogdmi  korond/ 
Ddleko  nd  południc  gors  zdnieśłond. 


o    Ł    T    A    R    Z.7» 

YY  tychże  strondch  pod  źędłem  prdwie  Niedźwiadkowi, 
Idzie  niebem  podobny  wyraz"  ołtarzowi. 

345   Tego  bićg  iest  odprdwny:''^  bo  przeciw  idsnćmu 
Płomieniowi  położon  iest  Arkturow^mu. 
Arkturów  idsny  płómiśń  górnych  ndszldduie®® 
Dróg,  d  ten  do  zachodu  prosto  postępuie. 
Nd  ten  ołtarz  Noc  dawna  strzegąc  ludzki^y  szkody, 

350   Włoźyłd  zndk  widomy  przyszł^y  niepogody. 
Bo  to  i^y  źdłość,  widzieć  okręty  rozbitć: 
Więc  ludiióm  opowidda  zndki  rozmditć. 
Przeto  kiedy  gwiazd  innych  świśtny  taniec  zgdśriie, 
A  ołtarz  w  pośrzodku  chmur  będzie  gorzał  idśnie: 

355    Z  poludnid  masz  pewny  widtr,  wczds  więc  spuszczay  żagle: 
Bo  ieśli  prędki  wicher,  uderzy  w  ni^  nagle: 
Albo  nawie  zdtonąć,  dlbo  wołdć  trzebd, 
Żeby  Bóg  miłosiernym  poyirzał  okiem  z  niebd. 
A  ty  w  strdchu  bydź  musisz,  dokąd  z  drugł^y  strony, 

360  Nie  powstdną  przeciwni  chmurom  Aąuilony. 
A  ieśli  zśiś  w  pół  niebd  Chyronowś  rdmię, 
Nie  przez  midrę  mgłd  wielka  zdsłoni,  d  zndmię 
Tóż,  co  y"  piśrwdy  ołtarz  przedśię  okdzuie: 
Ze  wschodu,  nie  z  południd,  widtry  obiecuie. 


76.  w  tekście  łacińskim  nićmasz  nazwy  śniali,   że  to  ołtarz,    przy   którym  bo- 

korona,    tylko:   „hic  aliae  volitant  par-  gowie    połączyli  się  z  Jowiszem,    po- 

vo    cum   luroine    sparsae..."     ,,ct    sine  biwszy  Tytanów.  —  78.    wyraz  =  kon- 

nominc  cedunt."  —  77.  Oltar%  (P  li  i  te-  stelacyja.  —  79.  na  lewo  jid.^cy.  —  80. 

rion).    Eudoksos  i  o  tćj  konstelacyji  ndszlAduic  dróg,  to  jest:  j idzie  śladem 

pićrwszy  wspomina.    Gramatycy  obja-  dróg— 8'.  zgłoski^  brak  w  wyd.  i-ym. 
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CIIYRON." 

365         MiśszdńccL"  tego  pdtrzay  pod  dwiemd  zndmiony: 
Mąż  niedźwiadkowi,  d  kóń  wadze  podłożony. 
Rękę  ku  ołtarzowi  prdwą  prosto  skłdnia:'* 
A  nd  ręce  zmórz  leśny  iego  polowdnia. 

HYDRA. 

Hydrd  wielkid  nd  niebie  mieysce  zdstąpiłcl: 
370    Głowę  swą  strdszliwą  pod  Rdkiem  połoźyłd. 
Grzbiet  pode  lwem  sie  snuie,  d  koniec  ogond 
Dziwnie  urodzonego  ^'^  dosięga  Chyrond. 
Nd  grzbiecie  czdszd  stoi,  kruk^®  w  poślddek  kluie: 
Procion"  pod  Bliznięty  idśnie  połyskuie. 
375    A  to  są  wszytki  zndki,  którć  wedla  siebie 

Swym  porządkiem  stdtecznie  tkwią  w  obrotnym  niebie. 

plAnśty. 

ir^ięć  gwiazd"  inszych  zostdło,  którś  nie  należą 
Do  tćy  liczby,  lecz  wolno  z  Zodidkiem   bieżą: 
Tych  trudno  iednę  z  drugiśy  nd  wysokim  niebie 
380  Updtrowdć:  bowićm  sie  nie  trzymdią  siebie. 
Ich  Idtd  są  leniwś:  d  gdy  sie  rozyydą, 
Nierychlo  ku  ondmu  krasowi  ziś  przyydą. 


82.  Chyron,  Centaur,  syn  Kronosa  wrócił  z  czasza  i  Hydrą,  utrzymujcie 
i  Philyry,  odznaczający  się  sprawie-  że  ta  wypiła  wodę  ze  źródła.  Za 
dliwością  i  mądrością.  Wychowywał  karę  Apollo  dał  krukowi  pragnienie 
on  najznakomitszych  mytycznych  bo-  na  sześćdziesiąt  dni  przed  czasem  doj- 
haterów,  jak:  Achillesa  (Horn.  II.  XI,  rżenia  fig.  Tak  podanie  ludowe  wska- 
831),  Kastora,  Polydeuka,  Jazona  i  jin-  żuje  na  upał,  trwający  w  czasie  na- 
nych.  Jowisz  po  śmierci  umieścił  go  chylenia  się  ziemi  ku  zwrotnikowi  ra- 
na niebie.  —  83.  t.  j.  pól  męża,  pól  ko-  ka.  —  87.  Procyjon  (P  r  o  k  y  o  n).  Pićrw- 
nia.  —  84.  prawą  ręką  ciągnie  zabitą  szy  tę  konstclacyją  tak  nazwał  £udo- 
dziczyznę  do  ołtarza  na  oBarę.  —  85.  xos.  —  88.  siedem  planet  spostrzeżono 
porów,  wićrsz  364.  —  86.  kruk  w  kon-  dopićro  za  czasów  Pytagorasa:  Księ- 
stelacyji  Hydry  miał  rozkaz  przynie-  źyc,  Merkury,  Wenus,  Słońce,  Mars, 
sienią  Apollinowi  wody,  ale  znalazł  Jowisz  i  Saturn  miały  odpowiadać 
przy  źródle  zielone  ligi  i  pozostał  tam  siedmiu  tonom  oktawy  według  tegoż 
do  chwili,  aż  dojrzały;    następnie  po-  mędrca. 
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Tych  sie  la  opisowcić  swym  piórem  nie  ważę: 
Gwiazd  nie  błędnych,  y  kołd,  y  zndki  pokażę. 

K   o   Ł   A. 

385  Cztery  Kołd^^przednieyszśkclźdśmu  zndć  trzebd, 

Kto  chce  lotnych  lat  hi6g  zndd,  y  porządek  niebd. 
Przy  wszytkich  są  widomć  zndki  położono, 
Tdk  obfito,  źe  iednś  z  drugićmi  spoionć. 
Sdmd  kołd  stdtecznie  są  umidrkowdnś,*® 

390  Ale  tdk,  źe  dwie  d  dwie  z  sobą  porowndnś. 
leśli  kiedy,  w  pogodną  noc  piśrwomieśięczną,** 
Pdtrzdiąc  nd  niebieską  krasę  bdrzo  wdzięczną, 
Uyirzysz  tdm  drogę,  Białomlćczną*^  ndzywdią, 
T6y  bdrwy  inszć  kołd  niebieskie  nie  mdią. 

395    Ale  co  sie  wielkości  tycze,  dwie  przednieyszć 
Są  tdk  wielkić,*'  drugiś  dwie  nieidko  równieyszś.®* 
Z  tych  poszlednich  iedn^go  duch  Aąuilonowy 
Dosięga,**  w  nim  sie  wożą  zgodnych  Bliźniąt  głowy. 
W  nim  obiedwie  koldnd  są  Erichtonowć: 

400  Lewa  nogd,  y  prdwć  rdmię  Perseow^. 

W  nim  Andromedy  prdwa  dłoń  iest  położond, 
W  nim  końskie  nogi,  y  łeb  ptdszy,  y  rdmiond 
Idsn^go  Ophiuchd:  Pdnnd  sie  umyka 
Ku  południu:  Lwd,  koło,  y  Rdkd  zdmyka:** 

405  Lwd  po  piersi,  y  po  brzuch,  dż  ku  poślddkowi 
Zdymuie:  d  wpół  grzbietd  przychodzi  Rdkowi. 


89.    spośród  kół  wybićra  Arat  cztery  śni    miało    to  być  mlćko  Hery.  —  93. 

przedniejsze,  t.  j:   zwrotnik    raka,  ko-  jak  droga  mlćczna.  Arat  rozumić  przez 

ziorożca,    następnie   dwa  koła,    które  nie:  równik  i  ekliptyk^;  dwie  pr»ednuj' 

co  do  wielkości  równe  są  drodze  mlć-  smć  (domyśl:  koła)   1.  podwójna.  —  94. 

cznćj,    t  ji    równik  i  ekliptykc.  —  90.  dwa  koła  średnie,  t.  j.  zwrotniki:  raka 

stale  okróślone.  —  91.  na  nowiu.  —  92.  i  koziorożca.  —  95.  t  j.  zimna  podbie- 

drogę  mlćczną  uważali  Pytagorejczycy  gunowe    dosięgają   zwrotnika  raka.  — 

za  drogę  Faetona,    lub   za  dawniejszą  96.  koło  obejmuje:  lwa  i  raka. 
drogę  słońca.    Według  póinicjszój  ba- 
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To  koło,  nd  ośm  części  właśnie  rozdzielono: 
Pięd  ndd  iiemią,  ń,  trzy  zdś  niesie  zdnurzonś. 
Tu  letnie  słońce  swóy  wóz  ognisty  hdmuie: 

410   A  tymże  zdśię  tropem  ndzad  postępuie. 
To  tedy  nd  północy,  idkosmy  słyszeli, 
W  Rdku  tkwi:  nd  południó  zdś,  drugi-  w  pół  dzieli 
Zimnego  Kozoroźcd:  tóż  y  Wodnikowi 
Goleni  przepdsuie,  plusk  Wielorybowi. 

415    W  tym  iest  niewielki  zźiąc,  w  tym  nogi  Chdrtowd: 
W  tym  okręt,  y  sz6róki6  p\6cy  ChyronowO: 
W  tym  żądło  iddowitś  Niedźwiadek  położył: 
W  tym  niepochybny  Strzelec  tęgi  łuk  ndłożył. 
Tu  przyszedszy  z  północy  słońce  ku  Austrowi, 

420  Wraca  sie  zdśię  ndzad  ku  Aąuilonowi. 

Tego  kołd  trzy  części  wzgórę   wyniesiono, 
A  pięć  zdśię  pod  wodą  idą  zdnurzonO. 
Między  tOmi  w  pół  prdwie,  koło,  tOy  wielkości 
Co  y  mlOcznO,'''  trzyma  sie  niebieskiOy  świdtłośói. 

425    W  tym  do  roku  dźi6ń  dwd  kroć  z  nocą  sie  midrkuie,®' 
Raz  nd  Wiosnę,  raz,  kiedy  Idto  ustępuie. 
Tym  wszytek,  idko  wielki  Skop  iest  przedzielony: 
Tym  koldnd  Wołowć,  y  pds  rospalony 
Orionów:  tu  idsnćy  Hydry  zdtoczenić: 

430  Tu  czdszd,  y  czarnógo  krukd  położenić. 

Tóż  koło,  wagi  ćiemnOy  kilkd  gwiazd  zdmyka, 

Y  kolan  Ophiuchd  idsnćgo  dotyka. 

Orłd  iedno  nie  sięga:  Ale  wszytkę  głowę, 

Y  szyię,  swym  okręgiem  trzyma  Pegdzowę. 
435   Tć  kołd,  oś  przenika,  prosto  położonO: 

Czwarto  wszytki  eh  sie  trzyma  nd  ukoś  sddzonO.^^ 
Pobrzćżnych,  brzegiem  sięga,  śrzedniO  śrzodkiem  spina: 
Tdkich  kół,  nie  dowiedzie  żadna  rękd  ina, 

97.  równik.  —  98.  dzień  jest  równy  no-    jest  ukośnie  położone  względem  trzech 
cy.  —  99.  czwarte  kolo  t.  j,  ekliptyka     poprzednich. 
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Idki^  \.€  są  nd  niebie:  których  zdmierzony 

440  Bićgod  wschodu,  nd  zachód  iest  niedokończony.*®® 
Owś  tedy  y  wschodzą,  y  tdkźe  pdddią 
Wszytki  w  midrę/®*  d  ieden  wschód  y  zachód  mdią. 
To  przścznś*®^  zdśię,  morzd  tdk  wielć  przechodzi, 
Idko  od  Kozorożcd  ddleko  Rdk  wschodzi. 

445   A  idko  wiele  mieyscd  zdstępuie  wschodząc: 
Tdką  drugą  część  równie  zii^  bierze  zdchodząc. 
Sześćią  promieni  z  okd  w  okrąg  rozmierzon^, 
Zdmyka  w  kdżdym  polu  dwd  zndki  złożono. 
Zodidkiem*®^  to  koło  Grdkowie  midnuią: 

450  Bo  w  nim  róznć  z'widrzętd  porządkiem  ndyduią. 
W  nim  Rdk,  y  Lew,  y  Pdnnd,  w  nim  Wagd,  y  srogi 
Niedźwiadek,  po  nim  Strzelec,  y  zwierz  kozorogi. 
Po  Kozoroźcu  Wodnik,  potym  Ryby  wodnś, 
Więc  Skop,  więc  Wół  uklękły,  więc  Bliźniętdzgodnd. 

455   W  tych  dwdnaśćie  bićg  roczny  słońce  odprdwuie, 
A  z^  nim  niezliczony  róy  godzin  sie  snuie. 
Tego  kołd,  ile  sie  w  głęboki  podawa 
Ocean,  tyld  zdśię  ndd  iiemią  zostawa. 
Nd  kdźdą  noc  ustdwnie  sześć  zndków  zdchodźi: 

460  A  tyle  drugi-  zdśię  z  Oceanu  wschodzi. 

A  wszelka  noc  tdk  sie  w  szdrz  zdwsze  rospośćiśra. 
Ile  pół  kołd  wzgórę  w  pierwszy  mrok  zdwiera. 
A  kto  chce  porozumieć,  idko  w  noc  głęboko, 
Albo  idko  diidń  blisko:  niech  ma  pilnć  oko 


100,  hUg  niedokończony  t.  j.  nieskoń-  Barana  (Ilipp.  p-  3ii);  Arat  zaś  liczył 
czony.  —  loi.  ruch  jich  jest  jcdnostaj-  od  konstclacyji  Raka,  ponieważ  Me- 
nie współczesny.  —  102.  domyśl,  koło  ton,  którego  kalendarz  był  w  ogólnym 
poprzeczne  t.  j.  ekliptyka.  —  103.  Z  o-  domowym  użyciu,  od  tćj  konslelacyji 
di ak os  =  zwierzyniec.  Porządek  zo-  swój  rok  zaczynał.  Zodyjak  ma  dwa- 
dyjakn  zaczynał  Eudoksos  od  punktu  naście  konstelacyj,  z  których  ksiądz 
równonocnego  wiosennego,  który  przy-  Karol  Wyrwicz  następujący  wićrsz 
padał  za  jego  czasów   w    konstelacyj!     ułożył: 

Baran  jidzie  przed  Bykiem,  po  Bliźniętach  Raki, 

Lew  uchodzi  przed  Pann:};  ^ą  to  letnie  znaki. 

Waga  chłodzi  z  Niedźwiadkiem,  Strzelec  zimnem  grozi, 

Koziorożec  l:}d  wiąże.  Wodnik  Ryby  mrozi. 


phaenomenA. 
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465  Nd  zndki,  kiedy  wzgórę  wynikdią  z  dołu, 

Bo  słońce  Zclwźdy  z  lednym  przychodzi   pospołu: 
Z  tych  sie  nalepimy  sprdwisz:  lecz  ieśli  prze  gury, 
Albo  ich  nie  będziesz  mógł  obaczyć  prze  chmury, 
Pdtrzayże  gwiazd,  któr^  są  z  ich  wschodem  spoionć, 

470   lednś  nń,  zdchód,  drugi-  nd  wschód  położono. 
Bo  gdy  świetny  Rdk  wstdie,  pół  korony  włdsnie, 
Y  pół  Ryby  południcy,  w  bystrym  morzu  gdsnie. 
Klęczeń  z  głową  do  pdsci,  Wężownik  ogniowy 
Od  kolan  do  rdmienid,  wąź  wszytek  prócz  głowy. 

475   Bootes  przez  pół  prdwie  pod  ziemię  wstępuie, 
Bo  go  ze  cztśrmi  zniki  Ocean  prziymuie. 
Ten  świdtłd  ndsycony*®*  od  północy  tonie 
Wpadszy  nd  morze,  kiedy  y  słoneczni  konie. 
T6  tedy  tdk  zdchodzą:  d  z  drugiśy  zdś  strony 

480  Orion,  z  Eridanem,  wstawa  niezmierzony. 
A  kiedy  z  Oceand  wychodzi  Lew  srogi, 
To  co  był  Rdk  nd  morze  wegnał  wielonogi: 
Wszytko  znika  do  kóńcd:  Orzeł  równo  z  nimi, 
A  Klęcznid  tylko  lewa  nogd  iuź  przy  źiemi. 

485    Łeb  z\6y  Hydry,  y  Zdiąc,  y  Procion  wstawa: 
A  przednio  nogi  z  morzd:  świetny  pies  podawa. 
Siłd  gwiazd  Pdnnd  wstdiąc  nd  morze  pomyka: 
W  ten  czds  Lutnia,  y  Delphin,  w  ten  czds  strzałd  znika. 
Z  nimi  Łdbęó  po  ogon,  y  część  Eridand, 

490  Y  łeb  koński,  y  szyid  sięga  Oceand. 

Hydrd  po  czdśie  wschodzi,  y  Chdrt  zślś  ostdtkiem, 
Ciągnący  zd  sobą  mysz  ku  górze  poszlddkiem.*®^ 
A  td  ndd  ziemią  bieży  po  mdszt  rozdzielona, 
Kiedy  wszytkd  iuź  wznidźie  pdnnd  przerzeczona. 


104.  światła  nasycony  =  naśladowa-  a  nawet  z  następującym  wićrszem  tłó- 
nie  składni  greckićj.  — 105.  wićrsz  len,  maczcnia,  nie  jest  zrozumiały.  Obacz 
jeżeli    go    porównamy    z    oryginałem,     wićrsz  C03  oryginału. 
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495   Y  Wagd,  chodia  diemna,  krom  znclku  nie  minie: 
Bo  z  nią  Bootes  wschodzi  o  t^yźe  godzinie 
Arkturem  rozświ^cony:  iuź  cnógo  lazond 
Okręt  wzgórę:  iuż  Hydrd  wszytkd  prócz  ogond. 
A  Klęczeń  prdwą  tylko  nogę  po  koldnd 

500  Nd  ten  czds  z  głębokiego  wyniósł  Oceand 
Temu,  idko  widamy,  często  sie  przygadza, 
Ze  tśyże  nocy  gdsnie,  y  zdś  t^yże  wschadza. 
Przy  Wadze  gol^ń  tylko  iego  połyskawa, 
Sam  wisząc  głową  nd  dół,  w  morzu  oczekawa 

505   Na  Niedźwiadki,  y  Strzelcd:  z  Niedźwiadkiem  go  wstdie 
Połowicd:'®*  d  Strzelec  ostdtkd  poddie. 
Ten  tedy  nd  troie  wstawa  rozdzielony: 
Ale  zdraz  przy  wadze  wschodzi  pół  Korony. 

Y  ogon  Chyronowy.     Kóń  zń,ś  o  t6y  dobie 
510    Tonie,  d  ogon  ciągnie  Łdbęći  przy  sobie. 

Y  głowd  Andromedy  nd  ten  czds  zdchodźi: 

A  Wieloryb  z  południd  ku  niśy  przedśię  godzi. 
Przeciwko  nim  Cepheus  nd  północy  stoiąc. 
Ręce  wyniósł  wysoko,  o  dziewkę  sie  boiąc. 

515     Ów  po  szyię  iuź  w  morzu  gdsnie  ndkłoniony: 
Cepheus  głowę  zdnurzył,  y  ręce  z  rdmiony. 
Nd  wschodzie  Niedźwiadkowym'®''  idsna  rękd'®^  znika, 
Przed  nim  sie  y  ón  wielki  Orion  umyka.*  ^^ 
Orion,  który  hdrdą  myślą  uniesiony, 

520    Obiecował  wygłddźid  źwićrz*'®  nd  wszytki  strony. 
Ale  mu  nd  zl6  wyszłd  td  dumd  szalona: 
Bo  źiemid"*  sprdwiedliwym  gniewem  poruszona, 
Wzbudźiłd  przediw  iemu  Niedźwiadkd  srogiego, 
Który  go  gdrdłd  zbdwił  iddem  źędld  swógo. 


106.  go  połowica = jego  połowica,  po-  w  oryginale.  —  109.  od  w.  517  do  523 
łowa.  —  107.  gdy  Niedźwiadek  wscho-  wolny  przekład.  —  iio.  dziś:  wygładzić 
dzi.  — 108.  zamiast:  rzćka,  bo  tak  jest    zwierza. —  11 1.  w  oryginale:  Artemis. 
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525    A  przeto,  kiedy  y  dfiś  ten  sprośny  iad  wstdie, 
Niewśdiągniony  Orion  zdwźdy  tył  poddie. 
Tenże  strdch  Andromedę  nieszczęsną  z^ymuie: 

Y  ón  srogi  Wieloryb  sam  o  sobie  czuie. 
Cepheus  po  pds  w  morzu  n&  łeb  wywrócony, 

530    Ostdtek  sucho  niesie  wóz  niezdtopiony. 
Ale  y  Kdssiopd  d;fi^wki  niezostawa:*'* 
A  nie  prdwie  poczesnie'*^  nd  dół  sie  podawa. 
Bo  glowd  tonie  w  morzu,  nogi  ma  nd  goli,*** 
A  to  diórpi  niebogd  Nereidóm  k  woli, 

535    Którym  sie  równdć  chdidłd."*    td  tedy  zdchodii, 
Z  drugiśy  strony  zdś,  niebo  nd  górę  wywodzi 
Drugi-  pół  wieńcd,  y  częśd  ostdtnią  ogond 
Długidy  Hydry:  d  przytym  mocnego   Chyrond 
Cidło,  y  zndczną  głowę:  y  iwiórz  rośćiągniony, 

540  Który  nd  ręku  niesie  Chyron  przerzeczony.*'^ 
Tego  Centaurd  przodek  nd  łuk  oczekawa: 
Z  łukiem  pdsmo  wężowi,  y  didło  ndstawa 
Idsn^go  Węźownikd.    lecz  obudwu  głowy 
Niesie  wschód  zndkomity  z  sobą  Niedźwiadkowy. 

545    Niesie  Wężownikowś  ręce  rozwiediiond, 

Y  przyklękłćgo  męźd  piersi  rospalond. 

A  Klęcznid  zdśię  (bo  ten  zdwżdy  opdk  wschodni) 
Ndd  inszo  członki  z  morzd  iuż  y  pds  wychodz'i, 

Y  zndkomit^  piersi,   y  idsn^  rdmiond: 

550  Prdwa  rękd  do  t^yże  liczby  iest  włożond. 

Głowy,  y  drugiey  ręki  pdtrzay  o  tym  czesie, 
Kiedy  niebo  łuk  z  wody  y  Strzelcd  podniesie. 
Z  ni^mi  Lutnia,  y  Cepheus  ku  górze  wynika, 
A  wielki  Pies,  y  Zdiąc,  y  Orion  znika. 


112.  nie  opuszcza  sw^j  córki.— 113.  nie-  rana  w  len  sposób  przez  Nerejidy,  iź 
zupełnie  przyzwojicic.  —  114.  na  go-  się  z  nimi  chciała  równać  piekno- 
11  =  na  widoku,  na  jawie.  —  115.  uka-     ści§.  —  116.    wyżćj  wyrzeczony. 
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555    Nie  wnet  z  Woźnicą  kozd,  y  kózki  poddią/^'' 
Którć  nd  iego  ręce  wyćiągł^y  pałdią. 
A  t6ż  od  inszych  członków  róznśy  są  własności: 
Bo  gdy  sie  z  słońcem  zśydą,  budzą  nawdłnośći. 
Kozę  tedy  ognistą,  y  iśy  drobni  plemię 

560  Z  głową,  z  ręką,  y  z  grzbietem  Woiniczym,  pod  ziemię 
Kozoroźec  poddie.     inszś  członki  iego 
Gdsną  nd  pierwszym  wschodzie  Strzelcd  wyćiągł^go. 
Strzelcd  chróhiąc  sie  Perseus,***  odbiegł  prdwśy  nogi: 

Y  kray  nawy,  tśyże  z  nim  ndszldduie  drogi/'® 
565    A  sdmd  tonie,  kiedy  Kozoroźec  wschodzi, 

W  tymże  czdśie  Procion  nd  morze  uchodzi. 
Ale  wynika  Łdbęć,  y  idsna  Orlicd, 

Y  Strzałd,  y  Ołtarzd  rdn^go'^^  stolicd. 
Kiedy  zdśię  wilgotny  Wodnik  z  morzd  wstdie: 

570  Równo  z  nim  Kóń,  y  nogi,  y  głowę  poddie. 

Nd  zdchodzie  ciągnie  noc  zś,  głowę  Chyrond:^'^* 

Ale  go  nie  zdłdpi,  tylko  z&  rdmiond. 

Hydrze  łeb  z  szyią  narza:  d  to  co  zostawa, 

Nd  wstdniu  Ryb  z  Chyronem  pod  ziemię  podawa. 
575    Z  Rybdmi  wschodzi  Rybd  południa  pospołu: 

Y  Andromedy  widdć  prdwą  stronę  z  dołu. 
Lew^  rdmię  Skop  ciągnie,  nd  którego  wschodzie, 
Updtrzysz  rozpalony  Ołtarz  nd  zachodzie. 

Z  tymże  zndkiem  pospołu  Perseus  strapiony, 
580  Podnosi  z  Oceand  głowę  y  z  rdmiony. 

Pds  iego,  nie  rozezndd,  ieśli*^^  nd  Skopowym 
Ostdtku,  czy  nd  wschodzie  ndstawa*^'  Wołowym, 
Z  którym  ustdwnie  świeci.     Wołu,  zdnurzony 
Woz'nicd  nie  zostawa:*'*  bo  z  nim  lest  spoiony. 


117.    Woźnica  z  Koz^  podńi:}  t.  j.  pc-  Aracie:  Sed  caput  ałgue  humeri pectus- 

dz:j  kózki.  —  118.  unikając  strzelca.  —  que renitur ardens Parłibus cedentibus.-- 

119.    jidzie  śladem  Ićjżc    drogi.  —  120.  122.  nic  wiadomo  czy...  —  123.    zjawia 

zamiast  rannego.  —  121.    w    łacińskim  sic.  —  124.   nie  spóźnia  się  za  wolem. 
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585    ledndk  nie  wszytek  przy  tym  zndku  z  morzA  wstiie, 
Bo  cdłćgo  wschód  Bliiniąt  dopiero  poddie:*^^ 
Ale  z  Wołem  y  z  Kozą,  y  drobni  koilętci 
Wynikźią,  y  iego  zndkomitś  pętd.**® 
W  ten  czds  Wieloryb  swóy  plusk  z  wody  ukdzuie: 

590  A  Bootd  pierwszy  zndk  pod  ziemię  wprdwuie/^'' 
Których  czt^rzy  go  topią,' ^*  okróm  lewóy  dłoni: 
Bo  tśy  wąż  Oceand  nieświadomy'^*  broni. 
A  gdy  Wężownik  w  morzu  po  koldnd  brodzi: 
Zndkiest,  że  zgodnych  Bliźniąt  idsnyplómi^ń  wschodzi. 

595    Nd  ten  czcis  iuż  Wieloryb  nie  iest  rozdzielony: 
Ale  wszytek  ndd  iiemią  idz'ie  wyniesiony. 
Tdmże  y  Eridand  uyirzy  wschodzącego 
ZeglsLTZ^  nd  Oriond  czekdiąc  sdmego. 
Aby  mu  midrę  nocy,  dlbo  pławu'^®  zidwił, 

600  Bo  tego  śiłd  zewsząd  Bóg  dla  ludzi  sprdwił. 


KONIEC. 


125.  ukazuje.  —  126.  gwiazdy  na  pęci-  znika  zupełnie.  — 129.  nie  pogrążający 
nach. —  127.  pićrwszą  gwiazdę  kryje.  —  się  w  oceanie,  nigdy  nie  zachodzący  dla 
128.    po    zachodzie   czwartćj    gwiazdy     tamtych  okolic. —  130.  drogi  morskiej. 
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MUZA 

JANA    KOCHANOWSKIEGO. 

Muza  jest  jednym  z  utworów  typowych,  w  którym,  po  Odprawie 
Posłótu  Greckichj  najwięcej  uwydatnia  się  klasyczny  charakter  kom- 
pozycyji,  oraz  sposób,  w  jaki  Kochanowski,  obok  własnych  pomy- 
słów, korzystał  z  utworów  starożytnych,  zapożyczając  od  nich  tak 
pojedynczych  wyrażeń,  jak  i  całych  ustępów,  które  po  swojemu 
odtwarzał.  Cel  Muzy  —  uwiecznienie  dobrodziejstw,  [świadczonych 
mu  przez  Piotra  Myszkowskiego.  Utwór  ten  mógł  powstać  około 
r*  ^567*  &dy  Myszkowski,  po  złożeniu  pieczęci  mniejszej  (r.  1566), 
wyjechał  z  Krakowa  na  koadjutorstwo  płockie,  a  Kochanowski, 
zaporaożony  przez  niego  dochodami  z  bogatych  beneficyjów,  po- 
rzucił dwór  królewski  i  osiadł  w  Czarnymlesie.  Treść:  we  wstę- 
pie, rozwijając  Horacyjuszowskie:  Odi  profannm  vulgus  (kś.  III,  oda 
I,  w.  1),  poeta:  Śpieiva  sobie  a  Muzom^  gdyż  tłum,  goniąc  za  gro- 
szem, gardzi  jego  pieśniami  (od  w.  i  —  4).  W  sposób  tćż  pełen 
ironiji  przyznaje  mu  słuszność,  iż  daje  złotu  pierwszeństwo  (w.  5 — 
12).  A  jednak,  w  poczuciu  swćj  wartości,  wróży  sobie  nieśmier- 
telność i  poczytuje  za  chlubę,  iż  Muzom  służy  jedynie  (w.  13 — 39). 
Jakoż,  rozwijając  tę  myśl,  że  za  jich  sprawą  pamięć  wielkich  czy- 
nów w  późne  wieki  przechodzi,  opowiada,  jak  na  Olympic,  wspo- 
mnieniami przebytych  walk  z  Gigantami,  uprzyjemniają  bogom 
cliwile  obecnego  pokoju  (w.  40 — 68);  przyznaje  jim  zasługę  uwie- 
cznienia: bohaterskich  czynów  pod  Troją  (w.  69  -76),  jimion  zwy- 
cięsców,  okrytych  chwałą  na  jigrzyskach  olympijskich  (w.  77—80), 
czynów  Eneasza  i  jego  współzawodników  we  Włoszech  (w.  81 — 84), 
oraz  mężów  przez  Horacyjusza  wsławionych  (w.  85—87).  Wreszcie 
każe  się  domyślać,  że  i  w  czasach  spółczesnych  mu  znajdzie  się 
mąż  godny  Muz  pamięci.     Odrzuca   tylko  ze  wzgardą  podejrzenie, 
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jakoby  się  domagał  za  pieśń  pochwalną  zapłaty  (w.  88-- 90)  i,  wy- 
liczając dobrodziejstwa  od  Myszkowskiego  doznane,  poleca  jich 
uwiecznienie  Muzom  i  sam  się  jim  w  służby  oddaje. 

>^obie  śpiewam  d  Muzom:  bo  kto  lest  nd  iiemi, 

Coby  serce  udieszyć  chdiał  pieśniami  memi? 
Kto  nie  woli  tym  czdsem  zysku  mied  nd  pieczy, 

Łdpdiąc  groszd  zewsząd,  d  podobno  k  rzeczy: 
5     Bo  z  rymów,  co  zśl  korzyść  krom  prózndgo  diwięku? 

Ale  kto  ma  pieniądze,   ten  ma  wszytko  w  ręku. 
lego  władza,  iego  są  prdwd  y  urzędy: 

Ón  głddki,  ón  wymowny,  ón  ma  przodek  wszędy. 
Nie  diiw  tedy,  że  ludzie  disną  sie  zd  złotem, 
10  A  Poćtd  słuchdczów  próżny*  gra  zd  płotem, 

Przediwidiąc  sie  Świerczom,  którś  ndd  łąkdmi, 

Ciepło  Idto  witdią  głośnymi   pieśnidmi. 
lednęLk  mam  tę  nddiieię,  że  przedśię'*  zśl  Idty,' 

Nie  będą  moie  czuło*  nocy  bez  zdpłdty: 
15    A  co  mi  zA  żywotd  uymie  czds  dżiśieyszy. 

To  po  śmierdi  ndgrodz'i  z  lichwą  wiek  poznieyszy. 
Y  opdtrzył  to  dawno  syn  pięknśy  Ldtony,*^ 

Że  moich  kośdi  popiół  nie  będzie  wzgdrdzony. 
Przeto,  idko  was  kolwiek  prosty  gmin  szdcuie, 
20         Pdnny,*  którym  lotnego  konid**  zdróy'  smdkuie: 
la  ieden  niech  wam  służę,*  d  zś,  cześć  poczytam 

Sobie,  że  sie  dróg  inszych,  niż  pospólstwo,  chwytam. 
Wy  mię  z  ziemie  wzwodiidie,  wy  mię  wyłączadie 

Z  liczby  niezndcznśy  y  ndd  obłoki  wsadzadie: 
25   Zkąd  próżne  troski  ludzkie,  y  nie  męską  trwogę, 

Zkąd  omylną  nddiieię,  y  błąd  widiied  mogę. 
Zś.  wdmi  idąc,  dni  o  bogdtś  złoto, 

Ani  o  perły  drogićy  c6ny  dbam,  idk  o  to. 

I.  Podług  wydania  z  roku  1639.  —  cilć.  —  5.  Apollo.  —  6.  Muzy.  —  7. 
2.  przecie.  —  3.  dawna  forma,  zamiast:  Pegaz.  —  8.  Hippokrene. —  9.  poro- 
z  latami.  —  4.   w  póź.  W)d.  z  r.  1585:     wnaj:  Horacyjusza  kś.  III,  oda  4,  w.  21. 
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O  rzeczy,  kt6r6  wedle  sw^go  zdbaczenia,*® 
30         Raz  mnie  szczęścić  raz  temu  da  krom  uważenia." 
Ale  to  moid  praca,  bezecna  zazdroścJi, 

Przepddni^^  iiemię,"  dbym  y  w  t6y  śmiertelności, 
Y  potym  był  u  ludzi  w  powieści  uczdiwśy: 

A  nie  podlegał  wszytek  śmierci  zazdrośdiwćy. " 
35    Do  tego  mi  pomoźdie,  o  Boginie  święto, 

Szczęśćiąc  przyicLznią  swoią  prace  mć  zdczętć." 
Wam  wolno  ddć  y  niemym  rybom  głos  łabęći, 

O  Pdnny,  o  lowiszów,  o  pięknśy  pdmiędi 
Cny  narodz'ie.^'^   wy  siedząc  przy  oycowskim  stole, 
40         Tdm  gdiie  wszytek  niebieski  zbór  używa  w  kole, 
Złączadie  swóy  wdzięczny  głos  z  gęśldmi  mown^mi, 

Przypomindiąc  Bogom  to  między  inszymi, 
Idko  skrzętny  Encelad,*''  Mimds  niezmierzony, 

Zuchwalec  Porphyrion,  Rhoetus  nieskrócony, 
45   Dźiewięśił  Bridreus/®  y  Typhon  storęki, 

Chdieli  z  drugimi   brdty  do  niebd  przezdźięki,*^ 
Góry  nd  góry  kłddąc:  y  tdk  blisko  byli. 

Że  iuź  twdrdśmi  demby^®  w  idsną  bramę  bili. 
Próżno  to,  strdch  był  w  niebie  y  trwogd  nie  miła: 
50         Ale  naduźszy  olbrzym,  co  Bogu  udz'idła? 
Tu  w  szczerym  didmendie  Mars  ogromny  stoi^* 

Z  mieczem  nd  obie  ręce:^^  tu  w  ognistśy  zbroi 
Wulkanus:  przy  nim  luno  nie  przewydięźona: 

Y  tarczą  nieprzebitą  Pdllds  zdsłoniona. 


o.  t.  j.  swego  widzi  mi  się.— ir.  Ho-  gów  z  Tytanami  z  Horacyjusza  kś.  III, 

acyjusz,  kś.  III,  oda  29,  w.  51— 52.—  oda  4,  w.  49—64,  oraz  73— 75-    Wła- 

T2.    dawna  forma  trybu  rozkazującego  ściwie:     Encelad,     Mimas,    Porfiryjon 

na  i.  —  13.    forma  przechodnia,  użyta  byli  Gigantami.  —  18.    jeden    z  trzech 

zamiast  formy  przyjimkowćj:  przez  zic-  Hekatoncheirów.    Kochanowski  nazy- 

mic.  _  14.    Horac.  kś.  III,  oda  30,  w.  wa  go:  Dziewicsiłem  t.  j.  mającym  siłę 

6—7.  —  15.    Owidyjusz,    Metamorpho-  9-ciu    olbrzymów,    Tyfona    zaś    sturc- 

seon,  kś.  I,  w.  2-3.—  16.  Horac.  kś.  kim.  —  i).  koniecznie.—  20.  dziś:  de- 

IV,  oda  3,  w.  18—20. —  17.  poczynaj.^c  by.  —  21.  porównaj:  Horac.  kś.  I,  oda 

od  wićrsza   43—64  w  Muzie,    Kocha-  6,  w.  13.  —  22.  lak  ciężkim,  iż  ledwie 

nowski    sparafrazował  opis  walki  bo-  obun-jcz  można  go  było  udźwignąć. 
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55   Byłeś  y  ty  Apollo,  ndd  zastępy  śmidły, 

Wyniszczyłeś  do  czystd  sdydak  pełnostrzdły. 
Nd  koniec  sam  lupiter  gniewem  poruszony, 

Wziął  w  rękę  ostry  piorón,  piorón  niezgdszony, 
Niepochybny,  niezłomny,  którym  więc,  rzecz  tęga, 
60         Przez  ziemię  dż  do  piekłd  ostdtniśgo  sięga: 
Tym  uderzył  w  pośrzodek  zuchwalców  swowolnych* 

A  ći  nŚL  szyię  spddli  dż  do  krźiów  dolnych. 
Tdmźe  ie  roztrziśnionć  góry  przywdliły, 
Żyw6  y  martwś  zdraz  wedle  ćiał  mogiły. 
65   To  wy  Bogom  śpiewacie:  d  owym  w  pokoiu 

Miło  wspomindć  dawny  strdch  przeszłego  boiu- 
Z  was  ma  cnotd  zapldtę:  d  dz'ielność  milczdna, 

Ledwe  nie  tóź  iest,  co  y  gnuśność  pokopdna.-^ 
Nie  sdmd  od  przyiaćiół,  ni  od  mdtki  z  łond, 
70         W  opcó'*  krdie  Helend  morzem  unieśiond.^* 
Nie  ieden  Menelaus  o  żonę  sie  wddz'ił: 

Nie  pierwszy  Agdmemnon  tysiąc  naw  prowddiił. 
Nie  raz  Troid  burzona:*®  przed  Hektorem  śiłd 

Mężnych  było,^'' którym  śmierć  przy  oyczyzniemiłd.*® 
75    Ale  wszyscy  w  milczeniu  wiecznym  pogrążeni: 
Że  Poćty  zacnego  rymy  przebaczeni.** 
A  choć  dobrze  Homerus  w  tśy  liczbie  przednieyszy, 
ledndk  ma  swoię  chlubę  y  wiek  poślednieyszy^ 
Który  w  Eleyskim^®  prochu  sławnych  zapdsników 
80         Nie  zdmilczał  y  skrzy dłonogich  zawodników. 


23.  Hor.  ks.  IV,  oda  o,  w.  29 — 30. —  dać  odczytania  posśmicrlnego  rękopisu 

24.  dziś:  obce.  —  25.  odmianka  z  Hor.  poety.  Jedyna  bowiem  miej  sco  w  oś  ci;}, 
kś,  IV,  oda  9,  w.  13 — 16.  —  26.  Hor.  od  którćj  możnaby  uformować  podo- 
kś.  IV,  oda  9,  w.  18  —  19.  —  27.  od-  bny  przymiotnik,  było  miasto  Tellena, 
mianka  z  Horac.  kś.  IV,  oda  9,  w.  w  Lacyjum,  które  Ankus  Marcyjusz 
25 — 26.  —  28.  Hor.  kś.  II r,  oda  2,  w.  zburzył,  a  mieszkańców  na  Awentynie 
>3'  —  29.  Hor.  kś.  IV,  oda  9,  w.  26 —  osadził.  (Liwijusz,  kś.  I,  roz.  33).  Ale 
28.  —  30.  począwszy  od  pierwszego  do  miejscowość  ta  nie  może  być  w  związ- 
ostatniego  wydania,  spotykamy  wyra-  ku  z  ustępem,  w  którym  jest  mowa 
żenię:  w  lelejskim.  Jest  to  jednak  o  igrzyskacli  olympijskicli  i  zwycic- 
bł^d,  wynikający  z  niedokładnego  wi-  scach     przez     Pindara     wsławionycli. 
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Ktoby  był  znał  tych  wieków  Turnd**  walecznego, 

Albo  mężną  Kdmillę,^^  dlbo  Lausd^*  cnśgo: 
Kto  Pcilclntd,®*  kto  burdy  zdś  we  Włoszech  nowć 

Troidńskić,  by  nie  głośnś  wiersze  Maronowi?*® 
85    A  nie  mnióy  y  to  sławni,  nie  mnićy  zndkomidi, 

Któr^  sprawcd  Łcidińskich  słodkobrzmiących  nici 
Uczcił  pieśnidmi  swdmi  ndd  złoto  droźsz^mi:'^ 

O  nowszych  niech  czds  sądii  zi  czdsy  przyszłymi. 
Mówi  zazdrość,  widm  o  co  idiie  pisorymie,^''  . 
90         Chciał  byś  wiiąć:  iędzo,  td  sie  mnie  troski  nie  imię. 
By  mi  był  nie  zostdwił  oyćiec  nic  po  sobie, 

Albo  żebym  nie  umiał  przestać  ni  chudobie: 
ledndkby  mię  Myszkowski  Piotr  był  nie  przebaczył, 

Który ,  swą  hoyną  ręką  podeprzdć  mnie  raczył. 
95   Nie  przeto  żebym  przed  nim  stał  w  pdcholczym  kole, 

Albo  y  przy  nastółce**  ciągnął  sie  przez  pole: 
Ale  żebym  wygnawszy  niedostatek  z  domu. 

Tym  głosnidy  śpidwał,  d  nie  podldgał  nikomu. 
Tę  łdskę  iego,  proszę,  siostry  wiekopómnd,^* 
IDO        Pomnicie  opowidddć  nd  czdsy  potómnd: 

Aby  w  niebie  swą  ludzkość  y  sam  wiedział  potym, 

Bo  żyw  bydż,*®  ś  nie  słyszeć,  ledwćby  co  potym.** 
A  ia,  o  pdnny,  niechay  wiecznie  wam  hołduię,** 

Y  żywot  swóy  nd  wdszych  ręku  ofidruię. 
105  Kiedy  ziemi  zlććiwszy  śmiertelni  zewłoki, 

Ogniu  rowien  prędkićmu,  przeniknę  obłoki.*' 


Wiadomo  jednak,    że    Olympija  była  Eneaszowi.  Hnejda,  kś.  VII,  w.  649. — 

w    Elidzie,    która,    obok  zwykłćj  na-  34.    od  Pallasa.    Enejda,  kś.  VIII.  od 

zwy:  EŁis,  miała  jeszcze  drugą:  Eleja,  w.  51. —  35.  P.  Wergilijusza  Marona. — 

Otóż    od    tego  wyrazu  jedynie  można  36.  Kw.  Horacyjusz  Flakkus.  Słodko- 

było  uformować  przymiotnik:   elejski,  brzmiące   nici  t.  j.  struny    liry.  —  37. 

oznaczający  proch  Elidy.  —  31.  współ-  poeto.  —  38.  czaprak,  naściółka.  —  39. 

zawodnik  Eneasza.    Enejda,    kś.  VII.  Muzy.  —  40.    w   wyd.   póź.  z  r.  1585: 

od  w.  366  i  dalsze.  —  32.  sprzymierzę-  być.  —  41.  Hor.  kś.  IV,  oda  8,  w.  28 — 

nieć  Turnusa.    Enejda,  kś.  VII.  od  w.  29.  —  42.  Hor.  kś.  III,  oda  4,  w.  21. — 

803.  —  33.    poległy    w    boju   przeciw  43.    Hor.  kś.  II,  oda  20,  w.  1—2. 
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SATYR 

ALBO     DZIKI     MĄŻ 
JANA    KOCHANOWSKIEGO. 

ZYGMUNTOWI    AUGUSTOWI    KRÓLOWI 
POLSKIŹMU    PRZYPISANY. 

Satyr  jest  najwcześniejszym  utworem  polskim  większych  roz- 
miarów Jana  Kochanowskiego  i  juź  z  tego  względu  zajęcie  żywe 
obudzać  musi.  Na  pierwszym  wydaniu  tego  utworu  daty  żadnój 
nióma;  treść  jednak  Satyra  odnosi  się  tak  stanowczo  do  spraw 
i  myśli,  które  w  r.  1563  zaprzątały  umysły  Polaków,  że  co  do 
czasu,  w  którym  go  Kochanowski  napisał,  żadnćj  wątpliwości  mi6ć 
nie  możemy.  Wspomina  poeta  w  wierszu  83  utratę  Połocka,  za- 
pisaną w  naszych  dziejach  pod  datą  15  lutego  1563  r.  (por.  Bielski, 
kś.  V,  str.  1146,  wyd.  Tur.),  a  z  drugićj  strony  odsyła  nowinkarzy 
do  Trydentu  na  sobór  powszechny,  który  u  grudnia  1563  r.  zam- 
knięty został.  Gdziejindzićj  znajdziemy  wskazówki,  które  nam 
chwilę    powstania    Satyra    ściśle    okrćślić    pozwolą.* 

W  r.  1861  wydał  .Tytus  Działyński  w  swych  Źródłopismach 
do  dziejów  uniji  dyjaryjiisz  walnego  sejmu  warszawskiego.  Sejm 
ten,  otwarty  22  listopada  1563  r.,  zagajony  był  mową  czyli  propo- 
zycyją  sejmową  Piotra  Myszkowskiego,  który  tu  po  raz  pićrwszy 
w  roli  podkanclerzego  wystąpił.  Wielki  mecenas  uczonych  i  poe- 
tów, a  w  szczególności  serdeczny  Kochanowskiego  przyjaciel  od- 
powiedział przy  pierwszym  swym  przemówieniu    w    zupełności  na- 

I.    Por.  uwagi  w  Ateneum  z  listopada  1882  r. 

Dńeła  J.  Koch,  T.  II.  'i 
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dziejom,  które  w  nim  słusznie  mogli  pokładać  rodacy  i,  zapewni- 
wszy z  góry,  że  Jego  Królewska  Mość  „nie  jeden  członek,  ale 
wszystko  to  ciało  Rzeczypospolitej  leczyć"  zamierza,  wyłuszczył 
zebranym  posłom  w  znakomitycłi  słowacłi  przyczyny  tego  „zemdle- 
nia," a  zarazem  środki,  których  dla  naprawy  cliwycić  by  się  nale- 
żało. Mowy  tćj  wiernym  odbiciem  jest  w  wielu  miejscach  Satyr 
Kochanowskiego.  Powtarza  poeta  za  Myszkowskim  (u  Działy ń., 
str.  124  - 125)  w  podobnych  często  wyrazach  ubolewania  nad  upad- 
kiem rycerskiego  ducha  w  szlachcie;  j idzie  wiernie  w  jego  ślady 
(str.  125  —  126),  kiedy  wylicza  wrogów  i  niebespieczeństwa,  ze  wszech 
stron  Polsce  grożące;  wtóraje  jego  myśli  co  do  reformy  sądowni- 
ctwa. Dodał  wprawdzie  Kochanowski  z  swćj  strony  kilka  ustępów, 
poruszył  jinne  sprawy,  wstrząsające  naówczas  społeczeństwem,  roz- 
wodzi się  o  stosunkach  religijnych,  o  szkołach,  czego  Myszkowski 
nie  dotknął;  zakończył  wreszcie  rzecz  całą  „radami  Chyrona;"  je- 
dnakże powyźćj  wspomniane  ustępy  dowodzą  stanowczo,  że  bezpo- 
średnim bodźcem  dla  całego  utworu  było  wystąpienie  Myszkow- 
skiego, że  mowa  podkanclerzego  była  kanwą,  na  którćj  sekretarz 
królewski  rozwinął  swe  myśli,  wzorem,  według  którego  wiele  szcze- 
gółów odtworzył.  Teraz  zrozumiemy,  dla  czego  Kochanowski  na- 
zwał w  przemowie  do  Zygmunta  Augusta  Satyra  swego  „kwapioną 
pracą.**  Utwór  ten,  ułożony  między  22  listopada  a  12  grudnia  r. 
1563,  był  rodzajem  ulotnego  pisemka,  które  podczas  sejmu  war- 
szawskiego obiegać  miało  szlachtę  i  zyskiwać  stronników  dla  myśli 
króla  i  planów  podkanclerzego. 

A  nietylko  sam  Kochanowski  tym  środkiem  naonczas  się 
posługiwał,  aby  wpłynąć  na  obrady  i  przebieg  zebranego  sejmu. 
Orzechowskiego  „Rozmowa  około  egzekucyjćj,**  napisana  w  r.  1562 — 
znajdowała  się  w  ręku  wszystkich  (por.  Quincunx,  wyd.  Turów., 
str.  10),  a  biorący  w  nićj  udział  ewangielik  powiada  (tamże,  str. 
20),  że  nie  bywał  „na  żadnćj  w  Warszawie  biesiadzie,  gdzieby  one 
dyjalogi  wspominane  nie  były.**  Ten  sam  ewangielik  radzi  w  koń- 
cu wspomnianego  dziełka  (str.  99),  aby  „te  rzeczy  popisane  i  do 
Warszawy  na  sejm  posłane  były;"  jako  tćż  je  Orzechowski  rzeczy- 
wiście „za  kolędę  posłom  koronnym**  ofiarował. 

Są  to  wszystko  ślady  ówczesnćj  publicystyki  potocznćj,  w  któ- 
rćj  i  jinna  gwiazda  literatury  XV I-go  wieku,  Mikołaj  Rej,  czynny 
brał  udział  i  nieraz  z  pewnością  głos  zabićrał.  Mniój  to  widoczne 
w  Zwierzyńcu,  wydanym  w  r.  1562;  ale  za  to  wśród  wićrszy,  wyda- 
nych w  r.  1567  razem  ze  Zwierciadłem,  dużo  utworów  ma  charakter 
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politycznych  ulotnych  pisemek,  które  między  bracią  szlachtą  zape- 
wne obiegały  w  tój  epoce  burzliwych  rospraw  i  ogólnego  zamętu 
w  pojęciach.  Mianowicie  mam  tu  na  myśli:  ,, Przemowę  krótką  do 
poćciwego  Polaka  stanu  rycerskiego." 

Osobistości  więc  politycznie  dosyć  bierne,  jak  Kochanowski, 
wciągane  były  w  wir  polityki;  bo  t6ż  sejmy  poruszały  sprawy  naj- 
ważniejszej wagi,  wtrząsające  sercem  indywiduów  i  najgłębszymi 
tajnikami  duszy.  W  pierwszym  rzędzie  stała  sprawa  religijna.  Na 
sejmie  warszawskim  domagano  się  narodowego  koncylijum,  cała 
szlachta  brzmiała  wyrzekaniem  i  skargami  na  kościół  i  jego  sługi. 
(Por.  Quinc.  Orzech.,  str.  15).  Jile  razy  posłowie  zebrali  się  razem, 
nie  było  dnia  żadnego,  mówi  tenże  Orzechowski,  str.  92,  ,,które- 
goby  swar  wielki  około  wiary...  nie  był.**  Samegoż  Reja  ,, zamie- 
szanie w  wierze**  straszyć  poczęło,  szćrzący  się  duch  przeczenia, 
który  „już  Krista  Pana  swego  Bóstwa**  odsądzał.  (Por.  Przemowę 
krótką  w  Pismach  wićrszem,  wyd.  krak.  1848,  str.  121).  A  w  parze 
z  tym  rozstrojem  szło  wielkie  zamieszanie  w  pojęciash  moralnych. 
Moglibyśmy  może  wyrzekania  ówczesnych  autorów  na  zepsucie 
społeczeństwa  brać  po  części  za  objaw  w  każdym  wieku  i  pokole- 
niu się  powtarzający,  gdyby  te  skargi  nie  były  tak  częste,  tak 
natarczywe.  Rej,  dosyć  wolnomyślny  w  praktyce,  zapełnia  nimi 
swe  utwory;  Orzechowski  ognistymi  słowy  piętnuje  swe  pokolenie; 
Myszkowski  się  użala,  że  w  miejsce  cnoty  przodków  wstąpiła  „swa- 
wola, zuchwalstwo,  najazdy,  gwałty,  mordy,  wzgarda  praw  i  wsze- 
lakićj  zwierzchności.**  (Dyjar.  sejmu  warsz.,  str.  125).  Ale  to  są 
wszystko  rysy  właściwe  wszelkim  epokom  przełomu,  wszelkim  po- 
koleniom i  narodom  takie  epoki  przebywającym.  Ta  bujność 
i  krewkość  owych  czasów,  ujęta  w  karby,  mogła  jeszcze  piękne 
wydać  owoce  i  w  niektórych,  zdrowych  kierunkach  stworzyła  całą 
świetność  naszego  odrodzenia.  W  tym  jednak  chórze  skarg  ów- 
czesnych moralistów  jest  jedna  nuta  straszna  i  złowroga;  odrodze- 
nie u  nas,  wzbudziwszy  w  człowieku  pełno  nowych  instynktów  złych 
lub  dobrych,  pozwoliło  osobnikom  zbytecznie  wybujać,  przełamy- 
wać karby  państwowe,  a  nie  odrodziło  starych  instytucyj  odpowie- 
dnio do  nowych  potrzeb  i  wymagań.  Sądy  źle  urządzone  i  nieu- 
dolnie prowadzone,  w  których  sprawy  na  całe  zalegały  lata,  nie 
były  dla  wzburzonych  namiętności  wieku  żadnym  hamulcem.  Stąd 
wszędzie  nawoływania  o  jich  naprawę.  Z  drugićj  strony  w  wybu- 
jałych osobnikach  rozwija  się  egoizm,  „wielmożna  prywata,**  jak 
ją  Rej  nazywa,    a  państwo  nie  ma  środka,    aby  ten  groźny  objaw 
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usunąć  i  złamać.  Dziwny  u  Polaków  rys  chciwości,  „łakomstwa** 
zgodnie  podnoszą  wszyscy  współcześni  pisarze.  Górnicki  w  Dwo- 
rzaninie (Tur.,  kś.  I,  str.  56)  powiada:  „przyczyna  złego  naszego 
jinna  nie  jest,  jedno  zbytnia  cłiciwość  nabywania."  A  przebijała  ona 
stanowczo  w  skąpieniu  'grosza  dla  Rzeczypospolitej,  paraliżowała 
egzekucyją,  wystawiała  kraj  na  wszelkie  napady  nieprzyjaciół. 
Łakomstwo  to  przełamuje  i  lekceważy  prawa  ogółu  dla  korzyści 
osobnika:  ziarno  odrodzenia  padło  w  Polsce  na  grunt  świćży  i  mło- 
dy, na  ludność,  którćj  brak  było  dojrzałości  społecznój  zachodu. 
Jeżeli  Rej,  Myszkowski  i  Kochanowski  biadają  nad  upadkiem  ry- 
j  cerskiego  ducha,  to  w  tym  jest  coś  więcśj,  niż  niezrozumienie  prze- 

I  łomu  socyjalnego,    który    wszystkie    społeczeństwa  europejskie  na- 

,  tenczas    przeobrażał,    zacierając    znamiona   średnich    wieków;    jest 

I  w  tym  stwierdzenie  zawiązków  pewnego  zasklepienia   się  we  wła- 

snych interesach  i  potrzebach;  kwietyzmu,    który  szlachtę  odciągał 
I  od  służby  w  obronie  kraju,  który  w  XVll-ym    wieku   miał  Polskę 

wykrćślić    z    szeregu    mocarstw  ważących  na  szali  dziejowćj.     Pię- 
tnuje to  Myszkowski,  Rej   i  Kochanowski,    a    przy    schyłku    wieku 
;  wyrwał  ten  objaw  z  duszy  Orzelskiego  straszne  zdanie,  że  „rycer- 

!  stwo  przy  takićj    zgnuśniałości  i  wyłącznym    zajęciu  się  gospodar- 

1  stwem,  jakich  nie  znano  w  Polsce  za  żadnego  wieku  j6j  jistnienia, 

;  stało  się  wielce  tchórzliwym"    (przekład  Spasowicza,    II,   str.  164). 

I  .      To  tćż  w  tym  dziesięcioleciu,  poprzedzającym  śmierć  Zygmun- 

i  ta  Augusta,  ogarnia  ludzi  w  Polsce  jakiś  strach  i  niepokój  o  przy- 

I  szłość.    Rej  widzi  już  „znaki  gniewu  pańskiego,**  a  namiętny  i  po- 

I  nury  Orzechowski  modli  się  o  śmierć  dla  siebie  przed  zgonem  pa- 

I  nującego  króla,    i  woła  w  napadzie  smutku:    „byś  serce  moje  ros- 

i  krojił,  nie  nalazbyś  w  nim  nic  jinego,  jedno   to  słowo:   zginiemy.*' 

I  (Quinc.,  str.  lOi  i  103). 

j  Pisał  to  Orzechowski  w  tym  samym  czasie,    w   którym  Satyr 

I  powstawał.     Ale  choć  czasem  zbliżone,  nastrojem  zupełnie  odmien- 

I  ne  są  te  dwa  utwory.    Kiedy  gwałtowny  Orzechowski  drze  nieomal 

I  szaty  na  sobie,  gromiąc  swe  pokolenie,  jak  prorok  Izraela,  Kocha- 

I  nowski  ukazuje  się  nam  z  uśmiechem    pogodnym  odrodzenia,    aby 

'  karcić  błędy  współczesnych.     Owiany  on  duchem  dworu  Zygmunta 

Augusta,  dworu,  który  błyszczał  naonczas  całą  świetnością    rozbu- 
!  dzonego  humanizmu.     Nie  prorokowi  lub  zakonnikowi  średniowie- 

cznemu, lecz  klasycznćj  postaci  Satyra,  swawolnego  towarzysza 
Bachusa  powierza  on  rolę  nauczyciela  obyczajów.  Wyobraźnia 
Kochanowskiego    ożywiła  te  dziwotwory  greckićj    fantazyji,    zapeł- 
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niła  nimi  lasy  polskie,  rodzime:  w  gąszczach  zamechskich  Zamoj- 
skiego witały  one  polującego  Batorego  (porów:  Pan  Zamchanus 
i  Dryas).^  Dlatego  i6i  Klonowicz  w  swych  Żalach  nagrobnych 
na  Kochanowskiego  Satyrom  przedewszystkim  opłakiwać  go  każe. 
(Żal  111): 

Płaczą  cię  Satyrowie,  kozłonogie  bóstwo 
I  Panes  Arkadiyscy,  mężów  leśnych  mnóstwo... 
Między  wszemi  nawięcey  on  się  Satyr  sili 
Między  gminem  rogatym  naysmutniey  sam  kwili, 
Co  go  naszy  Polacy  pola  roskopując 
Wygnali  z  Sarmacyey,  a  lasy   rumując. 
Bo    i    u    Kochanowskiego  Satyr,  wypłoszony    siekierą   z   gęstwiny, 
zjawia  się  na  dworze  królewskim.     Myśl  zaprawdę  piękna  i  pełna 
poezyji.     Średniowieczne    drzewa    walą   się  pod  ręką  nowego  ,, ła- 
komego** pokolenia,    a    z  ciemnego  zacisza  wyłania  się  odrodzona 
postać  dawnćj  mytologiji,  która  tak  długo  drzćmata  snem  wieków 
Prócz    tego    jinny  powód  skłonił  Kochanowskiego  do  wygła- 
szania swych  myśli  i  prawd  przez  usta  Satyra:  szedł  ou  za  utartą, 
choć  fałszywą  etymologiją,  która  Satyrę  piśmiennictwa  z  Satyrami 
bachijskimi    łączyła.     Bo    satyrą  jest  ten  jego  utwór,    należącą  do 
licznego    szeregu    objawów    podobnych    w     literaturze    odrodzenia. 
W  Niemczech  szczegóhiie  dział  ten  poezyji  w  XVI  wieku  rozkwitł 
bardzo  bujnie,  a  na  czele  tej  literatury  postawić  wypada  nieśmier- 
telny Narrenschiff  Sebastyjana  Branta  ([494  r.),    który    znalazł 
licznych    naśladowców    i   godnego  następcę  w  Tomaszu  Murnerze, 
autorze  poematu  Schelmenzunft  (1512  r.).^     We   P'rancyji   uka- 
zuje się  w  r.  1563  Ronsarda  utwór  pod    tytułem:    Discours    des 
I  mis^resdecetcmps,  dedykowany  a    la    Royne,    m^re    du 

I  Roy,  następnie  w  r.   1564  Conti  nuation  czyli  druga  część  tego 

!  poematu  iRemontranceaupeupIe  de  France,  dzieła,  w któ- 

j  rych  główny  nacisk  położony   na  gromienie  rozruchów    religijnych, 

I  Francyją  naówczas    wstrząsających    (por.  Ronsard,  Oeuvres  compl., 

VII,  wyd.  z  r.  1858—66,  Paryż).     U  nas  Rej,  Kochanowski,  a  wre- 
szcie   Klonowicz    pokrewne    t^^mu  przedstawiają  prądy.     Tylko  że 
'  ta  satyra  niemiecka  i  francuska  obejmuje  całą  rozmajitość  stanów 

I  społecznych  na  Zachodzie;  u  nas  zwraca  się  przeważnie  do  warstw, 


2.    porównaj    tćż  Reja  Apophtegmala     3.    porów.    Gervinus,    Geschichte    dor 
abo     przypowieści:     Pasterz    dzikiego     deulschen  Dichlung,  II,  617. 
męża  ułapił    był    w     lesie   i    t.    d.  — 
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które  jedynie  co^  znaczą,  szlachty  i  duchowieństwa.  W  szczegól- 
ności w  Satyrze  Kochanowskiego  skierowana  ona  wyłącznie  do 
szlachty,  obradującej  w  Warszawie.  Wzgląd  na  politykę  zabarwia 
tu  wszelkie  strofowanie  i  przygany.  Ten  okolicznościowy  i  poli- 
tyczny charakter  utworu  przebija  i  w  tym,  że  Satyr  wygłasza  swe 
prawdy  przed  obliczem  Zygmunta  Augusta.  Głos  napomnienia, 
zamiast  wychodzić  z  jizby  mieszczańskićj,  jak  w  Niemczech,  roz- 
brzmiewa się  na  komnatach  ,, pańskiego  dworu,"  będącego  u  nas 
głównym  ogniskiem  odrodzenia.  Prądy  jego  szćrzą  się  w  Polsce 
wśród  panów  i  szlachty,  a  znajdują  najwyższy  swój  wyraz  w  dworze 
i  dworzaninach  królewskich. 

Czyż  ta  sceneryja  skłoniła  Kochanowskiego,  że  zakończył 
rzecz  całą  radami,  dotyczącymi  wychowania  dobrego  pana  i  księ- 
cia? Zdaje  mi  się,  że  do  pewnego  stopnia  mniemanie  to  byłoby 
uzasadnione.   Kiedy  się  poeta  odzywa  do  panującego  w  wierszu  365: 

A  czego  napotrzebniśy,  y  sam  iyy  przykładnie, 

to  chyba  musiał  mu  Zygmunt  August,  stroniący  naówczas  coraz 
bardziej  od  żony  swój  Katarzyny,  stać  przed  oczyma.  Tylko  nie 
należy  w  tym  całym  końcowym  ustępie  szukać  wszędzie  osobistych 
wycieczek.  Owe  rady,  włożone  w  usta  Chyrona,  a  skierowane  do 
młodego  Achilla,  są  bardzo  ogólnikowymi,  bo  są  poprostu  wykwi-  j 

tem  i  odbiciem  humanistycznej  literatury,  która  z  szczególnym  za-  , 

miłowaniem  we  wszystkicłi  językach  wydawała  ,, zwierciadła"  i  prze- 
wodniki wychowawcze  dla  książąt.     Yergerio  pisał  je  we  Włoszech,  j 
Eneasz  Sylwijusz  dla  użytku  młodych  Habsburgów.   (Por.  tegoż  Epi-  i 
stolae  z  r.  1486,  n.  105  i  431).*     U  nas  Elżbieta  Jagiellonka  prze-  ! 
słała  swemu  synowi  Władysławowi,    królowi  Czech  i  Węgier,    po- 
dobne pisemko:  „de  institutione  regii  p  u  er  i,"  napisane  w  r.  I 
1502  przez  nieznanego  autora.^     A  z  współczesnych  Kochanowskie-  1 
mu  Rej  w  księdze  11  Żywota  i  Górnicki  w  księdze  IV  Dworzanina 
tego    samego    dotknęli    przedmiotu.      W  tymże  samym  czasie  w  r.  ■ 
T558  ukazało  się  tłómaczenie  polskie  dzieła  Reinharda  Lorichijusa,  i 
wydanego   w  r.  1541:  ,,0  wychowaniu  y  o  ćwiczeniu  każdego  prze- 
łożonego."    Przekładu  dokonał  Stanisław  Koszutski.     Szczególnym 
wreszcie  zbiegiem  okoliczności  ukazał  się  we  Francyji  pod  tą  samą 


/|.  por.  Burckhardt,  Cultur  der  Re-  5.  por.  Zeissberg  w  Archiv  fiir  oe- 
naissance,  I,  258  i  Voigt,  Wiederbele-  sterreichische  Geschirhte,  1877,  str.  94 
bung  des  class.    Alterthums,  II,  467. —     i  następne. 
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datą  co  Satyr,  poemat  podobnój  osnowy  wspomnianego  już  Ron- 
sarda.  Pisemko  to  nosiło  tytuł:  yjnstiłution  pour  t adolescence  du 
Roy  Tris-Chresłiai  Charles  IX  de  ce  nom''  (Oeuvres,  VII,  str.  33 
i  nast.),  a  zaczął  je  poeta  wzmianką  o  Chyronie  i  Achillesie,  opo- 
wieścią, jako  tegoż  Tetyda: 

...de  nuict  l'emporta  dans  Tantre  de  Chiron 
Chiron  noble  centaure,  a  fin  de  luy  apprendre 
Les  plus  rares-  vertus ...  * 

Obraz  to,  który  nie  raz  jedyny  natchnął  Ronsarda;  w  jego  Orfeu- 
szu z  r.  1564  (III,  426)  obszerniej  on  rozprowadzony  w  szczegółach. 

Końcowa  ta  część  Satyra  ma  więc  literacką  raczćj,  niż  poli- 
tyczną doniosłość.  Jidąc  za  duchem  i  prądami  wieku,  przyrzucił 
tu  Kochanowski  nowe  zwierciadło  do  szeregu  już  jistniejących. 
A  za  tłómacza  swych  myśli  wybrał  centaura  Chyrona,  bo  on  ucho- 
dził w  starożytności  za  nauczyciela  wielu  bohatćrów  i  jego  nazwi- 
sko nosiły  „rady,"  poemat,  który  Hezyjodowi  przypisywano;  po- 
stać szlachetnego  centaura  odżyła  pod  ręką  poety,  aby  przemó- 
wić do  społeczeństwa,  wiekiem  i  przestrzenią  tak  odległego  od 
greckićj   ojczyzny  i  czasów. 

A  więc  i  pod  tym  względem  przedstawia  Satyr  wyraźne  pię- 
tna chwili,  w  którćj  powstał,  piętna  epoki  odrodzenia.  Kocha- 
nowski po  raz  pierwszy  tym  pisemkiem  zaznaczył  polityczne  swe 
stanowisko.  Każdy  służy  krajowi,  jak  umić.  Jinni  sekretarze  kró- 
lewscy pisali  listy  i  akta  dyplomatyczne,  Kochanowski  wyzyskiwał 
swą  muzę  na  korzyść  Rzeczypospolitej.  Zasługa  to  niezawodnie 
Myszkowskiego,  że  znał  swój  ich  podwładnych  i  wiedział,  do  jakiój 
używać  jich  służby.  Temu  w  części  zawdzięczamy  jedno  z  naj- 
piękniejszych, a  pod  względem  politycznym  i  historycznym  naj- 
ciekawsze dziełko   Kochanowskiego.'' 


6.    wobec    daty     utworów     Ronsarda  nowicie    ustęp    o    miłości   poddanych 

i    Kochanowskiego    trudno    o    wpły-  u  Koch.    w.  349    i  nast.  z  Kons.    str. 

wach    bezpośrednich    mówić.     Współ-  37,  wreszcie  w.  36*  2  Rons.  str.  36. — 

ne  IradycYJe  wytwarzają  w  literaturze  7.  w  póiniejszćj  literaturze  spotykamy 

humrnistycznćj    podobieństwa     i    po-  się  z  naśladowaniami    Kochanowskie- 

krewne  znamiona.     W    utworze  Ron-  go.     Rysiński    czy    Samuel  Twardow- 

sarda  i  Satyrze   Kochanowskiego   du-  ski  pisze:    „Satyra  ma  Twarz  Rzeczy- 

źo  jich  zestawićby    można.     Por.    np.  pospolitey;**  prócz  tego  znamy   w   Bi- 

Koch.    w.    338    i    nast.   o    panowaniu  blijotece    Jagiellońskićj  pisemko    pod 

rozumu  w  człowieku  z  Rons.   sir.  35;  tyiulem:   „Nowy    Satyr  Polski,'*  które 

Koch.    w.    367   i  nast.    o    rozdawaniu  jest    w     pewnych    ustępach    parafrazą 

ur/ędów  z  Kons.  str.  36  i  37,    a  mi;.-  Kochanowskiego. 


4.0  J  A  X  A      K  o  C  II  A  X  o  w  S  K  I  E  G  o. 


Obiegało  ono  niezawodnie  z  rąk  do  rąk  na  sejmie  warszaw- 
skim. Pozostaje  tylko  zapytać,  kiedy  w  druku  po  raz  pićrwszy  się 
pojawiło.  List  Andrzeja  Patrycego  Nideckiego,  odnaleziony  przez 
nas  wśród  rękopisów  biblijoteki  Czartoryskich  w  Krakowie  (fol. 
1605),  a  pisany  z  Bielska  6  lipca  1564  r.  do  Hozyjusza,  udzieli  nam 
potrzebnój  wskazówki:  „Quoniam  lllustriss.  Dom.  V.,  powiada  w  nim 
znakomity  filolog,  a  Kochanowskiego  kolega  w  sekretaryjacie  i  ser- 
deczny przyjaciel,  materna  lingua  conscriptos  libros  Icgere  intel- 
lcxi,  mitto  111.  Dom.  V.  Satyrum,  munus  Polonicum  Cochanovii 
mei."  Następują  potym  gorące  autora  pochwały.  Przypuścić  się 
godzi,  źe  Hozyjuszowi  nie  byłby  Nidecki  w  rękopisie  przesyłał 
utworu,  który  nie  miał  zbytniego  ani  naglącego  znaczenia  dla 
warmińskiego  kardynała.  Wnioskować  więc  stąd  można,  że  Satyr 
w  pićrwszćj  połowic  r.  1564  był  wydrukowany,  a  stare  egzem- 
plarze biblijoteki  Ossolińskich  i  Zamojskich  do  tćj  daty  odnićść 
wypadnie. 

Co  się  wreszcie  tyczy  rozkładu  całego  utworu,  to  poprzedzo- 
ny on  przedmową  do  Zygmunta  Augusta.  Następuje  rzecz  sama, 
obejmująca  444  wićrszy.  Od  i  wiersza  do  160  gromi  Kochanow- 
ski odwyknięcie  szlachty  od  rzemiosła  rycerskiego,  jej  łakomstwo 
i  zbytki,  wskazuje  na  złowrogie  skutki  dla  Rzcczypospolitćj  stąd 
wypływające,  przeciwstawiając  ciągle  ubóstwo  i  dzielność  dawnych 
Polaków.  W  ustępie  od  160  —  200  znajdujemy  obraz  nowinkarstwa 
i  religijnego  zamieszania  w  Polsce.  Dalój  od  200-250  następują 
uwagi  o  nieudolności  sądownictwa  wobec  nowych  obyczajów  w  kra- 
ju się  szerzących.  Zamyka  tę  część  satyryczna  nagana  przydługich 
oracyj  sejmowych  i  „postronnego  ćwiczenia**  t.  j.  szukania  nauki 
za  granicą,  kiedy  jćj  według  Kochanowskiego  w  Krakowie  szukać- 
by  należało  (250  —  286).  Wreszcie  ustęp  końcowy  zawićra  wspo- 
mniane rady  Chyrona. 

W  krótkim  epilogu  zwraca  się  sam  poeta  do  Satyra  z  prośbą, 
aby  do  niego  wstąpił,  wracając  do  lasu  i  opowiedział  wrażenia, 
zebrane  wśród  ludzi. 

„Na  koniec  i  ja  bych  sam  wiedział  co  winować.**  A  Satyr 
snąć  nie  poskąpił  Kochanowskiemu  wskazówek  i  natchnienia,  które 
tak  piękne  dzieło  przyniosło  naszemu  piśmiennictwu. 


S  A  T  Y  R 


lana   Kochanowskiego, 
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PRZEDMOWA. 


P. 


dnie  móy  (to  nawiętszy  tytuł  u  swobodnych)^ 
Nie  mogę  mi^ć  nd  ten  czds  ddrów  tobie  godnych. 
Ale  idko  nie  zdwżdy  wołem  złotorogim/'^ 
Czdsem  Bogd  błagamy  kddz'idlem  ubogim: 

5     Tym  przyklddem,  rdcz  y  ty  moię  tę  kwdpioną 
Prdcą,  zi,  wdzięczni  przyiąd:  d  swą  przyrodzoną 
Ludzkość  okdzdć  przeciw  tśy  leśnćy  potworze,* 
Która  sie  tu  śmiś  stdwić  nd  twym  pdńskim  dworze. 
Płocha  twarz  (baczę  to  sam)  y  śmieszna  postdwd, 

10   Więc  niewiśm,  idka  przy  tym  będzie  y  rosprdwd. 
Nie  podobdią  mu  sie  ndszś  obyczdie, 
Gdni  rząd,  y  postępki,  iedno  iż  nie  łdie. 
Przypomina  wiek  dawny:  d  ieśli  nie  plecie, 
Stdrszógo  idko  żywo  nie  było  nd  świedie. 

15    Ale  iuź  mię  sdm*  rogiem  po  grzbiecie  zdymuie, 
Teszno  go^  że  sw^y  rzeczy  dawno  nie  sprdwuie. 


I.  Powiedziane  w  mysi  teoryji  coraz  i     pólzwicrzęce;     ogon,     kozie     uszy, 

bp.rdzićj  naonczas  się  szerzi^cej  o  „swo-  a    mianowicie    zmysłowy    wyraz    Iwa- 

bodzie**  poddanych  królestwa  polskie-  rzy  zbliżał    je    do  zwierząt.     W  pićr- 

yo,    która  lak  prędko  w    swawolę  się  wotnym  wydaniu  (1564  r.j  jest  na  kar- 

wyrodziła.     Wykłada  tę  teoryją  Orze-  cie  lytulowćj  obraz    takiego    rogatego 

chowski  w  Qaincunx,    str.    60    i  nast.  potwora,  uchodzącego  z  lasu,  którego 

(wyd.    Tur.).  —  2.    bydlętom    oBarnym  drzewa  pod  siekićrc   upadają    (zobacz 

pozłacano  niekiedy  rogi  (por.  Homera  załączoną  podobiznę).  —  4.    sam  przy- 

Od.,  III,  384).  —  3.  Satyrów,  demonów  słówek  =r  tu.  —  5.   tęskno  mu;  w  sta- 

gór  i  lasów    wyobrażała    sobie    fanta-  ropolszczyźnie:    teszno    go    obok:    te- 

zyja    grecka    jako   postaci   pótludzkie  szno  mu;  porów.  ps.  22,  40,  przyp.  6. 
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SATYR 

1  dk  idko  mię  widiićie,  choć  mam  nA  łbie  rogi. 

Y  twarz  nie  prdwie'   cudną,  y  kosmdt^  nogi: 
Przedśiem  uszedł  zd  Bogd  w  on6  dawnś  czdsy, 
A   to  m<5y  dóm  był  zdwżdy,  gdzie  nag^stszś  Idsy. 
Aleśdie  ie  tdk  długo  (u  w  Polszczę  kopdli, 
Żeście  z  nich  ubogiego  Sdtyrd  wygndli. 

Gdzie  poyźrzę,  wszędy  rąbią,  dlbo  buk  do  huty, 
Albo  sośnia'^  nd  smolę,  dlbo  dąb  nd  szkuty.^ 

Y  muszę  ia  podobno  prze*  ludzi  Idkom^, 
Opuściwszy  idskinie,  y  góry  świddom^, 
Szukdd  sobie  nd  stdrośd  inszego  mieszkdnia, 
Gdz'ieby   w  ludziach  nie  było  tdki^go    stdrdnia 
O  te  biedne  pieniądze:  wszdk  y  drew  pochwili 
Nie  naydą,  żeby  sobie  izbę  upalili. 

Próżna  to,  niech  mi  wierę'*  idko  kto  chce  Idie,^* 
Niśmdsz  dziś  w  Polszczę  iedno  kupcy,  d  rdtdie.'' 
To  nawiętszś  misterstwo,  kto  do  Brzegu^  z  woły, 
A  do  Gdańska'-^  wie  drogę  z  żytem,  d  z  popioły:*** 


I.  nie  zupełnie. —  2.  w  starop.  sośnia 
obok  sosna,  O  handlu  drzewem  w  Pol- 
sce por.  Kuggierego  w  Relacyjach  nun- 
cyjuszów  str.  211  i  łiirscha:  Danzigs 
Handeisgescbichlc,  Lipsk,  1^58,  str 
174—171  .  —  3.  szkuta,  statek  wodny 
uiywany  do  przewożenia  zboża;  łać, 
śred.  escauda,  łar.  scbedium,  gr. 
schedir. —  4.  dl?,  z  powodu.  —  5. 
jiście,  zajiste  lub  nawei;  por.  w.  159. — 
6.  w  staropol.  iajać  z  ceJownikiera: 
komu;  w  nowćj  polszczyźiae  z  bierni- 


kiem: koiTo.  —  7.  rataj,  teg.^  samego 
pićrwiastki',  co  orać,  radło,  oznacza 
on.czr,  rolnika.  —  8.  o  handlu  polskim 
ze  Szląskicm  por.  Jekel:  Pohlens  Han- 
delsgeschichte,  Wien,  1809,  str.  175 
i  nast.  Jjrzć^  nad  Odrą,  6  mil  na  po- 
łudnie od  Wrocławia  położony,  pir- 
stowskich  ksi^żi^t  stolica,  wielkie  dla 
tego  handlu  miał  znaczenie.  —  9.  do 
Gdańsk?,  głównie  spławiano  żyto.  „Ale 
żyto  grunt**  ir.ówi  Klonowicz  we  Fli- 
sie, zwrot.  216.  —  10.  palono  tćż  dużo 
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Nd  Podolu  go  nie  pitrz:  bo  między  Tdtdry 

20      Szdbid  wiechy  popłaca,  niż  leśn^  towdry. 

Z  czdsem  wszytko  sie  mieni.  Pomnie  ia  przed  Idty/' 
Ze  w  Polszczę  żaden  nie  był  w  pieniądze  bogdty. 
Kmieca  to  rzecz  nd  ón  czds,  pdtrzdć  roley  byld, 
A  Szldchtd  sie  rycerskim  rzemięsl^m'-  b.lwild. 

25      Nic  to  nie  było  śiedm  lat  walczyć  nieprzestdiąc, 
Mróz  y  gorąco  cierpiąc,  głodu  przymi^rdiąc, 
A   to  wszytko  bogdctwo,  kto  sie  sławy  dobił, 
Lepimy  sie  tym  niż  złotym  Idncuchem'''  ozdobił. 
A  ieśli.  ku  pokoiu'*  kiedy  myśl  skłonili, 

30      Nie  iuż  swoicli  żolnierskicli  zabaw  odstąpili. 
Ale  idkoby  iutro  znowu  wśidddd  mieli, 
Zbroie'^  nigdy,  d  konid  puścić  sie   nie  chcieli. 
A  ndd  to  przedśię  w  polu  zdwżdy  lud  służebny,'**' 
Który  koszt  oni  mieli  zd  barzo  potrzebny. 

35      Bo  to  idkoby  szkoła  młodych  ludzi  byld, 

Zkąd  mężów  czystych  potym  wychodziło  śiłd. 
Tymći  Polskd  urosld,  d  grdnice  swoie 
Rozśćiągnęłd  szeroko  między  morza   dwoie, 
Ztąd  prawa,  ztąd  wołnośći,  ztąd  Rzeczpospolitą 

40     Macie,  moi  Polacy,  nd  świat  zndkomitą 

Lecz  tego  snadz'  niewiśćie,   iż,    idko  dostdią, 
Tymże  równie  sposobem  Królestw  ostrzegdią/"' 


drzewa  i  wywożono  z  Polski  popioły  drzewski:  o  poprawie  rzeczypospoli- 
C7.yli  potaż.  W  Gdańsku  by  I  osobny  tey,  Wilno,  1770,  str.  202.  ł^ańcuchy 
dwór  Popielny  (Klon.  zwrot.  ^ą>),  ziole  „lo  ozdoba  ma  być  tylko  mc- 
Aschhof,  przeznaczony  do  składania  żnych  ludzi'*  t.  j.  rycerzy.  Por.  prócz 
potażu  z  Polski  przywiezionego  (por.  tego  Kochrnowskiego  Jezda  do  Mo- 
łiirs^ha,  tamże,  str.  217).  Niszczenie  SKwy,  w.  55. —  I),  clzis:  ku  pokojo- 
1.  sów  na  potaż  było  źródłem  docho*  wi.  —  15.  dopełniacz  licz.  poj.,  dziś: 
dow  szlachty.  Gdyby  nie  było  pota-  tbroji,  —  16.  obok  pospolitego  rusze- 
żu,  pisze  jeszcze  Krasicki,  Nie  byłoby  nia  miała  dotychczas  rzeczpospolita 
ekripażu,  Skarb  to  nie  dosyć  wiel-  drugi  środek  obrony,  jinną  siłę  zbroj- 
biony,  Z  popiół jw  mamy  galony. —  n:j,  w  tak  zwanych  żołnierzach  zacię- 
li, aż  do  wiersza  76  wierne  odbicie,  żnych,  których  państwo  w  mniejszćj 
a  czasami  parafraza  myśli,  które  wy-  lub  większej  jilo>ci  utrzymywało,  mia- 
raził  Myszkowski  (u  Dzialyń.,  str.  194  no  wicie  na  wschodzie.  To  oznacza 
i  '95). —  1:.  rzemięsło  w  siaropol.  obok:  wyrażenie:  lud  służebny.  —  17.  ostr%e- 
r/.emicsło  i  r/.emiosio.        1  .   por.  Mo-  g(y^»  przyjęte  z  wydania  pierwotnego 
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DcLlekośćie  sie  od  swych  przodków  odstrzelili, 
A  prawieśćie  nd  nice  Polskę  wywrócili. 

45      Skowdl iście  oycowskiś  gróhaty^*^  nd  pługi, 

A  z  drugiego  iuż  dawno  w  kuchni  rożen  długi. 
W  przyłbicdch  kwoczki  siedzą,  dlbo  owies  mierzą, 
Kiedy  obrok  woźnice  nd  noc  koniom  bierzą.''' 
Kotczy-^  to  nadźieźny-*  kóń,  d  poczet  zAś  woly„^- 

50     Którś  stoią  y  w  stdyni,  y  w  tyle  stodoły. 
To  iuż  rotmistrz,  co  fuka  nd  chłopy  u  pługd, 
A  iego  przednieysza  broń   toczona  mdczugd. 
Prdwdę  mówię,  czyli  ni(??  uznayćie  to  sdmi: 
Ale  sie  tdm  ożywa  ieden  między  wdmi, 

55      Mieniąc,  iż  gospoddrstwo  Polskę  zbogdćilo, 
A  idko  żywo  zlotd  więcey  w  niey  nie  było. 
Prawdd,  że  zlotd  wdszy  przodkowie  nie  mieli," 
A  mdło   bych  tdk  nie  rzeki,  że  go  dni  chcieli, 
ledndk  zd  swoim  męztwem  wielkie  państwa  brdli, 

60     Y  bogatym  Książętom  prdwd  ustdwi^li. 

Mni(5maćie  wy  podobno,  że  to  wam  bdiano, 
Kiedy  w  obiazd  Kiiowd  śiedm  mil  powiddano  *''* 


Sr.tyra;  w  wydaniach  z  r.  1585  i  później- 
szych znajdujemy  błędne:  osłraJaJą, 
^lyszkowski,  sir.  19O,  mówi:  Każda 
Rzeczpospolita  którym  sposobem  jest 
postanowiona,  a  w  swóy  porządek 
ustawiona,  tym  też  a  nie  innym  spo- 
sobem w  cnlo.sci  swey  ma  byc  zacho- 
wana. Tenże  na  str.  195  powiada:  mia- 
sto drzewa  i  tarcze  plugóweśmy  się 
i  czego  innego  jęli.  lo  zapewne  dało 
Kochanowskiemu  bod/ca  iio  nastę- 
pnych dobitnych  obrazów  ipor.  Pieśni, 
I,  w.  49  do  53  i  ZgDcię  w.  1^5  i  nabi.)— 
18.  granat,  rodzaj  broni  ręczućj.  —  19. 
obok  formy  Oiorii  w  staiopol.s.  była 
w  użyciu  i  for.  O.ćrzą,  powstała  pod 
wpływem  form:  bier/esz,  bitr/e... — 
.0.  Kochanowski  wyrzuca  Polakom, 
że  ufność  swą  pokładają  w  Uotczych 
czyli  powozowych  koniach,  o  nie  się 
starają,  zamiast  żeby  dbali  o  konie 
zdatne  do  wojskowćj  jnzdy;  kot  czy  = 
koczowy  od  włos:  co  ech  i  o,  fran.  le 


co  che,  niem.  kutsche.  —  l\.nadzie* 
żny  =  pewny,  niezawodny;  tego  same- 
go pićrwiastka,  co  nadzieja,  nadzie- 
wać się.  Starowolski  w  Reform,  obycz. 
skarży  się  na  współczesnych,  że  „bez 
slroynie  obitych  kotc/ych...  y  do  obo- 
zu już  jachać  nie  cliceray,  y  tak  z  sla- 
wney  oney  jezdy  szlacheckiey...  stali- 
śmy się  teraz  wozownicy."  —  22.  miej- 
sce drużyny  czyli  pocztu  rycerskiego 
zajęły  wuły.  —  23.  o  ubóstwie  dawnej 
Polski  por.  Fraszki,  k?^.  III,  fr.  24. 
Wyliczywszy  tam  cnoty  dawnych  Po- 
h  ków  przy  największej  prostocie*,  do- 
tiii.e  pooia:  lioday  tak  uboga  dziś 
l'oiska  była  i  pc^ganom  sroga.  Rej 
w  Pr/emowie  do  poćciwego  Polaka 
mówi  o  przodkach:  Będąc  w  mniey- 
szych  rozumkoch  y  w  mnieyszcy  mo- 
żności Srodzy  byli  sąsiadom.  —  24. 
Kijów  świetnym  był  w  X  i  XI  wieku. 
Dytmar  liczy  w  nim  400  cerkwi,  Adam 
z  Bremy  zwie  drugim  Konstantynopo- 
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Albo  iż  nd  kośćielśch  zlot6  były  ddchy, 
A  białym  dlśbdstrem  budowdnś  gmdchy. 

65     Nie  sądźcie  tego  mieyscd  z  poscldy  diiśieyszśy, 
Bo  to  ledw^  ći6ń  został  ozdoby  przednieysz^y. 
Co  wdszych  przodków  śild,  y  męztwo  sprdwiło, 
Ze  sie  to  zacn^  miclsto  wniwecz  obróciło. 
O  Pruśiśch-'"'  wam  nic  niechcę  powidddć,  bo   sdmi 

70     Ni  kdżdy  rok  pływdiąc  do  Gdańskd  z  trdftdmi,^** 
Widzicie  gę^ste  miasto,  y  zamki  budown^, 
Drogi,  mosty  porządni,  y  hrz6gi  wdrownś. 
Czego  trudno  dokdzić  bez  wielkich  pieniędzy: 
Zndć  dobrze,  że  tdm  byli  gospodarze  tędzy. 

75      K  czemusz  przyszło?  Polacy  Pruską  ziemię  wzięli,''' 
A  oni  sie  bogacze  chudym  nie  odięli.^^ 
Ukażćidsz  wy  pieniężni,  coście  tdk  zndcznśgo 
Uczynili:  niechcę  nic  wspominać  dawnego.^^ 
W  kilku  lat  Tdtdrowie  pięć  kroć  was  wybrdli:^** 

80     Brdćią  wdszę  w  niewolą  Turkom  zdprzeddli. 

Despot,^*  wrzeczy^^  Despotów  onych  dawnych  plemię, 
Nd  wasze  wieczną  hdńbę  dwakroć  przeszedł  ziemię. 


lem;  1018  r.  spalony  i  przez  Bolesła- 
wa Chrobrego  zdobyty.  Kaziraićrz  Ja- 
giellończyk i  Aleksander  usiłowali 
przywrócić  dawną  jego  świetność.  — 
'$•  cywilizacyja  Prus  budziła  powsze- 
chny podziw  Polaków.  Klonowicz 
zapowiada  wjeżdżającemu  do  Prus  fli- 
sowi (zwrot.  3*2):  Uyźrzysz  lusthauzy 
i  ogrody  śliczne,  Drzewa  rozliczne; 
i  stawi  następnie  wdzięki  miast  tam- 
tejszych (por.  mian.  o  Gdańsku  w  tćj 
mierze  Pawińskicgo  Źródła  dziej.,  III, 
str.  I  i  nast.).  —  26.  handel  drzewem 
mianowicie  nadzwyczaj  praktycznym 
prowadzono  sposobem,  jak  i  dzisiaj,  bo 
na  trafcie  zbitej  z  belek  towar  sam 
siebie  spławia.  Trafta,  dziś  tratwa, 
z  niem,  driften  albo  traften  (por. 
Hirsch,  tamże,  str.  173).  —  27.  za  Ka- 
zimierza Jagiellończyka.  —  28.  bogata 
ludność  Prus  nie  obroniła  się  od  Po- 
laków, chociaż  ci  byli  uboższymi;  — 
odjąć  sif  komu,   czemu  =  obronić  się. 


zabezpieczyć  się  od  kogo.  —  29.  aż  do 
wiersza  104  następują  szczegó'y  z  osta- 
tnich dziejów.  Ustęp  ten  jest  zupeł- 
nie podobny  do  historycznćj  części 
mowy  Myszkowskiego,  str.  195  i  196. 
W  iele  pokrewnych  rysów  u  Reja 
w  Przemowie  (Sąsiedzi),  u  Orzechow- 
skiego w  Pyjal.  ok.  egzek.  (Dyjal.  7). — 
30.  „obrony  żadney  nie  było,  zaczym 
Tatarowie  po  kilkakroć  na  Podole 
wtargiwali"  czytamy  w  małej  kronice 
z  lat  1559— 1562  pod  r.  1561  (Bibl. 
Ordyn.  Kras.,  1868,  str.  s).  Por.  tćź 
Bielski,  wyd.  Tur.,  kś.  V,  str.  1141; 
Myszkowski,  str.  19O.  —  3'.  mowa  tu 
o  sr.mozwańcu  Janie  Bazyliku,  który 
w  połowie  wieku  XVI  uchodził  za 
potomka  Heraklidesa,  władcy  wysp 
Samos  i  Naksos,  zbiegłego  przed  Tur- 
kami na  dwór  Karola  V.  Bazylik  po 
wielu  dziwacznych  przygodach  w  ró- 
żnych państwach  Europy,  w  r.  1557 
przywąkronił    się,    jak    mówi    Bielski 
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Moskiewski  wźią\  Połocko,  y  listy  wywodzi, 

Ze  prdwem  przyrodzonym  HAlicz  nań  przychodź'!.**^ 

85      A  by  chciał  piitrzyć  prdwd,  trzymalbych  ia  z  wdmi, 
Bo  sie  ón  mdło  bdwił  Constitucydmi. 
Co  ddlśy?     Szwedowie  was  przez    morze    śięgdią, 
A  Ifianty  wam  prdwie  z  garści   wydz'ićrdią/* 
Nd  koniec,  by  nie  Wisła,  to  u  was  Branszwicy,'** 

go     A  tego'^'''  przypłdćili  przedśię  Fomorczycy. 

Toć  owoc  wdszycli  bogactw,   y  toście  wygrdli, 
Żeście  przy  pługu  rdczćy,  niż  szdbli,  zostdli. 
Aleć  to  ieszcze  wszytko  początki:  pochwili 
Będzie  tego  podobno  więcśy,  brdćia  mili: 

95     Gdy  z  was  mdszkdrę^"'  zdtśymą,    A  ludzie  dozn^ią, 
Ze  Polacy  przodków  swych  bdrzo  zostawdią/*'* 
Nie  spuszczayćie  sie  nd  to,  że   Turcy  próznuia:'^''* 
Wiedząc  oni  przyczynę  komu  w^  tym  folguią. 
A  kiedy  kolwiek  morze   ndzbyt  cicho  stoi, 

£00    Pospolicie  więc  potym  śild  zl6go  broi. 


(w  kś.  V,  str.  1 138),  do  Polski  i  tu 
postanowił  przeprowadzić  rzekome 
swe  prawa  do  Wołoszy:  Aleksandra, 
wojewodę  tamtejszego  usunąć  i  miei- 
sce  jego  zająć.  Wojska  w  tym  celu 
zebrane  (1561  r.)  powstrzymane  były 
na  Kusi;  tego  samego  jednak  roku, 
„pobratawszy  się  z  Łaskim  Olbrach- 
tem," około  dwu  tysięcy  ludzi  zgro- 
madziwszy, dotarł  despot  przez  „za- 
ręby  Samborskie"  do  Wołoszy  (por. 
Orzechowskiego  yuincunx, "  str.  106 
i  Kozm.  ok.  cgz'-k.,  str.  17).  O  dal- 
szych jego  kolejach  i  .śmierci  wśród 
buntu  poddanych  w  r.  1563  ob.  Biel- 
skiego, V,  1148  i  Źródła  dz.,  X,  sir 
140  i  nast.  Szczegóły  najobfitsze  o  de- 
spocie podał  Graiiani:  de  Joannę  łie- 
raclide  Despota  libri  III,  wyd.  w  War- 
szawie, 1759.  Por.  Myszkows.  sir.  195. — 
32.  wrzćczv  =  rzekomo,  pozornie.  — 
3^.  lM'an  Groźny  zdobył  Połock  15 
lutego  '563.  Co  do  Halicza  |  or.  rela- 
cyj§  Kuggierego  z  r  »568  (Kcl.  nunc, 
str.  203).  —  34.  r.  1561  poddał  sie  Ket- 
teler,    mistrz    zakonu  kawalerów  mie- 


czowych w  Inflantach,  królowi  pol- 
skiemu i  Inflanty  weszły  w  skład  rze- 
czypospolitćj.  Doniosłość  tego  faktu 
zrozumiał  nietylko  car  Iwan,  ale  tak- 
że dwa  drugie  nadbałtyckie  państwa: 
Szwecyja  i  Danija.  —  35.  Eryk,  książę 
brunświckie,  „swcyc  utraciwszy  i  le- 
dwa  sobie  mieysce  w  Rzeszy  zosta- 
wiwszy, do  nas  na  zdobycie  przyszedł, 
Pomorską  i  Pruską  ziemię  wybrał" 
(por.  Myszk.,  str.  195).  Jan  Kosika, 
kasztelan  gdański,  na  swoje  rękę 
„przewóz  u  Czczowa  opatrzył"  i  awan- 
turniczego Eryka  w  zamiarach  po- 
wstrzymał. —  36.  przypłacić  czego  =: 
przycierpićć  za  co,  pokutować.  —  ^7. 
mrskę,  —  38.  odstąpili  od  zwyczajów 
przodków.  —  39.  Myszkowski  ostrze- 
gał (u  Działyńs.,  str.  196),  źe  wpra- 
wdzie „cesarz  turecki  ma  przymierze 
z  J.  K.  M.,  wszakże  iż  jest  wleciech 
zeszły,  długo  trwać  nie  może,  a  tego 
pewni  być  nic  możemy,  jeśli  syn  je- 
go... będzie  chciał  w  tym  oyca  swe- 
go naśladować  a  z  nami  przymierze 
dzierżyć." 
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Tego  tdm  niewi^m,  idką  przyiaiń  z  Niemcy  maćie,*° 

Albo  idko  ddleko  sobie  diiś  ufacie. 

To  lylko  znam,  że  nd  was  pilne  oko  mdią, 

Y  c(»  rok,  to  sie  pod  was  bliżey  podsadzdią. 

105    Kopayćie  wy  karcz**  przedśię,  y  buduyćie  stdwy: 
Wieśćie  z  borów  do  Wisły  burtnice'*-  y   lAwy: 
Palcie  Idsy  nd  popicił,  rąbcie  nd  wdńszosy/'* 
Polak  od  pold  rzeczón,  pospolito  głosy. 
Rad  uy/rzę,  gdy  was  poprą,**  kędy  sie  skryiećie: 

110     Bo  ile  po  was  baczę,  bić  sie  nie  będziecie: 
Nie  mdiąc  dni  konid,  dni  dobrey  zbroie, 
Pogotowiu*'*  ćwiczenia,   bez  czego  7A6  boie. 
i  dtrzćiśsz  czegośćie  dla  tych  bogdctw   odstąpili, 
Żeście  prdwie  Rycerską  ndukę  strdćili. 

115     Nd  którey  nie  tylko  t6  z'iemskiś  ośiddlośći, 
Ale  gdrld  należą,*''  y  wdszś  wolności. 
Niechay  drudzy  iriko  chcą  prdwo  rozumieią: 
Niechay  pisdć,  y  mówić  rostropnie  umieią: 
Zśi  frdszkę  ten  wdsz  rozum  stdnie   nd  ulicy,*'' 

J20    leśli  nie  będz'ie  pewny  Żołnierz  nd  grdnicy. 
A  ieśli  złotem  groźni  sąśiddom  bydź  chcecie: 
Tym  ie**  rychlćy  u  siebie  ieszcze  mieć  będziecie. 


40.  Myszkowski,  str.  96  mówi  o  Niem-  na  Tęczynie,  wićrsz  i8',),  na  których 
czech:  „a  jeśli  z  którey  strony  możemy  siedzą  flisuwie.  —  43.  wiriszos,  pisany 
sobie  pokóy  obiecować,  nigdzicy  tak  takżezcarksos^pochodzi  odnicm.  w  an  d- 
pewny  nie  jest,  żeby  mu  się  d ufać  go-  schoss  i  oznacza  klepki;  używany 
dziło."  Dodaje,  że  trzeba  się  obawiać,  w  języku  polsk.  w  księg.  Zakroczym, 
aby  stamtąd  „nie  chciano  na  nas  ja-  z  r.  1424,  karta  26:  Stanislaus  citat 
kiego  kaptura  włożyć."  Podobnie  zu-  Bartholomaeum  o  wanczosz.  —  44.  po- 
pełnię ostrzega  Rej  w  Przemowie,  prą  =  nacisną;  od  przćć,  prę.  —  45. 
o  Niemcach:  „chociay  są  naszy  mili  pogotowiu  =  również,  dopićroż,  a  na- 
łaskawi  sąsiedzi."  Ta  pozorna  łaska-  dewszystko  (por.  w.  160).  —  46.  na 
wosść  wypływała  ze  spowinowacenia  której  należą,  dziś:  od  której  zależą, 
domów  panujących.  —  41.  karcz  =  ko-  od  której  zawisły;  gardło  =  życie; 
rżeń  drzewa  ściętego.  —  42.  u  Klono-  w  starop.  obok  gardło  była  w  użyciu 
wicza  burty  (Flis,  zwrot.  206  i  238),  forma:  garło.  —  47.  rozum,  którym  się 
od  niem.  bord;  burtnice,  brzegi  okrę-  popisujecie  publicznie,  nie  wiele  be- 
tu czyli  statku.  Przy  burtach  są  ławy  cizie  wart.  —  48.  dawny  biernik  licz. 
(„poboczne  ławy"  w  Pamiątce  Janowi  mnóg.;  dziś:  jtcłi,  t.  j.  sąsiadów. 
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Aleć  ia  y  tych  bogactw  nieznam  między  wdmi, 
A  radbych  żebyście  sie  rugowdli  sdmi.*^ 

125     Więcśyći  was  ddleko,  co  swd  wśi  miiadie/" 
Y  oycowskiś  Kredence^'  u  Żydów  chowacie. ^'^ 
Bń,  nędzdd  to,  kiedy  iuż  niedostawa  komu, 
A  tym  więtsza,  gdy  każą  wynosić  sie  z  domu. 
Cóż  wżdy  w  tym  iest,  dla  Bogd,  iż  będąc  tdkimi 

130    Gospodarzmi,  zdacie  sie  przedśię  ubogimi? 
Zbytek,  sąsiedzi,  zbytek:  który  idko  morze 
Wszytko  poźrze,  byś  mu  tkał  niewićm  idko  sporze.^^ 
Mdło  mu  nd  ieden  raz  wszytki  roczne  snopy, 
Zió  ón,  kiedy  zdśicdz'ie,  grunt  zdraz  y  z  chłopy: 

135     Nd  ostdtek  y  Pdnd:  tdki  to  gość  w  domu: 
A  by  miał  zginąć,  niechce  ustąpić  nikomu. 
Da  kto  pięćdz'ieśiąt  potraw,  da  ón  ty\6  troie: 
Ty  go  upoisz,  d  on  y  woźnice  twoie. 
Ty  w  Rysiu,  ón  w  Sobolu:  ty  nd  czapce  złoto, 

140    On  ma  y  nd  trzewiku,  choćia  czdsem  bioto. 
U  niego  obercuchy^^  szersze  niż  u  kogo: 
Od  kdbatd^^  sto  złotych,^**  ieszcze  to  nie  drogo. 
A  kiedy  sie  wystrychnie  w  Usdrskim  ubierze," 
Po  kołni(5rzu  go  poznasz,  bo  błan  futrd  bierze. 

M5    Więc  idko  mu  nie  rzeczesz  Miłościwy   pdnie, 
To  iuż  pewna  przymówkd,  że  głupi  Ziemidnie.^® 
By  tdż  nawięcśy  przegrał,  nic  go  to  nie  smuci, 
leszcze  ndd  to  chłopiętom  ostdtek  rozrzuci. 


49.  żebyście  sami  obliczyli  się  ze  swo-  7  gr.  (podług  Czackiego).  —  57.  usa- 
jim  dostatkiem;  rugować  stf  =  roztrzą-  rzc  wyróżniali  się  od  reszty  jazdy  bo- 
sać  swe  sumienie,  od  nicm.  riigen  gactwcm  zbroji  i  oręża,  a  niekiedy 
(por.  Górnicki  w  Dziejach,  str.  114). —  i    przesada    w    stroju.     Kochanowski 

50.  opuszczacie,  ustępujecie,  sprzeda-  mówi,  że  sztukę  (błam)  futra  na  koł- 
jecie. —  51.  krcdenc  =  sreliro  stołowe  nierze  brali. —  58.  wićrsz  liS  i  14O: 
albo  szafa  ze  srebrem  stołowym.  —  prostakiem  cię  nazwie,  jeśli  go  nic 
52.  zastawiacie.  —  53.  przysłówek,  będziesz  tytułował;  ziemianin  =  wie- 
dziś:  sporo.  —  54.  obcrcuch  z  nicm.  śniak,  szlachcic  osiadły  na  wsi,  bez 
iiberzug,  wierzchnia  suknia. —  Ss*  urzędu.  Miłościwym  panem  tyluto- 
kaftan,  suknia  spodnia  (niem.  kappe,  wano  szlachcica  piastuj;icego  urząd 
kapot).  —  56.    ówczesny  złoty  =  9  zł.  publiczny. 
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Pochlebcę,  to  iego  dwór,  ń,  rddd  zwódnicy: 

150    Odźwiernych  mu  nie  trzebd,  strzegą  drzwi  dłużnicy. "^^ 
Nd  tego"^  wy  robidie,  ten  was  wdawa"*  w  długi, 
Ten  was  z  wiosek  wyzuwa,  y  obraca  w  sługi. 
Zndcznieysze**  przodków  wdszych,  y  bdrzo  zndcznieyszó 
Ubóztwo  w  Polszczę,  niż  t6  bogdctwd  dziśieysz^. 

155    Kto  dziś  Zamek  zdłoży?  kto  Klasztor  zbuduie? 
Kto  pdnu  midsto  puśd,  y  summę  ddruie?^* 
Idko  tego  zd  oyców  wdszych  było  śiłd. 
Którym  Rzeczpospolita  milsza  niż  swa***  byłd. 
Wierę**'^  dziś  rychley  wezmą  niż  dddzą  Królowi, 

160   Pogotowiu**'**'  podobno  Księdzu  Plebanowi: 
A  boday  drugi  iuż  miał  y  kielichy  spełnd, 
Nierzkąc**'^  by  mu  szłd  z  owiec  postdr^mu  wełnd.^'* 
Oho,  zndć  Papieżnikd.    po  czymże?  po  mowie. 
Mniemałem  by  po  rogdch,  co  to  mam  nd  głowie. **•'* 

165    Brdćie,  niechcę  sie  z  tobą  w  rzecz^®  wddwdó  o  wierze. 
Bo  ia  sam  nd  się  wyznam,  żem  prostćik  w  t^y  mierze. 
Lecz  ieśli  ty  indczśy  o  sobie  rozumiósz, 
I6dź  do  Trydentu,''*  d  tdm  okażesz  co  umićsz. 
Dobrym  Chrześćiidninem,  nie  tego  ia  zowę, 

170    Co  umie  disputowdć,  y  ma  głddką  mowę: 


59.  w  staropuls.  dłuinikt  obok  dzisicj-  była  mowa  o  kościele  i  soborze  na- 
szego znaczenia,  oznaczał  tego,  które-  rodowym;  prócz  tego  posłowie  ziem- 
n»u  dłużno,  t.  j.  wierzyciela;  w  obu  scy  żądali  rcwizyji  przywilejów  du- 
znaczcniach  używa  Koch.  tego  wyrazu  cbowieństwa,  clicjc  je  pod  równe  pod- 


w  Apoftegm.,  n.  15.  —  to.  t.  j.  na  dłu-  ciągnąć  ciężary.  Sprawa  dziesięcin  cią- 

'                          znika  (wierzyciela).  —  Oi.  wprowadza,  gle    naonczas   zaprzątała  umysły  szla- 

I                          wciąga.  —  62.    miało    większe  zraczc-  chty.  Por.  Orzcchows.  Quinc.,  str.  15. — 

i                          nie,  większą    wagę.  —  63.    odnosi    się  67.    nicrzkąc  =  nierzekąc,    nedum. — 

I                          to  do  zastawionych  dóbr   królcwskicli  68.    mysi  tych   dwu    wierszy:    chociaż 

I                          i    wziętych    na    nie    sum.     Znaczenie  drugi    nietylko    że    ma    dostatki,    ale 

I                          wićrsza  156:  Kto  dziś  królowi  miasto,  nadto  stnć  go  i  na  zbytek.  —  69.  do- 

'                          za  pewną  sumę  zastawione,  odda  (pu-  wcip  zrozumiały,    skoro   przeczytamy, 

ści),    nie    żądając    zwrotu    pożyczonćj  co  Kej  w  Zwierzyńcu  pisze   o    infule: 

I                         sumy?     Zrzeczenie  się  tych    zastawów  Patrz  co  nam  ty  dwa  rogi  na  głowie 

zwano  „puszczeniem.** —  64.  niż  rzecz  znać  dają  (list  104). —  70.    w  rospra- 

swoja,  t.  j.  własny  interes.  ~  65.    za-  wy,  w  dysputy.  —  71.  podobnie  odsy- 

prawdę,   zajiste.  —  66.    tym    bardzićj;  ła  Kochanowski    nowinkarzy  do  Try- 

równieź.     Na    sejmie    warsz.  1563/4  r.  den  tu  w  Zgodzie  (wićrsz  91  i  następ.). 

Dzieła  J.  Koch.  T,  II.  ^ 
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Ale  kto  żywię  według  wol^y  pdnd  swćgo, 
Tego  ia  bdrziśy  chwalę,  niźli  wymownego. 
Powiedz  mi,  w  który  sposób  kordd  pomykdli 
Stdrzy  Polacy,  kiedy  słów  Pdńskich  słuchclli?^'^ 

175     Wierzysz  ty,  że  sie  w  ten  czds  miał  ten  wolą  gdddć?''' 
Rogdty  to  Syllpgism,  d  trudno  ij  zbdddd.''* 
Tdk  ón  myślił:  nieumi^m  wywodów  szerokich, 
Żebych  mógł  pdńskich  dośiąc  tdiemnic  głębokich: 
Ale  com  raz  obiecał  ni,  krzóie  Pdnu  sw^mu, 

180    Nie  służyć,  póki  wemnie  duszd,   iedno  iemu: 
Stoię  przy  tym  stdtecznie,  y  znam  iego  słowd: 
Tych  nie  odstąpię,  by  mi  tusz''^  midłd  spAść  głowi. 
Mówże  mu,  że  ile  wierzy:  uyżrzysz  czym  ćię  potka: 
Z  tdkimi  bych  ia  wolał  przestdwdć:  to  krótka. 

185    Nie  uczyłem  sie  w  Lipsku,  dni  w  Prddze  widry,''® 
Y  niewićm  idko  każą  w  lenewie  u  Fdry:'''' 
Wszytko  mam  z  Pustelników,  co  mieszkdią  zndmi, 
Między  Idsy,  y  między  pustymi  górdmi. 
Ci  mi  naprzód  prdwdgo  Bogd  ukazdli, 

igo    Y  widrę  dostdteczną  do  sercd  poddli. 

Ale  niż  ktemu  przyszło,  silna  byld  trwogd. 
Bom  tdk  trzymał,  żem  ia  tóż  poszedł  coś  nd  Bogd."" 
Bachus  był  nd  mię  łdskaw,  y  źadnóy  bieśiddy 
Nigdy  niemiał  bezemnie,  mogę  rzćc,  y  rddy. 


72.  przy  czytaniu  ewangieliji  podczas 
mszy  dobywano  do  połowy  szabel, 
aby  okazać  gotowość  bronienia  wia- 
ry.  —  73.  ^ada4i  «y  =  rosprawiać,  dy- 
sputować,  sprzeczać  się.  Myśl  wićrsza 
175:  Czy  ty  wierzysz,  że  ten,  który 
w  obronie  wiary  kordą  dobywał,  miał 
chęć  ^wolą)  spierać  się  w  rzeczach 
wiary? —  71.  słowa  te  wypisuje  Ko- 
chanowski jako  myśl  dawnych,  w  pro- 
stocie wierzących  Polaków.  Rogaty  z=i 
cornuta  ąuaestio,  termin  używany 
w  logice;  ij  zam.  ji,  biernik  1.  pojed. 
od  zajimka  ji,  ja,  je.  Forma  ta  żyje 
jeszcze  w  złożeniach  weń  (wBn  +  ji), 
%eń,  pr%e%eń  i  t.  p.  Zob.  psatt.,  ps.  8, 19.— 


75.  fonetycznie,  zam.  tui,  —  76.  uni- 
wersytet lipski  ściągał  w  XVI  wieku 
Polaków,  a  był  jednym  z  ognisk  re- 
formacyji.  W  r.  1557  zreorganizowała 
się  tu  nacyja  polska.  W  r.  1563  jest 
w  Lipsku  uczniów  polskich  duto, 
między  innymi  błyszczą  nazwiska  An- 
drzeja Trzecieskiego,  Mikołaja  Sępa 
Szarzyńskiego  (por.  Tomkowicza:  Me* 
tryka  uniwers.  lipsk,  w  Archiwum  do 
dz.  lit  w  Polsce,  1882,  II,  str.  440), 
Praga  wspomniana  jako  kolćbka  hu- 
sytyzmu.  —  77.  odnosi  się  do  kazań 
Kalwina  w  Genewie.  —  78.  byłem  po- 
dobny bogom  (por.  Birkowskiego  Ka- 
zania Obozowe,  9,  2,  6). 
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195    Kiedy  niósł  Aryddnę,''*  iam  tuż  przed  nim  siedział/® 
Com  t6ż  sobie  pomyślał,  Bache/*  byś  był  wiedział. 
Zd  czdsem  poginęli  ći  Bożkowie  mdli, 
Myśmy  sie  tóż  po  gęstych  lesiach  rozstrzśldli/* 
Nd  koniec  iam  sie  okrzćił,  y  szćdłem  w  t6  krdie, 

200  Gdiiem  zdstał,  mogę  tik  rzśc,  święto  obyczdie. 
Nie  było  t^y  chciwości,  która  dziś  pdnuie, 
Tik  iż  mdł^,  y  wielkić,  iedndko  frdsuie.*^ 
A  idko  sie  dziś  ludzie  zd  pożytek  ięli, 
Tclk  nd  ón  czcls  wszyscy  sie  do  sławy  cisnęli: 

205    Którćy  nie  drogim  trunkiem,  dni  półmiskdmi, 
Ale  zndcznćmi  chcieli  zyskdć  posługdmi. 
Więc  iż  łdkomstwd  nie  niósł  ón  wiek  stdrodawny, 
Nie  był  żaden  Prokurat®*  między  nimi  sławny: 
Bo  nie  Stdtutem,  die  cnotą  sie  rządzili,*^ 

210    Strzegąc  idkoby  zdwżdy  w  spólnśy  zgodz'ie  żyli. 
Teraz,  idko  w  pieniądzdch  ludz'ie  smdk  poczuli, 
Cnotd,  y  przystoieństwo,  do  kątd  sie  tuli. 
A  ich  pldc,  niewstydliwa  potwarz  zdstąpiłd, 
Nd  co  trzebd  Stdtutów,  y  rzeczników  śiłd. 

215     A  onych  idkobyśmy  tu  przepomnieć  mieli, 

Którzy  dni  śieść  zi.  stół  z   pod^yirzdnym  chcieli? 
Obrus  przed  nim  rzęzili:  til6rz  nożmi  kłoli:*® 
leśli  niechćiał  ustąpić,  musiał  po  niewoli. 
Dziś,  niech  idwnie  kto  zbiia,  niech  zdradza,  niech 

220    Forytarzd*''  dostdnie,  idko  czego  snddnie.       [krddnie; 


79.  Aryjadnę,  porwaną  przez  Tezeusza  tor.  —  85.    myśl    wyrażona    zupełnie 

z  wyspy  Krety  i  porzuconą  na  wyspie  podobnie  u  Myszk.,  str.  194  (por.  Re- 

Naksos,    pojął   za   żonę   Bachus   (por.  ja  Apopht.  w  Pismach,  w.  53:  Święte 

Pamiąt.  Tęczyńs.,  w.  41).  —  80.    Saty-  to  czasy  w  ony  lata  były.  Gdy  s  cno- 

rowie  należą  do'  stałego  otoczenia  Ba-  ty    nie    s    praw   ladzie  się   sądzili.  — 

chnsa.  —  81.     wołacz    łaciński  =  Ba-  86.    porów,    o   tym    obyczaju   Opaliń- 

chusie.  —  82.    rozproszyli.  —  83.    ma-  skiego  Satyry  (1654  r.),  str.   38.  —  87. 

łych  i  wielkich  jednako    trapi. —  84.  z  niem.  Yorreiter;    si^A;  foryś,  kic- 

prokurat  =  rzecznik,   adwokat,   wyraz  rujący   końmi;     następnie  forytarz  = 

używany  w  staropols.  obok:   prokura-  protektor,  obrońca,  dopomagacz. 
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Stótecznieyszd  zaprawdę  niewidsty  w  tśy  mierze, 
Bo  to  dźi^wkd  od  rtidtki  zd  Testament"  bierze, 
Że  cnotliwa  nie  będzie  siedzieć  przy  wszeteczn^y: 
Zd  co  sdmo,  Bóg  świddek,  godnd  sławy  wieczn^y. 
225    Ale  wy,  co  dziś  w  sobie  oycowski^go  macie? 
Okróm  tego  że  czdsem  o  łeź^^  sie  gniewacie. 
Onymdi  to  przystało,  iż  prawdę  mawidli, 

Y  wiśm  pewnie,  że  synów  tegoż  nduczdli. 
A  ieśli  mówić,  tedy  y  słuchdć  iśy  trzebd, 

230    Bo  prawdd,  wszyscy  wiście,  niskąd  ieno  z  niebd. 
Więc  y  to  trefna,^*  że  wy  starych  odstąpiwszy 
Obyczdiów,  d  nowsze  sobie  ulubiwszy. 
Chcecie  przedśię  zdchowdć  stdrodawnś  sądy,^' 
Aby  Król  wszytki  wdsze  uznawał  nierządy. 

235    Znośnć  to  było  brzemię  zd  lud;fi,  co  zgodę 

Y  pokóy  miłowdli,  d  o  równą  szkodę 
Ddli  nd  przyiaćield,  dlbo  nd  sąśiddd/^ 

Że  mogłd  nie  o  wszytkim  wiedzieć  zwierzchnia  rddd.^*' 
Ale  kiedy  sie  ludzi  skrzętnych  ndmnożyło, 

240   Którym  potwarz,  y  prdwo®*  ustdwicznś  miło: 

Kiedy  o  namnieyszą  rzecz  kdżdy  nd  Sśym  ruszy,  ^^ 
A  ty  zi,  nim  ubogi  Ziemidninie  kluszy:®® 
Kto  tdk  żeldznśy  głowy,   dlbo  tdk  cierpliwy. 
Żeby  mógł  wszytkich  słuchdć,  yuzndć  kto  krzywy?^'' 

245    Albo  tedy  przywróćcie  stdrś  obyczdie, 

A  iuż  tenże  postępek  prdwny  niech  zostdie:"^ 


88.  świadectwo  ostatnićj  woli,  prawo, 
przepis.  —  89.  łeż  =  kłamstwo.  —  90. 
zabawna,  dziwna.  Od  wićrsza  231  za< 
czyna  się  rzecz  o  sądach.  —  91.  przez 
„starodawne  sądy"  rozumić  Kocha- 
nowski zapewne  roki  (termin  i  gene- 
rał es),  na  które  już  Władysław  Ja- 
giełło co  rok  do  każdćj  ziemi  zjeżdżał. 
Poźnićj  sprawy  ważniejsze  przeszły  do 
sądów  sejmowych.  —  92.  myśl  wićrszy 
235  do  7  jest:  znośny  to  był  ciężar  dla 
króla  w  czasach,  w  których  ludzie  spór 


o  mniejszą  (równą)  szkodę  zdawali  na 
przyjaciela  lub  sąsiada,  aby  ci  spór 
ten  osądzili.  RMtjny  =  mnićj  ważny, 
drobny.  —  93.  król  ze  swoją  radą.  — 
94.  prawowanie  S'c.  —  95.  do  sądu 
sejmowego,  jako  najwyższćj  instancyji 
apelowano  od  niższych  sądów  np. 
wieców.  „Ruszenie  abo  apelacyja" 
u  Dział.,  str.  405.  —  96.  kłus%y,  tryb 
rozkaz,  od  starop.  kłusac;  dziś:  klu^ 
5uj\  —  97.  winny.  —  98.  por.  Orzech. 
Dyjal.,  str.  100:    Zaprawdęć   to    nasza 
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Albo  ieśli  wam  bdrźióy  kmyśli  wiek  dźiśieyszy, 
Uczyńćiósz  iuź  y  Stótut  czdsóm   przystoynieyszy. 
Siłi  to  nd  Sdtyrd  prdwd  poćidsowdć:^^ 

250   Wszdk  po  mnie  wolno  będzie  kdżdemu  wotowdc. 
la  mówię,  co  rozumióm:  kto  ma  co  lepszego, 
Niechay  powidda,  będę  rad  słuchał  kóżdśgo. 
Ale  proszę,  niechay  ia  pidrwdy  sie  odprdwię, 
A  obiecuię,  że  was  długo  nie  zóbdwię.*®" 

255    Aczći  słyszę,  iż  kiedy  wy  mówić*'**  poczniedie, 
Kóńcd  w  swych  ordcidch  nil6ść  nie  możecie.*®'^ 
A  podobieństwo:*®*  bo  co  tydiiśń  pićrwśy  sprdwił. 
To  dziś  S6ym  zś,  półrokd  boday  sie  odprdwił. 
Y  tymeśćie  podobno  Połocko  strddili:*"* 

260  Bo  kiedy  sie  było  bić,  toście  wy  rddźili, 

Ale  ia,*co  w  kim  ginie,  tego  sie  sam  chronię. 
Przydawszy  ieszcze  mdło,*®^  potym  sie  ukłonię. 
Tego  baczyć  nie  mogę,  dla  którśy  przyczyny. 
Wolicie  do  Włoch  dlbo  do  Niemiec  słdć  syny, 

265    Mdiąc  swó  szkoły  domd:  gdiie  przedtym  ićżdżdli 
Cudzoziemcy,*®®  którzy  sie  nduką  pardli, 
Zdddzą  sie  wam  podobno  prostacy  Mistrzowie: 
Bó  będą  z  nich  po  chwili  Gregoryankowie.*'''' 


wielka  ślepota  jest,  źe  my  chcemy, 
aby  Das  król  sądził  postaremu,  a  nie> 
chcemy  tego,  abyśmy  też  my  żyli  s  so- 
bą postaremu.  —  99,  obciosywać,  po- 
prawiać. —  100.  tak  w  wydaniu  pićr- 
wolnyra  Satyra  i  w  pićrwszym  z  r. 
1585:  dwa  jinne  z  r.  1585  i  następne 
mają:  A  odpuśćcie,  iesli  was  co  ndd 
%wyczay  łklwif, —  lOi.  w  jinnych  wyda- 
niach: ić  wy  tjdy  mówić...  —  102.  owa- 
cyje  były  wtedy  na  porządku  dzien- 
nym, a  humanizm  rozkiełznał  języki 
szlachty.  Skarży  się  na  to  Kochan, 
prócz  tego  we  Wróżkach  i  Zgodzie.  — 
103.  A  to,  co  mówię,  jest  zgodne  z  pra- 
wdą, podobne  do  prawdy.  —  \o\.  por. 
Orzechows.  Quinc.,  24:  zwadziwszy  się 
około  nieznajomej  cgzckucyji,  Połocko 


utracili.  Podob.  myśl  w  Zgodzie.  —  105 
tak  podług  wydania  pićrwotnego  oraz 
pićrwszcgo  z  r.  1585;  w  wydaniach  na- 
stępnych jest:  Powiedziawsty  wam  wszy- 
tko, i  t.  d.  —  106.  uniwersytet  krakow- 
ski, zwabiający  w  XV  wieku  licznych 
cudzoziemców,  chylił  się  w  pićrwszej 
połowic  XVI  wieku  ku  upadkowi. 
Młodzież  krajowa  wolała  szukać  nau- 
ki za  granicą,  niż  w  Krakowie,  gdzie 
spury  między  scholastyką  a  humani- 
zmem prowadziły  do  jałowych  rospraw 
(por.  Maricius  De  scholis  seu  acade- 
miis  Grac,  1551,  kś.  II,  i).  —  107.  gre- 
goryjanek  =  nowy  żak.  Bielski,  Kron. 
świata,  696:  w  dzień  św.  Grzegorza 
dawają  dziatki  do  szkoły  i  Grego- 
ryjanki  zowią. 
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leśli  im  y  tę  trochę  weźmiecie,  co  mdią: 

270    Nd  diieśięd  grzywien^**'  iedndk  dosyć  wymyśldią.*®* 
Ale  niech  ma  zapłdtę  godność  między  wdmi: 
Ręczę  wam,  że  zrównacie  z  ich  tdm  Sorbonami. 
Ni  koniec,  ważcie  domd  tiki  koszt  nd  dżieći,**® 
Uyżrzyćie,  że  sie  do  was  wszytkd  Padew*'*  zleci. 

275    Ale  dla  obyczdiów  podobno  ie  ślecie: 

Widrzćie  mi,  że  przy  dobrych  y  zi6  tdm  naydżiećie. 
A  niewiśm  któr^  lepimy  smdkuią  młodćmu, 
Rozumiśyćie  po  sobie,  co  wam,  to  y  tśmu.**^ 
la  głupi  tdk  rozumićm,  y  przy  tym  zostdnę, 

280  Że  Polskę  nic  inszego  o  tdką   odmidnę 

Nie  przyprelwiło,  iedno  postronni  ćwiczeniś:'*^ 
O  czymbych  mówił,  by  mi  nie  szło  o  wzmi^rźeniś.*" 
Kdżda  rzecz  pospolita  swoią  sprdwą  *stoi, 
Do  którzy  ieszcze  z  młodu  dźieći  wićść  przystoi: 

285    Bo  ieśli  co  nowśgo  sobie  ulubuią. 

Wedle  tego  zd  czdsem  potym  świdt  buduią. 
Nie  w  leśieś  tego  ndwykł:  bd  y  owszem  w  lesie, 
Iedno  iuż  nie  wszytkiógo  moid  pdmięć  niesie, 
Com  słychał  od  Chyrond**®  midszdńcd  dżiwndgo, 

290  Kiedy  miał  w  swćy  opiece  Achilld  młodćgo: 


108.  Maricius  w  dziele  de  scholis  z  r.  raźnie,  że  byli  nauczyciele  jeszcze  mnićj 
1551  powiada  (II,  9)  o  profesorach  kra-  płatni.  Za  to  znakomitsi  członkowie 
kows:  Sunimi  quique  praeceptores  at-  kolegijum  pobićrali  znaczniejsze  pen* 
que  emeriti  vix  triginta  aureos  exce-  syje,  bo  przecież  już  przywilej  Kazi- 
dunt,  medii  duodecim  aut  sedecim,  mićrza  W.  z  r.  M64  przeznaczał  dla 
extremi  sex  aut  septem.  Jeżeli  tu  s^  5  profesorów  po  40  grzywien  rocznie, 
rozumiane  czerwone  złote  w  naturze,  a  pieniądze  miały  wtedy  wiccćj  war- 
to w  r.  1561  szedł  czerwony  złoty,  we-  tości.  —  ioq.  dosyć  nauki  podają.  — 
dług  tablicy  Czackiego,  po  51  groszy,  iio.  łóżcie  tyle  kosztu  na  naukę  dzieci 
a  więc  przedniejsi  profesorowie  brali  w  kraju.  —  iii.  t.  j.  profesorowie  pa- 
około  31  grzywien  42  gr.,  średni  17  dewscy.  —  112.  w  jinnycłi  wydaniacli: 
grzywien  lub  12  grz.  36  gr.,  trzecio-  to  y  iemu.  —  113.  do  skarg  na  zgu- 
rzędni  7  grzywien  21  gr.  lub  6  grzy-  bność  postronnego  ćwiczenia  porów, 
wien  18  gr.  Dziesięć  grzywien  Ko-  mianowicie  Inslrukcyją  posłów  kapit. 
chan.  =  480  gr.  =  147  złp.  i  20  gr.  =  krak.  z  r.  1551  (u  Wistockiego  w  ko- 
9'*/j4  duk.,  jest  nadzwyczaj  małą  pła-  respon.  Zebrzydowskiego,  str.  495). — 
cą,  z  którćj  żaden  profesor  bez  jin-  114.  mówiłbym  o  tym  (o  obcćj  nauce), 
nych  źródeł  dochodu  wyżyćby  nie  gdyby  mi  nie  szło  o  to,  że  będę  wam 
mógł.    Marycki  jednak  poświadcza  wy-  wstrętny.—i  15.  Chyron,  najstarszy  z  Cen- 
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Ten  w  niewidn^y  idskini  mieszkał  między  bory, 
Lecz  rozumem  porównał' ***'  z  wielkimi  doktory. 
A  chcećieli  mię  słuchdć,  porddzę  sie  głowy, 
Mogęli  co  przypomnieć  iego  słodkićy  mowy. 

295    Synu  móy  (tcLk  ucznid  zwał)  pókiś  w  domu  moim, 
Nie  usłyszysz  nic  uchem,  ini  okiem  swoim 
Uyirzysz,  czymby  sie  zgorszyć  mógł:  lecz  przyydą 
Ze  ty  y  mnie  pożegnasz,  y  t6  pięknć  IcLsy:      [czdsy> 
A  icLko  śmidłć  Orlę,  sam  sie  z  gniazdd  spuścisz, 

300  A  oycd  iuż  z  opieki,  y  z  prace  wypuścisz: 

Timći  sie  będiie  trzebd  mieć  nd  dobróy  pieczy. 
Abyś  sie  niedał  uwićść  idkidy  sprosnśy  rzeczy. 
Bo  idko  gęstó  mszyce,  nagle  ćię  obśiędą 
Roskoszy  świdtd  tego,  y  odwodiić  będą 

305   Twoie  sztóchetnś  serce  od  zabaw  uczciwych, 

Cukruiąc  ći  nd  zdrddiie  smdk  rzeczy  zelźywych. 
A  tclk  bierz  sobie  w  pdmięć,  co  diiś  mówię  z  tobą. 
Żebyś  w  tdki^y  przygodzie  nie  trwożył  więc  sobą.*" 
Tego  naprzód  bądi  pewien,  iż  Bóg  wszytko  widii, 

310    A  iciko  cnotę  lubi,  tdk  sie  grzechem  brzydzi. 

Przeto  niźli  co  poczniesz  knowić  w  głowie  swoiśy, 
Uważ  to  piśrw^y,  że  Bóg  świddkiem  sprdwy  twoidy, 
A  idko  dobra  będzie,  dlbo  zła  u  niego. 
Tik  sie  y  ty  nd  koniec  musisz  cieszyć  z  tego. 

315    Nie  rozumidy  żeby  to  ddrmo  uczyniono, 

Iż  wszeldki  zwierz  inszy***  pochyłym  stworzono: 


taarów  wyróżniał  się  wśród  tych  dzi-  uczniowi  zasady  poboiności,  mądrości 

kich  demonów  gór  i  lasów  swą  mądro-  i  cnoty.     Dziś  one  zupełnie  nieznane, 

ścią  i  sprawiedliwością.    W  swćj  gro-  Kochanowski    stawi    Chyrona  i  przy- 

cie  na  góizc  Pclijon   wychowywał  on  równywa  się  do  niego    we  Fraszkach, 

młodzież  herojicznego  pokolenia.  Jego  kś.  III,  fr.  14. —  116.    dorównał  wiel- 

pieczy  powierzony  byt  Achilles;  w  sta-  kim    doktorom.  —  T17.    w    staropols: 

rożytnosci    było    znane   i  Hezyjodowi  trwożyć   sobą   lub    trwożyć  z   sobą  = 

przypisywane    dziełko    p.   t:    Heiro-  trwożyć  się. —  118.    staropolski    bier- 

nos  hypotekai,  czyli  Rady  Chyro-  nik    równy    mianownikowi;    dziś    jak 

na,  w  których  stary  Centaur  wykładał  dopełniacz:  zwierza  jinszego. 
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A  człowiek* '  ^  twarz  wyniosłą  niesie  przed  wszytkimi, 

Pstrząc  w  ozdobnś  niebo  oczymcL  idsnimi. 

Chciał  nam  Bóg  tym  swoię  myśl  opowiedzieć  prdwie, 

320    Iż  bydło,  d  człowiekci,  stworzył  k  rózn^y  sprdwie. 
Bydło  wiechy  nie  szuka,  iedno  dby  tyło, 
Tego  sAmógo  pdtrząc,  co  iest  ćidłu  miło. 
Ale  człeku,  którćgo  duszd  poszld  z  niebd, 
O  tym  czuć,*^®  o  tym  myślić  ustawicznie  trzebd: 

325    Idkoby  sie  mógł  wrócić  nd  mieyscd  oyczystd. 
Gdzie  spoinie  przebywdią  Duchy  wiekuisto. 
To  ty  wiedząc,  dźi6ćią  mś,  nie  chyl  sie  zd  tymi. 
Którzy  swym  zdwołdniśm,'^*  y  ddry  Boskimi 
Wzgdrdiiwszy,  towdrzystwo  wz'ięli  z  bestidmi, 

330    Y  wyrzekli  sie  niebd  sprosnśmi  sprdwdmi. 

Ale  ndszldduy  cnoty,  która  dcz  z  niewczdsem, 

Y  trudnością  przychodzi:  d  wszdkóż  zśl  czdsem, 
Hoynie  plddi  utrdty  podięte  dla  siebie, 
ledndiąc  wieczną  sławę,  y  ośiadłość  w  niebie. 

335    A  iżeś  sie  urodz'ił  w  domu  zdwołdnym,*^^ 

Y  czdsu  swśgo  będziesz  pdnował  podddnym: 
Pocznisz'^^  rząd  sam  od  siebie,  d  uskróm  chciwości, 
Niechay  będą  poslusznś  rozumnśy   zwierzchności: 
Bo  tdk  wiedz,  iż  w  człowieku  są  mocarki  dźiwnś, 

34.0  Nie  tylko  sobie  rózn6,  dle  y   przeciwni: 

Iest  bystra  popędliwość,  iest  żądza  nie  syta, 
Boiaiń  mdła,  źdłość  smutna,  rddość  nie  pokryta: 
Ndd  którymi  iest  rozum,  idko  Hetman,  który 
Ma  strzśdz,  dby  z  nich  żadna  nie  mogłd  wziąć  góry. 

345    Temu  ty  władzą^^*  porucz,  y  day  w  moc  sam  siebie. 
Niech  wić  o  kdżdśy  sprdwie,  która  sie  tknie  ciebie. 


119.     A   człowiek    przyjęto     do    tekstu  a  człowiek,  —   120.  czuwać  nad  tym. — 

z  pierwotnego  wyd.  Satyra.   Wydania  I2r.  sławą. — 122.  sławnym, głośnym. — 

z    r.    1585,   oraz   3  ostatnie    łazarzowe  123.  zamiast:  poczniż;  dziś: /^^Tsmyś^. — 

z  lat:  1598,  1600  i  1O04  mają  błędnie:  124.   biernik   liczby  pojedynczćj,    dziś 

aczkolwiek;  w  jinnycli  jest  poprawnie:  ogól.  pols.  władzf,  porów.  ps.  94,  2. 
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Bo  leśli  prziydźie  owym  porucznikom  rządzić: 
Bez  tego  bydi  nie  może,  byś  niemiał  zAhlądźić. 
Ale  pdńskiśgo  zdrowia,  dni  .mocnd  sklepy,*** 

350    Ani  tdk  dobrze  strzegą   poboczni  oszczepy: 
Idko  miłość  podddnych,  y  widrd  życzliwa, 
Czego  strdch  nie  wyciśnie,  y  grozd  fukliwa. 
Rychl^y  dobroć,  y  łcLskd,  rychlśy  chuć"^^  wzaiemna, 
W  tymći  posłużyć  może,  y  ludzkość  przyiemna. 

355    ^  przyiaćielu  sie  kochay,  y  kAżdą  przestrogę 
Wdzięcznie  od  niego  prziymuy :  bo  śmiele  rz6c  mogę. 
Królowie  inszych  rzeczy  wszech  obfitość  mdią, 
Sdmdy  prawdy  tdm  do  nich  namnićy  przynaszdią. 
Przeto  niechay  nie  lubi  ucho  twś  cnotliwi 

360   Pochlśbstwd,  którć,  idko  źwierćicLdło  fałszywi, 
Różną  twarz  twych  postępków  tobie  ukdzuie. 
Nie  tdk  idko  ie  człowiek  stdteczny  prziymuie. 
Cnotę  miłuy,  y  godność:   bo  tym  pdństwd  stoią, 
Kiedy  dobrzy  są  w  wadze,  d  iii  sie  zdś  boią. 

365   A  czego  napotrzebnidy,  y  sam  żyy  przykłddnie, 
Bo  podddni  zd  pdnem  zdwżdy  póydą**''''  snddnie. 
A  iż  wszytkiógo  trudno  doględdć  iednśmu, 
Ale  część  prace  musisz  poruczyć  drugiśmu: 
Przypdtruyże  sie  dobrze,  kto  sie  nd  co  godzi. 

370  Bo  choćia  drugi  w  zacnym  domu  sie  urodii, 
leśli  roorzd  nie  świddóm,  ieśli  nie  zna  niebd: 
Ani  żaglów,  dni  mu  styru**®  zwićrzdć  trzebd, 
A  nawięcśy  tego  strzeż,  dbyś  nd  urzędy, 
Łdkomych  ludii  nigdy  nie  sadzał:  bo  kędy 

375    Sprdwiedliwość  przeddyna,  tdm  przeklęctwo  wielki^, 
A  u  Bogd,  niewinnych  ważnś  prośby  wszelki^. 


125.    sklepienie.  —  126.    skłonność.  —  ma    w    staropolskim  pospolita   (stgói- 

127.   podłu«;  wydania  pićrwot.;  w  jin-  niem.  stiura,    szwedzkie    styre,    lite^- 

nych  jest:    Bo    podddni   zś  pinem  zk'  skie  styrasj;    w    późniejszćj   polszcz) - 

wżdy  poydą  snddnie.  —  128.  styr,  for-  źnie  &tifr. 
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Ale  tobie  tdk  trzebd  myśHd  o  pokoiu, 
Idkobyś  sle  mógł  zaraz  przydić  y  do  boiu. 
Bo  ieśli  la  co  mogę  rozezndć  nd  niebie, 

380   W  rychle  Gróczyn  usłyszy  o  naglćy  potrzebie. 
Widzę  zbóyce  zdólekd,  y  gośćid  zdrddnógo, 
A  ón  z  góry  l<is  wdli  do  brzśgu  morskiego. 
Nowych  Gdler  przyczynia,  stirych  poprdwuie, 
Wiosłd  rzędem  roskłdda,  żaglów  przypdtruie. 

385    Do  nas  zmidrza  po  korzyść:  d  nie  Iddd  idką 
Korzyść,  boday  w  Gr^ciiśy  ndlazł  drugą  tdką. 
lednźik  swćgo  dokaże,  nś,  co  sie  usddźi. 
Lecz  niewićm  ieśli  sobie  dobrze  w  tym  porddii. 
Bo  ledwć  śie  rozgości,  kiedy  Grćczyn  zbroyny, 

390  O  swą  krzywdę  będiie  chciał  po  nim  nagłćy  woyny. 
Nie  pomogą  mu  w  ten  czds  słodkobrzmiące  strony, 
Nie  pomoże  twarz  glidki,  dni  włos  trclfiony.'" 
Pierzchnie  idko  przed  wilkiem  leleń  widtronogi, 
Nie  tym  sie  popisuiąc  u  swoidy  niebogi. 

395    Tdm  sie  y  ty  z  drugimi  masz  pospołu  stdwić, 
Y  ręką,  da  Bóg,  sławy  oycowskiśy  poprdwić. 
A  iuż  teraz  przywykay  pracśy,    y  niewczdsóm, 
Abyś  sie  mógł  sposobić  ku  trudnieyszym  czdsóm. 
Umióy  łuk  miernie '®®  ciągnąć,  umi^y  bronią  włdddć, 

400  Nieprzyiaćield  śięgdć,  ń  sam  siebie  skłdddć. 

Umiśy  rzćkę  przepłynąć,  rów  snddnie  przeskoczyć, 
Konid  prędko  dośidddć,  y  dobrze  im*^*  toczyć. 
Przyuczay  sie  gorącu,  y  iimnómu  niebu: 
Przestaway,  kiedy  wodd  może  bydi  ku  chlebu. 

405  Tdkiś  początki  mdiąc,  dopiero  myśl  o  tym, 
Idkobyś  y  sam  umiał  woysko  wiśść  nd  potym. 


129    wićrszc  391   i  2  z  Ilijady,  IIT,   54  td  gładkość  od  Diony  (w.   S3  —  54). — 

155.  W   Munomachiji  Parysa  z  Menc-  130.  celnie.  —  iji.  t»i  fjitn) ,  %\.tixy  na- 

lausem  tłumaczył    le    wiersze   Kocha-  rz^-Jnik  licz.  poj.  od  z«\jimka  ji,  dziś: 

nows:  Nie  pomog.7Ć  w  potrzebie  słód-  f«///<;  podobnie  spotyka  się  w  w.  XVI 

kobr/nii:}CĆ  strony,    Ani  ten  głos,  śni  forma  jemi  i  jinne;  zobacz  ps.  49,  40* 


R. 


59 


Trzebd  mieysci  pewnego  szukić  obozowi, 
Y  ostrożnie  iść'^'  przeciw  nieprzyiadielowi. 
Trzebd  wiedzieć,  gdzie  którym  kształtem  lud  szykowdd, 

410   Żeby  ieden  drugiego  snddnie  mógł  rdtowdć, 
A  ieśli  nieprzyiaćićl  w  zamek  dufa  wiechy, 
Więc  kosze  plćść,  d  knim  sie  szdńcowtić  co  pręcśy. 
Wał  znosić,  przekop  równdć/.^^tłuc  TcLrdnem  mury: 
Możnali  rzecz/"  y  ziemią  mdcać  spodkiem  dziury. 

415    Co  trudno  człowiek  poiąć  ma  z  prostdy  rozmowy, 
Musi  tam  przy  tym  sam  bydź,  y  ndstdwić  głowy, 
A  tik  skoro  dorośćiesz  lat,  y  lepszóy  śily, 
Miśyźe  mi  sie  do  zbroie  zdraz  o  synu  miły, 
A  przykładem  przodków  swych  szukay  sławy  mieczem: 

420   Kr^su  zdmierzonśgo  pewnie  nie  odwleczeni. 

Prz^czże**''  nie  woleć  rdczćy  zndcznie  przed  wszytkimi, 
Popisdć  sio  dzielnością,  y  cnotdmi  sw^mi? 
Niż  utrdcdć  nikczemnie  w  cieniu  wieku  sw^go. 
Nie  skosztowawszy  co  iest  nd  świecie  dobrego? 

425    U  Bogd  szczęście  w  ręku,  próżno  dufdć  zbroi, 
Lecz  ty  przedśię  czyń,  synu,  co  tobie  przystoi. 
Cnotd  sławą  sie  płdći:  d  snadź  w  przyszłym  wieku 
Wzbudzi  tdkiegoduchd  Bóg  w  pewnym  człowieku/'*** 
Który  twś  zacnś  sprdwy  swoim  piórem  złotym 

430  Będzie  chciał  świdtu  poddć,  tdk   iż  nigdy  potym 
Imię  twoie  nie  zgiśnie^  dni  uzna  kóńcd, 
Póki  źwiśrząt  nd  ziemi,  d  nd  niebie  słóńcd. 
Tdkie  przysmdki  stdrzec  on  ku  cnocie  dawał 
Wnukowi:  d  iam,  uchd  ndkldddiąc,   stawał 

435    I.ddd  gdzie  przy  idskini,  mdło  myśląc  o  tym. 
Żeby  mi  sie  to  kiedy  mogło  przyddć  potym. 


132.    w    jinnych    wydaniach  z  r.    i^Ss  ps.  51,  w,  7. —  H3.   zasypywać. —  134. 

i  nasi.    jest:    it/ź,    znaczące  właściwie  jeżeli  rzecz  możliwa. —  1   5.  przec%ie:=z 

ió  (jić),    1.  j.  formę  tr.  bczokol.   star-  dla  czegóż,  czemuż. —  130.  Kochanow- 

szą,  od  tematu  pićrwotnego  2  ^1^/ zob.  ski  ma  tu  na  myśli  Homera. 
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Ale  CO  móy  zń,  rozum?  wy  mię  motykami 
hłoszadie/^^  d  ia  każę  o  cnocie  przed   wami. 
Mdło  było  nie  lepidy  o  ten  rząd  przeklęty 
440   Ddć  wam  tdką  łdćinę,  dżby  wam  szło  w  pięty.  *^' 
Co  was  iedndk  nie  minie,  ieśli  (idko  tuszę) 
Przed  wdszym  gospodarstwem  wynieść  sie  ztąd  muszę. 
Teraz  iuź  niech. tdk  idzie,  bo  7A6  nie  ućiecze, 
A  to  w  zysku  będz'iećie  mieć,  co  sie  odwlecze. 


DO       SATYRA. 


Odtyr 


rrze,  pomni  stąpid  do  mnie  sw^go  czdsu, 
Kiedy  będziesz  miał  ndzad  wędrowdd  ku  Idsu. 
Powiesz  mi,  idko  sie  kto  będz'ie  miał  ku  tobie, 
Bo  nie  wszytkicli  iedndko  uznasz  przeciw  sobie. 
Naydiiesz  ktod  wdzięczen  będiie,  naydźiesz  ktod  ndłAie: 
W  róznycłi  glowdcli  muszą  bydz  róznć  obyczdie. 
Nd  koniec  y  labycli  sam  wiedział  co  winowdd: 
Słuchay,  mógleś  nd  winnik^^'**  chróstu  nie  żdłowdd. 


t^y,  wypłaszacie.  —  i.^8.  porów.  Reja  w  łaźni  używana  (porównaj:  Górnic. 
Wizerunek,  68:  Tyś  nii  dawał  łacinę,  l>worz.,  i,  :o:  a  óv/  z;  się  siecze  się 
ai   mi   się    łeb    kurzył.  —  139.    rózga     winnikitm) 
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U  Homera  ta  pieśń  (llij.,  111)  obejmuje  wiśrszy  greckich  461, 
w  przekładzie  Kochanowskiego  znajduje  się  jich  456.  Wićrsz  mia- 
rowy, właściwy  poezyji  opisowej  starożytnych,  to  jest  heksametr, 
zastąpił  Kochanowski  wićrszem  rymowanym  trzynastozgłoskowym; 
krótszy  bowiem  rozmiar  nie  odpowiadałby  wzniosłój  powadze  poe- 
zyji bohaterskiej.  Kiedy  nasz  poeta  przełożył  Monomachiją,  nie 
wiadomo. 

Troszcząc  się  głównie  o  myśl,  wieszcz  polski  nie  trzyma  się 
oryginału  pod  względem  formy;  pojedyncze  części  poematu,  czy  to 
przemówienia  bohaterów  i  bogów,  czy  tćź  tak  częste  u  Homera 
porównania  i  obrazy,  co  do  jilości  wićrszy  i  całego  zewnętrznego 
układu  nie  wtórują  zgodnie  tekstowi  llijady;  co  więcej,  wiele  okrć- 
śień  charakterystycznych  i  całych  wyrażeń  Kochanowski  opuszcza, 
dodając  za  to  wyrazy,  a  niekiedy  całe  zdania  i  zwroty,  których 
nićma  w  oryginale. 

Tresc  Monomachiju  Gdy  już  ze  strony  Trojan  i  Greków  uszy- 
kowano wojska  do  boju,  Parys,  pobudzony  przez  brata  swego  Hek- 
tora, wyzywa  na  pojedynek  Menelausa  (wiśrsz  i — 69).  Który  z  wal- 
czących zwycięży,  ten  posiędzie  Helenę  i  bogactwa,  oba  narody 
zaś  zawrą  stałe  przymierze  (w.  69  —  119).  Gdy  tedy  dwaj  wodzo- 
wie byli  gotowi  do  boju,  Irys,  czyli  Tęcza,  posłanka  bogów,  udała 
się  do  mieszkania  Heleny  i  sprowadziła  ją  na  wieżę,  gdzie  przy 
scejski^j  bramie  siedzieli  radząc  między  sobą  Pryjam  i  przedniej- 
sza  starszyzna  trojańska.  Pryjam,  patrząc  na  mężów  greckich,  wy- 
pytuje o  każdego  z  nich  Helenę.     Ta    nazywa    główniejszych  wo- 
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dzów  po  jimieniu;  poczym  wśród  gotujących  się  do  walki  następują 
z  obu  stron  ofiary  bogom  i  przysięgi,  jako  rękojmia,  że  umowa  zo- 
stanie dochowaną  (w.  119 — 318).  Zaczyna  się  pojedynek,  ale,  gdy 
szala  zwycięstwa  już  przeważa  na  stronę  Menelausa,  przychylna 
Parysowi  Afrodyta  otacza  go  obłokiem  i  uprowadza  do  domu,  do- 
kąd z  roskazu  bogini  udaje  się  i  Helena  (w.  318—442).  W  końcu 
Agamemnon,  według  umowy,  domaga  się  wydania  Grekom  Heleny 
i  wszystkich  skarbów  (w.  442 — 456). 

/\le  kiedy  z  obu  stron  sie  uszykowali, 
Troiclni,  z  wielkim  hukiem  w  pole  wyidchdli:* 
Idko  żorawić,  kiedy  bliską  zimę  czuią, 
Z  krzykiem  przeciw  wielkiemu  morzu  poldtuią: 

5       Pigmeom  drobnym*  niosąc  śmierd,  y  zdrdźenić:* 
Krzyk  idzie  pod  obłoki,  y  społeczni*  pieniś. 
A  Grdkowie  zdś  z  mieyscd  dicho  sie  ruszdli, 
Myśląc,  idkoby  sobie  społem  pomagdli. 
A  idko  więc  wierzch  góry  szdra  mgła  odźieie, 

10      Nd  pdstćrze  nie  dobra,  dle  nd  złodźieie 

Lepsza,  niż  noc,  bo  człowiek  okiem  nie  doniesie 
Nic  dcLldy,  ieno  idko  kdmidń  z  ręki  niesie: 
Tdką  w  ten  czds  kurzdwę  idąc  poruszyli, 

Y  niewymownie  prędko  pole  przykurzyli. 

15  A  kiedy  sie  iuż  woyskd  prdwie  zetknąd  midły, 

Przed  TroicLny  wydićkał*  AleKÓnder"*'  śmidły, 
Mdiąc  Ldmpdrt''  nd  sobie  y  łuk  ndłożony, 

Y  miecz,    d  kręcąc  w  ręku  oszczep  ustdlony,* 
Wyzywał  co  mężnieyszych  z  woyskd  przediwnćgo, 

20     Aby  z  nim,  ktokolwiek  śmi^,  skusił  szczęśdia  swćgo. 
Skoro  go  tedy  uyźrzał  Menelaus  zbroyny, 
A  ón  bespiecznie  szuka  przed  inszdmi  woyny: 


I.  w   tekście:  Trojanie  wyszli  z  ha-  głidc.  —    4.   wspólne. —  3.    wybiegał; 

łasem    i    krzykiem    na    podobieństwo  w  jinnych  wydaniach    z   r.  1585  i  na- 

ptaków.  —  2.  bajeczni  mieszkańcy  In-  stępnych:  uciekał.  —  6.  Parys.  —  7.  skó- 

dyji  2  i  pół  stopy   wysocy.  —  3.    za-  t%  lampartów^.  —  8.  stal)  zakońcsony. 
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Idko  lew  rad,  gdy  nd  zwiśrz'-*  z  głodu  więc  ndpddnie, 
Bądź  sdrnę,  bądź  ielenid,  iuż  go  łupi  snddnie: 

25      Niedbdiąc  nd  ogrómnć  prędkich  psów  szczekdni^, 
Ani  w  kupę  zebranych  myśliwców  woUnić. 
Tdk  był  rad  Menelaus,  widząc  zdraycę  swógo,*** 
Bo  myślił  mścić  sie  ndd  nim  zelżenia  dawndgo. 
Teimże  prosto  nd  ziemię  z  bronią  z  wozd  skoczył; 

30  Ale  skoro  go  głddki**  Alexdnder  zoczył, 

A  ón  z  inszćmi  naprzód  ulękł  sie  okrutnie:'^ 
Y  schronił  sie  przed  śmiercią  między  swoie  chutnie. 
Idko  kiedy  kto  uyirzy  strdszliwśgo  smoku 
Między  pustómi  l^y,  wnet  uchybi  kroku;** 

35      Wszytek  zddrży,    i  w  stronę  co  naddtóy  godz'i,** 
Krew  przed  strdchem  do  sercd  z  obliczd  uchodzi. 
Równie  tdk  Alexdnder  z  pldcu  sie  pospieszał, 
Przed  Atreowym  synem,* ^y  w  woysko  sie  wmieszał. 
Hektor  widząc,  gromił  go:  Pariśie  zelżony,*^ 

40     Boday  sie"  był  nie  rodiił,  dni  poymał  żony. 

To  by  eh  był  wolał,  y  to  z  lepszym  było**  zyskiem, 
Niżli  tdk  bydź  u  wszytkich  ludzi  pośmiewiskiem. 
Idki,  mniemasz,  u  Greków  teraz  głos  o  tobie? 
Nie  zeszło*'  nic  Wodzowi  temu  nd  osobie:-® 

45     Ale  sercd  y  siły  nićmdsz.    tdkim''*  sie  ty 

Czuiąc,  płynąłeś  przedśię  przez  morski^  zakręty, 
Zebrawszy  towdrzystwo:  d  w  ddleką  stronę 
Zdidchawszy,  uniosłeś  zacnych  ludii  źonę:*'^ 


9.     forma    pićrwoŁna    biernika.  —  10.  cudnćj    piękności    Parysie,     kobiccia- 

w  tekście:    Aleksandra  podobnego  do  rzu,  oszuście.  —  17.    bodajbyś  się...  — 

boga.  —  II.  w  oryginale:  do  boga  po-  18.    byłoby.  —  19.    nie   brakło.  —  20. 

dobny.  —  12.  wielce,  bardzo.    U  Horn:  na  postawie.  W  oryg:  Zapewne  wgtos 

Skoro  go  (Menelausa)  spostrzegł  Ale-  się  śmieją  długowłosi  Achejczycy,  któ- 

ksander  podobuy  do  boga,  zjawiające*  rzy  są  zdania,   że  jesteś  najpićrwszym 

go  się  wśród  wojowników  walczących  wojownikiem  w  pićrwszych  szeregach, 

w    pićrwszych    szeregach,     uląkł    aię  ponieważ  piękną  posiadasz  postać.  — 

w  sercu  swojim,..  —  13.  na  bok  usko-  21.  we  wszystkich  wydaniach  łazarzo- 

czy.  —  14.     zmierza.  —  15.     ASenelau-'  wy  eh:  takowym.   Poprawiono  dla  mia- 

sem,    synem    Atreusza,     władcy    My-  ry   wićrszowćj   według    wydań   Piotr- 

ces.  -^  ló.    u    Homera:    Nieszczęsny,  kowcayka  z  r.  1617,  1029  i  ihy). 
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Oycu  nd  wieczną  szkodę,  y  nam    brdći^y  twoi^y, 

50     Nieprzyiadielom  nd  śmiech,  d  ku  hdńbie  swoićy, 
Nie  chdiałeś  pidcu  dostać'^  Menelausowi: 
Poznałbyś*  był,  idki^muś  żonę  wiiął  mężowi. 
Nie  pomogąć  w  potrzebie  słodkobrzmiącć  strony,**^ 
Ani  ten  głos,  dni  td  głddkość  od  Diony:'^* 

55      Ale  rychlśy  Troidnie  ubodzy.^''    lecz  zA  ty^* 
Twć  postępki,  godz'ienby  ostdtnićy  zapłdty.^^ 

Nd  to  rzdkł  Alexdnder:  słusznie  mię  winuiesz, 
A  ndd  przystoyność  brddie  nic  nie  występuiesz, 
Mężnś  u  ciebie  serce,  idko  topór,  który 

60     Przez  drzewo  snddnie  idzie,    przypaddiąc  z  góry, 
A  tram^°  diesze,  y  wolą  mistrzd  sw^go  kona:'* 
Tdka  równie  u  diebie  myśl   niezwydiężona. 
Niechdi  ddry  od  pięknćy  Didny  nie  wddzą, 
Nie  zdrzutnć^*^  są  rzeczy,  którś  z  niebd  dddzą. 

65     A  tego  nikt  swą  pracą  nie  pożysce^'  sobie:'* 
Lecz  teraz  mamli'^  sie  bid,  y  tdk  sie  zda  tobie: 
Niech  sie  woyskd  rozstąpią,  kdżdś  nd  swą  stronę, 
A  ia  z  Menelausem  w  pośrzodku  o  żonę, 
Y  o  klenoty  zdraz,  niech  czynię:'*  d  komu 

70     Bóg  pomoże,  niech  wszytko  odniesie  do  domu. 
A  iuż  y  wieczny  pokóy  z  sobą  uczyniwszy, 
A  nd  potomnś  czdsy  przyiaźń  utwierdziwszy: 
Przebywayże  w  Troidński^y  szczęśliwy  krdinie, 
A  Grśczyn  tdkże  do  swych  Argów  niechay  płynie. 

75  To  rzśkł:  d  Hektor  słysząc,  dziwnie  sie  rddowal, 

A  śrzodkiem  idąc,  ufy'"*  Troidńskió  hdmował 


22.  w  oryginale:  Wdawszy  się  z  obcy-  te,  —  29.  najcięższej  kary.  —  .^o,  bel- 

mi,  uniosłeś  z  dalekićj    ziemi   urodzi-  kc.  —   n.   wykonywa.  —  32.   nie  pod- 

wą  kobićtc,  synowę  mężów  walczących  lagające  zarzutom.  —  33.    pozyska.  — 

włócznią.  —  23.  dotrzymać.  —  24.  oso-  34.  w  oryg:    I  nikt  jich  brać  własno- 

ba  2-ga  1.  poj.;    dziś:  po%nalbyi.  —  25.  wolnie  nie  może.  —  35.  jeżeli  mam.  — 

struny.  —  26.  Afrodyty.  —  27.  bićdni,  36.  walczę.— -37.  hufce:  niem.  hau  fen, 

nieszczęśliwi.  —  28.  forma  późniejsza:  w  stpols.  huf  i  uf;  por.  Szachy,  w.  338. 
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ląwszy  wpół  oszczep:  i  ći  chnet^®  sie  uskrómili: 

Ale  Grśkowie,  z  łuków  y  z  proc  przedśię^®  bili.*® 

Którym  Król  Agdmemnon  głosem**  roskdzuie: 
80     Stóyćie,  bo  coś  powiedzieć  Hektor  obiecuie. 

To  rzśkł:  y  ći  zdrózem*^  doli  sie  hdmowdć. 

Potym  tclk  między  nimi  Hektor  iął  rokowźć: 
Słuchay  mię  Troidninie,   y  ty  Gr^ku  zbroyny, 

Słów  Pdrysowych,*^  który  początkiem  tćy  woyny: 
85     Wszytkim  Troidnóm  każe,  y  Grśkóm  ni  stronę:** 

A  sam  z  Menelausem  w  pośrzodku  o  żonę, 

Y  o  klenoty  zdraz  chce  czynić:  d  komu 

Bóg  pomoże,  ten  wszytko  ma  odniśść  do  domu: 
A  my  przyiaiń,  y  pokóy,   z  sobą  będźiem  mieli: 
90     To  rzśkł:  A  wszyscy  inszy*®  z  obu  stron  milczeli, 
Potym  sam  Menelaus  wystąpiwszy,  rzecze: 

Posłuchayćie  t6ż  y  mnie,  bo  mię  źdłość  piecze. 

Y  chcę,  cLby  Troidnie,  y  Grścy  pospołu 
Rozeszli  sie,  ponieważ  śiłd  cierpią  w  boiu 

95     Prze  mą  zwddę  y  zaszćić,*®  d  prze  nieprdw^go*'' 
Alexdndrd  początek:  d  zdtym,  którego 
Śmierć  sobie  z  nas  ndzndczy,  niechay  umrze,  d  wy 
Rozi^dżćie  sie  w  pokoiu  krom  żadnśy  zabdwy. 
Czarną  owcę,  y  białą  miśyćie  po  gotowi:*® 

IGO    Tę  ziemi,  owę  słońcu,  d  my  Jowiszowi 

Trzecią  przynieśiem:  niechże  Pridmd  przywiodą, 
Aby  sam  zdtdrł,*^  co  sie  zmówi  zś,  ugodą.®® 
Bo  hdrdzi  y  przewrotni  iego  synaczkowie. 
By  potym  nie  wystąpił  który  przeciw  zmowie.®^ 


38.  w  wyd.  z  r.  1600  i  nasi:  wnft.  —  ni.  —  46.  dla  mćj  zwady  i  zajścia  czyli 

39.  pomimo  to.  —  40.  u  Homera:  Alo-  wojny; — w  staropol.  maszcie  =  zajście; 
li  w  niego  strzelali  długowłosi  Achej-  zob.  ps.  72,  51  lub  ps.  88,  17.  —  47.  nie- 
czycy,  strzały  kierując  i  rzucając  ka-  sprawiedliwego.  —  48.  w  pogotowiu, 
mieniami.  —  41.  głośno.  —  ^2.  odra-  Tutaj  wyrażenie  przysłówkowe:  po^^o- 
zu.  —  43.  Parysa.  —  44.  w  orygina-  towi,  jak  się  zdaje,  użyte  dla  następuią- 
le:  Żąda  on,  aby  jinni  Trojanie  i  wszy-  cego  rymu:  Jowiszowi.  —  49.  załatwił 
scy  Achejczycy  zbroje  ozdobne  złożyli  poprzyjacielsku.  —  50.  na  co  się  zgo- 
na  ziemi  wieloźywnćj.  —  45.  jinsi,  jin-  dzą  obie  strony.  —  51.  umowie. 

DzMa  J,  Koch.  T.  II.  «5 
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105    Bo  ludźI  młodych  myśli  dziwnie*^*  sie  wahdią: 
Lecz  gdy  kogo  przy  sobie  statecznego  mźiią, 
Ten  nd  tę  y  nd  owę  stronę  sie  ogląda, 
A  żeby  co  nalepimy *^  postanowił  żąda/* 

To  rzćkł:  A  z  tego  wszyscy  byli  więc  weseli, 

iio    Tusząc  sobie,  że  ddl^y  walczyć  iuż  nie  mieli: 
Konie  tedy,  y  wozy,  rzędem  postdwili, 
A  sdmi  w  pole  wyszli,  tdmże  t6ż  złożyli 
Zbroię  z  siebie,  y  skłddli^*  porządkiem  nd  ziemi 
Tusz  od  siebie: ^*^  y  pldc  był  mdły  między  nimi. 

115  A  Hektor  dwu  sług  posłał,  dby  owiec  dwoie 

Przygnano,  d  Pridmd  zdwołano  z  Troie. 
Tdmże  y  Agdmemnon  kazał*''  Tdltybiemu 
Do  naw  dla  owiec,^®  d  ten  był  posłuszen  iemu. 
A  Tęczd*^  zdś  przyniosłd  wieść  piękn^y  Helenie, 

120    Twarz  Helikdonowćy  mdiąc  równą^**  źenie*^ 
Ldodicy,  która  między  Pridmowśmi 
Napięknieysza  byłd  dz'iewkdmi*^  wszytkiśmi. 
Tę  w  ićy  domu  ndldzłd,  d  ond  wiązdłd*® 
Oponę,  w  którćy  bitwy  obie  wyrażdłd^* 

125    Troidńskiśgo  rycśrstwd  z  Grśki  walecznymi. 
Co  prze  nię*'^  pod  rękdmi  nieśli  Marsowćmi.***' 
Stdnąwszy  tedy  blisko  Iris  nie  leniwa, 
Tdk  przerzeWd:^"*  Wstań  d  pódi  Nimpho*®  urodiiwa. 
Że  uyżrzysz*^  diiwnś  sprdwy  ludu  Troidńskiśgo, 

130    Y  niezwyciężonego  zastępu  Grśckiśgo: 

Co  przedtym  z  sobą  bitwy  płdczliwś  zwodzili, 
A  dusze  między  sobą  wzaiemnie''®  trdćili: 


52.  w  orygin:  zawsze.  —  53.  jak  najle-  szywała.  —  65.  które  dla  nićj... —  66. 

pićj.  —  54.  u  Homera:  Ażeby  jak  naj-  w  dosłownym  przekładzie   łacińskim: 

iepićj    dla    obu  stron  wypadło.  —  55.  quos  sna  causa  sustinebant    a    Martis 

położyli.  —  56.  tuż  przy  sobie.  —  57.  manibus.    Wyd.  Ilijady  przez  Firmin- 

domyśl:  udać  się.  —  58.    po    owce.  —  Didot,  Paryż,  r.  1877.  —  67.    przemó- 

59.   Iris,  posłannica  Jowisza  i  innycli  wiła.  —  68.    wyraz   ten  oznacza  tutaj 

bogów.  —  60.  podobną.  —  61.  żonie.  —  młodą    niewiastę.  —   69.    ujrzysz.  — 

02.  córkami.  —  63.   tkała.  —  64.   wy-  70.    w  jinnych  wydaniach:    wzajemne. 
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Teraz  siedzą  spokoiem''*  walki  zdbaczywszy,''* 
Oszczepy,  y  okrągłć  tarcze  położywszy.''^ 

135    A  Paris,  z  Menelaem,  bić  sie  o  ćię  mciią, 
A  kto  wygra,  temu  ćię  zśl  żonę  przyzndią. 

Tych  słów,  Iris  do  pięknćy  Heleny  użyłś. 
Którymi  ićy  tęsknicę''*  w  sercu  uczyniłd 
Po  pićrwszym  mężu,  y  po  rodżicdch  zostdłych, 

140   Y  po  miłćy  oyczyznie,  y  po  dżiatkdch  mdłych. 

Wziąwszy  tedy  płaszcz  nd  śię,  z  domu  sie  puśćiłd 
Z  wielkim .  płdczem:  z  nią  Etrd  y  Klimend''*  byłci. 
A  przyszły  nd  to  mieysce,  gdzie  iest  Scea  brdmd,''* 
A  tdm  siedzieli  rddząc  około  Pridmd. 

145    Panthes,  Thymoetes,  Ldmpus,  Hiketaon  siwy,'''' 
Klytius,  Ukcilegon,  Aritenor  szediiwy:''* 
luż  prze  Icitd  swć  zeszłć''®  z  woyny  wypuszczony, •• 
Ale  nd  drugą  stronę'*  mowcd   doświddczony. 
Podobni  polnym  świćrczóm,  którś  więc  siedzący 

150    Nd  wysokićy  olszynie,®'  puszczdią  głos  brzmiący. 
Tdcy  prosto"  nd  wieży  stdrcowie  tdm  byli. 
A  uyirzawszy  Helenę,  tdk  cicho  mówili: 

Próżno  to,   pdtrząc  nd  twarz  y  tdką  urodę, 
Nićmdsz  sie  przścz"  dziwo wdć,  że  tdk  wielką  szkodę 

155    Dla  nićy  Troidnie  cierpią,  y  mężni  Grćkowie: 
Dosyćby  bydż  boginią  tdkićy  białśy  głowie.*® 
Ale  idka  iest  kolwiek,  niech  nd  morze  wśiędiie, 
A  nam  dlbo  y  dzieciom  przyczyną®*  nie  będzie. 
Ci  tedy  tdk  gaddli  między  sobą  skromnie, 

160  A  Pridmus  Heleny  zd wołał:  Sdm"  do  mnie 


71.  spokojnie.  —  72.  zapomniawszy.  —  potomek  Aresa.  —   78.  w  nowszćj  pol- 

73.    u   Homera:   Wsparci  na  tarczach,  szczyźnie:  Sfd%iwy;  zob.  pSi  91,  w.  36, 

a    obok    długie    dzidy    tkwią    w    zie-  (przyp.  17). —  79.  podeszły. —  80.  uwol- 

mi.  —  74.  tęsknotę.  —  75.  dwie  słuie-  niony.  —  81.  z  dragićj  strony,  za  to... — 

bne  Heleny.  —  76.  główna  brama  w  za-  82.  w  oryginale:  w  lesie  na  drzewie. — 

chodnićj  stronie,  skąd  Trojanie  wym-  83.  władnie.  —  84.  czemu.  —  85.  u  Ho- 

szali  do  bitwy  i  z  którćj  szćrokiegb  mu-  mera:  Z  oblicza  jest  podobną  do  nie- 

rn  rosciągał  się  daleki  widok  na  pole  śmiertelnych  bogiń.  —  86.    z  domyśl- 

walki  przed  Troją.  —  77.  w  oryginale:  nym  wyrazem:  wojny.  —  87.  tu. 
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Diiśwko  moid  chodi  siedzieć,  że  męźd  oglądasz** 
Piśrwsz^go,  y  tw6  krewnś,  czego  ty  snąć  żądasz. 
Tyś  mnie  nic  winnd  nie  iest,  Bóg  to  wszytko  sprdwił, 
Który  mię  nieprzyiaćiół  tcik  ciężkich  ncibclwił. 

165    Powiśdzże  mi  idko  mam  zwdć  Grśczynd  tego, 
Co  to  pleców  szerokich,  śl  wzrostu  wielkiego? 
Drudzy  widzę  są  co  go  głową  przerówndią,*' 
Ale  tdk  podobnego®®  oczy  mć  nie  zndią, 
Ani  tdk  poważnćgo:  tuszę  iż  król  idki  '* 

170  Nd  t6  słowd  Helend  głos  wyrzekłd  tdki: 

Ważn6  iest  twoie  oycze  u  mnie  roskazclni^:*^ 
Ale  bodaybych'*  byłA  midłd  zl6  skondniś, 
Kiedym  ia  tu  z  twym  synem  nd  morze  wśidddłd, 
A  mężd  y  oyczyznę  miłą  zostdwidłd. 

175    Lecz  to  iuż,  widzę,®*  próżno:  muszę  płdkdć  wiecznie: 
Nd  to  tdkći  powiddam,  ócz*^  pytasz,  stcitecznie:** 
Ten  to  iest  Agdmemnon  nieprzewyćiężony,*'' 
Oboie,**  y  mąż  dobry,  y  król  doświadczony: 
Dziewiarz®*  móy,  którśgom  ia  zd*®**  niewstydliwćmi, 

180    Nigdy  godnd  nie  byłd,  postępki  swoićmi. 

To  rzekłd:  d  Pridmus  wielce  sie  dziwował. 
Mówiąc:  Szczęsny  Atrydd,'®*  śiłdś  opdnował 
Greckich  synów:  iam  t6ż  był  zś,  swoićgo  wiekd'  ®^ 
W  Phrigiiśy  winorodnśy,  gdziem  śiłd  człowiekd 

185    Zbroynćgo  widział,  z  pdństwd  dwu  brdći^y  rodzonych, 
Othrea,  Migdalone,^®*  którzy  czdsów  onych 


88.    abyś  męża  oglądała.  —  89.    prze-  siejsze:  szwagier,  —  100.  przez.  —  loi. 

wyiszają. —  90.  nadobnego. —  91.  u  Ho-  w  oryg:    Szczęsny  Atrydo,  wybrańcze 

mera:  podobny  bo  on  do  króla.  —  92.  losu,    pod  gwiazdą  szczęśliwą  zrodzo- 

w  oryginale:    teścia    drogi,    szanowny  ny.  —  102.  w  swoim  czasie.  —  103.  to 

mi   jesteś    i    straszny   zarazem.  —  93.  jest  Otreusza  i  Migdona.    Z  tego  miej- 

bodajbym.  —  94.    wyraz    dodany    dla  sca  pokazuje  się,    że    wczasie    wojny 

miary  wićrszowćj.  —  95.   o  co.  —  96.  trojańskićj,  w  Azyji  mniejszćj,  oprócz 

szczćrze. —  97.  późniejsze:  niepr%e%wy-  Troji,   znajdowało   się   potężne  frygij- 

cifiony.  —  98.    jedno   i  drugie.  —  99.  skie  państwo,    z   którym  Troja  zosta* 

starosłowiańskie:  dćwerL,  litewskie:  wała  w  przymierzu.    Dwaj  wymienie- 

dćveris,   co  znaczy:    brat  mfia,  dzi-  ni    bracia    panowali    nad    tą    krajiną. 
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Nid  Zangclrem*®*  leżeli.*®*    ia  będąc  z  ich  strony, 
Byłem  w  tenże  szyk  Hczón,  kiedy  Amdzony 
Niezwydiężonś  przyszły:  dle  iednik  y  ći, 

190    Nie  byli,  idko  Grecki  zastęp,  tclk  okwićL*®* 

Potym  widząc  Ulyssd,  chdał  imienia  iego: 
Nuż  dśl6y  diićwko  moid;  niechay  znam  y  tego, 
Co  to  wzrostem  pomnieyszy  od  Agdmemnond, 
Ale  zdś  w  piersiach  szerszy,  tdkże  y  w  rcimiond:**'' 

195     Nel  ziemi  wielożywn^y  leży  iego  zbroid, 
Sam  idko  bdran  ludii  sprdwuie  do  boid:*®* 
Bdrdnowi  go  równam  ia  kędiierzclwśmu, 
Który  pięknćmu  stddu  wodzem  iest  owczemu. 
Nel  to  odpowiedźidłcl  Helend  w  przemiany,*®* 

200  To  iest  zclśię**®  Ulysses  w  rozum  nieprzebrany. 
Co  sie  rodził  w  Itace,  dcz  nie  prdwie***  płodn^y, 
Ale  fortelów  pełen,  y  poridy"*  godnśy.*" 

Ktemu"*  tśk  rz6kl  Antenor:  pdni  miłośdiwd: 
To  co  słyszę  od  ciebie,  prawdd  niewątpliwa: 

205   Bo  tćż  tu  był  Ulysses  przyidchał'**^  do  Troie 
Z  Menelaem,  rokowdó  o  wydiniś  twoie, 
Którśm  "  *"*  ia  w  dóm  swóy  przyiął,  y  z  chucią*  * '^  częstował, '  *  * 
A  tdmem  sie  obićmd*'*  dobrze  przypitrował,"® 
Kiedy  pospołu  byli  z  Piny  Troidńskimi: 

210    leśli  przyszło  stać,  zdwżdy  rdmiony  wielkimi 
Przerównał  Meneldus:  d  gdy  ziś  śiaddli, 
Powaźnieyszym  Ulyssd  zdwżdy  midnowdli: 


Dalćj    na    wschód    miały    się   znajdo-  przyjechał.  —  116.  biernik  1.  mn.;  dziś: 

vrać  siedziby  Amazonek,  staczających  których.  —  117.  chęcią.  —  118.   od  wy- 

walki   z  zachodnimi  plemionami  Azyji  razu:  ctćJd;    dziś    przez  mylne  npodo- 

mniejszćj.  —   104.    tak    nazywała    się  bnienie  do  czfsto    mówimy:    częstować; 

rzeka  w  owćj  krajinie  płynąca.  — 103.  jak    z    drugićj    strony    również   przez 

stali   obozem.  —  106.    zamiast:    obfici,  mylne    upodobnienie  do  wyrazu   cteJif 

przez  upodobnienie  fałszywe  do:  kwiić,  mówi  się:  uczestnik,  zamiast:  uczestnik 

kwitnąć,  —  107.    biernik;    dziś?   w  ra^  od:  czysto,  —  1 19.  celownik  liczby  po- 

tnionach,  —  108.    ustawia   do  boju.  —  dwójnćj;  dziś:  obu;  forma  obiema  dziś 

109.    z  koleji.  —  110.    zaś.  —  iii.    do-  pozostała  tylko  w  narzędniku  r.  i.  — 

statecznie.  —  112.  mądrości  w  radzie. —  120.  u  Homera:  Poznałem  powierscho- 

113.    znakomitćj. —  114.  na  to. —  115.  wność  obu  i  przebiegły  sposób  myślenia. 
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Ale  gdy  przyszło  mówić  więc  obiemcl  w  rddiie: 
Menelaus  okrągło*^*  słowd  swoie  kłddźie, 

215    Mdło,  lecz  różnie**^  mówiąc,  bo  nie  wieloraowny. 
Ni  od  rzeczy,  choć  młodszy,  y  w  lećiśch  nie  równy. 
Ale  kiedy  zdś  mówił  Ulysses  ćwiczony,*" 
Powstawszy,  ku  ziemi  wzrok  trzyma  nakłoniony, 
Laski  cini  wprzód,  dni  wzad  nie  ndchyldiąc, 

220    Ale  ią  w  iedndy  mierze  ustdwicznie  mdiąc: 
Podobien  prostakowi:  drugiby  rozumiał,*** 
Żeby  sie  miał  zdpómnieć,  dlbó  nic  nieumiał.'*^ 
Ale  kiedy  otworzył  swć  ustd  osobni,**® 
A  słowd  puścił  śniegu  nagłćmu  podobnć: 

225    luż  nd  ten  czds  Ulyssd  żaden  nie  celował,*-'' 
Ąnim  sie  ia  tdk  iego  urodzie  dziwował.**® 
Potym  widząc  Aidxd  Pridmus  szedzlwy: 
Pytał,  co  to  zacz  drugi  Graczy n  urodiiwy, 
Co  głowę,  y  rdmiond,  niesie  ndd  inszćmi? 

230  Helend  zś,ś  odpowiedź  ddłd  słowy  tćmi:*** 

To  iest  Aidx*'*'  Grściićy  mur  nie  przełomiony:*'* 
A  to  z&ś  Idomeus*^*  z  tćy  to*^^  drugićy  strony. 
Właśnie  idko  Bóg  idki  między  Kreteńczyki, 
Których  około  niego  stoią  gęstć  szyki. 

235    Często  go  Menelaus  w  domu  podśymował, 

Kiedy  umyślnie  z  Krćty  do  nas  więc  żeglował. 
Ale  wszytki  tu  inszś  widzę,  którśm  zndld, 
Y  którćbym  ia  y  dziś  midnowdć*^*  umidld, 


121.     zwięźle.  —  122.     róinym    sposo*  cych  pod  Troj%.    Był   synem  Telamo- 

bem.  —    123.     doświadczony.   —    124.  na,  króla  Salaminy.  W  szalonym  gnie- 

ktoś  jinny  mógłby   pomyślćć...  —  125.  wie  za  to,    że    zbroję  Achillesa  przy- 

w    oryginale:    rzekłbyś,    że    to    mruk  sądzono  nie  jemu,  lecz  Odysseuszowi, 

jakiś,    lub    głupiec.  —  126.    osobliwe,  sam    pozbawił    się   życia.  —  131.    nie- 

niezwykle  wymowne.  —  127.  przewyż-  zdobyty.  —  132.   jedna    z    dowolności 

szał.  —  128.    t.  j:   wtedy  już  i  postać  poety,  właściwe  bowiem  nazwisko  bo- 

jego    nie    wydawała   mi    się   tak   dzi-  hatćra  jest:  Idomeneus.  Był  on  synem 

wną.  —  129.    u  Homera:  Jemu,  boska  Deukalijona,  królem  Krety,  i  pod  Tro- 

wśród  niewiast  Helena,   w   powłóczy-  j%  dowodził  flotą,  złożoną  z  ośmdzie- 

stych  szatach,    odpowiedziała.  —  130.  sięciu  okrętów.  —  133.  oto.  —  134.  na- 

jeden  z  bohatćrów   greckich,    walczą-  zywać  po  jimieniu. 
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Kdstord  z  Polidewkiem/*^  mężów  mnie  zndiomych, 

240   Ani  mogę  updtrzyć  swych  brdći^y  rodzonych:  '^^ 
Albo  nie  wyiechdli  pospołu  z  drugimi, 
Albo  tu  przypłynąwszy  nawdmi  długimi, 
Niechcą  sie  okdzowdć,*^''  y  woyny  znikdią*^® 
Dla  wstydu,  y  przymówek,  którć  dla  mnie  mdią. 

245  To  rzekłd:  d  oni  iuź  legli  byli  w  iiemi 

Tclmże  w  Licedemonie  między  oycy  swćmi. 

A  posłowie  przysiędze**^  rzeczy  należącć, 
Dwoie  owiec,  y  wino  serce  weselącć, 
Prowddźili  przez  midsto:  niósł  kruż**°  pozłocony, 

250    Y  kubki  przy  nim,  poseł  Ideus  rzeczony:'*' 
A  królowi  powiedział  to  co  sie  dziać  midło:*** 

Wstań  Królu:  tdk  Troidnóm,  y  Grćkóm  sie  zddło, 
Abyś  w  pole  wyićchał:  d  tcim  przyśiężęćie, 
Trzym<LĆ'**  ieden  drugidmu,  co  sobie  rzęczećie. 

255    A  Faris  z  Menelaem  czynić  z  sobą  mdią: 

Kto  wygra,  temu  pinią  z  klenoty"*  przyzndią. 
A  my  zdś,  wieczny  pokóy  z  sobą  uczyniwszy, 

Y  nd  potomni  czźlsy  przyiaiń  utwierdziwszy: 
Będźiem  mieszkdć  w  Troidńskiśy  szczęśliwcy  krdinie: 

•260  Grćczyn  tdkźe  w  swych  nawdch  do  Argów'***  popłynie. 
To  rzćkł:  d  stdrzec  słysząc,  ulękł  sie  okrutnie, 

Y  kazał  wnet  ZciprzęgAć:  co  sie  sstdło  chutnie.'*® 
Wsiadł  zdtym,  y  wiiął  zd  Ićc:^*^  wśiddł  t€z  z  nim  doyźrzały 
An tenor,'*®  y  przebyli  przez  Troidńskić  wdły. 


135*    byli    oni,    podobnie  jak  Helena,  zwany.  —  142.  w  oryg:  stanąwszy  bli- 

dziećmi  Ledy  i  Jowisza.  —  136.  n  Ho-  sko  staruszka,   pobudzał  go  tymi  sło- 

mera:   Dwuch  jednak  przywódców  na-  wy.  —  143.  dotrzymać.  —  14).  ze  skar- 

rody  dojrzćć  nie  mogą:    Kastora,    po-  bami.  —  145.  Argi,  czyli  Argos,  stolica 

gromcy  rumaków  i  Polideukesa  dziel-  prowincyji  Argolidy  w  Peloponezie. — 

nego  w  walce  na   pięści,  dwu   mojich  146.  prędJco.  —  147.    dziś  mówimy:  %a 

braci  rodzonych,  których  taż  sama,  co  lejc,  lub:  lejce,  wodze,  —  148.  wspomnia- 

i  mnie,    urodziła  matka.  —  137.    dziś:  ny  poprzednio  doradca  Pryjama  (por: 

pokazywać,  —   138.    unikają.  —  139.  do  „Odprawę  posłów  greckich**);  doyirzały 

przysięgi.  —  140.    dzban.  —  141.    na-  zamiast  doźrutły  lub  dojrzały. 
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:ł65  A  kiedy  między  woyskd  oboie**^  widchdli, 

ZcLStśnowiwszy  konie,  z  wozd  wyśiaddli. 
Potym  król  Agdmemnon  nie  przewyćiężony 
Powstał,  d  z  nim  Ulysses  w  rddz'ie  doświadczony. 
A  posłowie  tym  czdsem  wind  w  kruż  ndidli, 

270   Potym  Królom^ ^®  nś,  ręce  wody  czystćy  ddli. 
A  Król  Grścki  dobywszy  tdsakd**^  ostrego, 
Który  zdwźdy  przy  poszwdch^^^ nosił  mieczd  sw^go, 
Owcom  po  gdrśći  wełny  wyrzynał  przy  głowie: 
Co  Grćkóm,  y  Troidnóm  przednieyszy*^^  posłowie 

275    Koleią  rozdawdli.     ś.  Król  między  nimi 

Ręce  wzniózszy  uczynił  modłę  słowy  tymi: 
Boże,  który  początku  niśmasz,  dni  kóńcd, 

Y  ty  ogniu  wysoko  lecącćgo  słóńcd, 

Który  widzisz,  y  słyszysz  wszytko  dostatecznie: 
280   Y  wy  rzśki,  y  ziemio  niewzruszona  wiecznie: 

Y  wy  inszy  Bogowie,  co  nd  drugim  świecie, 
Sw^go**^*  krzywoprzyśiężcę  bezecnie^^*  karzede: 
Bądźcie  świddki,  d  miśyćie  nś,  dobrym  baczeniu, 
Cokolwiek  sie  midnuie'®^  przy  tym  stanowieniu.*^'' 

285    leśliż  Menelausd  Paris  zgłddii  z  świdtd, 

Niech  Helenę,  y  z  skdrby,  ma  po  wszytki^  Idtd.  ' 
A  my  zdchowywdiąc  pokóy  namówiony,*''** 
Obróćim  rospuszczonś  żagle  w  Grśckió  strony. 
A  ieśli  Menelaus*^*  Parisd  pożywię, *®® 

290  Helend  ma  bydź  iego  z  skdrby  niewątpliwie. 
Ncld  to,  Grśkóm  przystoyną^^*  nagrodę  Troidnie 
Uczynią,  która  między  ludźmi  nie  ustdnie. 
A  gdźieby'**  zd  przegrdną  Parisd  butnego. 
Znikał'*^  mu  Król  nagrody,  y  synowie  iego: 


149.  między  oba  wojska.  —  150.  Agamę-  155.  sromotnie. — 156.  powiada. — 157.  po- 
mnonowi  i  Pryjamowi. —  151.  miecza  stanowieniu,  układzie. —  158.  umówio- 
krótkiego  szćrokiego. —  152.  przy  po-  ny.  — 159.  u  Hom:  płowy  Menelaus. — 
chwie.  —  153.  przedniejsi.  —  154.  t.  j.  160.  pokona.  —  i6l.  należytą.  — 162.  ję- 
tego, który  bogom  krzywo  przysiągł.  —  żęliby.  — 163.  unikać  czego,  odmawiać. 
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295    la  iedndk  będę  sw^go  chciał  dochodzie,  zbroynie 
Leżąc  tu,  dż  uczynię  przedśię  koniec  woynie. 

To  rzśkszy,  owcom  gdrłd  rzezał:  d  zdrźnionć 
Kładł  nd  iiemi.*®*    d  potym  wino  postdwionś, 
Kubkdmi  z  wielkiśy  czdsze  biorąc  rozl^wdli, 

300  A  prośby  iednym  sercem  do  Bogd  diidłdli,'** 
Grćk  y  Troidnin,  mówiąc:  Boże  niepoięty,**® 
Któraby  kolwiek  strond  ten  związek  tdk  święty 
Naprzód  stdrgdli:'*''  boday  tę  pomstę  pozndli, 
Aby  z&  ostrym  mieczem"®  swóy  mózg  tdk  przeldli, 

305   Idko  to  wino  płynie:  d  nie  tylko  sdmi. 

Lecz  y  d;$ieći,  y  obcy^®*  legli^''®  z  ich  źondmi. 

Tdk  mówili:  dle  to  nie  był  wyrok  pdński.*''^ 
Potym  tć  słowd  wyrzekł  zacny  król  Troidński: 
Słuchay  mię  Troidninie,  y  ty  Grćku  sławny: 

310    la  ztąd  muszę  odiechdć  nd  swóy  zamek  dawny: 
Bo  nie  będę  mógł  pdtrzyć  nd  synd  miłego, 
Z  Meneldśm,  w  tym  polu  zbroyno  czyniącego. 
Bóg  tę  widdomość  sobie  sdm^mu  zdchował, 
Komu  z  tych  dwu,  żywotd  koniec  ndgotował. 

315  To  rzśkszy,  owce  nd  wóz  włożył  mąż  uczciwy:*''* 

Sam  potym  wsiadł,  y  wiiął  lec:  z  nim  Antenor  siwy 
Nd  tymże  wozie  usiadł:  d  tdk  ku  wielkiemu 
Pospołu  odidchdli  zamku*'''  Troidńskiśmu. 
Hektor  zi,śj  y  Ulysses,  pldc  w  tym*''*  rozmiśrzdli, 

320   A  losy  rozpisawszy  w  przyłbicę  mićszdli,^''* 


164.  w  oryg:  Rzekł  i  poderśnął  gardła  nia  mieczem.  —  169.  domyślne:  eUty, — 
jagniąt  nielitościwym  żelazem,  i  złożył  170.  z  domyśl:  w  łoiu;  w  oryg.  bowiem 
je  drgające  na  ziemi,  pozbawione  tchu,  czytamy:  a  żony  niech  obcym  będą 
albowiem  żelazo  siłę  żywotną  odjęto. —  poddane.  —  172.  n  Homera:  Kronion 
163.  zanosili. —  166.  Homer  mówi:  Zen-  jednak  nie  przychylił  się  do  jich  pro- 
sie najsławniejszy,  największy  i  jinni  śby.  —  1/2.  w  oryg:  równy  bogom. — 
nieśmiertelni  bogowie.  —  167.  orzecze-  173.  zamkowi. —  174.  w  tym  czasie. — 
nie  stargali  użyte  w  liczbie  mnogićj  175.  myśl  pełna  jest  taka:  a  rozpisa- 
dla  pojęcia  mnogości,  zawartego  w  pod-  wszy  losy  i  rzuciwszy  je  w  przyłbicę, 
miocie  strona.  —  168.    wskutek  uderzę-  mieszali. 
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Który  ndprzód  miał  rzucić  oszczep  ustdlony, 
A  lud  do  Bogd  wzdychał,  z  tóy,  y  z  owsy  strony, 
Mówiąc: '  '^^  Boże  wszechmocny,  "''^  kto  terdznieyszśgo 
Zdmiśszdnia  przyczyną:  ten  z  rozsądku*''^  twśgo, 

325    Boday  dziś  mirnie  zginął:  cl  my  nd  czds  wieczny 
Miłość  z  sobą  chowdli,  y  pokóy  stateczny. 

Tdk  mówili:  d  Hektor  losy  sam  szdfował. 
Pdtrzączdśię,^''*dle*''**wnetParisow***przodkował.'®^ 
Owi  tedy  w  swych  rzędźidch'®^  siedli,  gdiie  burzliwi 

330   Ich  konie  z  w-ozy  stały,  y  zbroie  ćićrpliwd:*** 
A  Paris  ku  przyszłemu  boiu*®*  sie  gotował. 
Ndprzód  nakoldnkclmi'®^  nogi  obwdrował 
Pięknśmi  złocistymi:  więc  nd  się,   nie  swoię, 
Ale  Lykdonowę'®''  brdcką*^®  włożył  zbroię: 

335    A  potym  miecz  przypasał  srebrem  obleczony, 
Y  tarcz  wielką  nd  głowę,  y  szyszak  złocony: 
Temu  włosy  nd  głowie  trzęsły  czub  ogromny:*^* 
Po  tym  wszytkim  wiiął  oszczep  w  rękę  nie  ułomny/^" 
Tóź  czynił  Menelaus.    A  gdy  ku  boiowi 

340  Zddli  sie  sobie  obddwd  iuź  bydź  gotowi: 

Szli  prosto  między  woyskd  srogo  pogląddiąc, 
A  ludzie***^  strdch  z^ymował'^^  nd  obu  pdtrzdiąc.'^^ 
luż  w  rozmierzonym  pldcu  przeciw  sobie  stoią, 
Gniewdiąc  sie,  y  bronią  potrząsdiąc  swoią. 


176.    w  oryg:   modliły  się  ludy  i  ręce  nie    może    się    odnieść  do  koni  i  wo* 

do    bogów    wznosiły. —  177.     Homer  zów,  tylko  do  zbroji. —  185.  bojowi. — 

mówi:    Ojcze   Zeusie  z  Idy  władnący,  186.    tak    nazywała    się    część   zbroji, 

najsławniejszy,  największy.  —  178.  wy-  którą    starożytni    osłaniali   nogi.     Po- 

roku. —  179.  poza  siebie,  jistotnie  od-  nieważ  były  miedziane,  zabezpieczały 

powiada   oryginałowi,  w   którym   wy-  więc  równocześnie  nogę  od  ciosów  nie- 

rażono:  aps  łioróon  (retro  spectans). —  przyjacielskicli.  —   187.   w   wydaniach 

180.  di^,  podług  pićrw.  wyd.  z  r.  1585;  M'szcdzie    błędnie:    Teykaonowę    zam. 

jinne  mają  aU=  aliści. — 181.  t.  j:  los  Pa-  Lykaonowę,  jak  w  oryg.  greckim;  brat 

rysowy.  —  182.  wypadł  pićrwszy, —  183.  bowiem  Parysa  nazywał  się  Lykaon. — 

rzędach.  —  184.    u  Homera:  gdzie  ka-  188.  braterską.  —  189.  właściwie:  czub 

żdego    rącze   rumaki  i  różnokolorowe  z  włosów  końskich  na  szyszaku,  któ- 

zbroje  leżi  ły.    Jestto  figura  retoryczna  ry  Parys  włożył  na  głowę,  powiewał, 

zwana:  zeui^ma,  gdyż  orzeczenie:  stały  trzęsąc  się.  —  190.    niezłomny.  —  191. 

odnosi    się    tylko    do   koni    i    wozów,  dziś:  Ludzie,  —  192.  dziś:  zdejmował. — 

a  nie  do  zbroji,  jak  u  Homera  leżały  193.  dziś  powiedzielib. /a/rs^^c/i /tM^si. 
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345    Naprzód  Paris  wystrzelił'®*  oszczep,   y  uderzył 
Atrydę,  prdwie  nd  tarcz,  idko  był  umierzył:'®^ 
Lecz  żeldzd  nie  przebił:  bo  grot  nie  hd-rtował,*®*^ 
W  pdwęzę*®'  niedobytą:*®®  potym  sie  gotował 
Menelaus,  tę  modłę'®®  czyniąc  Bogu  swśmu: 

350         Boże  pómoź  mi  przeciw  Fdrisowi  złśmu, 

Od  którśgom  ukrzywdzon,  nie  dawszy  przyczyny: 
Tego  ty  skarż  mą  ręką:  Aby  y  kto  iny^**^ 
Nd  potym  wiedział,  idko  ma  ludzi  szdnowdć, 
Od  których  dobrodiieystwd  zwykł  kiedy  prziymowad. 

355  To  wyrzćkszy,  wystrzelił  oszczep,  y  uderzył 

Parisd,  prdwie  ni,  tarcz,  kędy  był  umierzył. 
A  ten  sie  ndzad  cofnął,  y  został  przez"®'  rdny: 
Oszczep  w  stronę  uderzył  krwią  nie  umdzdny/'®* 
A  Meneldus  mieczd  dobywszy  srogiego, 

360  Uderzył  z  wierzchu  w  szyszak:  od  rdzu  tęgiego 

Rospiśrzchnął  sie  miecz  w  kęsy.   westchnął  nieszczęśliwy 
Meheldus:  dch  Boże  toś  mi  nie  życzliwy: 
lam  sie  dziś  myślił  pomśćid  zelży wośći*''"^  swoiśy, 
Ndd  bezecnym  Parisem:  dli  w  ręce  moiśy 

365    Tylko  iedlcd*-®*  zostały,  d  miecz  sam  skruszony, 

Y  oszczep  ddrmo  poszedł,^®^  d  ten  nie  rdniony. 
To  mówiąc,  dopadł  końskich  włosów  u  szyszakd, 

Y  ciągnął  go,  wrdcdiąc  do  swego  orszakd. 


'94«  wyrzucił. —  195.  wymierzył.  — 196. 
nie  utkwił.  —  197.  pawfią  nazywała  się 
tarcz  ze  wszecli  stron  okrągła,  drewnia- 
na, miedziana  lub  żelazna,  zwykle  skór^ 
pokryta;  w  wyd.  pićrw.  z  r.  1585  wydru- 
kowano: ^aw^f^^;  w  jinnych  wyd.  jest^a- 
Wfz^  zam.  pawężc. —  198.  niezłomna. — 
199.  w  wyd.  łazarz,  użyty  jest  wyraz: 
modlitwa;  w  następnych  dla  naprawie- 
nia miary  wićrszowćj  położono:  modłf, 
jak  w  wićrszu  2*6.  —  200.  jin^,  jina, 
jine,  formy  zajimka  pićrwotne  właści- 
we staropolszczyźnie  (porów.  stst.  z/i», 
czes.  jiny  i  t,  d.);  w  nowopolskim 
mamy:  jinny  (obok  jins%y)\  por.  pies., 


I,  15,  4.  —  201.  przyjimka  przez  w  zna- 
czeniu he%  (sine)  w  staropolskim  uży- 
wano pospolicie  z  dopełniaczem  (podo- 
bnie jak:  kroin  1.  krom),  —  202.  u  Ho- 
mera: Przez  tarczę  świćc^c^  przeszła 
ciężka  włócznia,  i  przedarła  się  przez 
pancćrz  wytwornej  roboty;  z  jłrzeci- 
wnćj  zaś  strony  około  jelit  dzida  prze- 
cięła cłiiton  (t.  j.  krótka  suknię  noszo- 
ną tak  przez  starożytnych  Greków  na 
gołym  ciele,  jak  u  nas  koszula).  —  203. 
hańby.  —  204.  dawniejsze:  jelca,  pe- 
wnie z  włoskiego:  e Is a  =  wszystko, 
co  do  osłony  ręki  należy  przy  ręko- 
jeści miecza.  —  205.  chybił. 
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A  tego  węzeł  dusił  u  pstrzonśy"-®*  tkdnice,^**'' 
370   Która  pod  brodą  strzegłd^***  czubdtśy  przyłbice. 

Y  wciągnąłby  był,  y  ddnk^®^  wielki  miał:  by  byld 
Wenus  krew  lowiszowcl  nie  wnet  obaczyłd, 
Która  mu  pds  bitdgo  wołu**®  rozerwdłd, 

A  temu  próżna  w  ręku  przyłbico  zostdłd. 
375'  Tę  tedy  Meneldus  przed  swoie***  porzucił, 
A  ći  ią  wnet  porwdli:  on  sie  znowu  rzucił, 
Chcąc  ij***  oszczepem  Zcibid:  śl  td  obrónild 
Sncldnie,  idko  bogini,  d  mgłą  go  zdćraiłd. 

Y  posddowiłd  go  w  łóźnicy'^*^  osobnćy,*** 

380  A  Scimd  szłd,  chcąc  przyzwdć  Heleny  podobnćy,*** 
Tę  między  Troidnkdmi  nd  wieży  zdstdłd, 
A  pociągnąwszy  zd  płaszcz,  cicho  i6y  szeptdłd: 
W  rzeczy'''**  ićy  prządkd  stdra,  która  przy  nićy  byłd 
leszcze  w  Ldcedemonie,**''  d  td  ią  waźyłd,*" 

385    T6y  sobie  piękna  Wenus  postdwę  zmyśliwszy: 

Pódź,''*®  prawi,  twóy  dię  woła  Paris  naźyczliwszy-'-*" 
W  mdrmórowćy  łożnicy,  pod  pięknym  namiotem 
Jedwabnym,  połyskuiąc  iedwabiem  y  zlotem.*** 
Nie  rzeczesz,  dby  sie  ten  nd  woynę  gotował, 

390  Rychldy  do  tańcd,   dlbo  dopiero  tdńcował. 

To  rzekłd:  d  tśy*"  umysł  w  sercu  zdmićszdłd:**' 
Lecz  skoro  piękną  szyię  y  piersi  pozndłd. 


206.  wyszywanej.  —  207.  tkanka  lub 
łkanica  =r  taśma,  podpinka,  to  samo, 
co  niićj  (w.  373):  pas;  tkanice,  do- 
pełniacz 1.  poj.  na  e,  —  208.  zabez- 
pieczała. —  209.  nagrodę;  w  orygin. 
greckim:  niezmierzoną  sławę.  —  210.  t.  j. 
rzemień  zrobiony  ze  skóry  wołowćj.— 
211.  t.  j.  przed  Greków.  —  212.  ij\  wła- 
ściwie ji  jest  starą  formą  biernika  r. 
męs.  1.  pojed.  zajimka  ji,  ja,  je;  dziś 
ji=:go;  w  późniejszych  wydaniach 
forma  ji  oddana  jest  przez  gi;  po- 
równaj psalm  8,  w.  19.  —  213.  w  sy- 
pialni. —  2!  4.  na  ustroniu.  —  215.  pię- 


knej, nadobnćj.  —  216.  rzekomo,  na- 
pozór;  tu  więc  wyrażenie  całe  zna- 
czy: przybićrając  na  się  postać  starćj 
prządki.  —  217.  w  Sparcie.  —  218.  po- 
ważała. —  219.  dziś  ogólnie  polskie: 
pójdi;  formy:  pódż,  pódźmy,  przydź 
i  t.  p.  pospolicie  spotykają  się  w  st- 
polskim  (porównaj  psalm  48,  w.  29, 
psalm  42,  wićrsz  7  i  t.  d.);  podobnie 
wyżćj  w  wićrszu  128.  —  220.  najży- 
czliwszy.  —  221.  u  Homera:  On  już  tam 
w  sypialni  i  na  łożu  okrągło  toczo- 
nym, jaśniejący  pięknością  i  szatami. — 
222.  Helenie.  —  223.  zakłóciła. 


r 
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Y  wzrost  piękny:^^*  Bogini  zdś"**  mię  chcesz  w  błąd 

[wprdwid:**® 
Czy  mię  myślisz  gdzie  indiiśy^*''  z  pięknych  miast 

[wyprdwić? 

395    Albo  z  Phrygiićy,  dlbo  z  Meońskiśgo  krdiu,*** 
leślid  y  tdm  kto  kmyśli^-^  z  ludzkiego  rodzdiu? 
Iż  to*^®  iuż  zwyciężywszy  Parisd  prędkiego, 
Chce  mię  wiiąć  MenelcLus  do  domu  swoićgo. 
Dla  tegoś  ty  tu  przysztó,  łowiąc  mię  niebogę: 

400  Iuż  tdm  Sclmd  siedź  przy  nim:  d  do  niebd  drogę 

Puść  imo  się:*^'  dni  chćićy  nóg  swych  tźm^^*  mordować: 
Ale  o  nim  czuy,^®'  d  nie  przestaway  pricowóć, 
Aż  dlbo  żoną  będziesz,  dlbo  sługą  iego: 
la  tdm  nie  póydę,   bo  bych  hźńbę  niosłd  z  tego, 

405   Bych  mu  łoże  słdć  midłd:  d  Troidńskić  pdniś 
Będą  mię  kląć,  d  ia  mam  wieczni  frdsowdniś. 

Nd  to  iśy  z  gniewem  Wśnus  tdk  odpowiedżidłd: 
Nie  frdsuy  mię,  żebych  ćię  zAś  nie  zdniedbdłd, 
A  ty  byś  mi  tdk  zmi^rzłd,  idkoś  dziś  iest  miłd: 

410   Bo  wiśdz  wiedząc,^®*  żebych  ia  tdk  o  tym  rddżiłd,**^ 
Idkoby  między  Grćki  y  Troidny  trwdłd 
Wieczna  niechęd,   d  tyby  źle  zginąć  muśidłd. 
To  słysząc,  ulękłd  sie  Helend  niebogd, 

Y  wyszłd  potdiemnie,  mdiąc  wodzem  Bogd.*'^ 
415  A  gdy  do  domu  przyszły  Parisd  głddkiśgo,*''' 

Słudzy  sie  wnet  rzucili  do  ćienid***  swoiśgo: 


324.   w  oryg:  i  oczy  ogniem  błyszczą-  «y  =  wiV»o  j«VWtf;  por.  ps.  16,  27.  —  232. 

ce.  —  225.  czy.  —  226.  wprowadzić.  —  w  drodze  do  nieba.  —  233.  czuwaj  nad 

227.  do  jinnego  jakiego  pięknego  raia-  nim.  —  234.   dobrze  to  sobie  zapamic* 

sta.  —  22B.  przez  skrócenie:  do  którego  taj.  —  235.  starała  się.  —   236.  w  oryg: 

z  miast  Frygiji  lub   Meoniji.     Frygiją  Tak  rzekła,  a  Helena,   z  Jowisza  zro- 

nazywała  się  krajina   w   Azyji  mniej-  dzona,  ulękła  się;  szła  więc  w  milcze- 

szćj,  Meoniją  zaś  również  kraj  w  Azyji  niu,  okrywszy  się  srebrzysto-białą,  bły- 

mniejszćj,    znany    późnićj    pod  nazwą  szczącą  szatą:  dla  wszystkich  Trojanek 

Lidyji.  —  229.  jeśli  i  tam  masz   kogo  była  niewidzialną,  a  bogini  szła  przo- 

po  swojij  myśli.  —  230.  bo.  —  231.  po-  dem.  —  237.  u  Homera:  one,  gdy  we- 

rzuć,    zaniechaj  drogi  na  Olimp;   tmo,  szły  w  prześliczny  dom  Aleksandra.  — 

przyjimek  starop.  =  mim^,  z  biern:  imo  238.  ustronia. 
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A  pdni  do  lóźnice  prosto  sie  uddM, 

T6y  Wenus  mieysce  przeciw  Parisowi  ddłd:*^^ 

Gdzie  onó  odwróciwszy,  oczy,  ledw^'^*^  śiódłd, 

420  A  mężd  nie  mężnego  tym  słowem  popddld:^*' 
luź  u  ciebie  po  woynie,  człowiecze  zelżony, 
Boday^*^  tdm  był  źle  zginął,  mieczem  uskromiony 
Rycśrzd  walecznego,  którćgom  id  żond,^** 
Pókim  głupia,  nie  byłd   przez  ćię  oszalond.'^** 

425    Pomnisz,  idkoś  nie  dawno  powiddał  o  sobie, 
Że  y  silą,  y  mieczem  nie  miał  zdołdć  tobie 
Waleczny  Meneldus:  bo,  wierzę,^*^  co  wddźi 
Znowu  sie  z  nim  skosztowdć?'^*'''  czy  ten  lepiśy  rddźi, 
Co  domź  zostźć  każe?  tdkiśż^*''  y  ia  tobie 

430  Tóż  rddzę,  dbyś  śmierci  nieprzyspieszył  sobie. 
Nź  to  iśy  odpowiedział  Paris  tśmi  słowy: 
Nie  używay  przeciw  mnie  uszczypliw^y  mowy: 
Mnie  teraz  MenelcLus  z  Minerwą  pochodził,^*® 
la  go  potym,  bom  sie  t6ż  nie  bez  Bogd  rodźił.^*'^ 

435    Ale  śiądż  oto  przy  mnie  w  spólnśy  życzliwości. 
Bom  nigdy  nie  czuł  w  sercu  tdkowćy  miłości: 
Ani  kiedym  dięndprzód  wnawdchwodopłdwnych,^^^ 
Z  Ldcedemońskich  sam  niósł  onych  krdiów  słdwnych, 

Y  nocował  nd  wyspie  morzem  otoczony, 
440  Idko  teraz  ku  tobie  iestem  zdpalony. 

To  rzśkł:  dli  wnet  śiddłd  źond  podle  niego, 

Y  tdk  iuż  oni  wczdsu  używdli  swśgo. 

A  Meneldus,  to  tdm,  to  sdm,  idkoby  lew  srogi,^** 
Biegał  pdtrząc,  gdiie  przepadł  Paris  prędkonogi: 


239.  w  oryg:  A  bogini  Afrodyta,  o  słód-  na  do  szału;  oszalić  kogo  =  przypra- 
kimusmićchu,  wziąwszy  krzesło,  ponio-  wić  kogo  o  szał,  szalonym  uczynić. — 
sła  i  postawiła  naprzeciw  Aleksandra. —  245.    jak    s^dzc.  —  246.    zmierzyć.— 

240.  leciwe,  forma  przysłówka  dawniej-  247.  takoż.  —  248.  pokonał.  —  249. 
sza,  późniejsza  leihcie;  obie  używane  w  ory*iinale:  albowiem  i  nam  poma- 
w  polszczyź.  wieku  XVI{;o;  por.  ps.  gaj^  bogowie.  —  250.  w  okrętacli  ply- 
142,  w.  5.  —  341.  napadła  (na  męża  waj^cycłi  po  wodzie.  —  251.  budowa 
i  t.  d.).  —  242.  bodajś.  —  243.  które-  wićrsza  niezupełnie  prawidłowa,  za- 
go  ja  byłam  żon^.  —  244.  doprowadzę-  wićra  bowiem  cztćrnaście  zgłosek. 
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445   Ale  w  Troidńskim  woyszcze,**^  nie  był  człowiek  ży wy,'- 
Coby  go  był  mógł  tobie  Menelae'^*  chćiwy*^^ 
UkcLzdć:  cl  pewnie  go  z  miłości  nie  kryli, 
Bo  mu  nieprzyiaćielem  równo^^^  wszyscy  byli.^'^^ 
Do  tych  król  Agdmemnon  mówił  słowy  tśmi; 

450   Słuchayćie  mię  Troidnie  z  pomocniki"^*  swśmi, 
Widzicie  co  sie  sstclło  z  Parisem,  y  z  Wctmi,^"^'' 
Iśdićićsz,^^®  cl  wydayćie  nam  Helenę  z  rzeczdmi: 
Y  nagrodę  uczyńcie  równym  obyczdiem,-®* 
Czego  będiie  wiecznie  strzegł  rodzay-^^zd  rodzdiem. 

455   To  mówił  Agdmemnon:  d  inszy  Grśkowie 
Przestawali  nd  iego  wyrzeczonśy  mowie. ''^^ 


252.  wyd.  pićrw.  z  r.  1585  ma:  woyscze, 
jinne:  woysce;  jest  to  forma  staropol- 
ska miejscownika  1.  poj.  na  i;  w  no- 
wszćj  polszczyżnie  używana  tylko  na 
u:  w  wojsku.  —  2^3.  nikt  się  nie  zna- 
lazł. —  234.  Menelausie.  —  2,5.  z  do- 
myślnym: walki.  —  256.  jednakowo. — 
257.  u  Homera:  bo,  równie  jak  śmierć 
czarna,  był  przez  wszystkich  zniena- 
widzony. —  258.  sprzymierzeńcami,  — 


259.  w  orygin:  okazało  się  tedy  zwy- 
cięstwo Menelausa,  ulubieńca  Aresa. — 

260.  zam.  jediciei,  fonetycznie  na  koń- 
cu SA  zam.  i  (ie)  pospolite  w  drukach 
w.  XVI.  —  2()i.  podług  słuszności, — 

261.  pokolenie;  w  oryg:  która  (nagro- 
da) i  wśród  ludzi  w  przyszłości  żyją- 
cych trwać  będzie.  —  2'>3.  u  Homera, 
zamiast  ostatniego  wiersza,  poprostu: 
„pochwalili." 
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Poddna   nd  Thedtrum  przed  Królem  lego  M.   y   Kró- 
lową I6y  M.  w  Idzdowie  ndd  Wdrszdwą.    dnid  12 
Stycznid,  Roku  Pdńslćićgo,  1578. 

JVd  FeiŁie  u   lego  Mści  Pdnd  land   Zamoyskiigo^   nd  on 

czds  PodkdncUrzdgOy  a  teraz^  Kdnclirzd  y  Hetmdnd 

wielJdigo  Koronfiigo. 

Do    tegoż    lego    Miłości  Find   Kinclćrzd    y    Hetmdna  Koronnego 

PRZEDMOWA 

JANA      KOCHANOWSKIEGO. 

Wczord  dopiero  oddano  mi  obddwd  listy  zcfraz,^ 
którśś  W.  M.  do  mnie  około  tśy  Trdiedićy  pisał. 
A  iźem  przed  tym  nie  wiedział  o  tych  liściach,  spodzie- 
wałem sye,  że  z&,  tśmi  czdsów  odwłokdmi,  y  mćy  Trd- 
iediśy  odwlśc  sye  midło:  dlbo  rdczśy,  że  tdk  zemną 
zostdć  midłd  molom  nd  pokarm,  dlbo  nd  trąbki  do 
Aptśki.     Idkom  listy  W.  M.  przeczytał,  nie  było  czd- 


I.  w  wydaniach  piotrkowczykowych    potytn;  kanclćrz  bowiem  um.  r.  1605. — 
od  r.  1611  jest  na  tym  miejscu  wyraz:     2.    naraz,  odrazu,  jednocześnie. 
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SU  poprdwowdć:  bom  wszytek  musiał  insumere  nd  prze- 
pisdnić.  Quidquid  id  est,  d  baczę  że  błazeństwo,  y  W. 
M.  sam  podobno  rzeczesz:  posyłam  W,  M.  tym  śmie- 
Iśy,  choćła  niemdsz  co,  żem  to  ieszcze  z  przodku  W. 
M.  opowiadał,  że  to  nie  midło  być  ad  amussim:  bo 
mistrz  nie  potemu.  Rzeczy  t^ż  drugi-  nie  wedla 
uszu  ndszych.  ItUer  caetera  trzy  są  Chory,  d  trzeci 
idkoby  Grdckim  Chorom'  przygdnia:^  bo  oni  iuż  oso- 
bny chdrdkter  do  tego  mdią:  niewiśm  idko  to  w  Pol- 
skim ięzyku  brzmieć  będzie.  Ale  w  tym  niech  będzie 
arbitrium  W.  M.  dbo  rdcz^y  we  wszytkim.  Bdrzobych 
to  był  rad  uczynił,  żebych  był  sam  praese7is  W.  M.  te- 
raz służby  swć  ofidrował,  dle  mi  z\6  zdrowia  nie  da. 
Nieradbych  przedśię  omieszkał  przenosin  W.  M.  ieśli 
salus  tdk  będzie  chćidłd.  Zd  tym  sye  Idsce  W.  M. 
mćgo  miłościwego  Pdnd  zdlścam.  Dat.  w  Czdrnoleśie 
dwudziestego  wtórśgo  dnid  Grudnid.  Roku  Bożego, 
M.  D.  Lxx  Vij. 


Jak  z  powyższego  listu  widać,  Jan  Zamojski  prosił  przyja- 
ciela i  druha  swego,  Jana  Kochanowskiego,  aby  na  uroczystość 
zaślubin  jego  z  Krystyną,  księżniczką  Radziwiłłówną,  drugą  jego 
żoną,  z  którą  w  r.  1577  oyl  zaręczony,  napisał  dramat.  Temat  do 
takiego  dramatu,  któryby  mógł  odpowiedzieć  uroczy stćj  chwili 
i  wykształconemu  smakowi  nowożeńca  oraz  jego  gości,  nie  mógł 
być  wątpliwym:  powinna  w  nim  odegrać  rolę  kobićta,  opromie- 
niona wspomnieniami  klasycznymi.  Kochanowski,  zdaje  się,  za- 
brał się  do  pisania  dramatu  o  poświęceniu  się  Alcestis  dla  męża, 
ale,  przetłómaczywszy  z  Akesiis  Eurypidesa*  niespełna  sto  wićrszy, 
odstąpił  z  niewiadomych  powodów  od  tego  przedmiotu;  być  może, 
że  nie  chciał  uroczystości  ślubnych  zachmurzać  wrażeniem,  jakieby 
sprawiła    umierająca    na    scenie  Alcestis,    i  zwrócił  myśl  swoje  do 


3.    naśladuje  chór  grecki.  i  zręczne,  zręczniejsze,  niż  nieco  slar- 

I.    Tłómaczenie  jest   wogóle  wierne    sze  łacińskie  Buchanana. 

Dtitla  J.  Koch,  T.  II.  O 
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Heleny  z  niewiadomych  nam  również  powodów;  jednakże  przypu- 
ścić nam  wolno,  że  na  ten  temat  naprowadziło  go  zajęcie  się  Ho- 
merem, z  którego  Ilijady  wytłómaczył  ustęp:  Monomachij^  Parysa 
z  Menelausem.  Taki  temat:  walka  o  kobićtę,  nadawał  się  na  przed- 
miot do  dramatu  na  ślubny  „fest''  w  epoce  Halszki  z  Ostroga, 
Barbary  Radziwiłłówny  i  j innych  głośnych  osobistości  niewieścich. 

Dramat  był  skończony,  ale  do  poety  naszego,  żyjącego  sa- 
motnie na  ustroniu  w  Czarnolesie  nie  dochodziły  żadne  wiadomo- 
ści od  dostojnego  przyjaciela.  Nareszcie  ku  końcowi  r.  1577  naraz 
dwa  listy  podkanclerzego  przyszły  z  przypomnieniem  się  o  trage- 
dyją.  Trzeba  było  się  pospieszyć:  poeta  zaledwie  miał  czas  rzecz 
przepisać,  o  wygładzeniu  już  mowy  być  nie  mogło.  ^jCuidgmd  id 
est^  pisał  Zamojskiemu,  a  baczę,  że  błazeństwo,  y  W.  Mość  sam 
tak  rzeczesz  podobno;  posyłam  W.  Mości  tym  śmielćy,  chocia  nie 
masz  co,  jakom  to  już  z  przodku  W.  Mości  opowiadał,  że  to  nie- 
miało  być  ad  amussim^  bo  mistrz  nie  po  temu."  Trudno  wiedzićć, 
co  więcćj  podziwiać,  czy  dzieło  należące  do  najdoskonalszych  w  li- 
teraturze dramatycznej  uczonćj  XVI  wieku,  czy  skromność  autora, 
który  już  miał  wykończoną  rzecz  ,,dać  molom  na  pokarm  lub  na 
trąbki  do  apteki,"  gdyby  podkanclerzy  nie  był  się  zgłosił.  Rzecz 
była  .przedstawiona  w  Ujazdowie  dnia  12  stycznia  r.  1578,  jak  na 
tytule  stoji,  i  jak  wićmy  z  współczesnćj  zapiski,*  przez  wybrane 
grono  „najznakomitszych  paniczów,"  którzy,  podobnie  jak  kiero- 
wnicy, malarz  i  muzyk,  niezwykłćj  dokonali  rzeczy,  że  po  trzech 
tygodniach  przedstawienie  mogło  być  w  odpowiedni  sposób  wyko- 
nane. Sam  poeta  dla  niesposobnego  zdrowia  na  przedstawieniu 
nie  był  obecny. 

Prosta  jest  treść  tćj  tragedyji.  Menelaus,  król  Sparty,  i  Ulis- 
ses w  poselstwie  od  Greków  przybyli  do  Troji  z  żądaniem  zwrotu 
Heleny,  uwiezionćj  przez  Parysa  ze  Sparty.  Antenor,  i  wiekiem 
i  rostropnością  jeden  z  pićrwszych  Trojańczyków,  przyjął  jich  w  go- 
ścinę. Rada  królewska  ma  żądania  wysłuchać  i  zawyrokować:  od 
tój  decyzyji  zależćć  ma  spokój  lub  niedola  dwuch  narodów.  Pa- 
rys-Aleksander,  uosobiona  prywata,  przekupstwem,  namową,  po- 
chlebstwem jedna  sobie  stronników,    Antenor  z  godnością  odrzuca 


2.  wydanie  z  r.  1^/8  znajduje  się  do-  rowskiego    (Wiadomość  o  życiu  i  pi- 

t^d  w  trzech  egzemplarzach,   jak    wi-  smach  Jana  Kochanowskiego,  str.  105) 

dać  z  Estreichera  Biblijogr.  pol.  XVI  potwierdziło    się.     O    przedstawieniu 

w.,  str.  160.     Przypuszczenie    Przybo-  zobacz   niżćj. 
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jego  zabiegi.  Tak  zapowiada  się  węzeł  dramatu  od  samego  po- 
czątku. Występuje  na  scenę  Antenor  i  oznajmia  o  przybyciu  po- 
słów greckich,  oświadczając,  że  jeżeli  Trojańczycy  oddadzą  Helenę, 
wtedy  bespieczni  „siędą  za  pokojem;'*  jeżeli  zaś  nie,  więc  wojna 
będzie  nieuniknioną.  Na  to  wchodzi  Parys-Aleksander  i  wszczyna 
się  dyjalog  pomistrzowsku  przeprowadzony,  w  którym  Antenor 
ostrzega  o  nieszczęściu,  Parys  zaś  z  zaślepieniem  dowodzi  sw6j  słu- 
szności. Spór  coraz  więcój  zaostrzający  się  zuchwałymi  słowy  Pa- 
rysa, kończy  się  tym,  że  obdawaj  przeciwnicy  w  największym  roz- 
jątrzeniu opuszczają  scenę.  Chór  ubolewa  nad  tym,  że  młodość 
i  rozsądek  zwykle  nie  chodzą  w  parze.  Wśród  tych  sprzecznych 
zabiegów  i  poruszeń  umysłów,  Helena  tęskni  za  swymi,  ale  zdaje 
się  na  losy,  przeczuwając  niedolę,  bo  „losy  więcej  złego,  niż  do- 
brego na  ludzi  ssyłają."  Ochmistrzyni  pociesza  ją,  chór  zwraca 
się  do  starszych  i  do  królewskiój  rady,  aby  poznali  ciężar  odpo- 
wiedzialności i  spór  rozsądzili  wedle  odwiecznych  praw  słuczności.* 
Jinaczćj  się  jednak  staje.  Przeczucia  Antenora  i  Heleny  spra- 
wdzają się:  sejm  po  burzliwych  naradach  daje  odmowną  odprawę 
posłom  greckim,  o  czym  wysłaniec  Parysa  opowiada  Helenie. 
Teraz  nad  sceną  zaczyna  się  zwieszać  coraz  bardzićj  ponura  atmo- 
sfera smutnych  przeczuć  chóru,  złorzeczeń,  przekleństw  Menelausa 
i  Ulyssesa,  złowrogich  Kasandry  przepowiedni  i  złowrogich  wieści 
o  zbliżaniu  się  Greków  do  brzegów  trojańskich.  Pryjam  nieopa- 
trzny dopićro  wtedy  zaczyna  myślćć  o  obronie,  kiedy  jeniec  gre- 
cki, pochwycony  przy  pićrwszym  wylądowaniu  Greków,  stwierdza  zło- 
wieszcze przeczucia  i  zbliżającą  się  katastrofę,  wojnę  pomiędzy  dwo- 
ma wielkimi  narodami.  Tak  prywata  wylęgła  niedolę  dwu  narodów. 
Ta  prosta  treść  ma  tćż  i  układ  bardzo  prosty,  wedle  wzoru 
tragedyji  greckićj.  Pićrwsza  część,  prolog  wedle  terminologiji  Ary- 
stotelesa: część  przed  pićrwszym  chórem,  poświęcona  jest  płoche- 
mu i  zuchwałemu  Parysowi,  a  zakończona  jest  chórem,  który 
biada,  że  młodości  rozum  nie  towarzyszy,  a  gdzie  jest  baczenie, 
tam  młodości  nićma,  że  jedno  drugim  płacić  trzeba.  Druga  część, 
pierwsze  epeisodton,    poświęcona  jest  Helenie,  jako  jigraszczc  losów 


3.    jestto  piękny  wićrsz,  zaczynający  się  od  słów: 
Wy  którzy  pospolitą  rzeczą  władacie, 
A  ludzką  sprawiedliwość  w  ręku  trzymacie  i  t.  d. 

który  Kochanowski  umieścił  także  po-    napisaniem  Odprawy  posłów  miał  na- 

między  pieśniami   (zobacz  w  Łomie  I,     pisany,  a  który  nie  bez  intencyji  w  dra- 

pieśni,  ks.  II,  14)  i  zapewne  jui  przed    mat  swój  wsunął. 
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i  sprawczyni  dziwnych  niepokojów,  a  kończy  się  pięknym  chórem, 
w  którym  głos  sumienia  publicznego  ponad  słabością  i  winą  jedno- 
stek ucieka  się  i  odwołuje  do  zbiorowego  sądu  przewodników  na- 
rodu, żądając  zadośćuczynienia  prawu.  W  trzeciój  części,  w  dru- 
gim epeisodion^  opowiedziany  jest  przebieg  narad  o  Helenę,  a  koń- 
czy się  część  ta  złorzeczeniem  i  przekleństwem  Ulyssesa  i  Mene- 
lausa, którym  wtóruje  na  zakończenie  tego  ustępu  chór  o  tym,  że 
ze  sporu  poczęło  się  małżeństwo  Parysa  i  Heleny  i  niezgodą  się 
zakończy.  Co  potym  następuje,  to  jest  exodos^  jest  tylko  fatalnym 
wynikiem  tego,  co  zaszło,  t.  j.  odrzucenia  żądań  Greków:  złowro- 
gie wieści  i  przepowiednie,  wreszcie  pierwsze  oznaki  wojny.  Rzecz 
odgrywa  się  w  przeciągu  krótkiego  czasu,  tylko  pomiędzy  trzecim 
chórem  a  zakończeniem  zdaje  się  być  dłuższy   przestanek. 

Taka  jest  osnowa  tragedyji  Jana  Kochanowskiego,  napisanej, 
jak  największa  część  utworów  tego  mistrza  poez}ji  polskiej,  w  duchu 
i  formie  starożytnego  klasycyzmu.  W  literaturze  polskiój  dramat 
ten  przepłynął  wśród  społeczeństwa  bez  następstw  i  naśladowców; 
we  Włoszech  i  Francyji  rodzaj  ten  dramatyczny  i  równocześnie 
i  nieco  rychlój  uprawiany  był  w  języku  narodowym  z  zamiłowa- 
niem i  dobrym  skutkiem.  We  Włoszech,  gdzie  grunt  do  zamiło- 
wania sztuki  tragicznój  przygotowany  był  w  wieku  XIV-ym  przez 
Albertina  Mussato,  autora  dwuch  tragedyj  w  języku  łacińskim, 
i  gdzie  w  wieku  XV-ym,  szczególniej  w  Rzymie  i  Ferarze  dra- 
matyczni poeci  za  przewodem  Mussato  i  Progne  z  Corraro  brali 
z  upodobaniem  przedmioty  lub  wzór  z  Seneki,*  pićrwsza  tragedyja 
we  włoskim  języku  jest  Sofoni^ba  Trissina  z  r.  1514,  w  którćj  autor 
obok  tragicznej  manijery  Seneki  sięgnął  po  natchnienie  i  do  gre- 
ckiej tragedyji,  ale  nie  zdołał  wznieść  się  do  tragicznego  konfliktu 
między  indywidualną  namiętnością  i  prywatą  a  majestatem  porząd- 
ku społecznego.  Przyjaciel  jfgo  Rucellai  napisał  wedle  eurypide- 
sowego  Oresiesa  i  w  duchu  starożytnej  tragedyji  ^^Rosmund^^^*^  która 
więcej  wstrętne,  niż  tragiczne  budzi  wrażenie.  Co  potym  nastąpiło 
w  literaturze  tragiczno-dramatycznej  włoskiej,  jak  TulUJa  Ludwika 
Martelli,  Canace  Speroniego,  Orbecche  Giambattisty  Cinzio  Giral- 
diego,  nosi  na  sobie  widoczne  znamię  upadku:  S4  to  przerażające 
karykatury  tragedyji  Seneki,    w  których  szczególniej  występne  ko- 


4.  Chassang.  Des  essais  dramatiąues  grano  publicznie  Hippoliła  Seneki, 
imitćs  de  rantiąuitć  \  14  et  15  siacie,  w  Ferarze  na  dworze  Herkulesa  I 
Pr r's,  iSj2.     TV  Rzymie  około  r.  1480     naśladowano    Senekę. 
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biety  odgrywajii  rolę.  Szczęśliwy  wyjątek  stanowi  La  Orazia  Pio- 
tra Aretino.  Jinny  charakter  miała  nowoczesna  tragedyja  we  Fran- 
cyji.  Tu  wprawdzie  z  Włoch  niejedna  podnieta  przychodziła  przez 
uczonych  Włochów,  bawiących  we  Francyji,  jak  Quinziano  Stoa, 
Alamanni  i  jinnych;  niejedna  tćż  z  tragedyj  włoskich,  odgrywanych 
w  Ferarze  na  dworze  Herkulesa  I,  i  tu  znalazła  gościnne  przyję- 
cie;* ale  francuscy  pisarze  znajomość  starożytnój  tragedyj  i  czerpali 
głównie  z  oryginalnych  źródeł,  jak  wogóle  poezyja  francuska  XVI 
wieku  roskwitła  na  pniu  naukowych  studyjów  nad  klasycyzmem 
i  była  odrodzeniem  starożytnej,  podobnie  jak  polska;  gdy  tymcza- 
sem włoska  miała  więcćj  charakter  dworski,  skłaniający  się  do 
współczesnej  wytworności.  Nie  pozostało  bez  wpływu  na  kierunek 
tragedyj  i  we  Francyji  wydanie  tragedyj  Seneki  r.  1491,  Sofoklesa 
r.  J528;  za  tym  poszły  ttómaczenia  Sofoklesa  Elektry  (1537  r.)  i  Eu- 
rypidesa Hekaby  (1544  r.)  przez  Wawrzyńca  de  Baif,  Hekaby  przez 
Bouchetela,  Julijusza  Skaligera,  łacińskie  tłómaczcnie  sofokleso- 
wego  Edypa  króla,  francuskie  tłómaczenie  eurypidesowój  Ifigieniji 
przez  Sibileta  i  t.  d.  Krzewili  także  czysty  klasyczny  smak  w  ła- 
cińskich szkolnych  dyjalogach  humaniści,  jak  Buchanan,  profesor 
szkół  w  Bordeaux,  Durat,  Bul6  i  jinni.  W  tym  kierunku,  w  ści- 
słym związku  z  starożytną,  wzniosła  się  nowoczesna  tragedyja  fran- 
cuska w  samych  początkach  do  znacznćj  wysokości:  twórcą  j6j  był 
Jodelle,  przyjaciel  Ronsarda,  którego  Kleopatra  (1532  r.)  z  niezwy- 
kłym przyjęta  zachwytem,  grywana  była  przez  długie  lata  z  prze- 
pychem, nietylko  w  Paryżu,  ale  i  w  jinnych  miejscach  Francyji. 
Forma  jćj  była  wierną  i  niewyszukaną  kopiją  starożytnych  trage- 
dyj, jak  wogóle  nowoczesna  tragedyja  wszędzie  zaczynała  od  na- 
śladowania klasycznćj,  w  specyjalności  Seneki;  co  było  naturalną 
rzeczą,  bo  rzymska  starożytna  literatura  romańskim  i  wogóle  euro- 
pejskim narodom  bliższą  była.  niż  grecka.  Za  Jodellem  poszedł 
Garnier  i  jinni. 

Ten  sam  charakter  ma  Odprawa  poslko  Kochanowskiego:  jest 
ona  duchem  klasycznym  nawskroś  natchniona,  i  nie  dziw,  że  ten 
duch  z  najdrobniejszych  szczegółów  przegląda.  Zdawać  by  się  na- 
wet mogło,  że  Kochanowskiemu  znane  były  fragmenta  zaginionej 
Sofoklesa  tragedyji:  Upomnienie  się  o  Helenę  (Hel  en  es  apajte- 
sis),  i  że  z  tych  nielicznych  wspomnień  i  cytat  (Nauck  tylko  kilka 
fragmentów  do  tego  dramatu  odnosi) **    utworzył  sobie  całość,  tra- 

5.    Tragiconim  graec.  fragm.,  185^. 
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fiającą  zupełnie  w  intencyje  starożytnego  mistrza  To,  co  z  ze- 
branych fragmentów  opowiada  Welcker  o  domniemanym  układzie 
sofoklesowćj  Heleny ^^  w  niejednym  punkcie  dziwnie  zgadza  się 
z  Odprawą  posłów  Kochanowskiego.  Nasamprzód  w  charakterze 
Heleny.  U  obydwu  poetów  jest  ona  skłonną  do  żalu  za  postępek 
swój  i  do  połączenia  się  z  mężem,  tęskni  za  krajem  i  za  swojimi, 
i  jak  u  Sofokiesa,  tak  i  u  Kochanowskiego  wypićra  się  pozoru 
zdrady  i  niesławę  swoje  Parysowi  przypisuje.  Również  i  zachowa- 
nie się  posłów  z  jedn6j,  Trojańczyków  z  drugiej  strony  zgodne  jest, 
nie  mniój  chóry  zdają  się  zajmować  to  samo  stanowisko  wobec 
grożącćj  walki  dwu  narodów.  Sama  zresztą  ideja  dramatu,  prze- 
nosząca punkt  ciężkości  tragicznego  wrażenia  w  sferę  najwyższych 
interesów,  t.  j.  stosunku  dwu  narodów,  przypomina  myśl  główną 
sofoklesowćj  tragedyji,  w  którćj  Helena  nie  była  główną  osobą, 
i  w  którćj  uczucie  trwogi  i  litości  przywiązuje  się  do  niknącćj  co- 
raz bardzićj  możności  i  nadzieji  przywrócenia  pokoju  dwu  naro- 
dom, i  złączenia  Menelausa  i  Heleny,  którego  pragną  oboje.'' 

Studyja  nad  Sofoklesem,  jak  wogóle  nad  greckimi  tragikami, 
były  w  tym  czasie,  kiedy  Kochanowski  przebywał  za  granicą, 
i  w  Padwie  i  w  Paryżu  bardzo  ożywione:  Robertelli  w  Padwie, 
profesor  Kochanowskiego,  należał  do  najznakomitszych  znawców 
Sofokiesa  (wyd.  z  r.  1552);  uczeń  jego  Yictorius  wydał  w  r.  1557 
Eschylosa,  którego  w  Paryżu  już  w  r.  1552  Turnebus  był  wydał. 
Mogłoby  więc  być,  że  jednemu  z  nich,  lub  Kochanowskiemu  sa- 
memu, udało  się  zebrać  pewną  jilość  fragmentów,  z  których  mógł 
być  widoczny  charakter  zaginionćj  sofoklesowćj  tragedyji  o  nada- 
remnym upomnieniu  się  posłów  greckich  o  Helenę.  Trudno  je- 
dnakże przypuścić,  aby  Kochanowskiemu  znane  było  to,  co  zape- 
wne nie  było  znane  w  całości  żadnemu  z  filologów  współczesnych. 
Ni6  ma  przynajmniej  żadnego  dowodu  na  takie  przypuszczenie. 
Tym  bardzićj  zastanawia  i  podnosi  talent  Kochanowskiego  i  war- 
tość jego  tragedyji,  iż  rzecz  wziął  z  Homera,"  z  tego  samego  źró- 
dła, co  tragicy  greccy,  szczególnićj  Sofokles,  którego  stary  bijo- 
graf  jedynym  w  tym  względzie  uczniem  Homera  nazywa,  i  że  z  te- 
go   materyjąłu    mytycznego  ułożył  tragedyją,    która   zupełnie    jest 


6.   J.   G.   Welcker.    Die   griechischen  7.  Welcker,  str.  124.  —  8.  treść  wzięta 

Tragódien  mit  Kiicksicht  auf  den  epi-  jest  z  Ilijady  Homera,  pieśń  III,  wićrsz 

schen    Cyclus    geordnet,    Kheinisches  205  i  następne;   oraz:  VII,  347,  i  XI, 

Mnsenm,   I,  2,   str.   118  i  następne.  —  123,  138. 


odprAwA   posłów   greckich.  87 


w  duchu  tragedyji  greckiej,  wprost  jój  nie  naśladując.  Przypomina 
ją  wogóle  w  rozkładzie  treści  na  ustęp  (prolog)  z  kończącym  go 
chórem,  na  dalsze  dwa  akty,  oddzielone  od  siebie  chórami,  i  na 
exodos;  w  rozwinięciu  rzeczy  w  dyjalogu  wedle  jedności  czasu 
i  miejsca,  z  przedstawieniem  tego,  co  w  jinnym  miejscu  się  dzieje 
i  co  nie  wypływa  z  uczuć  głównych  osób,  za  pomocą  opowiada* 
nia;*  dalćj  w  prowadzeniu  dyjalogu,  w  którym  liryczny  żywioł 
góruje  i  w  którym  sentencyje,  a  w  nich  kontrasty  główną  odgry- 
wają rolę;  przypomina  ją  dal6j  w  chórach,  które  co  do  formy  od- 
powiadają mnićj  więcej  greckim  stasimoi;  zresztą  w  głównćj  rzeczy, 
t.  j.  w  nastroju  tragicznym.  Nić  ma  tu  wprawdzie  owego  wiel- 
kiego przeciwstawienia  między  majestatem  porządku  boskiego  i  pu- 
blicznego, a  namiętnością  jednostki;  walki  między  wolą  człowieka 
a  wolą  Boga  i  wolą  społeczności;  ale  tak  wysokiego  nastroju  tra- 
gicznego nić  ma  tćź  wogóle  w  nowoczesnej  tragedyji  XVl-go  wie- 
ku. W  Odprawie  posłów  tragiczność  wynika  z  rozerwanego  przez 
Parysa  porządku  boskiego  i  ludzkiego,  t.  j.  małżeństwa,  i  węzła 
pokoju  między  dwoma  narodami;  Podobnie  jak  w  tragedyjach 
Eschylosa  tragiczne  nieszczęście  wynika  z  zuchwałego  naruszenia 
porządku  familijnego,  lub  prawa  gościnności,  osłoniętych  opieką 
bóstwa,  i  jak  za  to  naruszenie  porządki^  życia  następuje  ekspija- 
cyja  i  kara,  tak  i  Kochanowski  wprowadza  nas  w  ten  zakres  uczuć. 
Poeta  osadza  sumienie  czytelnika,  jako  widza  i  sędziego  starga- 
nych stosunków  i  utrzymuje  je  w  zawieszeniu  między  współczuciem 
dla  Heleny,  Menelausa  i  Antenora,  a  trwogą  przed  wiszącą  kata- 
strofą, którą  z  początku  obiecują  zażegnać:  słuszna  sprawa  posłów, 
rozsądek  Antenora,  tęsknota  Heleny  i  jćj  gotowość  połączenia  się 
z  Menelausem,  którą  zaś  w  dalszym  rozwinięciu  rzeczy  sprowadza 
nierozum  Trojańczyków  i  ukazują  coraz  bliżćj  pogróżki,  wróżby, 
wreszcie  piórwsze  kroki  wojenne.  Katastrofę  sprowadza  ostatecznie 
nieubłagane  wyższe  zrządzenie,  którego  zwiastunką  jest  Kasantlra. 
Jestto  sfera  tragiczności  głównie  w  tragedyjach  Eschylosa, 
w  których  wielkość  lub  upadek  państw  i  wielkich  rodów  zależy 
od  cnót  lub  winy  pojedynczych  ludzi  i  w  których  pogwałcenie 
związków  familijnych  sprowadza  straszną  katastrofę.  Taka  tragi- 
czność, którćj  materyją  i  tło  stanowi  więcćj  ideja  moralna,  niż 
akcyja,    w    którćj    więcćj    wytężony    głos    boski,    niż  wolą  ludzka, 


9.    opowiadanie  posła  o  radzie  Trojańczyków. 
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w  której  wiccćj  powagi,  niż  siły,  odpowiadała  najwicc6j  usposo- 
bieniom Kochanowskiego.  Jćj  tóż  odpowiada  charakterystyka  głó- 
wnych osób:  Helena,  przedmiot  rosterku  dwu  narodów,  owa  ,, po- 
chodnia wojny,**  jest  słabo  nakróślona.  Gdyby  poeta  był  wpro- 
wadził scenę  spotkania  się  Heleny  z  Menelausem,  do  czego  miał 
zupełną  swobodę,  byłby  stworzył  sytuacyją  wysokiej  napiętości, 
byłby  uwydatnił  charakter  Heleny  i  podniósł  dla  nićj  sympatyją. 
Również  i  Ulisses  słabo  jest  nakreślony:  jego  jedno  odezwanie  się 
przeciw  zepsuciu  przedstawia  go  nam  bardzo  jednostronnie;  z  jin- 
nych  osób  nió  ma  żadnćj,  któraby  była  wybitnie  nakreśloną,  z  wy- 
jątkiem Antenora,  w  którego  poeta  tchnął  wiele  siły  przekonania 
i  woli.  Charaktery  dramatu  Kochanowskiego  nie  mają  ani  siły 
bohatćrów  eschylesowych,  ani  wycieniowania  gry  namiętności,  jak 
figury  eurypidesowe,  ani  tćj  harmoniji  przekonań,  pobudek  i  woli, 
co  u  Sofoklesa,  mają  zato  wogóle  spokój  i  jakby  świadomość  tego, 
że  są  więcćj  wyrazem  tragicznych  sytuacyj,  aniżeli  sprawcami  tych 
zawiłości.  W  tym  rozumieniu  odpowiadają  one  zadaniu  tragedyji 
pojętej  w  duchu  greckim,  która  nie  stawia  zagadek  psychologi- 
cznych, ale  raczćj  zagadnienia  losów  i  życia.  Cały  zresztą  utwór 
Kochanowskiego  ma  podobieństwo  do  tragedyji  greckiój  więcój 
w  ogólnym  układzie  i  nastroju,  aniżeli  w  szczegółowym  wykoń- 
czeniu. Poeta  nie  wiąże  się  żadnym  upodobanym  wzorem,  prawie 
unika  tego,  to  jedno  mając  na  oku,  aby  wybranej  publiczności 
w  ojczystym  języku  przypomnieć  lub  na  widok  wystawić  to,  co 
do  formy  i  ducha  uważał  za  najdoskonalsze  w  rodzaju  dramaty- 
cznym, stworzonym  przez  starożytnych  tragików. 

Natomiast    widać    reminiscenc^je  z  tragedyj  greckich  w  nie- 
których   poszczególnych    punktach.     Nasamprzód    użycie    tragedyji 
jako    nauczycielki,    przepełnienie    dyjalogu   i    chóru    filozoficznymi 
sentcncyjami    przypomina    Eurypidesa.     Chór    u    Kochanowskiego 
o  tyle  różny  od  eurypidesowego,  że,  kiedy  ten  bywa  wspólnikiem 
bohatćra,  u  polskiego  poety  jest  on  wogóle  reflektującym  lub  kar- 
cącym sumienifjm  bez  udziału  bezpośredniego  w  akcyji;  jest  raczćj 
spokojnym  widzem  i  łagodnym   sędzią,    aniżeli    współuczestnikiem 
namiętności,  i  tylko  w  kilku  miejscach  pośredniczącą  odgrywa  rolę, 
gdzie  oznajmia    przyjście    posłów   greckich    na    scenę   lub  gdzie  ze 
sceny  uprowadza  Kasandrę.     Odliczywszy  te  drobne  fakta   udziału 
w  odgrywającej  się  na  scenie  sprawie,    chór  odzywa  się,  podobnie 
jak  u  £urjpi(Jcga,   przy  końcu  prologu  i  dwuch  ustępów.    Chóry  te 
przypora ina;ą  ^/as//noi\    szczególniej  chór  3-ci  ma  być  wedle  wzoru 
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tragików  greckich  ułożony,  na  co  sam  poeta  zwraca  u»vag^.  ^Jnłer 
caetera^  pisze  w  liście  do  Zamojskiego,  trzy  są  chóry,  a  trzeci  jak- 
by greckim  chórom  przygania  (naśladuje),  bo  oni  już  osobny  cha- 
rakter do  tego  mają;  nie  wiem,  jak  to  w  polskim  języku  brzmićć 
będzie.**  Więc  wedle  samego  poety  jest  tu  „w  polskim  języku" 
coś  greckiego!  Rzeczywiście  jest  tu  miejsce,  do  którego  poeta 
myśl  i  treść  wziął  z  Eurypidesa  Andromachy: 

Niechayże  sie  ia,  można  Cypry 
Ninacz  cudzćgo  nie  zipdtrzam: 
Niech  towdrzyszd  życzliwćgo, 
lednemu  łożu  przyiaćielś. 
Mam  z  łiski  twoićy:  inszy  więcćy 
Chcąli,  niech  proszą. 
Oczy  łikomć  śiłi  ludzi 
Zawiodły:  lecz  kto  w  krćgi  żądzą 
Mógł  uiąć,  w  długim  bespieczeństwie 
Dni  swych  używie. 

Te  słowa,  ze  względu,  że  poeta  sam  o  tym  ostrzega,  że  chciał 
tu  coś  greckiego  w  polską  ubrać  mowę,  mogą  być  przypomnieniem 
ustępu  z  chóru  Andromachy   Eurypidesa  (w.  464): 

ovSś7ioT€  óidvfia  Xśxcq'   i/iaivśa(o  fiQonSn* 
ovd'   a(ii(pi>iinx€ocac  x6qovc, 

się  niav  f^oi  (fceQyŚ€M  nóffic 
ydjiioic  axoi>io}Vi^TOV  arSgoc  aimr. 

(nigdzie  nie  pochwalę  łoża  dwuch  niewiast,  ani  dzieci  dwuch  ma- 
tek, które  są  niezgodą,  zgryzotą  i  nieprzyjaźnią  domów.  Jeden 
jedne  żonę  małżonek  ma  i  niech  jćj  oddany  będzie  bez  podziału). 
Dalekie  to  wprawdzie  podobieństwo;  nie  wielkie  jest  ono 
także  w  stosunku  do  j innego  miejsca  Andromachy ,  gdzie  Uermione 
mówi  (w.  177): 

ovS€  yaQ  xaXov 

dvoTv  yvvaixoiv  ardca  iv'   tjv£(xc  ^x^H', 

jednakże,  ponieważ  Eurypides  w  Andromasze  i  w  jinnym  miejscu  tę 
same,  co  Kochanowski  w  Odprawie  posłózu  myśl  wypowiada: 

xax6v  y€  d'ViiToTg  to  vśov'  fv  te  t^)  vś(f} 
TO  fi^  iixaiov  o(ftic  ayd-^dnwy  ix€i^ 
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CO  mni6j  więcój  przypomina  myśl  chóru  pierwszego:  że  rozum  i  ba- 
czenie nie  bywa  przy  młodości;  więc  przypuszczenie  jest  dozwolo- 
ne, że  Kochanowski  łączył  myśli  swoje  właśnie  z  Eurypidesa  my- 
ślami, rzuconymi  w  Andramasze.  Te  piękne  zaś  słowa,  którymi 
zakończa  chór  trzeci:  Przyda,  przyda  niedawno  czasy,  gdzie  rozbój- 
cc  rozbójca  zetrze  i  t.  d.,  przypominają  miejsce  w  jinnćj  tragedyji 
również  Eurypidesa,  t.  j.  Hekabie^  gdzie  żona  Pryjama  mówi  (w.  905): 

"Sh  [ihf  (O  TiOTclc  'iXiac, 

Z(5v  ccTtogd^fjtwy  n6Xi>c  ovxśxi  XiĘifi  •  •  • 

ano  dk  (rt€g>avav  xśxaQ(rca 

nvQyo)V^  Kata  <J'   alx}dXov 

xriXid*  olxTQO%aiav  xśxQO}(Tai^ 

taXaiv*^  ovx€ti  a'  ifi^ccterao). 

Mógł  wprawdzie  Kochanowski  te  złowrogie  przepowiednie  wplćść 
w  osnowę  chóru  bez  wiązania  swój  myśli  tą  właśnie  reminiscen- 
cyją,  ale  podobieństwo  jinnego  miejsca  w  Hekaóte,  w.  629  i  nast: 
'Efiol  xQriv  <Ti\u<poQav  i  t.  d.,  w  szczególności  myśli  wyrażonej 
w    słowach: 

ixQixhii  J*   igic,  ar  iv  "/- 

JcE  xq£v61   TCKraac  naxdqMV 

TiaTdac  avijQ  fiortac, 

z  tym  miejscem  Odprawy  posłów^  gdzie  w  chórze  trzecim  mowa 
jest,  że  „swar  był  początkiem  małżeństwa  Parysa  z  Heleną  i  wal- 
ką znów  się  zakończy;**  wreszcie  i  to  miejsce  Hekahy  (w.  619): 

sl%a  di^ta  6yxovfi€x}a 

o  fAŚv  tic  fifmv  7tXov(Xioic  iv  So\Ha(nv  i  t  d., 

które  w  lirykach  Kochanowskiego  odbrzmiówa  niejednokrotnie, 
mogą  podeprzeć  przypuszczenie,  że  wypisane  powyżój  miejsce 
z  Hekahy  (w.  905)  miał  Kochanowski  na  myśli,  kiedy  pisał  trzeci 
chór  Odprawy  posłów. 

Jednakże  tój  zgodności  osnowy  w  chórze  trzecim  z  kilku 
miejscami  dwuch  tragedyj  Eurypidesa,  która  może  być  i  przy- 
padkową, nie  mógł  Kochanowski  mióć  na  myśli,  kiedy  zwracał 
w  liście  do  Zamojskiego  uwagę  jego  na  to,  że  ów  chór  trzeci  ma 
coś  greckiego  w  sobie.  Poeta  rozumiał  przez  to  zapewne  formę. 
Chór  ten  da  się  rozłożyć  na  dwie  części;  jedna  z  nich,  do  wićrsza 
444,  zawióra  słowa  skargi,  zwróconćj  do  owćj  łodzi,  która  Helenę 
na  brzegi  trojańskie  przyniosła,    owę    piękność  obiecaną  Parysowi 
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przez  Wenerę  w  nagrodę  za  sąd  przychylny  w  sporze  bogiń  o  pię- 
kność; druga  część  ciągnie  się  do  końca  i  zawióra  sentencyje  ogól- 
ne o  niezgodzie,  o  jednożeństwie  i  wreszcie  przepowiednie.  Każda 
z  dwuch  części,  które  więc  zdają  się  odpowiadać  dwu  strofom,  da 
się  znów  rozłożyć  na  dwie  połowy,  niejako  ną  strofę  i  antystrofę, 
każda  po  10  wićrszy,  pi^rwszćj  tylko  strofy  pićrwsza  połowa  liczy 
wićrszy  11.  Wićrsze  są  cztćromiarowe,  z  który  cli  druga  połowa 
po  średniówce  stale  przypada  do  t^j  normy:  -—\j-kj,  pićrwsza 
zaś  połowa  ma  daktyl  lub  amfibracłi  z  trochaiczną  stopą.  Podo- 
bieństwo takiego  chóru  do  chórów  np.  Eurypidesa,  z  którymi  naj- 
więcćj  dałby  się  porównać,  jest  bardzo  dalekie:  strofa  i  antystro- 
fa,  nie  licząc  jinnych  różnic,  nie  są  równo  układane.  Natomiast 
można  w  rytmice  tego  chóru  upatrywać  pewne  podobieństwo  do 
chórów  Seneki,  z  którymi  chóry  Kochanowskiego  i  w  tym  są  po- 
krewne, że  budowa  jich  jest  swobodniejsza.  Zresztą  użył  Kocha- 
nowski w  części  epicznćj,  t.  j.  w  opowiadaniu  posła,  wićrsza  trzy- 
nastozgłoskowego,  jako  najwięcćj  odpowiadającego  w  nowoczesnćj 
poezyji  hegzametrowi,  który  u  Kochanowskiego  da  się  zwykle  roz- 
łożyć na  6  miar  i  to  tak,  że  po  średniówce  jidą  trzy  trocheje. 
W  monologu  Heleny,  Ulissesa  i  Menelausa  również  użyty  wićrsz 
trzynastozgłoskowy,  tu  częścićj  na  5  stóp  rozkładający  się;  do  wróżb 
zaś  Kasandry  użył  Kochanowski  dwunastozgłoskowego  wićrsza  z  5 
miarami;  do  dyjalogu  wprowadził  bardzo  szczęśliwie  wiórsz  jedena- 
stozgłoskowy  zwykle  z  cztćrema  miarami  i  daktylicznym  rytmem, 
ostatnia  stopa  tylko  jest  trochaiczną.  Wszystkie  te  formy,  zosta-r 
wionę  bez  ostatecznego  wykończenia,  są  stosownie  do  przedmiotu 
bez  rymu,  tylko  w  chórach  dla  podniesienia  poetycznego  wrażenia, 
rym  jest  użyty.  Takie  są  ślady  i  świadectwa,  że  Kochanowski  pi- 
sał Odprawa  posłóu^  w  duchu  i  formie  greckićj  tragedyji.  Ze  Eury- 
pidesa znał,  pokazują  zacytowane  miejsca  i  ten  fakt,  że  tłómaczył 
Alcestis;  że  znał  i  jinnych  tragików,  widać  z  całego  układu  jego 
tragedyji,  która  jest  niejako  dyspozycyją  do  niewykończonego  na- 
leżycie dzieła,  dyspozycyją  wysnutą  ze  studyjów  nad  grecką  tra- 
gedyją.  Rzadko  który  z  poetów  europejskich  XVI-go  wieku  kie- 
rował się  przy  tworzeniu  tragedyj  wzorami  greckimi  w  tak  wyso- 
kim stopniu,  jak  Kochanowski.  Przewyższa  on  w  tym  względzie 
współczesnych:  Buchanana,  który  łacińskie,  Jodella  i  Garniera, 
którzy  francuskie  pisali  dramata  wedle  wzorów  klasycznych.  *•    Py- 

10.    prof.  Mecherzyński  w  rozbiorze  Odprawy  posłów  (Bibl.  warsz.,  1849,  III), 
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tanie  jednak  zachodzi,  czy  Kochanowski  nic  pragnął  stosować  się 
do  panującego  za  jego  czasów  smaku  w  tragedyji?  Z  włoskimi 
tragedyjami,  choć  mogły  mu  być  znane  niektóre,  jak  n.  p.  La 
Orazia,  nie  ma  Odprawu  posłów  żadnego  wyraźnego  pokrewieństwa 
już  z  tego  powodu,  że  Kochanowski  nie  użył  motywu  przez  wło- 
skich dramatycznych  poetów  współczesnych  powszechnie  używanego 
jako  jednćj  z  głównych  sprężyn,  t.  j.  widzenia  sennego,  bo  trudno 
owo  przypomnienie  Pryjama,  że  Parys  wskutek  złowieszczego 
snu  był  po  narodzeniu  osadzony  na  puszczy,  brać  za  taki  motyw. 
Natomiast  z  francuskimi  współczesnymi  tragedyjami  okazuje  Odpra- 
wa posłów  pewne  pokrewieństwo  w  podniosłości  dykcyji,  choć  jćj 
daleko  do  polotu  retorycznego,  jakim  się  odznaczają  Jodelle  i  Gar- 
nier,  i  jaką  podnosił  Jul.  Skaliger  w  Poetyce.  Niemnićj  ważne 
jest  Skaligera  zdanie,  że  w  dobrćj  tragedyji  zachowana  być  winna 
jedność  i  zwięzłość  akcyji,  i  że  tragedyja  nietylko  do  liiości  pobu- 
dzać, ale  i  uczyć  powinna.  Nić  ma  wprawdzie  dowodów  na  to,  że 
Kochanowski  znał  Skaligera  Poetykę  (1561  r.),  ale  teoryja  jego 
o  tragedyji  w  pewnćj  jest  zgodzie  z  teoryją  francuską  tragików 
i  Skaligera.  Teoryja  zaś  ta  wysnuta  jest  ze  studyjów  nad  trage- 
dyjami Seneki,  którego  Skaliger  wprawdzie  często  nie  cytuje,  ale 
widocznie  ma  na  myśli.  W  tragedyjach  Seneki  (przez  to  rozumie- 
my zbiór  tragedyj  pod  j imieniem  jego  znanych,  z  wyjątkiem  Okła- 
wi/ij  rzecz  jidzie  więcej  o  grozę  sytuacyji  i  patetyczność  języka, 
aniżeli  o  akcyją,  tak,  że  główna  rzecz  zwykle  w  formie  epicznćj 
przedstawiona,  jak  n.  p.  w  Tyesttsie  zbrodniczy  czyn  Atreusza, 
w  Troadach  śmierć  Astyjanaksa  i  Polikseny.  Podobnie  w  Odpra- 
wie  posłów  opowiadanie  posła  o  obradach  Trojańczyków  i  uchwale 
tam  zapadłćj  jest  niejako  jądrem  rzeczy,  do  którego  to,  co  po- 
przedza, przygotowaniem  się  być  wydaje,  a  to,  co  za  tym  jidzie, 
domówieniem.  Również  stanowisko,  użycie  i  forma  chóru  w  Od' 
prawie  posłów  przypomina  chóry  Seneki.  Najwięcćj  popobieństwa 
ma  Odprawa  posłótu  do  jego  Trojanek,  którą  to  tragedyja  równo- 
cześnie Górnicki  tłómaczył  na  polskie.  Jednakże  żadnego  nie  wi- 
dać naśladowania.  Odprawa  posłCw  jest  kreacyją  samodzielną,  na- 
pisaną w  duchu  i  formie  tragedyj  starożytnych,  tak  greckich  jak 
i  tragedyj  Seneki,  utrzymaną  na  wysokim  poziomie  wzniosłych  za- 
gadnień społecznych  i  familijnych. 


porównywając  dramat  Kochanowskie-     polski    poeta    czystszym    jest  i  nieró- 
go  z  Iiigienij%  Góthego,    powiada,    że     wnie  więcćj  greckim  niż  Góthe. 
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Odpraiva  posł&w  Kochanowskiego  jest  w  polskiej  literaturze 
XVl-go  wieku  jedyną  tragedyją  wedle  wzorów  klasycznych.  Troas 
Łukasza  Górnickiego  z  r.  1589  jest  tłómaczona  z  Seneki,  Zawickie- 
go  ye/łes  (1587  r.)  jest  tłómaczeniem  z  łaciny  dość  słabego^*  co  do 
kompozycyji  dramatu  Buchanana.  Jinne  utwory  dramatyczne  pol- 
skie z  wieku  XVI-go  i  początku  XVII-go  są  wedle  panującego 
smaku  współczesnego.  Jidą  w  tej  dość  bogatćj  literaturze  drama- 
tycznej polskiój  równolegle  obok  siebie  rZ)żnostronne  kierunki  i  mi- 
steryja,  jak  Dyjalog  częstochowski,  jak  do  olbrzymich  rozmiarów 
skombinowany  Dyjalog  dominikańskie  przechowujące  się  tradycyjo- 
nalnie  pod  opieką  kościoła  w  średniowiecznej  prostocie;  dalćj  po- 
krewne jim  niirakie;  obok  nich  rodzaje  świeckićj  sztuki  dramaty- 
cznej, jak  owe  moraiiićs,  w  których  rzecz,  najczęściej  zaczerpnięta 
ze  starego  testamentu,  z  tendencyją  moralną  była  wystawiona; 
uczony  dramat,  najpićrw  połacinie,  a  później  w  ojczystym  języku 
traktowany;  wreszcie  mięsopustne,  weselne  i  intermedyjowe  kome- 
dyjc  i  jinne  krotochwile.  Wszystkie  te  rodzaje,  z  pewnym  upodo- 
baniem pielęgnowane,  którym  brakło  tylko  mistrza,  aby  górujące 
w  nich  dwa  prądy:  uczony  i  narodowy,  złączyć  w  wyźszój  jedności 
(pokusił  się  o  to  Jurkowski  w  Polskim  Scyltirusie  r.  1604,  z  wybor- 
nymi intermedyjami),  są  odroślami  dramatycznych  utworów  upo- 
dobanych na  zachodzie,  mniej  więcćj  samodzielnie  i  szczęśliwie 
rozwijanymi.  Począwszy  od  „moralności"  Reja:  Żyitwł  Józef 6iVy 
a  skończywszy  na  Dziewosl^bie  dworskim^^  (wedle  Wójcickiego, 
Teatr,  I,  12,  z  roku  1637,  wedle  E.  Słowackiego,  Dzieła,  111,  142 
z  pocz.  XV II-go  wieku),  odnalćść  można  wzór  każdego  znakomi- 
tego dramatycznego  utworu  w  jakiejkolwiek  dramatycznćj  sztuce 
literatury  dramatycznej  XVl-go  i  XVll-go  wieku.  Ostatnia  wspo- 
mniana tu  yygra  miisoptisłna  gwoli  zabawom  uczciwym,"  odpowia- 
dająca poniekąd  francuskim  sotłies^  z  moralizującą  tendencyją,  jest 
nadzwyczaj  ciekawym  pojawem  w  powszcchnćj  literaturze  dramaty- 
cznćj, bo  należy  do  licznie  rozrodzonej  familiji  sztuk,  krórym  dal 
początek  dramat  w  rodzaju  inoral-plays  napisany  ok.  r.  1530  w  An- 
gliji  pod  tyt:  „Every  man,"  w  Antwerpiji  niezadługo  potym  w  tłó- 
maczeniu  przedstawiony,  na  łaciński  język  pod  tyt:  Homulus  przez 
Stercke  przełożony,  i  potym  często  przerabiany.**     Z  tych  dość  li- 


ii. Hugo  Grocius  w  liście  S:  „Bucha-  schichte  von  Mahren,  1852,  str.  2*>, 
nanum  a  gravitate  cotharni  degene-  przytacza  z  listu  ksiccia-biskupa  wro- 
rassc."   —     12.     D'Elwcrt,    Thcaterge-     cławskiego,    kś.    Karoln,    do    arcybi- 
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cznych  rodzajów  dramatycznej  sztuki  —  nie  brakło  i  polemizujących 
dyjalogów  —  najmniej  kwitła  ta  odrośl,  która  opierała  się  o  wzory 
klasyczne:  ściśle  rzecz  biorąc,  Kocłianowskiego  Odprawa  posłów  jest 
osamotniona,  nie  ma  poprzedniczek  i  nie  pociągnęła  za  sobą  naśla- 
downictwa. Pomimo  to,  wiąże  się  ona  z  współczesnymi  wypadka- 
mi i  dążnościami. 

Kochanowski  w  poezyjach  swojich  wznosił  się  z  upodobaniem 
do  tematów  ogólnych,  do  zagadnień  życia,  lub  do  spraw  i  dążności 
obchodzących  cały  naród.  Oddawna  upatrywano  tćż  i  w  Odprawie 
posłów  zastosowanie  do  współczesnych  wypadków,  położeń  i  osób. 
Wiszniewski  (VII,  305)  powiada,  że  pomimo  cał6j  powłoki  greckiej, 
nazwisk  greckich,  przedmiotu  wziętego  z  Ilijady  i  chórów,  tragedyja 
ta  osnowana  jest  na  tle  ojczystym.  Sprawa  o  Helenę,  pisze  Wi- 
szniewski, przypomina  ów  sejm,  na  ^  którym  Bona  i  Kmita  Barbarę 
Augustowi  wydzierać  pragną,  na  ten  wypadek  Kochanowski  patrzał. 
O  królu  trojańskim,  mówi  Wiszniewski,  że  dobrocią  swoją  i  gnu- 
śnością przypomina  Zygmunta  Augusta,  przenoszącego  żonę  nad 
królestwo...  Panów  radnych,  jak  Iketaon,  dodaje  Wiszniewski,  było 
już  niemało.  Kiedy  tu  więc  Wiszniewski  przypuszcza,  że  Kocha- 
nowski wskrzeszał  pamięć  minionych  czasów  i  zmarłych  już  osób, 
tu  znowu  na  j innym  miejscu  (str.  306)  powiada,  że  Kochanowski 
nie  Grecyją,  ale  Polskę  Batorego  odmalował.  Wiszniewski  nie  spo- 
strzegł się,  że  Kmita  i  Bona  niesłusznćj,  posłowie  greccy  najsłu- 
szniejszej domagali  się  rzeczy.  Pryjam  do  Zygmunta  Augusta  nie 
ma  tćż  podobieństwa,  chyba  w  tym,  że  ani  pierwszy,  ani  drugi 
żony  nie  przeniósł  nad  królestwo.  Nie  można  tćż  upatrywać  wi- 
zerunku Troji  pryjaroowćj  do  Polski  Batorego,  bo  Batorego  pano- 
wanie wtedy,  kiedy  Kochanowski  pisał  Odprawa  posłów^  było  do- 
pićro  w  początkach.  Jednakże  była  w  lym  racyja,  upatrywać  w  ć?</- 
prawie  posłów  aluzyje  do  stosunków  i  osób  współczesnych.  Współ- 
cześni tak  rozumieli  tragedyja  Kochanowskiego.  W  życiu  Zamoj- 
skiego, napisanym  przez  Reinholda  Heidensteina,  poufnego  przyja- 
ciela kanclerza^  znajdujemy  słowa  następujące,  na  które  nie  zwró- 
cono uwagi:  „Cum  in  Prussia  cum  rege  Zamoscius  esset,  Radivilam» 
Nicolai  Radivili  Palatini  Yilnensis  filiam,  sibi  despondit,  nuptiasque 
non  multo  post    Varsaviae**  sub  initio  fere  comitiorum,  quae  a  re- 


skupa  ołomnnieckiego  z  r.  1617  wia-  angielskich  przez  kilka  miesięcy.  Z  tćj 
domoćć,  że  Da  dworze  Zygmunta  III  może  okazyji  powstał  D%i€Wosłąb  dwór- 
grywało    towarzystwo    komedyjantów     skL  —  13.  w  Ujazdowie  pod  Warszaw-. 
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ge  dicta  erant,  cum  ca  celebravit.  £xtant  in  nuptias  hasce,  cum 
alia  ąuaedam  a  diversis  scripta,  tum  Paris  a  celebri  et  docto  im- 
primis  poeta  Joannę  Kochanovio  vernaculo  sermone  scripta  tragoe- 
dia,  quae  in  iisdem  nuptiis  a  nobilissimis  quibusque  adolescentibus 
acta  fuit,  excUandorum  maxime  animorum  pwentułis  ad  helium  causa. 
Yentum  nunc  est  ad  bellum  Moscoviticum.)"  ^*  Więc  Odprawa  po-- 
słów  (boć  „Paris"  nic  innego  nie  jest)  miała  wzniecić  animusz  wo- 
jenny. Widzowie  i  czytelnicy  (Odprawa  posłów  drukowana  była  r. 
1578)  wnosili  to  zapewne  z  ostatnich  słów  dramatu,  gdzie  Antenor 
mówi: 

Baczę  że  obrony  potrzeba, 
Acz  mi  to  słowi  przykre,  y  co^  nie  bez  wróżki, 
NcL  kiźdy  rok  nam  każą  ridźić  o  obronie: 
BA  radźmy  tćż  o  woynie,  nie  wszytko  sie  brońmy: 
Radźmy,  i4k  kogo  bić:  lepićy  niż  go  czekdć. 
Rzeczywiście,  takie  zakończenie  tragedyji,  obfitującćj  w  sentencyje, 
mogło  uchodzić  za  apelacyją  wprost  do  narodu,  tuż  przed  gotującą 
się  wojną  moskiewską,  tym  bardzićj,  że  za  czasów  Kochanowskiego 
nie  rozumiano  poezyji  jinnćj,  jak  w  zastosowaniu  do  życia  i  oko- 
liczności. Chodzi  tylko  o  to,  czy  Kochanowski  sam  miał  takie 
napomknienia  na  myśli?  Trudno  wnikać  w  myśli  poety,  ale  nie- 
jedno przemawia  za  tym,  że  Kochanowski  w  Odprawie  posłów  snuł 
dalej  wątek  myśli  nadzićrzgnictych  w  Satyrze  i  chciał  w  Odprawie 
posłów  stawić  obraz  nieopatrznego,  w  środkach  obrony  zaniedbują- 
cego się,  a  jednakże  zagrożonego  od  nieprzyjaciół  królestwa.  Te 
same  myśli,  które  wyrażał  w  Satyrze^  że  młodzież  odwykła  od  rze- 
miosła rycerskiego,  że  zniewieścieli  bić  się  nie  będą,  że  kiedy  nie- 
przyjaciel nad  karkiem,  w  sejmie  odbywa  się  turniej  na  słowa,  po- 
wtarzają się  w  Odprawie  posłóiv;  mogły  więc  sło>\a  An tenora  być 
takim  incitamentum,  jak  niejedno  elektryzujące  słowo  w  Saiyrze. 
Jeżeli  zakończenie  dramatu  Kochanowskiego  uważać  będziemy  jako 
hasło  do  wojny  i  zagrzanie  animuszów  do  nićj,  to  możemy  i  przy- 
puścić, że  Kochanowski  czuł  potrzebę  takićj  pobudki  wobec  skarg 
na  odrodzenie  się  młodzieży  od  przodków,  jćj  miękkie  i  wykwintne 
instynkta  i  złe  nawyknienia.  I  zajiste,  obraz  młodzieży  trojańskićj 
w  odezwaniu  się  Ulissesa  wypadł  tak  samo,  jak  obraz  młodzieży 
polskićj  w  Sałyrze^  zepsutćj  „postronnym  ćwiczeniem,"  i  wiedzionćj 
na  właściwą  drogę  słowami  Chyrona  do  Achillesa. 

14.    loannis  2iamoscii  vita,  ed.  Działy ńsk.,  str.  4 1. 
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Jinną  aluzyją  do  stosunków  współczesnych  upatrzćć  można 
w  przedstawieniu  sejmu  trojańskiego.  Kochanowski  w  Saiyrze  nie 
tajił  nieukontentowania  na  niepłodne,  nieskończone  i  uniesienia 
pełne  gardłowanie  w  sejmie;  na  obraz  sejmu  takiego  zakrawa 
w    Odpraz:ne   posłóiu    to    miejsce: 

y  tych  co  siedzieli 

Y  tych,  co  za  stoikami  stali^  głos  był  ieden. 

TAk  idko  Iketdon.     Kilkakroć  powstawał 

Ukdlegon,   chcąc  mówić:  lecz  przed  kukiem  nie  mógł. 

MdrszałkouHe  laskami  7V  ziemia  co  raz  óiiqCj 

Posłuchayćie,  panowie,  Ukdlegon  mówi: 

Nie  pomogły  nic  laski,  A  nasz  UkAlegon 

Ukdlegontom  mówił,  bo  nań  nic  nie  dbdli. 

Choćby  w  tym  ustępie  nie  było  intencyji,  to  w  każdym  razie  nie 
jestto  wizerunek  sejmu  trojańskiego,  ani  zgromadzenia  ludowego 
greckiego,  ale  właśnie  obrad  polskich.  Nie  bez  intencyji  zaś  zdają 
się  być  następujące  słowa  rotmistrza  w  ostatnićj   scenie: 

wy  tu  radzicie,  d  w  polu 
Grókowie  nas  woiuią, 

które  bardzo  mocno  przypominają  słowa  w  Sałyrze  napisane  r.  1563: 

wy,  gdy  mówić  poczniecie, 
KońccL  w  swych  orAcydch  naleść  nie  możecie... 
Y  tymeśćie  podobno  Połocko  strdćili, 
Bo  kiedy  sie  było  bić,  toście  wy  radzili. 

Nie  mamy  żadnych  wiadomości  o  tym,  jak  Oprawa  posłów  Y^O' 
chanowskicgo  przyjęta  była  prjez  publiczność.  Górnicki  w  przed- 
mowie do  tłómaczonćj  przez  siebie  Troas  (1589  r.)  nigdzie  nie  wspo- 
mina Kochanowskiego  Odprawy  posUiVy  chociaż  w  tym  miejscu,  gdzie 
mówi  o  poezyjach  polskich  wedle  wzoru  greckiego  lub  rzymskiego, 
wzmianka  o  dramacie  Kochanowskiego  powinna  cisnąć  się  mu  pod 
pióro.  Pisze  więc:  „przeto  tragedyą  Seneki  posyłam  popolsku, 
iżbyś  W.  M.  przypatrzył  się,  mogąli  tym  kształtem  wchodzić  w  pol- 
szczyznę rzeczy  ięzykiem  greckim,  albo  łacińskim  pisane,  czyli  inak- 
szego  sposobu  w  tćj  mierze  zdałoby  sie  W.  Mości  naśladować.  To 
iednak  rozumiem,  że  W.  Mość,  ieśli  tragedyi  nie  pochwalisz,  wżdy 
mey  pracy  ganić  nie  będziesz.  A  zatym  znaydzie  sie  kło  drugi-  co 
weźmie  przed  się  z  greckiego  albo  łacińskiego  ięzykiem  osobliwsze- 
go."     Choćby  milczenie  o  Kochanowskim  w  tym  miejscu  usprawic- 
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dliwić  się  dało  tym,  że  tu  właśnie  mowa  jest  o  tłómaczeniacli,  to 
jinne  miejsca  przedmowy  nie  koniecznie  do  tłómaczeń  odnosić  się 
mogą.  Jeżeli  Troas  jednakże  wydana  jest  o  wiele  pófnićj  niż  na- 
pisana, —  i  przedmowa  do  nićj  zdaje  się  wyprzedzać  całą  świetną 
epokę  wystąpienia  Kochanowskiego,  bo  tam  mowa  jest  jeszcze  o  oba- 
wie, aby  naród  polski  nie  był  poczytan  między  tymi  ludźmi,  co  je 
barbaros  zową,  i  o  potrzebie  tłómaczeń ia  z  greckiego  lub  łacińskie- 
go, to  prawdopodobną  jest  rzeczą,  że  Górnicki  wydał  i  przedmowę 
tak,  jak  z  dawniejszycłi  czasów  napisaną  była,  i  wzmianki  o  Od" 
prawie  posłów  nie  uczynił.  Długie  potym  było  o  dramacie  Koclia- 
nowskiego  milczenie,  a  pićrwsze  po  przerwaniu  jego  odezwania  się 
nie  korzystne.  Znany  jest  sąd,  wysnuty  ze  skromnego  ocenienia 
utworu  przez  samego  poetę: 

W  tym  się  tylko  zasługa  od  winy  odjęła. 

Że  się  zacny  mąż  przyznał  do  słabości  dzieła. 

Mni^j  znany  jest  sąd  Stanisława  Rzewuskiego,  który  w  Paryżu,  aspi- 
rując do  stopnia  doktorskiego,  wydał  r.  1824:  „De  la  poćsie  lyri- 
que  et  en  particulier  de  Jean  Kochanowski,  lyriąue  polonais,"  gdzie 
mówi  o  Odprawie  posłów  tak:  „un  de  plus  anciens  monuments  de 
]*art  dramatique  en  Pologne,  ii  para  i  t  au  dessous  du  talent  de  Jean 
Kochanowski."  Zdaje  się,  że  krytyk  czytał  tylko  list  Kochanow- 
skiego, a  nie  czytał  dramatu.  Dopićro  od  czasów  Brodzińskiego, 
który  w  prelekcyjach  Odprawa  posłów  stawia  bardzo  wysoko,  poczy- 
na się  gruntowniejsze  ocenianie  tego  utworu. 


09ieia  y.  Koch.  T.  IL 
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PERSONY. 

ANTENOR. 

ALEKANDER,  którego  y  Parisem  zowi;^. 

HELENA. 

PANI  STARA.* 

POSEŁ  PAR1SÓW.2 

ULYSSES.        J 

MENELAUS.   \   ^"^*""^"  ^^^^^^• 

PRIAMUS,  Król  Troidński. 

KASSANDRA. 

ROTMISTRZ. 

WIĘZIEŃ. 

CHORUS,  z  Panien  Troidńskich. 


I.    Pffnią  Sidrą  nazywano   ochmistrzynię,    starsza    towarzyszkę.  —  2.    poseł 
Parysa. 
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Cc 


ANTENOR. 


/om  dawno  tuszył,  y  w  głos  opowiddał, 
Że  obelźenia  y  krzywdy  tdk  znicznćy 
Ciórpićd  nie  mieli  waleczni  Grśkowie: 
Teraz  iuź  Posły  ich  y  siebie  mamy, 

5  Którzy  sie  tego  u  nds  domagdią, 

Aby  Helend  byłd  im  wydani: 
Którą  w  tych  cziśiśch  przeszłych,  Alexclnder 
Będąc  w  Grścii^y,*  gość  nie  prdwie*  wiemy. 
Uniósł  od  mężd,  y  przez  bystrd  morze 

IG  Do  Troidńskiśgo  midstd  przyprowddiił. 

Tę  ieśli  wrócim,  y  mężowi  w  ręce 
Oddamy,  możem  siedzieć  zi.  pokoiem:® 
Lecz  ieśli  z  niczym  Posłowie  odiidą, 
Tegoż  dnid  nowin  słuchaymy,  że  Grśczyn 

15  Z  morzd  wyśidda,  y  ziemię  woiuie. 

Czuie  o  sobie,®  widzę,  Alexdnder: 
Prdktyki  czyni:  towdrzystwd  zbiśra: 
Sie  upominki,  aż  y  mnie  nie  minął: 
A  mnie  y  dom  móy,  y  co  mam  z  swych  przodków, 

2Q  Nie  iest  przeddyno.    d  miałbych  swą  widrę 

Ni  targ  wynosić:  uchowa  mię  tego 


3.  w  Troiiy,  miejscownik  na  wzór  de-  zam.  w  Grecyju  — -  4.  niezupełnie.  — 
klinac.  przymiotnikowćj,  zam.  w  Troji;  s*  *^  pokojem  =  spokojnie,  w  poko- 
podobnie  i  w  Griciiiy,  t.  j.  i«;  Grecy jij    ju.  —  6.  poczuwa  się  do  winy. 
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Bóg  móy.     Nie  ufa  sw^y  sprawiedliwości, 
Kto  złotu  mówid  od  siebie  rzecz  każe. 
Lecz  y  to  człowiek  mdłego  baczenia,'' 
25  Który  nA  zgubę  Rzeczypospolitćy 

Poddrki  bierze:  idkoby  sam  tylko 
W  cdle  miał  zostać,  kiedy  wszytko  zginie. 
Ale  mnie  czAs  do  rddy:  bo  diiś  Król  chce  posły 
Odprdwowdć.  snadź®  widzę  Alexdndrd?  leniest. 

ALEXANDER.     ANTENOR. 

30     AL.  Idko  mi  niemal  wszyscy  obiecdli, 

Cny  Antenorze,  proszę,  y  ty,  sprdwie 
Mćy  bądi  przychylnym  przeciw  posłom   Greckim. 

A  ia  z  chęcią  rad,  zacny  Królewicze,® 
Cokolwiek  będzie  sprdwiedliwośd  niosłd, 
Y  dobrć  Rzeczypospolitćy  ndszśy. 

Wymówki  niśmclsz,  gdy  przyiaćićl  prosi. 
Przyzwalam,  kiedy  o  słuszną  rzecz  prosi. 
Obcćmu  więcćy  życzyć,  niźli  swśmu. 
Coś  nie  ddleko  zda  sie  od  zazdrości. 

Przyiaćielowi  więcśy,  niźli  prawdzie 
Chćićd  służyć,  zda  sie  przeciw  przystoynośći. 

Rękd  umywa  rękę:  nogd  nogi 
Wspiśra:  przyiaćićl  port  przyiadielowi. 
AN.  Wielki  przyiaćid  przystoyność:  tą  sobie 

Roskclzdć  służyć,  nie  iest  przyiaćielska. 
AL.  W  potrzebie,  mówią,  dozndć***  przyiaćield. 

AN.  Y  toć  potrzebd,  gdz'ie  sumnieniś  płdći. 

AL.  Pięknś  sumnienić,  stać  przy  przyiaćielu. 

AN.  leszcze  pięknieyszś,   zostdwclć  przy  prawdzie. 

AL.  Grćkóm  pomdgdć,  to  u  ciebie  prawdd. 

AN.  Grćk  u  mnie  kdżdy,  kto  ma  sprawiedliwą. 


35 


AN. 


AL. 
AN. 

AL. 


40       AN. 


AL. 


45 


50 


7.   małego  rozumn.  —  8.  snadi,  snąć  =     staropols.  królewic;  dziś:  królewiczu,  — 
podobno.  —  9.    królewicze,  wołacz  od     10.  poznać;  porów.  ps.  66,  w.  39. 
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AL. 

Widzę,  żebyś  mię  ty  prędko  osądził. 

AN. 

Swoie  sumnienić  kdżd^go  ma  sądzić. 

AL. 

Zndć  że  u  ciebie  gospodą  posłowie. 

55 

AN. 

Wszytkim  uczciwym  dom  móy  otworzony. 

AL. 

A  zwłaszczd,  kto  nie  z  próznśmi  rękomd. 

AN. 

Trzebd  mi  bowiem  sędziom  nd  poddrki: 
Bom  cudzą  żonę  wiiął,  o  którą  czynią." 

AL. 

Niewi^m  o  żonę:  dle  ddry  bierzesz. 

60 

Od  Grśków  zwłaszczd:  moie  nd  ćię  mdłś. 

AN. 

Y  żón,  y  cudzych  ddrów  nierad  biorę. 
Ty,  idko  żywiesz,*^  tdk,  widzę,  y  mówisz 
Niepowśćiągliwie:''*  niemam  z  tobą  sprdwy. 

AL. 

Y  mnie  żal,  żem  ćię  o  co  kiedy  prosił. 

65 

Ufam  swym  Bogom,  że  y  krom**  tw^y  łdski 
Naydę,  kto  rzeczy  mych  podpićrdć  będzie. 

AN. 

Tdki,  iikiś  sam.     al.     Da  Bóg  człćk  poczciwy. 

c  H  0  R  u  s. 

By  rozum  był  przy  młodości, 
Nigdy  tdkićy  obfitości 

70 

Pereł  morze,  y  żiemid  złotd  nie  urodzi, 

Żeby  tego  nie  mieli  tym  dostdwdć  młodzi. 

Mniśyby  nd  świecie  trosk  było, 

By  sie  to  dwoie  łączyło: 

Y  oniby  roskoszy  trwalszych   używdli, 

75 

Siebie,  dni  powinnych  w  żalby  nie  wdawdli. 

Teraz  nd  rozum  niedbdiąc, 

A  żądzom  tylko  zgadzźiąc:*^ 

Zdrowiś,  y  sławę  trdcą,  trdcą  mdiętnośći, 

Y  oyczyznę  zdwodzą  w  ostdtnić  trudności.** 

II.    czynią  sprawę,    spór  wiodą.  —    12.     w  i-ym  wyd.  z  r.  1585  i  z  1600:  okróm, 
iywiesz,  stara  forma;  dziś:  %yjes%:  por.     błędnie.  —  15.    dogadzając  żądzom.  — 
ps.  39,  17.  —  13.  w  jin.  wyd.  z  r.  1585:     16.  prowadzą,  wiodą  do  ciężkich  nic- 
niepcwicifgliwie.  —  14.    krdm    =   bez;     szczęść,  utrapień;  por.  ps.  108,  ii. 
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80  O  Boże  nd  wielkim  niebie, 

Drogo  to,  widzę  u  ciebie, 
Ddć  młodość,  y  baczenia  ZcLraz:  iedno  płićić 
Drugim  trzebd:    To  dobrć,  i.  tego  żal  strdćić. 

Ale  oto  Helenę  widzę:  co  t€ż  teraz 
85  Niebogi  myśli,  wiedząc,  że  diiś  o  nićy  w  rddźie 

Ostdtecznć  namowy,*''  mali**  w  Troi  zostcLć, 
Czyli  Grścyią  znowu,   y  Spdrtę  ndwiediić? 

HELENA. 

Wszytkom  ia  to  widźidłd,  idko  we  zwierciadle 
Że  z  korzyści  swćy,  nie  miał  długo  sie  weselić 

90  Bezecny  Alexclnder:  dle  mu  wczds  mieli 

Y  dobrą  myśl  przekdżić*®  przeważni  Grćkowie. 
Więc  <5n,  idko  drapieżny  wilk,  rozbiwszy  stido. 
Co  naddtóy  uciekał:  i  oni  zdś,   idko 
Pdstśrze  ze  psy  zd  nim.     Y  ledwć  do  tego 

95  Nie  prziydźie,  że  wilk  owcę  nd  ostdtek  musi 

Porzucić,  cl  sam  gdzie  w  Ids  sromotnie  ućiecze. 
Niestety,  idkićsz  moie  będą  przenosiny: 
Podobno  w  tył  okrętu  łdncuchem^"  zd  szyię 
Uwiązdna,  pośrzodkiem  Greckich  naw  popłynę. 

100  Z  idkąż  ia  twarzą  brdćią  swą  miłą  przywitam? 

Idkóż  ia  niewstydliwa  przed  oczy  twć  naprzód, 
Mężu  móy  miły,  prziydę,  y  sprdwę  o  sobie 
Ddwdć  będę?  d  będęsz  w  twarz  ći  weyirzeć  śmidłd? 
Bodayżeś  ty  był  nigdy  Spdrty  nie  ndwiediił, 

105  Nieszczęsny  Pridmidd:^*  bo  czegóż  mnie  więcćy 

Niedostawdło?  zacnych  Książąt  córką  będąc: 


17.  narady.—  18.  to  jest:  ma-li  =  czy  ckiego:  lehnzug.  —  21.  wołacz,  ró- 
ma?  —  19.  przekazie  co  =  przeszko-  wny  mianownikowi,  zam.  Pryjamido, 
dzić  w  czym.  —  20.  łańcuch  z  niemie-    t.  j.  synu  Pryjama,  króla  Troji. 
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Szłdm  w  Książęcy  dom  zacny:  dał  był  Bóg  urodę: 
Dał  potomstwo:  dał  dobrą,  nddewszytko,  sławę: 
Tom  wszytko  prze  człowiekd,^''  z\6go  utrdćiłcl, 
110  Oyczyznd  gdzieś  ddleko:  przyiaćiół  nie  widzę: 

Diiatki  niewi^m  żywdi:  iam  sdmd.  coś  mdło 
Od  niewolnice  różna:  przymówkóm  dotkliwym, 

Y  złćy  sławie  podległo:  d  co  ieszcze  zemną 
Szczęśdić  myśli  poczyndd,  ty  sam  wiśsz,  móy  pdnie. 

PANI    STARA. 

115     PAN.        JNie  frdsuy  mi  sie,  moie  diiśćię  mił^, 
Tdkći  nd  świecie  bydi  musi:  raz  rddość, 
Drugi  raz  smutek:    Z  tego  dwoygd  żywot 
Nctsz  uplediony.     Y  roskoszyd  nśiszó 
Niepewno    ńle  y  troski  ustąpid 

120  Muszą,  gdy  Bóg  chce,  d  czdsy  przyniosą. 

HEL.        O  mdtko  moid,  nie  równóż  to  tego 
WięńCcL  plediono:  więcśyźe  ddleko 
Człowiek  frasunków  czuie,  niż  rddośdi. 
PAN.        BArźi6y^^  do  sercd  to,  co  boli,  człowiek 

125  Przypuszcza,  niżli  co  gmyśli^*  sie  diieie. 

Y  ztądże  sie  zda,  że  tego  iest  więcćy 
Co  trapi,  niżli  co  człowiekd.  dieszy. 

HEL.        Prze  Bóg,  więcśydi  złćgo  nd  tym  świedie, 
Niżli  dobrego:  Pdtrzay  naprzód,  idko 

130  ledenże  tylko  sposób  człowiekowi 

Iest,  urodżid  sie:  d  zginąd,  tdk  wielś 
Dróg  iest,  że  tego  niepodobno  zgddnąd. 
Tdkże  y  zdrowid,  nidma  ieno  iedno 
Człowiek  śmiertelny:  d  przediwko  temu 

135  Niezliczna*^  liczbd  chorób  rozmditych. 


22.  z  przyczyny  człowieka;  pr^  z  bier-  »o;  dziś:  bardzo,  bardzićj;  podob.  w. 
niklem  oznacza  sprawcę  lub  przyczynę  292.  —  2;.  ^myi/i  =  k  myśli,  t.  j.  po 
działania.  —  23.  stop.  wyższy  od  bar-    myśli.  —  25.  niezliczona. 
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Ale  y  ond,  która  wszytkim  włada, 
Która  ma  wszytko  w  ręku,  wszytkim  rządii, 
Fortund,  zś,  mną  świddczy,  że  ddleko 
Mnićy  dóbr  nd  świecie,  niźli  tego,  co  złym 

140  Ludiie  midnuią:  bo  ubogddiwszy 

Pewną  część  ludii,  pdtrzay,  co  ich  ciężkim 
Ubóstwem  trapi.     A  iż  tego  żadnśy 
Zazdrości  kwóli,*®  dni  skępstwu  swśmu 
Nie  czyni,  śle  niedostatkiem  tylko 

145  Śćiśniona,  zndk  iest,  że  y  dziś,  gdy  komu 

Chce  co  uczynić  dobrze,  pospolicie 
ledn^mu  piśrwśy  weźmie,  tóź  dopićro 
Drugiemu  ddie:   zkąd  sie  da  rozumieć, 
Co  iuż  powtarzam  nie  raz.    Że  nd  świecie 

150  Mnićy  dóbr  ddleko,  niżli  złych  przypadków. 

PAN.        Mnićy,  dlbo  wiechy,  równali*''  t6ż  liczbd 
Oboygd,  korzyść  nie  wielka  to  wiedz'ieć. 
O  to  by  Bogd  prosić,  żeby  człowiek 
Co  namniśy  szczęścia  przeciwnego**  doznał: 

155  Bo  żeby  zgołd  nic,  to  nie  człowiecza. 

Ale  źe  z  rddy  tdk  długo  nikogo 
Niesłychdć:  wićm,  że  da  bez  omieszkdnia 
Zndć  Alexdnder,  skoro  sie  tdm  rzeczy 
Przetoczą:**  d  nam  białym  głowom  idkoś 

160  Przystoyniśy  w  domu  zdwżdy,  niż  przed  sienią. 

c  H  o  R  u  s. 

vVy  którzy  pospolitą  rzeczą  władacie, 
A  ludzką  sprdwiedliwość  w  ręku  trzymacie: 
Wy,  mówię,  którym  ludii  pdść  poruczono, 
Y  zwierzchności  ndd  stddem  Bożym  zwiśrzono: 


26.  kwóU=  k  woli.  —  37.   czy  równa    ciwnotfć,  nieszcsętfcie,  por.  res  adver- 
liczba.  — 28.  s%e%ficie pr%śeiwnś=si^rz^    sae. -»  29.  do  końca  doprowadzą. 
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165  Miśyćie  to  przed  oczymcL  zdwżdy  swoiemi, 

Żeście  mieysce  zdśiedli  Boż6  nd  ziemi: 
Z  którego  madie,  nie  tók  swś  własno  rzeczy, 
Idko  wszytek  ludzki  mied  rodzay  nd  pieczy. 
A  wam  więc  ndd  mnieysz^mi  zwierzchność  iest  ddnd: 

170  Ale  y  sdmi  macie  ndd  sobą  Pdnd, 

Którśmu  kiedyżkolwiek  z  spraw  swych  uczynić 
Poczet*®  macie:  Trudnóż  tim  krzywćmu'**  wy  nić.** 
Nie  bierze  ten  pan  ddrów:  dni  sie  pyta, 
leśli  kto  chłop,  czyli  sie  Grofem**  poczyta: 

175  W  śiermiędzeli  go  widii,  w  złoty chli  głowdch:** 

leśli  namni^y  przewinił,  bydi  mu  w  okowdch. 
Więc  ia  podobno  z  mnieyszym  niebespieczeństwem 
Grzeszę:*^  bo  sam  sie  trdcę  swym  wszeteczeństwem. 
Przełożonych  występy,  midstd  zgubiły, 

180  Y  sz^rokić  do  gruntu  Cdrstwd**  zniszczyły. 

POSEŁ.     HELENA. 

PO.  Dobrą  nowinę  pdnićy  swoićy  niosę: 

Rozumićm  temu,*''  że  iuż  dawno  tego 
Poselstwd  czeka,  serce  swć  troskdmi 
Y  płdczem  trapiąc:    Ale  oto  prdwie** 
185  NcL  czds  wychodzi  z  domu.     O  Królowa, 

Wdiięcznśy  nowiny  posłd  masz  przed  sobą. 

HEL.        Day  Boże,  byś  co  przyniósł  pociesznego. 

PO.  Posłowie  twoi  idko  przyiechdli: 

Tdk  odićżdźdią,  d  .ty  przedśię  zndmi. 


30.  pocitt  uczynić  =  rachunek  zdać.—  się,    że   poeta  ma  tu   na  myśli  jedno- 

31.  winnemu.  —  32.  wynić,  stara  for-  stkę  prywatna  w  przeciwieństwie  do 
ma,  dziś:  wyjść,  —  33.  grof,  lub  graf,  dostojników:  występki  owćj  jak  i  ka- 
grabia,  dziś:  hrabia.  —  34.  w  złoto-  ra  za  nie  gubi^  tylko  tę  jednostkę, 
głowach;  materyja  z  osnowa  złotą,  występki  przełożonych  gubią  społe- 
wąlkiem  jedwabnym.  —  35.  ^ifc  ia  czeństwo.  —  36.  państwa.  —  37.  rozu- 
podobno  %  mnieyszym  niebespieczeń*  miem  temu  =  pojmuję,  widzę  to.  — 
stwtm  grzeszy,  Z  myśli  głównćj,  któ-  38.  prawie  =  właśnie;  to  samo  niżćj 
ra  s  tego  chóru  przemawia,   pokazuje  w  wićrszu  193. 
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190   HEL.        Byłeś  sam  w  rddiie?  czyś  słyszał  od  kogo? 
PO.  Byłem  przy  wszytkim:  y  prosto  mi  z  timtąd 

Iść  AłexcLnder  do  diebie  roskazał. 
HEL.        leszczeć  nie  widzę,   z  czegobych  sie  prdwie 
Udieszyd  midłd.     Wszdkże  powiśdz  przedśię 

195  Idko  co  było.     po.     Powiśm,  ieno  słuchay. 

Skoro  w  ridiie  zdśiedli  Finowie,  Król  naprzód 
Tę  rzecz  do  nich  uczynił:  Niezwykłem  nic  nigdy 
Bez  rddy  wiszdy  czynić:  dbych  tćź  zwykł  kiedy, 
(Czego  w  pimiędi  nie  mam)  w  t6y  sprdwie  koniecznie 

200  Synd  swśgo  bycłi  niechdiał:  dby  mię  oycowska 

Miłość  przeciw  synowi  idko  nie  uwiodtó. 
Bo  ŚLCzći  to  podobno  nie  ddrmo  rzeczono. 
Krew  nie  wodd:  lecz  u  mnie  pospolitśy  rzeczy 
Powinowdctwo'^  więtszś      A  tdk,  co  sie  kolwiek 

205  Wam  wszytkim  będzie  zddło,   tóź  y  ia  pochwalę. 

Syn  móy  w  Gr^cii^y  żony  dostał,  niewićm  iśko: 
T6y  sie  upomindią  od  Grćkdw  posłowie: 
Wyddć,  dlbo  nie  wyddć,  w  tym  rozmysłu  trzebd. 
Zdtym  wstał  Alexdnder,  y  tdk  mówić  począł: 

210  Przy  pi^rwszśy  posłów  skdrdze,  dałem  dostateczną 

Sprdwę  o  sobie:  teraz  niechcę  uszu  waszych 
Słowy  próznćmi  bdwić;  ńle  mdluczko  co 
Powiedziawszy,  ostdtek  nd.  Bogd  przypuszczę,*® 
Y  nd  łcLskę  oycowska,  y  was  wszytkich  zddnić. 

215  Wszytkim  wam  iest  świddomo,  idkim  ia  był  żywot 

Wziął  przed  śię:  żećiem  nigdy  tych  burkowych*'  biesiad 
Pdtrzdć  niechćiał:  wolałem  po  gęstych  dąbrowdch 
Prędkiś  ielenić  gonić,  dlbo  dźikić  świnie. 
Anim  ia  tego  sobie  zd  niewczds*'*  poczytdł, 

220  W  budzie  leśnćy  sie  przespdć,  y  ndd  stddy*'  chodzić: 


39.  powinność,  obowiązek.  —  40.  spu-  w  bibliji  z  r.  1574  stoji  (Tob.,  XIII): 
szczę,  zdam.  —  41.  burJkow}',  forma  uży-  burkowy,  —  42.  niewygoda.  —  43.  nad 
wana  w  staropolskim   obok    brukowy;    stadami. 
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Nie  myśliłdiem  ia  w  ten  czds  namnićy  o  Helenie, 
Ani  to  imię  przed  tym  w  uszu  mych  postało: 
Wenus,  kiedy  mię  naprzód  trzy  boginie  sobie 
Zd  sędiiśgo  obrdły:  Wenus  mi  ią  sdmd 
225  Napiśrwćy  zdlśćiłd,  y  zd  żonę  ddłcL. 

I.udiie,  widzę,  u  Bogd  szczęścia  sobie  proszą: 
A  ia,   kiedy  mię  z  chędi  swśy  tym  potykali, 
Miałem  gdrdźid?  przyiąłem,  y  przyiąłem  wdzięcznie. 

Y  mam  pewną  nddiieię,  że  tenże  Bóg,  który 

230  Uczcił  mię  naprzód,  będzie  y  do  końcd  szczęścił: 

Y  co  mi  dał,  nie  da  mi  łedd  idko  wydrzćć. 

A  bych  tćź  był  żony  swśy  ludzkim  obyczdiem 
Dostawał,  niewiśm  czemu  onym  sie  zyśd  midło 
Medeą  z  domu  wykrclśd**  od  przyiadiół  ndszych: 

235  A  mnie  zdś,  ich  fortelu  tdkimże  fortelem 

OddcLd  sie  nie  godziło? 
Jeślim  co  tedy  winien:  tóź  y  oni  winni. 
Chcąli  nagrody,  niech  ią  simi  piśrwćy  czynią, 
Idko  di,  którzy  krzywdę  naprzód  uczynili. 

240  A  tdm  oycze,  nie  tylko  żonę  moię:  dle 

Y  mnie  sdmćgo  wyday,  niechay  pokutuię. 
Gdżieby  t6ż  to  o  sobie  tdk  rozumied  chdieli, 
Ze  im  kdźdy,  cl  oni  niewinni  nikomu 
Sprdwiedliwośdi  czynid:  tego,  da  Bóg,  nigdy 

245  Ndd  nŚLtni  nie  przewiodą,  d,ni  ich  z  to  będzie.^ ^ 

Nie  tuszęd  ia,  żebyś  ty,  oycze  móy  łdskdwy, 
Niepómniał  ieszcze  krzy wjdy,  y  szkód  stdrddawnych, 


44.  etemu  onym  sie  %yić  tnialo  Medeą  sposobach  mówienia:  dostać  z  grosz, 
%  domu  wykrdió.  Parys  zastawia  się  ze  złotówkę,  przeczytać  choć  ze  dwie 
uprowadzeniem  Medei  przez  Jazona  strony  i  t.  p.,  w  dawniejszćj  polszczy- 
do  Grecyji,  i  s%dzi,  że  i  jemu  podobny  źnie  często  był  używany;  np:  Czego 
postępek  uj^ć  może;  %yió,  zam.  zejść. —  potrzeba.  Gdy  z  gębę  chleba?  (u  Mor- 
45*  i^go,  da  Bóg  nigdy,  ndd  ndmi  nie  sztyna  Hier.),  t.  j.  jile  się  w  gębie 
przewiodą,  dni  ich  %  to  bfdiie,  t.  j.  te-  zmieści;  podobnie  używa  Kochanow- 
go  na  nas  niedokaż^,  ani  jich  na  to  ski  wyrażenia:  jest  mif  %  to,  w  zna- 
nie stanie.  Przyjimek  s  z  biernikiem  czeniu:  stać  mię  na  to;  w  Szachach: 
wdzisiejszymjęzykuużywany  w  takich  choć  mieli  z  potrzebę  nauki  (w.  110). 
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Któraś  wiiąt  od  tych  pźnów,  y  to  pijistwo  slawnć, 
leszczeć  mury  nA  iiemi  leżą  powdlonć, 

250  Y  poM  do  t^y  doby  pustyniami  stoiąj 

ZnAki   mieczd  Grścki^go,  y  okrutndy  ręki- 
A  byś  l6ż  tego  dobrze  niechciał  sam  pźmiętddj 
Hesionś  pdmit^tdć  musi  śiostrd  twoid, 
Oycze,  A  moid  ciotki:  która  do  t^y  doby 

255  U  nich  w  niewoli  żywię,  ieśli  leszcze  żywię, 

Tśy  nam  krzywdy,  o  Królu,  iednd  nie  ndgrodźi 
Helendj  dni  ieden  Paris  powetuie. 

Tu  przestał  Alexdnder:  A  szept  między  ludźmi 
Rozlegał  sie  po  Sili:    Idko  więc  ku  latu 

260  Robotni  pszczoły  w  ulu  szemrzą,  kiedy  wódzd 

Nowego  ogląddty,  d  chęd  ndstąpifd 
Od  mićiór  sie  wynosić,  y  nowś  zaczynić 
Gospodirstwo:  szmer  w  ulu,  y  rozruch  kryiomy. 
Tiki  df  wiek  tim  ni  ten  czis  wstai  byt  między  ludźmi, 

265  Który  skoro  ucichnął,  Antenor  iąl  mówić: 

Prawdzie  długich  wywodów,  Królu,  nie  potrzebi: 
AIexinder  w  Grćciiśy  gościem  w  domu  będąc 
Człowieki  przednieysz6g0j  ni  gościnni  priwi 
Nie  pómniąc,  żonę  mu  wżiąl:  y  przywłaszczy!  sobie. 

270  By  mu  był  niewolnicę  naliższą**  przemówił,*'' 

Winienby  mu  byl  został:*"  cóż  kiedy  wiiąl  żonę, 
Którśy  ini  ziniedbić,  ini  t6ż  dochodzić 
Dobry,  uczciwy  człowiek  bez  wstydu  nie  może? 
Winien  mu  niepomiłu.     On  choćia  ze  wstydem, 

275  Zony  sie  upomina;    A  ia  wrócić  ridzę, 

Abychmy  ku  zelżeniu,  niespriwiedliwośći 
Nie  przydilt:    Oboie  to  przez  się  nieznośni: 
Cóż  pospołu  złożono?    To  t4ż  niewątpliwa, 


46,  zam,  riitlisiSią^  najliszsz^i,  stopień  wic  kogo  komu  i  przeciągnąć  Tła  swo- 
najwyiszy  w  sUrszĆj  formie  od  przy-  je  stronę.  —  48.  rnaczy  lu:  byłby  tia 
miotp..  lichy.  ^^  47.   prmemi^wiŁ,  odtnó*     nim  winy  sii^  doptiscił. 
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Że  Grćkowie  Heleny  nie  tylko  przez  posły, 
280  Ale  ndwet  y  przez  miecz  domdgdć  sie  będą. 

Niechże  sie  Alexdnder  tik  drogo  nie  żeni, 
Żeby  małżeństwo  swoie  upadkiem  oyczyzny 

Y  krwią  niszą  miał  płcićić.     Jeśli  w  łdskę  dufa 
Bogini  swśy,*'**  niech  nA  to  mieysce  dwu  sie  boi, 

285  Któr^  dla  nićy  rozgniewał,  y  sądem  swym  zgdnił. 

Medeą  nie  zd  ndszych  czdsów  uniesiono: 

Y  niewiśm,  ieśli  nam  co  do  tego.     To  widzę, 

Że  t6y  krzywdy  u  Greków  nikt  sie  do  tśy  doby 
Nie  domagał:  milczeli  tego,  którym  było 

2QO  Przystoyniśy  o  to  mówić.*®    Niewi^m  inko  słusznie 

Swóy  własny  występ**  cudzą  krzywdą**  bdrwić  chcemy? 
To  sie  nas  bdrźiśy  tycze,  że  zd  przodków  ndszych 
Grćkowie  w  tym  królestwie  mieczem  woiowdli:*^ 
Lecz  y  ni  ten  czds.  Królu,  (prawdd  sie  zndć  musi)'** 

295  Nśszd  niesprawiedliwość  do  tego  upadku 

Nas  przywiodło:  że  sie  t^ż  y  dziś  lękdć  muszę. 
Aby  to  sąd  tdiemny**  idkiś  Boży  nie  byŁ 
Nam  prze  niesprawiedliwość**  zdwżdy  pomstę  odnieść: 
Od  Grśków.*''   Czego  tobie  przestrzśgdć  sie  godzi, 

300  O  Królu,  d  tym  bdrźiśy,  żeś  y  w  pi6rwsz6y  klęsce 

Miło  mdłym  nie  zginął,*®  pokutuiąc  zd  grzćch 
Oycowski,   y  postępek  mdło  sprawiedliwy. 

To  powiedziawszy  milczał:  tóż  Aeneds  mówił: 
Tóż  Pdnthes,  y  Thymoetes:  zgadzał  sie  y  Ldmpon, 

305  Y  Ukalegon  z  nimi:  ile  Iketdon 

Coś  inszego  rozumiał,  y  w  t^  słowd  mówił. 


49.  t.  j.  Wenery.  —  50.  ci,  którym  by-  kiedyś    naszę   ziemię  najechali.  —  54. 

łoby  właściwićj  o  to  się  upomnićć. —  wyznać  należy  prawdę.  —  55.   w  jinn 

5r.  wystfp,  dziś:  występek.  —  52.  Przez  wyd.    to,i^mny,  —  56.    dla   niesprawie- 

cud%ą  krzywda,  która  ma  tu  służyć  za  dliwości.  —  57.   Antenor  wyraża  oba- 

uniewinnienie,    rozumić    się    krzywda  wę,   na  myśl,    że  Grecy  mog^  być  na- 

wyrządzona    przez    uwięzienie    Medei  rzędziem  sądu  bożego   za  nieprawości 

z  Kolchidy  do  jGrrecyji.  —  53.    nas  to  Trojańczyków.  —  58.   o  mało  nie  zgi- 

bardzićj  dotknąć  by  mogło,   że  Grecy  nął,  jako  mały  chłopczyna. 
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Owa  idko  nam  kolwiek  Grćkowie  zdgrdią, 
Tdk  my  iuź  skclkdć  muśim:  bad  sie  ich  nam  każą, 
A  ia  owszem  sie  lękam.     Tśraz  nam  Helenę 

310  Wyddć  każą,  pochwili  nd^zych  sie  żon  będą 

Y  dzieci  upomindć/*     Nigdy  w  swoićy  mierze 
Chciwość  władze  nie  stoi:  ziwźdy,  idko  powódź, 
Pomyka  swoich  grdnic  niezndcznie,  dź  potym 
Wszytki  potó  zdleie.     Z&  czdsu^®  Pdnowie, 

315  Umykdć  rogów^^  trzebi:  bo  w  ón  czds  iuż  próżno 

Miotcló  sie,  kiedy  idrzmo  nd  szyię  zdłóźą. 
Sprawiedliwości  proszą,  d  grożą  nam  woyną: 
Day,  chceszli,  cllboó  wydrę,  tdka  to  iest  prosto/'" 
Winienem  sprawiedliwość,  dle  nie  z  swą  hdńbą: 

320  Kto  ią  nd  mnie  wyciska,*'  sowitśy  nagrody 

Ze  mnie  chce,  y  korzyści,  y  zelżania  mśgo. 
Dawnyć  to  Grćcki  tituł,  piny  sie  midnowić, 
A  nas  Bdrbdros  sługi,     Ale  nie  toć  iest  pan 
Co  sie  w  Peloponezie,  dlbo  w  Troimy  rodiił: 

325  Szdbld  ostra  przy  boku,  to  pan:  td  rostrzygnie, 

Kto  komu  czołem  bić  ma.     Do  tego  tdm  czdsu 
Równi  sobie  bydi  muśim:  dni  tego  Gr^czyn 
O  sobie  niechay  dzierży,**  żeby  tdk  był  groźny, 
Idko  sie  sobie  sam  zda.     leśli  tedy  krzywdę 

330  W  tym  sie  mieć  rozumieią,  że  Helenę  uniósł 

Alexdnder:  niechayże  okażą  nd  sobie 
Sdmi  ndprzód,  idko  ten  gwałt  winien  ndgridzdć 
Alexdnder:  ponieważ  sdmi  okazdli 
Idko  tdki  gwałt  czynić:    Aczći  Alexdnder 

335  Brdtd  przy  śiestrze**  nie  wiiął,  idko  oni  Wzięli 

Medaeą  y  Absyrtd. 


59.    w    wydaniach    z    roku    1585    jest:  bnie:     przycićTać    rogów.  —  62.    tdka 

„Y    dźieći    będą    upominńć;"    w    pó-  to  test  prosto  =  taki  to  poprostu   spo- 

źniejszych     miejsce     to     poprawiono,  sób  postępowania.  —  63.  wymusza.  — 

opuszczając  wyraz  będą,  —  60.    wcze-  04.    niechaj  nie  trzyma,    nie    mniema, 

śnie,  w  porę,    zawczasu.  —  61.    podo-  rozumić.  —  65.  wraz  z  siostrą. 
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Bo,  co  Antenor  mówi,  źe  nam  nic  do  tego: 
Bd  y  bdrzo  do  tego.  Zd  iednśgo  krzywdę 
Oni  sie  wszyscy  wzięli,'^*  śl  nas  poiedynkiem 

340  Zbiśrać  mdią?  nie  tuszę:  *''  tóźći  sąśiddowi 

Sąśidd  w  Azyióy  winien,  co  u  nich  w  Europie/® 
Mówiono  ziwżdy  o  to,  y  do  końcd  będą. 
Co  sie  siostry  królewski^y,  y  szkód  dawnych  tycze, 
Więtsza®'  to  zaśię  u  mnie,  niżby  sie  tu  midłd 

345  Przy  pomnióć,  dlbo  nd  ten  sztych  kłdść:  ''^  dzierżę  o  cn^y 

Krwi  Troidńskiśy,  źe  tego  mścić  sie  ieszcze  będzie. 
Teraz  zgoli  nie  rddzę  Heleny  wydawdć. 
Aż  sie  tćż  oni  z  nimi  o  Medaeą  zgodzą. 

To  iego  słowd  były.     Potym  sie  iuż  żaden 
350  Długą  rzeczą  nie  bdwił:  ieden  głos  był  wszytkich, 

Tik  iśko  Iketdon,  y  tych  co  siedzieli, 
Y  tych,  co  zd  stołkdmi  stali,  głos  był  ieden, 
Tik  idko  Iketdon.     Kilkcl  kroć  powstawał 
Ukdlegon  chcąc  mówić:  lecz  przed  hukićm  niemógł, 
355  Marszałkowie  laskami  w  z'iemię  co  raz  bijąc, 

Posłuchayćie,  Pdnowie,  Ukilegon  mówi: 
Niepomogły  ilic  Iciski:  d,  ndsz  Ukdlegon 
Ukdlegontóm  mówił,  bo  nań  nic  niedbali. 
Tym  czdsemktoś  zawołał  głosem  prawie  głośnym,*" 
360  Co  po  tych  krasnych  mowach?  rozstąpmy  sie  o  to: 

Uyirzemy,''*  gdiie  nas  więcóy.  ledwo  wyrzekł,  A  iuż 
Wszyscy  nd  nogach  stali,  y  swó  mieyscd  brdli. 
Kiedy  sie  rozstąpili,  nie  było  co  równdć: 
Wszyscy  przy  Alexdndrze,  d  tdm  ich  garść  byłd. 

66.    za  krzywdę   jednego  oni  się   we-  stkie  narody  działać   łącznie;   tóŁći  = 

spół   ujęli.  —   67.    d   nas  poiedynkiem  to  samo.  —  69.  więtsta  ^  większa;  te- 

ibiA^dć  mdią:   nie  tustf  =  czy  nas  kto  mat  nnft-,  jak    w   przysłówku  wifc^j; 

ma    kaidego    pojedynczo   do    odwetu  porów.  ps.  8,  il.  —  70.    nd  ten  sztych 

nakłaniać?    Z^i/ro^  =  zagarniać.  —  68.  kłaść  =  porównywać,  przyrównywać. — 

Toići  sąśiddowi  sąśidd  w  A^i/y  winien,  71.  należycie  donośnym.  —  72.    (lyirte- 

co  u  nich  w  Europie,  t  j.  w  Azyji  po-  my,  dziś  ujrzemy,  właściwie  oźrzemy; 

winny  również,  jak  w  Europie,  wszy  porów.  ps.  10,  przypis.  10. 
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365  Prosili  potym  Króld,  iby  wedle  priwd 

Postąpił,  d  zd  więtszą  częścią  wyrok  podał. 
Król  nie  wiele  mieszkdiąc:'''^  Radbychbył(powidda) 
Nd  zgodę  wdszę  pdtrzał,  lecz  iż  bydi  nie  mogld, 
Mnie  nie  Iza,''*  ieno  więtszśy  części  ndślddowdć.''^ 

370  A  tdk,  co  z  dobrśm  niechay  będzie  pospolitym: 

Helend  niechay  w  Troimy  zostdnie,   dź  t6ż  nam 
Gr^kowie  zśl  Medaeą  nagrodę  uczynią. 

Skoro''*  po  tym  dekrśdie  po  posły  posłano, 
A  mnie  tśż  Alexdnder  do  ciebie  wyprdwił 
375  Z  tym  wszytkim  coś  słyszdłd:  tuszę,  że  odprdwę 

Do  tśy  doby  iuż  wzięli  posłowie:  y  twóy  mąż 
W  domu  ćię  dawno  czeka.     A  tdk  nie  mieszkaymy. 
HEL.         Dobrze  mówisz:  idi  ty  w  przód,  ia  zśl  tobą  w  tropy. 

c  H  o  R  u  s. 

1  6y  podobno  td  powieśd  gmyśli: ''''  mnie  byndmniśy. 
380  Y  on6y  niewi^m  nd  co  td  rddość  wynidżie. 

Posłowie,  widzę,  idą  nosy  powiesiwszy: 
Zndć,  że  nie  po  swśy  myśli  odprdwę  odnoszą. 

u  L  Y  s  s  E  s. 

O  nierządni  Królestwo,   y  zginienia  bliski^: 
Gdzie  ani  prdwd  ważą,  dni  sprdwiedliwość 
385  Ma  mieyscd:  dle  wszytko  złotem  kupić  trzebd. 

leden  to  mdrnotrawcd  umiał  sprdktykowdć. 
Że  iego  wszeteczeństwd,  y  łotrowski^y  sprdwy, 
Od  mdłych  dź  do  wielkich  wszyscy  idwnie  bronią: 
Nizacz''*  prawdy  nie  mdiąc,  dni  końcd  pdtrząc. 


73.    zwłócząc.  —  74.    mnie  nig  Iza  =  za   większością.   —   76.    wnet.  —   77. 

mnie   nie   podobna,    mnie   nie   można  gmyśli  =  k  myśli  =  po   myćli.  —  78. 

(podobnie   w    w.  500);    co   do  wyrazu  nitacz  frówdy  nie  mdiąc:    za   nic   (ni- 

ł%a  porów.   pies.  I,  14,   przypis.   2.  —  zacz,  =  ni  za  co)  nie    majfc  prawdy; 

75.     ndszladowdć    wi^Uziy    czyści  =  iść  porów.  ps.  2,  21. 
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390  Do  którego  rzeczy  przyść  zd  ich  rddą  muszą. 

Nie  rozumieią  ludiie,  dni  sie  w  tym  czuią,'" 
Idki  to  wrzód  szkodliwy  w  rzeczypospolitóy, 
Młódi  wszeteczna:  ći  cnocie,  y  wstydowi  cónę 
Ustdwili:  przed  tymi  trudno  człowiekiem  bydi 

395  Dobrym:  ći  domy  niszczą:  >ći  pdństwd  ubożą, 

A  rzekę,  źe  y  gubią.     (Troid,  poznasz  potym) 
A  przykłddem  zń,ś  swoim,  idko  wielką  liczbę 
Drugich  przy  sobie  psuią?     Pdtrz  idkió  orszaki 
Ddrmoiddów  zś,  nimi,  którzy  ustdwicznym 

400  Próznowdnióm,  d  zbytkiem,  idko  wieprze  tyią. 

Z  tego  stddd,  mniemacie  źe  sie  który  przyda 
Do  posługi  oyczyzny?     Idko  ten  we  zbroi 
Wytrwa,  któremu  czdsem  y  w  iedwabiu  ciężko? 
Idko  straż  będiie  trzymał,  d  ón  y  w  południe 

405  Przesypidć  sie  nauczył?  idko  stós^®  wytrzymdć 

Ma  nieprzyiaćielowi,  który  ustdwicznym 
Pijaństwem  zdrowia  strdćił?  tdkimi  sie  czuiąc, 
A  podobno  nie  czuiąc,  nd  woynę  wołdią: 
Boże,  day  mi  z  tdkimi  mężmi  zdwżdy  czynić. 

MENELAUS. 

410  VV  iecznó  świdtło  niebieski^:  y  ty  płodna  iiemi:** 

Y  ty  morze  szśrokiś:  wy  wszyscy  Bogowie, 

Y  wysocy,  y  niscy:  świddki  mi  dziś  bądićie. 
Żem  rzeczy  sprdwiedliwćy  od  Troidnów  żądał, 
Abych  był  krzywdy  wielkićy,  y  zelżenia  swego 

415  Nagrodę  idką  wziąć  mógł:  nicem  nie  otrzymał 

leno  śmiśch  ludzki,  d  żal  serdeczny  tym  więtszy. 
Nd  was  tedy  krzywdę  swą,  y  żdłość  niezmierną 
Kładę,  możni  Bogowie:  ieśli  sercem  czystym 


79.  ani  o  tym  pamiętają. —  80.  pchnic-     8f.    u^mi   wołacz  od  ziem;    porównaj 
cie,  uderzenie  (z  niem.  der  stoss). —     rzucić  o  ziem. 

DtMa  y.  Koch.  T.  JJ.  ^ 
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Tę  prośbę  do  was  czynię,  pomścicie  zelżenia 
420  Y  m6y  krzywdy  tók  iisnćy:  dayćie  mi  nd  gdrdle 

Uśieśd  Alexdndrowym,  y  miecz  krwią  nipoid 
Człowiekd  bezecnśgo:  ponieważ  y  ón  mśy 
Zelżywośći  dawno  syt,  y  dziś  sie  ią®^  karmi. 

c  H  o  R  u  s. 

O  białoskrzydła,  morska  pławclczko,'' 
425  Wychowdnico  Idy  wysokiśy," 

Łodzi  bukowa:  któraś  głddkiśy 

Twarzy  pdst^rzd  Pridmczykd®^ 

Mokrymi  słonych  wód  szći^szkdmi®^' 

Do  przeżrzoczystych  Eurotowych 
430  Brodów*''  nośitó. 

Coś  to  Zołwicóm"  zśl  britowę, 

Coróm  szldchetnym  Pridmowym, 

Cn6y  Polixenie,  y  Kclssdndrze 

Wieszczby,  przyniosłd: 
435  Zd  którą  oto  w  tropy  prosto, 

Idko  zd  zbiegłą  niewolnicą. 

Prędka  pogonią  przybieżdłd. 

Toli  ón  sławny  upominek,** 

Albo  pdmiętnś:  którym  luby 
440  Sędziemu  wyrok  ze  wszech  Wenus 

Bogini  pięknieysza®**  zdpłdćiłd: 

Kiedy  nd  Idzie  stokorodnśy,'*'* 

Śmierci  podległy,  nieśmiertelni. 


82.  /ą,  narzędnik  r.  zeń.;  dziś:  nią.  —  łowych  brodów  =  do  brzegów  rzeki  Eu- 

83.  pływaczko.  —  84.  wychowdnico  Idy  rotas  w  Lakoniji.  —  88.  iotwica,  u  Lin- 
wysoktfy.  Na  górze  Idzie  w  Troadzie  dego:  żel^,  żełwica,  żołwica  =  siostra 
rosły  te  jodły  (Koch.  buki),  z  których  męża.  —  89.  czy  to  ów  sławny  upo- 
zbudowana  była  łódź  Parysa;  porów,  minek?  —  90.  czytać  należy:  Bogiń 
Eurypides,  Hekaba,  chór,  wiersz  629  picknieysza  zdpłićiłd;  gdzie  piękniej- 
i  nast.  —  85.  głddkiiy  twar%y  Pridm-  s%a  niezwykłą  jest  formą  stopnia  naj- 
CMj^k:  Parys-Aleksander.  —  86.  dosyć  wyższego:  ze  wszystkich  bogiń  najpic- 
często,  zam.  icieikami,  —  87.  do  Eurth  kniejsza.  —  91.    obfitćj   w   strumienie. 
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Uznawcd**  twarzy  ^^  rozeznawał? 

445  Swar  był  początkiem,  y  niezgodcl 

Twśgo  małżeństwd,  Pridmicze:"* 
Nie  śmiśm  źle  tuszyć,  nie  śmi^m:  śle 
Ledwś  nie  tdkisz  koniec  będzie.®''* 
Niechayże  sie  ia,  można  Cypry,®'^ 

450  Ninacz*''  cudzego  nie  zdpdtrzam:^® 

Niecił  towśrzyszd**  życzliwego, 
lednśmu  łożu  przyiaćietó®® 
Mam  z  łdski  twoiśy:  inszy ^'*®  wiechy 
Chcąli,  niech  proszą. 

455  Oczy  łdkomś,  śild  ludzi 

Zdwiodły:  lecz  kto  w  kr^gi*®*   żądzą 
Mógł  uiąć,  w  długim  bespieczeństwie 
Dni  swych  używie.     Przyda,  przyda 
Niedawno '**'-  czdsy,  że  rozbóycę^'" 

460  Rozbóycd  znidżie:*®*  ten  mu  słodki 

Sen  z  oczu  zetrze,  y  bespieczn^ 
Serce  zdtrwoży,  kiedy  trąby 
Ogrómnć  zdgrzmią,  śl  pod  mury 
Nieprzyiaćielskiś  stdną  szańce. 

ANTENOR.     PRIAMUS. 

465  ANT.        Iż  moid  wierna  rddd  u  ciebie,  o  wielki 
Królu,  ważna  nie  byłd,  żebyś  był  Helenę 

92.  znawca.  —  93.  twar%y,  starsza  for-  czyło     także    towarzyszkę;     podobnie 

ma  biernika  1.  mn.,  dziś:  twarze;  por.  przyjaciel    (w.    452)    połączony    z    ce- 

ps.  78,  65;    wićrsze    więc  443  i  4  wy-  lownikiem    (,Jednemu  łożu"),  co    jest 

powiadają:  gdzie  na  Idzie  źródlistej  sc-  rzadkością    i    w  starszćj  polszczyźnie. 

dzia  śmiertelnik  rozeznawał  nieśmier-  Myśl    wzięta  z  Eurypidesa   Androma- 

lelne  oblicza  trzech  bogiń.  —  94.  Pry-  chy,  w.  469  i  nast.  —  100.  tns%y,  for- 

jdmicze,  wotacz  od  Pryjamic,  Pryjama  ma  mianow.  licz.   mnog.  starsza;  dziś: 

syn. —  95.    myśl  jest  ta:   swar  zakon-  /{'nji;  podobnie  było:  starszy  zam.  starsi 

czy,  jak  był  początkiem  temu  małżeń-  i  t.  p.  —  101    ująć  w  krigi  iądtą  (dziś: 

stwu.    Ledwe,  często  obok:  ledwie;  ta-  iąd%^  znaczy:  namiętność  miarkować, 

ifrijs,  fonetycznie  zam. //li&is. —  <)6.  można  ująć    w    karby    (wyraz   >fcr^^«  odnalćść 

Cypry:  Cypry,  forma  grecka  wołacza=  można    w    dzisiejszym    krćgowdć   się, 

można  Wenero. —  97.  nf>fars=ni  nacz,  krygować  się). —  102.    niezadługo. — 

na  nic.  —  98.    zapatruję.  —  99.    towa-  103.    rozhójcd  =  najezdnik;    zobacz  w. 

r%ys%  w  dawniejszćj  polszczyźnie  zna-  531*  ~  104.    napadnie,  zdybie. 
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Grśkóm  wyddć  roskazał,  śl  tę  niewątpliwą 
Wielkiśy  woyny  pochodnią  co  naprędzśy  zgdśił. 
Teraz:  co  po  tym  idzie,  wczds  ćię  upominam, 
470  Abyś  czuł  o  potrzebie,*®^  y  o  pewnćy  woynie, 

Tdk  pewnie,  idko  mię  tu  dziś  przed  sobą  widzisz. 
Słyszałeś,  idko  ćię  dziś  posłowie  żegnclli, 

Y  nas  wszytkich  przy  tobie.     Pograniczni  piszą 
Stdrostowie,  że  Grśckiś  woyskd  sie  śćiągaią 

475  Do  Aulidy:  w  tym  węŁpić***®  nie  potrzeba,  że  ći 

Do  nas  póydą:  indczśy  dniby  tu  byli 
Posłów  swych  posyłdli,  dni  tśk  surowie 
O  swą  krzywdę  mówili.     A  tik  nie  mieszkdiąc, 
P<5ki  brzegu  morskiego  ostdtkd  nie  strdćim, 

480  Porty  naprzód,  y  zamki  pogrdnicznś  spiżą,*^"' 

Y  ludz'mi  dobrze  opdtrz:  Holdownym  Książętom 
Roskaż  bydź  pogotowiu:  źolniśrzóm  przypowiśdz 
Służbę:  szpiegi  rozeszli:  straż  mi^y  y  nd  morzu 

Y  nd  ziemi:  dby  ćię  łdcni*^^  niegotowym 
485            Grćkowie  nie  zdstdli.     To  iest  rddd  moid. 

PRi.         Idkobyś  iuż  nd  oko,  dobry  Ąntenorze, 

Nieprzyiaćield  widział,  tdk  sie,  widzę,  boisz. 
ANT.        O  Królu,  teraz  sie  bać  lepimy:  bo  zś,  tdką 

Boidżnią,  y  opdtrzność,  y  gotowość  roście. ^^® 
490  W  ón  czds  iuż  próżny  rozmysł:  bo  iuż,  dlbo  sie  bić, 

Albo  ućiekdć  trzebd:  trzeciego  nic  nićmdsz. 
PRI.         A  ia  owszem  nd  dobrzy  pieczy  wszytko  mićć  chcę, 

Aby  nam  do  tdk  nagłych  ucieczek  nie  przyszło. 
ANT.        Day  to  Boże:    A  to  zślś  co  zA  białagłowd, 
495  Z  włosy  rostdrgdnćmi,  y  twarzy  tdk  bladśy? 

Drżą  nd  ni6y  wszytki^  członki,  pierśidmi  prdcuie, 


105.  ahyi  c%uł  o potr%ebie=iz\>yixDji\^\  żywności   (niem.  speise). —  108.     ła- 

o  rosprawieniu  się  (z  Grekami).  —  106.  cny  =  w    obrotach  łatwy.  —  109.    ro- 

wf/^{Vp  w  btarop.y  obok  W({//{V(w  czym)  icie:  forma  dawniejsza  od  rość   (temat 

porów.  ps.  51,  27.  —  107.  i^w  =  zapas  rostj,  dziś:  rodnie;  porów.  ps.  8,  10. 


ODPRAWA     POSŁÓW     GRECKICH.  1 17 


Oczy  wywraca,  głową  kręci:  to  chce  mówić, 
To  zclmilknie.     pri.    Moiśl  to  nieszczęśliwa  corcl 
Kclssdndrcl:  widzę,  że  ią  Duch  ApoUinowy 
500  Zwykły  ndgdrnął:"®  nielza,  ieno  iśy  posłuchdć/^* 

KASSANDRA. 

r  o  co  mię  próżno,  srogi  Apollo,  trapisz? 
Który  wieszczego  Duchd  dawszy,  nie  dałeś 
Wagi  w  słowi^ch:**-  dle  m6  wszytki  proroctwd 
Nd  widtr  idą,  nie  mdiąc  u  ludii  wiechy 

505  Wiciry  ndd  bdśni  próznś,  y  sny  znikomi? 

Komu  serce  spętdnś,  dlbo  pdmięći 
Zgubd  moi^y  pomoże?  komu  z  ust  moich 
Duch  nie  móy"^  pożyteczen?  y  smysły  wszytki 
Ciężkim  nieznośnim  gościem"^  opdnowdnś? 

510  Próżno  sie  odśymuię:***  gwałt  mi  sie  dźieie: 

Nie  władne  dśl6y  sobą:  nie  iestem  swoid. 
Ale  gdźidżem,  prze  Bogd?  świdtłd  nie  widzę: 
Noc  mi  idkaś  przed  oczy  nagła  upddłd. 
Owóż  mamy  dwie  słóńcy:"*  owóź  dwie  Troi: 

515  Owóż  y  Idni"'*  morzem  głębokim  płynie. 

Nieszczęśliwa  to  łdni:  zl6y  wróżki'*''  łdni. 
Brońcie  brzegów,  pdstćrze  nie  dopuszczayćie 
T^y  niezddrzonśy  goście"*  nigdżiśy  do  ziemie: 
Nieszczęśliwa  to  żiemid,  y  brzśg  nieszczęsny. 


110.  ogarnął. —  iii.    nielta  ieno  postu-  1.  podwójnćj;    podobnie   dwu  Troi, — 

chdć  =  nit  można  jinaczej   jak  posłu*  iiO.    idni,  obrazowo  użyte,  Helena.— 

chać,  trzeba  posłuchać,  por.  w.  3(.9. —  117,    wróikt,    dziś:  wróżby. —  118.    m>- 

112.  dziś:  w  siiTtuach;  porów.  ps.  50,  w.  tdtirzonfy  goście:  dopełniacz  od  niezda- 

27,  przypis.  8.  —  113&    duch   nie   móy,  rzona,    niepożądana  gościa;    porównaj 

t.   j.    ducli    wieszczy,    którym   Apollo  u  Lindego:  niezwykła  gościa;  trzymał 

nawiedził    Kassandrę,    i    który  tu  (w.  ją  w  domu  przymuszoną  gościa;  ty  żeś 

509)  nieznośnym  gościem  nazwany,  dla  iio  nas  przyszła  gościa; — tćj  goście  jest 

tego,  że  Kassandra  smutne  tylko  prze-  starszą    formą   dopełniacza,    podolmic 

powiędnie  wygłaszała,  którym  nikt  nie  jak  nadzieje,  role,  ziemie  i  t.  p.;  dziś 

wierzył.  —  114.    próżno    się    opićram,  na  i:  gości,  nadzieji.,»\  porównaj  ps.  7, 

bronię.  —  115.    słońcy:    starsza    forma  w.  4;  ps.  74,  w.  9  i  t.  d. 
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520  Gdzie  td  łdni  wypłynie:  nieszczęsna  knieid, 

Gdiie  wnidźie,  y  gdiie  głddki  swóy  bok  położy. 
Wszytki  stopy,  wszytki  i^y  łożyskd,  muszą 
Krwią  opłynąć:^*^  upadek,  pożogę,  pustki 
Z  sobą  niesie.     O  wdzięczna  oyczyzno  moid, 

525  O  mury,  nieśmiertelnych  ręku  roboto, 

Idki  koniec  was  czeka?     Ciebie,  móy  bródie, 
Stróżu  oyczyzny,  domu  zacna  podporo, 
W  koło  murów  Troidńskich   T^ssdlskiś  konie 
Włóczyć  grożą:  A  twoie  oziębło  ćidło, 

530  Będiiełi  cłićial  nieszczęsny  oyćiec  pochowdć, 

Musi  ie  u  rozbóyce  złotem  kupowdć. 
Nieprzepłdcony  duchu,  z  tobą  pospołu 
Y  oyczyznd  umdrłcl:  iedndż  mogiłd 
Oboie  was  przykryie.     Lecz  y  ty  srogi 

535  Trupokupcze,^^*^  nie  dawno  y  sam  połężesz,*"* 

Strzałą  nie  mężn^y  ręki  prędką  obieżdźon. 
Cóż  potym?  kłodd  leży,  d  ze  pnid  przedśię 
Nowa  rózgd  wyrosło,  y  ndd  nadżieię 
Prędko  ku  górze  idzie.     A  to  co  zd  kóń 

540  Tik  wielki  nd  poboiu  sam  ieden  stoi? 

Nie  wodżdie  go  do  stdyni,  rddzę,  nie  wodz'ćie: 
Bije  ten  kóń,  y  kąsze:'^^  spaldie  go  riczśy, 
leśli  sdmi  od  niego  zgorzeć  nie  chcecie. 
Czuyćie*^^  stróże:  noc  idzie:  noc  podeyźrzdna. 

545  Wielki  ogiśń  ma  powstdć:  tśk  wielki  ogi^ń. 

Że  wszytko,  idko  w  biały  dz'ićii,   widdć  będ2'ie, 
Ale  ndzdiutrz  zdś  nic  widdć  nie  będzie. 
W  ten  czcls,  oycze,  dni  iuź  Bogom  swym  dufay, 
Ani  sie  poświęconych  ołtarzów  łdpay: 


119.  t.  j  wszystkie  miejsca,  gdzie  st^-  Pryjamowi.  —  im.  niedawno polcies%= 
pi  lub  gdzie  spocznie,  krwią  opłyną. —  wnet,  niedługo  polegniesz:  co  do   for- 

120.  trupokupiecy  tak  nazwany  Achil-  my  potniesz  por,  ps.  49,  w.  ost.,  przyp. 
les,  jako  ten,  który  trupa  Hektora  17.  —  122.  koń  kasze,  forma  równic  po- 
w  boju  poległego,   sprzedał  jego  ojcu  prawna,  jak  k^sa.  —  123.  czuwajcie. 
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550  Okrutnego  Iwd  szczenię*^*  zd  tobą  bieży, 

Którć  ćię  pdznoktclmi*"^^  przćymie  ostrymi, 
Y  krwią  twoią  swć  gdrdło  głodni  ndsyći. 
Syny  wszytki  pobiją:  diiśwki^*®  w  niewolą 
Zibiorą:  drugi-  k  woli  trupom  umarłym 

555  Nd  ich  grobićch  bid  będą.     Mdtko/*''  ty   dziatek 

Swoich  płdkdć  nie  będziesz,  dle  wyd*^®  będiiesz. 

c  H  o  R  u  s. 

Hzudmy  sie  co  naprędzśy,  d  nd  pokóy*^^  gdzie 
Wyprowadźmy  tę  Pdnnę  uprdcowdną. 

ANTENOR.     PRIAMUS. 

ANT.         ^^  słowd,  Królu,  nie  są  ku  wyrozumieniu 
560  Ndzbyt  trudnd:  d  zgołd  tobie,  y  oyczyznie 

Upad**°  opowidddią:    Prze  dię  Bogd  proszę,"* 
Nie  waż  ich  sobie  lekce,  dni  mi^y  z&  bdśni. 
PRi.         leszcze  tego  nie  prdwie  td  przediwna  Wiedmd, 
W  mię  wmówiłd,*^-  źebych  sie  miał  bad:  dle  przedśię 
565  Postrdszyłd  mię  nieco;  zwłaszczd  że  mi  przyszedł 

Sen  nd  pdmięd  żony  m6y:  bo  gdy  z  tym  złym  synem 
Alexdndrem  chodźiłd,  mdło  przed  slężeni^m, 
Śniło  sie  iśy  iuź  nd  dniu,  że  midsto  dźiediędid 
Pochodnią  urodźiłd.     ant.     Y  iam  t6ż  to  Królu 
570  leszcze  nd  ten  czds  wiedział:  y  pómnię,  idko  to 

Wieszczkowie  wykłdddli,  że  to  dii^dię  midło 
Upad  oyczyznie  przynieśd:  czego,  widzę,  blisko. 


124.  okrutnego  lwa  s%c%enif  znaczy  Ne-  kaby  jest  aluzyją  do  przemienienia  jćj 

optolema,  syna  i\chillesa.  —  125.    na>  w  sukę.  —  129.  na  pokój  =^2,  spokojne 

rzędnik  1.  mn.  od  rzeczownika  pićrwo-  miejsce.  —  130.  upadek,  rujinc.  —  131. 

tnego  paznokiet  (u  Reja:  „"wielkie  p4.  prze    Boga,    proszę   cię.  —  132.    czyli: 

znokty,**    Zwierzyn.,  1.  I46,  v).  —  126.  jeszcze  ta  przeciwna  wiedma  nie  wmó- 

syny,  d%iłufki  (córki)   znaczą  tu  dzieci  wiła  tego  we  mnie,  żebym...;  prawie^ 

Pryjama.  —  127.  matka,  to  jest  matka  całkiem,  zupełnie;  przeciwna  wiedma^ 

Kassandry,  Hekaba.  —  128.  wycie  He-  wstrętna  wiedźma. 
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PRi.         Dobrze  to  pomnisz:  śle  y  iam  był  roskazał 
Grz^chu*^'  tego  nie  źywid:  ddwno  to  nd  puszczy 
575  Wilcy  mieli  rozdrdpdć,  y  kości  nieszczęsno 

Po  pustych  górich .  roznieść. 

ANT.        A  lepimy  było,  niźli  nam  przeń^'*  wszytkim  zginąć. 
Co  zd  więinid  to  mamy?  ubiór  to  iest  Grecki. 

ROTMISTRZ.     WIĘZIEŃ. 


ROT. 


1  ńkći,  Finowie:  wy  tu  rddiićie,  d  w  polu 


580  Grćkowie  nas  woiuią.     Wczori  o  południu 

Pięć  Gdler  ich  przypddło  nd  Troidńskiś  brzegi. 
Ludii  w  prdwdiie  nie  brdli,  dni  t6ż  pdlili, 
Ale  cokolwiek  było  w  polu  bydłd,  wiięli. 
Idko  nas  tdm  nie  wielki  nd  ten  czds  był  poczet, 

585  Kuśiwszy  sie  kilkdkroć  o  nie,  muśielichmy 

Nd  ostdtek  ddć  pokóy:  kilkd  głów  iest  przedśię 
Zdbitych:  ten  sam  ieden  tylko  poimdny: 
Nd  próbie'*^  to  powiedział,  że  Grecki ^go  woyskd 
Tysiąc  Gdler  nd  kotwicdch^®*  po  gotowiu  stoi 

590  W  Aulidźie:  którzy  tylko  nd  posły  czekdią. 

A  ći,  ieśli  Heleny  ndzad  nie  przyniosą, 
Idkóź  widzę,  że  bez  nićy  tdk  nd  morze  wsiedli, 
Wszytko  sie  woysko  tedysz'^''  ma  ruszyć,  y  prosto 
Ku  Troi  żagle  poddć:  wszdk  tdk?  więź.  Nie  pochybnie. 

595   ROT.        Hetmdnem  Agdmemnon? 
wiĘ.        Ten:  brdt  Meneldów. 

PRI.         Kaź  więżnid  tego  schowdć,  y  opdtrzyć  dobrze. 
To  więc  iuż  Antenorze  insza,  niż  proroctwd. 


133.  Parys  tu  grzćchem  nazwany,  i  co 
o  nim  Pryjam  tu  opowiada,  odnosi  się 
do  mytycznego  podania,  wedle  które- 
go Parys,  przez  Kassandrę  jako  nie- 
szczęsny przepowiedziany  i  przez  wiesz- 
czków jako  niebespieczne  plemię  uzna- 
ny,   po    urodzeniu  wysadzony  był  na 


Idzie,  na  pożarcie  dzikim  zwierzętom. — 
134.  pr%eń,  t  j.  prze  niego,  dla  niego, 
z  jego  winy;  podobnie:  nadeń  (pieśni, 
II»  'S*  S-)»  ^^^  (Pieś.  Sob.  12,  23)  i  t. 
p.  —  13$.  nd  próbie  =  na  torturach.  — 
136.  na  kotwicach,  właściwie  dla  miary 
wićrsza:  na  kotwiach,  —  137.  zam.  tedyi. 
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Albo  sny  białogłowskić:  ile  wszyscy  przedśię 
600  W  ieden  c6l  biją:    lutro  co  nardniśy 

W  rddę  wnidźmy:  śl  ztclmtąd  iuź  dni  wychodźmy, 
Aż  obronę  uródźimy."*  ant.   Baczę,  że  i6y  trzebi. 
Acz  mi  to  słowd  przykro,  y  coś  nie  bez  wróżki, 
Ni  kdżdy  rok  nam  kćiżą  rddiić  o  obronie: 
605  Bel  radźmy  t^ż  o  woynie:  nie  wszytko  sie  brońmy: 

Radźmy,  idko  kogo  bić:  lepiśy  niż  go  czekdd. 


138.    w  wydaniach:  uradzimy,  właściwie:  urad%im,  równie  dla  miary  wićrsza. 
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lEGO    MIŁOŚCI    PANU    JANOWI    KRYSSTOFOWI, 

HRABI    Z    TARNOWA,    KASZTELLANOWI 

WOYNICKIŚMU    PRZYPISAnĆ.* 

Marek  Hijeronim  Vida,  biskup  w  Alba  i  poeta  nowołaciński, 
urodzony  w  Kremonie  (1480  +  15^6),  twórca  poematu  dydaktyczne- 
go pod  tyt:  Scacchia  ItidiiSy  był  pierwowzorem  Kochanowskiemu  do 
napisania   Szach&iv, 

Jakkolwiek  Kochanowski  naśladował  poetę  włoskiego,  trzeba 
jednak  przyznać,  że  to  stosuje  się  raczej  do  pewnych  szczegółów 
i  wybiegów  gry  szachowój;  główny  zaś  pomysł,  czyli  fabuła  poema- 
tu i  jój  przeprowadzenie  odmienne  jest  u  obu  poetów. 

Vida  rozpoczyna  swój  poemat  od  „inwokacyji"  do  muz,  któ- 
rych pomocy  wzywa;  opowiada  następnie  o  przybyciu  Jowisza  na 
wesele  do  Oceana,  który  wówczas  poślubiał  Ziemię  w  krajinie  Ety- 
jopów.  Uraczywszy  cały  zastęp  bogów,  który  przybył  z  Jowiszem, 
celem  urozmajicenia  zabawy  towarzyskiej,  Ocean  zaproponował  swym 
gościom  grę  w  szachy.     W  tym  miejscu  następuje  opis  szachownicy 


*     Na  stronie    odwrotnćj    karły  ty-    tarczę    z    herbem  Tarnowskich,   Leli- 
tutowćj  pićrwotnego  wydania   Wierz-    w%,    a    pod    nią    następujący    cztćro- 
bięty    bez    rokn    (1566)    pomieszczono    wićrsz    Kochanowskiego: 
Nistań  szczęśliwie,  ty  Miesiącu  nowy, 
S  t&ką  pogodą,  y  tik  ludziom  zdrowy, 
Inko  ten  przeszły,  po  którym  thy  wschodzisz, 
A  niech  sie  ćieszym,  ie  nie  rychło  schodzisz. 

Nadto  w  tymże   wydaniu    przypisanie     Pind  lani  Krisztophi,   hrabie   s   Tar- 
utworu  jest  takie:    „Do    lego   Miłości     nowa,  K&sztellanA  Woynickiego  etc." 


^ngg^ocganotttffago^ 
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i  szachów,  oraz  zasad  gry,  zgodny  z  odnośnym  miejscem  u  Kocha- 
nowskiego. Większość  szczegółów  powtarza  się  w  obu  utworach; 
wszakże  walka  u  Vidy  toczy  się  między  Febem  i  Merkurym,  z  któ- 
rych ostatni  zwycięża  i  w  nagrodę  otrzymuje  od  Jowisza  rószczkę, 
z  którćj  pomocą  można  wywoływać  cienie  umarłych.  Następnie 
dowiadujemy  się,  że  sam  Jowisz  naucza  Itaiów  gry  w  szachy,  któ- 
rych nazwę  Vida  wyprowadza  od  nimfy  Schachidy,  uwiedzionćj  przez 
Jowisza. 

U  Kochanowskiego  zaś  rzecz  dzieje  się  na  dworze  Tarsesa, 
króla  duńskiego,  który  ma  „dzićwkę"  tak  „osobną,**  że  równćj  jćj 
piękności  nigdzie  naó wczas  nie  było,  i  z  stron  dalekich  przyjeżdżali 
Czesi,  Polacy,  Francuzi,  Niemcy,  by  podziwiać  tę  osobliwszą  „gład- 
kość,** a  jeśli  się  da,  „być  uczestnikiem  takićj  miłości.**  Najwy- 
trwalszymi  wielbicielami  ow^j  piękności  byli  Fiedor  i  Borzuj,  którzy 
„o  królewnę  króla  nalegali.**  Tarses  tedy  w  celu  rozstrzygnięcia, 
komu  z  nich  oddać  pierwszeństwo,  proponuje  grę  szachową,  która 
ma  stanowić  o  wyborze  szczęśliwca,  t.  j.  ma  być  niby  bezkrwawym 
turniejem,  w  duchu  średniowiecznym  rozstrzygającym  losy. 

Widzimy  przeto  do  jak  skromnycli  rozmiarów  ogranicza  się  na- 
śladownictwo Kochanowskiego. 

Kochanowski  poświęcił  Szachy  Janowi  Krzysztofowi  Tarnow- 
skiemu, kasztelanowi  wojnickiemu,  który,  w  młodym  wieku  dotknięty 
suchotami  (porównaj  w  tomie  I:  pieśni  kś.  2,  str.  357),  umarł  w  r. 
1567,  nic  mając  lat  trzydziestu. 

Tekst  wydania  pićrwotnego  Szachów,  które  wyszło  za  życia 
autora  u  Wićrzbięty  (r.  1566)  różni  się  w  wielu  miejscach  od  tekstu 
wydań  zbiorowych  z  r.  1585  i  następnych.  Zmiany  te  uwzględniono 
w  wydaniu  obecnym  i  objaśniono  odpowiednimi  przypisami.  * 


Gra  w  szachy,  pochodząca  zapewne  z  Indyj,  przywieziona  do 
Europy  przez  uczestników  wypraw  krzyżowych,  do  których  należał 
tćż  jeden  z  synów  Bolesława  Krzywoustego,  Henryk,  książę  sando- 
mierski, musiała  być  w  Polsce  szćroko  upowszechniona,  skoro  wi- 
dzimy ją  rozpierającą  się  w  heraldyce,  w  porównaniach  krasomów- 
czych, a  nawet  w  artykułach  karnych  prawodawstwa.  Herbem 
województwa    kaliskiego  była  niegdyś  sama  tylko  szachownica,    na 


•  Dla  objaśnienia  strony  tcchni-  przedstawionej,  umieszczamy  w  dal- 
cznćj  szachów,  czyli  samćj  gry  sza-  szym  ciągu  uwagi,  skrćślone  przez 
chowej,  w  poemacie  Kochanowskiego     p.    Wincentego    Korotyńskiego. 
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którój  potym  dopićro  osadzono  głowę  żubra.  Herb  Roch,  co  w  da- 
wnym języku  szachowym  oznacza  wieżę,  ma  właśnie  czarną  wieżę 
w  polu  białym.  Herb  Karęga  na  Litwie,  Kizynek  i  Szachman 
w  Prusiech  dawniój  polskich,  herby  ogólne  polskie:  Wieruszowa, 
Wczele,  z  szachów  zapożyczają  godeł.  Nie  jedno  tćż  wyrażenie 
przenośne,  ogólnie  w  staropolskim  używane,  ma  w  grze  szachowej 
wyraźne  swe  źródło.  Salomon  Rysiński,  Lublinianin,  który  na 
początku  wieku  XVn-go  drukował  przysłowia  polskie  w  Lubczu 
litewskim,  przytacza  wyrażenia:  ,, Szachem  padać,"  —  „Albo  szach, 
albo  mat,"  —  „1  w  szachach  przyjaciela  poznać."  Kaznodzieje  ta- 
cy, jak  Skarga  i  Birkówski,  chętnie  się  uciekają  do  porównań  z  gry 
szachowćj.  Co  zaś  ważniejsza  na  tym  miejscu,  statuty  Łaskiego 
i  Herburta  powołują  się  na  rozporządzenia  prawne  od  czasów  Ka- 
zimićrza  W.  przeciwko  nadużywaniu  szachów  jako  gry  hazardownćj. 
Wszystko  to  świadczy  o  upowszechnieniu  szachów  w  Polsce. 

Za  czasów  Jana  Kochanowskiego,  wychowańca  krajiny  wło- 
skićj,  tak  namiętnie  oddawano  się  grze  w  szachy  we  Włoszech,  że 
umićrający  przekazywali  spadkobiercom  obowiązek  prowadzenia  da- 
Ićj  rozpoczętych  partyj  i  kończenia  ze  sławą  dla  domu.  Stamtąd 
tćż  niewątpliwie  Kochanowski  wyniósł  do  tćj  gry  zamiłowanie  ra- 
zem z  oryginałem  łacińskim  Vidy,  który  mu  posłużył  za  pićrwszy 
wrąb  zupełnie  skądjinąd  oryginalnego  poematu  polskiego. 

Aż  do  naszego  wieku  nie  zajmowano  się  treścią  właściwie  sza- 
chową dzieła  Kochanowskiego.  Mniemamy  jednak,  iż  nie  będzie 
rzeczą  zbyteczną  przypomnićć  tutaj,  że  w  ukryciu  biblijoteki  ordy- 
nacyji  Krasińskich  w  Warszawie  znajduje  się  rękopis  z  czasów  naj- 
bliższych po  Kochanowskim,  bo  z  samego  początku  wieku  XVn-go, 
pisany  przed  rokiem  1618,  a  traktujący  wśród  wielu  jinnych  rzeczy 
o  szachach,  na  podstawie  dzieł  Portugalczyka  Damiana  z  wieku 
XV-go  i  Ruiza  Lopeza  z  wieku  XVI-go.  Autorem  rękopisu  jest 
Jan  Ostroróg,  wojewoda  poznański.  Oto  kilka  drobnych  urywków 
z  jego  pisma,  mogących  posłużyć  do  objaśnienia  poematu  Kocha- 
nowskiego: „Naprzód  Roch  (wieża)  jest  jakoby  hetman  królewski. 
Rycerz  (konik,  skakun),  jest  konny  żołnićrz,  który  stój  i  podle  rochu 
i  stamtąd  wypada  do  bitwy.  Pop  w  Hiszpaniji  i  Francyji  ma  prze- 
zwisko Delfin;  we  Włoszech  je  zowią  Alfieri  jakoby  chorąże;  w  Pol- 
szczę i  Niemczech  Popami^  iż  też  księża  w  bitwach  blisko  boku  pań- 
skiego bywają;  zowią  je  tćż  drudzy  Strzelcami."  Dodać  należy,  iż 
ta  figura  popa  Kochanowskiego,  zwana  obecnie  w  Polsce  giermkiem, 
po  dziś  dzień  nazywa  się  u  Anglików  biskupem^  i  w  symbolice  sza- 
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chowaj  jest  wyobrażana  przez  infułę.  y^Daba  (królowa)  jest  najprze- 
dniejsza sztuka  między  szachami;  cudzoziemcy  ją  zowią  panią,  nasi, 
nie  wićm  dla  czego,  nazwali  babą;  zową  ją  t6ż  i  królową.  Król 
jest  panem  i  on  albo  wygrawa  albo  przegrawa."  O  dzisiejszym 
rochowaniu  Ostroróg  powiada:  „U  nas  w  Polszczę  ten  skok  króle- 
wski zowią  kuchnią,  ale  go  nie  używają  skokiem  rycerzowym,  ani 
popowym,  tylko  rochowym,  i  to  aż  otworzywszy  pole,  to  jest  żeby 
między  królem  a  rochem  żadnój  sztuki  nie  było,  a  rochu,  na  któ- 
rego stronę  król  przeskakuje,  wolno  postawić  gdzie  kto  cłice,  byle 
nie  mijał  połowice  szachownicy."  Wreszcie  o  najdrobniejszej  z  figur 
szachowych,  której  Filidor  włożył  buławę  hetmańską  do  tornistra, 
Ostroróg  pisze:  ^jFieszek  jest  jakoby  drabik  na  obronę  i  poratowa- 
nie szachów  więtszych,  a  osobliwie  króla..."  Dodać  należy,  iż  no- 
towanie pól  szachownicy,  wynalezione  przez  Ostroroga  na  początku 
wieku  XVIl-go,  a  zasadzające  się  na  tym,  iż  linije  równoległe  po- 
przeczne od  góry  do  dołu  oznaczają  się  literami  a  —  h,  linije  zaś 
do  nich  prostopadłe  od  lewćj  ręki  do  prawój  liczbami  1  —  8,  w  ni- 
czym nie  ustępuje  uznanemu  dziś  za  najlepsze  notowaniu  Fran- 
cuza Filidora,  wynalezionemu  dopićro  w  wieku  XVIII-ym,  a  zasa- 
dzającemu się  na  tym,  iż  linije  równoległe  poziome  oznaczają  się 
liczbami,  a  prostopadłe  do  nich  głoskami  abecadła. 

Treścią  wyłącznie  szachową  poematu  Kochanowskiego  zajął 
się  dopićro  w  wieku  bieżącym  niezmordowany  prawoznawca,  a  je- 
dnocześnie współzawodnik  Joachima  Lelewela  w  historyji  prawa  pol- 
skiego i  na  szachownicy,  Jerzy  Samuel  Bandtkie.  Dociekania  jego 
wszakże,  jak  tego  dowiódł  Maurycy  Dzieduszycki  w  dodatku  mie- 
sięcznym do  Czasu,  są  zupełnie  mylne.  Bandtkie  własne  kombi- 
nacyje  podsuwał  Kochanowskiemu,  który  w  swćj  myśli  wcale  jich 
nie  miał.  Wszelako  i  sam  Dzieduszycki  nie  uniknął  błędu.  We- 
dług niego,  jeżeli  podzisiejszemu  pola  szachownicy  od  lew6j  ręki 
do  prawćj  oznaczymy  głoskami  A  —  H,  a  pola  poziome  z  dołu  do 
góry  liczbami  i  —  8,  to  w  chwili  przesilenia  i  poszeptu  królewny, 
partyja  Kochanowskiego  wyglądać  będzie,  jak  następuje:  Król  czar- 
ny Fiedora  stoji  na  polu  B8,  wieża  na  A8,  konik  na  B4,  laufer  na 
D4,  piony  na  B3  i  C3,  król  zaś  biały  Borzuja  na  Bi,  królowa  na 
E6,  a  wieża  na  H7.  Biały  mógłby  w  tym  położeniu  matować  za- 
raz, gdyby  czarny  nie  miał  pierwszeństwa;  ale  to  się  należy  czar- 
nemu, i)  Ten  ostatni,  korzystając  z  prawa  posunięcia,  posuwa 
wieżę  z  A8  —  Al  i  szachuje  białego  króla  („a  roch  jednym  skokiem 
usiadł  królowi  tuż  pod  samym  bokiem,"  wićrsz  581  i  2).    Król  biały 
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nic  ma  nic  innego  do  zrobienia,  tylko  zabić  wieżę  („rad  nie  rad 
musi  wziąć  gardło  rochowi,"  w.  588).  2)  Naówczas  pion  czarny 
idąc  B3  —  B2,  szachuje  króla  białego,  który  usunąć  się  musi  na 
Bi  (»>wtym  drab  przyskoczy,  król  ustąpi  kroku,"  w^  589).  3)  Na- 
reszcie pion  drugi  z  C3  —  C2  już  bez  ratunku  matuje  króla  białe- 
go („przypadszy  drugi,  poimał  gi  z  boku,"  w.  590). 

Ale  w  tym  położeniu,  dowcipnie  wynalezionym  przez  Dziedu- 
szyckiego,  mat  może  być  nie  w  trzech,  tylko  w  dwuch  posunięciach: 
1)  A8  —  Al  szach;  król  biały  z  Bi  —  Ai  bije.  2)  C3  —  C2  mat 
od  odsłonionego  laufra  na  D4.  Zęby  więc  stało  się  zadość  wyma- 
ganiom poety  i  mat  był  w  trzech  posunięciach,  przy  szachowaniu 
dwoma  pionami,  biała  królowa  (baba)  musi  atakować  laufra  (popka) 
czarnego,  stojąc  nie  na  E6,  jak  chce  Dzieduszycki,  lecz  np.  na  G4, 
F6  lub  D7.  Naówczas  dopićro  mat  stanie  się  nieuchronnym  tylko 
w  trzech  posunięciach  czarnych,  wskazanych  powyżćj:  A8  —  Ai, 
B3  —  ]i2  i  C3  —  C2.  Dopićro  tedy  poniższa  tablica  naocznie  wy- 
każe stan  partyji,  kiedy  według  wymagania  poety  ogląda  ją  za- 
kochana królewna.  Dla  dzisiejszych  szachistów  zagadka  ta  może 
być  bardzo  łatwa;  lecz  najdowcipniejsze  zagadnienia  Luceny,  Lo- 
peza,  a  nawet  późniejszego  Stammy,  dziś  również  są  łatwe  do  roz- 
wiązania.    W  swój  im  czasie  musiała  to  być  łamigłówka  nielada. 


2^resztą  Kochanowski,  lubiąc  szachy,  zapewne  był  zdania,  jakie 
^Jpowiada  współczesny  mu  Górnicki  przez  usta  dworzanina  królew- 
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skiego  Aleksandra  Myszkowskiego,  krewnego  protektora  poety:  „Iście 
ze  jest  czysta,  d  rozumu  bystrego,  zabawa:  dle  to  mi  się  do  sza- 
chów nie  podoba,  iż  ndder  wielka  umiejętność  w  nie  być  może. 
Do  czego  kto  chce  przyść,  musi  siła  pilności  przyłożyć,  b&rzo  wiele 
CZŚ.SU  strawić,  prosto  j4koby  się  też  w  zacnćj  jś.ki6j  niuce  ćwiczył: 
d  ndkoniec,  gdy  się  najwięcćj  jeden  nduczy,  coż  umie?  grę:  y  to 
jeszcze  niedoskon&le.  A  przeto  ja  tik  rozumiem,  iż  szachy  lepićj  po 
przęczkę  (t.  j.  do  pewnćj  miary)  umieć,  niż  być  w  nich  wielkim  mi- 
strzem. Acz  we  wszytkich  innych  ndukeich  y  rzemięślech,  lepie] 
przejść  miarę,  a  być  między  osobnymi."  (Dworzanin,  str.  127  —  8, 
wydanie  z  roku  1639).  Może  tćż  dla  tego  Jan  Kochanowski,  bie- 
gły w  szachach  tylko  „po  przęczkę,"  nie  dostrzegł,  że  jego  sztuczne 
zadanie  w  trzech  posunięciach,  daje  się  w  dwuch  rozwiązać. 

Niepochlebna  opinija  o  szachach,  wypowiedziana  powyżćj 
przez  Górnickiego,  musiała  być  zresztą  u  nas  powszechną.  Znaj- 
dujemy ją  dobitnie  wyrażoną  we  wspomnianym  już  przez  nas  rę- 
kopisie Ostroroga.  Autor  wymienia  jakiegoś  „wielkiego  gracza, 
Jakóba  z  miasta  Tety,  narodem  Włocha,  który  tu  w  Polszczę  spisał 
był  szachowe  książki  barzo  foremne,"  zapewne  w  języku  włoskim 
około  początku  XVlI-go  w.  Pisarza  tego,  ani  jego  książki  zgoła 
nie  znamy;  nie  znają  go  też  historycy  sztuki  szachowćj  Niemcy; 
Ostroróg  zaś  przytacza  jedno  zadanie  tego  „wielkiego  szachmistrza" 
istotnie  bardzo  subtelne  i  trudne.  Otóż  z  powodu  wzmianki  w  dziele 
tego  Włocha  o  początku  gry  szachowćj,  pan  wojewoda  poznański, 
sam  układający  książkę  szachową  o  stu  kilkudziesięciu  kartach,  tak 
się  odzywa:  „Jan  z  Tety  napisał  to  był  w  prefacyji,  że  jest  opi- 
nija, iż  szachy  był  król  Salomon  wymyślił,  ale  te  wszystkie  rzeczy 
gruntu  nie  mają.  To  pewna,  że  je  wymyślił  ktoś  me  głupi,  Si\e  pró- 
żnujący, jako  i  to,  że  żaden,  który  ma  co  na  swćj  głowie,  o  czym 
myślćć  musi  i  jest  powinien,  dobrze  szachów  grać  nie  może,  by  je 
najlepićj  umiał,  bo  ta  gra  potrzebuje,  aby  żadnćj  dystrakcyji  gło- 
wa  nie  miała,  i  jest  gra  właśnie  ludzi  próżnujących.''*'  Więc  i  z  tego 
punktu  Kochanowski,  który  nie  należał  do  „próżnujących,"  jest 
usprawiedliwiony  w  błędzie. 

Wielkimi  teoretykami  w  szachach,  jak  Niemcy,  którzy  stosują 
do  nich  „analizę  matematyczną"  i  piszą  jich  „filozofiją,"  Polacy  ni- 
gdy nie  byli.  Z  teoretyków  zaś  nawet  średnićj  miary,  jak  np.  Krup- 
ski, żaden  się  nie  zajął  Kochanowskim.  Może  chyba  kto  późnićj 
postara  się  zrobić  to,  co  Niemcy  dawnoby  zrobili:  odtworzyć  całą 
partyją  Fiedora  i  Borzuja  podług  opowieści  Kochanowskiego. 
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PRZEDMOWA. 


lO 


15 


w  oynę  powiedzieć  myśli  serce  moie, 
Do  którćy  mieczci  nie  trzebd  ni  zbroie,* 
Ani  pcincćrzów,  dni  drkcibuzów:* 
Td  walki  czyśdie^  może  bydi  bez  guzów. 
Ktemu  wyi^źdżcić  nie  potrzeb-  w  pole, 
Wszytki  śie  spriwi  ogląda  ni  stole. 
Idko  dwi  Króle  przeciw  sobie  śiędą, 
A  równym  woyskiem  potykić  sie  będą. 
leden  z  nich  w  iasnóy,  drugi  w  czarndy  zbroi: 
Ten  wygra,  przy  kim  dobry  Hetman   stoi. 
Tym  ćię  ni  ten  czis,*  móy  Hribii,  diruię,* 
Prziymi  z&  wdzięczni,*  póki  nie  zgotuię 
Co  godnieysz^go,  czym  by  eh''  mógł  zibiwić 
Uszy  twó,  y  sam  lepimy  sie  postiwić. 
Masz  przed  oczymi  domowć  przyklidy, 
likidy  potrzebi  czisu  woyny  ridy: 
liki^go  mieysci  szukić  obozowi: 
liko  szykowić  ufy*  ku  boiowi: 


I.  Dawna  forma  dopełniacza  1.  poj. 
na  e;  dziś:  ibroji,  —  2.  średniowieczne 
łacińskie: archibusus  =  arcus,  łuk 
i  husa,  tuba;  pićrwotnie  łuk  z  łoży- 
skie,  czyli  kusza;  później  nazwa  ta 
przeszła  na  broń  palną;  porów,  pieśni 
ks'.  I,  18,  w.  39.  —  3.  zupełnie.  —  4. 
obecnie;  porów:  na  ten  raz  i  teraz  ==r 


ten  raz.  —  5.  obdarowuję,  obdarzam. — 
6.  miłe,  przyjemne.  —  7.  ZjycA  =  bym; 
dawna  forma  aorystu  od  słowa:  być, 
która  późnićj  pod  wpływem  form  i-ćj 
osoby  L  poj.  czasu  teraz,  z  zakończe- 
niem -m  dała  początek  formie  bym; 
por.  ps.  9,  w.  55  i  ps.  44,  w.  39.  —  8. 
w  wydaniu  pićrwotnym:  hufy^ 
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Gdfie  czis  po  temu,  idko  bitwę  zwodzić: 
20     Kiedy  nie* równo, •  idko  lud  uwodzić." 
la  zdś,  czym  mogę,  tym  sie  popisuię, 
Drewnicinć  woysk<l  przed  tobą  szykuię: 
A   ty  sie  nie  wstydi,  mdszli  czds  spokoyny. 
Przesłuchać"  t^y  to  krotochwilnśy  woyny. 
25      Bo  y  Apollo  łuku  bez  przestania 

Nie  ciągnie,  pilen  czdsem  y  śpi^wdnia.** 

SZACHY. 

T arses  Król  Duński,  miał  diićwkę^'  nadobną, 
We  wszytkich  sprdwdch  swoich  tik  osobną:** 
Że  i6y  ni,  ten  czis  równia**  mieć  niechćiano. 

30     Przeto  z  ddlekich  krdin  przyi^żdżano: 

Chcąc  sie  przypatrzyć  ićy  zbytnićy  głddkośći, 
A  uczestnikiem  hydi  tdki^y  miłości. 
Pełen  dwór  zdwżdy  bywał  cudzoziemców, 
Czechów,  Polaków,  Francuzów,  y  Niemców. 

35      Ale  dwci**  iednik  przed  wszytkimi  byli. 
Którzy  nd  dworze  czds  długi  służyli. 
•    Fiedor,  d  Borzuy,  wielkich  domów  obd. 
Co  Scimd  mogłci  pokeLzcić  osobd. 
Ci  dwd  przed  sobą  często  sie  skraddli, 

40     A  o  Królewnę  KróU  ndl^gili. 

Na  koniec,  obd  tdką  chuć***  k  ni^y  mieli. 
Ze  sie  bić  o  nię  poiedynkiem  chcieli. 
Póki  mógł  oyćiec,"  nd  słowie  ie"  chował,*® 
Abowićm  obu  iedndko  miłował. 


9.    gdy  siły  nierówne.  —  10.    jak  od-  wnika:    rówteń;   podobnie    ps.  83,  34; 

wrotu  dokonać.  —  ii.  w  wyd.  pićrwot:  pies.  I,  13,  18.  —  16.  dzii:  dwaj.  —  17. 

przysłuchać,  —  12.    czasem    zajmujący  chęć,  skłonność,  miłość.  —  18.  w  pićr- 

się  śpićwaniem.    Dopełniacz  po  przy-  wotnym  wyd:    ociec.  —  19.    biernik    1. 

miotniku  pilen,    zwykły    w   staropol-  mn.  od  zajimka  rodzaju  męskiego  ji, 

skim.  —  13.  córkę.  —  14.  osobliwą,  nie-  dziś:  jick,    Zob.  psałtćrz,  ps.  48,  13. — 

zwykłą.  —  15.    dopełniacz   od  rzeczo-  20.    obiecywał. 

DtUta  J,  Kock.  T.  II,  O 
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45     Ale  że  końcci  ich  prośbie  nie  było, 
Odmdwicid  mu  sie  ddlćy  nie  godiiło. 
Wiiąwszy  ie**^  tedy  nd  spokoyn^  gmichy: 
Ukazał  pilcem  nd  toczono  szdcliy, 
Y  rzćkł:  w  tycli  szrónkdch  wdszci  bitwi  będiie: 

50     Duższy**  nd  łonie  u  m^y  córy  śiędźie. 
Obd  Królowi  z  chucią*''  dźiękowdli, 
O  czds  y  mieysce  pilnie  sie  pytóli. 
Mieysce  nd  zamku,  czds  we  dwie  niedzieli,*^ 
Z  woley  Królewskióy,  ndznciczony  mieli. 

55     Obiemd^'  potym  po  kirćie  posłano, 

Gdiie  wszytek  sposób  tdk  im  opisano:** 
Kto  grze  rozumie, '^  może  śmiele  sddźid:** 
A  kto  nie  świddóm,  lepióy  sie  porddźić. 
Tablicd  naprzód  mdlowina  będzie, 

60     Tę  pól  sześćdziesiąt  y  cztórzy^'^  ziśiędźie. 
Polci  sie  czarno  z  białćmi  miószdią, 
T^*'  sie  owćmi  wzaiem  przesadzdią.*' 
W  tym  pldcu  woyskd  położą  sie  obie,'® 
A  po  dwu  rzędu'*  wezmą'*  przeciw  sobie. 

65     Cztdry  kroć  cztórzdy"  z  kdżdćy  strony  śiędą, 
A  tym  sposobem  szykowdć  sie  będą.  # 

Rochowie  z  brzegów,  więc  Rycerze  po  nich: 
A  potym  Popi  przyśiędą  sie  do  nich. 
Król  z  pinią'*  bierze  w  pośrzodku  dwie  poli:"* 

70     On'*  różną'**  bdrwę,  d  td"  swoię  woli. 

21.    stopień   wyższy   od  dufy  =  dziel-  sia  jest  liczb%  mnog^  odie  podwójna — 

niejszy.  —  22.  liczba  podwójna.  —  23.  31.    miejscownik   1.    podwójnćj.  —  32. 

celownik  licz.  podwój.  —  24.  w  wyd.  zajmą  po  dwa  rzędy.  —  33.    t    j.   pól 

pi6rw:   Gdzie  wszytek  sposób  gry  tik  szesnaście.  —  34.  mowa  tu  o  figarach 

opisano.  —  25.  składnia:  ra%umi/d  c%ć-  szachowych.    Jiochowie  =  wieże,  Ryce^ 

mu  spotyka  się  w  staropolsk.  narówni  r%e  =  konie,  Popi  =  giermkowie,  lau- 

ze  składnią:    ro%umidó  co,  —  26.    sta-  fry.    Pani  =:  królowa,    hetman.  —  35. 

wiać  figury.  —  27.    w    wydania    pićr-  liczba  podwójna.  —  36.    t.  j.  król  sta- 

wotnym  i  w  piotrkowczykowych:  »/*-  je  na  polu  kolom  przeciwnej  strony.— 

ry.  —  28.  w  wyd.  pićrwoL*  ty, —  29.  jidą  37.  formy  ró%ny  i  różny  jistniały  a  nas 

naprzemian.  —  30.  Woyski  obie...  wi-  jednocześnie,  jak  prćmny  i  próiny;  zob. 

dzimy  niezgodę  co  do  liczby,  wynikłą  psałtćrz,  ps.  2,  11.  —  38.  t.  j.  królowa 

wskutek  zatraty  liczby  podwójnej:  woj'  na  pola  koloru  swojego. 
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Piechotd  przed  ni6  wyciąga  nd  czoło, 
A  między  'woyski  pół  tablice  goło. 
Kdżdy  z  tych  tedy  swoią  drogą  cłiodii, 
A  przez  drugiego  skdkdć  sie  nie  godii: 

75      Cłiybd  ićzdn^mu:  bo  ten  świcidóm  drogi, 
By  t6ż  naćieśniśy,  nie  zdwddii  nogi. 
Roch  ma  tę  wolność,  y  ndddnd  prdwo, 
Przodkiem  y  zddkiem,  w  lewo  bić,  y  w  priwo. 
W  trzeci  rząd  Rycćrz,  zdkoliwszy  wpada: 

80     Ale  nd  inszćy  co  raz  bdrwie  siada: 
Białś  d  czarni,  co  nd  ukoś  idą, 
Nd  Popy  społem  wszytki*'  pold  przyda: 
Bdbie*®  sie  próżno  ndwijcić:  y  w  oczy, 
Y  wzad  uderzy,  w  stronę  tdkże  skoczy: 

85     Czdsem  y  z  Popy  iedną  drogą  chodii, 
leno  sie  z  sdmym  rycórzem  nie  zgodzi. 
Król  pospolicie  swćgo  mieyscd  pilen: 
A  wszcikóż  może  sw^mu  t6ż  bydi  śilen/* 
Bo  w  okrąg  siebie,  wszytki  mieyscd  trzyma: 

90     Kto  sie  ndwinie,  tego  y  sam  ima: 

A  kiedy  głodźien,  do  kuchnie**  rad  skoczy. 
Dokąd  z  piórwszćgo  mieyscd  nie  wykroczy. 
Drab*'  nd  prost  chodii:  dle  z  boku  kole, 
A  iego  wszytek  skok  nd  piórwszć  pole: 

95     Chybd  gdy  z  pldcu  pićrwszćgo  zstępuie, 
W  ten  czcls  trzećićgo  pold  doskdkuie. 


39*  w  XVI  w.  końcówka  ^  (i)  miano-  silen  na  korzyść  swojich  interesów 
wnika  1.  mn.  tego  zajimka  w  rodzaju  lub  współwalczących.  —  42.  dawny  do- 
żeńs.,  oraz  w  rodź.  męskim,  przejęta  pełniacz  1.  poj.  na  e,  odpowiadający 
z  biernika,  wyparszy  jinne  zakończę-  w  podobnych  rzeczow.  pićrwot.  i  sta- 
nia, stała  się  ogólną  dla  mianownika  rosłow.  na  ^ .  Linde  mówi,  że  kuchnia 
wszystkich  3-ch  rodzajów.  Wyjątek  w  grze  szachowćj  znaczy  miejsce,  gdzie 
tu  stanowi  forma  wszyscy,  która,  uży*  się  król  chowa  przed  niebespieczeń- 
wając  się  samodzielnie,  nie  zaś  jako  stwem;  biorąc  jednak  na  uwagę  wićrss 
określenie,  zatrzymała  starożytną  mę-  następujący,  należy  wnioskować,  że 
ską  końcówkę  (.  Porów,  psałtćrz,  ps.  mowa  tu  o  miejscu,  które  król  zaj- 
4,  26  i  ps.  19,  17.  —  40.  królowćj.  —  muje  po  tak  zwanym  rochowaniu;  (po- 
41.  dativas  commodi  =  może  być  równaj  wstęp,  str.  125).  —  43.  pieszek. 
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Gdiie**  tóź  nd  zagon  ostóteczny*^  pddnie, 
Tdk  wietó,  idko  y  Królowa  wtódnie. 
Szdchu  zdrdzem  przedśię  nie  zyskuie, 

loo   Bo  pieszek  nd  krśs,  nie  bdbd  wskdkuie.** 
To  tóż  ndkoniec  przypomnieć  nie  szkodzi, 
leden  po  drugim  zdwżdy  w  tóy  grze  chodzi. 
A  nigdy  wiechy  mknąć,  iednym,  nie  didzą:*'' 
A  gdzie  co  wezmą,  tdm  sw6go  posńdzą. 

105    Grd  koniec  bierze,  kiedy  ndidchiny** 

Król,  nie  ma  nigdiićy  uciec  pewn^y  ściany. 
Gdźieby  wpadi  w  sidło,  kiedy  lud  potrdći, 
A  szdchu  nie  wziął,  tdki  met  nie  płdći.*® 
T6  w  sobie  kdrtó  zdmykciłd  sztuki. 

110    Oni,  choć  mieli  z  potrzebę  nduki,^® 
Wszdkóż  ią  przedśię  rddźi  przeczytdli, 
A  dla  ćwiczenia,  zdwźdy  szdchy  grdli.** 
Kiedy  czds  przyszedł,  wsiedli  nd  sw^  konie. 
Nic  nie  czekdiąc,  żeby  słano  po  nie. 

115     Nddźieid  dobra  kdźd^go^^*  ćieszyłd, 
A  z  drugićy  strony  boiaźń  ie  trapiłci: 
Abowićm  tdm  iuź  midło  sie  pokdzrfć. 
Komu  tdk  miły  zakład  miano  skdzdć: 
Kto  zdś  z  lekkością  miał  z  pdłacu  wy  nić,  ^'^ 

120    Kdźdy  miał  z  sobą  nie  Iddd  co  czynić.** 


44.    w    znaczeniu  gdy  (podobnie:    ps.  i  met   znajdują  się  u  Jana  z  Dobczyc 

143,  23);  porów,  wićrsz  107:  gdzieby=z  w    „Opusculum  de  arte  xnemorativa.*' 

gdyby.  —  45.  ostatnie  poić.  —  46.  pie-  Kraków,  1504.  —  50.    tyle  nauki,  jile 

szek,  wskakujący  na  ostatnie  pole,  nie  potrzeba  wymagała.     Porównaj:    mam 

jest  jeszcze  królową;    staie  się  nią  po  chUha  %  g^b^,    to  jest,  jile  się  w  gębę 

następnym  posunięciu.    Wićrszów:  99  zmieści,   z  garść  mąki  i  t.  p.;    porów, 

i  100  nićma  w  dwu  jinnych  wydaniach  w  Odprawie  posłów  wićrsz  245.  —  51, 

z  r.  1585   i   w   piotrkowczykowych.  —  składnia,  powszechnie  używana  w  sta 

47.    wiecćy   jednym,    narzędiiik   przy  ropol.;  porów,  kule  grając,  albo  kost 

stop.    wyższym,    właściwy   staropo].sz.  ki,  albo  którąkolwiek  jinszą  grę  igra 

(Miki.  Synt.  703 — 4);    dziś:  więcćj  vri  jąc  (Miki.  Syntax.,  376).  —  52.  w  dwu 

jednym.  —  48.    forma  w  dawnćj    pol-  jinnych    wydaniach  z  r.  1585:    obudwu 

szczyźnie  powszechna,    jak  dziś  u  lu-  zam:  każdego.  —  53.    kto    miał    wyjść 

du.  —  49.   to  jest  pat  nie  jest  matem,  z  niczym.     Co    do    formy  trybu  bezo- 

W    dawnćj    polszczyźnie  mat   zwykle  kolicznego:  wynić  zob.  psattćrz,  ps.  27 , 

nazywają    mętem.     Formy    obie:    mat  w.  47.  —  54^   wićrszy    119  i  120    brak 
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Ale  że  byłd  td  Królewska  rddd, 
Niż  co  poczęli,  siedli  do  obiddd:""'* 
Gdiie  drudzy  goście  y  z  Królem  siedzieli, 
A  ći  zezndwdć^^  z  obudwu  stron  mieli. 

125     Gdy  sie  ndiedli,  obrusy  zebrano, 
A  potym  nd  wet  szachownicę  dano. 
Król  pomilczawszy,  rzecz  do  nich  uczynił,**'' ' 
Prosząc,  żeby  go  żaden  z  nich  nie  winił; 
Iż,  ócz***  był  proszon,   dż  do  tąd  odkładał, 

130    Wszytko  nd  sdmó,  d  ich  godność  skłddał:*^® 
Bo  niechćiał  nA  śię  brdć  rozsędku*"'®  tego, 
Ktoby  godnieyszy  był  z  nich  dżiśwki  iego. 
Lecz  teraz  niechay  fortund  pokaże. 
Komu  przysądzić  Królewnę  dziś  każe. 

135    A  to  wam  mówię®^  coście  tu  zostdli. 
Byście  żadnemu  z  tych  nie  pomagdli. 
W  czym  sie  nie  zgodzą,  zddni^  swć  powiććie, 
Ddl^y  nic:  o  co  idzie,  sdmi  wiście. 
Zdtym  oni  dwd  tablice  sie  ięli, 

140    A  woyskd  nd  niśy  szykowdć  poczęli: 
Biały  sie  zdstęp  dostał  Borzuiowi, 
A  czarny  przyszło  wodzić  Fiedorowi. 
Stdnęli  przeciw  sobie  dwd  Królowie, 
Ko  rond  złota  nd  kdżdśgo®^  głowie. 

145    Tdmże  zdrdzem  wedle  boku  żony, 

Td  swógo  z  lewćy,  owd  z  prdwdy  strony. 
Pop  ieden  słucha  Królowśy  spowiedzi/^ 
A  drugi  sobie  wedle  Króld  śiedii. 


w  dwu  jinnych  wyd.    z    r.  1585,    oraz  2,  w.  21.  —  59.  odwoływał  się  do  nich 

w  późniejszycłi  piotrkowczykowycłi. —  samych  i  jicti    godności.  —  60.  rozs^- 

55,   dziś  rzeczownik  ten  ma  w  dopeł-  dzenia  sprawy.    W  wyd.  pićrwot:  ro»' 

niaczu:  u,  —  56.   być  świadkami  przy  sąd/tu.  —  61.  podług  wydania  pićrwo- 

grze.  —  57,  przemówił  do  nich.  —  58.  tnego;    w    następnych  z   r.    1585  i  jin- 

oc%  =r  o  co;   nacz,  przecz,  pocz,  staro-  nych  jest:  mówią,  —  62.  w  następnych 

polskie  sposoby  skracania;    obacz  ps.  wydaniach:  obtutwu,  —  63.  stoji  obok. 
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Po  nich  Rycerze  nd  koniach**  we  zbroi, 

150    Kdżdy  z  nich  pewnie  swćgo**  sie  nie  boi. 
Nel  skrzy dłd  srogie  Słonie  postawiono," 
A  z  nich  sie  Rochom  brónid  polecono. 
Wtóry  rząd  wszytek  pieszy  zistąpili. 
A  gdy  iuź  wszyscy  tdk  gotowi  byli: 

155    Napidrwćy  losy  (choćia  nd  tym  mdło)®'' 
Rzucić  o  przodek  obiemd®*  sie  zddło, 
Dwie  pięśdi  Borzuy  zdmknionś  pokazał, 
lednę  z  nich  obrdć  Fiedorowi  kazał. 
On  wiiął  zd  prdwą:  w  obi^rdniu  zbłądził: 

160   Pieszkowi,  przodek,  białemu  przysądził. 
Teraz  by  czds  był,  pdnny  z  Helikcnci, 
Przywieść  nd  pdmięć,  idkich  która  stroni 
Fortelów  przeciw  drugi^y  uźywdld, 
A  nim  sie  prdwie**  woynd  dokondłd, 

165    Idka  moc  wielka  ludii  poginęłd, 
A  komu  głowę  czyid  szdbld  śćięłd. 
Nie  śmićm  sie  bez  was  puścić  nd  tę  wodę. 
Bo  widzę  zbytnie  wielką  niepogodę: 
Wy  sśitnó''^  nawę,  y  żagle  sprdwiiyćie, 

170    A  gdzie  co  trudno,  tdm  mię  zdstępuyćie. 
Iż  tedy  przodek''*  przypadł  Borzuiowi, 
Kazał  wnet  w  pole  wyciągnąć  pieszkowi, 
Który  nd  ten  czds  pdni^y  posługo  wał, ''^ 
lędncik  nikomu  sercd  nie  zepsował: 

175    Bo  przeciw  niemu,  Pan   woyskd  czarnego, 
Wyprdwił  tdkiśź''*  dworzdnind  swćgo. 


64.  dawna  forma  miejscownika  1.  mn.  stała  tylko  w  narzędn.  —  69.  prawidło- 

zamiast  dzisiejszćj  z  żeńską  końcówką  wo.  —  70.  w  wyd.  pićrwot.  forma  star- 

ach.  —  65.  domyśl:  przeciwnika.  —  66.  sza:  sam^,  —  71.    pićrwsze  posunięcie 

po    rogach    postawiono    wieże  (słonie  figurą.  —  72.    stał    przed    królową.  — 

z  wieżyczkami    na    grzbietacli).  —  67.  73.  taJkiei  =  takoż,  także;  przysłówek 

cłiociaż  na  tyra  mało  zależy.  —  68.  ce-  utworzony    od    zajimka    rodzaju  nija- 

lownik  1.  podw.;  dziś  forma  ta   pozo-  kiego  takież. 
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leden  drugiemu  niechćiał  namni^y  złożyć,''* 
Ncitórwszy  nd  sie,  nie  mogli  sie  pożyć.''* 
Bo  Pieszek,  ieśli  nd  bok  nie  uderzy, 

180   Bać  sie  nie  trzebi,  w  czoło  ddrmo  mierzy.''* 
Potym  sie  cicho  z  obu  stron  skradali: 
To  ztąd,  to  z  owad,  nd  sie  przymiórzdli; 
Aż  iednym  rdzem  czarny  sie  powddźił:'''' 
Co  sie  był  naprzód  przed  insz^  wysddiił: 

185    Białógo  pieszkd  wnet  gcirdłd  pozbdwił, 
A  sam  nd  iego  mieyscu  sie  zdstciwił: 
Ale  niewiedźiał  że  drugi  nań  stoi:''® 
Przebił  go  mieczem  pieszek  w  białćy  zj^roi. 
ZAtym  Król  czarny,  przez  ieden  huf  cdły, 

190    Do  kuchni*^  skoczył  zd  ostitniś  wdły. 
A  w  tym  Rycćrze  nd  pldc  wyidchili,** 
Okrutną  szkodę  w  pieszych  podiidłcLli, 
Bo  gdiie  sie  ieno  który  z  nich  zdwinął, 
Trzey,  dlbo  cztśrzey,''*  rzadko  ieden  zginął. 

195    Ale  gdy  Borzuy  lichć  pieszki  dłażył,'® 
Nd  coś  więtszćgo®*  chytry  Fiedor  ważył: 
Rycćrzd  swćgo,  to  tdm,  to  sdm  wodząc. 
Prostemu  ludu  bdrzo  mdło  szkodząc. 
Stdnąwszy  gdiie  chciał,  otrząsnął  sie  z  prochu, 

200  Y  dał  szach  Pdnu,  o  prdwćgo  Rochu.'* 
Utrdty  Borzuy  nie  mógł  sie  uchronić, 
Obudwu  zdraz*'  trudno  było  bronić. 
Wiiął  w  prdwo  Króld:"  Rycćrz  ndtdrł  konićm, 
Obdlił  Rochd,  y  z  wieżą,  y  z  słoniom.'^ 


74.  nie  chciał  bynajmniój  ustąpić.  —  porów,  czeskie:  d  1  a  ż  i  t  i.  —  81.  wifk' 

75.  pokonać;  podobnie  w  wićrszu  451:  stego;  porów,  psałtćrz,  ps.  8,  w.  ii. — 
poiyła  pAni.  Natarws%y,  forma  jimie-  82.  od  strony  prawćj  wieży.  Co  do 
słowu  analogiczna  (np.  do:  wybra-w-  formy  tego  wyrażenia,  porów.  <h-bok 
szy),  zam.  natarny,  —  76.  przed  siebie  cteg^o,  mieszkać  z  kim  o  miedza,  —  83. 
bić  nie  może,  lecz  tylko  wprawo  lub  naraz,  jednocześnie;  zwykłe  w  staro- 
wlewo,  naukos.  —  77.  wystąpił  do  bo-  polsk.  —  84.  dał  szach  królowi  i  za- 
ju.  —  78.  nań  godzi.  —  79.  w  wyd.  atakował  prawą  wieżę.  —  85.  w  wyd. 
pićrwot:  aterfy,  —  80.  dławił,  deptał;  z    r.    1585   końcowe  wyrazy  tych  dwu 
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205    Nie  Iddd  szkodd  przyszłd  nd  białego/** 
Bo  po  Królowćy,  nićmdsz  mężnieysz^go/"' 
Aleć  to  tobie,  Rycerzu,  zdpłdćid, 
Byś  miał  y  sto  szyy,  przedśięć  ie  tu  strdćid.*' 
Tdk  mówiąc,  drógę  pilno  mu  zdwiśrał, 

210    A  kdżdą  pomoc  wielkim  gwałtem  spierał. 

Ów  nędznik  baczy,**  w  idkić  przyszedł  błędy, 
Strdch  go  ział,*®  dno**  ućićc  ni^mdsz  kędy. 
BdbcL  do  niego  rozebrdld  śdiciny,** 
A  tdm  sie  trudno  wymknąć  między  pdny: 

215     Owa  go  mieczem  Królowa  przebiłd: 
Że  nie  kto  inszy,  td  go  rzecz  ciesz yłd. 
Dobrze  żyw*^  biały,  gniów  mu  przystępuie, 
Że  bok  u  siebie  słdbszy  ieden  czuie: 
Radby  sie  pomścił,  śl  swćgo  tóż  ubił. 

220   Idko  gdy  w  zwadzie  wół  prdwy  róg  zgubił: 
Oślep  sie  miece:  d  krew  z  niego  pluszczy:** 
Ryk  sie  rozlóga,  w  dłuż,  y  wszórz  po  puszczy. 
Tę  twarz ••*  miał  biały  po  tdkim  popłochu, 
Kiedy  mu  cnśgo  poimdno  Rochu/ 

225    Kto  sie  ndwinie,  bierze,  siecze,  pali, 

Y  tym  nie  ćićrpiał,**  co  pod  stróżą*'  stali: 

By  ieno  z  nim  t6ż  nieprzyiaći^l  leżał, 

Z  nieszczęsnym  woyskiem  nA  śmierć  pewną  bieżał. 


wićrszy  mamy:  w.  203:  n&tdrł  ku  ni/m,  swoie  błędy,  —  90.  w  następnych  wy- 
w.  204:  y  z  wież§,  y  z  koniim  („z  ko-  daniach  i  dziś:  %dj<^l.  —  91.  powstało 
nióm"  jest  i  w  wydaniu  pićrwotnym);  z:  d  ono  =  a  oto.  —  92.  królowa  zni- 
poprawiono  podług  jinnych  wydań. —  weczyła  szeregi  otaczających  go  wo- 
86.  w  wyd.  pierwot.  i  z  r.  1585  mylnie:  jowników.  —  93.  dobrze  że  żyw,  le- 
mi  czirnigo,  gdyż  wieżę  utracił  Bo-  dwie  żyw.  —  94.  od  pluszczyć,  które 
rzuj,  którego  figury  są  białe.  —  87.  po  j istnieje  w  naszym  języku  obok  plu* 
królowćj  nie  masz  ważniejszćj  figury  skaó  (por.  łuskać,  łuszczyć).  —  95.  ta- 
w  grze  szachowćj  nad  wieżę  (Rocha). —  ką  twarz  miał,  t.  j.  podobnie  wyglą- 
88.  w  obu  wićrszach  domyślne:  należy  dat.  —  96.  nie  przepuszczał,  nie  po- 
zapłacić,/rs^7'^sz>  stracić. —  89.  w  dwu  btażał  jim;  ćUrpiić  komu  właściwe 
następnych  z  r.  1585  wydaniach  czyta-  staropolszczyżnie.  —  97.  dziś:  strażą, 
my:  d  ten  dopiiro  widii,  w  idkie  przy-  to  jest  pod  zasłoną;  w  staropolsz.  wy- 
szedł błędy;  w  wydaniach  zaś  piotr-  raz  stróża  oznaczał  także  sarnę  czyn- 
kowczykowych:    d   ten    dopiero    widii  ńość  odbywania  straży. 
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Fortelu  wszędy  pdtrzał®'  Fiedor  sw^go, 

230   ledno  szćiś®'  sobie  przeglądał  z  drugiego:'®® 
A  iuż  nie  blizu*®*  nd  Królową  łowi,*®^ 
Każe  sie  pod  nię  przymykać  pieszkowi: 
Zdrddy  nie  da  zndć:  wnet  potym  źciłuie, 
Idkoby  źle  szedł,  w  rzeczy  sie  frisuie. 

235    Y  iuż  był  Popu  prdw^go  n^ddźił, 

(A  kogo  by  tdk  zły  człowiek  nie  zdradził?) 
leden  że  pieszek  drogę  był  zdsłónil, 
Tym  ndtórł  nd  huf,  d  nikt  go  nie  brónil. 
Borzuy  iuź^"^  dawno  nd  drabi  przymierza, 

240  leno  że  leszcze  nie  priwie  dowierza: 

Ledw^  tknął  pdlcem:  d  ten,  idko  z  kusze,  "°* 
Porwał  Królową  wnet  zd  Feder  pusze.  *®^ 
Stóy,  rzecze  Borzuy,  gorącoś  kąpdny, 
Nie  tdkći  grdią,  brdćie,  między  piny, 

245    Wróć  mi  sim*®®  Bibę:  czekay  iż  ia  póydę. 
Bo  pewnie  z  tobą  tik  rządu'®''  nie  dóydę. 
Więc  Fiedor:  bychwi  popriwiić  sie  miiłi,'°* 
Do  sądnśgo  dnii  griby'®*^  trwić  muśiiłi: 
lużeś  sie  dotknął:  i  w  tśy  grze,  kto  ruszy, 

250   Wymówki  ni^misz,  z  tym  sie  ni  plic  kłuszy/'" 
Odpowie  Borzuy:  tego  ni  wymowie. 
Nie  było:  niechay  powiedzą  pinowie. 
Tikby  przystilo,  y  tik  ma  bydi  słusznie. 
Czego  kto  dotknie,  tymby  miał  iść  dusznie:*** 


98.  szukał  korzyści.  —  gą,  w  grze  sza- 
chowej posunięcia  fig^''^y:  co  do  formy 
s%cie  por.  psałt.,  ps.  72,  51,  przyp,  10. — 
100.  jedno  po  drugim.  —  101.  nie  z  bli- 
skości godzi  na  królową.  — *  102.  czy- 
ha, godzi.  —  103.  według  wyd.  pićrwot.; 
w  następnych  błędnie:  «».  —  104.  hu- 
śta; łuk  większych  rozmiarów.  Myśl 
jest  ta:  porwał  z  szybkością  strzały 
z  łuku  puszczonćj.  —  105.  pióropusz 
u  hełmu  (niem.  feder busch);  czą- 
stka „busch'*  została  spolszczona  pod 


wpływem  wyrazów:  puch,  puszyć  i  t. 
p.  —  106.  sam,  przysłówek  używany 
jeszcze  i  dziś  przez  lud;  znaczy  tu, 
czes.  sem.  —  107.  ładu,  porzr^dku.  — 
108.  osoba  pićrwsza  1.  podwój.;  dziś 
w  liczbie  mnog:  byśmy  poprawić  się 
mieli.  —  109.  gra  musiałaby.  —  iio. 
Linde:  kłosaó,  klusaó,  kłusze  i  kłuszy, 
także  klusaó  się,  staropols.  =  kłuso- 
wać; por.  Satyr,  w.  242.  W  wydaniu 
pićrwot:  s  tymże  na  pl4c  kłuszy.  — 
III.    duchem,  koniecznie. 
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255    Lecz  iź  nie  było  żadn^y  o  tym  zmidnki, 
Kazano  zdśię'"  puśdić  Bdbę  w  szrónki. 
Ale  nd  potym  niech  sie  nikt  nie  myli, 
Czymeś**'  tknął,  tym  i6di:  tik  stdrzy  chodiili. 
Nie  z  dobrą  wolą  Pdniśy  Fiedor  wrócił,"* 

260   Dobrze  sie  wstrzymał,  ze  tui  nie  przewrócił 
Wszytki^go  woyskd,  zdraz  y  z  Hetmdny: 
leno  że  baczył  nd  zakład,  d  Finy. 
Nd  koniec  do  tóy  rddy  sie  przychylił. 
Aby  go  był  gdzie  przez  nogę  ndchylił:*** 

265    Y  kazał  Księdzu"®  drogą  Rycśrzową, 
NdidchcLĆ  krzywym  skokiem  nd  Królową. 
Rzecze  mu  Borzuy:  tym  mię  nie  oszukasz, 
Rdczćy  w  czym  inszym  swoię  biegłość  ukasz."'' 
On  idkoby  sie  w  tym  był  nie  obaczył,"' 

270    Upomniał  Kśiędzd,  żeby  nd  zad  raczył.**® 
luż  mu  nd  ręce  pilnidy  pogląddią, 
A  rddy"**  czdsem  dwiemd  pomykdią:*** 
Y  swśgo,  widzę,  swymźe  brdd  nie  wddii,'** 
Kiedy  pożytek  idki  nd  to  rddii. 

275    Nie  miło  stronie:  dle  dźi6ń  targowy, 

Pdtrz  kdżdy  sw^go,  d  umykay  głowy."' 
Kdpłan  z  Rycerzem,  d  obddwd  biali, 
leno  przez  ieden  pldc  od  siebie  stali:*** 
Uyźrzał  drab  czarny,  y  ndtdrł  nd  obu, 

280  Pewnie  iedn^go  poniosą  do  grobu. 
Kdżdy  z  nich  dobrze  nogi  ndgotował, 
Kogoli  drożny  Król  będiie  szdcował. 


fi2,  napowrót,  znów.  —  113.  zam:  coś 
tkn%ł.  —  114.  Pdnify,.»  wrócił,  dopeł- 
niacz zamiast  biernika  pod  wpływem 
przeczenia,  zawartego  w  wyraieniu: 
„nie  z  dobr%  wolą."  —  115.  widocznie 
było  to  przysłowiem,  znaczącym:  po- 
d6J8Ć.  —  116.  /a^  =  giermkowi.  —  117. 
zam.  nkai.  —  118.  nierozwainie  pocią- 


gnął. —  119.  raczył  pój^ć.  —  120.  dziś 
radzi  =  cliętnie  pomykają.  —  121.  do 
royśla  się:  dwiema  figarami  posuwa- 
ją. —  122.  swćj  figury,  swoją  figurą 
brać.  —  123.  „dzień  targowy,  pilnuj  ka- 
idy  swego"  (Ad.  Rysiński,  165)  =  kie- 
dy zamęt,  pilnuj  kaidy  swego.  —  124. 
byli  oddaleni  od  siebie  o  jedno  pole. 
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Wielka  sie  godność  w  Rycerzu  ndyduie, 
Że  iego  drogi  nikt  nie  zdstępuie, 

285   A  swoim  szdchem  może  wieM  szkodzić, 
Bo  zdwżdy  przed  nim  musi  Król  uchodzić: 
A  ón  tym  czdsem  rad  co  złćgo  zbroi, 
leśli  gdzie  Bcibd,  dlbo  Roch  źle  stoi. 
Popu  mi  żaden  niechay  t6ż  nie  gcini, 

290  Bo  tdk  szkodliwie,  idko  który,***  rdni. 
Kto  drugi"*  z  bliskd,  d  ten  y  z  ddlekd, 
Podeprzeć  może  w  potrzebie  człowiekd: 
Może  dcić  dbszdch,**''  co  t6ż  nie  pół  rzeczy,**' 
Trzebi  sie  w  ten  cz4s  dobrze  mićć  nd  pieczy. 

295   Tdk  tedy  mówią  gracze  nduczeni, 

W  ćieśni  mąż  Rycćrz,  d  Pop  nd  przestrzeni. 
Y  td  przyczynd  byłd  Borzuiowi, 
Że  tdm  folgował  więcśy  Rycerzowi: 
A  Popu**'  zdbił  pieszek  niecnotliwy, 

300  Trzęsą"®  go  drudzy,  d  ón  iuż  nie  żywy. 
Nd  Bdbę  dawno  czarny  rycćrz  godii, 
I^no  że  mu  Pop  od  spdśi  zdchodii."* 
Roch  sie  t^ż  biały  ku  potkdniu*'*  stroi,"* 
A  w  świ^tniśy  sobie  poskdkuie  zbroi: 

305  Potym  o  Bdbę  dał  szdch***  Rycćrz  w  bieli, 
Tusząc,  że  mu  ićy  obronić  nie  mieli. 
Ale  sie  bdrzo  tą  nddżieią  zdrddżił. 
Bo  sie  nań  z  łukiem  czarny  Pop  wysddżił. 
Acz  widział  drabd,  który  nań  t^ż  mierzył, 

310    Wszdkóż  Ryc^rzd  tdk  bdrzo  uderzył. 


125.  którykolwiek  z  jinnych.  —  126.  %askoc%yóJ  komu  od  spasi  =  popsuó  ko- 
jinny.  —  127.  równiei  groźne  posunie-  mu  plany,  pomylić  szyki,  udaremnić 
cie  figur|.  —  128.  co  tći  nie  jest  ma-  przedsięwzięcie;  —  wyraz  jr/oi  =  szko- 
ła rzecz-.  —  129.  biernik  równy  dopet-  da  w  polu,  wypaszenie.  —  132.  podług 
niaczowi  z  zakończeniem  u  (jak  w  wićr.  wydania  pićrwotnego;  w  następnych: 
224:  rocku):  dziś:  popa,  —  130.  cucą  podkaniu.  —  133.  gotuje  się  do  napa- 
go,  trzeźwi)!  —  131.  najść  fuibieUó  lub  du.  —  134.  dziź:  szach  królowćj. 
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Że  nd  nim  przednia  bldchd  sie  przepddtó."'^ 
A  strzałd  prdwie  dż  do  pi^rzd  wpddłd.*'*'^ 
Wzięto  go  z  pldcu:  tdmźe  t6ż  y  Kśiędzd, 
Zdbiłd  z  proce,**  idko  mogłd,  nądzi^^'^ 

315     A  tego  zdśię,  przybieźawszy  drugi/^* 

A  ty  sna*^^  bijesz,  psie,  Królewskie  sługi? 
Zdtym  sie  wielkiś  zdmićszdniś  zstdło, 
Co  raz,  tym  wiechy  burdy  przybywało. 
Rochowie  srodzy  z  wiśż  nd  woysko  biją, 

320   Kdpłani  z  łuków  bez  przestanku  szyią/*® 
Rycerze  bystrć  konie  rospuśćili: 
Nie  był  kąt  ieden/**  gdźieby  sie  nie  bili. 
Rddd,  dwór,  drabi  społem  sie  miśszdią. 
Nic  więcćy,  ieno  po  bindcLch***  się  zndią. 

325    Męstwo  z  fortuną  pospołu  stdnęlo,*** 

To  woysko  terdz,  owo  zdś^**  moc  wiięło. 
Ten  tego  bije,  dli***  sam  zdś***  mdleie, 
Wszytek  sie  zastęp,  to  tdm  to  sdm  chwieie. 
Równie  tdk,  idko  szumni  morskić  wody, 

330   Prze  wielkić  widtrów  upornych  niezgody, 
Nd  Oceanie  północnym  bdłwdny. 
Do  krzywycli  brzegów  wdlą  nd  przemiany:**® 
Tdk**''  pdni  biała  z  mieczem  sie  zdwija. 
Kto  sie  ndgodz'i**''  do  rdzu**^  ZcLbija. 

335    Sprzątnęło  Popu:*'^®  ieszcze  ddlćy  bieży, 
Dośięgłci  Rocłiu^^  nd  wysokićy  wieży. 


135.  załamai^a  się.  —  136.  zagłębiła,  się  obu  stronach  było  równe.  —  144.   po- 

aź  po  sam  koniec,    gdzie    zaczyna  się  tym,  —  145.    a    oto;    porów,  ali-ć,  ali- 

jćj  opićrzenie. —  137.  w  późniejszych  sci  =  aliż-ci.  —    146.  w  następnych  wy- 

wydaniacli:  licha,  piesza  nędzd.  —  138.  daniach,    począwszy  od  r.  1585,    zmie- 

domyśl.  zabił;    na  początku  zaś  nastę-  niono  te  dwa  wićrsze,  33!  i  332,  w  na- 

pującego    wiersza    domyśla     się:     mó-  stępujący    sposób:    Ićdrty   jo    drugich 

wiąc.  —  139.    skrócone:  snadz.  —  140.  prowadzą    bdłiadny.    Do    tych  y  owych 

strzałami     przeszywają.  —   141.    zwrot  brzegów  nd  ptzemidny,  —  147,    w  wy- 

łaciński;    porów,    psałtćrz,    ps.  ib,  w.  daniu    pićrwotnym    i    następnych  z  r. 

79,  lub  ps.  69,  w.  45  i  6.  —  142.    po  1585 — 1398:    A    pdni.  —  148.    nadarzy 

przepaskach,    a    raczćj    po  barwie  się  się.  —  149.    od  razu;    por:  do-raźny  = 

poznają.  —  143.  męstwo  i  szczęście  po  uczyniony  odrazu.  —  150.  tak  i  w  pićr- 


H      Y. 
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To  w  tę,  to  w  owę  stronę  szdblą  błyska, 
A  przed  nią  w  kupę  huf  sie  czarny  ściska. 
Pełno  i^y  wszędy,  rwie  sio  y  w  namioty, 

340  Przez  gęstś  wozy,  przez  wały,  przez  płoty. 
Widząc  Król  czarny,  że  ile  nd  wsze  strony, 
Uciekł  sie  y  sam  do  lepsz^y  obrony: 
Wysłał  Królową  w  smdlcowdnśy"*  zbroi, 
Alić  iuź  ond  troie  dźiwy*^^  broi. 

345    Kogoś  tdm  naprzód,  kogoś  ndzad***  ścięła? 
Wieleś  głów,  pdni,  nd  swą  duszę  wiięld? 
Ndpoły  żywe  białś:  czarno  konie, 
Wdlą  sie  prdwie  nd  obiedwie  stronie.*** 
Pospołu  z  draby  sieką, *^*  y  Fenrychd**® 

350  Tego  tu  wloką,  sdm  owćgo  Mnichd. 
Kto  klęskę  może,  kto  pobitś  głowy, 
Tćy  ćiężkiśy  walki  wypowiedzieć  słowy? 
Drewnidnś  trupy  wszędy  w  koło  leżą, 
A  tu,  co  ddlśy,  tym  sie  bdrźi^y  rzężą.* ^"^ 

355    Szyku  nie  pdtrzą,  spólem  sie  motdią,*** 
Czarni  Iddd  gdzie,  y  biali  pdddią: 
Tdk  idzdni,  idko  pieszy,  krom"®  różnice:*" 
Bowiem  Królewskie  obie  miłośnice,**** 
Ogniste  miecąc  nA  przemiany  strzały, 

360  W  zupełnych  zbroidch  przeciw  sobie  stały. 
Pewne*®*  iednćgo  nie  ustąpić  kroku, 
Ażby  z  nich  która  kulkę  miciłd  w  boku.*** 


wotnym  wydaniu;  w  następnych  zas: 
sprzątnęła  drabd.  —  15  r.  błyszczącój; 
z  niem.  der  schmelz  =  błysk,  po- 
łysk. —  152.  wyrażenie  starop.  =  bar- 
dzo dziwne  rzeczy.  Troje,  biernik  1. 
mn.  od  trój,  troją,  troje.  —  153.  przed 
sobą...,  za  sobą.  —  154.  licz.  podwój.  — 
155,  w  pićrwszym  wydaniu  zbiorowym 
z  roku  1585  mylnie  wydrukowano:  iie 
sieką;  w  pićrwot.   jest   tylko  iiek(^.  — 


156.  chorążego,  z  niemiec.  fahnrich. 
Tu,  jako  w  szachach,  zapewne  gier- 
mek, —  157.  dziś  mówimy:  r»»^.  —  158. 
wikłają  się,  kręcą  się.  —  159.  krom 
i  krom  =  bez,  z  dopełn.;  dziś:  bez  ró- 
żnicy. —  160.  żony  królewskie  ^=  kró- 
lowe. —  i6r.  podług  wyd.  pierwotne- 
go; w  niektórych  następnych: /«»«/>. — 
162.  w  wydaniu  pićrwotnym:  Aż  by 
td,  dlbo  owd  kulkę  midłd  w  boku. 
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Tym  czdsem  więźniów  obd  Króle  strzegli, 
Y  trupów,  tych,  co  nd  pldcu  polegli: 

365   Żeby  zdś  idko  zmartwych  nie  powstdli, 
A  drugi  raz  sie  znowu  nie  potkdli. 
Niewiediićć  którym  fortślem,  szdmpidrzd*** 
Podszedł  wódz  biały,  y  dostał  Rycśrzd, 
Który  niedawno  przez  kdpłdńską*®*  kuszę,*®* 

370   Przed  sdmym  Królem  dał  był  Bogu  duszę. 
Więc  go  przy  desce, *®^  by  nie  czułd  hordś. 
Cicho '*^^  posddii:  d  ten  zdś  do  kordd. 
Idko,  gdy  Wiedmy  Thessalskid*^''  dostdły 
Świ^ź^go  trupd,  d  czdrtów  zwołdły, 

375    Fałszywą  duszę  podmidtdią*®*  w  ćidło, 
Po  chwili  poyirzysz,  dlić  ono  wstdło,*®* 
Mówi  bespiecznie,  widii  idko  trzebd, 
Używa  tdkiśź,''^  idko  drugi,  niebd.*''® 
Poszedł  nd  tego.  Rycerz,  był  człowiekd, 

380  Ale  go  Fiedor  obaczył  z  ddlekd. 

Uśmiechnąwszy  sie,  rzecze:  toć  nowind: 
A  nie  tyźeś  był  wskrzesił  Piotrowind?*^* 
Nie  trzebić  świadków  trzećioletnych  tobie, 
Masz  prdwo  dobrś,  choway  tego  w  grobie.*''* 


163.  przeciwnika;  sŁarosł.  =  sąprB  =  oznaczał  w  czasach   pogańskich   dzie- 

adyersarius. —  164.  z  ręki  popa. —  wice    wied%<\ce,   czyli   zgadujące   przy- 

165.  przy  szachownicy.  —  166.  niezna-  szłość,  wróibiarki;  z  nastaniem  chrze- 

crT  e,  chyłkiem.  —  167.  Borzuj,  korzy-  ścijaństwa    nazwa  ta  poszła  w  pogar- 

Btaj^c  z  nieuwagi  przeciwnika,    wpro-  dc    i    stała    się    obelżywym   przezwi- 

w»dził  na  szachownicę  wycofanego  już  skiem. —  168.    na  miejsce  duszy,  któ- 

%  gry  konia  (rycerza).  Poeta  porównał  ra  opuściła  ciało,  wprowadzały  w  nie 

ten    czyn    z   przywracaniem    do  życia  duszę  obcą.  —  169.    w   póżniejsz.  wy- 

trup6w    przez   sławne    czarownice   te-  daniach:    A   to  po  chwili  atU  nd  nogi 

fiatskie.    Tesalija  bowiem   w    staroży-  wstdło  —  170.    korzysta,   jak  i  każdy 

in^j  Grecyji  uważana  była  za  główne  z  żyjących,  z  światła  niebieskiego,  to 

siedlisko  sztuki  czarodziejskićj,   uprą-  jest  żyje,   jak    ludzie  pod  niebem.  — 

wianćj  szczególnie  przez  mądre  kobić-  171.  w  pićrw.  wydaniu  z  r.  1^85:. /^V>- 

ty;  wskutek  czego  nazwa  Tessalki  czę-  trawina*  —  172.    wyrażenie    ironiczne, 

sto    była    używana    za    jednoznaczną  które  tak  wypada  rozumićć:  „nie  mia- 

Ł    wyrazem    czarodziejka    lub    czaro-  łeś   prawa  tak  postąpić,    uważaj  tego 

wnica.  Wyraz  wiedma,  wićdifna,  pićr-  pionka  za  zabitego,    t.    j.   za   wycofa- 

wi^^tek    wifd   (starostów,  wćdjbma),  nego  z  gry.** 
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385   Śmiałby  sie  Borzuy,  lecz  mu  nie  do  śmićchu, 
Nie  każe  Świętych  wspomindć,  dla  grzechu. 
Wiięto  Rycśrzd  zdtym  z  szachownice, 
Idiisz"*  niebożę  znowu  do  ciemnice, 
luż  teraz  bdrźióy  obd  nd  sie  ważą: 

390  Przeskoki  lepszą  opdtruią  strażą. 
A  Bclby  przedśie  puścili  w  zagony, 
Morduią,  biją,  okrutni  zl6  żony.*''* 
Siddły  nierychło  potym  przeciw  sobie, 

Y  strzegą  pilnie  swoich  Królów  obie. 
395   A  oto  biała  z  tyłu  przyskoczyło. 

Murzynkę"*  ścięła,  ni  sie  obaczyłd. 
Sdmd  t6ż  w  boku  tuż"*  odniosłd  strzałę, 
Nie  długo  midłcl  z  zacnych  łupów  chwałę. 
Wszyscy  poyirzeli  z  t6y  strony,  y  z  ow^y, 

400  Litował"'  z  płdczem  kdżdy  sw^y  Królow^y. 
Słyszałby  tdm  był  Idmenty  niewieści^, 
Kiedy  niesiono  ćidłcl  nd  przedmieścia. 
Nuż  hurmem  zdraz  prdwie  wszytki  roty,"' 
Ni  hetmdński^  sie  ndćiskdć"®  namioty. 

405  Kdżdćmu  zd  sw^:"®  iedndko  sie  boią: 

Wszyscy  nie  prdwie  w  dobrzy  toni"*  stoią. 
Lecz  im  nie  wszytki  ieszcze  moc  ustdłd, 
OboicL"*  strond  sw^  posiłki  midłd. 
Masz  Rochu  z  Popem,  Królu  czamóy  zbroie: 

410   Masz  y  Rycćrzcl  ktemu  pieszków  dwoie: 

Y  ty  tclk  wielć,  białych  hufów  pdnie, 
leszczeć  nd  zamiar"'  ieden  drab  zostdnie. 


173.  właściwie:  idiii,  forma  dawna  try-  dług    wydania    pićrwotnego,    zamiast, 

bu  roskaz.;  dziś:  jidiie.  — -  174.  królo-  jak  w  następnych  wyd:  ndćiskdi  sie. — 

we.  —  175.  czarną  królowę.  —  176.  tui  180.  każdy  miał  za  swoje.  —  i8i.    nie 

podług  wyd.  pićrwotnego;  w  wyd.  ła-  całkiem  w  dobrym  położeniu.  —  182. 

zarzowych:  ius%,  —  177.  litować,  luto-  starop.  obój,  oboja,  oboje,  łać.  uter  = 

wać  =  żałować,  w  starop.  z  dopełnia-  każda  z  dwuch;   porów  pieśni,  kś.  II, 

czem;  porów.  ps.  q,  13.  —  178.  w  wyd.  O  śm.  Tamows.  w.  8,  (podobnie:  dwój, 

pićrwot:  Nuż  hurmem  pWiwie  wszytki  dwoją,    dwoje).  —  183.    na    zamiar  =r 

zdraz  roty.  —  179.    wydrukowano  po-  nazbyt;  starop.  tyle  co:  nad  miarę. 
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Ostatek  sdmi  między  sobą  skłoH: 
Człowiek-,  pdtrząc,  prdwie  serce  boli. 

415     Ano"*  z  obu  stron  bdrzo  poczet  mdły, 
Szldchtę  wybito,  dwory  spustoszały: 
Królowie  smutni,  po  swych  miłośnicach 
Tęsknią,  że  sśmi  I6gś,ią  w  łóźnicdch. 
Acz  piśrwsza  miłość  obi^md"*  pdnuie: 

420  Wszdkóź  potrzebd  sdmd  roskdzuie: 
Aby  dla  rządu  y  lepszdy  obrony, 
Kdźdy,  gdzie  może,  pdtrzał  sobie  żony. 
Naprzód  do  pdnien  służebnych  Król  biały 
Roskazał,"^  którd  nd  ustroniu  stały, 

425    Że  nie  brdkuiąc"''  by  namniśy  w  osobie, 
lednę  z  nich  myśli   wziąć  zd  żonę  sobie: 
Tylko  żeby  sie  mężnie  popisdłcl, 
A  ostdtnićgo  krćsu  dobieźdłd."* 
Wnet  serce  wzięły''®  trzy  Królewski^  sługi, 

430  Poszły  zd  sobą,  idko  był  pldc  długi. 
Lecz  iednd  przedśię  ochotnieysza  byłd, 
Ddleko  ndzad*'**  drugić  zostdwiłd: 
Wykrzyka  lecąc,  skrzydłd  i^y  pod  nogi, 
Sławd  przyddłd,***  y  zakład  tik  drogi. ^''^ 

435    Nikt  nie  przeszkadza:  bo  tćż  z  drugiśy  strony. 
Król  czarnśy  bdrwy,  szuka  sobie  żony. 
Więc  równym  pędem  bieżą  ku  krasowi, 
Przypdtruią  sie  drudzy  zawodowi. 
Ale  że  czarna  pozad***  zostdć  midłd, 

440  Nel  towdrzyszd  poczekdć  woldłd. 


184.  ano  =  2^  oto,  ściągnięte  z  aĄ-ono, —  pies.,  I,  10,  44.  —  190.    wtyle.  —  191. 

185.  celownik  liczby  podwój.,  zależny  w  wydaniu  pićrwszym  z  r.  1585  myl- 
od  słowa  panuje,  —  186.  ocUwwai  st{,  nie  wydrukowano:  pr%ypddłd;  w  na- 
W  starop.  było  to  w  użyciu,  „tak  do  stępnych  z  tegoż  roku  i  w  później- 
nićj  temi  słowy  roMkatai**  (Paprocki). —  szych:  przydtlłtL  —  192.  gdyż  od  wy- 
187.  przebićrać  (porów.  np.  brakować  granćj  zależało  dostąpienie  godności 
owce).  —  188.  żeby,  przebiegszy  całą  królowćj.  —  193.  wtyle,  podobnie  jak 
szachownicę,  stanęła  na  ostatnim  po-  wyżćj:  nńzad  (wićrsz  432);  przysłówek 
lu.  —  189.   nabrały  odwagi;  porównaj  po%ad  dodziś  jistnieje  w  mowie   ludu. 
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A  Pop  tym  czclsem  z  Rycerzem  wyciekli,^®* 
Ostdtek  woyskd  białego  wyśiekli, 
Rycerz  nie  zginął,  y  Roch  sye  obronił, 
Ale  nabclrźiśy  Król  mdłżonki  chronił.*®* 

445   Skoro  tóź  Pdni  nd  krćśie  stdnęłd, 
Złotą  koronę  wnet  nd  głowę  wiięłd. 
Przybyło  sercd  nie  mdło  białemu, 
Ale  zdś  wietó  upddło  czarnemu. 
Sam  sie  Król  bdrzo  do  kątd  ndpi^ra, 

450  Bo  nań  Królowa  iuż  bdrzo  ndćiśra: 
Ażeby  pdnd  tym  rychl^y.poźyłd, 
Rząd  wszytek  po  nim  Rochem  zdsddźiłd.**® 
Sdmd  iuż**''  po  nim  cicho  sie  przykrddnie, 
Zkąd  mogłd  Krótó  iuż  pochodzić* •■  snddnie. 

455    Zła  Fiedorowi,**®  stoi  w  mecie*®*  prdwie, 
Tuszą,  że  będ;?ie  rychło  po  rosprdwie. 
Day  sie*®*  niebożę,  co  raz,  to  mu  rzecze, 
A  tego  żdłośó  nieboraki  piecze. 
Obrony  żadnćy  od  mętu  nie  widii, 

460  Szkody  lituie,  i  k  temu  sie  wstydzi. 

W  tym  wieczór  ziszedł,  słońce  iuż  paddło: 
Prostoć*®*  sie  mętu  Fiedorze  niechćiiło. 
Borzuy  ndl^ga,  przedśię  każe  chodzić. 
Cóż  o  iedno  szćie  mamy  sie  rozchodzić? 

465    Stinęło  ni  tym,  iby  grdć  przestili, 
A  iutro  rino  ostitki  dogrili. 
Wszikóż  odchodząc  szichy  pozniczyli, 
A  z  kiżdćy  strony  grze  sie  przypatrzyli. 


194.  wybiegli  (por.  u-ciekli),  podobnie 
w  MoDom.  w.  lO.  —  195.  wićrsze:  443 
i  444  wydrukowano  tu  podług  wydania 
pićrwotnego.  W  wydaniu  pićrwszym 
z  r.  1585  tak  je  zmieniono:  Krom  Ro- 
chu: bo  ten  mężnie  sie  stiwił,  A  Król 
nd  ten  cziJs  Królowa  sie  bdwił.  W  na- 
stępnych  wydaniach  łazarzowych  (od 

Z>«te/a  y.  Koch,  T.  JL 


1598)  i  Piotrkowczyka  zatrzymano  po- 
stać tychwićrszy  pićrwotną. —  196.  t.j. 
cały  szereg  pól  za  nim  zagrodziła  wie- 
ią.  —  197.  w  wydaniu  pićrwotnym: 
sdtnd  tui,  —  198.  zmóc,  pokonać.  — 
199.  królowa.  —  200.  w  oczekiwaniu 
matu.  —  201.  poddaj  się.  —  202  wy- 
raźnie, widocznie,  oczywiście. 

10 
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Naprzód  Król  czarny  (dby  kdżdy  wiedział) 

470  Rochu  sie  trzymał,  który  w  kącie  śiediiał. 

Przed  Królem  stał  kóń  w  piątym  polu  prdwie, 
A  pieszek  w  szóstym,  y  nd  tśyźe  łdwie.^®^ 
A  wedle  niego  drugi  w  prdwśy  stronie, 
Ten  miał  nid  sobą  Popd  ku  obronie.*"* 

475    Król  biały  pdtrzał  nd  swśgo  szśmpiśrzd,^*' 
Przez  drabd,  y  przez  czarnego  Ryc^rzd. 
A  swśgo  Rochu  posddiił  nd  stronie, 
Pod  Królem  czarnym,  nd  wtóry m  zagonie.*®^ 
Nd  tymże  rzędzie  t6ż  Królowa  byłd, 

480  A  iednym  okiem  nd  Kśiędzd  pdtrzyłd.^®*' 
Tym  obyczdiem^®'^  obd  ufy  stały, 
A  czarn^y  przodek,  zeznawał^**"  Król  biały. 
Tego  pdłacu  obd  stróżom  zwierzą,***^ 
Sdmi  zA  Królem  idą  nd  wieczerzą. 

485   Trochę  16  Fiedor,  pije  bdrzo  mdło, 

Często  po^^wa:  wieręby*^"  sie  spdło.'^*^ 
Cieszą  go  drudzy,  drudzy  kniemu  piją, 
A  '*emu  prdwie  pśi  zśl  uchem  wyią. 
.  Pokóy  kdźdćmu  potym  ndzndczono, 

490  A  mury  zewsząd  strażą  opatrzono. 

Anny^^*  iuż  teszno'"  (tdk  diiano"'*  Królewnie) 
Że  do  tąd  niewić,  czyid  ma  byd;^  pewnie. 
Nd  obu  wprawdzie  pdtrzyłd  łdskdwie, 
Ale  co  wiedzieć,  komu  serce  prdwie.*''* 


203.  na  tćjże  liniji,  w  tyinźc  rzędzie. — 

204.  w  dwu  jinnych  wydaniach  z  r. 
1585  i  w  wyd.  następnych  jest:  Pop 
przez  ieden  pUc  n&zad  ku  obronie. — 
20  ^.  polu.  —  206.  wićrszów  479  i  480 
nićma  w  wydaniach  następnych.  — 
207.  tym  sposobem.  —  208.  przyzna- 
wał pićrwsze  posunięcie  czarnej  stro- 
nie, gdyż  tak  z  kolcji  gry  wypadało. — 
209.  t.  j.  powierzają  pieczę  nad  sza- 
chownicą stróżom  pałacu.  —  210.  wif- 
rf  =  zajiste,  doprawdy;  por.  pies.,  II, 


Sob.  5,  10.  —  211.  w  wydaniach  na 
stępnych  wićrsz  486  brzmil  Wszytko 
mu  serce  u  szichów  zostiło.  —  212. 
Anny  =  dopełniacz  przy  teszno;  w  sta- 
ropols.  bywa  w  tym  razie:  biernik  i  ce- 
lownik (zob.  MikL  Synt.,  368).  —  213. 
teszny,  w  staropols.  =  tęskny,  przykry, 
nudny;  por.  pies.,  II,  6,  2.  —  214.  da- 
wano takie  jimię  królewnie,  nazywa- 
no ją;  forma  dziano  często  spotykana 
w  stpols.  od  słowa  dziać  (stsł.  d6ti,  dC'- 
żdą,  i  d€ją).  —  215.  prawdziwie  sprzyja. 
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495   Wywiedziawszy  sie,  nd  czym  grś.  stónęłd, 
lednę  zd  rękę  pdnią  stórą  wźiętó: 

Y  przyszłd  prosto  przez  tóiemnć  gmśchy, 
Nd  tś  drzwi  kędy  zostdwiono  szdchy. 
Stróże  poczuią:"^  poznawszy  po  mowie, 

500  Puścili  rdzem  obie  białogłowie.^*'' 
Pdnnd  sie  zdraz  do  szdchów  rzućiłd, 
Więc  pilnie  pyta,  gdźieby  czyid'^®  byłd: 
Poyźrzy  nd  czarną:  gorzśy  bydi  nie  może, 
Do^^^  piśrwszśgo  szćia,^^  biała  ią  przemoże. 

505   ledno  że  czarndy  prziydźie  naprzód  chodzid. 
Snad;^by  i6y  ieszcze  niOco  mógł  pogodzić. ^^** 

Y  rzecze:  dobry  Rycerz  iest  od  zwddy, 
Popu  t6ż  nie  źle  zdchowdć  od  rddy. 

DcLĆ  zd  milćgo  wdzięczną  rzecz,  nie  szkodii, 
510    Piechotd  przedśię  idko  żywo  chodzi, 
Obróci  Rochu  nd  Króld  rogdmi,^^^ 
Sdmd  wynidźie  zdlawszy  sie  łzdmi. 
Fiedor  iuż  dawno  zwątpił  o  Królewnie, 
A  Borzuy  mniśma,  że  iuż  wygrał  pewnie: 
515    Ten  prosi  Bogd,  by  rychlóy  świtdło, 
Ow,  rdczćy  żeby  nocy  przybywdło. 
W  swą  midrę  przedśię  zeszłd  noc,  d  potym, 
Świdt  sie  rozświśćił  wszytek  słońcem  złotym. 
Leniwo  Fiedor  ubiera  sie  w  szdty: 
520   Widzi,  że  trudno  ma  bydi  bez  utrdty. 

Idz  przedśię:  kto  wiś,  co  szczęśćiś  przyniesie: 
Nie  kdżdyd  iednę  diiśń  fortunę  nieśie:*^^ 


126.  straśe  czujne  dostrzegą  je.  —  217.  co  mógł  pogodzić."  —  22t»  t.  j.  usta- 
biemik  liczby  podwójnćj.  —  218.  sŁro-  wiła  Rocha  tak,  że  ułatwiła  zaszacho- 
na, —  219.  dziś  powiedzielibyśmy:  «</. —  wanie  króla  Fiedorowi. —  222.  w  na- 
220.  możnabyjćj  jeszcze  pomóc.  W  wy-  stępnych  wydaniach  z  roku  158S  i  po- 
daniach późniejszych  z  r.  1585  i  w  na-  źniejszych  jest:  Nie  każdyć,  szczęścić 
stepnych  jest:  ,,Ieszczeby  ićy  snadź  nie-  iedn&kić,  dźićń  niesie. 
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Komu  Bóg  leszcze  nie  obiecał  śmierci, 
By  dobrze  skonał,  z  grobu  sie  wywierci. 

525    luż  go  nie  blizu  czekdią  nd  sieni, 

Wyszedł  nie  rychło,  d  twarz  mu  sie  mieni. 
Wszcikóź  gdzie  może,  śmiechem  żal  pokrywa, 
A  sobą  przedśię  nędznik  pochutnywa.^^' 
Przyszli  nd  szdchy  do  dawnego  stołś, 

530   Tdm  (idko  mówią)  taż  bdbd,  tóź  kołd."* 
Obrony  przedśię  nie  widii  mdtowi. 
Pyta,  kto  rogów  ndkrzywił  Rochowi? 
Bo  wczord  było  wszytko  pozndczono.^^^ 
Słuchay,  toć  nd  to,  błainie^^^  uczyniono, 

535    Stróże  powiedzą,  że  Królewnd  wczord 
Przyszłd  tu  byłd  iedno  sdmowtord. 
Nie  mdłą  chwilę  nd  szdchy  pdtrzyłd. 
Potym  odchodząc,  Rochem  obróćiłd. 
A  cóż  wżdy'"''  rzekłd  pocznie  Borzuy  pytdć, 

540  luż  widii,  kogo  ma  zd  mężd   witdć? 

Powidda:    Dobry  Rycśrz  iest  od  zwddy. 
Popu  t6ż  nie  ile  zdchowdć  od  rddy: 
Ddć  zd  miłego  wdzięczną  rzecz,  nie  szkodii, 
Piechotd  przedśię  idko  żywo  chodii. 

545    Tom  dawno  słychał,^^^  Borzuy  nd  to  powić, 
Kdźdy  sie  tego  bdrzo  łdcno  dowiś: 
Że  Rycerz  męztwd  ręką  dokdzuie. 
Biskup  podobno  więcśy  w  głowie  czuie: 
Y  Fiedor,  co  ma,  dałby  wszytko  pewnie, 

550  By  sie  mógł  idko  zostać  przy  Królewnie: 


223.    podryguje  z  radości,  okazuje  ra-  a,  o,  gdyż  jest  tu  orzeczeniem;    podo- 

dość;  podobnie  w  psal.  35,  50.  —  224.  bnie:  uczyniono.  —  226.    wyraz    błatteti 

starop.  przysłowie,   zapisane  u  Knap-  nie  miał    dawnićj    dzisiejszego,    obra- 

skiego    (Adagia    polonica,    str.     ii<^8.  żliwego  znaczenia;  dziś  na  Litwie  uży- 

KrakÓM',    1632   r.)    i    w    formie:  „Tai  wają  go  w  znacz:  wesoły,  żartowntś. — 

bdbd  mi  tychii  kohich*'  =  ten  sam   cię-  227.    przecież.  —  228.    dawnićj   formy 

żar,  ten  sam  kłopot.  —  225.  jimiesłów  słys%ió   i    słychać   używały  się  bez  źa- 

w  formie    nieokrćślnćj    od   poznaczon,  dnego  odcienia  w  znaczeniu. 
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To  tśż  nie  dziwno,  że  piechotó  chodii, 
Bo  nie  ma  konid,  dni  ieźdiid  łodii. 
Odpowie  Fiedor:  niechay  Pan  błdznuie, 
Łdcno  durowdć,  kiedy  przystępuie.'^'^® 

555    A  sam  po  stole  położywszy  łokcie, 
Myśli  ndd  szdchy,  d  gryzie  pdznokdie. 
Myśli,  co  ma  bydź  z  Rycerzem  zd  zwddd, 
Idka  to  ma  bydi  td  Popowd  rddś. 
Gdz'ie  td  wdzięczna  rzecz,  dlbo  gdzie  ten  miły, 

560  Dla  czego  przedśię  piechoty  chodiiły: 
Nź  koniec  czemu  Rochem   obróćild, 
Pewnie  że  darmo  tego  nie  czyniłd. 
Dobrze  żyw  myśląc:  d  ten  upomina, 
Fiedorze  brdćie:  sna*-"*®  nie  dobra  sina?'^* 

565    Fiedor  niesłyszy  nawiętszśgo  szumu, 
Wszytki  tdm  smysły  zwabił  do  rozumu. 
Potym  sie  dobrze  długo  nctmyśliwszy, 
Wstał,  y  rzśkł:    Królu  móy  namitośćiwszy, 
leden  iest  fortel  nd  szczęścić  wszeldkiś, 

570   Lub  źle,  lub  dobrze,  serce  mied  iedndkić: 
Kogo  fortund  srogim  nie  pobiłd, 
Tego  łdskcLwym  okiem  nie   zmamiłci: 
A  kto  sie  barzo  rozbuia  w  pogodę,*^* 
Ten  zdśię  skrzydłd  powiesi  w  przygodę.^^^ 

575    Niechże  iuż  idiie:  ś,  ty  pdtrzay  pilnie: 
Mam  zcL  to,*^*  żeś  sie  rddował  omylnie. 
A  niechay  nićmam  zA  wygrdną,  ktemu, 
leśli  trzecim  szćiem  met  nie  będiie  twemu.*^^ 


229.    wyrażenie  to  jest   przysłowiowe;  jak    widzieliśmy,    strony   gry    równiei 

spotykamy    podobnie    u     Hijeronima  nazywane   są  przymiotnikami  w  rodź. 

Mors/.tyna  w  Światowej  roskos%y:  „Ła-  żeńskim    (zob.   w.    503  i  504).  —  232. 

cno  durować,  koli  przystępnie,"  A.  3.  w    chwilę    szczęśliwą.  —  233.    opuści 

Durować=zs\.TO]\ź  żarty;  pr%yst{puie^  skrzydła    w    nieszczęściu.  —  234.    są- 

przybywa.  —  230.  sna  =  snadź,  wido-  dzę.  —  235.    wierszy:    577    i    578    nie 

cznie.  —   231.    czarna    strona,    czarne  wydrukowano  w  pićrw.    wyd.  zbioro- 

pionki,  którymi  grał  Fiedor.     Wyżćj,  wym  z  r.  1585;    w    dwu  jinnycli  z  te- 
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Król  zdtym  do  nich  bliżćy  sie  przyśiędźie, 

580  Wszyscy  czekdią,  co  nd  koniec  będzie. 

Uderzą  w  lirmę:'^'®  a  Roch  iednym  skokiem, 
Usiadł  Królowi  tuż  pod  sdmym   bokiem. 
Co  czynisz  głupi?  mierz'i  ćię  t;l  trochd?'"'' 
Chcesz  dcirmo  strdćić  tdk  wdzięcznego  Rochd? 

585   Tu  próżno  szukdć  idkićy  inszćy  rddy, 

Prziydz'ie  do  końcd  z  Rochem  pstrzyć  zwddy: 
FolgowcLĆ  ddrmo,  bo  tdk  Króld  dusi, 
Że  mu  rad  nie  rad.  Król  wiiąć  gdrdlo  musi. 
W  tym  drab  przyskoczy,   Król  ustąpi  kroku, 

590  Przypadszy  drugi,  poimał  gi'^^*  z  boku. 
To  było  tśy  gry  sławnśy  dokondnić, 
Prdwie  ndd  wszytkich  ludzi  domnidmcLni^.^^* 
Tcimźe  zdrdzem  po  Pcinnę  posłano, 
Którą  zi  ionę  Fiedorowi  dano. 

595   A  Borzuy  niechćiał  bydź  proszon  ni  gody, 
Ani  zegnawszy,  iechal  precz  z  gospody. 
Mnie  t6ż  czAs  będzie  uchwycić  sie  brzegu, 
A  odpoczynąć"*®  nieco  sobie  z  biegu, 
Wyśiddszy  z  morzd,  gdz'iem  W  idę  przdymował,=^*' 

600  Który  po  woddch  Auzońskich  żeglował:"^*' 
Uddtnym  rymem  opisuiąc  boie, 
Nd  których  mieczd  nie  trzebd,  ni  zbroie. 

KONIEC 


goi  roku  i  w  następnych  łazarzowych  forma    odpoc%ynąó  powszechnie  w  sta- 

i  piotrkowcicykowych  wićrsze  te  znaj-  ropolszcz.  używana;    dziś:  odpocząć.  — 

dują  się.  —  336.    larma  i  larmo    (nie-  241.  naśladował  poetę  włoskiego  Vidc, 

odm.)  hasło  do  boju,  bicie  na  trwogę,  (porów,  w  ,,Warcabach"  Mickiewicza: 

dziś:    alarm    (z    franc.    \   Tar  me). —  .,Wido,  tak  biegle  w  polskie  przestro- 

237.    czy  ci  obmierzła  ta  trocha   figur  jony  szaty!"). —  242.  który  był  Włochem 

których   jeszcze    nie   straciłeś? —  238.  /^auMmjife/-— włoski,  od  nazwy  A uzonów, 

gi,    podług  czeskićj  pisowni   zam.   ji,  jednego    z    pićrwotnych   plemion  ital- 

od  zajimka    wskazującego  ji,  ja,  je,  skich,  zamieszkujących  późniejszą  Kam- 

biemik  1.  poj.;  dziś:  go;    porów.  psal.  paniją;  nazwę  tę  rosciągnęli  pisarze  sta-  ' 

8,    19.  —   239.    spodzićwanic.  —  240.  rożytni  na  cały  półwysep  włoski). 
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DZIEWOSŁAB* 

JANA    KOCHANOWSKIEGO. 


Utwór  ten  opićwa  cnoi^  kobićt,  jako  jedyną  trwałą  rękojmię 
szczęścia  małżeńskiego;  a  stąd  zaleca  głównie  cnoty  szukać  w  przy- 
szłej towarzyszce  życia,  ganiąc  zbytnie  ubieganie  się  o  korzyści  ma- 
teryjalne  i  piękno  zewnętrzne. 

Czas  powstania  wićrsza  tego  niewiadomy;  zdaje  się  jednak,,  że 
pisany  był  przed  ożenieniem  się  poety,  to  jest  przed  1569 — 70  r. 
(porów.  w.  156  — 160). 

Utwór  to  raczój  dydaktyczny  niż  liryczny,  i  nosi  tćż  właści- 
wości i  przymioty  tego  rodzaju  wićrszy.  Kocłianowski  nie  opiewa 
w  nim  roskoszy  ogniska  rodzinnego,  ani  maluje  szczęścia  stanu 
małżeńskiego,  tylko  wskazuje  rękojmię  trwałego,  a  więc  i  szczęśli- 
wego małżeństwa;  celem  bowiem  danego  utworu  nie  jest  zachęca- 
nie do  tego  stanu,  ale  danie  wskazówek,  jakimi  młodzieniec  kie- 
rować się  winien,  dobićrając  sobie  stałćj  towarzyszki  życia;  dla 
tego  tćż  i  nosi  on  nazwę  Dżiewosł^ha^  t.  j.  swata.  Jakkolwiek  Ko- 
cłianowski w  poemacie  tym  (jak  widać  z  końcowycli  wićrszy  utwo- 
ru) rozwija  myśli,  podane  przez  jego  siostrę,  głębszą  jednak  po- 
budką do  napisania  Dziewosł^ba  była  cłięć  przygany  tym,  co  nie 
tyle  cnoty,  jile  materyjalnycłi  korzyści  w  małżeństwie  szukają.  Na- 
rzeka tćż  Kocłianowski,  że  ta  gorączka  za  złotem,  ta  „zła  febra" 
tak  dalece  „smak  skaziła,**    że    „ludzie    dzisiejszy"    „dobre  mienie 


*  OzDacza:  swat,  druh,  drużba;  któ-  „Rutygcrus  posłał  do  Wandy  dzie- 
ry  raji  małżeństwo.  Etym:  dzićwa,  wosłęby,  prosząc,  aby  jego  małżon- 
dźićwka;    ślubie;    czeskie:    snaubce.     k%  była."     (Bielski,    Kron.,    24). 
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w  takiój  cenie  mają,  że  gwoli  temu  wszytko  insz6  zimiitdją*'  (w. 
47  —  48).  Współczesne  niemal  Kochanowskiemu  przysłowia  pol- 
skie (Żony  co  tćraz  szukają,  Co  z  nią  d4dzą?  wprzód  pytdją.  —  Po- 
sagu tćraz  pytAją,  k  o  cnotę  mało  dbśją.  G,  Cnapii:  Adagia  Polonica. 
CracovŁae,  1632)  usprawiedliwiają  tę  ostrą  w  nim  przyganę  chorobie 
wieku  —  być  może  każdego.  Zbytnim  tym  uwydatnieniem  strony 
krytycznćj  Dziewosłąb  Kochanowskiego  wkracza  w  dziedzinę  satyry; 
dydaktykę  zaś  swoje  przeplata  poeta  dowcipem  (w.  145  —  150,  153  — 
154).  Podobnie  jak  i  w  j  innych  utworach  Kochanowskiego,  i  tu 
grunt  klasyczny  przegląda  na  każdym  niemal  kroku  (bajka  midaso- 
wa,  powieść  o  Dydonie),  chociaż  poeta  nie  trzyma  się  niewolniczo 
wzorów  klasycznych,  ale  poswojemu  myśli  i  obrazy  starożytnych 
oddaje.  Wierny  swojćj  zasadzie  etycznćj,  wedle  którćj  zawsze 
i  wszędzie  cnotę  na  pićrwszym  stawia  miejscu  (por.  Wykład  cnoiy. 
Pieśń  10,  kś.  III),  głosząc:  „Cnotę  miłuj  i  godność,  bo  tym  państwa 
stoją"  (Satyr^  363),  myśl  tę  konsekwentnie  przeprowadza  Kocha- 
nowski i  w  swój  im  Dziewosł^bie.  Owa  bowiem  cnota,  kłórą  pańshoa 
stoją,  właśnie  w  rodzinie  ma  swój  grunt  i  źródło;  nie  możemy  tćż 
o  nićj  powiedzićć,  jak  o  złocie:  „Bo  bez  czego  być  mogę,  mogę 
niedbać  o  to**  (Dziew.,  w.  64),  gdyż  cnota,  będąca  rękojmią  trwa- 
łego i  szczęśliwego  pożycia  w  małżeństwie,  jest  zarazem  bytu  ro- 
dziny i  państwa  osnową. 

Współcześnie  niemal  z  Kochanowskim  przedmiot  ten  trakto- 
wali u  nas,  lubo  w  odmiennćj  formie,  Rej  i  Górnicki.  Pićrwszy, 
wychodząc  z  zasady,  że  w  małżeństwie  „nie  o  rękaw  idzie,  ale  o  ca- 
łą suknią,*'  dziewosłębi  młodzieńcowi,  to  jest,  podobnie  jak  Kocha- 
nowski, daje  praktyczne  ku  temu  wskazówki,  ganiąc  uganianie  się 
za  materyjalnymi  korzyściami  i  radząc  „sobie  wziąć  żonkę  poczci- 
wą a  w  bojaźni  bożćj  wyćwiczoną.**  Przytym  maluje  on  roskosze 
zgodnego  pożycia  małżeńskiego,  to  jest  stanu,  nad  któren  „żaden 
nie  iest  pocżćiwszy,  thak  ku  pobożnemu  żywotowi,  iako  też  y  ku 
inym  sprawom  świata  tego.**  (Zwierciadło^  kś.  II,  cap.  i).  Nie  co 
j innego  tćż,  jak  cnotę  i  miłość  oraz  „piękność  duszną**  zalecają 
panowie  Kostka  i  Kryski  w  Dworzaninie  Górnickiego,  a  p.  Mysz- 
kowski wymownie  krćśli  uszlachetniający  wpływ  wzajemnie  miłu- 
jących się  małżonków.  (Dworzanin^  kś.  III,  str.  225  i  następi  e, 
wydanie  z  1639  ^O- 


D     Ź     I     E     w     o     S     Ł     Ą     B. 


153 


10 


15 


20 


25 


x\  ia  zdś  tcik  rozumiem,  ie  do  ożenienia, 
Nie  stanu  wysokiego,  nie  dobrćgo  mienia: 
NcLwet  dni  glddkośdi*  tdk  wam  szukAć  trzebd, 
Idko  wstydu,  d  cnoty,  ddrów  przednich  z  niebd. 
Bo  dcz  to  wszytko  dobrd,  y  ma  swd  przysmdki, 
Ale  z  cnotą  złożywszy,'^  póydźie  między  brdki.^ 
Bo  rzeczy  są  niepewni,  y  którś  czcis  głddźi, 
A  co  nawięcćy  tikim  przymiotom  więc*  wddźi. 
Człowiek  mdiąc  t6  dobrd,  dobry  z  nich  nie  będzie, 

Y  owszem  między  złśmi  pełno  tego  wszędzie. 
Ale  cnoty,  nieszczęścia  żddnś  nie  zholduie, 
Ani  wiek  zazdrośćiwy^  i6y  krasy  uymuie. 
Kto  tę  ma,  tego  dobrym  człowiekiem  midnuią, 
W  tym  iednym,  źli  z  dobrami,  spółku  nie  ndyduią.^ 
Przeto  tdk  ważmy''  głddkość,  tdk  dóm,  y  klenoty, 
Idkoby  piśrwsze  mieysce  zdwżdy  midły  cnoty. 
Helend  y  w  królewskim  domu  sie  rodźilci,* 

Y  głddkośćią  ndd  inszć  obddrzond  byłd: 

A  cóż  potym,  zdrddźiwszy  męża  wlaśćiwćgo,^ 
Ziechdłd***  przez  namowy  gośćid  wszetecznśgo. 
Idki  dóm,  idkić  złoto,  idka  głddkość  przy  tey 
Przysadzie^'^  ma  smdkowdó,  myśli  zndmienitśy? 
Cnotd  tedy  ma  przodek,  idko  w  kdżddy  rzeczy, 
Tdk  y  w  małżeństwie,  y  tę  naprzód  mióy  nd  pieczy. 
Bo  gdzie  td  iest,  by  dobrze'^  nic  wiechy  nie  było, 
Człowiekowi  z  nią  sdmą  żyó  nd  świecie  miło. 


I.  Piękność  twarzy,  uroda,  przystoj- 
ność,  dobre  ułożenie.  —  2.  porówna- 
wszy. —  3.  OraA,  M  =:  to  co  wybrako- 
wano, to  jest  wybrano  (der  brack), 
przedmiot  mniejszćj  wartości. —  4,  spój- 
nik przeciwstawny:  przecież,  wszak. — 
5.  zawistny,  zazdrosny.  —  6.  nie  maj^ 
wspólności;  spółek,  u  =  towarzystwo, 
spólność,  rzec/,ow.  r.  męs.,  właściwy 
staropolszczyźnie.  —  7.    ceńmy,  —    8. 


w  wydaniu  i-szym  z  r.  158  ^  jest:  sł> 
uroditfd,  na  co  nie  pozwala  mi:\ra 
wićrsza;  w  dwu  jinnych  z  roku  i  ,85 
i  w  późniejszych  poprawnie:  sie  ro- 
liiiid,  —  9.  własnego.  —  10.  wyjecha- 
ła, właściwie:  uciekła.  —  11.  przysa 
da  =  dodatek,  przydatek  nic  równej 
wartości,  rzec/  pośledniejsza,  wada; 
podejście,  podstęp.  —  \i.  gdyby  na- 
wet, choćby  nawet;    podob.  ps.  23,  9. 
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Gd;?ie  t6y  niemdsz,  tdm  wszytko  swoię  cśnę  trdći: 
Zacność  precz,  d  urodd  przez *^  ni6y  iuż  niepldći. 
Cnotą  grunt  założywszy,  kto  przyniesie  ktemu 

30     Y  urodę,  y  szczęścić,  bliski  fortunnemu. 
Bo  dobrcL,  nA  trzy  części  mądrzy  rospisuią, 
lednś  w  umyśle,  drugiś  w  ciele  ukdzuią: 
Trzecie  z  strony  przychodzą,  co  szczęściem  zo  wiemy: 
Wszytkich  trzebd,  ieśli  żyć  doskondle*'*  chcemy. 

35      Umysł,  rozum,  wymowę,  cnotd  zdstąpild: 

Przy  ciele  się  zdmyka  zdrowiś,  głddkość,  śiłd. 
Fortunie  przypisuią  ród,  powinowdctwi, 
Dostoięństwo,'^  mdiętność,  skdrby,  y  bogcictwd: 
Ale  do  Koryntu  przyść  nie  kdżdćmu  snddnie:*^ 

40     To  wszytko,  rzadko  kiedy  iedndmu  przypadnie. 
Przeto  trzebi  nam  wiedz'ieć,  idko  co  szdcowdć, 
Umysł  naprzód,  y  iego  ddry  umilowdć: 
Potym  dobrd  ćielesnć*''  pldc*®  mdią  zd  tśmi: 
Dopiero  szczęście  idzie  z  przypadki*"  swoićmi. 

45      Acz  ia  nie  wątpię,  że  to  będzie  w  podiiwieniu, 
Iżem  ostdtnie  mieysce  dał  dobrźmu  mieniu, 
Którś  ludzie  dz'iśieyszy  w  tdkióy  cśnie  maią, 
Ze  gwoli  temu^''  wszytko  inszś  zdmidtdią:^* 
Ale  idko  w  gorączce  człowiek  lubi  wodę, 

50      Mało  się  rozmysldiąc^^  że  mu  niesie  szkodę: 


13.   bfz;  w  staropols.    przyjimek   przez  je  w  sposób  następujący:    „nie  każde- 

w   znaczeniu  d^z  często  się  używał;  po-  mu  w  drogę  do  Korinthu,  bo  tam  tru- 

dobnie  dziś  w  mowie  ludu. —  14.  w  wy-  dne  przejazdy..."    Odpowiedniego  zna- 

daniach  z  roku  1585:  daskonale;  w  pó-  czenia  były  przysłowia  polskie  w  epo- 

źniejszych:  doskonale. —  15.    nosowe  ^  cc  v/spółczesnćj  Kochanowskiemu:  Atiff 

wskutek  upodobnienia  do  nastcj)!!.  11;  każdemu  się  to  zeydiie.     Nie  kdidego  to 

dziś  ogól.  pols:  dostojeństwo;    por.  ps.  jfi«^jVV^/(?/>fea,  (porów.  G.  Cnapii:  Ada- 

4,  21  i  jin.  —  16.    Non    cuivis    huniini  gia  Polonica.    Cracoviae,   1632).  —  17. 

contingit  adire  Corinthum  (Hor.  Epist.,  materyjalne. —  18.  miejsce. — 19.  z  przy- 

I»  I7ł  w.  V  ).    przysłowie    bardzo  roz-  padkami,  to  jest  z  niestałością  losu. — 

powszechnione  w  świecie  starożytnym.  20.  ogól.  polskie  gwoli  lub  kwoli  z  ja- 

Mikotaj  Rej  w  „Zwierciedlc"   (kś.  11,  snym  o  =  dla  tego,  z  powodu  tego. — 

roz.   17,  wydanie  z  r.  1568)    przytacza-.  21.  wszystkim  jinnym  pomiatają,    gar- 

jąc  przysłowie  to   potacinie,    objaśnia  dzą.  —  22.  nic  zwracając  na  to  uwagi. 
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Tdk  łdkomstwo  bezecnś  ludzką,  myśl  fółszuie, 
Ze  mu  nic,  okróm'^  co  wrzód  rodzi,  niesmdkuie. 
A  by  nie  td  zla  febrd,  co  nam  smdk  skdiiłcL,'-* 
Inźczdyby  zdrowa  myśl  o  rzeczach  sądźild. 

55      Pdtrz  nd  niewinni  dziatki,  gdzie  niśmdsz  przysddy, 
Ani  ieszcze  uwodzą  człowiekd  z\6  rddy: 
.  Uyźrzysz  zndki  nie  mdlś  wrodzonśy  hoynośći, 
Y  cnoty:  A  nie  uyirzysz  skęmpstWcL^'^  y  chciwości. 
Czemu?  bo  przyrodzenie  nń,  mleku  przestawa: 

60     A  mdiąc  co  mu  dosyć,  daley  sie  niewdawa. 
A  by  ludz'ie  do   końca  tdk  sie  sprdwowdli, 
A  tylko  przyrodzonym  żądzom  folgowali:*® 
Nie  były  by  w  tśy  cśnie  perły  dni  złoto. 
Bo  bez  czego  bydź  mogę,  mogę  niedbdć  o  to. 

65     Komu  tedy  nie  stęka'^''  rozum,   bez  wątpienia 
Urody  nie  odstąpi  dla  dobrego  mienia. 
Bo  ieśli  ku  ndśiśniu  zboża  wszeldki^go, 
Zidrnd  prdwie  nd  wybór  szukamy  pięknego: 
Ieśli  w  mnożeniu  stddd  urody  pdtrzamy:-^ 

70      W  złączeniu  swym,  nddto  mi^d  mnieyszą  pieczą  ^  mamy? 
Zkąd  sie  ma  nie  kopd  bru,^®  nie  zrzóbek^'  przymnożyć, 
Ale  człowiek,  który  ma  dobrd  twśgo  pożyć. 
Z  Króld  swśgo  Spdrtdnie  wzięli  wielką  winę. 
Nie  prze^^  inszą,  leno  prze  tę  niższą  przyczynę: 

75      Że  był  obrał  niezgrdbną  idkąś  żonę  sobie: 

Niewićsz,  pry,'**^  że  my  królów  czekamy  po  tobie? 
Ale  y  to  nam  pismem  podano  od  wiekd. 
Że  nd  swóy  własny  wyraz  Bóg  stworzył  człowiekd. 
Zkąd  możem  to  rozumieć,  że  im  kto  cudnieyszy, 

80     Tym  nieidko  bydż  musi  Bogu  podobnieyszy. 


23.  oprócz  lego.  —  24.  zepsuta.  —  25.  została  forma:  patrzaj,  —  29.   biernik 

w  wyd.  z  r.  1598  i  późniejszych:  sk^p-  1.    poj.,    dziś:    piecza.  —  30.    ber,    bru, 

stwti.  —  2f).    mieli    na  względzie,    tro-  pośledniejszy  gatunek  prosa,  tak  zwa- 

szczyli  się.  —  27.   nie  domaga,  choru-,  ne  dzikie  proso. —  31.  źrebak,  źrebię. — 

je.  —  28.    od    staro  pol.    patrząc;   dziś  32.  dla.  —  33.  prawi,  mówi,  rzecze. 
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A  tym  bdrźiśy,  ieśli  kto  y  myśl  tdk  sprdwuie, 
Że  tegoż  wizerunku''*  zdwżdy  ndszldduie/* 
Tśka  piękność  zostóie  zdwżdy  w  swoiśy  mierze, 
Mądry,  kto  inio^*^  wszytko  to  iedno  obierze. 

85     Ale  Midds  gdy  był  tym  od  Bogd  pocczony,^'' 
Że  niemiał  bydź  w  swey  prośbie  przezeń  omylony: 
Wszytko,  prdwi,  Bóg  może:  śl  ia  proszę  o  to. 
Czego  sie  kolwiek  dotknę,  niechay  będzie  złoto. 
O  głupi  MidcL,  widzisz,  że  nietylko  uszy,^^ 

90     Ale  y  rozum  ośli  nosisz  przy  swśy  duszy. 

Przyzwolił  Bóg,  d  ón  rad:  ledw^  podziękował, 
Tcik  iął  szukdć  nd  czymby  swśy  mocy  skosztował. 
Urwał  rózgę,  rózgd  sie  w  złoto  obróćiłd: 
Kamiśń^'-^  wz'iął  podia  drogi,  dli*°  złota  bryłd: 

95      Żytd  dotknął,  żyto  wnet  złotem  zdkwitnęlo: 
Idblkd  dosiągł,  d  idblko  świecić  sie  poczęło: 
Umywa  sie,  d  złoto  przez  ręce  sie  leie, 
Ledwe  ogdrnąć  może  sercem  swś  nddz'ieie. 
Złotą  sobie  kdżdą  rzecz  obiecuią  słudzy: 

IGO   Zdtym  stół  przykrywdią,  przynoszą  ieść  drudzy. 

Siadł  zi.  stół,  chlśb  wziął  w  rękę,  z  chlebd  kruszec  prdwy:** 

Potraw  ruszył,  wnet  złotem  stdnęły  potrdwy. 

Wind  sobie  każe  ddć:  próżna  myśl  o  winie. 

Bo  z  śklenice*^  przez  gdrdło  szcz6r6  złoto  płynie. 

105    Zlękł  sie*^  nieborak  Midds,  widzi  że  pobłądzi]. 
Bo  mu  upad**  przyniosło,  co  ón  szczęściem  sądził. 


34.  w  wydaniach  z  r.  1585  jesl  błę- 
dnie: Jizerunku;  w  późniejszych  od  r. 
1598:  wizerunku.  —  35.  naszlaiować  lub 
naśladować  z  dopełniaczem:  kogo,  cze- 
go; dziś  z  biernikiem:  kogo,  co;  por.  ps 
4,7  lub  ps.  18,  43.  —  36.  imOf  przyjimel; 
z  biernikiem  =  m«///o,  por.  ps.  16,  27. — 
37.  cała  opowieść  o  królu  Midasie  aż 
do  w<  110  naśladowana  jest  z  0vid. 
Metamorph.,  Xl,  mo— 13^;  poczcie  = 
zaszczycić.  —  38.  uszy  ośle  wyróść 
miały  Midasowi    na   roskaz  Apolłina, 


za  to,  iż  nie  przyznawał  pierwszeń- 
stwa lulni  jego  przed  fletem  bożka 
Pana.  —  39.  w  dwu  jinnych  wyd.  z  r. 
'385,  oraz  w  wyd.  i«:,98  jest:  kamień 
z  nosowym  f,  (podobnie  też  często 
w  psałterzu  np.  ps.  19,  4?;  ps.  21,  8, 
i  t.  d.).  ~  40.  a  oto,  aż  tu;  zob.  Sza- 
chy, w.  327.  —  41.  prawdziwy.  —  42. 
dziś:  ze  szklenicy.  —  ^3.  dziś:  zląkł 
się.  —  ^  ,.  upadek,  nieszczęście,  klę- 
ska; porównaj  psal.  9,  69,  i  jin.  fra- 
szkę do   iMSk,  (kś.  III). 


D     Ź     I     E     w     o     S     Ł     Ą     B.  157 


W  dostdtku  nićma  co  ieść:  d  zd  trunek  wody, 
Dałby  y  ono  złoto,  y  wszytki  dochody. 
Ręce  do  niebd  wznosi.    Odpuść  Pdnie,  d  t6y 

110    Głodnśy  hoynośdi  pozbaw,   y  nędze**  bogdtśy. 
Midowśmi  przykłddy  nd  złoto  nie  waźmy:*^ 
Ale  kdżdą  rzecz  wedle  i6y  c6ny  uważmy. 
Złoto  iest  rzecz  ndbyta,  d  śiłd  ubogich,*"' 
Co  pracą  swą  dostali*^  mdiętnośći  drogich. 

115     Głeldkośd  Bóg  ddie,   d  kto  bez  niśy  sie  urodzi, 
By  nabdriiśy  prdcował,  bez  ni6y  tdkiśż  schodzi. 
Ale  nŚL  głddką  pdtrząc,  przedśię*'  sie  nie  ndiem: 
Tdkźeć  y  z  rolśy,*®  synd,  żadnym  obyczdiem 
Niewyprzesz,  bowiśm'^^  nd  to  żonę  poiąd  trzebd, 

120    A  chceszli  ieść,  szukayże  pługiem  w  rolśy  chlebd. 
Tedy  posagu  nie  brdć:  byś  Likurgd''*'^  pytał, 
Indczśyby  w  ustdwdch  iego  niewyczytał. 
A  przed  Likurgiem  ieszcze,  kto  żonę  póymował, 
Ten  oycu  ile  kazał  naprzód  ofidrował. 

125     la,  gdiie  czego  obyczay  iest,  nie  zdkdzuię. 

Tylko,  co  przed  czym  słusznie  ma  iść,  ukdzuię. 
Ale  o  tym  iuż  ndzbyt.     Do   ciebie  miłości 
Przystępuię,  która  masz  śiłd  ztąd  zazdrości. 
Ze  ludziom  snąć  źle  rddźisz.    Ale  iż  y  w  niebie, 

130    Y  nd  ziemi  nikt  nie  iest  bespieczen  od  ciebie: 
A  twym  strzałom  trudno  sie  pdwęzą*"**  zdsłonić, 
Ani*"'*  ućiekdć,  dbo  rozumem  sie  bronić: 


45.  dawpa  forma  dopełniacza;  dziś:  rtf-  kich  wydaniach.     W    wydaniu   piotr- 

dzy.  —  46.    nie    poświęcajmy  dla  zło-  kowczykowym  (z  r.  1617)  poprawiono 

ta.  —  47.  a  wielu  jest  ubogich. —  48.  w  tymże  celu  wyraz  poprzedni  niewy- 

dostać    czego  =  osi^gn^^ć,    zdobyć    co;  przesz  na:    nie  wyprzęiesz,    mnićj  wła- 

porów.  O  śm.  Tarnów.,  w.  134.  —  419.  ściwie.  —  52.  w  wyd.  i-szym  z  r.  1385 

przecie.  —  50.  dawna  forma  dopełnia-  jest:  Licurgd,  w  następnych:  Likurgd; 

cza    (i    miejscownika,  jak  w    w.    120),  podobnie  i  w  wićr-zu  123.  —  S3»    tar- 

na     podobieństwo      przymiotnikowćj;  cz^.  —  54.    w  wydaniach  z  1585  roku 

dziś:    roli;    porów.    psal.    5,    32.  —  51.  iw  późniejszych  łazarzowych  jest:  ani 

horwiim,    poprawiono    dla   miary  wićr-  t^i;  w  piotrkowczykowych  opuszczono 

szowćj,   zam.   bo,  jak  jest  we  wszyst-  łA  dla  miary  wićrsza. 
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Proszę  die/*'  mialo  li  by  kiedy  przyść  do  tego, 
Niechay  nic  nie  miłuię,  co  lest  szkcirdd^g-o.-'*' 

135     Ostdtek  nd  twą  Idskę  puszczam."    Niemićd  złotś, 
leszcze  nieszkodd,  dle  szkodd,  co  sromotd. 
Do  miłości  tdk  dosyć.     Dido,'^*'  idko  żywa 
Aeneaszd  niezndłd,  to  rzecz  niewątpliwa: 
Bo  ond  dobrze  przedtym,  ległd  w  grobie  byld, 

140   Niżli  Troidński^  mury  Grecka  moc  burzyłd. 
To  prawdd,  że  swą  ręką  śmierć  zdddłd  sobie: 
Lecz  o  dobry  Aenea,  nieteskniąc  po  tobie: 
Ale  uchodząc  łoźd  Idrby^^  srogiego, 
A  miłuiąc  małżonkcl  choćia  umdrłdgo, 

145    Którśmu  y  po  śmierci  widrę  chowdć  chćidld: 
Boday  tdk  swśgo  mężd  kdżda  miłowdłd. 
•    A  ieśli  kto  równego  szuka  towdrzyszd, 
Uważże  sobie  ten  rym  u  Mdrcidliszd: 
Podleyszą*^"*  żonę  póymi,  tdk  ia  rddzę  tobie, 

150    Bowiem  indczśy  równi  niebędżiećie  sobie. *^* 
Aczby  snąć  o  tę  podłość,  druga  sie  gniewdłd, 
Ieśli  polską  przypowieść,  od  mdtki  slychdłd. 
Idkokolwiek:  zrowndnia  w  obyczdidch  trzebd: 
Dla  spornćy**'*  żony,  drugi  niechćiał  wniść  do  niebd. 


55.    w   wydaniach  z  r.  1598  i  później-  wanio  legiendy  Wergilijusza  o  Dydo- 

szych:  proszę  cię.  —  56.  stpol.  szkara-  nie  nasunęło    W.  A.  Maciejowskiemu 

dy,    dziś:    szkaradny    (stslow.    skaręd-h  (Pism.,  II,  688)  niektóre  uwagi  kryly- 

i  skarędbni,,  foedus).  —  57,  spus/.czam,  czne  co  do  doniosłości  naukowćj  Ko- 

oddajc,    zdaje;    w  wydaniach    z   roku  chanowskicgo,  uwagi,  które  trac^  zna- 

1585  i   późniejszych    łazarzowych    jesi  czenic    po     wykazaniu     prawdziwego 

niewłaściwie:    przypusczam;    w    piotr-  źródła    tych    myśli    historycznych,    ja- 

kowczykowych    poprawiono     na    pu-  koby  od    Sygonijusza    zaczerpniętych, 

szczam,  dla  miary  wićrsza.  —  58.    cały  a  właściwie  z  greckiego  wzoru.     (Po- 

ustęp  o  Dydonic    (do  w.  145)  jest  na-  równaj  Przyborowski:  Wiadom.  o  ży- 

śladowany,  miejscami  nawet  w  dosło-  ciu  i  pis.  Jana  Kochanowskiego.   Po- 

wnym  przekładzie,    z    Antologiji   gre-  znań,  1857,  str.  159—160  i  170).  —  59. 

ckićj  (wyd.  Jacobs.,  IV,  183).    Porów.  larbas,  syn  Jowisza  amońskiego,  król 

także    fraszkę    Do  gościa    (kś.  III,  3),  jednego    z    plemion  libijskich;    chciał 

będąca    dosłownym  przekładem   tegoż  on    poślubić    Dydonc,    gdy    ta  do  Li- 

miejsca  z  Antologiji,   i  mającą  przeto  biji  przybyła.     Verg.  Aen.,  IV,    196... 

niektóre  wiersze  wspólne  z  Dziewosł^-  Justin,,  XVIII,  6.  —  60.  niższego  sta- 

bem,    a    mianowicie    niniejszy    wiersz  nu.  —  6r.  Martial.  Kpigrammata,  VIII, 

137 — 8,    oraz    143.     Powyższe  sprosto-  12.  —  02.    kłótliwćj,  swarliwej. 
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155    Inszś  rzeczy  u  ludii  bdcznych,  mało  ważą, 
Bo  z  fortuny  nikomu  chłubić  sie®'*  niekażą. 
Ostdtek  Bogu  porucz:  Bóg  sam  wiś  co  dobrze, 
Ale  człowiek  nie  iest  w  to  tdk  opdtrzon  szczodrze, 
Aby  wiedział  co  z  iego  lepszym:  czas  to  potym 

160    Okclże,  lecz  nam  teraz  tylko  śie  śni  o  tym. 
Tom  ia  pisał  nd  siostry  swśy  miłśy  żąddniś, 
Którś  u  mnie  tdk  waźnś,  idko  roskazdniś. 
Y  sdmd  sie  do  tego  dobrze  przyłożyłd: 
Nilśśd  rym,  to  nawletsza**'*  moid  praca  byłd. 


63.  dziś:  chlubić  się,  chełpić  się;  po-  i  ps.  9,  20.  —  64.  dziś:  największa: 
dobnie  było  w  staropols:  chluba,  chlu-  co  do  formy  większy  porów,  psalm  8, 
bitwy;    porów.    psal.    52,   i;   ps.  49,  33     wiersz  Tl. 


i6o 


EPITHALAMIUM  * 

JANA    KOCHANOWSKIEGO. 


Epitalamium  czyli  pieśń  ślubna  jest  dosłownym  przekładem  Car- 
men  nupŁiaU  KatuUa,  miejscami  tylko  skróconym,  i  dla  tego  niezbyt 
zrozumiałym  bez  znajomości  pierwowzoru.  Jak  wiadomo,  w  Grecyji 
jistniały  dwa  rodzaje  pieśni  weselnych:  hymćnaios  i  epithala- 
mion,  obie  śpiewane  przez  cłióry  dziewic  i  młodzieńców;  pierwsza 
podczas  uroczystego  pocłiodu  weselnego,  druga  przed  drzwiami  komnaty 
małżeńskiej  (thdlamos).  Poeci  łacińscy  przyswojili  ten  rodzaj  poezyji 
lirycznej  i  chętnie  poezyją  swoję  w  tym  kierunku  uprawiali,  a  tym 
sposobem  nazwa  epithalamium  przybrała  znaczenie  pieśni  we- 
selnej wogóle.  Katullus  pozostawił  dwie  pieśni  weselne  (L1X.  In 
nuptias  Juliae  et  Manlii  i  LX.  Carmen  nuptiale);  obeznany  grun- 
townie z  literaturą  grecką  (skąd  przez  współczesnych  doctus  zwa- 
ny) i  jej  wielbiciel,  nie  mógł  nie  uwydatnić  pewnćj  różnicy  treści 
odpowiednich  pieśni,  zwyczajem  utrwalonój.  W  piórwszćj  tćż  głó- 
wnie wychwala  bożka  Hymena  „twórcę  ślubów  małżeńskich"  i  „ko- 
jarzyciela  miłości"  (właściwa  treść  hymenaionu),  wkońcu  przecho- 
dzi do  epithalamionu,  to  jest  do  pieśni,  śpićwanych  przy  zbliżaniu 
się  narzeczonćj,  gdy  mieli  otwićrać  drzwi  do  sypialni  dla  wprowa- 
dzenia do  nićj  oblubienicy,  przenosząc  ją  przez  próg  komnaty,  aby 
go,  jako  bogom  poświęconego,  nie  dotknęła  stopami.  Druga  pieśń 
Katulla,  która  właśnie  za  pićrwowzór  Kochanowskiemu  służyła,  jest 
właściwym  epitalamionem,  t.  j.  dyjalogiem  chóralnym,  śpićwanym 
naprzemian  przez  młodzieńców  i  dziewice,  przed  samym  przybyciem 


*  Greckie  epi  th  aldmion  =  pieśń     1  a m  o s  =:  komnata,  sypialnia;  znaczy: 
ślubna.  Etymol:  epi  =  na,  nad,  i  thd-     na  komnatę  sypialną. 
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narzeczonej,  która  zjawiała  się  razem  z  zapadnięciem  zmroku  i  bły- 
śnicciem  gwiazdy  wieczornój  (hesper). 

Kochanowski,  skracając  pieśń  ślubną  Katuila,  nie  kończy  ka- 
żdej zwrotki  wezwaniem  do  Hymenu:  „Hymenie  o  Hymenie,  przy- 
bądź o  Hymenie,"  jak  to  ma  miejsce  w  pierwowzorze;  prócz  tego 
nie  oddziela  pieśni  panien  od  pieśni  młodzieńców  odpowiednimi 
nagłówkami.  Dla  ułatwienia  przeto  zrozumienia  utworu,  pozwoli- 
liśmy sobie  oznaczyć  zwrotki  literami  M.  (Młodzieńcy)  i  P.  (Pan- 
ny); przyczym  dodajemy,  że  same  pieśni  weselne  zaczynają  się  od 
wićrsza  17-go,  poprzednie  zaś:  od  i  do  i6*go  stanowią  wstęp. 

M.        W  ieczór,  młodzieńcy,*  przyszedł,  krom  źadnśy 
Wieczór  nd niebie  wyniósł  swóy  promień  łdskdwy.  [zdbdwy:^ 
Czds  powstdć,  czds  nd  chwilę  pokóy  ddć  tańcowi, 
A  zdśpiśwdć  dawnemu  gwoli  zwyczdiowi. 

5     p.       Pdnny,  młodzieńcy  wstelli,®  wstańcie  ku  nim  y  wy: 
Oto  widdć  nd  niebie  wieczór  niewątpliwy. 
Tdk  wierę,*  idko  prędko,  pdtrzay  sie  porwdły. 
M.       Nie  ddrmo  prędko,  będą  śpiśwdć,  czym  wygrdły. 
Trudna  nciszcl,^  młodzieńcy,  pdnny  sie  zmawidią, 

10     A  zmowd  tdm  nie  próżna,  zacnego  coś  mdią. 

Lecz  nie  dziw,  rozum  bowićm  wszytek  sie  ich  sili, 
A  my  indźiśy  myśl,  indiiśy  uszy  zdbdwili. 
Słusznie  tedy  przegramy,  towdrzysze  moi: 
Bo  zwycięstwo  przy  praczy,  ^  idko  źywo*^  stoi. 

15      Przeto  teraz  przynamniśy,  miśymy  sie  nd  pieczy, 
Onś  śpiśwdć  iuż  poczną,  nam  milczeć  nie  k  rzeczy.* 
P.       Wieczorna  gwiazdo,  którśy,  nd  okrągłym  niebie, 
Ogićń  ndd  ziemią  gorć  okrutnieyszy  ciebie:* 


I.    w    wydaniu  z  r.  1598  i  później-  7.  jak  żyję!  zawsze!  wiecznie!  —  8.  nie 

szych  jest:  młodzieńcy,  —  2.  bez  zwło-  wypada,  nie  przystoji.  —  9.  dwuwićrsz 

ki,  niebawem.  —  3.  wstali,  w  wydaniu  (17 — 18)  naciąganćj   nieco   formy,   zna- 

pićrwszym    z   r.  1385  i  w  piotrkowcz.  czy:  Wieczorna  gwiazdo!  którćjże  jin- 

(1617);  w  dwu  jinnych  z  r.  1585  i  w  pó-  nćj  gwiazdy  (z  okrągłego  nieba)  ogień 

źniejszych   łazarzowych:    wstały,  —  4.  (co  nad  ziemią  gore)  okrutniejszym  jest 

prawdziwie,  zaprawdę;  %ajiste;  porów,  niż  ty,  która  i  t.  d.     W   orygin.   pro- 

pieśń  o  Sob.  5,  10.  —  5.  to  jest  nasza  ścićj  powiedziane:  Hespere,  qui  coelo 

sprawa  (porów,  wyrażenie:  dołfra  mojd  fertur    crudelior    ignis?  —  okrutniejszy 

w  ps.  119,  6).  —  6.  dziś:  przy  pracy. —  ciełiie,    dopełniacz    przy    stopniu  wyż- 

/>ii«/a  /.  A'ocA.  7.  //.  li 
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Która*®  dźićwkę  od  mdtki,  od  rndtki  przez  diięki*^ 

20     Dziewkę  z  łond  wydz'iśrasz:  cl  ddiesz  do  ręki 
Pdnienkę  młodz'ieńcowi  nieubłagclnemu: 
Co  Turczyn  gorzcy  czyni  miclstu  dobytemu? 
M.       Wieczorna  gwiazdo,  którśy,  nd  okrągłym  niebie, 
Ogiśń  ndd  ziemią  gors  przyiemnieyszy  ciebie:'* 

25      Która  swoim  promieniem  małżeńskie  umowy 
Utwierdzasz,  co  stdnowią  spólnś  stdrsze  głowy. 
A  nie  złączą,  ciź  kiedy  płomień  twóy  ndstawa: 
Co  Bóg  nd  szczęsną  cłiwilę  źądnieyszógo*'*  dawa? 
p.       Wieczór  nam  siostry  porwał  to wdrzyszkę  z  kołd: 

30     A  nie  dziw,  bo  złodźieióm  sam**  przyiaćiśl  zgołd. 
Bo  skoro  ón  ndstdie,  wnet  y  zbóyce  wstdią, 
A  w  nddiieię  ćmy***  czarnśy,  drogi  zdśiaddią. 
W  ten  czds,  kto  co  ma  strdćić,  śidday  rdczdy  domd: 
Pdnno  ucłiodi,  nie  wychodi  z  gołdmi  rękomd. 

35  M.       Towdrzysze,  trudno  krdść,  kiedy  wieczór  wschodzi,  *  ^ 
Bo  zŚL  iego  płomieniom  czuyna  straż  wychodzi. 
W  nocy  złodii^y  sie  tdi,  którćgo  zślś  rdno 
Inszy  złodźiśy  wymdca,"  wziąwszy  inszś  midno. 
A  Pdnny  go  zmyśloną  szczypią  skdrgą  swoią: 

40     Cóż  choćia  szczypią,  o  co  potdiemnie  stoią? 

p.       Idko  kwidt  pewnym  *  *  płotem  roście  *  ^  ogrodzony. 
Bydłu  skryty,*®  d  pługiem  żadnym  nie  ruszony: 
Którógo  słońce  twierdz'i,*'widtrgłddii,*Mószcz  żywi: 
Wiele  dziewek,*^  wielo  iest  chłopiąt,  co  nań  chciwi. 


8sym,  właściwy  sŁaropolsk.;  podobnie  W  orygin:    Hespere,    qui   coelo    lucet 

w  w.  24;  por.  np.  ps.  8,  14,  ps.  93,  ll. —  jucundior  ignis?  —  13.  pożądańszego. — 

10.  w  wydania  drugim  z  r.  1585  przez  14.    sam   wieczór   przyjacielem,  sprzy- 

omyłkę:    Jktórą.  —  II.   przez    dżifki  =  mierzeńcem.  —  15.  pokładając  nadzie- 

gwałtem,  koniecznie;  por.  pies.,  I,  18,  jc    w    ciemności.  —  16.    ostatnie    trzy 

3.  —  12.  dwuwićrsz  (23 — 24)  tćjże  for-  wićrsze  dodał  Kochanowski.  —  17.  wy- 

my  co  w  zwrotce  poprzednićj,  ale  od-  najdzie.  —  18.  trwałym,  mocnym.  —  19. 

miennego  znaczenia:   Wieczorna  gwia-  rośnie;   porównaj  w  Odprawie  posłów 

zdo,  którćjże  jinnćj  gwiazdy,  na  okrą-  greckich  w.  489.  —  20.  przed  bydłem 

głym    niebie,    ogień,    co    nad    ziemią  ukryty.  —  21.    wzmacnia.  —  22.    pie- 

gore,    przyjemniejszy   jest   od    ciebie?  ści.  —  23,  dzićwcząt. 
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45     Ale  skoro  okwitnie,  ostrym  pdlcem  zięty: 

Ani  ón  diiśwkóm,  dni  chłopiętom  iest  wiięty.^* 
Tdkże  y  Pdnnd,  póki  trwa  niendruszond, 
Poty  łdską  przyiaćiół  swych  iest  obddrzond: 
Ale  iclko  raz  czystość  swoię  utrdćild, 

50     Ani  iuż  dzieciom  wdzięczna,  dni  dziewkom  miłd.*^ 
M.        Idko  mddicd/®  która  w  prostym*''  polu  wschodii, 
Nigdy  wzgórę  nie  idiie,  nigdy  gron  nie  rodzi 
Dostałych:  lecz  rózgdmi  wisząc  ku  dołowi, 
Sięga  wierzchołkiem  ziemie,  dż  ku  korzeniowi. 

55     Żaden  oracz,  żaden  wół  o  tym  nie  prdcuie:** 
Ale  ieśli  sie  kiedy  z  klonem  porembuie,*^ 
Wielć  oraczów,  wieM  wołów  o  ni^y  chodii;^® 
Tdk  pdnnd,  będąc  pdnną  zdniedbdną  zchodźi. 
Ale  gdy  swśgo  czdsu  w  małżeństwo  wstąpiłd, 

60     Oycu  więcćy  nie  przykra,  d  mężowi  miłd. 

A  ty  pdnno,  niechciwy  sie  mężowi  tdkiśmu 
Sprzećiwidć:  bo  nie  służyć*  sprzediwidć  sie  temu, 
Którómu  ćię  sam  oyćiec  poddie  w  małżeństwo. 
Sam  oydiec  z  mdtką,  którym  winndś  posłuszeństwo. 

65     Pdnieństwo  nie  wszytko  twś,  ieśli  niewićsz  tego, 
Lecz  mdią  y  rodzice  po  części  do  niego, 
lednd  część  iest  oycowska:  drugą  mdtkd  sobie 
Pr:rywłaszcza'  trzecia  tylko  iest  sdmd  przy  tobie. 
Ze  idwiemd  tedy  walczyć,  nie  ku  rozumowi,** 

70     Którzy  z  posagiem  ddli  swó  prdwd  synowi.** 


24.  ponętny  do  wzięcia,  pożądany. —  aeąuum  est;    zwykle    w  staropolskim: 

25.  w  orygin:  Nec  pueris  jocunda.  ma-  nie  słusza  lub  nie  shiste;  porów,  pie^., 
net,  nec  cara  puellis.  —  26.  winna  la-  II,  15,  9.  —  32.  nie  ku  rozumowi  (nie- 
torośl.  —  27.  gładkim,  równym,  nie  za-  rozumnie)  walczyć  ze  dwiema,  to  jest 
rosłym  drzewami.  —  28.  nie  dba  o  nią;  z  ojcem  i  matką;  dwiema  dawna  for- 
nie  oszczędza  jćj,  czyli  nie  zadaje  so-  ma  narzędnika  (i  celów.);  dziś:  dwo- 
bie  pracy,  aby  ją  obejść.  —  29.  zam.  ma,  —  33.  t.  j  zięciowi,  którego  już 
porębuje  =  łączy  się  z  klonem.  —  30.  wtedy  rodzice  panny  synem  zwali, 
wielu  oraczów,  wiele  wołów  ma  o  nićj  W  oryginale:  noli  pugnare  duobns, 
staranie;  wielu  dbają  o  nią.  —  31,  nłe  Qui  genero  sua  jura  simul  cum  dote 
należy,   nie  wypada;    u  Katulla:   non  dederunt. 
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THRENY* 

JANA    KOCHANOWSKIEGO. 


Treny,  arcydzieło  Jana  Kochanowskiego  i  najpiękniejszy  utwór 
liryki  polskiej  przed  Mickiewiczem,  powstały  prawdopodobnie  w  la- 
tacłi  1579  i  1580.  Z  tego  bowiem  ostatniego  roku  posiadamy  pierw- 
sze jich  wydanie.  Kocłianowski  nie  pisał  jicłi,  jakby  to  kto  mógł 
sądzić,  jednym  ciągiem,  nieprzerwaną  koleją.  Jestto  raczćj  wylćw 
uczuć  zbolałój  duszy  „w  rozmajitych  stadyjach  cierpienia."  Tren 
XIX  prawdopodobnie  wtedy  powstał  dopićro,  gdy  poeta  zebrał  już 
wszystkie  treny  w  jedne  całość  dla  ogłoszenia  jich  drukiem.  O  dwu 
pierwszych  przypuścić  także  należy,  iż  były  późnićj  dodane.  Kocha- 
nowski, obdarzony  wysokim  poczuciem  piękna,  rozumiał,  iż  do  archi- 
tektonicznie harmonijnego  układu  i  wyczerpania  motywów  psychi- 
cznych brak  wstępu  i  uspokajającego  zakończenia.  O  czasie  po- 
wstawania pojedynczych  trenów,  poczynając  od  II-go  do  XVI  II-go 
trudno  coś  stanowczego  powiedzićć.  Treny,  w  tym  kształcie,  w  ja- 
kim wyszły  po  raz  pićrwszy  z  druku,  ukazują  wyraźnie,  że  poeta 
miał  zamiar  utworzyć  z  nich  nie  luźną  wiązankę  pieśni  lirycznych, 
lecz  całość  okróśloną  ściśle,  z  wydatną  myślą  przewodnią. 

TresL  Tr.  I.  Poeta  pragnie  łzy  całego  świata  zgromadzić, 
by  mógł  opłakiwać  skon  ukochanćj  Urszulki;  usprawiedliwia  się 
przed  tymi,  którzy  sądzą,  iż  żal  podobny  jest  rzeczą  próżną,  da- 
remną; nie  wić  bowiem,  co  lepsze,  czy  gwałt  zadawać  naturze,  czy 


*    O  Trenach  pisali  obszćrnićj:  JÓ-  skiego,    studyjami  i  przypisami   obja- 

zef  S%ujski  „Treny  na  śmierć  córki  J.  śnione."   Warszawa,  1867;    Władysław 

Kochanowskiego"    w   Rocznika  Tow.  Nehring  „Treny  Jana  Kochano wskie- 

naak.  krak.,    XI,  rok  1866;    Felicyjan  go"  w  Biblijotece  warszaws.,  tom  III, 

(Faleński)    „Treny    Jana    Kochanów-  str.  163,  rok  1881. 
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łzy  nad  umarłą  wylówać.  Tr.  II.  Wyraża,  iżby  pożytecznićj  mu 
było  tworzyć  dla  mamek  piosenki,  którymiby  one  płacz  niemowląt 
tuliły,  niż  opłakiwać  przedwczesny  skon  córki,  (III)  która,  jakby 
w  poczuciu  wielkich  darów  umysłu,  gardząc  szczupłym  domkiem 
rodziców,  opuściła  jich  nazawsze,  nie  pozostawiając  jinnćj  pocie- 
chy nad  tę,  że  ją  ojciec  ujrzy  kiedyś  w  wieczności.  Tr.  IV.  Po 
apostrofie  pełnćj  goryczy  do  śmierci,  poeta  wypowiada  żal,  iż 
Urszulka,  schodząc  ze  świata  zbyt  wcześnie,  pozbawiła  go  wielu 
pociech  w  tym  życiu;  (V)  przyrównywa  ją  do  małćj  oliwki,  która 
upada,  podcięta  nożem  sadownika,  uprzątającego  ciernie  i  pokrzy- 
wy; (VI)  mówi,  że  miała  być  spadkobierczynią  nietylko  mienia, 
ale  i  lutni  ojcowskićj,  wspomina,  jak  sama  tworzyła  piosenki,  do- 
póki śmierć  nie  zamknęła  jój  ustek,  wreszcie,  uprzytomniając  so- 
bie ostatnie  jćj  chwile,  szuka  ukojenia  w  pamiątkach  po  nićj  po- 
zostałych; (VII)  ale  te  jeszcze  bardzićj  rozżalają  serce  ojcowskie 
i  (VIII)  dają  mu  uczuć  tę  straszną  próżnię,  jaka  w  domu  z  uby- 
tkiem jćj  duszy  powstała.  W  trenie  IX-ym  poeta  szuka  pociechy 
w  zdobytej  latami  mądrości;  ale  ta  go  zawodzi,  równając  z  naj- 
nędzniejszymi  z  śmiertelnych.  W  trenie  X-ym  potrąca  o  wyobra- 
żenia znane  naówczas  o  zagrobowym  bycie  człowieka  i  wątpić 
o  nieśmiertelności  duszy  zaczyna.  W  XI-ym  zwątpienie  to  posu- 
wa do  zaprzeczenia  wartości  cnoty,  a  nawet  jistnienia  Boga;  po- 
czym, przychodząc  do  upamiętania,  w  XII-ym  usprawiedliwia  swą 
rospacz  tym,  iż  nikt  jeszcze  nie  utracił  dziecka,  któreby  tyle  i  tak 
wielkich  obudzało  nadzieji;  w  XIII-ym  poeta  wyraża,  iż  Urszulka, 
roznieciwszy  je  w  sercu  ojcowskim,  nagle  go  odbiegła,  pozostawia- 
jąc w  nieutulonym  żalu;  w  XIV-ym  pragnie  śladami  Orfeusza  za- 
puścić się  z  lutnią  w  państwo  Plutona,  by,  jak  śpićwak  tracki  żonę 
Eurydykę,  tak  on  ukochaną  dziecinę  wyprowadził  z  krajów  pod- 
ziemnych; w  XV-ym  szuka  w  lutni  pociechy  i  myt  o  Nijobie, 
skamieniałćj  z  bólu  po  stracie  dziatek,  przytacza;  gdy  zaś  i  przy- 
kład tak  wielkiego  nieszczęścia  nie  przynosi  mu  ulgi  w  cierpie- 
niu, w  XVI-ym  wyczekuje  od  czasu  „ojca  niepamięci"  ratunku; 
w  XVII  i  XVIII-ym  zwraca  się  wreszcie  do  Boga,  przed  którym 
wyznaje  swe  winy  i  korzy  się  przed  karzącą  go  Jego  ręką  ojcow- 
ską; wkońcu  w  XIX-ym  poeta  widzi  we  śnie  swą  matkę,  która 
mu  przynosi  na  ręku  Urszulkę  w  tćj  postaci,  w  jakićj  była  za 
życia,  i,  pouczając  o  znikomości  szczęścia  ziemskiego  i  prawdzi- 
wych roskoszach  niebieskich,  rozwiązuje  wszystkie  trapiące  go 
wątpliwości    i    wlćwa   w   jego    duszę    pociechę. 
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Jakkolwiek  Treny  wolne  są  od  naśladownictwa  poetów  kla- 
sycznych, wpływ  jednak  studyjów  nad  filozofiją  starożytną  uwyda- 
tnia się  w  nich  w  wysokim  stopniu.  Nehring  wykazał,  że  Kocha- 
nowski w  Trenach  przejął  się  zasadami  stojickimi,  wyłożonymi 
przez  Cycerona  i  Senekę.  Nie  ulega  przecież  zaprzeczeniu,  że 
równie    w    nich    odbijają   się    i    pojęcia   platońskie. 

Treny  Kochanowskiego  naśladowało  wielu  poetów  polskich 
w  ciągu  XVI  i  XVIlI-go  stulecia;  kto  zaś  z  nich  i  w  jaki  sposób 
szedł  jego  drogą,  to  wykazanie  tego  byłp  celem  pracy  Felicyjana. 
Tekst  Trelów  ustalono  podług  najdawniejszych  wydań  z  1580  i  83 
roku,  głównie  jednak  trzymaliśmy  się  tego  ostatniego,  jako  uzna- 
nego za  najpoprawniejsze  ze  wszystkich.  Na  liczne  tćż  odstąpie- 
nia zwracamy  uwagę  czytelnika  w  przy  piskach. 


ORSZULI    KOCHANOWSKIEY, 

WDŹIĘCZNŻY,!  UĆIESZONŹY,«  NIJEPOSPOLITEY  DZIECINIE,  KTÓ- 
RA CNÓT  WSZYTKICH  Y  DZIELNOŚCI  PANIEŃSKICH  POCZĄ- 
TKI WIELKIE  POKAZAWSZY:  NAGLE,  NIEODPOWIEDNIE,^ 
W  NIEDOSZŁYM  WIEKU  SWOIM,  Z  WIELKIM  A  NIEZNO- 
ŚNYM RODZICÓW  SWYCH  ŻALEM  ZGASŁA.  lAN  KOCHA- 
NOWSKI, NIEFORTUNNY  OĆIEC,<  SWOIŹY  NAMTLSZŹY 
DŹlńWCE     Z     ŁZAMI     NAPISAŁ. 

NIEMASZ    ĆIE    ORSZULO    MOIA. 


I.  Pelnćj  wdzięku.  —  2.  uciesznćj. —     i  życzeń  ojca.  —  4.  ociec  w  obu  wyd. 
3.    nieodpowiednio    do    swego    wieku     pićrwotnych;  w  późniejszych:  oyóiec. 
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Tales  suńt  homirium  menles,  gtudi  paŁer  tpse 
luppiter  auctiferas  lusŁravit  lumine  terras.  * 


THREN^    I. 
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szytki*  płdcze,  wszytki  łzy  Heróklitowć,^ 

Y  Idmenty  y  skdrgi  Simonidowś,* 

Wszytki  troski  nd  świedie,  wszytki   wzdychania, 

Y  źćde,  y  frdsunki,  y  rąk  łaniclnia: 

Wszytki  d  wszytki  zdraz  w  dóm  sie  móy  znoście,* 
A  mnie  płdkdć  mdy  wdźięcznśy  diićwki  pomóżcie:*' 
Z  którą  mię  niepobożna  śmierd  rozdiieliłd, 

Y  wszytkich  moich  podiech  nagle  zbdwiłd.'' 
Tdk  więc  smok,  upatrzywszy  gniazdko*  kryiomś, 
Słowiczki  lichś^  zbiera,  d  swć  łdkomś 

Gdrdlo  pdśie:  tym  czdsem  mdtkd  szczebiece 
Uboga,  d  nd  zbóycę  co  raz  sie  miece*' 


*  Tak  przetłómaczył  Cycero  wići- 
sze  Homera,  Odys.,  XVIII,  136  i  137: 
%oXoc,  yag  v6oc  Łailv  tfnyip^ovi(ji)v 
urd-gcjTTon'  olov  in  i]lnaQ  ayijai 
Ttatijg  avdQf7)v  t€  x}6a)V  Tf  —  jak 
świadczy  Augustyn  i.  w  dziele  swym: 
„De  civitate  Dei,"  kś.  V,  roz.  8,  któ- 
ry je  ocalił,  gdyż  dzieło  samo  Cyce- 
rona zaginęło.  Myśl  w  tym  dwuwićr- 
szu  jest  następująca:  „Takim  jest  umysł 
ludzki'  jakim  go  stworzył  fióg,  oświć- 
caj^c  go  tym  samym  światłem,  którym 
oświćca  wszystkorodną  ziemię.'-  Za  go- 
dło wzi^t  je  Kochanowski,  aby  wyra- 
zić, że  uczucia  żalu  opisane  w  Trenach 
s^  uczuciami  człowiekowi  pr.v rodzony- 
mi, gdyż  Bóg  sam  zaszczepił  je  w  ser- 
cu ludzkim.  Rozczulanie  się  nad  śmier- 
cią dziecka  uważano  snadź  wówczas  za 
niewłaściwe  mężczyźnie,  co  potwier- 
dzają słowa  Jana  Januszowskiego  za- 
mieszczone w  przedmowie:    „zostawił 


Threny,  UMie  rzćkąpodobno:  ia  nie  wiem: 
affektu  oycowskiego  przeciw  dziatkom 
w  tóy  mierze  upatruię,  którego  nie  wi- 
dzę by  kiedy  kio  lepićy  wyrazić  mógł 
y  umiał..." 

I.  I.  Wyraz  wzięty  z  grec:  thr6nos 
narzekanie,  skarga  nad  umarłym,  pieśń 
żałobna.  —  2.  dawny  mianownik  licz. 
mn.  od  zajim.  wszytek;  dziś:  wszyst- 
kie. —  3.  Heraklit,  filozof  grecki,  żył 
około  roku  500  przed  Chr.  Zwano  go 
filozofem  płaczliwym  dla  posępnego 
i  melancholicznego  nastroju  umysłu, 
który  odbił  się  w  jego  filozofiji.  —  4. 
Symonides,  poeta  liryczny  z  wyspy 
Ceos  (SS9— 4^9  przed  Chr.);  odznaczał 
się  elegijami,  którym  późnićj  nazwę 
trenów  nadano.  —  5.  w  wydaniach 
pićrwotnych:  noście.  —  6.  poprawiono 
podług  wydania  z  r.  1580;  w  jinnych 
dla  rymu:  pomoście,  —  7.  pozbawiła  — 

8.  w  obu  wyd.  pićrwotnychi^j^nias^. — 

9.  małe.  —  10.  rzuca  się,  miota  się. 
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Próżno:  bo  y  nd  sdmę  okrutnik  zmierza, 
A  tcL  niebogd  ledwć  umyka  pierza/ ^ 

15    Próżno  płdkdć,  podobno  drudzy  rzeczećie:** 

Cóż,  prze  Bóg  żywy,  nie  iest  próżno  nd  świecie? 
Wszytko  próżno:  mdcamy  gdzie  miękcśy  w  rzeczy, 
A  ono  wszędy  ciśnie:  błąd  wiek  człowieczy.''* 
Niewióm  co  Iżśy,  czy  w  smutku  idwnie  żdłowdć, 

20   Czyli  sie  z  przyrodzeniem  gwałtem  mocowdć/* 


10 


TH  REN    II. 

ieślim  kiedy  ndd  dziećmi  piórko  miał  zdbdwió, 
A  kwóli  temu  wieku'  lekkió  rymy  stdwió: 
Bodayżebych^  był  rś,cz6y  kolebkę  kołysał, 

Y  z  drugićmi  nieważno*  mdmkóm*  pieśni  pisał: 
Którómiby  dziecinki  noworodnś  spiły.  ^ 

Y  swoich  wychowdńców  tómenty  tóliły.® 
Tśkió  frclszki  mnie  zbićrdć  pożyteczniśy  było, 
Niżli  w  co  mię  nieszczęścia  moie  dziś  wprawiło, 
Płcikdć  ndd  głucłiym  grobem  mśy  wdz'ięcznśy  dziewczyny, 

Y  skdrżyć  sie''  nd  srogość  ćiężki^y  Proserpiny.® 
Alem  użyć  w  oboygu^  iedndkióy  wolności 

Nie  mógł:  owom  ominął,'®  idko  w  dordzdłośći'* 
Dowcipu  coś  rdnćgo:  ni  to  mię  przygodo 
Gwałtem  wbiłd,''^  y  moid  nienagrodna**  szkodd. 


ir.  ledwie  może  ochronić  własne  pió- 
rze. —  12.  wy,  stojicy,  którzy  płacz 
uważacie  za  rzecz  niegodną  mędrca. — 
13.  życie  ludzkie;  porów,  psałt.,  ps.  39, 
w.  21,  22  i  48.  —  14.  myśl  wićrsza  20: 
czy  przezwyciężyć  wrodzony  człowie- 
kowi płacz  i  żal?  JestŁo  odpowićdź 
na  słowa  drugich  (wyżćj  w.  15). 

II.  I.  Dziecięcemu  wiekowi.  —  2. 
dsii:  bodajżebym. —  3.  nieważne,  w  tym 
samym  znaczeniu,  jak  wyżćj:  lekkii,  to 
jest  niepoważne.  —  4.  w  obu  wyda- 
niach pićrwotnych:  mdmkom.  —  5.  usy- 
piały. —  6.    dziś:    tuliły;   (stsł.   toliti. 


tolią,  placare).  —  7.  nićma  sie  w  je- 
dnym z  wydań  1585  r.  (egz.  B),  oraz 
z  r.  1598  i  lOoo.  —  8.  bogini  śmierci, 
przygniataj ącćj  ciężką  boleścią.  —  9. 
t.  j.  w  wyborze  pieśni,  dziecinnćj,  czy 
grobowćj.  —  10.  myśl  jest  taka:  zanie- 
chałem pisać  dla  mamek,  jako  czegoś 
dziecinnego  (ranego),  co  nie  było  od- 
powiednie dla  mego  dojrzałego  umy- 
słu. —  II.  w  dojrzałości;  podob.  w  tr. 
4,  w.  3:  niedordzAły;  w  wydaniu  piotr- 
kowczyk.  jest:  doyżrzdłośći,  niedoyź- 
rzdły.  —  12.  zmusiła  mnie  do  tego  dru- 
giego pisania.  —  13.  niepowetowana. 


T       H       R       E       N       Y.  169 


15    Ani  mi  teraz  łdcno**  dowidddć  sie  o  tym, 

Idka  mię  z  płiczu  m6go  czeka  cześć  nd  potym. 
Niechciałem  żywym  śpiśwdd,  dz'iś  umdrłym  muszę: 
A  cudzśy  śmierci  plącząc,  sam  swć  kości  suszę. 
Próżno  to,  idkiś  szczęścić' **  ludii  ndślciduie.*^ 

20  Tdk  w  nas  cilbo  dobrą  myśl,   dlbo  złą  sprciwuie. 
O  prdwo  krzywdy  pełn^:  o  znikomych  cieni*'' 
Sroga,  nie  ubłagana,  nie  użyta  kśieni:^® 
Tdkli  moid  Orszuld,  ieszcze  żyć  nd  świecie 
Nie  umiawszy,  muśidłd  w  rdnym  umrzść  lecie? 

25    Y  nie  ndpdtrzawszy  sie  idsnośći  słonecznćy, 
Poszld  niebogi  widzieć  krźiiów  nocy  wiecznśy. 
A  boday  Ini  byłd  świdtd  ogląddłd:*^ 
Cobowićm  więcśy,  iedno  ród,  śl  śmierć  pozndłd? 
A  midsto  pociech,  którć  winnd  z  czdsem  byłd 

30  Rodzicom  swym,  w  ciężkim  ie^®  smutku  zostciwiłd. 


THREN    III. 


w. 


zgdrdiiłdś  mną  dziedziczko  moid  ucieszona,* 
Zddłdć  sie  oycd  twśgo  bdrżiśy  uszczuplona 
Oyczyzna,*  niżlibyś  ty  przestdć  nd  nióy  miclłd. 
To  prawdci,  żeby  byłd  nigdy  nie  zrówndłd 

5     Z  rdnym  rozumem*  twoim,  z  pięknćmi  przymioty, 
Z  których  sie  iuż  zndczyły  twoie  przyszłć  cnoty. 
O  słowd,  o  zabdwo,  o  wd:iięcznć  ukłony, 
lelkóżem  ia  dziś  po  was  wielce  zdsmęcony.^ 
A  ty,  pociecho  moid,  iuż  mi  sie  nie  wrócisz 

10    Nd  wieki,  dni  moiśy  tęsknice*  okróćisz. 


14.  łatwo.  —  15.  los.  —  16.  podług  wy-  mn.,   dziś;  jich,  wzięty  z  dopełniacza, 

dania  z  r.  1580;  w  jinnych:    nds%lddu*  III.    i.    Ucieszna.  —  3.     ojcowizna, 

/>:=  spotyka.  —  17.  porów.  „Frdgment  spadek  po  ojcu;  ojcowizna  zdała  ci  się 

nagrobku."  —  18.    Prozerpina,   bogini  tak  małą,    żeś   na  nićj  poprzestać  nie 

śmierci.  —  19.  podług  obu  wydań  pićr-  chciała.  —  3.  podtug  obu  wydań  pićr- 

wotnych;    w  wydaniach  z  r.  1585  jest:  wolnych;  w  jinnych  wydaniach:  uismu- 

nie  oglądiiła,  błędnie.  —  20.  biernik  1.  eony.  —  4.  żalu;  por.  ps.  22,  40  i  31,  n. 
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Nie  Iza,  nie  Iza,  ieno*  sie  zśl  tobą  gotowdd, 

A  stopeczkdmi*'  tw^mi  dębie  ndślddowdd: 

Tdm  ćię  uyźrzę,  da  Pan  Bóg,  A  ty  więc  z  drogi^mi 

Rzuć  sie  oycu  do  szyie''  ręczynkśmi  swśmi. 

THREN    IV. 

^gwałdiłdś,*  niepobożna*  śmierci,  oczy  moie, 
Żem  widział  umiśróiąc^  miłś  dźiśćię  swoie. 
Widniałem  kiedyś  trzęsłd  owoc  niedordzdły: 
A  rodzicom  nieszczęsnym  sercd  sie  krdidły. 

5     Nigdyćby  ond  byłd  bez  wielkiśy  żałości 

Moi^y  umrz^d  nie  mogłd,  nigdy  bez  ciężkości, 
Y  serdecznego  bólu,  w  którymkolwiek  lecie* 
Mnieby  smutnego  byłd  odbiegłd  nd  świecie: 
Alem  ia  iuź  z  iśy  śmierci  nigdy  źdłośćiwszy, 

IG   Nigdy  smutnieyszy  nie  mógł  bydź,  dni  teskliwszy. 
A  ond  (by  był  Bóg  chciał)  dłuższym  wiekiem  swoim, 
Sild^  pociech  przymnoźyć  mogłd  oczom  moim. 
A  przynamnićy  tym  czdsem  mogłem  był  odprdwid 
Wiek  swóy,  y  Persephonie  ostdtniśy  sie  stdwić:^ 

15    Nie  uczuwszy  nd  sercu  tdk  wielkiśy  źdlośdi, 

Którzy  równia''  nie  widzę  w  tćy  tu  śmiertelności " 
Nie  dżiwuię*  Niobie,***  że  nd  martwi  ćidłd 
Swoich  namilszych  dziatek  pdtrząc,  skdmięnidłd.*' 


5.  t.  j.  trzeba  nam;  porów,  pieśni,  I,  w  tym  doczesnym  życiu.  —  9.  nie  du- 
P  Mł  5:  ^  wyd.  1583:  iedno,  —  6.  za  wujf  w  dawnćj  polszczyźnie  używano 
śladem  stóp  twojich  jiść  na  drugi  bez  stf.  —  10.  Nijobe,  żona  śpićwaka 
świat.  —  7.  dopełniacz  liczby  poje-  i  króla  Tcb  Amfijona,  była  matką  sic- 
dyńczćj  na  e;  dziś:  styji;  por.  ps.  74,  q.  dmiu  synów    i    tyluż  córek;    pyszniąc 

IV.    I.    Gwałt  zadałaś.  —  2.  bezbo-  się  tak  licznym  rodzeństwem,  obraziła 

żna.  —  3.  jimiesłów  nieodmienny,  zam:  Latonc;    aby  ukarać  jćj  dumę  Apollo 

umićrające.  —  4.  wieku.  —  5.  wiele. —  i  Dyjana  w  jednym  dniu  strzałami  za- 

6.  i  śmierci  w  ostatnićj  godzinie  się  bili  wszystkie  jćj  dzieci.  Nijobe,  wi- 
stawić. —  7.  rówień,-ia,  dopełniacz  1.  dzącjich  trupy,  skamieniała  z  boleści. — 
poj.;    podob.    w  ps.  83,  34  i  jin. —  8.  11.  ogól.  pol.  j>fertw/Wi/Vi^z/ por.  ps,  19,  42. 
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THREN    V. 

Idko  oliwkd  mdła  pod  wysokim  sodem,* 
Idzie  z  iiemie'^  ku  górze  macierzyńskim  śUdem: 
leszcze  dni  gdłązek,  dni  listków  rodząc, 
Sdmd  tylko  dopiro  szczupłym^  prątkiem  wschodząc: 

5     Tę,  ieśli  ostrś  di^rnić,   lub  rodno*  pokrzywy 
Uprzątdiąc  Sddownik  podciął  ukwdpliwy,* 
Mdleie  zdraz:  d  zbywszy*  siły  przyrodzon^y. 
Upada  przed  nogdmi  mdtki  ulubionśy:"' 
Tdkći  sie  m^y  namilszśy  Orszuli  dostdło: 

10    Przed  oczy  md  rodziców  swoich  rostąc,**  m.dło 

Od  iiemie  sie  co  wzniózwszy,   duchem  zdrdzliwym 
Srogi^y  śmierci  otchniona,  rodzicom  troskliwym*^ 
U  nóg  martwa  upddłd.     O  zla  Persephono, 
Mogłdżeś  tdk  wielu  łzam*®  ddć  upłynąć  płono?** 


THREN    VI. 


Uci 


'  ćieszna  moid  śpiewaczko,  Sdppho'  Slowieńska, 
Nd  którą  nie  tylko  moid  cząstkd  źiemieńska/ 
Ale  y  lutnia  d;{iediicznym  prdwem  spdść  midld: 
Tęś^  nddz'ieię  iuż  po  sobie  okdzowdłd, 
Nowś  piosnki  sobie  tworząc,  nie  zdmykdiąc 
Ustek  nigdy,  dle  cdły  dź\6ń  prześpidwdiąc:* 
Idko  więc  lichy^  słowiczek  w  krzaku  zielonym 
Cdłą  noc  prześpiśwa  gardłkiem  swym  ucieszonym/ 


V.   1.   w  cieniu  starych  drzew  owo-  dobnie  w  ps.  4,  ^  i  jin.  —  10.  podług 

cowych.  —  2.  dopełniacz  licz.  pojed. —  obu  wydań  pićrwot;  w  naslępnych:  tdA 

3.  cienkim.  —  4.    obficie  rozradzające  wiele  łzom.  —  li.  próżno,  daremnie, 
się.  —  5.     skrzętny,    pilny.  —  6.     po-         VI.   1.  Pbetka  grecka  z  wyspy  Les- 

zbywszy,    straciwszy.  —  7.    t.  j.  drze-  bos  (około  r.  (^27 — 570  przed  Chr.).  — 

wa  macierzystego,   z    którego   korzeni  2.  ojcowizna.  —  3.   ZW,  w  wydaniach 

wyrosła.  —  8.  forma  staropol  od  tema-  z  roku  1585  jest:  /fś.  —  4.   dziś:  przy- 

tu  rost-:  rostę,   rościesz;   dziś:    rosnąc;  śpiewując.  —  5.    mały.  —  6.    uciechą 

por.  ps.  8,  10.  —  9.    stroskanym;    po-  tchnącym. 
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Prędkoś  mi  ndzbyt  umilktó:  nagle  <5ię  sroga 
lO   Śmierć  spłoszyłd,  moid  wdzięczna  szczebiotko  droga. 
Nie  ndsyćitóś  mych  uszu  swćmi  piosnkdmi, 
Y  tę  trochę  teraz  płdcę  sowidie  łzdmi: 
A  tyś  dni  umi^rdiąc  śpiśwdć  przestdld, 
Lecz  mdtkę,  ucałowawszy,  tdkeś  żegndłd: 
15    luż  ia  tobie  moid  mdtko,  służyć  nie  będę, 

Ani  zd  twym  wdzięcznym''  stołem  mieyscd  zdśiędę: 
Frzyydiie*  mi  klucze  położyć,  sdmśy  precz  iechdć, 
Domu  rodziców  swych  miłych    wiecznie  zdniechdć* 
To,  y  czego  żal  oycowski  nie  da  serdeczny 
20    Przypomindć  więcśy,  był  i6y  głos  ostateczny. 
A  mdtce,  słysząc*  żegndnić  tdk  żdłośćiw^, 
Dobrć  serce,  że  od  żalu  zostdło  żywć.*** 


10 


THREN    VIL 

1  Nieszczęsno  ochędóstwo,*  żdłosnO  ubiory 

Moićy  namilszOy  córy: 
Po  co  m6  smutnć  oczy  zśl  sobą  ciągniecie? 

Żalu  mi  przyddiećie. 
luż  ond  członeczków  swych  wdmi  nie  odiieie: 

NiOmdsz,  niOmdsz  nddżieie. 
Uiął  ią  sen  żeldzny,  twdrdy,  nieprzespany. 

luż  letniczek^  pisdny,' 
Y  uploteczki*  wniwecz,  y  paski  złocono: 

Mdtczynć  ddry  płonO.^ 
Nie  do  tdkiśy  łożnice,  moid  diiOwko  droga, 

Midłd  ćię  mdć  uboga 


7.    mitym.  —  8.   podług  wydania  z  r.  2.    lekka  suknia  na  lato.  —  3.    pstry, 

1580.  —  9.  kiedy  słyszała.  —  10.  a  mat-  malowany  we   W2ory;   porów:    dzbanie 

ce  dobrze,  że  serce  nie   pękło  z  żalu.  mój  pisany,    pieśni,    I,    p.    3,    i.  —  4. 

VII.     I.     Stroje;   och^dósiwo   podług  wstążeczki    w    warkocz    wplatane.  — 

wyd.  1583;    w  jinnych:    och^dostwo,  —  5.    nieprzydatne,   bez  wartości. 
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Doprowddźid:  nie  tókąć  ddć  obiecowdłd 
Wyprdwę,  idkąć  ddtó: 
15    Giezłeczkod"  tylko  ddłci,  d  lichą  tkaneczkę:'' 
Oyćiec'  ziemie®  bryłeczkę*® 
W  główki  włożył:  niestśtysz,  y  posag,  y  ond, 
W  iednćy  skrzynce  zdmkniond. 

THREN    VIIL 

W  ielkićś  mi  uczyniłd  pustki  w  domu  moim, 
Moid  droga  Orszulo,  tym  zniknieniem  swoim. 
Pełno  nas.  d  idkoby  nikogo  nie  było: 
ledną  mdluczką  duszą  tdk  wielć  ubyło. 

5     Tyś  zd  wszytki*  mówiłd,  zd  wszytki  śpiśwółd, 
Wszytkiś*  w  domu  kądiki  zdwźdy  pobiegdłd.* 
Nie  dopuśćiłdś  nigdy  mdtce  sie  frdsowdć, 
Ani  oycu  myśleniem  zbytnim  głowy  psowdć:* 
To  tego,  to  owćgo  wdzięcznie  obłdpidiąc,* 

10    Y  onym  swym  ućiesznym*  śmiechem  zdbawidiąc. 
Teraz  wszytko  umilkło,  szcz6r6'^  pustki  w  domu, 
Ni^mdsz  zdbawki,  nićmdsz  rozśmiać  sie  nikomu. 
Z  kiżd6go  kątd  żślIość  człowiekd  uymuie: 
A  serce  swćy  pociechy  ddrmo  updtruie. 

THREN    IX. 

IVupićby  ćię  mądrości  zd  drogie  pieniądze, 
Która  (ieśli  prawdziwie  mienią)  wszytki  żądze, 


(k  koszulkę.  —  7.  sukienkę.  —  8.  w  obu  VIII.  1.  Zd  ws%ytki,  dawny  biernik 
wydaniach  pićrwotnych:  ociec.  —  9.  zie-  1.  mn.  na  y;  dziś  wzięty  z  dopełnia- 
cie, dopełniacz  1.  pojed.  na  e;  podob.  cza:  wszystkich,  —  2.  wszystkie-ś.  —  3, 
w  Mićrszu  6:  ntidiieie,  11  łożnice,  — 10.  dziś:  obiegała.  —  4.  dziś:  psuć. —  5. 
podług  obu  wydań  pićrwotnych;  w  pó-  ściskając.  —  6.  roskosznym. —  7.  stczł- 
iniejszych:  brłłeczk^,  ri  =  prawdziwe,  jistne. 
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Wszytki  ludzkie  frdsunki  umiesz  wykorzenić, 
A  człowiek-  tylko  nie^  w  Anyołd. odmienić:* 

5     Który  nie  wić  co  boleść,  frasunku  nie  czuie, 

Złym  przygodam^  nie  podległ,  strdchdm  nie  hołduie. 
Ty  wszytki  rzeczy  ludzkić  masz  zś  frdszkę  sobie, 
ledndką*  myśl,  tik  w  szczęściu,  idko  y  w  żdłobie 
Zdwżdy  niesiesz:  ty  śmierci  namnićy  sie  nie  boisz: 

lo   Bespieczną,  nieodmienną,  nie  pożytą  stoisz. 
Ty  bogdctwd  nie  złotem,  nie  skdrby  wielkićmi, 
Ale  dosytem**  mierzysz,  y  przyrodzonymi 
Potrzebami:  ty  okiem  swym  nieuchronionym^' 
Nędznikd  updtruiesz  pod  ddchem .  złoconym. 

15    A  uboższym  nie  zayźrzysz  szczęśliwego  mienia,'' 
Ktoby  ieno®  chciał  słuchdć  twśgo  upomnienia/** 
Nieszczęśliwy  ia  człowiek,  którym  Idtd  swoie 
Nd  tym  strawił,  żebych  był  uyżrzał  progi  twoie.*® 
Terazem  nagle  z  stopniów  ostatnich**  zrzucony, 

20   Y  między  inszć  ieden  z  wiela  policzony.'* 


THREN    X, 


o, 


'rszulo  moid  wdzięczna,  gdzieś  mi  sie  podżidłd? 
W  którą  stronę,  w  którąś  sie  krdinę  uddłd? 
Czyś  ty  ndd  wszytki*  niebd  wysoko  wnieśiond? 
Y  tdm  w  liczbę  Aniołków  mdłych  policzond? 


IX.   I.  Niemal,  prawie.  —  2.  odmtf-  chem    złoconym,    a    żyjącym   w  mier- 

nić  w  wyd.  pierwszym  z  r.  1585,  w  dwu  ności    nie    zazdrościsz   szczęścia.  —  8. 

jinnych  z  tegoż  r.  i  w  następnych:  od-  w  wyd.  1583;    iedno;   podob.    w    tr.  3, 

mienić;  co  do  nosowego  ^  porów.  ps.  w.  ii.  —  9.    t.  j.  nauki.     Całe  powyż- 

4,  21  i  jin.  —  3.    podług   obu   wydań  sze  określenie  mądrości  poeta  czerpie 

pićrwotnycli;  w  póżniejszycli:   przygo-  z  zasad  filozofiji  stojickićj.  —    10.  pro- 

dóm,  —  4.    odpowiada  wyrażeniu  Ho-  gi  świątyni  mądrości.  —  ti.  właściwie 

racego:    aeąuam    tnentem,  —  5.    dosta-  z  najwyższych,  t.  j.  licząc  od  dołu. — 

tkiem.  —  6.  przed  którym  się  nic  nie  12.   i  porównany  z  tłumem,  nie  znają- 

utaji;    porów.   ps.    113,  12.  —  7.    myśl  cym  zasad  mądrości, 

jest  ta:    upatrujesz   nędznika   pod  da-  X.    i.    W  wyd.  z  r.  1583:    wszystkie 
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5      Czyliś  do  rdiu  wziętd?  czyliś  nd  szczęśliwi 
Wyspy  zdprowddzond?^  czy  cię  przez  teskliwś^ 
Charon  ieiiord  wiezie,  y  ndpawa  zdroiem 
Niepomnym,  źe  ty  niewiśsz  nic  o  ptóczu  moim?* 
Czy  człowiekd  zrzuciwszy,  y  myśli  diiewiczś; 

10    Wzięłdś  nd  się  postdwę  y  piórkd  słowiczo?''* 
Czyli  sie  w  czyścu  czyścisz,  ieśli  z  strony  ćidłd 
Idkakolwiek  zmdzeczkd  nd  tobie  zostdtó? 
Czyś  po  śmierci  tdm  poszłd,   kędyś  piśrw^y  byld, 
Niżeś  sie  nd  mą  diężką  żdłośd  urod;fitó?® 

15    Gdźieśkolwiek  iest,  ieśliś  lest,  lituy''  m6y  źdłośdi, 
A  nie  moźeszli  w  on6y  dawnśy  sw6y  cdłośći, 
Podiesz  mię,  idko  możesz:  d  staw  sie  przedemną, 
Lubo  snem,  lubo  cieniem,  lub  mdrą  nikczemną.® 


THREN    XI. 

£  r&szkŚL  cnotd,  powiedział  Brutus  pordźony:* 
Frdszkd,  kto  sie  przypatrzy,  frdszkd  z  kdżdśy  strony. 
Kogo  kiedy  pobożność  iego*  rdtowdłd? 
Kogo  dobroć  przypadku  zl6go  uchowdłd?' 
Niezndiomy  wróg  idkiś  miesza  ludzkie  rzeczy^ 
Nie  mdiąc,  dni  dobrych,  dni  złych  nd  pieczy.* 
Kędy  iego  duch  wienie,^  żaden  nie  ulęże:* 
Prawli,  krzywli,^  bez  brdku  kdźdćgo  dośięże. 


2.  podług  wyobrażeń  starożytnych  Gre- 
ków panował  na  nich  Kronijon  (Sa- 
turn), czas,  starzec  siwobrody;  życiu 
towarzyszyły  tu  wieczne  pląsy  i  wie- 
czne wesele.  —  3.  smutne,  por.  ps.  31, 
w.  II.  —  4.  Charon,  przewoźnik,  który 
podług  mytu  greckiego  wiezie  umar- 
łych przez  rzeki,  poza  którymi  znaj- 
duje się  Tartaros,  państwo  Plutona 
i  Prozerpiny.  Zdrojem  niepomnym^  t. 
j.  wodami  rziki  Lety,  odbierającymi 
pamięć  przeszłości.  —  5.  może  aluzyja 
do  Kilomeli;  zobacz  Sobótkę,  9,  12.  — 
O.  przypuszczenie,  oparte  na  ideji  ^U^- 


tońskii}  preegzystencyjt  dusz, —  7.  zli- 
tuj się;  porów.  ps.  9,  13.  —  8.  zniko- 
mą (jak  w  ps.  90,  20). 

XI.  I.  Pod  Filipi  (r.  42  prz.  Chr.).— 
2.  domyśl:  jego  własna.  —  3  od  przy- 
padku. —  4.  nie  troszcząc  się  ani  o  je- 
dnych, ani  o  drugich. —  5.  w  wydaniach 
2  r.  158^  vii^u,  z  nosowym  f  przed  n; 
w  późniejszych  od  roku  1598.  wtenie; 
(„wienie  duch  iego"  w  psal.  r47,  36). — 
6.  nie  uniknie;  porów,  psałterz,  ps.  50, 
^9,  oraz  ps,  91,  8.  —  7.  czy  kto  ucz- 
ciwy, czy  występny,  czy  niewinny,  czy 
winny;  porów.  ps.  35,  t>8. 
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A  my  rozumy  swoie  przedśię  uddd®  chcemy, 
10   Hdrdii  miedzy®  prostaki,  że  nic  nie  umiemy.*® 
Wspinamy  sie  do  niebd,  Boże  tdiemnice 
Upótruiąc:  śle  Wzrok  śmiertelnśy  źrzenice** 
Tępy  nd  to:  sny  lekkie,  sny  płochś  nas  bdwią, 
Którć  sye  nam  podobno  nigdy  nie  wyidwią. 
15    Żdłośći,  co  mi  czynisz,  owa  iuż  oboie 

Mam  strdćić,  y  pociechę,  y  baczenia  swoie? 

THREN    XII. 

^aden  ociec*  podobno  bclrżiśy  nie  miłował 
Dźiśćięćid,  żaden  bdrźiśy  ndd  mię  nie  żdłował. 
A  t6ż  ledwś  sye  kiedy  diiććię  urodziło, 
Coby  łdski  rodziców  swych  tdk  godn^  było: 

5     Ochędoźnś,  posłuszni,  kdrnć,  nie  pieszczono: 
Śpiśwdć,  mówić,  rymować,  idko  co  uczono:'* 
KAżdógo  ukłon  trdfić:  wyrdźić  postdwę: 
Obyczdie  pdnieńskić  umi^d,  y  zabdwę:® 
Rostropn^,  obyczdynó,  ludzkiś,  nie  rzewniwś,* 

10   Dobrowolnej^  uklddnś,  skromni, ^  y  wstydliwo. 
Nigdy  ond  po  rdnu''  karmie®  nie  wspomnidłd, 
Aż  piórwćy  Bogu  swoie  modlitwy  odddłd. 
Nie  poszłd  spdć,  dż  pi^rwśy  Mdtkę  pozdrowiło, 
Y  zdrów ió  rodz'iców  swych®  Bogu  poruczyłd. 

15    Zdwżdy  przeciwko  oycu*®  wszytki  przebyć**  progi, 
Zdwżdy  sye  urddowdć,  y  przywitdć  z  drogi. 


8.    zachwalać.  —  9.    podług    oba  wy-  zawistne;   starosł.  rŁWBniwŁ,  aemu- 

dań    pierwotnych     i     Piotrkowczyka;  lans.  —  5.    posłuszne,    powolne.  —  6. 

w  wy4aniach   z   r.   1585  i  następnych:  podług  wyd.    pićrwot.    1580;    w    wyd. 

między,  —  10.    choć   nic   nie   umiemy,  1585:  skromni.  —  7.   rano;  por.  ps.  33, 

w  pysze  jednak  udajemy,   że  jesteśmy  w.  15.  —  8.    podług   wyd.   z    r.    1580; 

mędrsi    od    prostaków.  —    ii.    dopeł-  w  wyd.  1585   i   1398:   karmin;  dopełn. 

niacz   1.   pojed.  na  e;   dziś:   irenicy,  1.  pojed.  od:  karmią  =  pokarm,  jedze- 

XII.  I.  Podług  obu  wydań  pićrwo-  nie.  —  9    w   wydaniu   z    r.    1583  myl- 

tnych.  —  2.    jakby  była  uczona  —  3.  nie:  swoych,  —  10.  na  spotkanie  ojca. — 

zatrudnienie,  zajęcie.  —  4.    zazdrosne,  if.  podług  wydań  pićrwotnych. 
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KŚLŹd6y  roboty  pomoc:"  do  kdżdćy  posługi 
Uprz^diić  było"  wszytki  rodziców  swych  sługi. 
A  to  tik  w  mdłym  wieku  sobie  poczyndłd, 

20  Że  więcćy  ndd  trzydzieści  miesięcy  nie  midłd. 
Tdk  wiele  cnót  i6y  młodość,  y  tókich  diiólnośći 
Nie  mogłd  znićść:  upddłd  od  swćyźe**  buynośći 
Zniwd  nie  doczekawszy.     Kłosie  móy  iedyny, 
leszcześ  mi  sye  był  nie  zstał,'*^  d  ia  twćy  godziny'* 

25   Nie  czekciiąc,  znowu  ćię  w  smutną  iiemię  śieię: 
Ale  pospołu  z  tobą  grzebę  y  nddiieię. 
Bo  iuż  nigdy  nie  wznidźiesz,  dni  przed  moiśmd" 
Wiekom  wiecznie"  zdkwitniesz  smutnćmi  oczćmd.*'' 

THREN    XIIL 

lYLoid  wdzięczna  Orszulo,  boday  ty  mnie  byld, 
Albo  nie  umiórdłd,  lub  sye  nie  rodźiłd. 
Mdłś  pociechy  płdcę  wielkim  żalem  swoim, 
Zd  tym  nieodpowiednym*  poźegndnióm*  twoim. 

5     Omyliłdś  mię,'  idko  nocny  sen  znikomy. 

Który  wielkością  złotd  cieszy  smysł*  łdkomy: 
Potym  nagle  ućiecze:  d  temu  nd  idwi,* 
Z  onych  skdrbów  ieno  chęć,  d  żądzą  zostdwi. 
Tdkeś  ty  mnie  Orszulo  droga  uczyniłd, 

10   Wielkieś  nddiieie  w  moim  sercu  roznidćiłd, 
Potymeś  mię  smutnógo  nagle  odbieżdłd, 
Y  wszytki  moie  z  sobą  pociechy  zdbrdld. 


12.  pomóc,  tryb  bezokoliczny;  w  pó- 
źniejszći  pisowni:  potn6d%,  niewłaści- 
wie. —  13.  domyślne:  jij  nwyctajem. — 
14.  swfyić,  podług  wydania  z  r.  1580; 
w  późniejszych:  sw^y;  w  piotrkowczy- 
kowych  dla  miary  wićrsza  zmieniono 
swfy  na  swoiey,  —  15.    nie   dojrzał.  — 

16.  to  jest  nie  czekając  dojrzałości. — 

17.  moihnd  oc%And,  narzęd.  1.  podwój, 
(podobnie  pieśni,  II,  22,  12);  w  wyda- 
niu z  r.  1583:  oayma,  —  18.  wyrażenie 

Dutła  J.  Koeh.  7.  JL 


używane  w  języku  starosłow.  i  staro- 
polskim, zamiast  dzisiejszego:  na  wie* 
ki  wieków. 

XIII.  I.  Wskutek  twego  niespo- 
dzićwanego  pożegnania.  —  2.  w  obu 
wydaniach  pićrwotnych:  poiegnanim, — 
3.  zawiodłaś  mnie,  byłaś  dla  mnie  tyl- 
ko złudzeniem.  —  4.  dziś:  zmysł,  uży- 
ty w  znaczeniu:  umysł;  porównaj  ps. 
86,  24.  —  5.  na  jawie;  porów,  pieśni, 
II,  o  Sobótce,  4,  12. 
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Wiięłdś  mi,  zgołd*  mówiąc,  dusze''  połowicę: 
Ostdtek  przy  mnie  został  nd  wieczną  tęsknicę. 

15    Tu  mi  kdmi^ń  Murdrze,  ćiosdny  połóżcie, 

A  nd  nim  tę  nieszczęsną  pdmiątkę^  wy  dróżcie:^ 
Orszuld  Kochdnowska  tu  leży  kochanie 
Oycawe,  dlbo  raczły  pidcZy  y  narzekanie. 
Opakeś^^  to  niebaczna  śmierci  udżiaidid: 

20  Nie  iać  oniy^  dle  mnie  ond  płdkdć  midid. 


THREN    XIV. 


10 


15 


vjrdiie  tć  wrotd  nieszczęsno,  którćmi  przed  Idty 
Puszczał  sie  w  iiemię  Orpheus,*  szukdiącswóy  strdty? 
Zebych  ia  t€ż  tąż  śćiOszką*  swśy  namilszóy  córy 
Poszedł  szukdć,  y  ón  bród  mógł  przebyć,  przez  który 
Srogi  idkiś  przewoźnik^  wozi  blddś  cienie, 
Y  w  Idsy  niewesoło  Cyprysowó  zenie.* 
A  ty  mię  nie  zostaway,*  wdzięczna  lutni  moid, 
Ale  zemną  pospołu  pódi*  dż  do  pokoid 
Surowego  Plutond:''  owa  go  to  łzdmi. 
To  tómi  źdłosnćmi  zmiękczywd*  pieśnidmi: 
Że  mi  moię  namilszą  diiówkę  leszcze  wróci, 
A  ten  nieuśmiórzony  wemnie  źal  ukróci. 
Zginąć  ći  mu  nie  może,  tuć  sie  wszytkim  zostdć: 
Niech  sie  tylko  niedoszłOy  idgodiie  da  dostdć.* 
Gdżieby*®  tćż  tdk  kdmiennć  ten  Bóg  serce  nosił. 
Żeby  tdm  smutny  człowiek  iuź  nic  nie  uprosił: 


6.  jednym  słowem.  —  7.  dopeł.  1.  poj.; 
dziś:  dusty,  —  8.  napis  na  pami%tkc.~ 
9.  wyryjcie.  —  10.  na  opak  zrobiłaś, 
gdyż  nie  dziecko  przed  ojcem,  lecz  oj- 
ciec przed  dzieckiem  umrzćć  powinien. 
XIV.  I.  Co  do  Orfeusza  zobacz  pie- 
śni, II,  p.  6,  przypis.  8.  —  2.  podług 
obu  wydań  pićrwotnych;  w  jinnycli:  tą 
s^iestką.  —  3.  Charon;  patrz  tr.  10, — 
4.  pędzi,  przewozi  przez  Letc  na  dru- 


gi brzeg,  gdzie  są  lasy  cyprysowe;  po- 
równaj ps.  35,  18.  —  5.  nie  opuszczaj; 
wstawać  kogo,  co;  por.  ps.  119,  iio. — 
6.  dziś:  pójdi,  z  po-jidź-i.  —  7.  Pluton 
był  sędzia  w  Tartarze.  —  8.  forma  1. 
podwój:  my  dwoje,  t  j.  ja  i  lutnia. — 
9.  jemu  ona  nie  zginie,  boć  wszyscy 
kiedyś  do  niego  przyjdą;  niech  przy- 
najmnićj  pozwoli,  żeby  dojrzała.  — 
lOy  gd%ieby  =  jakimby  sposobem. 
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Cóż  temu  rzśc?**  więc  tdmźe*^  iuź  zd  iedną  drogą 
Zostóć,  d  z  duszą  zdraz  zewlśc  troskę  srogą." 


TH  REN    XV. 

Jl/rato*  złotowłosa,  y  ty  wdzięczna  lutni, 
Zkąd  pociechę  w  swych  troskdch  biorą  ludzie  smutni: 
Uspokóyćie  nd  chwilę  strapioną  myśl  moię. 
Póki  ieszcze  kdmienny  w  polu*  słup  nie  stoię: 

5     I^eiąc  ledwś'  nie  krwdwy  płdcz  przez  mdrmór  żywy, 
Żalu  ćięźkićgo  pdmięć,  y  zndk  nieszczęśliwy. 
Mylę  sie?  czyli  pdtrząc  nd  ludzkić  przygody, 
Skrómniśy  człowiek  uważa  y  swd  własnć  szkody? 
Nieszczęsna  mdtko*  (ieśli  przyczytdć*^  możemy 

10    Nieszczęściu,  co  prze®  głupi  swóy  rozum  ćiśrpiemy) 
Gdzie  teraz  twych  śiedrfi  synów,  y  dziewek  tdk  wielć?'' 
Gdzie  poćiechd?  gdzie  rddość?  y  twoie  weselć? 
Widzę  czternaście  mogił:  d  ty  nieszczęśliwa, 
Y  podobno  tdk  długo  ndd  wolą  swą  żywa, 

15    Obłdpiasz*  żimnć  groby,  w  których  (dch  niebogo) 
Skłddłdś  dźiateczki  swoie  zdgubionć  srogo. 
Tdkić*  więc  kwidty  leżą  kosą  podśieczonś, 
Albo  deszczem  gwałtownym  nd  ziemię  złożono. 
W  którą  nddiieię  ży wiesz?  *^  czego  czekasz  więcćy? 

20   Czemu  śmiercią  żałości  nie  zbywasz  co  pręcćy?" 
A  wdszć  prędkie  strzały,  dlbo  łuk  co  czyni 
Niepochybny,  o  Phoebe,**  y  mściwa  bogini?*® 


II.    dziś:  co  na  to  raćc?  —  12.  w  Tar-  tek,  dla.  —  7.  t.  j.  dzieci  Nijoby;  po- 

tarze.  —  13.  z  duszą  pozbyć  się  troski,  równaj  tr.  4,  w.  17  i  18.  —  8.  obejmu- 

XV.    I.    Muza  poczyji  lirycznćj.  —  jesz.  —  9.  tak.  —  10.  w  jakićj  nadzieji 

2.     składnia  łacińska;    popolsku  nale-  żyjesz?  jaka  nadzieja  podtrzymuje  cię? 

żałoby  slup  użyć  w  narzędniku.  Jestto  porów.  ps.  4,  27.  —  11.  prędzćj.  —  12. 

aluzyja  do  Nijoby  przemienioiićj  w  ska-  o  Febie  niepochybny,    t.   j.  nigdy  nie 

łc.  —  3.  w  wydaniu  z  r.  1580:  ied-wU.-^  chybiający.  —  13.    Artemida  (Dyjana), 

4.  Nijobe.  —  5.  przypisać.  —  6.  wsku-  siostra  Feba. 
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Albo  Z  gniewu  (bo  winnd)  dlbo  więc  z  litości/* 
Dokonayćie'*  prze  Bogd  \€y  biddnćy  stdrośći. 

25    Nowa  pomstó,  nowa  kaźń  hdrdą  myśl  potkdłd:** 
Diiatek  płdcząc  Niobe  sdmd*''  skdmienidłd: 
Y  stoi  nd  Sipylu"  mdrniór  nie  przetrwdny: 
ledndk  y  pod  kdmienidm  żywią  *^  skrytś  rdny. 
Ićy  bowiem  łzy  serdeczni  skdłę  przenikdią, 

30  Y  przeirzoczystym  z  góry  strumieniem  spaddią. 
Zkąd  iwiśrz  y  ptdstwo  pije:  d  td  w  wiecznym  pęcie*® 
Tkwi  w  rogu  skdły,  widtróm  szdlonym  nd  wstręcie.'^* 
Ten  grób  nie  iest  nd  martwym:  ten  martwy  nie  w  grobie: 
Ale  samźe  iest  martwym,  samże  grobem  sobie.** 


THREN    XVI. 


Ni 


lieszczęśćiu  kwóli,  d  swoiśy  źdłośći, 
Która  mię  prawie  przćymuie  do  kości, 
Lutnią  y  wdzięczny  rym  porzucić  muszę, 

Ledwie*  nie  duszę. 
Żywem?*  czy  mię  sen  obłudny^  frdsuie? 
Który  kośćidnym  oknem*  wyldtuie, 


14.  w  wydaniu  z  r.  1583:  lutośct.  —  15.  mieDiem,  o  których  myt  mówi,  że  jest 

zadajcie  jćj  śmierć,  czy,  jako  karę  za  to  ciato  skamieniałe  Nijoby  nieustan- 

winc,    czy    z    litości    nad   bićdną   ma-  nie  płaczącćj.  —  19.    żyją,  jistnieją. — 

tk§.  —  16.    w    wydaniach  z  rokn  1585  20.  wiecznie  przykuta  do  jednego  miej- 

i  1598:  podkdid.  —  17.  podług  wydania  sca.  —  21.    na    przeszkodzie,    tworząc 

z  r.  1583;    w    jinnych    nićma    wyrazu:  zawadę.  —   22.    naśladowane    z    grec- 

sdmd,  —  18.    Sypilus,    góra   w   Lidyji,  kiego    (zobacz   Antol.   grec,   wydanie 

na  którćj  szczycie  jest  źródło  pod  ka-  Jacobsa,  IV,  247): 

Eh  mófifjv. 

'o  tviLipoc  oltoc  ivdov  ovx  ix^Ł  vśxw. 

o  v€xqbc  olroc  ixx6c  ovx  ix^i  tatpor, 

aXX*   ainoc  avtov  V€xq6c  itfci  xal  tdg>oc. 

Co  w  dosłownym  tłómaczeniu   brzmi:  3.  złudny.  —  4.  aluzyja  do  mytu  grec- 

„Grób    ten    wewnątrz    nie    ma    trupa;  kiego,   podług  którego  sny  zwodnicze 

trup  ten  zewnątrz  nie  ma  grobu,  lecz  wychodzą    bramą   ze  słoniowej  kości, 

samemu  sobie  jest  trupem  i  grobem."  prawdziwe    zaś  bramą  rogową.     Obie 

XVI.    I.  Podług  wydania  z  r.  1580;  bramy  znajdują  się  na  łące   Asfodele- 

oraz  1598  i  wyd.  piotrkowczykowych;  sowćj,    po   którćj  tułają  się  sny.     Po- 

w  jinnych:  UdwJ,  —  2.   czym  żyw?  —  równaj  pieśni,  kś.  I,  p.  6,  w.  29. 
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A  ludzkie  myśli  tym  y  owym  bdwi, 

Co  błąd^  nd  idwi. 
O  błędzie  ludzki,  o  szalonć  dumy: 
lo      lóko  to  łdcno,  pisdć  sye  z  rozumy,* 
Kiedy  po  wolćy*"  świdt  mamy,  d  głowd 

Człowieku'  zdrowd. 
W  dostdtku  będąc,  ubóstwo  chwalemy, 
W  roskoszy  żdłość  lekce  szdcuiemy: 
15      A  póki  wełny  skąpcy  prządce®  stdie, 
Śmierć  nam  zd  idie.*** 
Lecz  kiedy  nędzd,  dlbo  źal  przypddnie, 
Ali"  żyć  nie  tdk  idko  mówić  snddnie:** 
A  śmierć  dopićro  w  ten  czds  nam  należy," 
20  Gdy  iuż  k  nam  bieży. 

Przecz  z  płdczem  idiiesz,**  Arpinie**^  wymowny, 
Z  miłćy  oyczyzny?  wszdk  nie  Rzym  bydowny," 
Ale  świdt  wszystek^  "^  midstem"  iest  mądremu 
Widzeniu  twćmu?** 
25      Czemu  tdk  bdrzo  córki  sw6y  żdłuiesz? 
Wszdk  sie  ty  tylko  sromoty  widruiesz:*** 
Inszć  wszeldkiś  u  ciebie  przygody 

Ledwić  nie  gody.*' 
Śmierć  mówisz  strdszna  tylko  niezbożnćmu: 
30     Przeczże  sie  tobie  umrzćć  cnotliwćmu 
Niechćidło,  kiedyś  prze  dotkliwą  mowę 
Miał  poddć  głowę?^* 


5.  co  błędem,  znikomością  jest  na  ja-  15.  Cyceron  byt  rodem  z  Arpinum.  — 

wie;  porów.  ps.  39,  21.  —  6.  łatwo  po-  16.  pięknie  zbudowany;  porów,  pieśni, 

pisywać  się  rozumami.  —  7.  po  naszćj  II,  p.  13,  45.  —  17.    podług  wyd,  z  r. 

woli;  w ' jinnych  wydaniach:  pcrmolL  —  IS^O;  w  jinnych:  wsnytek,  —  18.  ojczy- 

8.  u  człowieka.  —  9.  Parce.  —  10.  ma-  zn%.  —  19.  podług  twego  sposobu  wi- 

my  j%  za  nic;    porów.   Fraszki,   ki.  I,  dzenia.  —  20.  strzeżesz  się;  porów.  ps. 

fr.  58.  —  II.  a  oto.  —  12.   iyć  nie  tak  24,  8.  —  21.    mówisz,  że  tylko  sromo- 

łatwo,  jak  mówić,   ie  wszystkie  przy-  ty   nie   zniesiesz;   jinna    przygoda  dla 

gody    s%    niczym.  —   13.    nas    obcho-  ciebie  jest  prawie  weselem.  —  22.  kie- 

dzi.  —  14.   prten  =  prze  co,   dla  cze-  dyś  był  skazany  na  imierć   za  mowy, 

go;  fJstWs  =  uchodzisz  wygnańcem. —  jakieś  mićwał. 
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Wywiodłeś  wszytkim,  nie  wywiodłeś**  sobie; 
Łdcni6y  rz6c,  widzę,  niż  czynić,  y  tobie, 

35      Pióro  Anyelski^:'^*  duszę  toż  w  przygodzie: 
Co  y  mnie  bodzie.^® 
Człowiek  nie  kdmiśń,  d  idko  sie  stiwi 
Fortund,  tdkich  myśli  nas  ndbdwi.** 
Przeklęto  szczęśdi^:^''  czy  snąć  gorzcy  dus^y, 

40  Kto  rdny   ruszy?'^® 

Czdśie,  poźądnśy*®  Oycze  niepamięci, 
W  co  dni  rozum,  dni  trdfią  święci:*® 
Zgóy  smutnć  serce,  d  ten  żal  surowy 
Wybiy  mi  z  głowy. 


THREN    XVII. 


p. 


dńska  rękd  mię  dotknęłd, 
Wszytkę  mi  rddość  odięłd: 
Ledwiśw  sobie  czuię  duszę, 
Y  tę  podobno  ddć  muszę. 

5  Lubo  wstdiąc  gore  idśnie, 

Lubo  pddnąc  Słońce  gdśnie:* 
Mnie  iedndko  serce  boli, 
A  nigdy  sie  nie  utoli.^ 
Oczu  nigdy  nie  osuszę, 

10  Y  tdk  wiecznie  płdkdć  muszę: 

Muszę  płdkdć:  o  móy  Boże, 
Kto  sie  przed  tobą  skryć  może? 


23.  dowiodłeś  drugim,  że  mądrość  uczy  jazna.  —  28.  czy  gorzćj  duszy,  gdy  kto 

znosić  cierpienia;  tymczasem  sam  ule-  o  swojich  cierpieniach  mówi.  —  29.  po- 

gasz  pod  jich  brzemieniem. —  24.  w  wy-  żądanćj,  upragnionćj;   podobnie  ps.  14, 

daniu  z  r    1580:  anjeUkie,  —  25.  duszę  25.  —  30.    czego  ani  rozum,  ani  świc- 

twą  tak  samo,  jak  i  mnie  złamało  cier-  ci  nie  potrafią. 

pienie.  —  26.  porównaj  motto  położo-         XVII.    1.   Czy  rano  (gdy  słońce  pa- 

ne  na  wstępie:    „Tales   sunt  hominum  ła),  czy  wieczorem,  gdy  zachodzi;  por. 

mentes  i  t.  d."  —  27.  fortuna  nieprzy-  pies..  I,  17,  i.  —  2.  dziś;  utuli,  uspokoji. 


H       R      E       N      Y.  183 


Próżno*  morzem  nie  pływamy, 
Próżno  w  bitwdch  nie  bywamy: 
^5  Ugodzi  nieszczęśdió  wszędzie, 

Choć  podobieństwd  nie  będzie. 

Wiodłem  swóy  żywot  tdk  skromnie. 
Ze  ledwiś  kto   wiedział  o  mnie: 
A  zazdrość,  y  zl6  przygody 
20  Nie  miźły  mi  w  co  ddć  szkody.*    - 

Lecz  pan,  który  gdzie  tknąć*  widzi, 
A  z  przestrogi®  ludzkiśy  szydzi, 
Zódał  mi  raz''  tym  zndcznieyszy, 
Czymem  iuż  był  bespiecznieyszy. 
25  A  rozum,  który  w  swobodzie® 

Umiał  mówić  o  przygodzie, 
Dziś  ledwć  sam  wić  o  sobie, 
Tdk  mię  podpdrł®  w  móy  cliorobie. 
Czdsemby  sie  chciał  poprdwić, 
30  A  mnie  ćięźkiśy  troski  zbdwić:'^ 

Ale  gdy  śiędźie  nd  wadze, 
Żalu  ruszyć  niśma  władze/' 

Próźnć  to  ludzkić  wywody, 
Żeby  szkodą  niezwdć  szkody: 
35  A  kto  sie  w  nieszczęściu  śmieie, 

laby  eh**  tdk  rzćkł,  że  szdleie. 

Kto  zdś  nd  płdcz  lekkość  wkłdda, 
Słyszę  dobrze  co  powiada: 
Lecz  sie  tym  żal  nie  hdmuie,** 
40         Owszem  więtszy**  przystępuie. 


3,    podług  wyd.  z  x-  1580;   w  jinnych;  władzy,  dopełniacz  1.  pojed.  —  12.  ja- 

prózno,  —  4.  nie  miały  mi  w  czym  za-  bym.  —  13.  kto  płacz  uważa  za  rzecz 

szkodzić.  —  5.  dotknąć.  —  6.  z  ostro-  niegodną,    rozumiem  go;    lecz  tym  ha- 

żności.  —   7.  cios.  —  8.  gdyby  nie  był  mować  żalu  nie  mogę.     Porównaj  Ja- 

dotknicty  cierpieniem.  —  9.  tak  mało  nuszowskiego,    który    mówiąc   o   Tre- 

pomógł  mi  rozum.  —  10.  pozbawić.—  nach   wyraził   się,    że  je  ludzie    zową 

II.    gdy   rozum   na  jednćj  szali,   a  żal  lekkimi. —  14.  dzi^:  większy;  forma  st. 

na  drugićj —ostatni  przeważy;  władze  =  pol.  wi^tszy  od  tematu  pićrwot.  więt-. 
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Bo  mdiąc  zranioną  duszę, 

Rad  y  nie  rad  płdkdć  muszę: 

Co  snaść  nie  cześć,  to  ku  szkodzie:*''* 

Y  zelży wość"  serce  bodzie.*'' 
45  Lćkcirstwo  to,  prze  Bóg  żywy, 

Ciężkie  nd  umysł  troskliwy:*®- 

Kto  przyiadiśl  zdrowia  mdgo, 

Wynaydii*^  co  wolnieyszdgo.^** 
A  ia  zdtym  łzy  niech  leię, 
50         Bom  strdćił  wszytkę  nddżieię. 

By  mię  rozum  miał  rdtowdć, 

Bóg  sam  mocen  to  hdmowdć.** 

THREN    XVIIL 

lYIy  nieposłuszni,  Pdnie,  diieći  twoie, 
W  szczęśliwi  czdsy  swoie 
Rzadko  ćię  wspominamy: 

Tylko  roskoszy  zwykłych*  używamy. 

5       Nie  baczym,  że  to*  z  twćy  łdski  nam  płynie: 
A  tik  że'  prędko  minie, 
Kiedy  po  nas  wdzięczności 
Nieuznasz,*  pdnie,  zd  twć  życzliwości. 

Mi6y  nas  nd  wodzy,  niech  nas  nierospycha* 
10  Doczesna  roskosz  licha; 


15.  cierpiąc,  czy  chcę,  czy  nie  chcę  ocali;  tymczasem  widzę,  ie  Bóg  jeden 
muszę  płakać;  ale  zwiększa  to  moje  mocen  mnie  pocieszyć;  przejście  do 
cierpienie,  jeśli  ktoś  robi  mi  stąd  za-  trenu  XVni-go,  który  treścią  i  formą 
rzut^  że,  płacząc,  ubliżam  męskićj  go-  jest  raczćj  psalmem, 
dności.  —  16.  zarzut,  obelga.  —  17.  ra-  XVIII.  r.  Do  których  nawykliś- 
ni.  —  18.  stroskany;  jak  w  ps.  4,  3. —  my.  —  2.  t.  j.  szczęśliwe  czasy  czyli 
19.  tryb  rozkaz.;  dziś:  wynajdi,  —  20.  chwile  szczęścia  i  roskosze.  —  3.  tdk 
lżejszego;  przeciwstawienie  do:  dzikie,  %e,  podług  wydań  z  roku  1583;  w  jin- 
w  wićrszu  46.  —  21.  miałem  nadzieję,  nych  wydaniach:  tdlAe,  —  4.  nie  do- 
żę mię  rozam,  t  j.  filozoficzne  zapa-  znasz  od  nas.  —  5.  nierospycha  =  nie 
trywanie    się    na    ludzkie    cierpienia,  robi  pysznymi. 
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Niechay  nd  dię  pomniemy, 
Przynamni^y*  w  kaini,''  gdy  w  łdsce  niechcemy. 

Ale  oycowskim  nas  karz  obyczdiem:" 

Boć  przed  twym  gniewem  ztdiem/ 
15  Tdk  idko  śnićg  niszczcie, 

Kiedy  mu  słońce  niebieski^  dogrzeie. 

Zgubisz  nas  prędko,  wiekuisty  Pdnie, 
leśli  ndd  ndmi  stdnie 
Twa  ciężka  Boska  rękd: 
20     Sdmd  niełdskd,  iest  nam  sroga  mękd. 

Ale  od  wieku  twoid  lutość'®  słynie: 
A  pićrwćy  świdt  zdginie, 
Niż  ty  wzgdrdźisz  pokornym: 

Choćia  był  długo  przeciw  tobie  spornym.** 

25      Wielki^  przed  tobą  są  występy'*  moie: 
Lecz  miłosierdzia  twoie, 
Przewyssza*'  wszytki  złóśdi. 
Użyy  dziś  pdnie  nddemną  litośdi. 


T  H  R  E  N     XIX 

ALBO     SEN. 

Zjałość  moid  długo  w  noc  oczu  mi  nie  ddłd 
Zdmknąd,  y  zemdlonego  upokoid  didłd. 
Ledwie  mię  nd  godiinę  przed  świtaniem*  swćmi 
Sen  leniwy  obłdpił^  skrzydły  czdrndwćmi. 


6.  dawna  forma,  dziś:  przynajmnićj. —  w  wićrszu  28;   porów.   ps.   106,  88.  — 

7.  w  karaniu,  gdy  karzesz. —  8.  pooj-  u.  oporny,  przeciM-ny,  nieposłuszny. — 
cowska,    jak    ojciec.  —  9.    właściwie:  12.  występki;  podobnie  w  ps.  38,  ó. — 
stajem,    stajemy  s=  zniszczejemy,     zgi-  13.  w  wyd    z  r,  1580:  przewyższa, 
niemy;   porów.   ps.   37,    52  i  58,  19.  —         XIX.   i.    W  obu  pićrwotnych  wyda- 
ło,  lutoić,  dziś  ogól.  pols:  litość,   jak  niach:   hoitiinim,  —  2.    objął,  ogarnął. 
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Nd  ten  czds  mi  sie  mitkd  właśnie'  ukazdłd, 
•A  nd  ręku  Orszulę  moię  wdzięczną  midłd: 
Idka*  więc  po  paciorek  do  mnie  przychodźiłd, 
Skoro  z  swśgo  posMnia  rdno  sie  ruszyłd. 
Giezłeczko^  białś  nd  niśy,  włoski  pokręcono, 
Twarz  rumidna,  d  oczy  ku  śmiśchu  skłoniono. 
Pdtrzę,  co  ddlśy  będiie,  dż  mdtkd  tdk   rzecze: 

Śpisz,  lanie?  czy  ćię  żdłość  twoid  zwykłd  piecze? 
Zdtymem  ciężko  westchnął,  y  tdk  mi  sie  zddło, 
Żem  sie  ocknął:   A  ond  pomilczawszy  mdło, 

Znowu  mówić  poczęłd:  Twóy  nieutólony 
Płdcz,  synu  móy,  przywiódł  mię  w  t6  tu  wdszć  strony, 
Z  krdin  bdrzo  ddlekich:  d  łzy  gorzkie  twoie 
Przeszły  dż  y  umdrłych  tdiemnś  pokoie. 
Przyniosłdmći  nd  ręku  wdzięczną  dziewkę  twoię, 
Abyś  ią  mógł  ogląddć'*  ieszcze,  d  tę  swoię 
Serdeczną  żdłość  uiął:''  która  tdk  uymuie 
Sił  twoich,  y  tdk  zdrowiś  niezndcznie  twś  psuie: 
Idko  ogi6ń  suchy  knot  obrdca  w  perzyny, 
Ddrmo  nie  upuszczdiąc  namnieyszśy  godz'iny. 
Czyli  nas  iuż  umdrłe  macie  zA,  strdconś? 
Y  którym  iuż  nd  wieki  słońce  iest  zgdszond? 
A  my  owszem  żywiemy  żywot-  tym  ważnieyszy. 
Czym  ndd  to  grubś  ćidło  duch  iest  śldchetnieyszy.^ 
Ziemid  w  ziemię  sie  wrdca:  d  duch  z  niebd  ddny 
Miałby  zginąć,  dni  nd  mieyscd  swś  wezwdny? 
O  to  sie  ty  nie  frdsuy,  d  widrz  niewątpliwie, 
Że  twoid  namileysza  Orszuleczkd  żywię.*® 
A  tu  więc  tdkim  ći  sie  kształtem  ukazdłd," 
Idkoby  sie  śmiertelnym  oczom  pozndć  ddłd. 


3.    w  własnćj  osobie.  —  4.    laka,   po-  1583;  jinne:    oględac,  —  7.    umniejszył, 

dług   wyd.  z  r.  1583;  jinne:  yj/feo/    tak,  powściągnął.  —  8.  wiedziemy  życie,  ży- 

jak  co  rano  przychodziła  (Orszula)  do  jemy  życiem.  —  9.  podług  wydań  pićr- 

mnie,    aby    odmawiać    pacićrz,    kiedy  wolnych;  w  późniejszych:  szLóchetniey* 

wstała  (wićrsz  8)  z  pościeli.  —  5.  ko-  s%y,  —  10.  żyje.  —  11.  ukazdłd,  w  obu 

szulka.  —  6.  oglądać,  podług  wyd.  z  r.  wyd.  pierwotnych;  w  linny eh;  pokazdid. 
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35     Ale  miedzy  Anioły^ '^  y  duchy  wiecznymi 

Idko  wdzięczna  iutrzenkd  świćći:  d  zd  swśmi 
Rodzicdmi  sie  modli:  idko  to  umidłcl, 
Z  wdmi  będąc:  chód  ieszcze  słów  nie  domawidld. 
leśliżed  t6ż  ztąd  rośdie*^  źdłośd,  że  ićy  Idtd 

40     Pidrwśy  są  przyłómionó,'*  niżli  tego  świdtd 
Roskoszy  zdżyd  mogld:  o  biednś,  y  płon^ 
Roskoszy  wdszś:  którd  tdk  są  usddzonó/'"' 
Że  w  nich  więcśy  frdsunków  y  żdłośdi  wiechy: 
Czego  ty  dozndd  możesz  sam  z  siebie  napręcóy. 

45     Udieszyłeś  sie  kiedy  z  dziśwki  swćy  tdk  wielś, 
Żeby  podiechd  twoid,  y  ono  weselś 
Mogło  porówndd  z  twoim  dz'iśieyszym  kłopotem?** 
Nie  rzeczesz  tego,  widzę:  Tdkże  trzymay  o  tym/'' 
Idkoś  doznał:  dni  sie  frdsuy,  że  tdk  rdna*® 

50     Twoidy  ze  wszech  namilszśy  dżidwce  śmierd  zesłdna. 
Nie  od  roskoszyd  poszłd:  poszłdd  od  trudnośdi, 
Od  pracśy,  od  frdsunków,  od  zleZy^^  od  żdłośdi: 
Czego  świdt  ma  tdk  wielć,  że  by^"  t6ż  co  było 
W  tym  doczesnym'^'  żywodie  człowieczeństwu  miło: 

55      Musi  smdk  swóy  utrddid  prze  wielkośd  przysddy,'^^ 
A  przynamnidy  prze  boiaiń  nieuchronnśy  zdrddy.*^ 
Czegóż  płdczem,  prze  Bogd?  czegóż  nie  zdżyłd? 
Że  sobie  swym  posdgiem   pdnd  nie  kupiłd: 
Że  przegróżek**  y  cudzych  fuków  nie  słuchdłd: 

60  Że  boleśdi  w  rodzeniu  dziatek  nie  uzndłd: 
Ani  umid  powiedżidd,  czego  idy  troskliwa 
Mdtkd  doszłd:  co  z  więtszym  utrapienidm  bywa, 


12.  miedty  Anioły,  podług  wyd.  pićr-  czeskie  sita,  g.luź.  sylta),  późniejsza: 
wolnych.  —  13.  rośnie.  —  14.  złama-  łza,  jak  w  wićrszu  70.  —  20.  wyd.  z  r. 
ne.  —  15.  które  na  tak  słabćj  spoczy-  1583  i  późniejsze:  zęby.  —  21.  w  wyd. 
wają  podstawie. —  16.  myśl  wierszy:  z  r.  \t^%^\  docześmm, —  ii,  przysada  = 
45 — 47  jest:  Czy  miałeś  kiedy  tak  wie-  przymieszka  niemiła,  dodatek  niedo- 
le z  córki  swćj  pociechy,  jile  dziś  brych  części  składowych,  jak  u  kra- 
masz  bólu?  —  17.  s§dź  więc  o  tym. —  szców;  albo  tćż  podstęp,  podejście.  — 
18.  ranna,  przedwczesna.  —  19.  złza  23.  zdrddy  =  zawodów.  —  24.  pogró- 
lub  słza  formy  starsze   (stsłow.   sł-bza,  źek,  gróźb,  odgrażań. 
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Czy  ie  rodiić,  czy  ie  grz^ść?**   Tńkieć  pospolicie 
Przysmdki  wdszś,  czym  wy  sobie  świdt  słodiidie. 

65     W  niebie  szcz6r6  roskoszy,  d  do  tego  wieczni: 
Od  wszeldkiśy  przekdzy**  woln^,  y  bespiecznć. 
Tu  troski  nie  pdnuią,  tu  pracśy*''  nie  zndią: 
Tu  nieszczęścia,  tu  mieyscd  przygody  nie  mdią: 
Tu  choroby  nie  naydiie,  tu  niśmdsz  stdrośdi: 

70     Tu  śmierć  łzdmi  karmiona  nie  ma  iuź   wolności.** 
Zyiem  wiek  nieprzeźyty:  wieczn^y  używamy 
Dobrćy  myśli:  przyczyny  wszytkich  rzeczy  znamy. 
Słońce  nam  zdwźdy  świćdi,  dźićń  nigdy  nie  schodzi, 
Ani  zd  sobą  nocy  niewidom^y*'  wodzi. 

75      Twórcę  wszech  rzeczy  widźiem  w  iego  mdiestaćie, 
Czego  wy  w  ciele  będąc  próżno  updtrzadie.*® 
Tu  w  czds  obród  swś  myśli,  d  choway  sie  nd  t6 
Nieodmienni,  synu  móy,  roskoszy  bogdtś. 
Doznałeś  co  świdt  umiś,  y  iego  kochdnić, 

80     Lepiśy  nd  czym  ważnieyszym  zdsadz  swć  stdrdni^. 
Dźiśwkd  twoid  dobry  lós  (możesz  wierzyd)  wiięłd, 
A  właśnie  w  swoich  rzeczach  sobie  tdk  poczęłd, 
Idko  gdy  kto  nd  morze  nowo*'  sie  puśdiwszy, 
A  tdm  niebespieczeństwo  wielkie  obaczywszy, 

85     Woli  ndzad  do  brzegu:  drudzy  co  poddli 
Żagle  widtróm,  nd  ślepś  skdły  powpaddli: 
Ten  mrozem  zwydiężony,  ten  od  głodu  zginął: 
Rzadki  coby  do  brzegu  nd  desce  przypłynął. 
Śmierdi  zniknąd**  nie  mogłd,  by  t^ź  dobrze'*"  byłd 

go     Onę  dawną  Sybillę**  wiekiem  swym  przeżyłd. 


25.  grzJJć,  dawna  forma  od  tematu:  31.  pićrwszy  raz.  —  32.  uniknąć;  podo- 
iirzeb-,  późnićj:  grzebać,  pochować.  —  bnie  w  psalmie  82  w.  18.  —  33.  o  wie- 

26.  zmiany,  przeszkody,  bólu.  —  27.  Ic  —  3|,  dawną:  znaną  w  starożytności 
/rrtr/y  =  pracy,  dopełniacz  1.  pojed. —  wie.szczkc  Sybillę  kumeiską  (z  miasta 
28.  nie  ma  władzy,  nie  moźc  czynić,  Kumy  w  Krmpaniji)  z  powodu  bardzo 
co  chce,  nie  wolno  jćj  szkodzić. —  29.  długiego  życia  nazywali  poeci  długo- 
noc  niewidoma  =  noc,  w  którćj  nie  wi-  wieczną  (longaeva  sacerdos,  Verg.  Aen. 
dać,  caeca  nox,  —  30.   upatrujecie.  —  VI,  321,  vivax,  Ovid.  Met.  XIV,  104). 
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To  co  midło  byd  potym,  uprz^dźid  woldłd: 
Tymże  mnićy  tego  świdtd  niewczdsów  dozndłd. 
Drugi-  po  swych  namilszych  rodiicdch  zostdią, 

Y  diężki^go  śiroctwd  nędzni  doznawdią. 

95     Wypchną  drugą  zd  męźd  ledd**  idko  z  domu, 
A  mdiętnośd  zostdnie  sam  to  Bóg  wiś  komu. 
Biorą  drugi  ć  y  gwałtem:  A  biorą  y  swoi: 
Ale  y  w  horddch'^*  częśd  sye  wielka  ich  zostoi:'"' 
Gdzie  w  niewoli  pogdńskiśy,  y  w  służbie  sromotndy 

IGO   Łzy  swś  piją,  czekdiąc  śmierdi  wszytkokrotnśy.'* 
Tego  twćy  wdz'ięcznśy  d;Ciśwce  bad  sye  iuż  nie  trzebd, 
Która  w  swych  młodych  lediśch  wzięta  iest  do  niebi 
Żadnych  frdsunków  tego  świdtd  nie  doznawszy, 
Ani  grzechem  dusze  swdy  drogiśy  pomdzawszy. 

105    I6y  tedy  rzeczy,  synu,  (niśmdsz  wątpliwośdi) 
Dobrze  poszły,  dni  stąd*'  używay  żdłośdi. 
Swoie  szkody  tdk  szdcuy,  y  omyłki*®  swoie, 
Abyś  nie  przepdmiętał,*'  że  baczenie  twoie 

Y  stdtecznośdiest  droższa.*^  W  te**  bądź  przedśię  pdnem, 
110     Idko  sye  kolwiek  czuiesz  w  podiechy  obrdnem.** 

Człowiek  urodziwszy  sye,  zdśiadł  w  prdwie  tdkim, 
Ze  ma  byd  idko  cślem  przygodom  wszeldkim: 
Z  tego  trudno  sye  zdźidrdd:**  pocznimy**  co  chcemy: 
leśli  po  dobrśy  woli  nie  póydiiem:  muśiemy. 

115     A  co  wszytkich  iedndko  diśnie,  niewićm  cz6mu 
Tobie  ma  byd.  Synu  móy,  nadiężśy  iednómu. 
Śmiertelna,  idko  y  ty,  twoid  dźiśwkd  byld: 
Póki  iey  zdmierzony  kros  byl,  poty  żyłd. 
Krótko  wprawdzie:  dle  w  tym  człowiek  nic  nie  włada: 

120    A  wyrzec  tśż,  co  lepimy,  nie  łdcno  przypada. 

35.    ledd  =  lada.  —  36.    tatarskich.  —  w  ps.  16,  30  i  jin.  —  42.  większa  n  n- 

37.  tostoji  się  =  znajdzie,  zostanie.  —  ją    wartość.  —   43.    w    stateczność.  — 

38.  wszystko  krócącćj,  wszystko  koń-  44.  dziś:  obranym  s  pociech;  podob: 
czącćj;  porów.  ps.  118,  4.  —  39.  w  wy-  „obrany  w  rozum"  w  psal.  32,  30.  — 
daniach  z  r.  1585:  %stąd, —  40.  omylone  45.  zdii^dó  Jty  ^  gwałtem  się  wyry- 
nadzieje.  —  41.  nie  z^omniał;  podob.  wać.  —   46.   dziś:  foc%nijmy. 
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Skrytd  są  pdńskiś  sądy:  co  sye  iemu  zddło, 
Nalepimy,  żeby  sye  tśż  y  nam  podobdło. 
Łzy  w  tśy  mierze  nie  płdtnś:*''  gdy  raz  duszd  ćidłd 
Odbieży,*®  próżno  czekdd,  by  sye  wróćid  midłd. 

125    Ale  człowiek  nie  zda  sie  praw  szczęściu  w  tśy  mierze, 
Że  szkody  pospolicie  tylko  przed  się  bierze: 
A  tego  baczyć  niechce,  dni  mi6ć  w   pdmięći, 
Co  mu  tćż  czdsem  pddnie  wedle  iego  chędi.*^ 
TAć  iest  władza  fortuny,  móy  namilszy  synie: 

130    Ze  nie  tdk  uskdrźdć  sie,  kiedy  nam  co  zginie, 
Idko  dźiękowdć  trzebi,  że  wżdam^®  co  zostdło: 
Bo  to  wszytko  nieszczęścia  w  ręku  swoich^"  midło. 
A  tdk  y  ty,  folguiąc"^^  prclwu  powszechnemu, 
Zdgródi  drogę  do  sercd  upadkowi^*  swśmu: 

135    A  w  to  pdtrzay:  co  uszło  ręku  zl6y  przygody: 

Zyskiem  człowiek  zwdć  musi,  w  czym  nie  popadł  szkody. 

Nd  koniec,  w  co  sie  ón  koszt  y  ond  utrdtd, 

W  co  sie  praca,  y  twoie  obróciły  Idtd? 

Którśś  ty  niemal  wszytkiś  strawił  ndd  kśięgdmi, 

140   Mdło  sie  bdwiąc  świdtd  tego  zabdwdmi. 

Terazby*^^  owoc  zbidrdć  swoiógo  szczepienia: 

Y  rdtowdć  w  zdchwianiu  mdłógo  przyrodzenia.^® 
Cieszyłeś  przed  tym  inszd^''  w  tdkidyże  przygodzie, 

Y  będziesz  w  cudzóy  czulszy  niżli  w  swoidy  szkodzie? 
145    Teraz  Mistrzu  sam  sie  \6cz:  czds  Doktór  kdżdśmu. 

Ale  kto  pospolitym  torem  gdrdźi,  temu 

Tdk  poznśgo**  Iśkdrstwd  czekdć  nie  przystoi: 

Rozumem  ma  uprzedzić,  co  inszś  czds  goi.^® 


47.  nie  popłacają,  nie  pomog;^.  —  48. 
odbiegnie  od  ciała,  opuści  ciało.  — 
49.  myśl  wićrszy  125 — 129  jest:  czło- 
wiek nie  zapatruje  się  sprawiedliwie 
względem  losu  przez  to,  że  zwraca 
uwagę  tylko  na  szkody,  przykrości, 
a  na  to  nie  zważa,  ani  pamięta,  co 
doznał  przyjemnego.  —  50.  przecie, 
atoli;    podobnie  w  ps.  89,  83  i  jin. — 


51.  w  ręku,  1.  podwój.,  swojich  mno- 
ga. —  52.  poddając  się.  —  53.  cioso- 
wi, przygnębieniu,  nieszczęściu.  —  54. 
w  czym  nie  doznał  szkody.  —  55.  te- 
razby  był  czas,  tcrazby  należało,  wy- 
padało. —  56.  ratować  zachwiane,  wą- 
tłe zdrowie.  —  57.  insie,  prawidłowy 
biernik  1.  mn.  na  rodzaj  męski.  —  58. 
późno  działającego  (jak  czas).  —  59.  ten 
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A  czds  co  ma  zd  fortdl?^®  dawnieyszś^*  świ^źśmi 
150    Przypddkdmi  wybija:  czdsem  weselszymi: 

Czdsem  tśż  z  tóyźe  midry:^^  co  człowiek  z  baczeniem"^ 

Piśrwśy  niż  prziydzie,  widzi:  y  tdkim  myśleniem 

Przeszłych  rzeczy  nie  wśćiąga,^*  przyszłych  updtruie: 

Y  serce  nd  oboię  fortunę*^^  gotuie. 
155    Tego  sie  synu  trzymay:  d  ludzkie  przygody 

Ludzki^*^®  noś:   leden  iest  Pan  smutku,  y  nagrody. 
Tu  zniknęła:  lam  sie  t6ż  ocknął.  Aczćiemprdwie 

Niepewien,®''  ieślim  przez  sen  słuchał,  czy  nd  idwie. 


EPITAPHIUM 

HANNIE     KOCHANOWSKIE  Y. 

V  tyś  Hdmio^  zd  siostrą  prędko  pospieszyła^ 

Y  przed  czdsem  podziemni  krdie  nawiecciildy 
Aby  ociec  nieszczęsny  zdraz^^  odżdlował 
Wszytkiógo^  d  nd  trwalszi  roskoszy^^  sye  chował. 


rozumem  ma  pićrwćj  leczyć  to,  co 
u  jinnych  ludzi  goji  czas.  —  60.  jaki 
ma  sposób  leczenia?  —  61.  przypad- 
ki. —  62.  takimiż,  równie  nieszczęśli- 
wymi. —  63.  człowiek  rozważny.  — 
64*  myśl  jest:  nie  zadługo  zaprząta 
umysł    przeszłymi    przygodami.  —  65. 


na  dobry  i  zły  los.  —  66.  przysłówek: 
poludzku.  —  67.  lubo,  jakkolwiek  je- 
stem niepewny.  —  68.  fdra%  =  za  je- 
dnym razem,  odrazu.  —  69.  rosho5%y=- 
dawna  forma  biernika  liczby  mnogićj, 
dziś:  roskosze;  aluzyja  do  słów  matki 
w  trenie  XIX-ym  wyrzeczonych. 
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Czym  prawdopodobnie  była  kobićta  w  życiu  Kochanowskiego, 
tym  jest  i  w  jego  poezyjach.  W  młodości  mnićj  poważnie  pojmo- 
wał poeta  znaczenie  kóbióty,  bo  zdała  od  kraju  i  rodziny  mnićj 
może  styczności  miał  z  kobićtami  statecznymi  i  poważanymi;  w  tym 
czasie  nie  szczędził  przycinków  i  nie  pobłażał  ułomnościom  płci 
pięknej,  puszczając  wodze  odziedziczonemu  po  matce  gryzącemu  do- 
wcipowi (zob.  Górnick.  Dworzanina,  str.  175,  wyd.  z  r.  1639),  jak 
się  to  okazuje  na  wielu  miejscacłi  Fraszek.  W  późniejszym  życiu 
widzi  poeta  w  kobićcie  towarzyszkę  prac  i  kłopotów  mężczyzny, 
wylaną  dla  małżonka,  poświęcającą  się  dla  dziatek,  strzegącą  przy- 
stojności  i  cnoty  i  zdobiącą  swymi  zaletami  ognisko  życia  rodzin- 
nego; kobićtę  wśród  rodziny  otacza  czcią  i  strzeże  j6j  uszu  od  wy- 
bryków wesołego  męskiego  towarzystwa. 

Szukając  w  świecie  starożytnym  pierwiastków  uobyczajenia 
dla  przeniesienia  jich  na  glebę  ojczystą  i  chcąc  zadać  kłam  mnie- 
maniu, że  kobićty  w  starożytności  były  upośledzonymi  towarzyszka- 
mi mężczyzn,  stawia  przed  oczy  wzory  kobiet  cnotliwych  i  wiel- 
kodusznych, wzięte  z  dzieł  Plutarcha,  chcąc  przez  lo  wykazać,  że 
i  w  starożytności  nie  zbywało  na  niewiastach  godnych  tój  samćj 
czci,  którą  poeta  otaczał  kobićtę  współczesną,  należącą  do  rodziny. 

Z  porównania  wzorów  opowiedzianych  przez  Kochanowskiego 
z  obrazkami  nakreślonymi  przez  Plutarcha  pokazuje  się,  że  nie  jest 
to  przekład,  ale  raczćj  opowieść,  często  znacznie  skrócona,  osnuta 
na  tle  podań  greckiego  pisarza.  Tylko  obrazek  Ewy  jest  pomysłu 
samego  Kochanowskiego. 
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EWA. 

ll/wd,  wszytkich  rodzdiów  mdtkd,  słusznie  w  tych 
Historiach  piśrwsz^  mieysce  zdstępuie.'  A  to  nie  tdk 
prze  dawność,  ibo  uprzćdzeniś^  wszytkich  inszych  lu- 
dzi, idko  prze  dziwny  początek,  y  niezwyczdynć  stwo- 
rzeniś  swoie.  Abowiśm,  czym  sie  biała  płeć  przed 
męską  chłubid'  może,  nie  iest  tdk  idko  Mdam  z  gliny 
ulepiond,  dle,  idko  Moyzesz  pisze,  z  kcśći  szcz6r6y 
y  z  boku  wz'iętd.  O  którym  pierwszych  rodz'iców  nd- 
szych  stworzeniu,  kto  chce  wiechy  co  wiedźied,  niż  sie 
z  prostych  słów  Moyz^szowych  podobno  domyślić  mo- 
że, między  inszymi  niechay  czyta  Didlóg  wtóry  o  mi- 
łości, nduczonśgo*  Żydd  Leond,*^  gdzie  wywodzi,  iż 
Plato  sw^go  Androgind®  z  tego  mieyscd  Moyz^szowć- 
go  wyczśrpnął:  w  czym  ieśli  mu  widrd  ma  bydź  dano, 
dlbo  nie,  sąd;^ić  o  tym,  nie  iest  rzecz  ndszdgo  przed- 
sięwzięcia terażnieyszćgo. 

C  H  I  O  M  A  R  A. 

Podług  Plutarcha:  Gynaikón  aretai  —  De  mulierum  virtutlbus. 
(Plutarchi  opera.     Frankoforti,  1599,  t.  II,  str.  258). 

Ohiomdrd,  żond  nieidki^go  Ortidgontd,  byłd  nd 
ten  czds  poimdna,  kiedy  Rzymidnie  Gdtóty''  w  Azyićy 
pord^ili.     Td   przy    szdcowdniu   korzyści,®   dostdłd   sie 


1.  Zajmuje.  —  2.  wyprzedzenie.  — 
j.  dziś:  chlubić.  —  4.  uczonego.  —  5. 
Leone  (pićrwotnie  Jehuda  Abravanel 
lub  Abarbanel)  wydał  w  duchu  Pla- 
tona: Dialoghi  di  amore  w  roku  1502, 
które  w  r.  1541  wyszły  u  Aida  pod 
tyt:  „Dialogi  di  amore  compositi  per 
Leone  medico,  di  natione  hebreo,  e  di- 
poi  christiano."  Yinegia,  Aldus.  —  6. 
Plato,  uznawszy,  że  ani  mężczyzna  sam 
przez  się,  ani  kobićta  sama  przez   się 


doskonała  nie  jest,  lecz  dopióro  w  po- 
łączeniu z  drugą  płcią  osiąga  dosko- 
nałość i  zapewnia  trwałość  rodu  ludz- 
kiego, wpadł  na  dowcipny  pomysł 
stworzenia  mytu,  że  niegdyś  były  trzy 
płci  ludzi,  męska,  żeńska  i  wspólna; 
tę  wspólną,  łączącą  w  sobie  własności 
mężczyzny  i  kobićty,  nazwał  chłopoio- 
nem  (androgynes).  Zob.  Piat.  Sympo- 
sion,  i8q,  D.  —  7.  Galatów,  naród  Azyji 
mniej 7ZĆJ.  —  8.  łupów  wojennych. 
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iednśmu  Rotmistrzowi,  który  z  nią  tdk  poczynał,  idko 
mniemał  że  mu  wolno  było.  A  iź  sie  w  nim  pospołu 
było  zeszło,  y  niepowśćiągliwość,  y  łdkómstwo,  będąc  I 

w  tym  od  przyiaćiół  onćy  niewolnice  przendydowdny,^  ' 

pozwolił  ią  ddć  nd  okup.  *"    Gdy  tedy  czds  ndznclczony 
przyszedł,    powinowódi    on^y    pónidy  odłożywszy  pie- 
niądze,   sdmę  z  rąk  od  niego  wzięli.     Rotmistrz  chcąc  j 
przedśię  ludzkość  nieidką  po  sobie  pokdzdć,  prowddiił                  i 
ią  dż  do  rz^ki,   gdiie  sie  woiić  midłd."*     Ond  nie  tak 
ddlece  nd  teraznieyszą  uczynność  iego,  idko  bdrźiśy  nd  ' 
pióry/szó  zelżenia  swś  pómniąc,  słudze  po  cichu  roska-                  I 
zdłd,  dby  go  zdbił.     Sługd  updtrzywszy  czds,    uczynił                  | 
roskazdniu  pdni^y   swćy  dosyć.     A  ond  ućiąwszy  tru-                  j 
powi  głowę,  zdwinęld  ią  w  szdtę,  y  tdk  w  drogę  z  so-  ; 
bą  niosłd.     Potym  przyszedszy  przed  mężd,  rzućiłd  ią 
przed  nogi  iego.     Mąż  zlękł  sie  naprzód,    potym    do- 
rozumiawszy  sie    co    było,    spytał   ićy:    mali    zśl  rzecz                 i 
przystoyną  chowdć  komu   widrę?     Y    owszem,   powid-                  | 
da:    dle    to   przystoynieysza,    dby  z  tych,  którzy  łożd 
mćgo  są  winni,  tylko  ieden  żyw  był/^ 

ARIStOKLIA. 

Podług  Plutarcha:  Erotikal  diogósełs  —  Amatoriae  narrationes. 
(Tamże,   str.  771). 

1  heophanes  nieidki,  miał  dziewkę  imieniem  Ary- 
stoklią.  Tę  dwd  młódiieńcy  miłowdli,  Strato,  y  Kdl- 
listhenes.  Strato  był  bogdtszy,  y  bdriićy  pdnnę  mi- 
łował: Kdllisthenes  zdśię  więtszą  łdskę  znał,  y  pdnnie 
był  nieidko  powinowdty  Oyćiec,  iź  sye  bdriiśy  iednś- 
go   obawał  niż  drugićgo,    myślił  dołożyć  sye"  wiesz- 


9.    nakhniany.  —  to.  pozwolił  wyku-    to   jest   poślubiony   m^i. —  13.    pora- 
pić  j).  —  11.    przewozić    miała.  —  12.     dzić    się. 
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czków  ApoUinowych,  którógoby  z  nich  miał  sobie  zd 
synd**  wz'iąd  Ale  Strato,  mdiąc  od  sług  domowych 
tę  sprdwę,  że  nań  pdnnś  łdskdwsza  niżli  nd  Kdllisthe- 
nd,  stdrał  sye  o  to  uprz6ymłe,  dby  pdnnie  wolno  było 
sobie  mężd  obrdć.  Potym  gdy  Theophanes  idwnie  przy 
wszytkich  dziewki  pytał,  d  ond  Kdllisthend  obrdłd,  zndd 
było  zdrdzem,  że  sye  tym  Strato  obrdiił.  W  kilkd  dni 
potym  przyszedł  w  dóm  do  Theophand,  gdzie  był  y  Kdl- 
listhenes,  y  obiecał  im  to,  że  Acz  mu  nieszczęścia  idkidś 
żony  zayźrzdło,**  iedndk  idko  począł,  chciał  z  nimi 
w  dobrzy  przyidźni  mieszkdć/*  A  oni  zdtym  prosili 
go  nd  weseli.  On  obiecawszy,  stdrał  sye,  dby  nd  ten 
dź\6ń  co  nawięcćy  towdrzystwd,  y  sług,  sobie  sposo- 
bił,*'' którć  niezndcznie  między  ciżbą  rozsddiił,  y  zndku 
pewnego  czekdć  kazał.  A  gdy  pdnnę  do  ślubu  wie- 
dziono, dawszy  zndk  pomocnikom  swym  rzudił  sye  sam 
naprzód  do  ni^y.  Kdllisthenes  obaczywszy,  chciał  mu 
ią  gwałtem  wydrzeć.  Słudzy  z  obu  stron  pdnóm  swym 
pomagdli:  owa,  że  w  tym  rozruchu  pdnnę  między  sobą 
rozerwdli,  tdk  iż  gdrdło  ddć  muśidłd.'"  Co  bacząc  Kdl- 
listhenes, zniknął  z  oczu  ludzkich,  tdk  iż  go  potym  nikt 
nie  widział,  dni  o  nim  słyszał.  A  Strato  tuż  przed 
wszytkimi  stdnąwszy  ndd  pdnną,  swą  własną  ręką  sye 
zdbił. 

K    A    M    M    A. 

Podług  Plutarcha:   Gynaikón  aretai. 
(Opera,    str.  257). 

W  Gdldćie  dwoie  Paniąt  zacnych  było,  Sindtus 
y  Sinoryx,  którzy  y  zdchowdni^m,  y  mdiętnośćią  równi 
sobie  byli,  y  sdmi  między  sobą  dobrśy  przyidżni  uży- 


14.  właściwie:    za   zięcia.  —  15.  poza-    wać,  przestawać.  —  17.  przysposobił.- 
zdrościło,  nie  życzyło.  —  16.  pozosta-    x8.  życie  położyć. 
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wdli.  Z  tych  ieden  Sindtus,  poiął  źónę  imieniem  Kdm- 
mę:  białągłowę,  która  nd  ten  czds,  y  urodą,  y  uczci- 
wością, przed  inszśmi  przodek*  •  miźld.  Tćy  rozmiło- 
wał sye  Sinoryx:  A  iż  ićy  prośbdmi  użyć'*  nie  mógł, 
o  poniewoleniu  t6ż  próżno  miał  myślić,  pókiby  był  Si- 
ndtus  żyw,  rddę  niepobożną  wiiął  przed  śię,  że  dał 
potdiemnie  Sindtd  zdbid.  Mdło  potym  posły  swć  do 
Kdmmy  posłał,  żąddiąc  ićy  w  małżeństwo.  Ond  wie- 
dząc, kto  przyczyną  ićy  śiroctwd  był,  myśliłd  o  tym, 
idkoby  sye  niewinnćy  krwie  mężd  swśgo  pomścić  mo- 
glś,.  A  iż  y  Synoryx  midry  w  swćy  prośbie  nićmiał, 
y  przyiaćiele  ią  do  tego  ustdwicznie  wiedli,**  dby  przy- 
idźnią  iego  nie  gdrdiiłd:  ddld  sye  ndmówić,  y  wskazdłd 
póń,**  dby  do  nidy  do  Kośćiołd  przyszedł,  d  tdm  ślub 
z  nią  brał.  Skoro  przyszedł,  przyięłd  go  wdzięcznie, 
y  wiodłd  przed  ołtarz.  Tdm  wz'iąwszy  w  rękę  czdszę 
złotą,  czyniąc  w  rzeczy*'  ofidrę  wedla  zwyczdiu  po- 
gdńskićgo  Didnie,  ndpiłd  sye  sdmd  naprzód,  d  ostdtek 
Synoryxowi  poddłd:  d  w  czdszy  byłd  trućiznd:  którą 
gdy  wypił,  ond  klęknąwszy  przed  ołtarzem,  t6  słowd 
głosem  rzekłd:  Tobą  świddczę**  nazacnieysza  bogini, 
żem  tylko  w  nddźieię  diiśieyszdgo  dnid^'  po  mężu  swym 
dotychmiast"  źywd  zostdłd:  Abowićm  strddiwszy  nie- 
mal połowicę  dusze  swoi^y,  co  mi  tdk  długi  czds  przy- 
nieść mógł,  okróm  nddiieie  t^y  dżiśieyszćy  pomsty? 
którzy  żem  sye  zś,  pomocą  twą  doczekdłd,  z  rddośćią, 
y  wesoło  do  mężd  idę.  A  tobie  zły  człowiecze  mid- 
sto  łożnice  grób,  d  midsto  wesela  pogrzeb,  przyiaćiele, 
y  krewni  twoi  sprdwią.  Co  Synoryx  słysząc,  y  iuż  nie- 
idko  iad  w  sobie  czuiąc,  zlęknąwszy  sye  wypadł  z  ko- 
śdiold,   d   nie  mogąc   żadn^y    rddy   wypitćy    trućiznie 


19.  pićrwszeDstwo.  —  20.  zniewolić,  24.  ciebie  na  świadka  wzywam.  —  25. 
nakłonić.  —  21.  przywodzili.  —  22.  w  nadzieji,  że  ten  dzień  zemsty  na- 
kazała go  wezwać.  —  23.  rzekomo. —     dejdzie.  —  26.    dot^d,  dotychczas. 
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ndlćść,  mordowawszy  sye  długo,  tśyźe  nocy  umdrł. 
A  Kdmmę  y  w  tym  Bóg  pocieszył,  że  nie  pidrwćy 
umdrłd,  iż  o  śmierdi  nieprzyiadield  swśgo  usłyszdłd.'^'' 


T  I  M  O  K  L  I  A. 

Podług   Plutarcha    (tamże,  str.  259). 


Iviedy 


Alexdnder  Król  Mdcedoński  wziął  przez 
moc''*  Tebds,  żołnierze  zdrózem  do  łupu  sye  rzudłli. 
dom  Timokliiśy,  o  którzy  teraz  rzecz,'*"  zastąpił*®  ie- 
den  z  przednieyszych  Hetminów  Alexclndrowych.  Ten 
poczyndiąc  sobie  w  domu,  idko  iego  myśl  niosłd,^* 
y  nń.  sńmę  Tymoklią  baczenia  nie  miał,  Nddto  pilnie 
sye  wywindował,  ieśliby  gdżie  pieniędzy,  dlbo  skdrbów 
iśkich  nie  zdkopdłd,  grożąc  idy  czdsem,  czdsem  t6ż 
y  łdgodnśmi  słowy  ićy  używdiąc.^*  Ond,  idko  byłd 
białagłowd  rostropna,  rddś  byłd  tdy  drodze,  którą  mo- 
głd  sye  ndd  nieprzyiaćielem  lekkośdi^'  swćy  pomśdić. 
Y  powiedżidłd  mu,  że  wszytki  swoie  skdrby  wrzudiłd 
w  ieden  dół,  który  był  w  ogrodzie.  Człowiek  chdi- 
wy  kazał  sye  zdrdzem  do  ogrodd  prowddiid,  y  dół 
sobie  ukdzdd.  A  obaczywszy,  że  nie  owszem**  trudno 
spuszczenia  było,  spuśdił  sye  weń.  Timoklia  rozumie- 
iąc,  kiedy  iuż  nd  dnie  sdmym  był,  poczęłd  nań  wdlid 
kdmienid  tdk  gęstd,  że  zstdmtąd  żadnym  obyczdiem  wy- 
nidż^^  mu  nie  ddłd,  dż  go  prdwie  w  iiemię  wbiłd.  Co 
gdy  sie  ndzdiutrz  ogłosiło,  poimano  Timoklia,  y  wie- 
dziono przed  Króld.  Król  bacząc  w  ni6y  tdk  z  urody, 
idko  y  z  twarzy  powagę  idkąjS,  pytał  idy,  coby  zacz** 


27.   opowieść  o  Kammie  znajduje  się  nował.  —  31.    wedle   swego    upodoba- 

także  w* Dworzaninie  Górnickiego,  kś.  nia.  —  ,^2.    podchodząc.  —  33.    lekce- 

III,  str.  250  i  nast.,  wyd.  z  r.  1039  —  ważenia.  —  34.     niezewszystkim,    nie- 

2!^,    zdobył    przemocą   w   r.  335  przed  bardzo.  —  3^  zam.  wynić  =  wyjść.  — 

('hr.  —    29.    mowa.  —  30.    zajął,   o  pa-  36.    coby  zajedna. 
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bytó:  która  mu  w  t6  słowd  odpowiedźidłd:  lestem  Ti- 
moklia,  śiostrd  Thedgenowd,  który  niedawno  zwiód- 
szy'''  bitwę  zwdmi,  o  wolność  wszytkićy  Grściiśy  iest 
zdbit,  abyśmy  my  tego  były  uszły,  co  diiś  ći^rpićmy. 
A  iżem  ia  tę  lekkość  dziś  popdść  muśidłd,**  która  nd 
móy  ród  nigdy  nie  przychodziło,  śmierci  namniśy  sye 
nie  zbraniam:  bo  wolę  umrzeć,  niżli  tdkićy  drugiśy  no- 
cy czekść,  ieślibyś  ty  tego  zbrónić  niechćiał.  Dzi- 
wował sie  Król,  y  sercu,  y  baczeniu  on6y  poważndy 
białóygłowy,  y  kazał  wywołdć,  dby  od  tego  czdsu  ża- 
den gwałt  sye  nie  dział  uczciwym  domom.  A  Timo- 
klią  wolno  puścił,  y  roskazał,  dby  y  ond  sdmd,  y  wszy- 
scy krewni  iśy  bez  szkody  wszeldkiśy  byli. 

M     I     K     K     A, 
Podług  Plutarcha   (tamie,  str.  250). 

/\.ristotimus  Tyran  Elieński,  w  ndd;fieię''  Króld 
Antigond,  surowo  y  niepoboźnie  z  ludimi  swćmi  sye 
obchodził.  Między  inszćmi  niesprclwiedliwćmi  iego  po- 
stępki zndczny  y  to  iest,  co  ndd  Philodemem  uczynił. 
Ten  miał  diićwkę*®  imieniem  Mikkę,  którą  Lucius  nie- 
idki  dworzanin  tyrdnriów**  rad  widział.  Posławszy  tedy 
sługę  swćgo  ten  to  isti,**  kazał  ićy  do  siebie  przyść. 
Tóż  i6y  oyćiec  y  mdtkd,  boidźnią  przyćiśnieni  rddźili. 
Ale  ond  klęknąwszy  u  nóg  oycowskich,  prośiłd  y  dla 
Bogd,  dby  i6y  po  hdńbę  y  lekkość"  chodzić  nie  do- 
puszczał, d  rdczćy  obrał  widiieć  ią  umdrłą,  niżeli  sro- 
motnie żywą.  Lucyus  widząc,  że  sye  poseł  nie  rychło 
wraca,  będąc  nie  prdwie**  trzćżwi,   szedł    sam  w  dom 


37.  stoczywszy.  —  38.  tego  lekceważę-  gona.  —  40.  córkę.  —  4r.  dworzanin 
nia,  upokorzenia  doznać.  —  39.  pokła-  do  tyrana  należący.  —  42.  tenże  sam. — 
dając  nadzieję  w  pobtażliwości  Anty-     43.  zniewagę.  —  44.  niezupełnie. 
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do  Philodemd,  tdm  zdstaWwSzy  pdnnę  u  nóg  oycowskich 
klęcząc,**  roskazał  \6y  prdwie  z  grozą  dby  z  nim  szłd, 
w  czym  iż  go  nie  prdwie  posłuszna  bydź  chdiałd,  po- 
drapawszy nd  nidy  szdty,  zbił  ią  okrutnie.  Oyćiec  po- 
tym  y  mdtkd  pdtrząc  nd  tdk  żdłosną  rzecz,  d  nie  mo- 
gąc nic  prośbą  zyskdć,  z  płdczem  do  Bogd  o  pomstę 
wołdli.  A  Lucius  będąc  y  winien  y  gniewem  zapa- 
lony, przed  oczyrnd  własnych  rodziców  onę  niewinną 
dźićwkę  zdbił.  Nie  ruszyłd  td  rzecz  namnićy  Aristo- 
timd,  y  owszem  wielć  ich,  którzy  o  tę  krzywdę  mó- 
wili, dał  strddid,  drugi-***  z  midstd  wygnał,  których 
około  cztćrech  set  do  Aetoli^y  wyiechdło.  Ci  wskd- 
zuiąc*''  częstokroć  do  niego,  dby  żony,  y  diieći  ich 
zd  nimi  puścił,  nie  mogli  tego  u  niego  zyskdd. 


45.    klęczącą.  —  46.    drugich.  —  47.    udaiąc  się  z  prośbą. 
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ZUZANNA 

PRZYPISANA     IŹY     M.     pAnIŹY    ELŻBIECIE 

Z     SZYDŁOWCA,"     nA     OŁYkAcH*    Y     NIEŚWIŹŻU* 

KSIĘŻNIE.     ETC. 


Znana  opowićść  biblijna  o  przygodzie  Zuzanny  w  Babilonie 
posłużyła  naszemu  poecie  za  tre^ć  do  niniejszego  utworu.  Kocha- 
nowski wystawia  nam  to  zdarzenie  jako  przykład  spośród  wielu  dla 
potwierdzenia  myśli,  ie  Bóg  opiekuje  się  ludźmi  dobrymi  i  chroni 
od  nieszczęścia  tych,  którzy  się  do  niego  uciekają.  Zaznaczywszy 
tę  myśl  na  początku  utworu,  opowiada  autor  w  dalszym  ciągu  (od 
w.  ii)  dokładnie  całe  zdarzenie  podług  ksiąg  prorockich  Daniela 
(rozdź.  XIII).     Wićrsz  jest  gładki,  cztórnastozgłoskowy. 

Utwór  poprzedza  Kochanowski  przypisaniem  w  12-tu  wierszach 
Elżbiecie  z  Szydłów ieckich,  żonie  Mikołaja  Radziwiłła  Czarnego, 
księcia  na  Ołyce  i  Nieświćżu,  wojewody  wileńskiego  i  kanclerza 
w.  księstwa  litewskiego.  Z  przypisania  tego  wnosić  można,  że  sam 
poemat  powstał  przed  rokiem  1562;  w  tym  bowiem  roku  Radziwił- 
łowa zmarła. 


I.  Szydłowiec  miasto  nitgdys  w  wo- 
jewództwie sandomićrskim,  własność 
rodziny  Odrowążów  Szydłowieckich; 
dziś  w  gnber.  radomskićj,  powiecie 
końskim.  —  2.  Olyka  miasto  niegdyś 
w  województwie,  a  dziś  w  guber.  wo- 


łyńskiej, powiecie  dabieńskim.  —  3. 
NieiwiH  miasto  niegdyś  w  wojewódz- 
twie nowogrodzkim  (Rusią  Czarną  zwa- 
nym), stolica  udzielnych  ksiąiąt,  a  na- 
stępnie ordynacyji  Radziwiłłów;  dziś 
w  guber.  mińskićj,  powiecie  słuckim. 


%iiU&^<^m^kQ0» 
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W  szytkich  skdrbów  nd  świecie,  y  wszytkiśgozłotd, 
Godndby,  zdcna  pdni,  twa  dobroć,  y  cnotd. 
Lecz  w  to  Bóg  umiał  trdfić,*  y  porządni*  niebd. 
Czego  ia  nie  mam,  tego  y  tobie  nie  trzebd.* 

5     Tćy  midry,  tego  krosu,  twś  szczęścić  dochodzi. 
Że  niewićm,  ieśli''  prosić  o  wiechy  sye  godii? 
ledndk  dbych  zdchował  stdrś  obyczdie. 
Bo  temu,  kto  ma  wiele,  kdźdy  przedśię  ddie. 
Przywiodłem  ći*  Zuzdnnę  po  prostu  przybrdną, 

IG  Dokąd  i6y  kosztownieyszśy  szdty  nie  dostdną.* 
Dar  poprawdiie  nie  wielki;  lecz  ia  o  to  proszę, 
Chuć'®  moię  więcśy  u  waż,"  nie  to  co  przynoszę. 


ZUZANNA. 

iN  iechay  sye  iii  nie  kochdią  w  swoiśy  wszetecznośći, 
Żywię'*  Bóg  nd  niebie,  który  karze  ludzkie  złości: 
A  dobrś  ma  nd  swćy  pieczy,  y  kdźdćgo  broni,. 
Kto  sye  ieno  pod  zwyćięźną'*  iego  rękę  skłoni. 

5       Wielką  moc  tdkich  przykładów  w  Historiach  mamy, 
I  sdmi  tego  nd  oko  *  często  doznawamy: 
Ale  ieśli  kiedy  zndcznićy  ^  swóy  sąd  Pan  obidwił, 
Nigdy  zndcznićy,  idko  kiedy  Zuzdnnę  wybdwił. 
Kto  nie  ma  nic  pilnieyszśgo,  niech  posłucha  mdlo,'^ 

IG      A  ia  powiem  dostdtecznie,  idko  sye  co  sstdło.*'' 


4.  umiał  temu  zaradzić.  —  5.   według  sztowniejszą    dla   nićj    szatę,    to    jest 

pewnych  praw  urządzone;  por.  ps.  19,  o    wićrsz    wytworniejszy.  —  10.   chęć, 

w.  12.  —  6.    to   jest:    nie    mam    złota  życzliwość;  podob.  o  Śm.  Tam.,  177. — 

i  skarbów,  lecz  ty  jich  nie   potrzebu-  11.  zważ,  oceń.  —  12.    dziś:  fyje;   por. 

jesz,  bo  Bóg  cię  nimi  obdarzył.  —  7.  Odpr.    posł.,  62.  —   13.    zwycięską.  — 

czy.  —  8.  w  wydaniach  z  r.  1585  i  na-  14.    naocznie,  widocznie.  —   15.    wyra- 

stępnych  jest  pr%ywi6dłemći,  —  9.   do-  źnićj.  —  16.    trochę,    przez    chwilę.  — 

j^aJ=  nabyć,    wyszukać.     Myśl   wićr-  17.    sstało  =:  stało;    podobnie  w  wićr. 

sza:  dopóki  się  kto  nie  postara  o  ko-  150,  oraz  w  Monomachiji,  w.  451  i  jin. 
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W  Assyni^y  nd  wschcSd  słdńc^,  sławni  mtdsto  leży, 
Przez  którś  śrzodkiem  Eiifrdtes  bystra  rz^kd  bieży: 
Semiramis  mężna  pdni,  td  ie  zbudowdłd 
Wielkim  kosztem,  d  Bdbilon  imię  mieyscu  ddłd. 

15      Tdm  lodchim  mieszkał,  człowiek  dobrego  źywoti, 
Mdiąc  wielkie  zdchowdniś,  y  ndzamiar**  złotd. 
Ku  dostdtku,'*  tym  go  leszcze  fortund  zdobiłd. 
Ze  Zuzdnnd,  poślubioną  iego  żoną  byłd: 
Białagłowd  dziwnie  głddka,  młoda,  urodziwa, 

20     Ktemu,***  co  ludzie  nadrożśy  szdcuią,  cnotliwa. 
Iż  tedy  zndcznieyszśgo*'  w  ten  czds  midsto  nie  midło, 
Nd  kdźdy  dii^ń  wieM  ludii  kniemu  sye  zchadzdło. 
Przy  pdłacu  był  sad  piękny,  murem  otoczony: 
Kędy  poyirzał,^'^  wszytek  nd  pięć  grdni  usddzony.*' 

25      A  Fontand  z  Aldbdstru,  prdwie  pośrzód**  stałd, 
Która  wodę  nieprzebrdną  ustdwicznie  lałd. 
I  trdfi  sye,**  źe  dwu  sędz'iu**  iuż  letnich*''  obrano, 
O  których  przez  ustd  pdńskiś  było   powiedziano: 
Niestdteczność  w  Bdbilonie  stdrszy**  pokazdli, 

30     Którzy  sye  ludziom  nd  twarzy  świątobliwi  zddli.** 
Ci  tedy  do  lodchimd  często  w  dóm  chodzili: 
A  zA  nimi,  którzy  pilni*®  spraw  sądowych  byli. 


18.  ndtamtar  =  nad  zamiar,  nad  mia- 
rę, zbyt.  —  19.  zam.  ku  dostatkowi  = 
na  domiar  szczęścia.  —  20.  do  tego, 
nadto.  —  21.  sławniejszego,  znakomit- 
szego  (męża).  —  22.  zam.  poirzai  lub 
pojrtał;  por.  ps.  10,  32.  —  23.  odnosi 
się  to  do  sposobu  sadzenia  drzew 
w  równych  odstępach  rzędami  równo- 
ległymi, tak,  ie  każde  drzewo  które- 
gokolwiek rzędu  przypada  pośrodku 
czworokąta  foremnego  pomiędzy  cztć- 
rema  drzewami  rzędów  sąsiednich. 
Z  po^ączenia  wićrzchołków  tego  czwo- 
rokąta z  jego  środkiem,  czyli  z  S-tym 

o o      o       o        punktem    wypada- 

)      o      o    «  kształty    piątek 
rzymskich:  V;  stąd 
^      "      ^      °        sposób   ten   sadze- 
0000    nia  nazywali  Rzy- 
mianie in  cuincuncem,  w  piątkę  czyli 


w  cynek:  na  5  grani.  Kierunki  roz- 
mieszczonych w  ten  sposób  drzew  są 
na  wszystkie  strony  „kędy  pojźrzał" 
linijami  prostymi.  Porów.  Cicerona, 
De  senect.  17;  oraz  Orzechowskiego, 
Quincunx  str.  37—40,  wyd.  Tur.,  tabl. 
4ł  fig-  f:—grań  =  węgieł,  róg,  kra- 
wędź, kant,  ststow.  granb  angulus,  li- 
mes. —  24.  prawie  pośrzód  =  w  sa- 
mym środku.  —  25.  forma  3-ćj  os.  L 
p.  zaginionego  czasu  przesz t.  chwilo- 
wego (aoristu);  dziś:  trafiło  się  =  zda- 
rzyło się.  —  26.  biernik  licz.  podwój- 
nej =  dopełniaczowi.  —  27.  w  latach, 
podeszłego  wieku;  w  2-gim  wydaniu 
z  r.  1585  i  w  piotrkowczykowych  jest: 
Utnych,  —  28.  dziś:  starsi,  —  29.  por. 
księg.  pror.  Daniela,  XIII,  5.  —  30. 
^ilny  czego  lub  w  czym  =  pilnujący 
czego,    baczmy    na  co,    troszczący  się 
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A  kiedy  sye  iuź  rozchodził  ón  lud  ku  obiddu, 
Zuzdnnd  t6ż  miiłd  swoię  przechadzkę  po  sddu.'* 

35      Stdrzy  pitrząc  nd  kdźdy  dźiśń,  gdzie  pdni  chod;{itó, 
(A  komu  kiedy  zdrddliwa  miłość  przepuśćiłdi)'* 
Ddli  sie  chciwości  uwićśd,  y  w  sercu  myślili, 
Idkoby  swćy  bystrćy  żądzy  dosyć  uczynili. 
Gdzie  teraz  ond  stdteczność?  gdiie  sądy?  gdzie  prdwd? 

40     Obu'"  miłość  opętdłd,  y  niebdczna^*  sprźwd. 

Więc  sie  obd  w  spólnym  żalu  siebie  przestrz^gdią,** 
A  zapdlczywośći*"  swoićy  odkryć  sie  sromdią. 
Ale  ogi(5ń,  co  go  dusisz,  to*^  sie  bdriićy  żarzy: 
Co  diiśń  wiechy  sie  diiwuią  onśy  pięknśy  twarzy. 

45      Y  rzśkł  ieden:  zda  mi  sie  południe  iuż  nddchodii, 
A  ndmd'*  t6ż  ku  obiddu  pokwdpić  sie  godii. 
To  wyrźćkszy,  rozeszli  sie,  mdiąc  oko  nd  śię: 

Y  ty  poirzysz,**  dlić  oni  u  lodchimd  zdśię.*^ 
Czego  tu  •chcesz?  d  ty  czego?  społem**  sie  pytdią: 

50     Nd  ostdtek,  swć  łotrowstwo  obddwd  wyzndią. 

Tdmże  sdmi  między  sobą  cicho  ukowdli,*- 

Idkoby  ią  kiedyźkolwiek  sdmę  przydybdli. 

Updtrzywszy  czds  po  temu,  zdkryli  sie  w  sddźie. 

Pdni  przyydiie,*'  idko  zwykłd,  nie  wiedząc  o  zdrddiie: 
55     Zd  nią  dwie  służebno  pdnnie.**  d  iż  słońce  grzdlo, 

Chćidłd  opłókdć  w  krynicy  przeirzoczyst^"  ćidło: 

Y  rzekłd  pdnnam,*'  żeby  sie  po  mydło  wróciły, 
A  wychodząc,  ogrodnś*^  drzwi  dobrze  opdtrzyły. 

o  co.  w  bibliji  Wujka:  „wszyscy  1.  mn.  —  39.  poirtysn  w  i-ym  wyd. 
którzy  mieli  sądy/*  t.  j.  „sprawę  u  są-  z  roku  1583,  w  następnych  Łazarza 
du."  —  31.  dziś:  po  sadzie;  u  Wujka  i  w  piotrkowczyk: /o>'»r»/«;  co  do  ró- 
również:  „po  sadu.**  —  32,  myśl  wićr-  żnicy  obu  tych  form  por.  ps.  10,  3^.  — 
sza  30:  A  czy  kto  kiedykolwiek  uszedł  40.  tasię  =  znowu,  z  powrotem.  —  41. 
sideł  zawodilćj  miłości?  —  33.  w  wy-  wzajemnie.  —  42.  uknuli.  —  43.  przy- 
daniach  piotrkowczykowych:  obudwu,  chodzi.  —  44.  dwie  pannie  licz.  po- 
blednie. —  34.  nierozsądna.  —  35.  wy  dwójna  (jak  dodzis.  r^cej.  —  45.  czy- 
strzegają  się  siebie,  żywiąc  wzajemny  ste,  delikatne.  —  46.  j^tinnatn,  pićrwo- 
żal,  urazę,  'zazdrość  ku  sobie.  —  36.  tny  celownik  1.  mn.,  właściwy  rzeczo- 
żądzy,  pożądliwości.  —  37.  co...  to  przy-  wnikom  żeńskim  na  a;  w  wyd.  piotr 
słówki  porównawcze  =  jim„.  tym.  —  kowczykowym  z  r.  1629  zmieniono  na: 
38.  celownik  1.  podwójnej;    dziś:  nam  pdnnom.  —  47.  ogrodowe,  od  ogrodu 
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Skoro  wyszły,  i,  ći  sie  dwd  z  kątd  gdzieś  wyrwdli, 
60     Więc  Zuzdnnę  równie**  w  tdkić  słowd  nimawidh: 
Nie  lękay  sie  piękna  pdni,  sługi  swoi^  widzisz, 
Zd  którć  sie  nigdy,  da  Bóg,  sprdwnie*®  nie  powstydzisz: 
Ieno*®nam  nie  chciwy  bydi  trudna,***  którzy  ćię  miłuiem, 
A  dla  ciebie"*^  niewymowną  w  sercu  bolóść  czuiem. 
6s     Czds  potemu  masz,  y  mieysce:  drzwi  zdwirtć  stoią: 
Żywy  człowiek  nas  nie  widii:  pomóż  łdską  swoią. 
Dźiwnś  sie  te**  słowd  zddły  w  uszdch  u  Zuzdnny: 
Prze  Bóg  prosi,  d  pogląda,  rychło  przyda  pdnny. 
Stdrzy  widząc,  że  ich  prośbi  wagi  swćy  nie  midłd: 
70     Próznoć  Pdni,  będiieszli**  sie  dłużćy  wymawidłd; 
Uży  wiesz  tego  z  lekkością,*'*  rozgniewasz  nas  sobie: 
A  my  będiiem  zobopólnie  świddczyć  przeciw  tobie. 
Żeś  mlódiieńcd  potdiemnie  w  tym  ogrodiie  midłd, 

Y  dla  tegoś  precz  od  siebie  pdnny  odesłdłd. 

75      Tu  dopićrko*^  prdwie  z  płdczem Zuzdiftid  westchnęłd, 
A  nd  swoię  niefortunę  ndrzśkdó  poczęłd: 
Zewsząd  ucisk  przyszedł  nd  mię  (niest^tysz*''  mnie  pdnie) 
Bo  ieśli  sye  dam  ndmówić,  zd  śmierć  mi  to  stdnie:** 
Z  drugiśy  strony,  ieśli  zdśię  wam  gwoli  nie  będę,*' 

80     Idkobym  nd  to  pdtrzyłd,  że  gdrdłd  pozbębę. 
Ale  wolę  bez  winnośći*"^  od  wdszych  rąk  zginąć, 
Niż  przed  Bogiem,  y  przed  ludimi  niecnotliwą  słynąć. 

Y  krzyknęłd  wielkim  głosem:  stdrcy  tytó  dwoie,** 
Że  sye  wszyscy  słudzy  w  domu  porwdli  do  zbroie/*^ 

85     Poczną  pytdć,  co  sye  diieie?  d  ludzie  fałszywi, 
Nd  cnotliwą  potwdrz  kłddli,  będąc  sdmi  krzywi.** 


48.  zarówno,  jednako.  —  49.  słusznie,  kowczykowych    zmieniono    na:  dopie* 

prawdziwie.—  50.  y>no  =  tylko;  w  wy-  ro,  -—  57.    niestety  =  biada,    nieszczc- 

daniach    l-iotrkowczyka:  jedno,  ^  51.  ście;    porów.    czes.    neltfisti.  —  58. 

nieskłonna,     nienproszona,     nieuczyn-  równać    się    to    będzie  śmierci.  —  S9* 

na.  —  S2'    z    twoj<^j   prsyczyny.  —  53.  jeżeli  wam  posłuszna  nie  będę.  —  60. 

te,  podług  wydali  Piotrkowczyka;  w  ła-  be/  winy,    niewinna.  —  61.    dwa  razy 

zarzowych    jest:    to.  —  54.    jeżeli    bę-  tyle,  t.  j.  dwa  razy  głośnićj.  —  62.  da- 

dziesz.  —  5^.  jeżeli  przyjmiesz  to  lek-  wny  dopełniacz  licz.  pojed.  na  e,  dziś: 

komyślnie.  —  56.  w  wydaniach  piotr-  do  tbroji,  —  03.  winni. 
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.  Z  wielkim  wstydem  wszyscy  słudzy  tego  uźywdli/* 
Bowiem  o  nićy  nic  tdkićgo  przed  tym  nie  słychili. 
A  w  tym  diiśń  zszedł,  noc  nd  iego  mieysce  ndstąpiłd, 

90     Swćmi  skrzydły  wszytkę  ;{iemię  y  niebo  zdćmiłd. 
Idki  w  ten  czds  był  twóy  noclćg,*'^  białagłowo  święta, 
Pómniąc,'"idkoś  przed  tym  byłd  u  wszech  ludii  wiięta? 
A  nA  koniec,  co*^**  zd  lekkość  idwnie  popdść  midłd:'* 
Dobr^  serce, •'•*  źeś  w  tym  żalu  y  dnid  doczekdłd. 

95     Ustawicznie''^  łzy  nd  oczy  snu  nie  dopuściły, 

A  to  twoie,  w  ciężkim  płdczu,  smutni  słowd  były: 
Nd  tóźeś  mię,  o  przeklęta  fortuno,  chowdłd, 
Abych^*  w  s>voich  młodych  lećiśch  mdrnie  gdrdło  ddłd? 
Lecz  to  mnieysza,  gdrdłd  pozbyć:  bo  ktokolwiek  żywię, 

IGO  Umrzeć  musi:  nd  tym  wszy tkd  rzecz,''-  umrzeć  poczciwie, 
lam  niebogd  przyszłd  nd  tdk  niebespieczną  drogę: 
Ze  poczciwie  żywszy,  umrzćć  krom  zmdzy ""^  nie  mogę. 
Ktoby  wierzył,  że  mię  o  to  cnotd  przyprdwiłd? 
Lecz  sye  ia  nie  skdrżę  nd  nię,  bo  mi  td  iest  miłd: 

105    Ze  mi  dla  ni^y  śmierć  nie  strdszna,  nie  strdszna  sromotd: 
leśli  mieysce  iest  sromoćie,''*  gdiie  pdnuie  cnotd. 
Bo  choć  pod  czds''*  prawdd  musi  ustępowdć  zdrddźie, 
Przedśię'**pan  Bóg  pospolicie  ndwirzch  prawdę  kłddźie. 
Z  tą  nddiieią  nd  pldc  póydę,  y  ndstdwię  szyie:''' 

110    Duszo  moid  nie  lękay  sye:  Bóg  nd  niebie  żyie. 

Doczekam  ia,  choć  pod  ziemią,  da  Bóg,  t^y  nowiny, 
Kiedy  rzeką,  żem  strdcond  krom  wszeldkiśy  winy: 
A  cz''®ći,  których  fałsz,  y  zdrddd  o  śmierć  mię  przy prdwi, 
Y  przed  Bogiem,  y  przed  ludźmi,  nie  będą  mi  prdwi. ''• 


(•4.  wielki  wstyd  uczuli,  wielce  się  za-  tni.  —  70.  w  wydaniach  piotrkowczy- 

wstydzili.  —  65.  spoczynek,  noc.  —  66.  kowych:  ustawiczne;  w  wićrszu  zaś  na- 

gdyś  rozpamiętywała.  —  by,  w  wyda-  stępnym:  A  te  twoie...  —  71.  abym.  — 

niach  piolrkowczykowych:  coJ,  —  68.  73.  wszystko  na  tym  zależy.  —  73.  bez 

jak  wielkiego  lekceważenia,  upokorzę-  plamy.  —  74.  jeżeli  sromota  może  si; 

nia    doznać    miałaś; — w    staropolskim  tam   znajdować.  —  75.  czasem,  niekie- 

popaJć   co    (winę)  =:  podpaść,    podlćc  dy.  —  76.  przecież.  —  77.   dopełniacz 

czemu    (karze),    doznać    czego.  —  69.  1.  p.  przy  słowie  nastawić;  dziś:  styji. — 

mężne  serce;  por.  w  trenie  6  w.  osta-  78.  chociaż,  jakkolwiek.  —  79.  nie  bę- 
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115     Tym  sye  kształtem®"  td  cnotliwa  pdni  uskarżdłci, 
A  wzdychdiąc  ustawicznie,  świtdnia  czekdłd. 
Ndzdiutrz  skoro  sye  słońce  nd  świdt  ukazdło, 
Zeszło  sye  do  lodchimd  w  dóm  ludii  niemdło. 
Nie  ddli  sye"  długo  czekdć,  y  oni  pdnowie,®'^ 

120    U  kdźdśgo  pełno  zdrddy,  pełno  fałszu  w  głowie. 

Y  kazdli  przed  śię  stdnąć,  Zuzdnnie  cnotliw^y, 

Chcąc  potwierdzić kłdmstwdswćgo,"idko  prawdy  żywśy. 
Stdnęłd  nd  roskazdniś  pdni,  krom  wszóy  winy, 
Mdiąc  z  sobą  przyiaćioły,  y  mdluczkić  syny. 

125    Ond  że  byłd  w  zasłonie,  odkryć  ią  kazdli: 
Aby  nd  ićy  piękną  krdsę  do  woli  pdtrzdli. 
Nie  był  ieden,"  ktoby  t6y  był  pdni^y**^  nie  żdłował: 
Tdk  obcy,  idko  przyiaćićl,  przygody  litował. ^^* 
A  stdnąwszy  pośrzód  zboru®'  fałszywi  sędziowie, 

130    Położyli  swś  niewierni  ręce  nd  i^y  głowie:*® 
A  ond  weyirzawszy  w  niebo,  łzdmi  sye  zdlałd, 
Bowiem  w  Pdnu  swą  nddiieię  przedśię  pokłdddłd. 

Y  poczną  swąrzecz  prowddźić:  Mdło®®  posłuchayćie, 
A  t<5y  pdniśy,  co  tu  stoi,  niecnoty  doznayćie:®® 

135     Wczordśmy  weszli  nd  chwilę  do  ogrodd®*  sdmi, 
Ali**  pdni  z  fraucymerem  w  tćż*®  tropy  zA  ndmi: 
Skoro  weszłd,  tdk  zdrdzem  pdnny  odesłdłd, 
A  sdmd  drzwi  co  nalepimy**  zdtdrdsowdłd. 

Y  wystąpi*^  prosto  ku  nićy  młódiieniec  ubrdny,®® 
140    A  mychmy  sie  utdili  podle  sdmćy  śćidny.®'' 


dą    względem    mnie    sprawiedliwi.  —  przysięgał  w  sadzie,    kładąc    ręce    na 

80.  w  ten  sposób.  —  81.    dziś:  czekać  głowie    oskarżonego.  —  89.    nieco.  — 

na    się    (obok:  czeka  mif,    czeka  woj  90.    doznać  czego  (niecnoty)  =  rozwa- 

i  t.  p.). —  82.  dwaj  starcy. —  83.  dziś:  żyć,  ocenić,    osądzić  co.  —  91.    forma 

potwićrdzić  co,  —  84.   zwrot  łaciński,  dopełniacza  1.  pojed.  pićrwotna;  dziś: 

zam:    nie  było  nikogo,  ktoby...  —  85.  do  ogrodu,  pod  wpływem  form  z  pićr- 

dopełniaczl.  pojed.  =ź^m.  —  86.  lito-  wot.  zakończ.  «. —  92.  wtym,  aż  tu.— 

wać  czego,  z  dopełniaczem  =  litować  9^  w  lym  wyd.  z  r.  1585  jest:  tJs%, — 

się,  ubolćwać  nad  czym.  —  87.  pośród  94.  jak  najlepićj.  —  95.    porównaj  w. 

zebrania,   zgromadzenia.  ^  88.  oskar-  27.  —  96.    wystrojony.  —  97.    myśmy 

żaj%cy    kogo    o    zbrodnię   kryminalną  się  ukryli  przy  samćj  ścianie. 


u 
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Widiim wszytko  cosie  diieie,  poczniewd^^sie  kwapić, 
Tym  umysłem/'  bychwd  mogłd*'  oboie  zdłdpić: 
Ale  miał  znas  obu  mocy*^  ten  isty'"*  niecnoti, 
Wyddrł  sie  nam,  y  wyskoczył,  odemknąwszy  wrotd. 

145    Pdni  ieno  tylko  sdmd  w  ręku  nam  zostdłd, 

Pytdliśmy,  ktoby  z  nią  był?  powiediied  niechćidł^. 
T6y  rzeczy  nas  śwłddki'®^  macie.    Ludiie  uwierzyli, 
Mko  statecznym,  y  wnet  ią  nd  śmierd  osądiiii. 
Zuzdnnd  z  płdczem  zdwoła:  nieśmiertelny  pdnie, 

150    Który  wszytko  wi^sz,  y  piśrwśy  niżli  sie  co  sstdnie: 
Idwno  tobie,  że  mię  di  iii  ludzie  pomawidią, 
A  krom  wszelkiśy  m6y  winnośdi,  *®'  o  śmierd  przyprdwidią. 
A  nie  tdk  mi  o  śmierd  idzie,  idko  o  sromotę: 
Pomni,*®*  Pdnie,  nd  twe  sądy,  y  nd  moię  cnotę. 

155     Usłyszał  pan  i6y  rzewny  płdcz,  y  wnet  sie  zlitował: 
Ruszył  duchd'"*  w  Ddnielu,  dby  ią  rdtował. 
Gdy  ią  tedy  nd  śmierd  wiedli,  dźićdię  zdwołdło: 
Niechcę  ia  by  di  tćy  krwie  winien:  *  ***  rzekszy  to,  milczdło. 
Wszyscy  nd  <5n  głos  stdnęli:  y  chdieli  koniecznie, 

160    Aby,  co  chdiał  przez  t6  słowd,  wyrzćkł  dostdtecznie.*®'' 
A  ón  ku  nim:    Ludzie  głupi,  y  zdpdmiętdli, 
Tdkżeśdie  niewinną  duszę  iuż  nd  śmierd  skazdli? 
Wróddie  sie  do  sądu,  d  tdm  dopićro  poznadie 
Ich  fałsz,  y  idko  nd  potym  komu  wierzyd  madie. 

165    Wródili  sie  wszyscy  z  trzaskiem'*^*  ndzadku  domowi, 
Y  rzecze  tdk  ieden  sędiia  ku  Ddnielowi: 


98.  pićrwsza  os.  liczby  podwój,  (my 
oba);  dziś  licz.  mw.  poczniemy; — podo- 
bnie w  wićrszu  następnym:  bychwd  mo- 
głd,  odpowiadające  dzisiejszemu:  byimy 
mogli.  —  99 •  z  tym  zamiarem.  —  00. 
miał  mocy  prawie  tyle,  co  my  oba;  co 
do  wyrażenia  %  nas,  porów,  w  Odpr. 
posl.  w.  245.  —  101.  w  wyd.  l-ym  z  r. 
1585  jest:  ten  isfi.  —  I02.  macie  nas  za 
świadków;  swiadki  (y),  dawny  biernik 
licz.  mn.  na  ^.  —  103.    bez    wszelkićj 


winy,  zupełnie  niewinną;  podob.  w  w. 
81.  —  104.  dawny  tryb  rozkazujący, 
dziś:  J^omnij,  —  105.  natchnął  Danie- 
la. U  Wujka:  „wzbudził  Pan  duchd 
świctćgo  pacholęcia  młodćgo*'  (str.  051, 
w.  45).  —  106  winien  czego:  krwie, 
dawny  dopełniacz  Ucz.  pojed.,  dziś: 
krwi.  —  107.  dokładnie,  jasno.  —  108. 
pospiesznie,  skwapliwie;  u  Wujka: 
„wrócił  sie  tedy  lud  z  kwapliwośćią" 
(str.  951,  wyd.  i  r.  1599,  w.  50). 
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Bd  wier^j*®**  siądź  między  ndmi,  d  ukaż  po  sobie, 
Że  wiechy  Bóg,  niźli  stdrym,  dał  rozumu  tobie. 
Rospro wadźcie  ie  od  siebie,**®  Ddniel  roskaźe: 

170    Wnetći  sie  tu  ich  nieprawość,  y  zdrddd  pokaże. 
A  gdy  ie  rosprowddzono,  kazał  przyść  iednśmu, 
Tdkże  srogo  pogląddiąc,  uczynił  rzecz  k  niemu:"* 
Zdstdrzdły  w  długim  wieku,  dle  więcćy  w  złośdi: 
Teraz  nd  ćię  przyszły  twoić  pierwszo  ***nieprdwośći: 

175    Nie  sądziłeś  sprawiedliwie,  idkoś  był  powinien: 
Skdzowałeś  krew  niewinną,  puszczałeś  kto  winien: 
A  Pan  mówi:  nie  zdbijay  mężd  niewinnego, 
Nie  skdzuy  nd  śmierć  okrutną  człowiekd  dobrego. 
Ale  teraz  przed  wszytkimi  day  świddectwo  swoie, 

180   Pod  którymeś  drzewem  widział  owo  ludzi  dwoie? 
Powiedział,  że  pod  idbłónią:**'  d  nd  iego  mowę, 
Rzecze  Ddniel:  skłdmałeś  nA  twą  siwą  głowę:*** 
Oto  pdński  Anyół  stoi,  który  ćię  zdgłddii, 
Z  tym  precz:  d  drugiógo  przywieść  roskaże  czelddżi. 

185    Potomku  Chdnd,**^  nie  ludy,  głddkość  ćię  zmamiłd, 
A  przeklęta  twoid  żądza,  serceć  wywróćiłd:*** 
Często  od  wds  Izrdelskić  dziewki  to  ćiórpidły, 
A  przed  strdchem,  y  boidżnią,  odmawidć  nie  śmidły: 
Ale  córkd  cnógo  ludy,  k  woli  wam  nie  byłd: 

190    Ty  powiedz,  pod  którym  drzewem  z  młodzieńcem  mówiłd? 
Powiedział,  że  pod  orzechem:'"  d  nd  iego  mowę, 
Rzecze  Ddniel:  skłdmałeś  nd  twą  siwą  głowę:*'* 
Oto  pdński  Anyół  stoi,  trzymdiąc  miecz  goły, 
A  tym,  z  wyroku  pdńskiśgo,  przetnie  ćię  nd  poły. 


109.  doprawdy,  prawdziwie;  forma  sło-  u    Wujka:     „pod     trzmielem." —  114* 

wDa  w  znaczeniu  przysłówka  (porów,  własnym  kłamstwem  wydałeś  na  swą 

słowac.  ba   veru).  —  110.    u    Wujka:  siwą  głowę  wyrok    potępienia.  —  115. 

„rozłączcie  ie  precz,    iednćgo  od  dru-  „naśienić    Ch&niśn,     &    nie    ludzkić" 

giigo."  —  III.    tak    do  niego  przemó-  (XIII,  56).  —  116.  serce  ci  spaczyła. — 

wił.  —  112,     grzechy    dawne;    „którćś  117.    u    Wujka:    „pod    jodłą."  ~  118. 

czynił  przed  tym"   (u  Wujka).  —  113.  podobnie  wyżćj  w  wićrszach  181— 2. 
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195    Wszyscy  wielkim  głosem  krzykną,  y  cześć  Bogu  dali, 
Że  ón  nigdy  nie  opuścił,"*  którzy  mu  dufali. 
Y  powstdnie  przeciw  stdrcóm  lud  gniewem  zruszony:  ** 
Bo  kdźdy  z  ust  swoich  własnych  iuż  był  osądzony/^* 
A  co***  tę  cnotliwą  pinią  z  świńtd  zgłddźić  chcieli, 

200   To  sdmi  swym  własnym  gdrdłem  zdpłdćid  musieli. 
A  tdm  idwnie  Pan  swą  mocą,  krwie  niewinn^y  bronił, 
A  iego  pomsty  strdszliwśy,  zły  sye  nie  uchronił. 


119.   domyśl,    tych.  —  120.    dziś:  w%ru-  zamiast  że...  to;  zamiast  coby...  to  (np. 

stony,  —  121.    każdy   z   nich  własnym  co    miał    rano    wstać,    to    spał  aż  ku 

%\%    zeznaniem    potępił.  —  122.    co  =  południa.    Paprocki,  Her.  34). 

DtMa  J.  Koch.  T.  U,  i^ 
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Wiórsz  ten,  napisany  w  przystępie  dobrego  humoru  poety, 
mógł  być  początkiem  satyry  na  brodę,  którą,  o  jile  wnosić  można 
z  wizerunków  XVI-go  stulecia,  w  sposób  najrozmajitszy  noszono. 
Powstanie  brody  poeta  objaśnia  żartobliwie  teoryją  Platona  o  pićr- 
wowzorach,  jakoby  zawieszonych  na  niebie,  a  według  których  wszyst- 
ko, co  jest,  było  stworzone.  Pomiędzy  tymi  pierwowzorami  j istniała 
i  broda  wprzód  nim  się  w  rozlicznych  kształtach  pojawiła  na  ziemi. 
W  tych  sferach  ponadświatowych  rozpoczęła  spór  z  wąsem.  Ten, 
z  obawy  ściągnięcia  stąd  niemiłych  następstw  dla  siebie,  udaje  się 
do  Ganimeda,  który,  po  wygnaniu  z  Olimpu  umieszczony  był  jako 
wodnik  w  zwierzyńcu  niebieskim.  Pobudziwszy  go  do  zemsty  prze- 
ciw brodzie  przypomnieniem  doznanćj  od  nićj  krzywdy,  wąs  otrzy- 
muje obietnicę  jćj  zagłady  w  sposób  niezwykły  i  tylko  Ganimedowi 
właściwy.  Tego  jednak  sposobu  nie  wyjawił  poeta,  gdyż  utwór 
swój  niedokończonym  zostawił. 

JDrodd  móy  rym:*  Apollo,  choćia  nićmasz  brody,' 
Rymu  brodiie  nie  zayirzy:*  d  byś*  wiecznie  młody 
Niechciał  bydi,  godndby^  td  brodd  twoi^y  twdrzy; 
Rymu  zdist^  godnd,  który  proszę  zddrzy.® 


I,    Przedmiotem    roojćj    pies'ni    jest  w  słowie  zaz(d)rość;  co  do  formy  po- 

broda.  —  2.  Grecy  przedstawiali  Apol-  równaj  ps.  34,  45  i  ps.  10,  32).     Myśl 

lina    w    postaci  pięknego    młodzieńca  jest  ta:    Apollinie,    nie    bądź  nieprzy- 

bez    zarostu,    nigdy    nie    starzejącego  chylnym     rymom,   brodzie    poświęco- 

się.  —  3.  dawna    forma    trybu    rożka-  nym.  —  4.    gdybyś.  —  5.    domyśl,  by- 

żującego;  dziś:  nie  %ajr%yj  =  nie   zaz-  ła,  —  6.  tryb  rozkazujący  na  i  (y),  jak 

drość     (pićrwiastek    %r    ten    sam,    co  wyżćj  zajir%y;  dziś:   sti^ar«=  poszczęść. 
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5     Wierzęć  ia,  że  w  t6y  gęstwie,''  zacnych  bród  niemdło 
Będzie  sobie  mym  rymem  chłubę®  czynić  chdidło: 
Mówiąc  (będźieli  zwłdszczd  po  temu  urodd) 
laćiem*  ond  sławnego  pisorymd  brodd. 
Ale  to  w  czds***  odemnie  wiśdzdie,  że  z  tą  brodą 

IG   Żadna  śmiertelna  brodd  nie  zrówna**  urodą. 
Brodd  to  nie  człowiecza:  coś  nd  kozłd  więcćy 
Poszłd/*    Ale  do  rzeczy  przystąpmy  co  pręcćy. 
Wizerunk"  widomego  świdtd  niewidomy 
lest  ndd  przeźroczystymi  niebieskimi  domy: 

15    Gdzie  formy  doskondtó  wszytkich  rzeczy  wiszą, 
Wedle  których  Bóg  stworzył  tę  mdchinę  niższą.** 
Tdm  od  początku  wieku  td  brodd  mieszkdłd, 

Y  kształt  nd  wszytki  brody  potomni  wyddłd:** 
Raz  tdk  u  gęby  wisząc,  idko  wdłkownicd: 

20   Drugi  raz  przykroiona,  idko  prochownicd. 

Diiś  nożycom  podobna:  iutro  końskićy  kosie:** 
Czdsem  tdk  rzadka,  żeby  mógł  liczyć  po  włosie, 
Idko  kędy  grad  przóydżie:  czdsem  wygolona 
W  koło  gęby,  d  z  brzegów  w  cyrkiel*'' ndstrzępiona. 

25    Tdk  odmienna,  tdk  mnożna*®  między  wieczystymi 
Wiśidłd  nd  powietrzu  sny  Platonowśmi. 
O  brodo  stdrożytna,  nie  obiętó  brzemię:** 
Idkoś  z  niebd  zlećidłd  nd  tę  niską  ziemię? 

Y  w  niebie  naydiie  zazdrość,  naydiie  gnićw,  y  zwddę. 
30  Brodd  do  Wąsd,  swćgo  sąśiddd,  tę  wddę 


7.    w  tym  moóstwie  bród.  —  8.    dziś:  rych  stwórca  świat  zmysłowy  ukształ- 

chlubę;  podobnie  w  ps.  49,  33,  w  Muz.  tował  (zob.  dyjalog  Timaeus);  ma  hin^ 

78  i  jin.  —  9.  ja  to  właśnie  jestem. —  niisMą  =  nisk^  ziemię,  jak  w  wićr.  28; 

!0.    zawczasu,  w  porę.  —  11.   tćj    bro-  w  i-szym  wyd.  z  r.  1585  jest:  macliinę 

dzie  nie  dorówna.  —  12.  pocłiodzić  na  inszi.  —  15.    tam    wisiał    od    wieków 

kogoś,  na  coś  =  być  podobnym  do...  —  i  pićrwowzór  brody,    podług    którego 

13.    forma    pospolita  w  staropol.  póz-  stworzone   zostały  wszystkie  jinne.  — 

nićj:  witerunek  (podobnie:  frasunk,  ra-  16.    grzywie.  —  17.    w    koło,    w    krąg 

tunk  i  t.  d.).  —  14.    mowa    tu  o  pićr-  (łać.  circulus).  —  18.  mnogie  kształ- 

lyowzorach  wszech  rzeczy,    czyli    ide-  ty  wydająca.  —  18.  t.  j.  o  pićrwowzo- 

ach,  które,  jak  mniemał  Platon,   były  rze  brody!    brzemienny   w  niezliczone 

pomieszczone  na  niebie  i  podług  któ-  kształty  bród. 
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Ndydowdłd,  że  przed  nią  wyssz^  mieysce  bierze: 
A  co  gorzcy,  gdy*®  pije,  ón  sye  w  czdszy  pierze:** 
A  onśy  sye  niebodze  więcćy  nie  dostónie, 
leno  co  z  wąsd  nd  nię  mokrego  ukźnie/^* 

35   Z  tąd  waśń  poszłd,  y  swary:  z  tąd  skdrgi,  y  zwody,*' 
Że  wąs  nigdy  nie  mógł  mieć  przyiaćield  z  brody, 
By  sye  był  i^y  y  mostem  kładł.**    Boiąc  sye  tedy, 
Aby  go  w  czym  z  t6y  waśni**^  nie  podeszłd  kiedy, 
Umyślił  ią  uprzedzić.     A  długo  myśHwszy,*' 

40  Ten  mu  sye  fortćl  ze  wszech  zdał  naosobliwszy. 

lest  nd  niebie  (kto  świddóm)  bźrwiśrz:*'' był  przed  Idty 
Podczdszym  u  lowiszd:  teraz  więc**  kosmdty 
luż  nie  wino,  śle  ług  cddii**^  ku  potrzebie 
Nie  tylko  lowiszowćy,  dle  co  ich  w  niebie:'® 

45   Wodnikiem  go  tdm  zowią,  że  mieszka  przy  wodiie. 
Ten  idko  inszym  Bogom,  tdk  służył  y  brodzie. 
Co  śrzodd,  co  sobotd  z  ługiem  prźychadzdiąc, 
A  wiechę  ndkurzoną'*   z  brudu  wymywdiąc. 
Tego  sobie  wąs  obrał,  któremu  obidwił 

50  Myśli  swoie:  d  tśmi  słowy  k  niemu  prdwił. 

O  Bdrwiśrzu  niebieski,  Wodolśycd  sławny: 
Tobie  nie  iest  tdiemny  móy  z  brodą  swar  dawny. 
Teraz  do  tego  przyszło,  że  dlbo  i6y  w  niebie 
Albo  mnie  bydi:  co  wprawdzie  w  ręku  iest  u  ciebie. 

55    Bo  idko  błotnć  żdby  boćiand  sie  boią: 

Idko  szczurkowie  kotd,  tdk  przed  brzytwą  twoią 


20.  w  wydaniAch  łazarzowych:  kiedy:  niepoprawna,  zamiast  po  długim  na- 
dla  miary  wićrszowćj  poprawiono  na  myślę  wąsa,  i  t.  d.  —  27.  od  wićrsza 
gdy  podług  wydań  Piotrkowczyka.  —  41  rozpoczyna  się  opowieść  mytu  o  Ga- 

21.  kąpie  się,  macza  się.  —  22,  zam.  nimedzie,  który  w  zodyjaku  nosi  na- 
ukapnie;  w  staropols.  były  używane  zwę  wodnika;  Kochanowski  prócz  te- 
słowa:  kan€^,  ukanąć  w  znaczeniu  dzi-  go  nazywa  go  barwier%em  (w.  41)  i  wo- 
siejszych  kupnej,  ukapnąó.  —  23.  zwo-  doUjcą  (w,  51);  barwićrz  =  balwierz  od 
dzenia,  podstępy,  zdrady.  ~  24.  wy-  łać.  barba  broda,  barbarius  i  barberius 
rażenie  przysłowiowe  znaczące:  padać  golibroda.  —  28.  właśnie.  —  29.  eed%i 
przed  kim  na  twarz,  upadać  do  nóg. —  w  wydaniach  Piotrkowczyka.  —  30. 
25.  z  powodu  tćj  waśni;  por.  z  bólu  wszystkich  bogów,  co  są  w  niebie.  — 
( =  z    powodu    bólu).  —  26.    składnia  31.  brodę  zakurzoną,  zapyloną. 
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Wszytki  włosy  drżeć  muszą.    Okaż  moc  swdy  broni, 
A  przyiadield  swćgo  rdtuy  we  zl6y  toni: 
Pewien  wdzięcznego  sercd  póki  wąsd  w  niebie, 

60  Tylko  mi  chćióy  dopomóc  w  dźiśieyszdy  potrzebie. 
Tuszę'*  pomnisz,  idkom  ia  w  twćy  piórwszćy  młodości 
Twarzy  twoićy  folgował:'*  dbyś  był  miłości 
Co  nadłuźóy  mógł  ziźyć:    A  td  wszetecznico 
Ni  ten  czds  rumidnćgo  uszctnowńć  licd 

65  Twoidgo  nie  umińłń:  dle  sie  rzućiłd 

Przed  czdsem  nd  twarz  twoię:  czym  ćię  ohydźiłd 
Jowiszowi,  żeś  musiał  ustąpić  z  łożnice: 
Ty  wićsz,  iclkićyeś  użył'*  nd  ten  czds  tęsknice. 
Teraz  masz  czds  zdrńzem,  y  chęć  życzliwemu,'* 

70  Y  nieprzyiaćielowi'^  niechęć  odddć'''  swómu. 

W  czym  oboygukto  czułym  nie  iest,"  z  kdżdćy  strony 
Krzywdzie  podlćgł:  u  obcych,  y  u  swych  wzgardzony. 
Tu  wąs  przestał,  d  Wodnik  tdk  mu  odpowiedział: 
Owa  y  tyś  sie  przed  tą  pdnią  nie  wysiedział,'* 

75   Wąsie,  dobry  móy  druhu:  śle  bądź  cierpliwy, 
A  niech  nigdy  u  ciebie  nie  będę  prawdziwy,*® 
leśli  nd  brodzie  tdkićy  nie  wyprdwię  sztuki, 
Ze  nś,  wieki  poniesie  pdmięć  moićy  ruki.*' 
Nie  brzytwą  ći  ia  nś,  nię  póydę,  nie  żetózem: 

80  Mam  coś  osobliwszógo,  co  tdk  lekkim  rdzem*^ 
Brodę  z  mieyscd  wysddżi,  że  dni  poczuie. 
Aż  kiedy  sye  iuź  z  niebd  zlecieć  ndgotuie. 
W  ten  czds  więc  wdrd  wąsd:*'  bo  niskąd  tdk  snddnie, 
Idko  z  złćgo  sąśiddd  szkodi  nie  przypadnie. 


32.  mam  nadzieję.  —  33.  miał  wzgląd  ostałeś  się,  nie  pozostawiła  cię  w  po- 

na  twojf  twarz.  —  34.  zażył,  doznał.—  koju.  —  40.    rzetelny,    szczćry.  —  41. 

35.  t,  j.  mnie,  wąsowi.  —  30.  t.  j.  bro-  forma    niewłaściwa  językowi  polskie- 

dzic.  •—  37.  okazać,  odpłacić  się.  —  38.  mu,  użyta  tu  przez  poetę  w  tonie  żar- 

kto  nie  jest  czułym  na  te  obie  rzeczy,  tobliwym. —  42.  uderzeniem,  cięciem. — 

t.  j.  na    chęć    (życzliwość)  życzliwego  43.    zdała  od   wąsa,    chroń  się  go!  od 

i  na  niechęć  nieprzyjaciela.  —  39.  ,nie  warować  się  czego  =  strzćc  się  czego. 
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Drobny  ten,  bo  tylko  62  wićrsze  obejmujący,  utwór  jest  wła- 
ściwie listem  poetycznym;  słuszniej  zatym  „Do  Marszałka,"  aniżeli 
„Marszałek**  zatytułowany  być  winien.  Prawdopodobnie  był  napi- 
sany w  r.  1574  do  nowomianowanego  około  tego  czasu  marszałka 
nadwornego  Jędrzeja  Zborowskiego.  Czas  zamianowania  Zborow- 
skiego marszałkiem  nadwornym  da  się  nawet  dość  dokładnie  ozna- 
czyć. Henryk  król  zastał  Zborowskiego  na  posadzie  miecznika, 
gdyż  jako  taki,  wedle  opowiadania  Bielskiego,  niósł  Zborowski  miecz 
przed  królem  podczas  koronacyji.  Następcą  Zborowskiego  na  mie- 
cznikostwie  był  Mikołaj  Wolski,  wyniesiony  na  tę  godność  przez 
króla  Henryka.  Nie  mógł  Henryk  mianować  Wolskiego  mieczni- 
kiem, póki  tę  godność  piastował  Zborowski.  Posunięcie  Zborow- 
skiego na  marszałkostwo  nastąpiło  zapewne  równocześnie  z  nomi- 
nacyją  Wolskiego  na  miecznika,  a  tak  jedno  jak  drugie  zaszło  oczy- 
wiście przed  wyjazdem  Henryka  z  Polski,  czyli  przed  18  czerwca 
1574  roku.  Poemacik  niniejszy  był  przeto  napisany  w  roku  1574, 
a  domysł  ten  stwierdza  także  zawarta  w  poemacie  wzmianka  o  pu- 
szczeniu dochodów  duchownych,  których  zrzekł  się  poeta  w  r.  1574. 

Kochanowski,  liczący  się  do  dworzan  królewskich,   a  siedzący  1 

na  wsi,  poczuwał  się  do  obowiązku  wytłómaczenia  się  ze  swćj  nie- 
obecności u  dworu  i  w  tym  celu  list  niniejszy  napisał.  Na  wstępie  1 
prosi  w  nim  poeta  o  przebaczenie,  że  dotąd  nie  stawił  się  u  dworu,  i 
poczym,  usprawiedliwiając  się,  wymienia  przyczyny,  które  go  w  do-  | 
mu  zatrzymują,  a  mianowicie  obowiązki  obywatelskie,  publiczne 
i  prywatne,  oraz  praca  około  roli  na  chlćb  powszedni.  W  dalszym  | 
ciągu  wypowiada  pewne  zasady  ogólne  i  swój  sposób  myślenia,  ró-  | 
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źniącego  się  od  ówczesnego  prądu  ogólnego.  I  dla  tego  drobny 
ten  utwór  zawićra  ważne  szczegóły  do  charakterystyki  poety,  tym 
cenniejsze,  że  z  wzmiankami  rozrzuconymi  po  j innych  utworach 
pozwalają  odtworzyć  wyraźny  obraz  tćj  czy  stój,  sympatycznej  po- 
staci wieszcza-obywatela. 


Odpuść 


prze  Bóg  Mdrszdłku:  d  swdgo  urzędu 
Nie  rośćiągay  nddemną/  dla  moi(?go  błędu.* 
Nie  śmiechem'  ći  to  czynię,  że  sye  nie  ukażę 
Tdk  długo:  bo  ia  sobie  wielce  ciebie  ważę. 

5     Ale  mniemasz  podobno,  żeby  tylko  rymy 
Pośtowie  tworzyli?  nie  wićrz  temu:   y  my 
Króld  muśiśm  obiśrdć,*  y  my  roskdzowdć, 
Y  my  nd  okdzyą^  muśiśm  sye  gotowdć. 
Muśiśm?  czy  rddźi  czynim?  tuszę  rychlśy  temu 

10   Uwierzysz,  źe  to  człowiek  przyrodzeniu  swemu 
Nie  czyni  k  woli,®  dle  powodzią  porwdny 
Płynie,  tdm  gdzie  go  niosą  pienisto  bdłwdny. 
Co  drugiego?''  dom  trzyma,*  y  chwile  dźiśieyszś,^ 
Zwłaszczd,  źe  nie  źołędz'iem,  idko  to  dawnieyszś 

15    Ldtd  niosły:  dle  dziś  chlebem  żywi*®  ludzie. 

Który  porządnie  komu  przychodzi  nie  w  trudzie?" 
A  mnie  więc,  który  k  stołu'*  nieumiśm  błdznowdć, 
Ani  wydawszy  co  raz  gęby  nddstdwowdć:"^ 
Potrzebd  kłosy  zbiśrdd,  niechcęli  nduki 

20  Uczyd  sye  sobie  trudnśy'*  dla  obrocznśy  sztuki.*^ 


I.  Nie  karz  mię  za  nieobecność  mo-  charakterowi  swemu.  —  7.  domy^:  zaj- 

jc  u  dworu.    (Marszałkowie  mieli  pra-  muje  poetów  oprócz  pisania  wierszy? — 

wo    s^jdu    i    karania   w    pewnych    ra-  8.    zajmuje,  zatrzymuje  go  dom.  —  9. 

zach).  —  2.    Kochanowski    poczytuje  zabiegi,  kłopoty  dzisiejsze.  —  10.    ży- 

sobie  nieobecność  u  dworu  za  winę. —  wią  się,  karmią  się.  —  11.  który  (chlćb) 

3.  nie  żartem,  nie  z  lekceważenia.  —  komu  przychodzi  nie  w  trudzie,   jeśli 

4.  Kochanowski  był  na  zjeździe  stę-  nań  uczciwie  zarabia?  —  12.  przy  sto- 
życkim  przed  elekcyją  Henryka  Wa-  le,  u  stołu.  —  13.  w  jinnych  wyda- 
lezyjusza  r.  1573. —  5.  brał  także  udział  niach:  ndstdwowdó,  —  14.  t.  j.  błazno- 
w  wyprawie  przeciw  Moskwie  r.  1568,  wania  i  nadstawiania  gęby.  —  15.  dla 
zakończonej  wzięciem  zamku  Uły.  —  6.  sztuki  dworackićj,  dającćj  wyżywienie 
czyni  niechętnie,  wbrew  przyrodzonemu  na  dworze  panów. 
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A  tym  podobno  więcdy,  że  sye  tego  biorę 

Pdtrzy  ć,  *®  zkąd  bym  mi6ć  mógł  w  swśy  chudobie  podporę, 

Z  czego,  idko  rozumiem,  poczet  muszę  czynić:*'' 

Bo  w  tćy  mierze*®  móy  rozum  ludzie  będą  winić. 

25    Ale  Bóg,  idko  wszytko  postanowił  bdcznie, 

Tdk  y  w  tym  swoię  mądrość  okdzuie  zndcznie:** 
Że  w  ludzki^  głowy  wlepił  róznć  obyczdie: 
Ten  to  lubi,  d  ów  zaś  indz'iśy  sye  poddie.*® 
Bo  byśmy^'  byli  wszyscy  nd  pieniądze  chciwi, 

30   Albo  wszyscy  waleczni,  dlbo  y  myśliwi: 
Idka  ćiźbd,   idkiśby  mordy  być  muśidły? 
Tdk  diiś  źle,'^*.  choć  sye  ludzkić  myśli  rostrzdldły. 
Przeto,  idkom  powiedział,  mądrze  to  Bóg  sprdwił, 
Kiedy  ludzi  różnymi  sprdwdmi  zdbdwił. 

35    Ten  stworzywszy  część  ludzi  chciwych  nd  pieniądze. 
Mnie,  zśl  co  mu  dźiękuię,  stworzył  bez  t6y  żądze. 
Ani  ia  dbam  o  pompę,**  dni  o  Infuły, 
Uczci wć  wychowdnić,**  to  moie  tytuły. 
Więc  kto  będzie  chćiw  nd  grosz,  y  złoto  miłował, 

40  Ten  będiie  moićy  rddiie  wielce  sye  dziwował: 
Nie  wiedząc,  żem  ia  z  inszćy  gliny  ulepiony: 
la  miernością,  d  ón  snąć  żądzą  przesddzony. 
A  bych  ći  miał  wyliczdć  y  głębszo  przyczyny. 
Czemu  imo**  syę  puszczam  wielkiś  dziesięciny:*® 

45   Pidrwdy  by  w  morzu  zAgśisl  krąg  lotnćgo  słońcd: 
Niżbych  ia  w  swdy  powieści  przebił  sye  do  końcd. 
To  tylko  krótko  powiśm:  dochody  szczupleyszć,**' 
Ale  myśl  bespiecznieysza:  y  serce  wolnieyszś. 


16.  zabićram  się  doglądać.  —  17.  zdać 
sprawę,  zdać  rachunek.  —  18.  pod  tym 
względem.  —  19.  widocznie.  —  20.  skła- 
nia, chyli  się  do  czego  jinnego.  —  21. 
gdybyśmy.  —  22.  t.  j.  i  tak  dziś  źle.  — 
23.  przepych,  wystawę.  —  24  por.  fra- 
szkę do  starosty  Muszyńskiego,  9  i  10.  — 
25.  mimo.  —  26.  odnosi  się  to  do  zrze- 


czenia się  dochodów,  przywiązanych  do 
probostwa  katedralnego  poznańskiego, 
które  Kochanowski  pobićrał  od  roku 
1564  do  i>74,  oraz  dochodów  z  pro- 
bostwa zwoleńskiego.  Wzmianka  ta 
naprowadza  na  wniosek,  te  otwór  ten 
mógł  poeta  napisać  w  r.  1574.  —  27. 
domyśl:  niech  mam. 
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Tylko,  idko  ktoś  mówi,  nie  trzebd  sye  zbrdnidć^* 
50  Pługu  ląć  czdsem,  dlbo  y  woły  pogdnidć: 

Nie  lenić  sye  do  domu  ni6ść  idgnięćid  w  łonie, 
Albo  ieśli  mdć  kózki  odbieży  nd  stronie. 
Tdk  Pośtd  móy  śpiśwa:^*  1  znam  y  po  rymie, 
Że  sam  roli  nie  orał,  dni  siadał  w  dymie: ^° 
55    Ale  żywot  spokoyny  y  midrę  miłował, 

W  czym  bym  go  rad,  idko  y  w  rymie  ndszlddował. 
Tym  wierszem,  cny  Mdrszdłku,  chciałem  sye  u  ciebie 
Obmówić:^'  d  ty  t6ż  m6y  rozumićy  potrzebie.*'^ 
Myśl  moid  zdwżdy  z  tobą:  ś,  to  masz  rym  ktemu, 
60  Który  ia  myślę  poddć  wiekowi  przyszłemu 

Zd  swóy  właściwy  wyraz,***  zkąd  mam  być  zndiomy, 
Idko  mi  Muzź  tuszy,  choć  w  twarz  niezndiomy. 


28.  wzbraniać.  —  29.  Tiball.  eleg.,  kś.  zumiały  na  mole    połoienie;   rotumi^ó 

I,  I  w.  29 — 32.  —  3c».  w  chacie  dymnćj,  z  celown.  zwykle  w  staropolskim;  dziś 

kumćj.  —  31.  wytłómaczyć  z  swćj  nie-  z  biernikiem:    rozumićć   co,  —  33.    za 

obecności  u  dwora.  —  32.  b^dź  wyro-  obraz  mojego  sposobu  myślenia. 
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Wićrsz  ten,  napisany  pomiędzy  r.  1562  a  63-im,  a  wydany 
1564-go,  należy  do  rzędu  utworów,  z  których,  równie  jak  z  Satyra 
i  Odprawy  posłów  greckich,  poznajemy  szlachetne  obywatelskie 
uczucia,  a  poniekąd  i  polityczne  zapatrywania  naszego  poety.  Ko- 
chać kraj  gorąco,  miłować  dobro  publiczne  i  stawiać  je  ponad  in- 
teres prywatny,  dla  służenia  ojczyźnie  nie  szczędzić,  gdy  tego  po- 
trzeba, krwi  i  mienia,  starać  się  o  utrzymanie  porządku  i  sprawie- 
dliwości, powściągać  niezgodę,  rostćrki  i  swawolę:  oto  zasady,  które 
poeta  głosi  w  swćj  powieści  i  ziomkom  z  zapałem  zaleca.  Tym- 
czasem rzeczywistość  daleką  była  od  tych  ideałów  i  pragnień  poety, 
któremu  ani  zapał  poetycki,  ani  miłość  kraju,  nie  przeszkadzały 
trzeźwo  i  rozumnie  patrzćć  na  rzeczy. 

Z  powyższego  widzimy,  że  Zgodę  też  same  wywołały  pobud- 
ki, które  skłoniły  poetę  do  napisania  Satyra  (porów,  wstęp  str.  33 
i  nast.).     Treść  Zgody  jest  następująca: 

Zgoda,  widząc  w  Polsce,  zamieszanie  i  rostćrki  przychodzi  „nie- 
proszona** (w.  1—8)  i  spostrzega,  że  przedewszystkim  w  służbie  bo- 
żćj  nićma  jedności  (w.  g — 12),  że  podobnież  .,w  pospolitćj  rzeczy** 
każdy  dba  tylko  o  swoje  a  nie  o  powszechne  dobro  (w.  13  —  16), 
skutkiem  czego  „prawa  milczą,**  a  możni  przewodzą  (w.  17 — 20). 
Nieprzyjaciele,  widząc  słabość  kraju,  czyhają  na  jego  zgubę  (w.  21  — 
26).  Główną  przyczyną  tćj  słabości  jest  niezgoda,  która  zgubiła 
wiele  państw  i  narodów  (w.  27 — 50);  trzeba  ją  więc  wykorzenić  (w. 
51 — 57).  Przyczyną  zaś  niezgody  jest  zaniedbanie  obowiązków  (w. 
58 — 60).  Nawet  duchowni  zapomnieli  o  swym  powołaniu  i  zwró- 
cili się  ku  nieprzystojnym  roskoszom  i  mamonie,  zaniedbawszy  nau- 


ii>^ximxx^ 


Wlttdf c>wie/  ^ofn  1564, 


A. 


219 


czania  (w.  61^70).  Świeccy,  widząc  to  „jęli  się  sami  kazać*'  i  po- 
rzucili rycerskie  rzemiosło  (w.  71—78);  stąd  granice  nie  mają  obrony 
(w.  80).  Próżno  mówią,  że  duchowni  ile  każą,  bo  sąd  o  tym,  kto 
prawdziwie  naucza,  do  soboru  trydenckiego  należy  (w.  81 — 98).  Ra- 
dzi szlachcie  nie  nadużywać  wolności  (w.  99 — 100),  a  broniąc  du- 
chownych od  zarzutu  posiadania  zbyt  wielkich  bogactw  (w.  100 — 116), 
zarzuca  powtórnie  chciwość  i  łakomstwo  świeckim  (w.  116 — 133),  na- 
wołuje wszystkich  dp  poprawy-  (w.  135 — 146)  i  na  tym  opićra  na- 
dzieję lepszćj   przyszłości. 

Z  przytoczono]  treści  okazuje  się,  że  Zgoda  ma  nastrój  prze- 
ważnie dydaktyczny,  moralizujący;  stąd  i  tok  wiersza  spokojny,  bez- 
namiętny i  poważny.  Poeta  przemawia  głównie  do  rozumu  czytel- 
ników, mnićj  do  ich  wyobraźni  i  uczucia.  Chociaż  przedmiot  sam 
poecie  nie  musiał  być  miłym,  chociaż  stan  rzeczy  przedstawiony  tu 
drażnił  go  i  bolał,  to  przecież  poeta  stara  się  tego  nie  okazywać, 
tak,  że  zaledwie  w  kilku  miejscach  (np.  w.  68  lub  78)  można  z  sil- 
niejszej mowy  poznać  gwałtowniejsze,  głębsze  wzruszenie  autora. 
Wogóle  jednak  Kochanowski  nie  wychodzi  w  Zgodzie  z  roli  spo- 
kojnego doradcy.  W  każdym  razie  głos  jego,  choć  przebrzmiały 
bez  wielkiego  skutku,  stawia  go  w  rzędzie  tych  dzielnych  i  świa- 
tłych obywateli,  co  piórem  pragnęli  zatrzymać  naród  na  pochyłości, 
po  którćj  się  staczał  w  przepaść. 

la  Zgodd,  która  spórnć  Pldnśty  sprdwułę: 
Ziemię,  wodę,  wiAtr,  ogień,  w  źywiołdch  midrkuię, 
Stróż  Rzeczypospołitych,  zdrowia  y  obrond 
Miast  wszytkich:  przyszłdm  tu  choćia  nieproszond* 

5       Do  was,  o  potomkowie  Lechd  Słowieńskiśgo,^ 
Lutuiąc  niefortuny*  pdństwd  tdk  zacnego: 
Którć,  od  przodków  wdszych  pięknie  zdłoźonć. 
Prze  wdsz  rostśrk  domowy  mdleie  rostdrgnionś.* 
Chwałd  Pdńska^  nie  idzie  w  zgodiie  d  w  iednośći,* 

10      Idko  sam  Pan  przykazał:  dle  w  wszetecznośći. 


I.    Kochanowski  przedstawia  Zgodę  tując  się  nad  nicfortuną.  —  4,  roztar- 

na  sposób  starożytnych,  jako  utrzymu-  gane,  rozdwojone,  rozerwane.  —  5.  sluż- 

j^c^    ład    w    świecie  i    w    stosunkach  ba  boża.  >tie  daremnie  postawiona  jest 

ludzkich   —  2.    Polacy.  —  3.    dziś:  li-  niezgoda    w    kościele    na    pićrwszym 
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Y  bluźnićrstwd  pełnć  są  Zbory''   Chrześcijański^, 
Czego  nigdy  nie  słyszą  Bóżnice  Pogdńskić. 
Więc  idko  w  wierze,  tók  y  w  pospolitśy  rzeczy, 
Kdżdy  swą  porze,®  kdżdy  swoie  ma  nś.  pieczy. 

15      A  dobro  pospolito  prze  wnętrzną  niezgodę, 
Odnosi  ciężką  żdłość  y  okrutną  szkodę. 
Sądy  milczą  y  prdwd:  d,  czym  sye  chłubićie,^ 
Onę  tdk  piękną  wolność  niebdcznie  trdćićie. 
Bo  w  tym  nierządzie,  chudzi'®  u  pdnd  w  niewoli, 

20     A  w  iednym  prdwie  siedząc,  okrutnie  to  boli. 
A  o  nieprzyiaćieldch  swoich  co   trzymacie. 
Których  tdk  wielć  w  okół,  il6  sąsiad*'  macie? 
Myślą  o  dobrym  wdszym,  śl  patrzą  pogody,** 
Idkoby  was  pozbdwić  do  końcd  świebody.'* 

25      A  otuchę  im  czyni,  nie  śiłd,  nie  zbroid: 
Ale  tylko  niezgodd,  sławna  Polsko  twoid. 
Niech  sye  midsto  otoczy  troidkimi  wdły, 
Troidkimi  przekopy,  y  mocnymi  dżidły: 
Kiedy  przyydżie  niezgodd,  uniżą  sye  mury, 

30     Y  wnidźie  nieprzyidćićl,  nie  szukdiąc  dziury.'* 
Idkićgo  Pdństwd  zśl^^  swą  diidlnośćią  był  dostał 
Królewic  Mdcedoński,**  y  idko  mu  sprostał?'^ 
Gdy  przyszło  nd  potómki,'®  wnet  sye  powddźili, 

Y  w  tym'^  zacnć  królestwo  mdrnie  spustoszili.'** 
35      A  Rzym,  którćgo  pożyć  nie  mógł  Pyrrhus*'  mężny, 

Nie  mógł  chytry  Hdnnibdl,  dni  Król  potężny 


miejscu;  chce  przez  to  poeta  szczegół-  nin  do  magnatów,  panami  zwanych. — 

niejszy    na    te    stosunki    położyć  na-  11.  dawny  dopełniacz  licz.  mn.  równy 

cisk.  —  6.  przez  rozdwojenie  kościoła  tematowi;  dziś:  sąsiadów.  —  12.  sposo- 

na    katolików    i    ewangielików.  —  7.  bności.  —  13.    śwuboda  i  swoboda  (jak 

kościół  w  znaczeniu    społeczności   re-  w  wićr.  53)   zarówno   używane    w  sta- 

ligijnćj  i  domu   modlitwy.  —  8.    dziś:  ropolskim. —  14.  wyłom. —  15.  przez. — 

każdy  swą  sprawę  popićra,   każdy  do  16.  Aleksander  W.  —  17.   podołał  je- 

swego  dąży.     Zob.  Linde,  IV,  474.  —  go  rządom.  —  18.  potomki  =  spadko- 

9.    dziś:    chlubicie    się,    chełpicie  się;  biercy    Aleksandra     W.  —  19.     przez 

porów.  Dziewosł.   130.  —  10.    wogóle:  to.  —  20.  przez  długoletnie  wojny.  — 

słabsi,  biedniejsi;    tutaj    pewnie  ozna-  21.  kroi  Epiru,  zwyciężony  przez  Kzy- 

cza  drobną  szlachtę  w  przeciwstawię-  mian  pod  Benewentem  r.  273  pd.  Chr. 
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Antiochus:**  nie  mogli  śmieli  Fróncuzowie,^' 
Niemcy**  nieuśmićrzeni,  gwałtowni   Cymbrowie: 
Upadł  prze  dwu*'^  niezgody,  iedno  że  równego 

40     leden  diśrpieć  nie  umiał,  ś,  drugi  wysszśgo. 
Ale  czemu  tók  dawn6  diieie  wspominamy? 
Aza  świ(5żych  przykładów  w  Gr6cn6y^^  nie  mamy? 
Gdzie  Turek  onć  wszytkić  niezgodni  Kśiąźętcl 
Po  iednśmu  pozbierał,  idkoby  kurczętd. 

45     Tym  sposobem  Węgierska  Korond  zniszczdłA, 
Bo  dwu  Pdnów'^*'  obrawszy,  trzeciego**  dostółd: 
Który,  tuszę,  tdk  łdcno  z  Budzynid*®  nie  ziediie, 
Idko  widchał:  d  ty  czuy  o  sobie'®  sąsiedzie: 
Bo  śiłd  miast  bogdtych  spalił  w  krótkim  czesie,** 

50     A  ten  pożar,  y  rzćkę,  y  górę  przeniesie.** 

Lepiśy  sye  tedy  zgddzdć:  d  w  spólnśy  miłości 
Rddiić  o  tym,  żebyście  w  cdle**  tóy  wolności, 
Y  swobody,  potomkom  swoim  dochowali, 
Idką  wam  prdwie**  w  ręce  oycowie  poddli. 

55      Ale  nic  gruntownego  stdwić  nie  możecie. 
Póki  tego  korzenid  złćgo  nie  wyrwiecie, 
Nd  którym  sporny  rostśrk  y  niezgodd  roście: 
A  chcećieli  mię  słuchdć,  po  widm  ia  wam  proście:** 
Wszyscyśćie  odstąpili  od  swśgo  urzędu,*® 

60     Więc  t6ż  gdzie  sye  obrócisz,  wszędy  pełno  błędu. 


22.  Antyjoch  III,  król  syryjski  (224 —  mana  Wspaniałego  r.  1565;  zob.  Kron. 
187),  prowadził  uporczywą  walkę  z  Rzy-  polsk.  Bielskiego,  str.  596—7,  wyd.  r. 
mianami.—  23.  mowa  o  napadzie  Gal-  1597.—  29.  Budzynia,  Budy.  Przewi- 
lów  na  Rzym  w  390  r.  przed  Chr.  —  dywanie  poety  zjiściło  się;  Turcy  bo- 
24.  mowa  tu  o  Teutonach,  narodzie  wiem  opanowawszy  Budę  w  r.  1529, 
giermańskiego  szczepu,  którzy  łącznie  wypędzeni  z  nićj  zostali  dopićro  w  r. 
z  Cymbrami  napadali  na  Rzym;  poko-  1686  przez  Karola  Lotaryńskiego.  — 
nani  przez  Maryjusza  r.  102  i  loi.  —  25.  30.  czuwaj  nad  sobą,  pamiętaj  o  sobie, 
mowa  o  Julijuszu  Cezarze  i  Pompej  u-  strzeż  się;  podob.  w  ps.  2,  29,  w  pam. 
szu.  —  26.  mowa  o  cesarstwie  bizan-  Tęcz.  208  i  jin.  —  31.  forma  używana 
tyńskim,  zdobytym  przez  Turków  24  w  staropolskim;  dziś:  w  c%aste,  —  32. 
maja  1453.  —  27.  mowa  tu  o  wyborze  przeleci  przez  górę  i  rzekę.  —  33. 
na  tron  węgierski  po  śmierci  Ludwika  w  całości,  całkowicie.  —  34.  jak  przy- 
II  w  1526  r.  Jana  Zapolyi  i  Ferdynan-  należ&ło.  —  35.  poprostu.  —  36.  po- 
da I.  —  28.    sułtana    tureckiego  Soli-  wołania,  obowiązku. 
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Świątobliwość  żywotd,  którą  świ6ćić  mieli, 
Zgdsłd  prosto  w  Duchownych:  bo  sye  wddd  woleli 
W  roskoszy  nieprzystoynć,  y  próznó  bi^śiddy, 
A  prostś  ludzi  gorszą,  ich  t6  zi6  przykłady. 

65     Drudzy  do  gospodclrstwd  wszytkę  myśl  skłonili, 
A  w  pieniądzach  nawysszć  dobro  położyli. 
Więc  t6ż  tdm  rychlćy  naydiiesz  Reyestrd  ni  stole,- 
A  spleśnidłą  Biblią  strzygą  w  kącie  mole. 
A  idkóż  uczyć  mdią,  nie  umieiąc  sdmi? 

70     Muszą  pewnie  nddłożyć  Kazdnia  bdśnidmi. 

Świetcy,*''  widząc  ich  nierząd,  w  rzeczy-®  poprawili, 
lęli  sye  sdmi  kdzdć,  y  żony  wćwiczyli.^* 
Więc  teraz  wszyscy  każą,  d  żaden  nie  słucha: 
Spytayże,  skąd  Apostoł:*®  Duch,  pry,*'  gdzie  chce  dmucha. 

75      A  Rycśrskiś  rzemięsło,*^  którym  Polskd  stałd, 

Tdk,  że  sye  nieprzyiaćiół  swych  nigdy  nie  bałd, 
Stanidło**  miedzy  ludźmi:  zbroie  zdrdzewidły: 
Drzewd  prochem  przypddły,**  tarcze  popleśnidły. 
Wszytki^  grdnice  pustć:  d  Tdtdrzyn  bierze,*® 

80     Kiedy  sye  wy  nalepimy  wzgadaćie*®  o  wierze. 
Ale  uczyńcie  dby  ten  porządek  lichy:*'' 
Wy  każecie,  wyprawćiśsz  nd  Podole**  Mnichy. 
A  cóż  kiedy  zle  każą?*^     To  sąd  nie  m6y  głowy: 
A  boię  sye,  dni  tw6y:^^  próznś  ndszś  mowy. 

85     Kościół  to  musi  sądzić:  który,  idko  żywo,*^ 

Uznawał,  co  w  t6y  mierze  prosto,  d  co  krzywo.'^* 


37.  dziś:  hoieccy.    Mowa   tu   o   różno-  Podole  i  grabieżach  przez  nich  doko 

wiercach.  —  38.  na  pozór,  wrzekomo,  nywanych.  —  46.    rozgadacie    się.  — 

niby.  —  39.  wprawili  w  mówienie  ka-  47.    zaprowadźcie   choćby  to  urz^dze- 

zań.  —  40.    jakim    prawem    robi    się  nie  —  48.  na  Podole,  najbardzićj  wy- 

apostołem.  —  41.  prawi,  mówi.  —  42.  stawione    na    napady  Tatarów.  —  49. 

rzćmifsło     obok     rzemiosło,     używane  s'wieccy  odpowiadają:  A  cóż  mamy  ro- 

w  staropolskim.  —  43.  stało  się  mnićj  bić,    kiedy    duchowni  źle  każą.  —  50. 

cennym,  spadło  w  cenie. —  44.  drzew-  zdaje  mi  się,  że  i  ty  o  tym  sądzić  nie 

ca,    oszczepy    pokryły    się    pyłem.  —  możesz.  —  51.    póki    życia,    aż   dotąd; 

45-   w  „Satyrze:"  W  kilku  lat  Tdtdro-  jak    pamięć  ludzka  zasięga  =  zawsze, 

wie    pięć    kroć    was   wybrdli  (w.  79).  każdćj  chwili.  —  52.    co    dobre,  a  co 

Mowa    tu   o  najazdach   tatarskich    na  złe;  porów,  w  wićr.  98. 
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Nd  tśy  twdrdśy  opoce  rozbił  sye  Arius,^^ 
Mdrcyon,"  Sdmosdten/'^  Manech,****  Nestorius," 
Y  wszyscy,  którzykolwiek  wnieśli  co  nowego, 

90     Tdrgdiąc  świętą  zgodę  Kośćiold  Pdńskiśgo. 
Oto  teraz  w  Trydencie^*  Biskupi  zdśiedłi, 
Aby  lud  rostdrgniony^^  ku  zgodzie  przywiedli: 
Tdm  sye  stawcie*^®  wy  wszyscy,  którzy  powiadacie, 
Ze  u  siebie  ndukę  gruntownieyszą  macie. 

95     Tam  sye  stawcie,  ieśli  nie  rostśrku  pragniecie: 
Ale  tylko  dla  Pdńskiśy  chwały  spór  wiedziecie. 
A  wy  tym  czdsem  bądźcie  Polacy  cierpliwi, 
Aż  sye  idwnie  pokaże,  gdz'ie  prdwi,  gdzie  krzywi. 
Ogrodziwszy^*  sumnieniś,  ostdtkd  czekayćie, 

100   A  ndzbyt  tych®^  wolności  swych  nie  wyćiągayćię. 
Bo  tdm  ddlćy  rospustd,  wszeteczność,  swawola: 
A  kędy  sye  to  rodzi,  nieszczęsna  to  rola. 


33.  Aryjusz  prezbiter  aleksandryjski, 
ur.  307  +  336,  zaprzeczał  bóstwa  Chry- 
stusowi. Nauka  jego  (aryjanizin)  po- 
tępiona była  na  soborze  aleksandryj- 
skim 32 r,  a  głównie  na  soborze  po- 
wszechnym nicejskim  325  r.  po  Chr. — 
54.  Marcyjon  gnostyk,  ur.  w  Synopie 
w  Poncie  na  początku  II  w.,  wyklęty 
przez  własnego  ojca,  biskupa  z  Syno- 
py,  zbiegł  do  Rzymu,  gdzie  obeznany 
z  ftlozofiją  stoików,  wystąpił  przeciw 
mozajizmowi  i  jego  legalności.  Odrzu- 
cał stary  testament,  z  nowego  zas' 
przyjmował  10  listów  ś.  Pawła  i  ewan- 
gieliją  ś.  Łukasza  bez  ostatniego  roz- 
działu. Chrześcijaństwo  pojmował  ja- 
ko czystą  miłość  dobrego;  a  doskona- 
łość chrześcijańską  zasadzał  na  życiu 
ściśle  ascetycznym,  oraz  postach  i  bez- 
źeństwie.  Wytworzył  szkołę  małoazy- 
jatycką,  zwaną  tn  .rcyjonistami  (w  Sy- 
ryji,  Palestynie,  Egipcie),  którćj  zwo- 
lennicy, pomimo  prześladowań,  prze- 
trwali do  VI-go  wieku.  —  55.  Samo- 
satcn,  a  właściwie  Paweł  z  Samosatu, 
miasta  syryjskiego,  został  biskupem 
Antyjochiji  ok.  r.  260.  Był  przeciwni- 
kiem nauki  o  ś.  Trójcy  i  utrzymywał, 
że  Chrystus  był  człowiekiem  obdarzo- 


nym przez  szczególną  łaskę  Boga  nad 
zwyczajną  mądrością;  złożony  z  urzę 
du  270  r.  uczył  dalćj.  Nauka  jego 
przetrwała  do  V-go  wieku.  —  56.  Ma- 
nech,  Manes,  albo  Many,  założyciel 
seksty  manichejczyków,  ur.  w  Persyji 
na  początku  II [-go  w,  -|-  274  po  Chr. 
Chciał  połączyć  zasady  dualistyczne 
religiji  Zoroastra  z  nauką  chrześcijań- 
ską; odrzucał  stary  testament  i  uważał 
Chrystusa  zi  najwyższego  proroka 
zwalczającego  ciemności.  —  57.  Nesto- 
ryjusz,  patryjarcha  konstantynopolitań- 
ski, nie  przyznawał  Matce  Chrystusa 
nazwy  Bogarodzicielki,  ponieważ  utrzy- 
mywał, że  była  ona  tylko  matką  Je- 
zusa jako  człowieka;  wskutek  tego  na 
soborze  efeskim  431  r.  został  potępio- 
ny i  złożony  z  urzędu.  Zmarł  ok.  r. 
440  po  Chr.  —  58.  był  to  ostatni  pe- 
ryjod  soboru  trydenckiego,  trwający 
od  18-go  stycznia  1562  do  4-go  grudnia 
1563  >*•  —  59-  rozerwany,  podzielony 
na  stronnictwa.  —  60.  do  Trydentu 
wysyła  poeta  i  w  „Satyrze"  (w,  165 — 
168).  —  61.  zabespieczywszy. —  62.  tych, 
odnosi  się  przeważnie,  chociaż  nie  wy- 
łącznie, do  swobody  sumienia. —  63.  do- 
my przytułku  raczćj,  aniżeli  domy  zdro- 
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Nie  możecie  przodkom  swym  ddć  źadnśy  przygdny, 
Że  Stan  Duchowny  iest  tdk  bogdćie  nddiny: 

105    Bo  to  świętym  umysłem,  y  bdcznie  czynili. 
A  Szpytale/*  dla  was  ie  sdmych  zdłożili: 
Aby  Rzeczpospolita  tę  podporę  midłd, 
Zkądby  posługi  godnym   ludziom  ndgradzdłcl. 
Bo  gdiie  zapłdty  ni6mAsz  cnocie,  dlbo  złości, 

110    Tdm  sye  trzebi  nddźićwdć**  prędkich  odmienności/*^ 
Nd  toć  wdszy  cnotliwi  przodkowie  pdtrzdli,®® 
Kiedy  swó  mdiętnośći  Kościołom  dawdli. 
Lecz.  wy  nie  wyndlazszy  piórwćy  nic  lepszego, 
Niechcećie  zgołd  trzymdć  porządku  dawndgo. 

115     Aza  tego*''  nie  wiszysz**  brdćia  używdią? 

Y  was  wielś  ztąd  naprzód  dobrć  mienić  mdią? 
Aleśdie  ten  chlśb  sobie  teraz  ohydźili, 

A  nd  skdrby  Korony  rś,cz6y  sye  rzucili/' 
Zdbrdliśćie  i6y  wolność, ''®  którą  z  dawnd  midłd, 
120    A  ond  (idko  mówią)  ni  koszu  zostdłd. 

Y  ubespieczyliśćie  naprzód  dźieći  swoie. 

Że  mdiąc  wieczność/*  dlbo  dożywocia  troie/* 
Mogą  sye  poczciwymi  słuźbclmi  nie  bdwić/* 
A  którzy  chętni  byli  gardł  swoich  nddstdwić: 

125     Ku  posłudze  Koronnśy  nie  będą  snadi  chcieli: 
Bośćie  ie  do  wszytkidgo  dawno  ubieźeli/* 
Prze""^  wdsz  tedy  postępek,  prze  t6  wdsze  sprdwy, 
Zginęły  wszytki^  prdwie  poczciwi  zabdwy. 
A  ndstdło  łdkomstwo,  y  swawola  wielka, 

130    WzgdrdcL  sądów,  zuchwalstwo,  y  wszeteczność  wszelka. 

wia.  —  64.  spodzićwać  się,  oczekiwać,  posiadanie  to  zadawniało  się  z  każdym 
stsł.  nadfijati  sę.  —  65.  odmian,  zmian.—-  rokiem,  tak,  że  część  przywłaszczonych 
66.  to  mieli  na  uwadze,  na  celu.  —  67,  w  ten  sposób  majątków  dożywotnich 
dóbr  nadanych  kościołom.  —  68.  zaro.  przechodziła  na  prywatna  własność 
nie  waszy-ż,  dziś:  nie  wast-z  =  czyż  spadkobierców.  —  70.  wolność  działa- 
nie wasi.  —  69.  odnosi  się  to  do  kró-  nia  w  nagradzaniu  za  zasługi.  —  71. 
lewszczyzD,  które  pod  nazw%  starostw  dziedziczny  majątek  —  72.  trzy  staro- 
drogą  czasowego  nadania  za  zasługi  stwa.  —  73  zajmować.  —  .74.  ubiegli 
otrzymywali  możniejsi  w  XV  i  XVI  w.;  w  otrzymaniu  starostw. —  75.  z  powodu. 
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Ni  koniec.  Pospolita  rzecz  nie  ma  obrony: 
Tdk  wielś  nieprzyiaćiól  mdiąc  z  kdżd^y  strony. 
Toby  trzebd  ndprdwić,  y  przywiśśd  w  swą  klubę,'''^ 
Byście  potym  Korony  nie  przywiedli  w  zgubę. 

135    Kdźdy  niechay  przestrzega  swśgo  zdwołdnia:'''' 
Duchowni,  niech  Pińskiego  uczą  przykazania, 
A  ludziom  prostym  ddią  dobry  przykład  z  siebie, 
Idkoby  y  ten,  y  <5w  byli  społem  w  niebie. 
Swietcy,  niechay  sye  w  cudzy''®  urząd  nie  wdawdią, 

140    Ale  Rycerskim  spriwóm  znowu'*  przywykdią: 
Nie  bylić  Kdznodzieie,  dni  Doktorowie, 
Co  w  Pruśi^ch  tęgo  ddli  Krzyżakom  po  głowie. 
Nd  swym  kdżdy  przestaway,  d  dla  zysku  swego. 
Nie  szkódi  dni  umnieyszay  dobrd  Koronnego. 

145    Można  Rzeczpospolita  y  was  nbogdći: 

A  gdzie  sye  td  powinie,*®  tdm  swś  kdżdy  trdći. 
A  naprzód  stdrayćie  sye  o  spólecznśy  zgodzie:" 
W  tćyći  sdmdy  nddz'ieid,  że  sye  przy  swobodzie 
Swey  dawnśy  zostoićie,  y  drogę  naydżiećie, 

£50    Idko  w  pierwszy  porządek  wszytko  przywiedziecie. 
Bdrzićyći  kędy  indżiśy  rzeczy  więc  zdchodzą, 
A  przedśię  mądrzy  ludiie  łatwie  w  to  ugodzą: 
Ze  przywiodą  w  swą  midrę  co  sie  wykroczyło: 
Ale  trzebd  żeby  tdm  uporu  nie  było. 

155     Ten  zgołd  wykorzeńćie,  d  wszytki^  sw6  sprdwy. 
Do  pożytku  spólnśgo  obróćdie  naprdwy. 
To  czyńcie:  d  nie  będżiem  wszyscy  żdlowdli: 
Y  ia  że  rddzę:  y  wy  żeście  mię  słuchdli.*^ 


76.  ująć  w  karby,  przyprowadzić  do  śptthif  (canticus)  w  języku  polskim, 
porządku    (z   niem.    der  kio  ben). —  o  i8-lu    zwrotkach  czterowićrszowych, 

77.  powołania,  obowiązku.  —  78.  du-  nie  jest  utworem  Kochanowskiego, 
chowny.  —  79.  z  powodu  odwyknie-  jak  to  widoczna  z  całego  układu  i  ry- 
cia. —  80.  zwichnie,  upadnie.  —  81.  mów  bardzo  wadliwych;  nie  był  tćż 
dziś:  o  społeczną  zgodę.  —  82.  zamiesz-  pomieszczony  w  żadnym  z  Wydań 
czony  na  końcu  w  pierwotnym  wyda-  zbiorowych  naszego  poety,  i  dla  te- 
niu  „Zgody"   z   r.  1514  u  Wierzbicty,  go  się  tutaj  opuszcza. 

Diteła  J.  Koch.  7.  //.  1''> 
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EPITHALAMIUM, 

NA  WESELE  ICH  M. 

PANA  IK**  M.  KRYSZIOFA  RADŹIWIŁA,  XrĄŻĘĆlA  NA  BIRŹACH,» 

Y  Z  DUBINEK:^  HETMANA  POLNŹGO,  Y  PODCZASZ£.GO 

XIliSTWA  WIELKIŹGO  LITEWSKIŹGO,  BORYSZOW- 

SKIŹGO,  Y  SOLECKIEGO  STAROSTY. 

Y  lEY  M.  KSIĘŻNY  KATARZYNY  OSTROWSKIY,'  WOIEWODZANKI 

KIIOWSKIY,  ETC. 

ANNO      1578. 
27.    lulij. 

Wićrsz  ten  nie  jest  właściwie  pieśnią  ślubną  w  rodzaju  epita- 
lamijonu  greckiego  lub  rzymskiego  (porów.  str.  160),  lecz  poematem 
pamiątkowym,  napisanym  z  powodu  zawarcia  związków  ślubnych 
pomiędzy  członkami  dwu  znakomit}ch  i  rzeczypospolitćj  zasłużo- 
nych rodów:  a  m.  księciem  Krzysztofem  Mikołajem  Radziwiłłem 
z  przydomkiem  Piorun,  synem  Mikołaja  Rudego  (brata  królowćj 
Barbary),  hetmana  wielkiego  litews.  i  Katarzyny  Tomickiej,  hetma- 
nem polnym  Wielkiego  księstwa  litews.,  a  księżniczką  Katarzyną, 
córką  Konstantego  (11)   Wasila  Ostrogskiego,  wojewody  kijowskiego, 

W  utworzo  tym  po  wstępie,  zastobowanym  do  uroczystości 
weselnej,  przedstawia  poeta  w   kilku  charakterystycznych  rysach  oso- 


I.  Birie,  właściwie  Bierie,  jak  w  wy-  Wilna  w  stronie  półn.-wschodnićj,  za- 
daniach Piotrkowczyka  (oil  litews.  b^r-  łożone  przez  Witolda;  przez  nadanie 
zas  brzoza),  miasto  dziś  w  guber.  ko-  weszło  do  posiadłości  ordynacyji  Rl- 
wieńskićj,  powiecie  poniewieskim.  —  dziwitłów.  —  3.  właściwie  księżniczki 
2.    Dubinki,    miasteczko   o    7    mil    od  Ostrogskićj. 
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bistości  obojga  nowożeńców,  podnosi  męstwo  osobiste  Krzysztofa 
Radziwiłła,  następnie  zasługi  publiczne  jego  przodków,  zwłaszcza 
dziada  Jerzego  Radziwiłła,  zwanego  Herkulesem  litr  wskim,  oraz  do- 
mu książąt  Ostrogskicłi,  a  wkońcu,  wróżąc  szczęście  tak  skojarzo- 
nemu stadłu,  dołącza  życzenia,  by  pomyślność,  sława  i  cnota  prze- 
cłiodziły  w  jich  rodzie  nieprzerwanie  do  najpóźniejszycli  pokoleń. 

iNie  ziwżdy  bystrś  widtry  morzd  przedymdią,* 
Ani  wiły  gwałtowno  w  brzegi  udśrzAią. 
Nie  rdwźdy  niepogodd  ni  niebie  pdnuie; 
CzAsem  sye  tśż  y  Słonce   wdźięcznś  ukdzuie. 

5       Y  widtry  ućichclią,  y  morze  gniewliwś 
Stdnowi®  nawAłnośći  swoie  popędliwd. 
Y  fortund  nie  zAwżdy  groz'no  sye  nam  stdwi: 
Bywa  tóż  czds,  źe  dobrą  myśl  v/  człowieku  sprdwi. 
Oto  ia,  którym  twśgo  niedawno  litował 

lo      Nieszczęścia/  y  nd  srogą  PArkę  sye  frdsowdł,'' 
Teraz,  nagrodę  słysząc,  y  pociechy   twoie, 
O  zacny  Rddźiwile,  y  sam  pióro  swoie 
Tobie  gwóH  odmieniam,  śl  po  Helikonie* 
Kwiateczki  wonnć  szczypię  nd  twć  głddkid  skronie. 

15      Idźmy  gdzie  nas  Bóg  wiediie,  A  dawnych  niewczdsów^ 
Zapomniawszy,  weselszych  używaymy  czdsów. 
Biyćie  w  bębny,  y  w  trąby:  dle  nie  nd  tdki 
Ton,  idko  szalonemu  Marszowi***  przysmdki 
Czynią,  kiedy  żelAznym  serdakiem'^  odźidny 

20     Między  woyski'^  z  lotnego  wozi  śieie  rdny. 

4.  wzburzają,  wzdymają.  Kilka  wićr-  przecięła  dni  życia  jego  żony.  —  8. 
szy  początkowych  są  naśladowaniem  Heiikon,  góra  w  zachodniej  Bcocyji, 
początku  ody  9,    kś.   II   Horacego.  —  uważana    przez    starożytnych   Greków 

5.  zatrzymuje,  wstrzymuje.  —  6.  poeta  za  siedlisko  muz,  z  roskos/nym  na  jćj 
wspomina  tu  o  wićrszu,  który  napisat  szczycie  gajem  i  świątynią  ApoUina. — 
w  r.  1576  po  śmierci  pićrwszćj  żony  9.  przykrości,  nieszczęść.  —  10.  w  wy- 
Radziwiłła,  Katarzyny  Anny  z  Sule-  daniu  z  r.  1598  i  jinnych:  Marsowu  — 
jowa  Sobkówny,  córki  Stanisława  Sob-  11.  kirysem,  pancerzem;  j^ri/i/y^  jestto 
ka,  starosty  warszawskiego.  Wićrsz  właściwie  kaftan;  dodziś  górale  ta- 
ten  umieszczony  we  Fragmentach,  p.  trzańscy  serdakiem  nazywają  krótki 
n.  „Fragment  nagrobku,"  —  7.  żalił  kożuch  do  pasa  bez  rękawów,  w  któ- 
sic,  skarżył  się  na  srogą  Parkę  Kio-  rym  chodzą  zimą  i  latem.  —  I3  na- 
to,    jedne  z  trzech  bogiń    losu,    która  rzędnik  1.  m.  ^  między  wojskami. 
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Ale  biyćie  tym  xtałtem,  iiko  złotorucha*^ 
Nieprzyiaćiolkd  boiom  Venus  rddd  słucha. 
Idko  tańce  wesoło  lubią,  y  płeć  biała, 

Y  Bacchus  wArtogłowy,  y  miłość  niestała. 
25      Y  wy,  których  piszczałki  łdgodn^  słuchdią, 

Y  wy,  którym  sye  strony   głośni  ozywdią, 
Wszyscy  RAdźiwiłowi  cn^mu  gwoli  grayćie, 
A  swoie  wdiięcznć  głosy  pospołu  znaszayćie. 
Wśidday  nd  swóy  dziany  kóń,  zacny  Ridźiwile, 

30     Który,  idkoby  czuiąc  pdńskiś  krotochwile,** 

Wdzięcznym  głosem  poryza,*^  wędz'idłd  smdkuie, 
Nogdmi  iiemię  kopa,*®  pdnd  updtruie. 
Wśiclday  w  dobrą  godzinę,*''  d  wjedi  nd  bogdty 
Dwór  Dubieński  z  swoićmi  uczćiwćmi  swdty. 

35     Tobie  w  kosztowną  szdtę  świćtną  sye  ubrdłd, 
Tobie  włosy  ozdobn(5  swoie  rosczosAłd** 
Nadobna  Kdthdrzynd,  Xiążęćid  zacn(5go, 

Y  oyci  Woiewody  Cord  Kiiowski^go. 
Pdtrzay,  idko  twarz  białą  zdobi  wstyd  rumidny: 

40     Tdkidy  bdrwy  więc**  niebo  bywa,  gdy  świt  rdny 
Złotś  Słońce  uprzedza:  dlbo  gdy  leliią, 
Z  pięknym  kwidtem  różdnym  w  ieden  wieniec  wiią. 
Z  ićy  oczu,  kiedy  Bogów  chce  zdgrzać,  oboię^' 
Zśiż6gśić  więc  pochodnią  zwykłd  miłość  swoię.*^ 

45     Co  pocznie,  gdiie  sye  ruszy,  wdzięczność  ią  sprdwuie,* 

Y  wszędy  niewidoma  zś,  nią  postępuie.*' 


13.   Wenus  w  złote  szaty  odziana;  grec.  w  pies.  ki.  I,  8,  i.  —  18.  roscsosać,  ros- 

j^Ot^CÓ/Tł-Trkoc  {rucho  szata,  porów.  ps.  c%osany  i  t.  p.  formy  właściwe    staro- 

,7",  50).  —  14.  zabawy,  wesele  (porów,  polszczyźnie;    późniejsze:    rosc%4fsaó.  — 

czes.  kratochvile).  —  15.  rży  raz  po  '9-    właśnie.—  20.    wiersze    43   i  44: 

raz;  w  Wielkopolsce /oryw^' przez  lud  KLi^^^y  miłość  chce  bogów  zagrzać,  to 

dodziś    używane;   w   języku  staropols.  zwykła  ogniem  jćj  oczu,    jak  dwiema 

znane    są:   poryżaó  i  czestotl.   poryio-  pochodniami  uczucie  to  zapalać.   Oba 

wać,  —  16.  formy:  kopatk,  kopasz,  ko-  wićrsze  są  przekładem  z  TybuUa,  eleg. 

pa  i  t.  d.  podobnie  jak:  patrzą,  dawa  IV,    2:    „Illius    (Sulpitiae)   ex    oculis, 

i  t.  p.  zwykłe    są   w  staropolskim.  —  q""™    ^"^^    exurere    divos,    Accendit 

17.    w  szczęśliwą  godzinę,  szczęśliwie;  gcmiiias    lampadas    acer   amor."   (w  5 

dodobnic:  Bożeć  pośli  dobrą  godzinę,  »  ^)*  —  ^i.  forma  obojf  (od  stpols.  obój. 
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Szczęśliwy  Rddiiwile,  masz  chętliwś^*  Bogi, 
Od  których  upominek  odnosisz  tdk  drogi. 
Ale,  niepochlśbuiąc,'^'^  byłeś  godzien  dobrze, 

50     Którśgoby'^^  ncLddłd  fortuiid  tdk   szczodrze. 

Bo  bych'^''  ćię  miał  z  przodków  twych,  y  z  zacności  domu 
ZAlćcdć,  nie  ustąpisz  w  t6y  mierze  nikomu. 
Nikomu  nie  ustąpisz,  tdk  to  imię  dawnś 
Rddźiwiłów,  pod  śiedmią  Trionów^®  iest  sławni: 

55      Nie  tylko  z  męski^y,  dle  y  z  biał^y  płci  strony, 
Któr^  nd  głowdch  swoich  Xiąźęc^   korony, 

Y  Królewski^  nosiły:'^     Ale  RddźiwiU 
Nie  tylko  iego  przodków  zacność  ozdobiło: 
Ozdobiłd  go  cnoto,  y  sprdwy  uczdwć, 

60     Y  przy  męski^y  urodzie  serce  nie  lękliwi. 
Kto  ndd  ćię  konid  swśgo  xtaltowni^y  ośiędiie? 
Kto  piękniśy  czerstwy  iego  hi6g  sprdwowdd^*^  będzie? 
Tdk  Pholus,^'  tdk  Euritus'^  nd  koniech  śiaddli, 
A  prostakom  sye  zddło,  że  z  nich  wyrastdli. 

65     Aleś  ty  nie  tylko  zwykł  ddrmo  kogiem  toczyć,^^ 
Albo  z  kopiią  rdiną^*  do  pierścienic  skoczyć: 
Albo  niediwiediie  strzćldć,  dlbo  diikiś  świnie: 
Nie  ieden  twóy  grot  został  w  hdrdym  Moskwićinie. 

Y  Tdtdrzyn  nie  odniósł  w  sdydaku^'*  twśy  strzały, 
70     W  boku  rychlśy  przez  pdnc^rz,  y  przez  tel^y^^  biały. 


oboja,  oboje)  jest  biernikiem  rodz.żeńs.  to  do  królowćj  Barbary,  ciotki  Krzy- 
jako  określenie  do:  pochodnią  swojc.—  sztofa  Radziwiłła.  —  30.  czerstwy  bieg 
22.  wdzięk  kieruje  nią,  towarzyszy  sprawować  =r  kierować  rączym  bie- 
jćj. —  23.  wiersze  45  i  4O  są  naśla-  giem. —  31.  Folus  (</^Aoc)  jedenzcen- 
dowane  również  z  Tybulla  tejże  eleg.  taurów,  syn  Iksyjona  i  Ńuby,  nazwa- 
w.  7  i  8.  —  24.  życzliwych  bogów.—  „y  tak  od  góry  Foloe,  leżącćj  na  gra- 
25.  od  staropols.  pochlebowac,  pochle-  „icy  między  Arkadyją  i  Elidą,  —  3?. 
buję;  dziś:  pochlebiając.  —  26.  zwrot  jiurytus  jeden  z  gigantów,  zabity  przez 
łaciński  (quem  fortuna  tam  large  do-  Bachusa  w  walce  bogów  z  gigantami.— 
naret)  zam:  hy  cif  fortuna  obdarzyła.—  33.  darmo  koniem  toczyć  =  próżno, 
I  27.  gdybym.—  28.  t.  j.  na  północy;  i5ezużvtecznic  koniem  powodować,  kie- 
i  siedem  trionów  =  łacińskie  septem  trio-  rować.  —  34.  zdaje  się,  że  użyte  w  pićr- 
I  nes;  a  więc:  pod  konstelacyją  siedmiu  wotnym  znaczeniu  od  słowa  razić,  t.  j. 
gwiazd  wielkićj  niedźwiedzicy,  w  stro-  kopiją  niechybnie  rażącą.  —  35.  saj- 
nie  nieba  północnćj.  —  29.  odnosi  się  ^^k  wyraz  tatarski  =  kołczan    (torba) 
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Idko  tedy  dzielnością,  tók  y  przednieysz^mi 
Urzędy  przodki  swoie  ścigasz:  bo  zi,  swemi 
Służbdmi  poczćiw^mi,^''  zostałeś  wielkiego 
Podczaszem,**®  y  Hetmdnem  Xięstwd  Litewskiego.** 

75      Stdróstw  nie  przypominam:  bo  zA  swą  godnością*® 
Godiieneś  ieszcze  więcśy:  swoią  zaś  ludzkością 
Kogoś  sobie  nie  uiął?  kogoś  nie  zhołdowal? 
Kto  hdrdy,  próżno  by  sye  tego  dokupował. 
Bóg  sam  tę  parę  złączył.     Aczći,*'  o  Podczdszy, 

80     Zd  lat  ieszcze  dawnieyszych  y  dziadowie  wdszy, 
Xiążę,  mówię,  Konstdntyn,*^  z  Irzym  Rddźiwiłem,*'* 
Co  ieszcze  y  po  diiś  diień  iest  w  pdmięći  śiłem,** 
Wielkiśy  przyidzni  z  sobą  zdwżdy  uźywdli, 

Y  spoinie  możnś  woyskd  Litewskie  wadzdli. 
85      Obd  ći  hetmdnili,  gdy  nd  Olszdnicy 

Nd  głowę  pordżeni  Tdtdrowie  diicy.*^ 

Y  kiedy  ndd  Kropiną  woysko  niezliczone 
Moskiewskie,  ndpoiło  krwią  swą  pold  płonę.* ^* 


do  noszenia  łuku  i  strzał.  Myśl  wićr. 
69:  I  Tatarzyn  nie  odebrał  ci  strzał 
jako  pokonanemu.  —  36.  tt^i^j  lub  te- 
let,  tkanina  bardzo  droga,  gatunek  ma- 
teryji,  albo  szata  z  tćj  materyji;  j ina- 
czej zwana  deiija,  od  turec.  telli.  — 
37.  wskutek  swych  zasług  zaszczy- 
tnych. —  38.  narzędnik  1.  pojed.  od 
staropols.  mianownika  podczasze:  po- 
dobnie w  wieku  XV  mamy:  pan  pod- 
komo  ze  i  ckornie  (księgi  ziemskie  po- 
znańskie, 1420),  podhrwcze  (kś.  ziem. 
brzes.  I402)  i  t.  p.  —  39.  wkrótce  po 
zwycięstwie  pod  Iwanowcami  r.  15O4, 
odniesionym  nad  siłami  moskiewskimi 
przez  Mikołaja  Radziwiłła,  hetmana 
wielkiego  i  Grzegorza  Chodkiewicza, 
hetmana  polnego,  Krzysztof  Radziwiłł 
mianowany  był  krajczym,  a  następnie 
podczaszym  W. Księstwa  litcws. (ojciec 
jego  mianowany  podczaszym  przez  Zy- 
gmunta I,  r.  1544).  W  r.  1572  po  śmier- 
ci Romana  Sanguszki  przyduny  był 
ojcu  swemu,  hetmanowi  wielkiemu,  za 
towarzysza  jako  hetman  polny  W.  Ks. 
liteA's.  (ojciec  jego  hetmanem  polnym 
mianowany  przez   Zygmunta  Augusta, 


1557).  -7-  40.  wskutek  swych  zasług. — 
41.  chociaż,  jakkolwiek.  —  42.  książę 
Konstantyn  Ostrogski,  hetman  wielki 
litewski,  zwycięzca  spod  Orszy.  —  43. 
Jerzy  Radziwiłł,  zwany  na  Litwie  Her- 
kulesem litewskim  (ur.  1480),  dziad  Krzy- 
sztofa, zostawszy  hetmanem  polnym  li- 
tews.  (1508)  po  śmierci  Stanisł.  Kiszki, 
w  3()-tu  bitwach  z  Tatarami,  Moskwa 
i  Krzyżakami  wyszedt  zwycięsko;  st^d 
otrzymał  przydomek  Zwyci^y  (Vi- 
ctor).  —  44.  od  rzeczownika  sita,  uży- 
wanego przysłówkowo  ze  znaczeniem 
wiele,  utworzył  tu  poeta  celownik  1. 
mnog.  Silem,  dla  rymu  zam.  siłom,  t.  j. 
wielu  (ludziom)  —  45.  mowa  tu  o  wy- 
prawie r.  1^27  panów  litewskich  pod 
wodzą  hetmana  Konstant,  kś.  Ostrog- 
skiego  na  Podole  przeciwko  Tatarom, 
do  którćj,  obok  jinnych,  należał  i  Je- 
rzy Radziwiłł.  Tatarowie,  ścigani  „za 
Kijów  mil  ^o  aż  na  Ilolsanicę/'  po- 
rażeni na  głowę,  zostawili  poległych 
24,000.  (Stryjk.,  kś.  24,  4).  —  4'  .  Poe- 
ta wspomina  tu  o  wielkim  zwycięstwie 
za  Zygmunta  I  pod  Urszą  nad  siłami 
moskiewskimi  1514  r.  8  wizes.  Oprócz 
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Po  śmierci  Konstdnt^go  (wiek  ludzki  nie  długi) 

90     Przybył  dźiddowi  twśmu*''  dziad  po  mdtce  drugi 
T(?y  uczćiwśy  panienki,  idko  w  Krześćiidństwie, 
Tclk  y  po  wszytkim  sławny  Tarnowski*®  pohdństwie. 
Tych  idko  cnotd  naprzód,  y  szczerość  złączyłd, 
Tdk  ziś  potym  y  spoina  potrzeb-  stoczyli. 

95     Bo  ten  żołnierzem  Polskim,  cl  ów  zdś  Litewskim 
Ludem  władnąc,  Stdrodub*^  wzięli  pod  Moskiewskim. 
Co  mam  Oyce  wspómindć?  których  spólnśy  chędi/° 
Lubo  Belloni  szdblą  robi,  lubo  święci/' 
Wszytek  ten  świdt  północny  dobrze  iest  świadomy: 

IGO    Owa  Bóg  nieśmiertelny,  wieczny,  włddogromy, 
Tychże  dżiddów,  y  oyców  sławnych  uczciwemu 
Zddrzy*^  potomstwu,  że  t6ż  y  ći  pónu®'  swemu, 
Y  Rzeczypospolitśy  w  towarzystwie  będą 
Godnie,  da  Pan  Bóg  mogli  służyć,  y  zdśiędą 

105    T6  m.ieyscd,  którć  ziśieść  ich  przodkom  nie  nowa:^* 
Ale  to  Bóg  do  czasu  swśgo  niech  zachowa. 
A  ty  oycze,  y  mdtko,  zacna  krwi  oboie,^' 
Wesołym,  y  chętliwym  sercem  dziecię  swoie, 
W  rękę  mężowi  dayde:  dźi^ćię  milś  swoie: 

110    Aczdi  iuż,  właśnie^''  mówiąc,  wdsz^  iest  oboie.^'' 


\ToJRka  koronnego,  wojsko  litewskie 
>A'alc7.yło  tam  pod  naczelnym  dowódz- 
twem hetmana  kś.  Ostrogskicgo,  któ- 
remu towarzyszył  także  Jerzy  Radzi- 
wiłł, jako  hetman  polny.  Rzeka  Aro' 
pina  przez  poetę  tu  wzmiankowana, 
u  kronikarzy  w.  XVl-go  nazywa  się 
Aropiwną:  „Za  Orsz^  cztćry  mile,  gdzie 
Kropiwna  płynie,  stanęli."  Stryjk., 
księ.  24,  2;  podobnie  Bielski,  str.  525: 
„u  Kropiwnćj."  Pola  płonę  =  nieu- 
rodzajne, jałowe.  —  47.  po  śmierci  he- 
tmana kś.  Konst.  Ostrogskiego  (i^jO 
Zygmunt  I  oddał  buławę  wielko-he- 
tmańsk^  Jerzemu  Radziwiłłowi  w  na- 
grodę za  jego  czyny  rycerskie.  —  48. 
dziadem  po  ojcu  księżniczki  Ostrog- 
skićj  j,tćj  uczciwćj  panienki"    był  kś. 


Konstantyn  (I)  Ostrogski,  hetman  w, 
litewski,  zwycięzca  spod  Orszy;  matka 
zaś  księżniczki  była  z  domu  Zofija, 
córka  Jana  Tarnowskiego,  hetmana  w. 
koronnego  (zob.  t.  I,  357),  który  prz«- 
to  u  Kochanowskiego  nazwany  dzta- 
dem  drugim^  t.  j.  po  matce  księżnicz- 
ki. —  49.  w  r.  1535  (zob.  pieśni,  kś.  I, 
na  str.  284  przypis.  4 ).  —  50.  życzli- 
wości, przychylności.  —  51.  czy  (bogi- 
ni wojny)  świętuje,  odpoczywa;  wićrsz 
98  =  czy  to  w  boju,  czy  w  pokoju.  — 
52.    pobłogosławi.  —    53.    królowi.  — 

54.  nie    nowa   rzecz,    nie    nowina.  — 

55.  przemawia  poeta  do  rodziców  księ- 
żnic/.ki  Ostrogskićj.  —  56.  właściwie.  — 
57.  t.  j.  córka  i  zięć;  oboje  jest  formą 
rodź.  nij.  liczby  poj.  (por.  przyp.  21). 
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Błogosławći^sz  im  spoinie:  zacnś  to  są  rzeczy, 
Kiedy  oyćiec  y  mdtkd  dziatkom  dobrorzeczy/*® 
Idko  zdś^^  rzadko  komu  szczęśliwie  sye  wodii, 
Kiedy  w  przeklęctwie  swoich  rodziców  kto  chodii, 

115     Lecz  td  pard  nie  tego  sobie  zdsłuźyłd: 

Godnieysza  z  uczciwych  spraw^'®  swoich,  żeby  byłd 
W  wieczn^y  rodziców  łisce:  bo  gdiie  podobieństwo 
Więtszą  uczciwość  ndleść,  więtszd  powoleństwo:®' 
Tclkim  ty  wiek,  o  Boże,  długi  obiecuiesz. 

120    A  nie^wątpię,  że  w  wieku  wszytki  zdwięzuiesz'^ 
Szczęśliwości:  bo  coby  po  długim  żywocie, 
leśliby  go  w  nędzy  wiśść  przyszło  y  w  kłopocie? 
Tdki^go  wieku  tedy  tśy  parze  uczćiwóy, 
Wedle  sw^y  obietnice  życz  nieobłędliwóy,'"'^ 

125    Któryby  łdski  twoiśy  przediw*^*  sprawiedliwym 

Świdtu  wszytkićmu^^  świadkiem  był  nic  niewątpliwym. 
Dayże  im,  Pdnie,  zgodę,  y  miłość  społeczną, ^'^ 
Y  w  twoim  posłuszeństwie  wytrwdć  chęć  stdteczną. 
Day  im  wdźiecznd  potomstwo,  dby  ucieszyli, 

130    Swć  rodzice,  y  sAmi  uczesniki  byli 

Tychże  pociech:  day  w  dobrym  zdrowiu  długo  pożyć*'' 
Fortun  dziedzicznych:  d  tóż  spełni  zdś  odłożyć 
Dzieciom  swoim:  d  ony  nie  tylko  we  złocie 
Albo  w  szerokich  włośćidch,  śle  t6ż  y  w  cnocie, 

135    Y  w  sprdwdch  sławnych  swoich  przodków  niech  dziedziczą," 
A  ród  nie  przerwanymi  stopnidmi  niech  liczą. 


58.  błogosławi;  wyrax:  dobrornecŁyóCof 
nedicere)  w  nuwszćj  polszcz,  nie  uiywa 
się;  słowo  przeciwnego  znaczenia  %ło' 
r%ec%yć  pozostało  dodziś  w  języku 
ogółu.  —  59.  jak  z  drugićj  strony.  — 
60.  wskutek  spraw.  —  6j.  uległość, 
posłuszeństwo.  —  62.    wplatasz  w  ży- 


cie. — •  63.  obietnicy  niemylnćj,  nieza- 
wodnej; porównaj  w  psal.  25,  10.  — 
64.  względem,  ku.  —  65.  wobec  wszyst- 
kiego świata.—  66.  spóln%,  wzajemna. — 
67.  używać.  —  68.  w  stpols:  dziedziczyć 
kogo  w  czym  =  odziedziczać  po  ktm  co; 
podobnie  w  Pies.  J,  24,  32, 
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DRYAS* 

ZAMECH  SKA 

JANA      KOCHANOWSKIEGO. 


Zamech,  wieś  nad  dopływem  rzeki  Wirowćj,  wpadającój  do 
Tanwi,  w  dawnym  województwie  ruskim,  w  dzisiejszym  powiecie 
biłgorajskim,  guberniji  lubelskiej,  leży  na  wschód  od  Tarnogrodu 
w  odległości  2^1^  mili,  a  o  wiorst  dwie  od  granicy  galicyjskiej,  w  pa- 
rafiji  Łukowa.  Na  nowszych  mapach  niewłaściwie  nazwana  Zamek, 
na  mapie  sztabu  gieneralnego  z  r.  1840  Zamch,  Rodzinie  Zamoj- 
skich dostał  się  Zamech  przez  Stanisława,  kasztelana  chełmskiego, 
którego  za  wojenne  zasługi  Zygmunt  August  mianował  starostą  za- 
mechskim  („Zamchanam  reversus  ab  expeditione  radoscoviana  obti- 
nuit").  Przed  samą  prawie  śmiercią  (1572)  kasztelan  chełmski  „pu- 
ścił był  Zamech  synowi  swemu  Janowi,"  który  już  jako  kanclerz 
podejmuje  przebywającego  tu  na  łowach  Stefana  Batorego  w  d.  8 
maja  1578  r.,  wkrótce  po  zakończeniu  pomyślnym  sprawy  gdańskićj. 
Ku  uczczeniu  właśnie  tćj  bytności  króla  w  Zamchu  poeta  nasz  na- 
pisał w  tymże  samym  roku  połacinie  poemat  „Dryas  Zamchana," 
który  następnie  z  pewnymi  zmianami  przełożył  na  język  polski. 
Historycy     literatury    niewłaściwie    nazywają    utwór    ten    sielanką. 


♦  Dryjady  (pićrwlastek  Jprę^d^b), 
boginki  strzegące  lasów,  po  których 
mogły  się  błąkać  swobodnie  lub  tań- 
czyć około  dębów  jim  poświęconych. 
Wolno  Jim  było  zawićrać  związki  mał- 
żeńskie: Eurydyka,  żona  Orfeusza,  by- 


ła Dryjadą  Przedstawiano  je  zwykle 
w  postaci  kobićty  silnćj  i  świćżij.  Na 
głowie  miały  koronę  z  liści  dębowych, 
w  rękach  siekićrę  dla  pomszczenia 
krzywd  wyrządzonych  drzewom  jich 
pieczy  oddanym. 
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„Dryjas  Zamechska**  jest  z  jednój  strony  wyrażeniem  hołdu  królo- 
wi za  energiją  jego  w  rządach,  przypominającą  czasy  Bolesławów, 
z  drugićj  za^  satyrą  na  upadek  ducha  rycerskiego  i  moralności, 
streszczającą  niejako  zarzuty,  które  poeta  już  przed  kilkunastu  laty 
w  „Satyrze**  wypowiedział. 

Nimfa  leśna,  odgadszy  w  gościu  ,.po  twarzy,  urodzie  i  statku,** 
króla  bohatćra,  wieści  mu.  wnioskując  z  pierwszych  lat  jego  pano- 
wania, świetną  przyszłość,  zachęca  do  coraz  wickszćj  energiji  w  rzą- 
dach i  „wynicowania**  ówczesnego  stanu  rzeczy,  przedstawiającego 
się  w  porównaniu  z  przeszłością  bardzo  ujemnie.  Po  trudach  ko- 
nieczny jest  wypoczynek;  nimfa  więc  zaleca  królowi  w  tym  celu 
uroczy  Zamech,  którego  piękności  i  historyją  skrćśliwszy  kilku  wier- 
szami, kończy  wyznaniem,  że  jako  lasów  mieszkanka,  nie  zdolna 
jest  wymownićj  uczcić  króla.  Rzecz  wogóle  mało  ma  nastroju  poe- 
tycznego. 

Oo  to  zA  gość,  O  Siostry,  przyszedł  w  ndsze  krdie? 
Sdmi  twarz,  y  urodd,  sam  stdtek*  wyddie, 
Że  zacny  człowiek  idkiś,  d  Król  bez  wątpienia, 
Onych  cnych  Bohdtśrów  ieszcze  snadi  nasienia. 
5     Znam  ćię,  o  zacny  Królu,  choćiaś  bez  korony, 
Ani  w  różny  od  inszych  ubiór  obleczony: 
Znam  cię,  o  Królu  Polski,  choć  tu  między  Idsy, 
Z  dzikim  Zwierzem  przebywam  po  wszytki  sw^  czdsy. 

Y  nas  o  twym  przyiez'diie  głosy  dochodziły, 
IG    Y  z  tych  Iclsów  nd  oczy  ludzkie  wywabiły: 

Abychmy  t6ż  twoię  twarz  wdzięczną  oglądćily, 

Y  gośćid  tdk  miłego,  mile  przywitały. 

Bądź  zdrów  nd  długie  czdsy,  Królu  wielowładny: 
A  w  twoich  pięknych  myśldch,  day  ći  Boż-3  snidny 
15    Skutek  widźiść:  Zndczy  sye'-  z  początków  koniecznie, 
Czego  iuż  y  nd  ddlszy  czds  ludz'ie  bespiecznie 
Po  tobie  czekdć  mogą:  tylko  prosić  trzebd, 
Aby  Bóg  dobrzy  rddźie  błogosldwił  z  niebd. 

1.    Powaga.  —  2.    znać  daje. 
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Mnie  iedn^y,  twoię  dii^lnośd,  y  tw^  słysząc  sprawy, 
20   Serce  niemylnie  tuszy:  że  ćię  z  Bolestówy 
Równo  Polski  kłdść  będz'ie:  d  ty  nie  ustaway, 
Ale  dobrych  początków  co  raz  dokonaway 
leszcze  lepimy.  Z  Królów  rząd:  póki   Polsko  midłd 
Piny  rządni,  tdka  więc  y  szlAchtd  bywAłd. 
25    Królu,  możesz  mi  wierzyć,  że  zd  lat  dawnieyszych 

Y  ludzie  obyczdiów  byli   pobożnieyszych. 
Nie  były  tdkie  lichwy,  Ani  waśni  tdkiś, 
Rychldy'  mierność,  y  cnoty  kwitnęly  wszeldkić. 
O  Elekcyach  sobie  głowy  nie  zmyślili:* 

30  Żadnych  priktyk,^  y  tego  slowd  snąć  nie  zndli. 
Ludzie  z  sobą  uprzśymie,  nie  zd  tarczą®  żyli: 
Stdrszć  w  lećiśch,  tdkże  t^ż  przełożono  czcili. 
Ale  iiko  Pdnowie  ięli  sye  próżnowdć: 
Tóż  y  podddnym  ziraz  poczęło  smdkowdć. 

35    Skąd  gadki  niepotrzebni,  skąd  y  wiśry  róznO, 

Y  Idkomstwo  urosło,  y  utrdty  próznś.'' 
Prdktyk  sye  ndmnożyło:  niOmisz  uprzOymośći: 
Żaden  nie  iest  uważon  w  swoiey   dostoynośći. 
Cnoty  wszytkiś  zdgdsły,  mąż  dobry,  nowind: 

40  Sercd  w  ludziach  oziębły:  strdch  nas  Titirzynd. 
To  ty,  o  możny  Królu,  latwie  wynicowdć* 
Wszytko  możesz:  tylko  chćiey  idwnie  pokdzowdć. 
Że,  idko  sam  przystoyność,  y  cnotę  miluiesz: 
Tdk  niewstydu,  y  fdłszu  w  drugich  nie  lubuiesz.' 

45    Łdcno  swawolą,  łdcno  obie^diić***  Królowi. 
Pilecki,*'   będąc  Pdnem   temu  tu  Zamchowi, 


3.  pr^zćj,  raczćj.  —  4.  nie  zaprzątali  kiemu;  lub  Mikołaj,  o  którym  pod  da- 

myślą.  —  5.  zmów,  spisków,  intryg. —  ią  14  lipca  1^43  r.  znajdujemy  wzmian- 

0.    me    w    ustawicznych  walkach,   nie  kę  w   księ.   metryki  koronnćj:  urodzo- 

w  podejrzeniu.  —  7.  marnotrawstwo. —  nemu  Mikołajowi  de  Pilcza,  kaszte- 

8.  na  dobre  zmienić.  —  9.  nie  unosisz,  łanowi  lwowskiemu  i  tenutaryjuszowi 

nie  lubisz.  —  10.   u)  rócić  swawolę  —  dóbr  królewskich  Zamech,  dano  w  Kra- 

II.  może  Jan  Pilecki,  starosta  horodel  kowie  kon!«ens  na  wykup  sołectwa  we 

ski,   współczesny    Bartoszowi  Paproć-  wsi  Zamech  (kś.  65,  str.  198). 
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Y  nd  niediwiedii^ch  ieMźił:  Prawo,  kolcd'^  twdrd^: 
Komu  ie  nd  nos  włożą,  powiodą  y  hdrdó. 
Ale  o  tym  nd  ten  czAs  dopuść  Bogu  rad;fić: 

50  Który  wszytki  twe  sprdwy  zdwżdy  zwykł  prowAdźić 
Do  szczęśliwego  krśsu:  sam  po  ustawicznych 
PracAch  odpoczyń  sobie  w  tych  tu  lesiach  ślicznych, 
leśli  chcesz  rz^k  przezornych'^  płdwem  ndpAść  oczy, 
Tu  Sopot,**  y  Tenwicd,  swoię  rosę  toczy: 

55  Tu  Tanew**  niehdmowana  San  prędki  ndpawa: 
A  Tenwi  dwóch,  ochotna  Rdiind,  nie  wydawa/® 
Ale,  ieśli  ćię  rdczśy  myśliwa  myśl  wiedzie 
Ni  dźikić  wieprze  iechdć,  dlbo  nd  niedźwiedzie, 
Lubo  sdrny  po  puszczy  gonić  widtronogiś: 

60  Wszytkićgo  tu,  Królu  móy,  naydźiesz  mnóstwo  srogiś.'"' 
A  teraz  więc,  t^  wszytkić  puszcze  y  ze  wśidmi 
Król  Polski  opAtruie  zdwźdy  Stdrostdmi. 
Ale  przed  Idty  (pAtrzay  idko  wiek  ndsz  dawny) 
Ttrzymal  to  Iwan  Kustrd,**  z  Krzeszowa,*®  mąż  sławny: 

65  Który  Leżeysko^^  nd  swym  gruncie  zabudował: 
Tu  Łukową'^'  zdłożył,  d  we  Pszy  pdnował. 
Potym,  kiedy  plemienid  iego  sye  zebrdło,"* 
Wszytko  to  po  nich  Królom  w  ręce  sye  dostdło. 
Tdk  nd  świecie  nićmdsz  nic  własnćgo  nikomu: 

70   Dziś  to  moie,  d  iutro  będzie  w  inszym   domu: 
A  potym  ieszcze  w  inszym,  y  w  drugim,  y  w  trzecim: 
A  my  idko  suchy  Ust  nd  dół  z  drzewd  lećim. 


12.  kółka  iclazne,  które  niedźwiedziowi 
w  nozdrza  wprawiają;  1.  p.  to  kolctf, — 

13.  przezroczystych.  —  14.  Sopot  lub 
Sabot,  rzeczka  wpadająca  do  Tanwi 
z  prawego  brzegu  pod  wsią  Osucba- 
mi.  —  15.  płynie  od  miasteczka  Narol 
i  wsi  Lipie;  pod  Ulanowem  wpada  do 
Sanu.  —  16.  nieodrodną  się  okazuje, 
dorównywa  jim.  —  17.  straszne.  —  18. 
zapewne  ten  sam  Jaśko  Kustra,  który 
był  obecny  przy  pisaniu  przywileju 
Władysława  Opolczyka  zr.  1386  (Akta 


grodzkie  i  ziemskie,  II,  23).  —  19.  Ktze- 
szów  lub  Krzcczów  nad  Sanem,  miasto 
odległe  o  iV4  ™ili  od  Ulanowa,  w  po- 
wiecie    biłgorajskim;     dziś    osada.  — 

20.  Leżajsk  w  ziemi  lwowskiej,  odle- 
gły o  ćwierć  mili  od  Sanu.  W  przy- 
wileju Jagiełły  z  r.  1397:  Lezeńsko, 
w  przyw.  Olbrachta  (1494)  Layzaysko, 
w  nadaniu  Zygm.  I  (1519)  Lanzaysko, 
a  w  przywileju  z  r.  1524  Liezensko. — 

21.  Łukowa,  parafija,  do  którćj  Zamech 
należał.  —  22.  przebrało  się,  zabrakło. 
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Dłużmy  ćię  bdwić,  Kremlu  ndsz,  nam  sye  nie  zddło: 
Podobno  y  to,  dlbo  bez  podobno,  mdło 

75  -Co  grzeczy:^^  dla  w  lesie  nie  uczą  wymowy: 
Prostami  tu  sw(5  rzeczy  odprdwuiem  słowy. 
Ani  my  w  mieście,  dni  nd  Sćymiśch  bywamy, 
Ani  tdm  krasnych  onych  mówców**  twych  słuchamy. 
W  lesiach  Idtd  sw6  trawidm  z  Fauny  rogdtśmi: 

80  Co  wy  podobno  mężmi  zowiećie  dźiki^mi.** 
Tdm  dlbo  wieńce  wijem,  dlbo  tdńcuiemy, 
Trdfi  sye,  że  z  Dydną  czdsem  poluiemy. 
To  są  ndsze  zabdwy,  póki  topór  ostry 
W  modrzewiu  nie  ndmdca  dusze  którzy  siostry.^® 


23.  myśl  jest  taka:  to,  co  śpićwa-  J.  Koch.  „Satyr  albo  dziki  m^ź.**  — 
my  może  nie  bardzo  stosowne,  a  na*  26.  t.  j.  Dryjady,  gdyż  j ich  siedliskiem 
wet  z  pewnością   jest  niestosowne.  —  były  drzewa;  ogólna  zaś  myśl  jest,  że 

24.  dziś  powiedzielibyśmy:  krasomów-  Dryjady  poty  mieszkają  w  lasach,  do- 
ców.  —  25.    porów,   nagłówek  utworu  póki  ludzie  tych  lasów  nie  wytn§. 
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lEGO  MŁSCI  PANU,  PANU  STANISŁAWOWI 
MIŃSKIEMU  Z  MIŃSKA  ETC 

« 

Treścią  Proporca  jest  głośny  w  dziejach  Polski  fakt  złożenia 
trzeciego  liołdu  lenniczego,  w  d.  ig  lipca  1569  r.  na  sejmie  lubel- 
skim, Zygmuntowi  Augustowi  przez  kś.  pruskiego  Alberta  II  Fry- 
deryka, zwanego  młodszym,  syna  Alberta  1,  ostatniego  z  mistrzów 
krzyżackich.  W  tym  obrazie  malowniczym  Kochanowski  króśli  wi- 
zerunek potęgi  króla  polskiego  wielką  powagą  i  majestatem  oto- 
czonego; opowiada,  jak  wobec  „zacnego  senatu  koronnego  i  rycer- 
stwa czoła,"  dokonał  się  akt  lennictwa,  jak  wreszcie  ów  „syn  ksią- 
żęcy upadł  ni  koldnś,  Y  wyznał  swć  poddaństwo,  y  zwierzchnego 
pAna.*«  Klęczącemu  u  podnóżka  tronu  Albertowi  Fryderykowi  po- 
dano proporzec,  którego  końców  pozwolono  się  także  dotknąć  po- 
słom: Jerzego  Fryderyka,  ostatniego  z  rodu  margrabiów  na  Anspa- 
chu  i  Joachima  II,  elektora  brandeburskiego,  na  znak,  iż  mają  pra- 
wo do  sukcesyji  lennej.'  Opisuje  następnie  poeta  sam  proporzec, 
na  którym,  jakoby  wyobrażone   były  z  jednćj  strony    dzieje  Polski, 


I.    Chorągiew.  —  2.  Stanisław  Miń-  kanclerzym  koronnym.  Umarł  w  r.  na- 

ski,    naprzód  kasztelan    zakroczymski  stępnym,  gdy  powracał  z  Neapolu,  do- 

(1589),    następnie    wojewoda    łęczycki  kąd  dla  poratowania  zdrowia  wyjechał. 

(1596).     Jeździł  do  Rzymu  po  kanoni-  Pochowany  w  Padwie,    w    kościele  ś. 

zacyją  ś.  Jacka.     W  r.  1606  był  pod-  Antoniego. 
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począwszy  od  sprowadzenia  krzyżaków  do  ziemi  dobrzyńskiej  w  r. 
1230,  aż  do  chwili  hołdu  w  Lublinie;  z  drugiej  obrazy,  odnoszące  się 
do  wędrówek  przodków  naszych  i  główniejszych  plemion  słowiań- 
skich. Poeta  w  koleji  wieków  przechodzi  wszystkie  ważniejsze  epi- 
zody naszćj  dziejowój  epopej  i  i  na  ołtarzu  chwały  narodowej  składa 
tę  wiązankę  lekko  wprawdzie  naszkicowanych,  nie  mnićj  jednak 
dość  przejrzystych  obrazów  świetne  nasze  czyny  przedstawiających. 
Opis  wszakże  tćj  chorągwi  nie  zgadza  się  z  rzeczywistością.  Obe- 
cny bowiem  tćj  uroczystości  Aleksander  Gwagnin  świadczy,  iż 
w  czasie  hołdu  użyty  był  proporzec  biały  z  herbem  zwyczajnym. 
Widocznie  przeto  poeta,  opisując  chorągiew,  miał  na  myśli  stwo- 
rzenie oł>razu  przypominającego  tarczę  Achillesa.  Możnaby  tu  zrobić 
zarzut  nieprawdopodobieństwa,  iż  w  opisie  swym  poeta  na  niewiel- 
kim kawałku  materyji  jedwabnćj  przedstawił  tyle  naraz  wypadków; 
ale  podobny  zarzut  z  tego  samego  powodu  spotkał  i  opis  Homera 
ze  strony  Skaligera,  Terrasona  i  La  Motta,  a  przecież  rylec  fioivina 
zdołał  odtworzyć  wszystkie  szczegóły  wyrażone  na  owćj  tarczy.  Dla 
czegóżby  więc  i  Kochanowskiego  Proporzec  nie  mógł  na  sobie  po- 
mieścić tycli  wszystkich  obrazów  z  nowszych  dziejów,  gdyby  je  z  ró- 
wną dokładnością  odtworzono  np.  pędzlem  malarza? 

W  zakończeniu  tego  utworu  poeta  jeden  szczegół  znaczący  ze 
względu  na  osobistość  Zygmunta  Augusta  podnosi.  Oto,  gdy  ce- 
remonijał  hołdu  się  ukończył,  rozpoczęły  się  następnie  biesiady, 
„Y  tańcć,  y  myśl  dobra,  y  dźwięk  lutnie  miły;**  tymczasem  król 
nie  dzieli  tćj  ogólnćj  uciechy,  ale  owszem  rozważa  o  dobru  pospo- 
litym, o  dokonaniu  sprawiedliwości  na  jinnym  polu: 

Jakoby  przywiódł  w  jedność  dwa  wielkie  narody, 
Życząc  Litwie  i  Polsce  wiekuj istćj  zgody, 
t.  j.  żeby  to,    co    dotąd    było   tylko  pergaminem  spojone,    związać 
jednością   serc  i  myśli. 

Utwór  ten  napisany  jest  w  tonie  poważnym,  epickim,  tak  że 
nawet  miara  wićrsza  użytego  w  Proporcu,  odpowiada  mniej  więcćj 
wićrszowi  bohaterskiemu  metryki  klasycznćj:  przeważnym  bowiem 
wymiarem  jest  układ  następujący: 

u    UU    UW    — u\j    — u. 

Wreszcie  dodać  należy,  że  i  sam  układ  Proporca  naprowadza 
nas  na  wniosek,  że  przewodnią  myślą  poety  było  stworzenie  obrazu 
epickiego:  z  ogólnćj  bowiem  ilości  296  wierszy  (oprócz  przedmowy) 
tylko  138  stosuje  się  do  ogólnego  tła  i  akcesoryjów,  resztę  zaś,  t.  j. 
158  poeta  poświęca  na  same  malowidła  proporca. 
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PRZEDMOWA.' 


10 


w!5liczna  Pi^ris"  (która  pi^rwsz^  rymy  moie 
Fortunnie  niech  zdczyna)  wielkie  liski  twoie 
Każe  wdzięcznie  wspomionąć:^  d  iś^i\6y  są  godnś 
Wdzięczności,  przez  t^  wiersze  poddć  nieozdobne. 
Bo  zŚL  ni6  godźienbyś  był  złotd  bogdtdgo, 
Kt6r6  pełnym  strumieniem  pędzi  z  ddleki^go 
Krdiu  Luzytdńskiśgo*  Tagus^  nieprzebrniony, 
Złoty  piasek  nd  obie  wymidtaiąc^'  strony. 
Godźienbyś  był  y  pereł  drogo  ndkupionych, 
likie  przeważni''  kupcy  miśwaią  z  mieysc  onych, 
Kędy  ośm  nawigdciy^  żeglarze  bywdli"* 
Odprdwuią/^  niżli  śię  z^ś  nd,  zad  wrdcali. 
Godźienbyś  sławnodawnych  mistrzów  mdlowdnia, 
Y  ręką  Mętorową*^  w  mosiądzu  rzezAnia:** 


I.  Przedmowa  ta  jest  pióra  Krzy- 
sztofa Kochanowskiego,  syna  Kacpra 
z  Policzny,  lub  Piotra  z  Konar,  jedne- 
go z  dwuch  rodzonych  braci  poety, 
gdyż  pewnćj  o  nim  wiadomości  nie 
posiadamy;  rymy  jego  mają  się  znaj- 
.dować  w  rękopiśmie,  w  biblijotece 
Ossolińskich  we  Lwowie.  —  2.  nazwa 
Muz  od  Pijeris,  pićrwotnćj  jich  sie- 
dziby w  Tracyji.  —  3.  czasownik  sta- 
ropolski, zamiast  dzisiejszego:  wspo- 
mnieć; porów.  ps.  6,  w.  9.  —  4.  Lu- 
zytanija  na  półwyspie  iberyjskim,  da- 
wna prowincyja  rzymska,  zwana:  //i- 
spania  ulterior,  odpowiada  dzisiejszćj 


Portugaliji;  tu  wzięta  w  znaczeniu 
ogólniejszym,  jako  półwysep  iberyj- 
ski —  5.  dziś:  Tejo,  Techo,  główna 
rzeka  Luzytaniji.  —  6.  wyrzucając.  — 
7.  zamożni.  —  8.  nawigacyja  =  żeglu- 
ga. —  Q.  doświadczeni.  —  10.  prawdo- 
podobnie Krzysztof  Kochanowski  miał 
na  myśli  podróż  i\lvaresa  Kabrala  do 
Indyj,  odbytą  w  r.  1500,  w  ciągu  któ- 
rćj  cztćry  razy  przybijał  do  lądu,  co 
z  powrotem  równało  się  ośmiu  nawi- 
gacyjom.  —  11.  Mentor,  sławny  zło- 
tnik w  starożytności;  ręka  mentoro- 
wa,  tyle  co  mistrzowska.  —  12.  od  sta- 
ropolskiego rzezać,   t.  j.  rzeźbić. 
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15    leno  szczęścić  tym  rzeczom  dobrze  zśbieźało,'^ 
Że  ich  śni  ty  pragniesz,  dni  ich  mnie  ddło. 
Przetóż  niech  Pyrdmidi,  kto  chce^  y  Kolossy 
Tobie  stdwi:  A  mnie  móy  Phoebus  zlotowłossy 
Cudzą  nd  ten  czds  pracą  zślećić  śie  rśdźi, 

20    Dotąd,  póki  mię  nd  tę  gcSrę  nie  wprowddźi, 
Kędy  wdźięcznołdskdw^  Boginie"  mieszkdią, 
Co  z  nich  pisorymowie  sławni  wszytko  mdią, 
U  których,*^  dza**'  ia  t6ż  t6y  łdski  ndbędę, 
Zeć  śie  nd  co  własnego  zd  czdsem  zdobędę. 

25    A  teraz  bierz  z  rąk  moich  Proporzec  d;{iślnśgo 
Pisorymd,  w  Sdrmdckim  krdiu  przednieyszćgo: 
Który,  niech  wróżką'  '^  będzie  przyszł^y  sławy  twoiśy, 
A  w  ten  czds,  o  Bogini,  złot^y  lutnicy  moićy 
Doday  dźwięku  lubego,  y  tdki^y  wdzięczności, 

30   Coby  ią**  śpiśwdć  mogłd  podług  i6y  godności. 
Kdmiśń  z  Idty  upada:  *^  d  czds  nieprzetrwdły*® 
Mdrmór  łamie,  y  spycha  niebotyczne  skdły. 
Ale  śldchetnś  rymy,  tdkową  moc  mdią, 
Że  zazdrośćiwś  Idtd  ich  niepokondią. 

35    Z  t6mi  śie  ia  chcę  stdwić,  nd  to  pióro  swoie 
Sposdbidć,  by  umidło  słdwić  imię  twoie. 

w.    M.    MEGO    MŁOŚĆIWŹGO    PANA 

naniższy  sługi, 

Kristoph  Kochanowski, 


13.  zapobiegło.  —  14.  muzy.  —  15.  t.  j.     powiędnie.  —  18.  t.  j.  sławę.  —  19,  ni- 
u  muz.  —  16.  czy.  —  17.  wróżbą,  prze-    szczeje.  —  20.  trwający  wiecznie. 


242  JANA      KOCHANOWSKIEGO. 


PROPORZEC. 

i^acny  Koronny  Hetmanie/ 

Wiem  źeć  wszytki^go  dostónie,*- 

Czego  trzebd  ku  boiowi 

Dobremu  walecznikowi: 
5  Ale  nd  zamiar^  co  wddźi, 

Mieć  risztunku  y  czeladzi? 

Przetóż  weźmi*  t6ż  odemnie, 

Nie  zbroię  kowdną  w  Lemnie,^ 

Albo  tarcz  nieprzełomioną,® 
10  Od  Cyklopów''   urobioną: 

Lecz  Proporzec  pięknie  tkdny, 

Y  z  Helikonu^  poddny 

Od  córek  wdiięczn^y  pdmięći,® 

Bez  których  łdski,  y  chęci, 
15  Hetman,  niech  idki  chce  wstdnie,*® 

Sławy  trwdłśy  nie  dostdnie. 

v-/to  w  zacnym**  ubierze,*'^  y  w  złot^y  koronie, 
Siadł  pomdzdniec  boży  nd  swym  pdńskim  thronie: 


I.  Jerzy  Jazlowiecki  -f  1575  r.  —  2.  trzu  Elny  kuli  Jowiszowi  pioruny,  bo- 
starczy.  —  3.  nad  zamiar  w  znaczeniu:  gom  zaś  i  bohatćrora  zbroję.  —  8.  po- 
zbył, nazbyt.  —  4.  sŁaropol.  tryb  roz-  równaj  Epithalaraium  na  wesele  Krzy- 
kazujący  na  «/  dziś:  weźmij,  weź.  —  5.  sztofa  Radziwiłła  w.  13,  przypis.  8.  — 
wyspa  na  morzu  Egejskim,  według  9.  muz. —  10.  powstanie,  zjawi  się. — 
podań  była  tam  kuźnia  Wulkana.  —  11.  wspaniałym.  —  12.  dziś:  ubiorze; 
6.  od  stpols:  przełomić,  przełomiony;  w  formie  staropol.  ubUrte  pićrwotne  e 
tutaj:  niezłomną.  —  7.  byli-to  pomo-  utrzymywało  się  prawidłowo  pomiędzy 
cnicy  Wulkana,  którzy  z  nim  we  wnę-  sąsiednimi  spółgłosk.  zmiękczonymi. 
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Idbłko  złotś,  y  złotą  laskę  w  ręku  mdiąc, 

20      A  ząkón*^  nawysszśgo  nd  łonie  trzymdiąc. 
Miecz  przed  nim  srogi,  dle  zł^mu  tylko  srogi: 
Niewinnemu  nd  sercu  nie  uczyni  trwogi. 
Z  obu  stron  zacny  Senat  koronny,   d  w  koło 
Sprdwiony**  zastęp  stoi,  y  rycśrstwd  czoło. 

25      Przystąp  Olbry chćie'^młody,  zacnych  Książąt  plemię, 
Który  trzymasz  w  swćy  władzy  piękną  Pruską  ziemię, 
Z  łdski  cnych  Królów  Polskich:  uczyń  pdnu  swśmu 
Winną  poczciwość,**^  d  ślub*''  widrę  dzierżyć  iemu. 
Co  tdk  ziścisz,  ieśli  spraw  oycd  cnotliwego 

30     Trzymdć  sye  będziesz,  z  których  on  u  pdnd  swśgo 
Był  zdwźdy  w  tdkiśy  wadze,  że  nie  hołdownikiem, 
Ale  zdał  śie  bydf  iednym  pdństwd  uczesnikiem. 
lego  tedy  postępki  mądrś   uczyniły, 
lego  widrd,  y  cnotd,  że,  co  srodze  były 

35      Pruskie  krdie  strapiono  ustdwicznym  boiem, 

W  rychle*^  ięły  sye  cieszyć  pożądnym*^  pokoiem. 
Miecze  nd  niezrobionś'^®  lemięszś  zkowdno, 
Szdble  nd  krzywo  kosy,  y  nd  śiśrpy  ddno: 
Morzd,  y  drogi  bystrych  rz6k  uspokoion^,** 

40     Midstd  z  rumów^'^  upddłych  znowu  wyniesiono: 
Nieprzyiaćiele  w  łdskę  przyięći:  d  owi. 
Co  ku  zwddźie  sklonnieyszy,^*  niż  ku  pokoiowi, 
Z  myśli  sw6y  hdrdśy  byli  do  gruntu  zniszczeni, 
Y  w  boiowych  powodźidch  z  głową  ponurzśni. 

45     Sprdwiedliwość  wielka  rzecz:   tę  po  sobie^*  mdiąc 
Zacni  królowie  Polscy,  d  Bogd  wzywdiąc. 


13.  ewai)gielij§.  —  14.   ustawiony  w  po-  upragnionym.  —  20.    niezdarte,    trwa- 

rządku  bojowym.  —  15.  Olbrycht  i  Ol-  łe.  —  21.  poeta  chciał  wyrazić,  iż  na- 

bracht  używano    dawnićj  zamiast  dzi-  stał  pokój  pożądany,    że  wszędzie  za- 

siejszego    Albert.  —  16.     cześć.  —  17.  prowadzono  ład  społeczny.  —  22.  z  ru- 

od:  ilubićp  tryb  rozkaz.,   tyle  co:   złóż  mowisk,  z  gruzów.  —  23.  dziś:  skłon- 

przysięgę    wierności.  —  18.    przysłów-  niejsi.  —  24.  t.  j.  po  swojćj  stronie. — 

kowo  zam:  rychło.  —  19.   pożądanym,  25.  biernik  licz.  mn. 
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Nieprzyiaćiele**  główni  mieczem  okróćili,** 

Y  krzywd  swoich  ndd  niśmi  znacznie  sye  pomścili. 
Którzy  z  płodn^y  Syrii^y*''  niedawno  wygndni, 

50     Będąc  przeciw  pogdnóm  nś,  pomoc  wezwdni 
Od  pogranicznych  książąt  narodu  Polskiego,*' 
Nie  pómniąc  dobrodźieystwd  dopiero  wziętego, 
Obrócili  swś  groty  ndd  ludzkie  nddźieie,** 
Nie  nd  pogdny,  dle  nd  swć  dobrodźieie: 

55      Psów  przykłddem  wyrodnych,  którzy  z  wilki'®  mdią 
Dobry  pokóy,  ś,  stddo  zwierzon(S  drapdią.'^ 
Ale  to  wszytko  nd  ich  głowę  sye  wróciło. 
A  ia  tego  niechdiąc/*  co  przed  Idty  było, 
Dżi6ń  dźiśieyszy  poświęcić^'  myślę  rymem  swoim, 

60     ZA  zdarzeniem,**  o  piękna  Melpomeno,'**  twoim. 
A  iuż  więc  syn  książęcy**  upadł  nd  koldnd, 

Y  wyznał*''  swś  podddnstwo,  y  zwierzchnego  pdnd, 
Obiecuiąc  nd  swą  cześć**  ktemu  sye  zndć**  wiecznie, 
A  widrę  pdnu  swćmu  zdchowdć  stdtecznie. 

65     Zdtym  mu  iest  do  ręku  Proporzec  poddny. 
Kosztownymi  fdrbdmi  wszytek  mdlowdny. 
Wielki,  świetny,  ozdobny:  idki  zśl  lat  dawnych 
W  żadnym  szyku  nie  był  znan,  dni  w  bitwdch  sławnych. 
Ten  idko  skoro  z  drzewd  swćgo  był  spuszczony,*® 

26.  poskromili.  —  27.  w  czasie  trze-  swą  rezydencyją  założył.  Stąd  zawe- 
cićj  krucyjaty  Niemcy,  jidąc  za  przy-  zwał  jich  Konrad  mazowiecki  na  obro- 
kładem  jinnych  narodowości,  które  nc  swych  posiadłości  od  Prusaków 
w  celu  obsługiwania  chorych  i  ran-  i  obdarzył  Ziemią  dobrzyńską.  Od  czar- 
nych założyły  zgromadzenia  zakonne  nego  krzyża,  jaki  nosili  na  białym 
templaryjuszów  i  kawalerów  ś.  Jana  płaszczu,  nazywano  jich  u  nas  krzyża- 
jerozolimskiego,  utworzyli  także  w  r.  kami.  —  28.  t.  j.  od  kś.  Konrada  mazo- 
1190  dla  swćj  narodowości  zgroma-  wieckiego.  —  29.  nad  wszelkie  spo- 
dzenie  braci  szpitalnych,  którzy,  osie-  dzićwanie. —  30.  narzcd.  =  z  wilkami. — 
dleni  naprzód  w  Akrze,  a  następnie  31.  od  drapać,  drapam;  dziś:  drapię;  por. 
w  Jerozolimie,  na  Syjonie,  nazwali  się  Epithalam.  na  wes.  Radi.,  w.  32,  przy- 
braćmi  szpitalnymi  N.  P.  Maryji  sy-  pisek  16.— 32.  niechając  =  pomijając— 
jońskićj.  Po  opanowaniu  nanowo  Pa-  33.  dzień  hołdu  uświęcić.  —  34.  za 
lestyny  przez  niewiernych,  Herman  de  łaską.  —  35.  Melpomena,  właściwie 
Saltza,  czwarty  mistrz  braci  szpital-  śpićwaczka;  późnićj  powszechnie  uzna- 
nych, przeniósł  się  z  całym  zgroma-  na  za  muzę  tragedyji.  —  36.  zamiast 
dzeniem  naprzód  do  Wenecyji,  a  na-  Albrecht.  —  37.  uznał.  —  38.  na  swój 
stępnie  do  Hesyji,  gdzie  w  Marburgu  honor. —  39.  poczuwać  się. — 40.  z  drzew- 


PROPORZEC     ALBO     HOŁD     PRUSK.I. 


245 


70     A  potym  wzgórę  nd  widtr  wolny  wyniesiony, 
Okazdły  sye  nd  nim  rozliczni  narody, 
Króle,  woyskd,  hetmdni,  rzćki,  midstó,  grody.*^ 
Tdm  było  widdć  Prussy,  d  oni  woiuią 
Mdzowsze,  ludzi  wiążą,  wśi,  y  midstd  psuią:*^ 

75      A  Konrad  przeciwko  nim  Krzyżaki  prowddźił, 

Y  ndd  głęboką  Wisłą  przy  Dobrzyniu  sddźił. 
Mdrgrdbiowie  Pomorską  ziemię  posiadali,** 

Y  iuź  Gdańsk  niedobyty,  zdradą  otrzymali. 
Stdrostd**  zamku  bronił,  d  temu  Krzyżacy 

80     Nd  rdtunek  bieżeli,  y  zbroyni  Polacy. 

Wilkowi  owcę  odiął***  pies  niepośćigniony, 
Ale  ią  sam  przedśię  ziadł:**  zamek  obroniony. 
Lecz  dobrzy*''  zakonnicy  Polaki*'  wygndli, 

Y  stdrostę,  d  sdmi  zamek  otrzymdli, 

85      Aż**  y  wszytko  Pomorze:  Król  woynę  gotował, 
A  Czech *^®  sye  przeciw  iemu**  z  Krzyżaki  spisował:** 
Żonę**  królewicowi  z  Litwy  t6ż  niesiono,*^* 

Y  pokóy  między  pdństwy  wieczny  stdnowiono. 
Mdło  ddlśy  król  wzaiem  Mdrgrdbstwo  woiuie,*** 

90     A  cna  Krystynd,^*  gdrdłem  cześć  swą  odkupuie 


ca  był  rozwinięty.  —  41.  gród = zamek, 
twierdza.  —  42.  niszczą,  pustoszą.  — 
43.  mowa  tu  o  wypadkach  z  r.  1307 
i  dalszych,  mianowicie  o  Waldemarze, 
margrabi  brandeburskim,  któremu  Piotr 
Szwenca,  starosta  i  kanclćrz  pomorski, 
ustanowiony  przez  Władysława  Ło- 
kietka, poddał  zdradą  Pomorze  gdań- 
skie. Mistrz  krzyżacki  Henryk  von 
Plocke,  wezwany  za  radą  Bogusza, 
dowódcy  załogi  gdańskićj,  na  pomoc 
przeciw  Waldemarowi,  wypędził  wpra- 
wdzie Brandeburczyków  z  Gdańska, 
ale  następnie  sam  zajął  miasto  i  gród, 
osadzony  załogą  pol&ką  i  opanował  je 
na  rzecz  zakonu.  —  44.  t.  j.  Bogusz. — 
45.  t.  j.  Waldemarowi  odebrał  Gdańsk 
mistrz  krzyżacki.  —  46.  przywłaszczył 
sobie. —  47.  poeta  mówi  tu  ironicznie. — 
48.  biernik  1.  m.  —  49.  przysłówkowo 
dla  oznaczenia  granicy   miejsca,    zam: 


a  potym.  —  50.  mowa  tu  o  Janie  Lu- 
ksemburczyku,  królu  czeskim.  —  51. 
dziś:  niemu,  od  ji,  ja,  je.  —  52.  zma- 
wiał się.  —  53.  Aldonę  Gediminównę 
w  roku  1325.  —  54.  nieść  co  komu, 
w  znaczeniu  ofiarować.  —  55.  mowa  tu 
o  wyprawie  Łokietka  na  margrabstwo 
brandeburskie,  podjętćj  w  r.  1326.  — 
56.  posiłkujący  króla  w  tćj  wyprawie 
Litwini,  dopuszczali  się  czynów  w  wy- 
sokim stopniu  barbarzyńskich;  do  ta- 
kich należy  zabicie  zakonnicy,  która, 
wzięta  przez  jednego  z  Litwinów  w  nie- 
wolę, chcąc  uniknąć  sromoty,  obiecała 
mu,  że  go  nauczy  tajemnicy,  która  go 
od  razów  każdego  miecza  zabespieczy; 
by  się  zaś  o  tym  przekonał,  kazała  się 
ciąć  w  kark  mieczem.  Oszukany  bar- 
barzyniec  spełnił  jćj  życzenie  i  dopić- 
ro  zabiwszy,  poznił,  że  dla  ochronie- 
nia swćj  niewinności  użyła  tego  pod- 
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Dobrowolnie:  bo  słowy  poganin  zwiedziony, 
16y  zacną  głowę,  niechcąc,  rozdzielił  z  rdmiony.^'' 
Tu  iuż  burdd  z  Krzyżaki,  którzy  swoi^y  mocy 
Nie  ufóiąc,  u  CzechŚL^^  szukdią  pomocy. 

95     Mdzowszdnin  śćiśniony  Czechowi®*  hołduie, 
A  zd  dobrś  sąśiedstwo  Krzyżakom  diiękuie. 
Wnet  potym  Szdmotulski**®  przestawa  z  Krzyżaki,^* 
Ale  ndwet,  gdy  bitwę  ztoczyli  z  Polaki,^' 
Pomógł  ich  bić:  tdm  Szdry^'*  leży  zmordowany,** 

IGO    Którćgo  bdrźiśy  boli  zły  sąsiad,  niż  rdny. 
Inszy  król,®*  inszś  czdsy:  ludzie  syci  boiu, 
Dśli  w  moc  dwiem^®®  królom^®  rddźić  o  pokoiu. 
Wyrok  ndszym  nie  kmyśli,"  przedśię  go  trzymdią, 
Ale  sye  Niemcy  czegoś  więcćy  domagdią. 

105    Znowu  wići^®  roznoszą:  lecz  Papież  hdmuie, 
A  przesłuchawszy  sprdwy.  Krzyżaki  winuie.®* 
A  ći  oto  ZŚ.Ś  z  królem  znowu  sye  iedndią,''® 
Ale  Polscy  Biskupi  nd  to  nie  zwaldią.''* 


stępu.  o  tym  fakcie  wspominają  wszy- 
scy histerycy,  poczynając  od  Długo- 
sza, ale  bez  oznaczenia  jimienia  zamor- 
dowanej. Skąd  Kochanowski  wziął 
imię  własne  Krystyna?  nie  wiadomo. 
Kojałowicz  (Historia  Lituaniae,  pars 
I,  str.  270,  wyd,  z  r.  1650)  nadaje  jćj 
epitet:  Christiana  virgo;  może  być,  iż 
go  znalazł  w  jakim  źródle  dawniej- 
szym, które  Kochanowskiemu  nasunę- 
ło myśl  zmienienia  epitetu  na  jiraię 
własne,  źródłostowem  do  niego  zbliżo- 
ne. —  57.  od  ramion.  —  58.  u  Jana 
Luksemburczyka.  —  59.  Jan,  król  cze- 
ski w  r.  132^  pod  swą  władzę  leuni- 
czą  bierze  księstwo  mazowieckie.  — 
60.  w  r.  1331  Wincenty  z  Szamotu!, 
wielkorządca  poznański,  urażony  na 
Władysława  Łokietka,  jiż  ten  godność 
przez  niego  sprawowaną  synowi  Ka- 
zimierzowi powierzył,  przeszedł  do 
krzyżaków  i  wraz  z  nimi  Polskę  pu- 
stoszył; ujęty  jednak  prośbami  króla, 
przed  bitwą  pod  Płowcami  przeszedł 
na  jego  stronę  i  przyczynił  się  do  od- 
niesienia nad  zakonem  zwycięstwa. — 


6t.  narzęd.  1.  mn.  (z  końców. ^^.  —  62. 
po  skończonej  pod  Płowcami  walce, 
Łokietek,  objeżdżając  pole  bitwy,  na- 
potkał leżącego  na  pobojowisku  Flo- 
ryjana  Szarego  (Sarius),  przeszytego 
trzema  włóczniami,  który,  pomimo  bó- 
lu, wyrzekł:  jiż  go  bardzićj  boli  zły 
sąsiad,  niż  rany.  —  63.  bardzo  osła- 
biony. —  04.  Kazimićrz  W.  —  65.  ce- 
lownik licz.  podwój.  —  66.  czeskiemu 
i  węgierskiemu,  którzy  sądem  polubo- 
wnym mieli  rozstrzygać  spór  między 
krzyżakami  i  Polską.  —  67.  mowa 
o  przysądzeniu  przez  nich  Pomorza 
krzyżakom.  —  68.  właściwie  żerdzie, 
kije,  do  których  listy  królewskie,  wzy- 
wające na  wojnę  przywiązywano;  zob. 
Pieś.r,  18,33.-69.  Benedykt  XII,  który 
wydał  wyrok,  nakazujący  krzyżakom 
zwrócić  Pomorze,  oraz  koszta  wojen- 
ne zapłacić.  —  ;o.  w  r.  1343  Kazi- 
mićrz w.,  pomimo  wyroku  apostol- 
skiego, godzi  się  z  mistrzem  pruskim 
w  Kaliszu;  zawarte  przymierze,  oprócz 
możnych  panów,  obywateli  miast,  po- 
twierdzili liczni  książęta:  mazowiecki. 
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Tómże''^  piękny  mźiestat"  był  wymdlowdny, 

110     Nś  nim  król  siedział  w  myślśch  swoich  rozerwany,''* 
Bo  sye  nd  zad  oglądał:  nd  to,  co  sye  działo 
Przed  nogśmi,  nie  pstrząc,  ólbo  dbdiąc  md.ło.''^' 
Po  nim  Idgełło  Litwę  iednoczy  z  Polaki, 
A  potym  o  pokoiu  rokuie  z  Krzyżaki. 

115     Próżno  podobno:  bo  pdtrz  idko  wśi  gordią,''^ 
A  zaników  między  sobą  przedśię  dobywdią. 
WidcLd  że  było"  ddlśy  dwie  woyszcze'*  ogromni, 
Strzelbę  nd  sye  skłdddiąc,''^  y  kopiie  łomn^:^*^ 
Ztąd  Krzyżacy,  d  z  nimi  Niemcy,  y  Czechowie, 

120    Ztąd  Polacy,  y  Litwd,  Ruś,  y  Tdtdrowie  ** 

W  bok  woyskcL,  ^-  król  dwd  mieczci*^  od  Niemców  prziy muie, 
Z  drugiśy  strony  Tdtdry  Witult  iuż  hdmuie:'** 
Ale  ći  przedśię  sercd  drugim  niezkdiili,®^ 
Bo  Polacy  nd  głowę  Niemce  pordźili. 

125     Mdlbórk  zdtym  obegnan:^*'  a  pod  Koronowem, 
Dwie  woyszcze  z  sobą  czynią  obyczdiem  nowem:*'' 
Bowiem  w  pułbitwy  z  obu  stron  odpoczywdią, 
♦Raz,  y  drugi,  zd  trzecim  Niemcy  sye  mi^szdią. 


czerski,  płocki,  łęczycki  i  jinni;  samo 
tylko  duchowieństwo,  na  którego  cze- 
le stał  Jarosław,  arcybis.  gnieźnieński, 
ograniczyło  się  na  prostym  poświad- 
czeniu swej  obecności.  —  71.  zezwa- 
lają. —  72.  t.  j.  na  proporcu.  —  73. 
tron  i  wogóle  oznaki  godności  mo- 
narszej.—  74.  roztargniony.— .•  7 V  Lu- 
dwik węgierski  i  polski,  który  nie- 
chętnie w  Polsce  przebywał,  ale,  jak 
mówi  poeta,  „nazad  się  oglądał,"  to 
jest  na  Węgry,  dokąd  też  wkrótce  od- 
jechał, zdawszy  rządy  królestwa  matce 
swćj  Elżbiecie.  —  76.  od  gorać,  pło- 
nąć. —  77.  widać  że  było  =  widać 
było  jak...  —  ;8.  bier.  licz.  podwój. — 
79.  wzajemnie  do  siebie  strzelając; 
składając  zam:  składające  się,  mierzą- 
ce, zależnie  od  widać.  —  80.  łatwe  do 
złamania,  kruche.  —  81.  szczegóły  te 
i    dalsze    aż    do    wićrsza  124  odnoszą 


się  do  bitwy  grunwaldzkiej  w  r.  14IO. — 

82.  na  uboczu.  —  83.  liczba  podwój- 
na. —  84.  powstrzymuje  od  ucieczki. — 

83.  nie  odebrali  odwagi.  —  86.  otoczo- 
ny, oblężony;  wyraz  zwykły  w  stpols., 
por.  ps.  22,' 46.  —  87.  opis  Długosza 
bitwy  pod  Koronowem  w  r.  1410  (t. 
IV,  str.  88  do  91),  wyjaśnia  słowa  Ko- 
chanowskiego „o  nowym  obyczaju," 
t.  j.  o  walce  pojedynkowej  Konrada 
Szlązaka  i  Jana  Szczyckiego  Doliwy, 
oraz  o  owym  „odpoczywaniu  w  pół 
bitwy,  raz  i  drugi,"  t,  j.  o  chwilowym 
zawieszeniu  broni,  o  którym  Długosz 
się  wyraża:  „zgoła  zdawało  się,  że  to 
nie  przeciwników  obozy,  ale  najprzy- 
jaźniejsze  sobie  wojska."  Ustęp  {en, 
jak  i  wiele  jmnych,  okazuje,  jiż  poeta 
w  opowiadaniu  zatargów  z  krzyżaka- 
mi miał  przed  oczyma  jakiś  rękopis 
Historyji  Długosza. 
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Otóż  Krzyżakom  kwóH  Czech  Polskę  woiuie, 

130    Ale  wyprowadzony  tóż  u  siebie  czuie.^* 

A  Niemce''®  znowu  przedśię  pod  Gołubiem  gromią*® 
A  ći  w  bramę  sye  cisnąc,   szyie  z  mostu  łomią.** 
Tu  iuż  zśśię  Krzyżacy  z  królem  sye  iedndią,*^ 
A  Żmódzką  płodną  ziemię  pdnom  własnym  zdśią.** 

135    Król  Duński®*  z  królem  Polskim,  mdiąc  podśyrzinś 
Sąśiddy,  przyśięgóią  nd  spiski®*  poddnć. 
Potym  Czech®®  wyrok  czyni®''  Polakom  ndchyło,®* 
Ale  szczęście  Krzyżakom  y  w  tym  niesłużyło: 
•    Bo  midsto  złotd,  którć  z  wyroku  ddć  mieli, 

140    Srebro  kładli,  d  tego  Polacy  niechćieli.®* 

To  wniwecz:'""  znowu  przedśię  rddzą  o  pokoiu, 
Ale  sprdwą  Cćccirską*®*  przyszło  zdś  do  boiu: 
Bo  Niemcy  pod  przymierzem*®*  do  Polski  wtdrgnęli, 
A  idko  Bóg  chciał,  y  tdk  przedśię  klęskę  wzięli.'®* 

145    Y  ty  masz  tu  swś  mieysce,  mv;żny  Włodźisłdwie,*®* 
Bo  widzę,  że  z  Krzyżaki  czuiesz"®  o  rozprdwie,'®'' 


88.  stosuje  się  to  do  zatargów  Zygmun- 
ta luksemburskiego  z  Władysławem 
Jagiełłą,  oraz  do  wojen  domowych 
i  religijnych  w  Czechach.  Wyrażenie: 
„wyprowadzony  toż  u  siebie  czuje" 
ma  znaczyć,  że  skoro  Czesi  ustąpili 
z  Polski,  znaleźli  u  siebie  niesnaski 
polityczne  i  religijne.  —  89.  biernik 
licz.  mn.;  Niemce  =  krzyżaki.  —  90. 
domyśla  się  Polacy,  w  r.  1422.  —  91. 
bitwę  pod  Gołubiem  Długosz  opowia- 
da krótko  (t.  IV,  sir.  274);  szczegółów 
wymienionych  w  wićrszu  132  poeta  za- 
czerpnął skądjinąd.  —  92.  nad  jeziorem 
Mielnem  1422  r.  —  93.  t.  j.  wracają 
Litwie.  Jestto  jednak  anachronizm; 
Żmujdź  bowiem  odstąpiona  była  przez 
krzyżaków  traktatem  toruńskim  w  r. 
I441  (obacz  Długosza,  t.  IV,  str.  110).— 
94.  Eryk  IX,  przybyły  do  Krakowa 
w  r,  1424  na  koronacyją  Zofiji,  czwar- 
tćj  żony  Jagiełły.  —  95.  tyle,  co:  spi- 
sane artykuły  przymierza.  —  96.  t.  j. 
Zygmunt  Luksemburczyk  w  sprawie 
z  krzyżakami.  —  97.  wyrok  ten  pod 
względem  chronologicznym  również  na 


tym  miejscu  jest  niewłaściwie  przyto- 
czony: wydany  był  bowiem  we  Wrocła- 
wiu r.  1420.  —  98.  nachyło:  tyle  co: 
nieżyczliwie,  z  uszczerbkiem.  —  99. 
podług  brzmienia  owego  wyroku  krzy- 
żacy za  miasto  Złotoryję  mieli  Polsce 
zapłacić  25,000  złotem,  w  dwu  ratach. 
Król  niezadowolony  z  niego  umyślił 
szukać  powodu  do  zerwania  pokoju. 
Jakoż,  gdy  pićrwszćj  raty  krzyżacy  nie 
mogli  złotem  wypłacić,  skorzystano 
z  tćj  nieformalności  i  zaczęto  się  go- 
tować do  nowćj  wojny  z  zakonem. — 
100.  napróżno.  —  101.  ze  swojćj  stro- 
ny Zygmunt,  po  wydaniu  wrocław- 
skiego wyroku,  podburzał  zakon  do 
wojny  z  Polską,  jak  o  tym  świadczy 
list  jego  do  komtura  toruńskiego  pi- 
sany, a  przejęty  w  Koninie  przez  Gne- 
rona  celnika.  —  102.  zatym.  —  103. 
podczas  trwającego  jeszcze  pokoju. — 
104.  zakończoną  pokojem  nad  jeziorem 
Mielnem,  —  105.  Władysławie  Warneń- 
czyku. —  106.  zamyślasz.  —  107,  Świ- 
drygiełło,  korzystając  z  małoletności 
Władysława,  zapragnął  z  pomocą  krzy- 
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A  potym  bitwę  zwodzisz  z  poganinem  srogim, 
Który  (ach)  miał  sye  cieszyć  twoim  duchem  drogim.  *®' 
Pdtrzayże  tu'®*  Prussaków,*'®  idko  zamki  psuią, 

150    A  wygnawszy  Krzyżaki,  koronie  hołduią: 
Niemcy  do  kupy,"*  niszy  bitwę  śmiele  ddli: 
Ale  sprdwy'**  nie  było,  nie  dziw  że  przegrali. 
Zamki  zdtym  służebni '**  królowi   poddią,*'* 
A  dawno  zcLtrzymdny  swóy  źółd  odbitśrdią. 

155    Krzyżacy  przedśię  z  nowu  swśgo  szczęścia  kuszą,' *^ 
Lecz  zś  pdńską*'*  pomocą  ustępować  muszą. 
Tu  pokóy  zśśię  poseł  Papieski  stdnowi,*''' 
A   Krzyżak  czołem  biie  Polskiemu  królowi. 
Biskup''*  nie  dobrzy  myśli,  bo  infułę  kłddżie, 

160    Potym  go  z  mistrzem  widzę,  y  z  Prussaki  w  rźdżie. 
Mdtiasz"*  do  Prus  godzi,  lecz  mu  drogi  bronią, 
A  Krzyżacy  powinn^y  przysięgi  sye  chronią  '** 


żaków  i  kawalerów  mieczowych  we- 
drzćć  się  na  księstwo  litewskie;  ale 
posiłkujący  go  porażeni  na  głowę  pod 
Wilkomierzcm  w  r.  1433,  prosili  o  po- 
kój, który  z  nimi  w  Brześciu  w  tymże 
samym  roku  zawarto.  —  108.  aluzyja 
do  klęski  warneńskićj  w  r.  I444.  — 
109.  tu  widzisz  na  proporcu.  —  iio, 
szlachta  i  miasta  pruskie,  nie  mogąc 
znieść  ucisku  krzyżaków,  zawarły  mię- 
dzy sob%  bractioo  Jaszczur kowe,  wygna- 
ły z  miast  załogi  krzyżackie  i  oddały 
się  Polsce  w  opiekę.  Kazimićrz  Ja- 
giellończyk w  marcu  1454  r.  przyjął 
od  posłów  pruskich  przysięgę  wier- 
ności i  rozpoczął  wojnę  z  zakonem. — 
III.  ściąganie  to  „do  kupy"  wojsk  krzy- 
żackich, odniesione  zrazu  nad  nimi 
zwyciąstwo  pod  Chojnicami,  a  nastę- 
pnie doznane  od  nich  porażki  wsku- 
tek nieumiejętności  korzystania  z  prze- 
wagi, opowiada  Długosz  (w  t.  V,  str. 
170 — 176).  —  112.  porządku,  ładu.  — 
113.  najemnicy,  żołnierz  za  pieniądze 
służący.  —  114.  gdy  król  zaciężnym  za- 
łogom czeskim,  utrzymywanym  przez 
krzyżaków,  żołd  zaległy  wypłacił,  te 
przeszły  na  stronę  Polaków.  —  115. 
usiłują  odzyskać  przewagę.  —  116.  bo- 
żą. —  117.  po  doznanych  kieskach  pod 


Brodnicą,  Puckiem  i  t.  d.  krzyżacy 
zmuszeni  byli  prosić  o  pokój;  rozpo- 
częto więc  układy  w  Toruniu  w  r, 
1466  między  pełnomocnikami  królew- 
skimi, a  Ludwikiem  Erlichshausenem, 
w.  mistrzem  krzyżackim,  za  pośrednic- 
twem Rudolfa,  legata  papieskiego. 
Obok  zwrócenia  Polsce  Pomeraniji 
gdańskićj,  jednym  z  warunków  tego 
traktatu  było  składanie  hołdu  przez 
w.  mistrza  królowi,  co  objaśnia  sło- 
wa poety:  „Krzyżak  czołem  bije  pol- 
skiemu królowi.*'  —  ii«.  mowa  tu  o  Mi- 
kołaju Thupgcnie,  obranym  na  biskup- 
stwo warmińskie,  czego  sobie  Kazi- 
mićrz  Jagiellończyk  nie  życzył;  gdy 
więc  z  rozkazu  Sykstusa  V  przenie- 
siono go  dojinnćj  dyjecezyji  czyli  gdy 
złożył  infułę  warmińską,  zaczął  wi- 
chrzyć, zbićrać  wojsko  i  wiązać  się 
z  zakonem.  —  119.  Macićj  Korwin, 
król  węgierski;  gdy  "Węgrzy  niezado- 
woleni z  jego  rządów,  zamyślali  za- 
wezwać na  tron  Kazimierza,  syna  Ka- 
zimierza Jagiellończyka,  wszedł  w  ta- 
jemne stosunki  z  w.  mistrzem  Henry- 
kiem von  Ritterberg  i  podburzał  go 
do  wypowiedzenia  wojny  Polsce,  obie- 
cując posiłki;  wszakże  cesarz  Fryde- 
ryk, niechętny   Maciejowi,    zniweczył 
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Przeto  z  nowu  niepokóy:*^*    Firlśy  zamki  wdli, 
Wśi,  y  miśstcL  gorńią,  Niemcy  iuź  ustóli.'^- 

165    Nd  końcu  Olbrycht  klęczy  w  książęcym  ubierze, 
A   od  króld  chorągiew  rozpuszczoną  bierze/^'* 
Nd  nićy  skrzydU  rostoczył  czarny  orzeł  śmidły, 
Niosąc  w  sercu  zwycięzcę  wielkiego  zndkmdły.'^* 
Srzodkiem  tego  wszytki^go*^^  srebrna  rz^kd  płynie, 

170    Którą,  leżąc  pod  skdłą*^'''  przy  powiśwn^y  trzcinie, 
Rozciągła  Wisłd  leie  krużem*-"  mdrmórowym, 
Głowę  maiąc  odżidną  wieńcem  rokitowym.'^* 
A  do  morzd  przychodząc,  drze*^^  sye  nd  trzy  części: 
Tdm  okręty,  d  przy  nich  Delfinowie*^®  gęści"* 

175    Po  wierzchu  wody  grdią,*^-  polyskuiąc  złotem. 
Brzegi  burstynem  świecą:  pićrwszć  lice*^'  o  tem. 
Z  drugidy  strony  zAś,  tenże  mistrz***  początki  dawnd, 
Y  dżieie  był  wyrdźił  nd  wszytek  świdt  sławni 
Słowieńskić;  naprzód  idko  mężnś  Amdzony**'' 

180    Od Thermodontd przybił widtr*"^ w  Scythiyskiś strony.** 


te  zamysły.  —  120.  odnosi  się  to  do 
Marcina  Truchsesa  w.  mistrza  krzy- 
żackiego w  r.  1477.  —  121.  poeta  robi 
odrazu  przeskok  do  czasów  Zygmun- 
ta I-go,  t.  j.  do  r.  1519,  gdy  Albert, 
ostami  mistrz  krzyżacki,  urodzony  z  Zo  - 
fiji  Jagiellonki,  odmówił  hołdu  królo- 
wi; stanęło  więc  10,000  wojska  pod 
dowództwem  Firleja,  który  w  ci^gu 
stycznia  i  lutego  1520  r.  zaj^ł:  Tlawę, 
Dąbrowo,  Sclionbeig,  Lipstadt,  Sal- 
feld,  Frcusraark,  klóre  się  dobrowol- 
nie  poddały,  gdy  Kwidzyn  trzy  dni 
oblegano;  wreszcie  zdobył  Friedland 
i  posunął  się  aż  do  Królewca.  —  122. 
wycieńczony  na  siłach  w.  mistrz  przy- 
jął pośrednictwo  legata  oraz  posłów 
cesarskich  i  w  Brześciu  1521  r.  zawarł 
rozejm  z  Zygmuntem.  —  123.  pomimo 
różnego  rodzaju  intryg,  Albert  w  r. 
1525  wykonał  na  rynku  krakowskim 
hołd  lenny  królowi,  jako  sekularyzo- 
wany  książę  pruski.  —  124.  literę  S. 
(Sigismundus),  jako  pićrwszą  literę 
jimienia  zwierzchnika  lennego;  zw^ci{i' 


ce,  dawny  dopełn.  1.  poj.  na  e.  —  12^. 
t.  j.  obrazów,  wymalowanych  na  pi^* 
porcu.  —  126.  uosobiona  Wisła. —  127. 
kruż  =  czasza  uszata,  dzban,  staroży- 
tna amfora.  —  128.  rokita,  rokicina, 
gatunek  wierzby  karłowatćj,  rosnącćj 
gęsto  po  błotach  i  piaskach.  —  I2q, 
zam:  dzieli  się.  —  130.  mały  rodzaj 
wielorybów,  pływających  dokoła  okrę- 
tów. —  131.  liczni.  —  132.  t.  j.  delii- 
nowie  jigrają.  —  133.  lice,  czyli  obli- 
cze, obraz;  lu  w  znaczeniu  pićrwszej 
strony  chorągwi.  —  I3|.  t.  j.  ten,  co 
malował  proporzec.  —  1^$.  Amazonki, 
bajeczne  niewiasty,  mieszkające  w  Azyji 
niniejszej,  nad  rzeką  Termodontem, 
skąd  częste  robiły  wycieczki  do  Scy- 
tyjif  po  rzekę  Don,  oraz  do  Syryji. — 
13".  t.  j.  statkiem  żaglowym  przy  po- 
myślnym wietrze  przybiły  do  Scytyji. — 
137.  Scytyją  zwano  wogóle  krajinę  od 
Azyji  środkowej  ku  Europie,  to  jest 
przestrzeń  między  jeziorem  Aral,  mo- 
rzem Kaspijskim,  Wołgą,  Donem  i  mo- 
rzem Czarnym. 


PROPORZEC  Albo  hołd  pruski. 


251 


Potym  idlco  mieszkctńce  tdmtych  ziem  trapiły, 
A  nd  koniec  od  oyców  syny  rozmówiły:*^** 

Y  szły  z  nimi,  nabrawszy  wszelakiego  plonu, 
Ku  północy,  y  śiddły  po  obu  stron"®  Donu. 

185    Z  tego  gniazdd  waleczny  naród  wstał  zd  Iclty,**® 
Grćkowie  starodawni  zwóli  Sauromdty. 
Ci   w  Europie,  y  w  pięknśy  Azyiśy  władali, 

Y  przezwisko***  obiśmd  Sirmdtiom***  ddli. 
Nie  widziałeś  tdm  zamku,  dni  midstd  zgołd, 

190    Ani  zboża  nd  polu,  dni  w  idrzmie  wołd: 
Aleś  widział  namioty  różno  rozsddzonś,*** 

Y  koni  niezrobionych***  stadd  niezliczona. 
A  sami,  tdk  mężczyznd,  idko  białogłowy, 

Łuk,  y  szdblę  przy  boku  niosąc,  iddą  w  łowy:*" 
195    Albo  sąśiddd  budzą,  ieśli  gdzie  ospdny*^ 

Kosmdte  capy^*''  pdśie,  y   wielkie  czabdny,*** 
Widdć  ie  przy  wysokim  wierzchu  Promethowym,**® 
Widdć  ie  z  drugiśy  strony  przy  morzu  lodowym, 

Y  orły  pogrdnicznś  Rzymski^  płocho**^®  siedzą, 
200  Bo  y  przez  wielki  Dunay  oni  drogę  wiedzą.**^' 

To  Wineći,***  zkąd  morze  Wineckie**'  ndzwano. 
To  Rossdni,*^*  zkad  Ruski  naród  midnowano: 


138.  rozmawiać  co  komu  =  namawiać, 
odmawiać;  Amazony  namówiły  synów, 
że  ci  opuścili  ojców  i  poszli  z  nimi 
ku  północy.  —  139.  zam:  z  obu  stron, 
lub  po  obu  stronach.  —  140.  zamiast. 
z  laty.  —  141.  nazwiska,  nazwy. —  142. 
obacz  dzieło  Macieja  Miechowity:  De- 
scriptio  Sarmatiarum  Asianae  et  Euro- 
pianae,  Kraków,  1518,  tłómaczone  przez 
Andrzeja  Glabera  z  Kobylina  1533  r.  — 
143.  rozmajicie  ustawione.  —  144.  nie- 
spracowanych,  nieujeżdżonych;  porów, 
wyżćj:  niezrobione  lemiesze  w.  37.  — 
143.  wyraz  ten  może  oznaczać  nietyl- 
ko  zwykłe  polowanie,  ale  i  wyprawę 
wojenną;  Bielski  bowiem  mówi:  „ie- 
chać  na  kozactwo,  oni  to  zowią  w  po- 
la, abo  w  łowy."  —  146.  zaspany,  śpią- 
cy. —   147.    są  to  większe  barany,  pó- 


źnićj  wołoskimi  zwane.  —  148.  duże 
woły  podolskie,  sprowadzone  z  Mul- 
tan  lub  Wołoszczyzny.  —  149.  zape- 
wne na  Kaukazie,  gdzie  podług  opo 
wieści  mytycznych  greckich  Promete- 
usz miał  być  przybity  do  skały.  — 
150.  pierzchliwie,  bojaźłiwie.  —  151. 
t.  j.  Sarmatowie;  za  Uunajem  zaś  byty 
osady  rzymskie  w  Panoniji.  —  152. 
Wendowie,  to  jest  Słowianie  zacho- 
dni. —  153.  morze  Wineckie,  Wandal- 
skie  albo  Wenedyckie.  „Zbudowdli 
(Wenedowie)  byli  miisto  nid  morzem 
Wenedyckim  t&m  gdzie  OdrA  w  morze 
wpada,  nie  dśleko  midsteczkń  Kdmie- 
nii:  które  miństo  Wenecya  4bo  Winc- 
tia  (starożytna  Wineta),  od  swego  imię- 
nid,  ndzwdli."  Kron.  Pol.  Bielskiego, 
str.  17,  wyd.  z  r.  1597.  —  154.   plemię 
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To  Ldxi,***^  zkąd  Lich  rzeczon:  to  możni  Cekowie,'*'^ 
Od  których  imię  mdią  dźiśieyszy  Czechowie. 

205    To  Bulgdry,  co  naprzód  płyną  po  Dundiu, 
Po  nich  dzielni  Słowacy  iednśgóż  rodzdiu:'^'' 
Więc  Serby,  więc  Anto  wie,  Bosnacy  zd  nimi, 
Y  Kdrwaći  waleczni  z  chorągwidmi  swdmi. 
Przeciwko  tym,  Cśsdrże  woyskś  zasadzdią 

210    Ze  wszytkich  stron:  dle  tył  zdwźdy  podawdią,**^' 
Niemogąc  gwałtu  ztrzymdć:  d  naród  Słowiański 
Nie  opdrł  sye  dż  o  brzśg  wielki  Adridński/*® 
Pdtrzźe  idko  sye  sobią:*®"  broń  nieuchroniona 
W  iednśy  ręce,  d  w  drugiśy  kielnia  ugłddzona.*** 

215    Owi  nd  wszytki  strony  czuyną  straż  trzymdią, 
A  ći  zaśię  obronni  mury  zdkłdddią. 
A  którzy  z^ś  nd  zachód  słońca  sye  chynęli,^*'^ 
Aż  zś,  wodę  głęboką  iimnśy  Ldby  wzięli:*®* 
Tdk,  iż  był  niemal  wszytko  ieden  opdnował 

220    Naród,  co  Bóg  troidkim  Neptunem  wdrował.'"* 
Potym  wszytkim  Boreas*®*  Orythią  niesie:*®* 
A  gdziekolwiek  przeminął,  zndć  gościniec  w  lesie, 
Sośninę  wywróconą,  dęby  powdlonś, 
A  rzćki  lodowćmi  mosty  utwierdzono.*®'' 

225    Która  powieść,  bądź  zśl  rzecz  prawdziwą  twitśrdzona, 
(Bo  kto  tego  nie  wspomniał),  bądź  t6ż  tdk  zmyślona. 


Alanów.  Joachim  Lelewel  w  dziele: 
Narody  na  ziemiach  słowiańskich  robi 
o    nich  wzmiankę;    patrz    str.    124.  — 

155.  „dobry  Kadłubek,"  zewsząd  dla 
Polski  sławy  kwestujący,  wziął  La- 
xiów,  Scytów,  wspomnionych  ud  He- 
rodota  (k^.  IV,  ro7.  21)  za  Polaków, 
czyli  Lechitów.  Naruszewicz,  Hist. 
Narodu  pols.,  t.  I,  część  II,  str,  673. — 

156.  Cckki  zachodnie  plemię  kauka- 
skie. — 157.  rodu,  szczepu.  —  158.  ucie- 
kają przed  nimi.  —  159.  dziś  adryja- 
tycki.  —  160.  osiedlać  się,  urządzać, 
zabespieczać;  w  czeskim:   sobiti  se,  — 


161.  myśl  jest  ta:  z  jednćj  strony  Sło- 
wianie bronią  się  od  nieprzyjaciół, 
z  drugićj  zaś  wznoszą    mury  miast.  — 

162.  chylić  się,  nakłonić;  tu  w  znacze- 
niu: udać  si{.  —  163.  zagarnęli  zie- 
mię. —  164.  co  Bóg  ubespieczył  brze- 
gami trzech  mórz:  Adryjatyckim,  Lo- 
dowatym i  Bałtyckim.  —  165.  wiatr 
północny.  —  166.  według  podań  my- 
ty czny  eh  Boreasz  uniósł  Orytyją,  cór- 
kę  Erechteusza.  Cstlt  wyrażenie  zna- 
czy, że  w  tych  stronach  wiatr  pół- 
nocny przeważnie  wieje.  —  167.  ścina 
rzeki  lodem. 
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Zndczytó,  źe  zd  tóty  miał  wstdć  lud  z  północy,'^'* 
Którego  kray  południ  nićmiał  zdołdć  mocy.*®^ 
Mdlowdniśm,  Proporzec,  tókim  ozdobiony, 

230    Wziął  nd  ten  czds,  odkróld,  Olbrychtprzerzeczony:'''® 
Zdtym  w  trąby,  y  w  głośnś  bębny  uderzono, 
A  zdrdzem  y  strzelbę  ogromną  puszczono."* 
Idko  więc  piorón  trzdska  w  niepogodnś  czdsy, 
A  niebo  chmurni  huczy,  y  wzruszono  Idsy, 

235    Łyskawicć  z  obłoków  czarnych  wynikdią, 
A  śmiertelni  narody  *''^  gromu  sye  lękdią. 
Tdki  huk  wstał  nd  ten  czds:  d  kiedy  król  potym 
Ruszył  sye  z  mdiestatu  swdgo  w  płaszczu  złotym. 
Ruszyli  sye  z  nim  wszyscy:  tdm,  idko  więc  rdny"' 

240   Zefir  nd  cichym  morzu  podnosi  bdłwdny, 

Nd  pierwszym  słońcd  wschodzie,  którś  póki  czuią 
Łdskdwy"*  widtr,  leniwo  naprzód  postępuią,"* 
Potym zd  duźszym*''®  duchem*''''  co  raz  gęstszś  wstdią, 
A  płynąc  przeciw  słońcu  ddleko  błyskdią: 

245    Tym  kształtem  ludzie  w  ten  czds  z  mieyscd  sye  ruszdli, 
A  ku  sw^mu  mieszkdniu  społem  pochadzdli. 
Ostdtek  dnid,  bieśiddy  sobie  przywłaszczyły, 
Y  tańcś,  y  myśl  dobra,  y  dźwięk  lutnie  miły. 
Aleś  ty,  wielki  królu,  w  ten  czds  o  bieśiddy 

250   Mdło  dbał:  y  owszemeś  pilnie  szukał  rddy, 

Idkobyś  przywiódł  w  iedność  dwd  wielkie  narody. 
Życząc  Litwie,  y  Polszczę  wiekuist^y  zgody. 
Nd  co  przodkowie  twoi,  dcz  grunt  zdłożyli, 
Ale  tobie  twoię  część  przedśię  zostdwili. 


168.    to  jest  naród  słowiański.  —  169.  wiejący  rano;  forma  rany  używana  po- 

nie   mógł  go  zmóc,   zwyciężyć;  stpols.  wszechnic    w    staropols.;    dziś:   ranny\ 

zdołcU  z  celownik,  (mocy)  =  podołać. —  zob.  ps.  65,  31.  —  174.  przyjazny,  sprzy- 

170.    wspomniony   wyżćj   (w  wićn  15,  jający.  —  175.  zlekka  się   poruszają. — 

61  i  nast.  oraz  w.  165). —  171.  zaczęto  176.     przymiotnik    duiy   miał    w    sto- 

strzelać     na     zakończenie     uroczysto-  pniu  wyższym  formy:   duższy  i  dużniej- 

ści.  —  172.    śmierci    podległe.  —  173.  szy.  —  177.  powiewem  silniejszym. 
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255    Bo  co  waży*''*  pdrgdmin,  y  gęst^***®  pieczęci 
Przy  piśmie  zdwieszonć,  ieśli  niśmdsz  chędi?***^ 
Co  tedy  prdwem  inszy/*'  co  nas  przysięgami 
Wiązali,  ty  nas  sercem  zepni/**^  y  myśldmi. 
A  niechay  iuż  Unijśy**^  wskrzynidch  nie  chowamy, 

260   Ale  ią  w  pewny  zamek  do  sercd  podamy: 
Gdzie  i6y  dni  mól  ruszy,  dni  pleśń  dośięźś, 
Ani  wiek  wszytkokrotny**^  stdrośćią  doleźć:*" 
Ale  synom  od  oyców  przez  ręce  poddna, 
Nieogarniona  Iśtd  przetrwa  niestdrgdna, 

265    A  przypdtruiąc  sye  ia  twśy  diidnośći,  y  t^y 
Chęci,  którą  masz  przeciw'**  Rzeczypospolit^y, 
Mam  zupełną  nddiieię,  że  w  ten  c6l  uderzysz 
Łdski  pdnskiśy  wzywdiąc,  do  którego  mierzysz. 
Ku  czemu  drógd  tobie,  królu,  tym  łdtwieysza, 

270    Im  rzecz,  którśy  poddiesz,'*''  sdmd  iest  waźnieysza: 
Bo  gdzie  ludzie  pewnieyszy  zdrowia,  y  swobody, 
leno  tdm,  gdzie  sye  mocnś  zbuntuią"*  narody? 
Miał  Niemiec  y  z  Polaki,  y  z  Litwind  śiły,**^ 
Póki  t6  dwd  narody  spoinie  sye  trapiły: 

275    Ale  skoro  sye  zięły:'*®  Niemcom  śmiech  odddli,'®' 
Którzy  cudzego  prdgnąc  sw^go  postraddli. 
Tymże  fortelem  y  diiś  postąpid  muśiśmy, 
Ieśli  nieprzyiaćietó  sw^go  pożyć  chcemy: 
A  bowiem  przeciw  mocy  potrzebna  iest  śiłźL, 

280    A  śiłd  co  innego,  ieno  gdzie  ich  śiłd?'^^ 


178.  znaczy. —  179.  liczne. — 180.  dobrćj  czas  podaje,  a  dopomaga."  —  188.  zwi§- 

woli.— 181.  jinsi.— 182.  tryb  rozkaz,  od  ż§,  spoją,   sprzymierzą  się. —  189.    to 

spiąć,  w  znacz:  połączyć,  skojarzyć.—  jest  miał  tyle  siły,   jile  potrzeba,  aby 

183.    to  jest  dokumentu   uniji;   unijćy:  podołać  i  Polakom  i  Litwinom;    por. 

dopeł.  1.  poj.  —  184.  dolęże:  dolęgnąć  Odpr.  posł.  grec.  w.  245.  —  190.  połą- 

właściwie  znaczyło:  uciskać;  tu  użyto  czyły  się,  skojarzyły.  —  191.    zażarto- 

w  znaczeniu:  uszkodzić,  nadwątlić;  po-  wali,  odpłacili  pięknem  za  nadobne. — 

równaj  ps.  49,  w.  56.  —  185.  wszystko  192.  mysi  Kochanowskiego  tak  się  da- 

krócący.  —  186.    w    znaczeniu   przyja-  je  wyłożyć:   albowiem  przeciw  jednćj 

znym.  —  187.  którćj  płużysz,  sprzyjasz;  sile  potrzebna  jest  równoważna  druga; 

porów:  Bibliją  LeopoHty,  I  machabej-  a  cóż  jest  tą  siłą,  jeżeli  nie  to,   gdzie 

skie,  XII:    „obaczył   Jonatas,    że    mu  ludzi  dużo? 
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Przetóź  y  kdżdy  człowiek  ma  to  z  przyrodzenia, 
Że  chćiw  do  towdrzystwd,  y  do  zgromadzenia, 
Czym,  by  go  był  ndprzodku*^^  Bóg  nie  obwdrował,' 
Żleby  sye  był  sam  dzikim  iwiśrzom  odśymował/*' 

285    Ztąd  zbory, '^^  ztąd  urosły  midstd  znśmienit^, 
Ztąd  prdwd,  y  porządni  rzeczypospolit^. 
Ndd  co  ku  zśchowdniu  ludzki^y  społeczności, 
Nie  ma  świdt  nic  lepszego  z  Boskićy  opAtrznośći: 
Zd  powodem*^''  sAm6go  tedy  przyrodzenia, 

290  Królu  zacny,  ludzkiego  szukay  pomnożenia:'^® 
A  ludii  iednśy  wiśry,  y  pdnd  iednśgo, 
Przywiedź  do  związku  węzłd  nierostdrgnionśgo. 
Tym  nieprzyiaćielowi  serce  masz  zepsowdć, 
A  rzeczypospolit^y  pokóy  ugruntować, 

295    Y  bespieczeństwo  cdłś:  swćmu  imieniowi*^* 

Ziednasz  cześd  niepodległą  żadnemu  końcowi.*®® 


k:    o    N    I    E    c. 


193.  początkowo,  pićrwotnie.  —  194.  obgc:  „y  zcszłd  sie  wszytki  obec,  y  ri- 
nie  opatrzył,  nie  uposażył.  —  195.  dni  pinowie,  y  Biskup  Ananias.*'  Hist. 
myśl  ta:  że,  jeśliby  człowiek  nie  miał  Józefa  Żydowina,  A.  2.  Kraków,  1555 
przyrodzonego  usposobienia  do  życia  r.  —  197.  za  wskazówką. —  198.  dobra, 
społecznego,  nie  byłby  w  stanie  obro-  szczęścia.  —  199.  forma  celownika  ro- 
nić się  dzikim  zwierzętom.  —  196.  spo-  dzaju  nijakiego  na  owi  zamiast  na  u; 
łeczeństwo,  gmina;  to  samo  w  staro-  zobacz  psalm  105,  przypisek  1.  —  200. 
polszczyźnie     wyrażał    rzeczownik    ta  nieskończoną. 
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JANA    KOCHANOWSKIEGO. 


„Wróżki"  powstały  pod  wpływem  ,,Snu  Scypijona,**  stanowią- 
cego jeden  ze  znanych  w  wieku  XVI  ustępów  dzieła  Cycerona  „De 
r  e  p  u  b  1  i  c  a."  Kochanowski  zaczerpnął  stamtąd  wiele  pięknych  myśli, 
a  jeden  ustęp  wcielił  nawet  całkowicie  do  swego  utworu.  Autor 
bardzo  szczęśliwie  umió  nadać  koloryt  chrześcijański  myślom,  zapo- 
życzonym od  Cycerona  i  umiejętnie  przeprowadza  analogiją  pomię- 
dzy wypadkami  świata  starożytnego  i  spółczesnym  sobie  położeniem 
Polski. 

Myśli  rozwinięte  w  tym  utworze  ujęte  są  w  skromną  formę 
dyjalogu  z  wyraźnym  zastrzeżeniem,  włożonym  w  usta  jednego  z  roz- 
mawiających (plebana),  że  rzecz  ta  nie  była  przeznaczona  do  druku. 
Wróżki  mimo  to  nie  są  nic  nieznaczącym  drobiazgiem;  roztrząsają 
bowiem  ważne  pytania  z  życia  społecznego,  które  ogólnie  zaprzą- 
tały umysły  spółczesnych. 

Tresc,  Ziemianin  pragnie  dowiedzióć  się  od  plebana,  dla  czego 
źle  dzieje  się  w  kraju.  Autor,  pod  postacią  plebana,  objaśnia  mu, 
że  najzgubniejszą  dla  Polski  jest  panująca  w  ni6j  niezgoda — źródło 
wszelkich  wad  społecznych,  przyprawiających  państwa  o  zgubę.  Nie- 
zgoda wewnątrz  kraju,  demoralizacyja  obywateli  i  urzędników  zgu- 
bniejszą  jest  dla  rzeczypospolitćj,  aniżeli  niezgoda  z  sąsiady.  Co 
najgorsza,  że  oprócz  względów  politycznych  zaczyna  nas  różnić 
i  wiara,  która  jest  wyższą  nad  prawa,  bo  -ma  moc  nietylko  na  ciało, 
ale  i  na  duszę  człowieka;    „kto   więc    wiarę    oddawna    przez  wszy- 


•   W  stpol.  wróiki  =  dzisiejszemu  wróżby;  podob.  w  przedm.  do  Propor.,  27. 
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stkich  przyjętą  wzrusza,  ten  fundamentów  rzeczypospolitćj  wzrusza.** 
Zaniedbanie  •  dawnych  obyczajów  również  zapowiada  Polsce  upadek. 
Obyczaje  u  nas  upadływskutek  wad  ludzkich  i  braku  karności;  miej- 
sca dawnej  prostoty  zajęła  pyr  ha  i  życie  nad  stan,  pociągające  za 
sobą  chciwość  i  przedajność.  Lekceważenie  godności  prymasa  nie- 
bespieczne  jest  dla  kraju  szczególniej  wczasie  bezkrólewia,  bo  gdyby 
król  umarł  bezdzietnie,  to  zanim  obierzem  nowego  Pana  „już  ich 
kilku  mićć  będziem.**  Rodzaj  epizodu  stanowi  ustęp,  w  którym 
autor  na  podstawie  teoryji  Platona  mówi  o  muzyce  i  jćj  wpływie 
na  obyczaje.  Drugim  epizodem  jest  opis  zdarzenia  w  wielkiej  sali 
biskupiój  w  Poznaniu.  Wprzód  nim  ją  biskupa  Czarnkowski  odno- 
wił, były  w  nićj  na  stropie  freski  królów  polskich.  Ostatnie  miej- 
sce było  przeznaczone  dla  Zygmunta  Augusta,  i  gdy  chciano  wy- 
konać na  nim  jego  popiersie,  przeczytano  napis,  wyskrobany  jakimś 
ostrym  narzędziem:  hic  regnum  mułabiłur.  Pleban  i  ten  fakt  uważa 
za  smutną  wróżbę  dla  Polski.  Dyjalog  kończy  się  uwagą,  że  jeżeli 
Polacy  nie  zwrócą  się  do  Boga  z  silnym  postanowieniem  poprawy, 
to  nie  powinni  się  niczego  dobrego  spodzićwać  w  przyszłości. 

Wróżki  napisane  były  pomiędzy  r.  1570  a  1572.  Okazuje  się 
to  ze  wzmianki,  jaką  w  tym  utworze  uczynił  Kochanowski  o  nie- 
zajętym  za  Zyg.  Augusta  hetmaństwie  (str.  273);  to  zaś  wakowało  od 
śmierci  hetmana  Mikołaja  Sieniawskiego  w  r.  1569  aż  do  r.  1581. 

Język  Wróżek,  jak  wogóle  wszystkich  prozaicznych  utworów 
Kochanowskiego,  jest  cięższy  i  mnićj  wyrobiony,  aniżeli  język  utwo- 
rów jego  poetyckich. 

ZIEMIANIN     Al     PLEBAN. 

ZIEMIANIN.  Oo  to  iest  X.  Plebanie,  źe  tdk  bdrzo 
źle  tuszydie  Rzeczypospolitdy  ndsz^y?  PLEBAN.  Nie 
iednoćiem  ia  sam  tóki,  móy  Pźnie,  dle  wszyscyć  to 
ludiie  tdk  mdli  idko  y  wielcy  wobec^  mówią,  żeśmy 
zginęli:  d  bych  dobrze^    żadnśy    przyczyny  nd  to  po- 


I.  d  staropolskie  łączyło  w  sohie 
znaczenie  dzisiejszych  spójników  a  i  1 
(tak  jak  w  czeskim);  dziś  a  ze  znacze- 
niem I  rzadko  się  spotyka.  —  2.    wo- 

Diitla  J.  Koeh.  T.  II. 


bec  ^  jawnie;  przysłówek  od  stpols. 
rzeczownika  obec  rodzaju  żeńskiego; 
porów,  w  Proporcu  przypisek  196.  — 
3.   bych  dodrze  =  chociażbym   nawet. 
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wiedzieć  nie  umiał,  iedno  że  tdk  iest  głos  pospolity, 
tedy  iedndk  y  t^y  sin\6y  wróżki  lekce  nam  pokłdddć* 
nie  potrzebd.  Abowiśm  od  dawnych  wieków  iuż  sie 
temu  lud;fie  przypatrzyli,  y  przysłuchali,  że  nd  cokol- 
wiek iednostdynie^  wszyscy  sie  zezwaldią,^'  to  trudno 
chybić  ma:  y  ztąd  urósł  ón  glos  zdwoldny:''  yox  fo- 
puli^  vox  Dti.  A  ni  koniec,  y  Philosophowie  którzy 
nie  Iddd  nd  czym  sie  wieszdli,**  dle  prawdy  tdk  idko 
kłębkd  po  nici  szukdli,  chcąc  to  rozumem  wywiśść, 
że  Bóg  iest,  tym  sie  naprzód  zcikłdddli,**  że  sie  nd  to 
wszytki  d  wszytki  ziemskie  narody  zezwaldić],  d  żaden 
tdk  gruby^®  nie  iest,  któryby  Bogd  idkokolwiek  nie 
wyznawał.  ZIEM.  Prawddć  iest,  żeć  ludziom  idkoś  ser- 
ce upddło,  co  y  mnie  samego  nieprdwie**  cieszy:  dle 
odłożywszy  tć  wróżki  nd  stronę  (idko  ie  ty  zowiesz) 
chćiałbych  od  ciebie  co  gruntownieyszśgo  słyszeć. 
PL.  Mówić  o  przyszłych  rzeczdch,  móy  pdnie,  to  są 
wszytko  wróżki,  dbowićm  Bóg  mocen  wszystko  idko 
chce  obrócić:  wszdkże  iż  to  iest  nd  ten  czds'^  wola 
twoid,  powićm  ia,  co  w  tśy  mierze  o  rzeczypospolit<5y 
ndszśy  rozumićm.  Upaddią  rzeczypospolitś,  idko  y  kd- 
żda  rzecz  wszelka,  dlbo  prze  wnętrzną,  dlbo  prze  zwierz- 
chnią*^ przyczynę.  Zwićrzchnia  przy  czy  nd  iest  gwałt, 
lubo  nieprzyiaćićl  postronny.  Wnętrznych  zda  sie  bydź 
więcćy,  dle  wszystki  nićmal,  idko  strumienia  do  głównćy 
rzeki,  tdk  do  niezgody  sie  ciągną,  zi.  którą**  rzeczy- 
pospolitć  niszczeią.  Bo  w  rostćrku,*^  dlbo  sdmd  od 
swych  sił  rzeczpospolita  updść  musi,  co  sie  Rzym- 
skićy    dostdlo:    dlbo    w    nieprzyiaćielskić   ręce  przyy- 


4.  lekceważyć.  —  5.  jednomyślnie,  zjic.-  10.  nieokrzesany.  —  ii.  nie  zupełnie. — 

dnie,  jednakowo.  —  6.  zgadzają  sie. —  12.    w  staropol.  ==  obecnie,  nateiLZ. — 

7.  sławny;  podob.  w  ps.  79,  3-.;wŚat.  13.    dla    przyczyny  zewnętrznej.—  14. 

^'  335*  —  ^-    "ic    byle  czego  się  czc-  wskutek  którćj.  —  15.  rostćrk,  rostyrk, 

piali,  powoływali  się  nie  na  byle  co.—  w  starop.  znane  i  w  formie  rozcierk  = 

9.    zastawiali,    na   tym  się  opićrali. —  waśń,  niezgoda. 
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dzie,  idko  Gr^ciia*^  zd  niedawnych  lat.  Co  sie  po- 
stronnych nieprzyiaćiół  tycze,  nikt  nie  iest  tdk  tępy, 
żeby  niebaczył,  między  iikidmi  sąśiddy  śiedz'iśmy, 
y  co  zd  niebespieczeństwo  ztąd  ndd  nimi  wisi:  bo 
y  tym,  którzy  sie  nam  idwnie  nieprzyiaćioły  stdwią*'' 
.(prawdd  sie  rzśc  musi)  odeprzćd  niemożemy,  y  tych 
któr^  sobie  idkokolwiek  zd  przyiaćioły  poczytamy, 
nieprdwie  szdnuiemy.  A  o  nieswornych  myśldch  na- 
szych, niżli  co  pocznę  mówić,  sluchaymy  pi^rwśy,  co 
o  rostdrgnionym*^  pdństwie  ón  nawysszy  Prorok*^  po- 
wiada: Omne,  inguit,  regnum  in  se  divisu?n  desolabitur:'^^ 
którć  słoWcL  nie  tdk  ddlece  Prorockim  duchem  są  po- 
wiedziani, idko  względem  własnych,  d  nieodmiennych 
przyczyn  zniszczenia  wszeldkiśgo  Pdństwd:  Bo  iż  mid- 
std  y  wszytki  rzeczy  pospolito  ni  zgodzie  naprzód  zd- 
śiaddią,^*  y  potym  rostą,  tedy  zdśię**  niezgodą  d  ros- 
tyrkiem  updddć  muszą:  bo  Contraria  contrariis  facilli- 
7ni  dissoluuntiir}^  To  naprzód  obaczywszy,  przypdtrz- 
mysz  sie  potym  sdmi  sobie:  dzaśmy^*  iuż  tego  gruntu 
rzeczypospolitśy  ndszśy,  to  róznćmi  praw  pospolitych 
wykłddy,  to  widrdmi  rozlicznymi  nieporuszyli?  A  co 
sie  praw  tycze,  nie  iest  rzecz  tdyna,  z  idką  waśnią, 
z  idki^mi  swary,  y  z  idkim  ndkoniec  odpowidddni^m^® 
tę  EKekucyą^**  nd  nogi  stdwiaćie:  A  z  Unii^y^^  niewi- 
dzę,  byście  co  inszego  do  tychmiast^®  z  obudwu  stron 
odnieśli,  ieno  niechuć,*®  y  waśni  przeciw  sobie,  Z  dru- 


iC.    mowa  tu  o  upadku   cesarstwa  bi-  gróżkami;    wyraz    ten    stanowi   nawet 

zantyńskiego  14^3  r,  —  17.  okazuje  się  starop.    termin   prawny.  —  26.    wpro- 

nieprzyjaciolmi.   —   18.    rozdwojonym,  wadzenie  w  życie  tych  uchwał,  do  któ- 

rozdzielonym.  —  19.    Chrystus.  —  20.  rych    wykonania    wzięto  się  od  sejmu 

„Wszelkie  królestwo  rozdzielone  prze-  piotrkowskiego  w  r.  13O2— 3.  —  27.   uni- 

ciwko  sobie,  będzie  spustoszone."  Mat.  ja  lubelska  r.  15^9.  —  28.   dotychczas 

12,  25  i  Łuk.    ii,    17.  —  21.    zasadzają  (porów,  stpols.  odtychmiast  i  dzisiejsze 

się,  gruntuje  się.  —  22.    znowu,    prze-  natychmiast),  —  29.  niechęć;  dziś  chuć 

ciwnie.  —  23.  Przeciwne  dążności  naj-  używa  się  w  znaczeniu  złćj  namiętno- 

łatwićj    prowadzą    do    upadlcu.  —  24.  ści,  w  staropol.  jednak    znaczyło  ch^ó 

czyśmy;    stpols.  aza  =  czy.  —  25.  po-  wogóle  (chuć  ludzka  iest  dwoiaka,  ie- 
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gióy  strony,  żebychmy  nie  tylko  w  świetckich,'^®  dle 
y  w  dusznych^^  rzeczclch  od  siebie  różni  byli,  rostdr- 
gnęliśmy  sie  nd  dziwni  y  rozmditś  widry:  którś  ros- 
tdrgnieniś,  idką  waśń  między  ludz'ie  wnosi?  Ztąd  ro- 
zumieć możem,  iź  wszytki  woyny,  którakolwiek  ieszcze 
z  przodku^"^  krześdiidnid'^*  z  pogAny  wiedli,  z  niskąd"** 
niepochodiiły,  ieno  z  różności  widry:  Ani  one  krze- 
śćiańskić  woyskd,  dlbo  własniśy^'^  ćmy  zebranych  za- 
konników,^*^ tdk  ddlece  o  leruzdlem,  dlbo  o  Konstdn- 
tinopole^''  z  Turki,  y  z  Sdriceny  sie  bili,  iiko  o  sd- 
m6go  Chrystus^  wiechy,  d  o  widrę  iego.  Tę  przyro- 
dzoną waśń,  która  z  różnych  wiar  idzie,  opuściwszy 
pógdny,^^  sdmiśmy  nd  się  zdtym  rostdrgnieniśm  obró- 
cili: ŚL  nietylko,  że  Turków  w  Thrdciidy,  dlbo  w  Azi- 
i^y  nie  szukamy,  ale  sdmi  z  sobą  (czego  sie  Boże  po- 
żal) krwdwć  bitwy  zwodz'im,  d  to  wszytko  prze  różność 
widry.  Wielkiś  tedy  przeklęctwo,^"  iź  czego  więcśy 
nie  rzekę,  zasłużył,  który  tdk  święty  związek,  y  to 
chwalebni  ziednoczenió  między  ludźmi  targa:  a  go- 
dżienby,  dby  wszytki  rzeczypospolitś,  którakolwiek 
cdłość,  y  bespieczeństwo  swś  miłuią,  tego  prdwd 
przeciwko  niemu  użyły,  które  nd  rozśiewcę  rostyrku, 
y  skaźcę  rzeczy pospolitćy  iest  postdnowionś.    Bo  wid- 


dna  ku    dobremu,    druga    zasic    świat  kim,  ni-s-c:^cgo).  Kiedy  nast^*pnic  w  wy- 

zwodzi    ku    wszytkiemu    zleniu;    Rej,  razach    takich,    jak    niskąd   i  t.  podo- 

Wizcrunk,  5;). —  30.    zam.  świeckich;  bnych   zatarło  sig  |  oczucie    przyjiraka 

/  uwydatniono  ze  względu    na  pocho-  i   uważano  je  za  jednolite,  to  dla  ozna-  | 

dzenie  wyrazu  (podob.  z  Zgodzie,  139^  czenia    kierunku    zaczęto    dodawać  na  .  I 

pomimo    że    c   powstało  z  t-\-s. —  31  poczj^tku  drugi  przyjimek  s. —  35.  wła- 

duchownych;  (porów,    stpol.  cielny  =  ściwic. —  36.  krzyżowców. —  37.  oKon- 

cielesny).  —  ^2.  z  początku.  —  33.  spo-  stantynopol;  forma  na  ć  staropols.  uro- 

sób    wymawiania    zgodny  i  z    dzisiej-  biona    na    wzór  jimion  własnych  pol-  , 

szyni  ludowym,  np.  w  wyrazach:  krze-  skich,    koi  c  -.ących    sie     na    pole,    np.  ! 

śniak,    krzciny,    krzan  i  t.  p.   (porów.  Wielopole.  —  38.    dawszy    pokój    po- 

Krzysztof  z  Christoforos);  w  wydaniu  ganora, —  39.  zasłużył  ^rs^^7^^^t>,  skła- 

z  r.  1598  i  następnych  jest:    Chrzcsći-  dnia  ogólnie  słowanska    (porów,   sza- 

idnić.  —  34.    w    dawnćj    polszczyźnie  chy  grali   u    Koch.,    wierzyć    icdnego 

przysłówki    i  zajimki,  zaczynające  się  Boga  i  t.  p.,    Miki.  Synt.,    376);    dziś: 

od  ni,  stawiały  przyjimek  po  ni  (ni-s-  zasłużył  na  przeklęctwo. 
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rd,  y  prdwo  (zźl  łóską  tych  diiśieyszych  nowych  Theo- 
I  logów)    zda   sie   iż   obołe   ku   ledn^mu   kr^su  ciągną,*'* 

to  iest,  ku  utwierdzeniu,  y  bespieczeństwu  rzeczypo- 
spolitych:  i  kto  iedno  z  tych  gwałci,  ten  iedndko  rze- 
czypospołitey  szkodzi.  A  co  mówię,  iż  tik  widrd  idko 
y  prdwo  do  iedndgo  krśsu  ciągną,  to  iest,  do  utwiór- 
I  dzenia  rzeczypospolitśy,   tedy   to.  owemu   nie   iest  nic 

przeciwno/*    co    więc   odemnie,    y    od    inszych   w    ko- 
ściele slychasz,*'^  iż  dla  tego  Pan  Bóg   ieszcze   dawno 
przez   Proroki,    y   zdś   potym    przez  Synd  sw^go  wolą 
I  swoię  nam  obidwił,    óby  ztąd  byl  poznań,  y  chwałón: 

bo  ta  chwali  Pdńska  to  zd  sobą  niesie,  iż  kiedy  wszy- 
i  scy    iednostdynie  Bogd  wyznawdć  y  słuchdć  będźiem, 

tedy  nietylko  dusznego  blogosldwieństwd,  wedle  obie- 
tnic nam  uczynionych,  dostąpiem,    dle  y  rzeczpospoli- 
tą, co  zd  zgodą  idzie,  mocną,  y  obronną  nd  tym  świe- 
j  ćie  sobie,    y    swym  potomkom  postdnowiśm.     Ani  sie 

[  nam    tdk    skąpie    o    nieprzebrdnt^y    dobroci    pdńskiśy, 

i  y  łdsce  przeciw*^    rodzdiowi   ludzkiemu    rozumied    go- 

dzi, żeby  przepomniawszy  dobrd,    y    pożytku**  ndsze- 
I  go,    sdmę  tylko  chwałę  swą  nd  myśli  mieć  miał:    dlbo 

I  ubespieczywszy    nas    o   przyszłym  wiecznym  błogosłd- 

wieństwie,  żeby  tćż  o  tym  doczesnym  ndszym  żywocie 
I  myślić  niemiał:   dle   idko  pan  dobrotliwy,    y  rodzdiowi 

I  ludzkiemu  zdwźdy  przychylny,  podał  nam  iednę  drogę, 

którzy  sie  trzymdiąc,  y  nd  świedie  w  porządku,  y  w  bes- 
pieczeństwie  więtszym  żyd,  y  po  śmierdi  wiecznego  ży- 
wotd  dostąpić  możem.  A  td  ista*''  drógd,  iest  widrd 
ndszd,  d  ndukd  iego  święta.  Y  nie  rzćkł  nic,  idko  ia 
rozumiem,  wierze  ndszśy  przeciwnego  u  Cicerond  Sci- 


40.  prowadza.  —  4!.  forma  dawna  rzc-  w  Kpit.  na  wcs.  Radź.,  32.  —  43.  ku, 

czownikowa     czvli    nicokrćślna;     dziś:  względem;  potiob.  w  ps.  40,  18.  —  44. 

nie    jcsl    wcale    przeciwne.  —  42.    od  przcpoiiinieć  ćze^^o,    składnia  siaropol: 

słychać;    formy:    słycham,    słycliasz,...  uopełn.  zam.bicrnika(Mikl.  Synt.493). — 

właściwe   slaropolszczyźnie;    porównaj  45.  ta  jistna,  prawdziwa;  podob.Zuz.  143. 
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pic,*®  mieniąc  to,  iż  Bóg  nic  milszego  nd  świedie  niś- 
ma,  iedno  zbory*''  porządnie  postanowiono:  d  to  są 
rzeczypospolitO.  bo  iż  ón  rodzay  ludzki  miłował,  po- 
dobieństwo że  y  to,  co  napicknieyszśgo,  y  co  napo- 
żytecznieyszOgo  ludzie  między  sobą  mdią,  rad  widzi. 
A  nietylko  rad  widzi,  Ale  idko  bdczny  gość  od  chu- 
dego** gospodarzd  w  dom  wezwdny  dostdtku  swOgo 
część,  tdk  wiele  dla  swOy,  idko  y  gospoddrskiOy  pocz- 
ciwości,*^ zd  sobą  m6ść  każe:  tdkże  y  Bóg,  rozumie- 
iąc,  iż  w  tym  porządnym  zgromadzeniu,  nietylko  ludz- 
kiO  bespieczeństwo  pewnieyszś,  dle  y  chwald  iego 
gruntownieysza  bydź  midld,  przyłożył  sie  y  sam  ku 
tćy  społeczności,  śl  praw  ludzkich,  y  uchwalonych 
zwyczdiów,  obidwieniem  sAm6go  siebie,  y  nduką  swą 
niebieską  podf^drł,  y  rdtował.  Abow^iOm  ieszcze  tśy 
rzeczypospolitśy  dni  gruntownOy,  dni  porządnOy  zwdć 
możem,*®  gdzie,  boiąc  sie  kaźni,"^*  co  prdwo  w  sobie 
ma,^'^  ludzie  -swóy  urząd  czynią:  bo,  by  kardnia  zni- 
knąć^' n\ogli,  grzeszyliby:  ale  tdm  dopiero  bespieczeń- 
stwo iest,  y  rząd  dobry,  gdz'ie  ludzie  nie  dla  boidini 
idkiśy,  dle  z  cnoty  swOy  dobrze  czynią:  bo  tdcy,  by 
dobrze*^*  y  kaźni  uść"^^  niogli,  przedśię  ile  czynić  nie 
będą,  i,  to  iest  skutek  wiiry.  Ztąd  sie  tedy  zndczyć'**^ 
może,    iż    ieszcze  więcśy  nd  wierze,    niżli   nd   prdwdch 


46.  Cicero.  De  republica,  Sen  Scypijo-  że  na  sposób  łaciński,  t.  j.  zam.  zwać 

na,  4. —  47.  zebrania  ludzi,  społeczno-  nie  możem. —  51.     kary. —  52.     któr^ 

ści;  podob.  w  Propor.,  28>.  —  ^8.  ubo-  prawo  w  sobiu  zawićra  (quae  est  con- 

giego;  por,  chudoba  i=  ubóstwo,  skro-  stituta    legibus),   t.    j.    prawo   zawićra 

mne    mienie,    chudopacholek,    chudzi-  w  sobie  groźbę  kary  na  tych,   którzy- 

na.   —    49.     godności,    poszanowania,  by  przeciw  niemu    wykroczyć  chcieli, 

czci.  —  50.   Kochanowski  często  uży-  Myśl    ta    rozwinięta    jest   u  Cycerona 

wa  zlacińska  podwójnego   objektu  po  we  fragmencie  4   księgi  V    „De   repu- 

słowach:    zwać,    nnzywać,     mianować  blica."  —  53.    w    starop.  zniknąć  cze- 

i  t.  d.;  tutaj  w  zdaniu  przoczsjcym  oba  go  =  zniknąć,  ujść  czego;  6y  użyto  tu 

takie  objekty  położone  w  dopełniaczu  w  staropolskim  znnczemu  ^dj/b^. —  54. 

(por.    ienże    nie    położył    Boga  pomo-  gdyby  nawet.  —  55.    w    slaropol    itść, 

cnika  swego,  psałt.  floryjański,  5r,  6).  uście;    dziś:  ujść^   uji^ie;    porów,  acie 

Jedno  zam.  dwuch  przeczeń  użyte  tak-  w  Szachach  w,  230.  —  56.  okazać. 
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porządn^y  rzeczypospolitśy  należy:'^''  bo  prńwś  tylko 
nd  didld  ludzkiś  moc  mdią,  któr^  z  przyrodzenia  in- 
szym pdnóm,  to  iest,  umysłom  są  poddn^/*  Ale  wid- 
TŚ.  myśli  ludzki^  sobie  sposabia,**  zA  czym  to  idz'ie, 
że  y  umysłem,  y  ćidłem  ludzkim  z&r3LZ^^  władnie,  cze- 
go prdwd  tik  ddlece  ni^mdią,  y  to  co  maią,  bez  wiA- 
ry  słdbo  dzierżą.  Kto  tedy  widrę  zdawnd  od  wszy- 
tkich  przyiętą  wzrusza,  (iż  sie  ku  piśrwszśy  powieści*^" 
sw^y  wrócę)  fundamentów  rzeczypospolitśy  wzrusza/^ 
Co  mu  tym  wiechy  zd  zl6  ma  bydż  poczytano,  iż  cze- 
go Bóg  rzeczypospolit^y  ku  i6y  naprdwie  użyczyć  ra- 
czył, tego  on  swym  niebacznym  postępkiem  ku  iśy 
skdżie^^  używa.  Zddlo  mi  sie  zd  rzecz  potrzebną,  mó- 
wiąc o  niezgodzie  ndszśy,  nd  tym  mieyscu  nieco  sie 
zdbdwić:  śl  to  dla  tego,  iż  ludzie,  którym  to  należy,®* 
nie  chcą  rozumieć  z  idkim  niebespieczeństwem  rzeczy- 
pospolit^y  ten  spór  o  widrę  zlączón  iest:  druga,  ®^  dby 
ći,  którzy  tego  rozruchu  są  przyczyną,  obaczyli,  iż  ten 
krśs  rozmnożenia  chwały  Pdńskiśy,  do  którćgo  sie  oni 
biorą,  ddleko  miidią:  dbowiśm  wznoszą  rost^rk  między 
ludii,  zdczym  pewny  upadek,  idkom  to  z  przodku  oka- 
zał, idzie  rzeczypospolitćy:  A  strdćiwszy  rzeczpospolitą, 
niewiśm  idką  oni  chwalę  Pdńską  w  sw^y  głowie  bu- 
duią:  ia  inszśy  nie  widzę,  ieno  idka  dziś  w  Aegyptćie, 
w  Aziićy,  w  Greciiśy,  idka  w  tych  wszytkich  króle- 
stwach, które  pogdnin  krześćidnóm  wyddrł,  d  wyrzu- 
ciwszy z  kościołów  prawdz'iwą  chwałę  Pdńską,  Mdcho- 
metowi  swśmu  ie  poświęcił.  ZIEM.  Spytdćby  ich  ko- 
goby  woleli,  Mdchometd  czy  Papieżd.  PLEB.    Nic  w  tym 


57.  staropol.  należćć  na  czym  =■  żale-  szać  cte^o,  zwykle  w   staropols.  obok: 

żćć  od  czego.  —  58.  poddane;  a  wjcc:  wzruszać  en,  jak  powyżćj:  wiarę.  —  63. 

ciała  ludzkie  u'".iyslom    są  poddane. —  ku  zepsuciu,  upadkowi. —  6^.  którym  = 

59.    usposabia. —  60.    jednocześnie. —  do  których  to  należy. —  65.   podrugie. 

61.    rzeczy,  opowiadania.  —  62    wzni-  Domyślać  się  tu  należy  wyrazu:  rzecz. 
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nie  wątpię/*  żeby  sie  wiele  tdkich  ndldzło,  coby  nd 
Piłató  wołdli:  dimitte  iwbis  Barabbam,  Ale  czds  nam  po- 
dobno .w  rzecz  wstąpić,  d  okcizdć  to  iuż  do  końcd,  cze- 
mu sie  ia  o  rzeczpospolitą  ndszę  lękam.  ZIEM.  Y  owszem, 
bo  tego  od  ciebie  czekam.  PLEB.  Nieprdwie  y  to  zndk 
dobry,  móy  Pdnie,  nd  co  sie  y  Sdtyr  skdrźy,^'''  żeśmy 
stcLrych  d  chwalebnych  obyczdiów  odstąpili,  d  midsto 
tego  ięliśmy  sie  zbytków,  rospusty,  wszetecznośd,  Id- 
komstwd,  y  temu  równia/'^  o  tdkiey  odmidnie  słuchay 
co  mądrzy  lud;?ie  rozumieią.  Wychwalić  sie  niemoźe 
Cicero  nd  niektórym**'^  mieyscu  Widrszd  Enniusowśgo, 
który  tdk  sie  u  niego  czytdi'.'^^  Moribus  anlicuis^  stat  res 
Romatia,  virisq;.  to  iest.  Obyczdymi''*  stdrómi  stoi  Rzecz- 
pospolita Rzymska,  y  mężmi:  który  wiersz  (mówi  Ci- 
cero) y  krótkością,  y  prawdą  zda  sie  idkoby  z  ordku- 
lum  był  wyrzeczón:  bo  dni  ludzie,  gdżieby  było  tych 
obyczdiów  midsto  niemidło,  dni  obyczdie,  gdźieby  byli 
tdcy  ludzie  nie  rządzili,  niemogłyby  były  dlbo  zdło- 
żyć,  dlbo  tdk  długo  trzymdć  tdk  wielkiśy,  tdk  świą- 
tobliwie, y  tdk  szeroko  władnśy  rzeczypospolitśy. 
A  przeto  zi,  pierwszych  lat  onych,  y  zwyczay  oyczy- 
sty  zacnych  ludzi  używał,''^  y  stdrć  obyczdie,  d  dawny 
porządek  zdchowywdli  poważni  ludzie.  Ale  ndsz  wiek 
wziąwszy  rzeczpospolitą  idko  mdlowdniś  napiękniey- 
szś,  ieno  iuż  prze  stdrość  nióco  zeszło, ''^  nietylko  że 
go  tćmi  fdrbdmi,  którymi  było,''*  odnowić  zdniedbał, 
dle  y  tego  nie  uczynił,  dby  był  przynamniśy  wize- 
runk  iego,  d  zwićrzchnie  linie  zdchował.   Abowiśm  co 


66.    wątpić  w  czym,    zwrot    staropols.  ły  ustęp,  zaczynający  się  od  słów:  Mo* 

obok,  jak  dziś:  wątpić  o  czym.  —  67.  ribus    antiijuis   i    ciągnący  się  do  wy- 

Satyr,  w.  231.  —  68.  temu  podobnego;  razów:   Tu  słyszysz,  z  Cyccrtjna  De  re- 

równia,  dopełniacz  1.  poj.  od  rzeczow.  publica,  fragni.  1  kś.  V-ćj.  —  71.  dziś: 

rówień,    podob.  w  Szach.,  29  i  jin.  —  obyczajami,    mężami.  —    72.     Cycero: 

69.    w    dawnćj    polszczyźnie   niektóry  raos  ipse  patrius  praestantes  viros  ad- 

znsLCzy  isikic  i  pewien,  jaAiJ,— yo.  Ko-  hibcbat. —  73.   znikłe,  zbiakłe.   -   74. 

chanowski  dosłownie  przytacza  tu  ca-  domyślać  się  należy:  namalowane. 
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diiś  mamy  z  onych  stórych  obyczdiów,  którśmi  ten"'* 
powidda,  że  rzecz  Rzymska  stoi?  którś  w  tdkić  zd- 
niedbdnid  przyszły,  że  nietylko  ich  nie  używamy,  dle 
dni  o  nich  wiśmy.  A  o  ludiićch  co  mam  powiedzieć? 
obyczdie  bowiem  niedostatkiem''^  ludzi  zginęły:  z  któ- 
rego upadku  nietylko  że  mamy  liczbę  ddć,"  dle  idko 
o  głowę  mamy  sie  sprdwowid:''*  Niszami  bowiśm 
występy,''^  nie  nieszczęściem  idkim,  rzeczpospolitą  sło- 
wy tylko  trzymamy,  źlle  rzeczą  iuż  strddili/®  Tu  sły- 
szysz co  ten  mądry,  d  w  rzeczypospolitśy  swdy  godny 
człowiek  o  t6y  skAźie  obyczdiów  trzyma,  że  ludzi  wy- 
stępni, ŚL  rospustnó,  mężobóyce  prdwie  rzeczypospoli- 
t6y  zowie.  *^  A  ieśli  Ennius  prawdę  powiddał,  iż  std- 
r6mi  obyczdymi  Rzymska  rzecz  stoi,  nie  omylił  sie 
y  Cicero  ni,  tym,  tusząc,®*  że  ten  upadek  stdrych  oby- 
czcliów  miał  zd  sobą  y  rzeczpospolitą  potdrgnąd:*'  bo 
leszcze  zd  iego  wieku  zi,  tym  stdrych  obyczdiów  wzgdr- 
dzeniśm  przyszli  w  rostyrk  Rzymidnie,  w  którym  idiko 
wiele  ludii  między  sobą  potrddili,  strdch  y  słychdd:" 
ndkoniec  pod  Tyrdnnd*'*  wpddli,  którćgo  potym  nigdy 
z  siebie  zrzudid  niemogli,  ślż  ond  tdk  wielka,  y  tdk  za- 
cna rzeczpospolita  ku  temu  końcowi  przyszłd,  że  i6y 
y  ći6ń  nie  został.  Niegodżi  sie  nam  tedy  t6y  rospu- 
sty,  y  tych  dziśieyszych  zbytków  ndszych  lekce  wa- 
żyd:  d  zwlaszczd  wiedząc  idkich  obyczdiów  to  ludzie 
byli,  którzy  naprzód**   tę    sławną    rzeczpospolitą  zdło- 


75.  Ennijusz.  —  76.  wskutek  braku. —  non  casu  aliąuo,  rem  publicam  verbo 

77.    zdać  sprawę,    odpowiadać  za  ten  retinemus,    re    ipsa    vero  jam  pridem 

upadek.  —  78.  winniśmy  się  usprawie-  amisimus.  —  81.  podwójny  biernik  przy 

dliwić,  jakby  oskarżeni  o  zbrodnie,  po-  słowie  »vaJ  na  sposób  łaciński  (i-szy: 

ciągająca  za  sobą  karę  śmierci.  —  79.  ludzi  rospustne»  2-gi:  mężobójce);  dziś 

występkami.  —  80.    mysi    tu  następu-  powied/.ielibyśmy:  że  ludzi  występnych 

jąca:  Albowiem  przez  nasze  występki,  a  rozpustnych  mężobójcami  prawie  rze- 

a  nie  przez  jakiś    nieszczęśliwy   przy-  czypuspoliti^j  zowie.  —  82.    przewidu- 

padek,    przyszło  do  tego,    że  rzeczpo-  jąc  —  83.  pociągnąć  do  upadku.  —  84. 

spolitą  nominalnie  tylko  utrzymujemy,  dziś:  strach  i  słuchać  lub:  strach  i  sły- 

ale  w  rzeczy  samćj  jużeśmy  ją  straci-  szćć.  —  85.  dostali  się  pod  Cezara  i  na- 

11.     U  Cycerona:    Nostris  enim  yitlis,  stępców.  —  86.   dawno,  przed  wieki. 
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źylt,  y  długo  trzymdlt:  bo  regna  iisdem  ariibus  conser- 
vanha\  guibus  ab  wilio  pat anłu* .^'^  Ndyduie  sie  w  re- 
yestrdch  stcirych  (iż  nd  ten  czds  to  sdmo  przypomnię)®^ 
wielś  usldnie  królewskiego  loid  stało,"  wielo  ndsldniś 
kdftancl,^®  wielś  wino,  kiedy  król  goście  miał,  bo  to 
tdm  przydano,***  wierzę  dby  sie  wielś  nie  zddło:  co, 
kiedy  diiś  czytamy,  kto  iest  między  ndmi,  coby  sie 
temu  nie  śmial?^'^  Tdk  skromnie  nd  ón  czśs  Królowie 
Polsczy"  żyli,  żeby  tych^*czdsów  y  podły ^'  ;?iemidnin 
wstydził  sie  tdk  żyć:  Cóż  rozumićmy^^  o  pospolitym 
człowieku,  kiedy  tdcy  królowie  byli?  Zndć  że  ncl  ón 
czds  nie  w  długicli  obidddch,  dni  w  cudzoziemskim 
piciu®''  szczęścia  dlbo  mnimdnia®*  swśgo  ludzie  pokłd- 
ddli,  ile  rychlćy  w  trzeźwości,  d  w  mierze  która  lu- 
dziom rycćrskim  iest  potrzebna.  Iż  tedy  dawnych  kró- 
lów żywot,  d  przytym  bez  pochyby  y  poddanych  mi- 
zerny sie  zda  przeciw ®®  ndsżym  dźiśieyszym  pospoli- 
tym utrótóm:  niemdsz  sie  czemu  dźiwowdć:  bo  oni  tym 
idko  skdzą*****  rzeczypospolitćy  gdrdźili,  nd  co  my  sie 
dziś  wysadzamy.  Ale  w  czym  tśź  oni  zndczni  bydź 
chcieli,  tymby  sie  nam  z  nimi  nd  sztych  puścić,*®*  któ- 
rym probierzem*  ^^  ia  nd  ten  czds  bydź  niechcę.  Chwa- 
l-}  wszytki  historye  Kuryusa*®^  Rzymskiego,  który  śie- 


87.  królestwa  tymiż  samymi  środkami  w    piciu    napojów  cudzoziemskich.  — 

^ic  utrzymuje,  którymi  z  początku  po-  98      szczęścia  albo  sławy;    dopełniacz 

wstają.  —  88.    dziś:  przypomnę;  co  do  zależny  od  przeczenia  nie,  —  99.  prze- 

formy  zob.  ps.  50,  29.  —  89.    koszto-  ciw  =  w  porównaniu;  dziś  rzadko  się 

wało.  —  90.    podszycie,    podbicie.  —  używa  w  tym  znaczeniu,  np.  wszystko 

9».    przydano     wzmiankę    o   gościach,  głupstwo   przeciw   wieczności.  —   100. 

al>y   kto    nie  sądził,   że  król  sam  tyle  zepsuciem.  —  loi.  należałoby  nam  pu- 

wypił.  —  92.  śmiać  się  czemu,  zwykłe  ścić  się  w  zawody.  —  102.    rozeznaw- 

w  staroj.ols.;  podob.  w  ps.  2,  9;  Sobót,  cą,  sędzią  w  tym  sporze  być  nie  chcę, 

3,  14  i  jin.  —  93.  Polsczy,  podług  wy-  bobym  na  własną    niekorzyść  o<«ądzić 

dania  i-szego  z  r.  1^85,  w  następnych  musiał  —  103  Kuryjusz  Dentatus,  sła- 

z  tegoż  r.  jest  Polscy  (por.  w  Polszczę,  wny  wódz  rzymski  i  konsul,  zwycięż- 

formę    zwykle   spotykaną  w    staropol-  ci  Samnitów  r.  290  przed  Chr.  i  kró- 

skim,  a  nawet  u  pisarzów  w.  XIX).—  la  Pyrrusa  pod  Benewentem  r.  275;  sły- 

94.  t.  j.  obecnych.  —  95.    ubogi,   nie-  nął  z  niezwykłćj  skromności  i  prosto- 

dostatni.  —  96.  mamy  rozumićć.  —  97.  ty  życia;  um.  r.  272. 
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dząc  przy  ognisku,  d  rzepę  sobie  piekąc,  nie  chciał 
Ani  poyirzed  nd  on6  zndmienitś  dńry,  którym  u  niego 
SAmnitowie  pokóy  odkupić****  chcieli.  Tóżdi  podobno 
y  oni  ndszy  cni  królowie  czynili,  d  bez  pochyby  y  pod- 
ddni:  w'  pieklrnidch  śiaddli,  d  przedśię  nieprzyiadolóm 
swym  srodzy  byli.  Ale  niechAiąc*^^  stdrych  obyczd- 
iów  których  iuź  w  Polszczę  niemdsz,  wróćmy  sie  do 
dźiśieyszych,  dla  których  y  la  po  Ciceronie  oyczyznie 
swśy  źle  tuszyć  muszę.  Y  zda  mi  sie,  źe  rzeczpospo- 
lita ma  nieidkiś  podobieństwo  w  t^y  mierze  z  ćidłem 
człowieczym:  dbowiśm  co  ludiie  pospolicie  mówią,  iź 
kdżdy  człowiek  przed  śmiercią  sie  odmieni,  to  podobno 
ztąd  idzie,  iż  umysły  ludzkiś  (idko  medykowie  powid- 
ddią)  seguunłur  temperatur  am  car  port  s,^^^"  która  póki 
w  swśy  mierze  trwa,  d  nie  iest  ndruszona,  poty  y  czło- 
wiek obyczdiów  zwykłych  sie  trzyma:  Ale  skoro  ono 
zięćiś,*®''  y  spółek  wilgotności*®®  przyrodzonych  nd 
których  żywot  należy  imię  sie**^^  dzielić,  y  psowdć,  te- 
dy y  obyczdie  ludzkie  muszą  sie  ni^co  odmienić:  bo 
idko  sie  iuż  rzekło,  ćidło  d  umysł  mdią  z  sobą  poro- 
zumienia Tdkże  równie  y  w  rzeczypospolitśy  sie  diie- 
ie:  pók'  sie  ond  swych  praw,  swych  uchwał  stdtecznie 
trzyma,  poty  y  ludzie  urzędu  swśgo,  y  powinności 
przestrz^gdią:  idko  namniśy***  rzeczpospolita  osłdbieie, 
d  z  mieyscd  sw^go  postąpi,  wnet  y  w  obyczdidch  od- 
midnd  będzie:  ieśli  kdrnośći  nd  występnó  niemdsz,  tdm 
bez  pochyby  wszeteczność,  y  swdwola  pdnowdć  musi: 
ieśli  urzędy  y  piśrwszś  mieyscd  zi.  pieniądzmi  idą,  tdm 
nie  dziw  że  ludzie  są  chciwi,  y  łdkomi:  ieśli  ćwiczenia 
żadnego  ludzie  młodzi  ni^mdią,  tdm  z  próznowdnia  zby- 


104.  okupić  pokój.  —  105.  pomijając—  jak    mówi    Rćj:    ze    krwie,    z  kolery, 

106.  stosują    się  do  ciepłoty   ciała.  —  flegmy    a  z   melankolii  (Żywot  człow. 

107.  zjęcie  =  zespolenie  się.  —  loS.  poczciw.,  1).  —  109.  zacznie  się;  od  ji- 
ciało  ludarkie,  podług  ówczesnych  po-  mać,  jąć,  \/'ji7n',  —  ni>.  skoro  choćby 
jęć,  składa  się  z  4  wilgotności,  to  jest,  najmniej,  skoro  cokolwiek. 
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tek,  y  utrdty  rostą:  ieśli  zapłdty  cnotd  niśma,  tóm  chuć 
ku  służbie  rzeczypospolitśy  zgdsnąć  muśi:  d  ndkoniec* 
iż  Whzytki***  iednym  słowem  zdmknę,  ieśli  między 
dobrym,  d  między  złym  brdku**'^  niśmdsz,  tdm  ddleko 
więcćy  złych  niżli  dobrych  będzie:  bo  zprzyrodzenia 
wszyscyśmy  ku  zło?^di  skłonni,  ieśli  nas  co  od  niey  nie 
pohdmuie.  A  midłyby  nas  hdmowAć**'  prdwś,  y  ći 
którzy  są  praw  stróżmi:  czego  ieśli  nieczynią,  kiedy 
tedy^**  bydź  żdbóm  nd  desce*  *^  dź  bocian  przyleci,  idko 
Aesop  bdie.  Acz  tik  biie,  że  co  inszy  philosophowie 
wiele  około  odmiźlny  rzeczypospolitych  pisdli,****  to 
iednym  przykładem,  y  krótkiśmi  słowy  zawiązał/*'' 
Abowićm  zd  niedbalstwem  przełożonych  rośdie  co7itcm- 
ptus  Ugufn:^^^  śl  kto  pod  prdwem  żyć  niechce,  ten  pod 
Tyrclnnem  muśi:  bo  to  iuż  ostatni  muńsztuk^*^  nd  swa- 
wolą:*^® Indczdy  niewyśiediiąłby  sie''^*  przed  nią,  idko 
y  pi6rvł6y  przed  Gigdnti,  y  Bóg  w  niebie/*-  Zi6  te- 
dy d  swowoln(5  obyczdie,  idko  sie  iuż  nie  raz  rzekło, 
są  przyczyną  zgini^nia  rzeczy pospolitćy.  A  złych  oby- 
czdiów  zdśię  przyczynd  skdżonć  ndszś  przyrodzenia 
naprzód,  d  potym  Rzeczypospolitśy  niedbdłość,  to 
iest,  przełożonych,  którzy  ludzi  swowolnych,  y  wy- 
stępnych wczds  nie  hdmuią,  dlbo  y  sdmi  zły  przykład 
z  siebie  ddią,  tdk  w  ndbywdniu  Idkomym  mdiętnośći, 
idko  y  we  wszeldkim  inszym  sposobie  żywotd,  ZIEM.  Ale 


111.  złacińska  omnia,  t.  j.  wszystko. — 

112.  różnicy,  wyboru;  dziś  ^ra^i  =  w v 
bićrki.  —  113.  powinny  nas  hamować 
prawa.  Obrót  podobny  często  napo- 
tkać można  u  dawnych  pisarzy  (por. 
mamy  się  sprawować,  str.  265,  i  dzi- 
siejsze: masz  pisać!  i  t.  d.). —  114.  kie- 
dykolwiek, aliqaando.  —  115.  t.  j.  ża- 
by maj^  być  na  desce;  zwrot  staropol. 
(patrz  Miki.  Syntax,  000).  Kochanow- 
ski ma  ta  na  myśli  bajkę  Ezopa  p.  t. 
Żaby,  proszące  Jowisza  o  króla. —  116. 
pisali  około  tego  =  o  tym  (por.  Miki. 


Syntax,  540).  —  117.  zamknął.  —  118. 
wskutek  niedbalstwa  przełożonych  po- 
wstaje pogarda  praw.  —  119.  uzda,  ha- 
mulec (od  niem.  m  u  n  d  *^  t  ii  c  k).  —  1 20, 
dziś:  na  swawolę;  dawniej  obie  części 
składowe  rzeczow  złożonych  odmie- 
niały się.  —  121.  nie  wytrwałby  spo- 
kojnie. —  I2"».  jest  tu  wzmianka  o  zna- 
nćj  wojnie  gigantów  z  Jowiszem  o  naj- 
wyższą władzę  w  Olimpie;  forma  6j- 
gtinty  użyta  w  wydaniu  2-im  z  roku 
1565  i  następnych;  w  i-szym  wydaniu 
z  tcgóż  r.  jest:  Giganti. 
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CÓŻ  to  Rzeczypospolitóy  szkodźid  ma,  żem  ia  dlbo  łcl- 
komy,  dlbo  utritny?  y  owszem  co  sie  utrat  tycze,  mnie 
to  bdrźiśy  niż  komu  inszemu  wddźi:  d  łdkomy  to  po- 
dobno winien,  żeby  sie  rad  dobrze  miał.*^'  PLEB.  Kie- 
dyby  łdkomy  człowiek  do  tego  tylko  krosu  sie  brał, 
dby  sie  miał  dobrze,  mógłby  sie  idkckolwiek  cierpieć: 
śle  iż  chciwość  nie  iest  ndsycona,  y  owszem  im  więcśy 
ma,  tym  ieszcze  więcśy  chce:  przeto  trudno  sie  tym 
człowiek  łdkomy  zdobić  ma,^**  że  to  czyni,  dby  sie 
miał  dobrze,  bo  iuż  ten  krćs  dawno  minął:^*^  śle  idko 
iego  chciwość  nie  ma  dni  końcd,  dni  midry,  tdk  y  ón 
ku  dobremu  mieniu  nigdy  nie  przydz'ie:  bo  nie  tego 
ón  chce,  dby  śle  miał  dobrze  (co  nd  uźywdniu  rzeczy 
ndbytych  zależy)  dle  żeby  miał  co  nawięc^y,  d  tego 
liigdy  y  sam  nie  używał,  y  drugiemu  używdć  nie  dał: 
y  dla  tegoż  prawdziwy  ono  wierszyk  iest,  Avarus  7iUi 
cilm  7noriŁur  nihil  recŁ^  facit:  Łdkomy  powidda,  chybd 
umidrdiąc  dobrze  czyni.  A  rzeczypospolitśy  tym  łd- 
komstwo  wddii,  iż  ond  trwdłą  żadnym  obyczdiem**® 
bydż  nie  może,  ieno  gdzie  cnoty,  d  przystoięństwd*^'' 
ludzie  sie  dzierżą:  co  wszytko  łdkomstwo  wywrdca:  bo 
niśmdsz  tdk  sprosnśy  niecnoty,  y  tdk  szkdrddśgo*** 
uczynku,  do  którćgoby  chciwość  d  łdkomstwo  człowie- 
kd  ni eprzy wiodło:  ztąd  fałsze,  ztąd  trucizny,  ztąd  mor- 
dy, ztąd  zdrddy  ndd  Pdny*^^  własnymi  y  podawdnić*'*'^ 
zamków  y  miast  w  ręce  nieprzyiaćielskiś.  Filip  Król 
Mdcedóński,  kiedy  mu  o  dziwnie  twdrdym  d  niedoby- 
tym    zamku    powiddano,    pytał,     ieśliby"**    tdm    ośieł 


123.  a  cala  wina  lakom.go  w  tym,  że  dny  używał  się  w  dawnćj  polszczyżnie 

chce  się  mićć  dobrze.  —  124.  nie  mo-  od  najdaw.  czasów  bez  suńksu  n;  po- 

że  sobie  tego  za   ozdobę   poczytać.  —  równaj  w  Dziewosł.,  134.  —  129.    rze- 

125.  bo  już  dawno  doszedł  do  dobro-  czownik    zdrada    pochodny  od  radzić, 

bytu;  kr^s  biernik  1.  pojed.  —  \2h.  źa-  zatrzymał    tu    ten  sam  rząd,  co  i  cza- 

dnym  sposobem.  —  127  przyzwojitości;  sownik  (radzić  nad  czym);  dziś:  zdra- 

co  do  dźwięku  nosowego  ^  porów.  ps.  da     czego. —  130,    wydawanie. —  131. 

19,  w.  42  i  46.  —   128.    wyraz    szkara-  jeśli    znaczy    w    dawnćj  polszczyźnie 
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Z  skrzynią  złotd  dolśśd  nie  mógł:  ddiąc  zndd,  iż  pie- 
niądzmi  wszytkiśgo  zyskdć  może.  A  lugurtd  będąc 
więz'niśni  w  Rzymie,  uiąwszy  sobie  pi^rwszś  Pdny 
pieniądzmi,  y  przeprawiwszy  sobie  winę  przez  ddry/^'- 
puszczón  był  wolno,  d  ogląddiąc  sie  nd  Rzym  tś  sło- 
wd  często  powtarzał:  midsto  przeddynś,  y  zginiśnia 
bliskie,  ieśli  kupcd  naydżie.  Tymże  ducliem  y  ón 
Poncius  Sdmnis*^^  (którego  Cycero  wspomina)  powie- 
dział: Gdzieś*'"*  mię  to  byłd  fortund  nd  t6  czdsy  zd- 
chowdłd,  kiedy  Rzymianie  ddry  brdć  poczęli,  nie  dał 
bych  im  był  dluźśy  pdnowdć/^^  Mogę  też  tu  y  nowo 
zeszłą*^^  pdnią  ndszę  przypomnieć,  którą  chcąc  łidmo- 
wdć,  dby  byłd  do  Włoch  nieieidżila  uczyniono  było 
edykt,*^''  iż  ktobykolwiek  znią  był  iechał,  ten  poczci- 
wość,*^® ieśli  szldchćic:  d  ieśli  chłop,  tedy  gdrdlo  miał 
strdćić:  Dobra  to  byli  rddd,  bo  zdtym  nie  miałby  był 
Pdn  ndsz  dz'iśieyszy  tdkich  trudności  około  Baru*^^ 
własnćy  mdćierzyzny**®  swćy,  dni  około  zebrdnia  i6y. 
Ale  cóż  potym?  ieno  przez  iednę  noc  ten  edykt  trwał. 
Ndzdiutrz  zdśię  wołano/**   iż  nietylko  wolno  kdżdćmu 


czy  w  zdaniach  zależnych.^  132  oku- 
piwszy winę  darami.  —  133.  Poncy- 
juszy  dowódca  Samnitów,  któremu  woj- 
sko rzymskie  poddać  się  musiało  w  wy- 
wozach kaudyńskich  r.  321  przed  Chr.; 
według  podania  usiłował  on  Rzymian 
przekupić  złotem,  ale  na  próżno.  —  134. 
o  gdyby;  podobnie  w  ps.  55,  9  i  jin.— 

135.  słowa  te  Poncyjusza  przywodzi 
'Cycero  w  dziele  De  officiis,  II,   21.— 

136.  znarłą  (por.  n\Lt  zćjJciąJ .  „Zeszła 
pani*=  króldwa  Bona,  zmarła  w  r. 
1557.  —  137.  w  r.  1556,  kiedy  prośby 
kś.  Zebrzydowskiego,  biskupa  krak., 
jako  tć£  przełożenia  rady  koronnćj  nie 
skłoniły  Bony  do  zaniechania  wyjazdu 
z  Polski,  „uczyniono  wnet  edykt  na 
rynku,  iżby  żaden  człowiek  z  króIoM';^ 
jechać  nie  śmiał  i  t.  d."  (Górnicki. 
Dzieje  w  Koronie,  sir.  137,  wyd.  z  r. 
1637).  —  '3^'  cześć.  —  139.  księstwo 
Baru    (w    połud.  Włoszech)    należało 


do  rodziny  Sforzów.  Gdy  umićrala 
Bona,  powiernik  jćj  Lorenzo  Pappa- 
coda  wymógł  na  nieprzytomnej  już 
prawie  podpisanie  testamentu,  w  któ- 
rym zamek  i  miasto  Bar  zapisała  Fi- 
lipowi II,  królowi  hiszpańskiemu  i  nea- 
politańskicmu  (synowi  cesarza  Karola 
V,  a  więc  bratanka  Katarzyny,  żony 
Zygmunta  Augusta).  Wszelkie  zabiegi 
Zygmunta  Augusta  jako  syna  Bony  ce- 
lem obalenia  tego  testamentu,  spełzły 
na  niczym.  —  140.  macierzyzna  =  ma- 
jątek po  matce  (czes.  materzizna),  odpo- 
wiada rzeczownikowi  staropols.  ojczy- 
s«fl  =  majątek,  spadek  po  ojcu;  późnićj 
i  dziś:  ojcowizna;  podobnie  majątek  po 
babce  zwano  w  staropol.  babizną;  tak 
np.  w  ksic.  ziems.  pyzdrskićj  pod  r. 
1424  mamy:  za  macierzyznę  i  babiznę; 
w  ksic.  kościan.  1430:  pro  aequali  di- 
visione  ayiditatis  alias  babizny. — 
141.  ogłaszano,  wywoływano. 
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Z  Królową  iechdć,  die  leszcze  ndd  to  Król  będzie  utrd- 
ty  ndgradzał  tym  co  znią  poiddą:  zkądże  tdk  prędka 
odmidnd?  dbo  którym  tego  fortślem  doszto?*"  Trudno 
to  wiedzieć,  bo  sie  w  nocy  diiało:  d  ći  tśż  iuź  podo- 
bno pomdrli,  co  o  tym  wiedzieli:  Ale  to  iedndk  Kró- 
lowa przed  swdmi  iuź  będąc  w  drodze  w  głos  powid- 
ddłd:  Si  ycluissem^  et  filium  miki  vt7ididissinL^'^^  Z  tych 
tedy  przykłddów  obaczyć  mo;^esz,  w  idkim  niebespie- 
czeństwie  y  ten  Pan,  y  td  Rzeczpospolita  iest,  gdzie 
ludzie  nd  pieniądze  chciwi:  bo  u  tdkich  dni  źond,  dni 
dźiedi,  dni  oyczyznd,  y  Bóg  podobno  nie  iest  tdk  mi- 
ły, idko  iest  złoto.  A  utrdtni,  by  tdcy  wszytko'** 
chcieli  bydz,  idkom  o  iednym  słyszał,  którdgo  gdy  py- 
tano, co  będziesz  czynił  utrdćiwszy  wszytko?  powie- 
dział: będę  grał  nd  lutni,  y  tym  sie  pożywię:  by  mó- 
wię tdcy  wszytko  byli,  ieszczebych  ie  idko  tdko  cier- 
piał: Ale  owo  gorszy,  gtd  sfia  perdiderunŁ^  cii?n  deesł^ 
alieyia  sequu7itur:^'^^  nie  mogąli**^  indcz^y,  więc  rostśrki 
śieią,  rzeczpospolitą  midszdią:**''  żeby  sie  im  tśż  w  tym 
rozruchu  co  dostdłó,  idko  więc  w  ogiśń**®  bywa,  że 
nie  wszyscy  gdszą.  Tdki  był  Kdtilind  w  Rzymie,  prze- 
wieczerzawszy  wszytkę  mdiętność  swą,  chciał  sie  nd 
rzeczpospolitą  rzucić:  d  iż  mu  nie  szły  ćichś  prdkty- 
ki,'*®  uiechał  z  Rzymu,  zebrał  woysko  z  tdkichże  idko 
y  sam,  ndkóniec  zwiódł  bitwę,  d  idko  Bóg  chciał,  prze- 
grał, y  sam  nd  pldcu  został:*^**  d  około  niego  przedśię 
śild  zacnych  Rzymian  tdk  z  tśy,  idko  y  z  owdy  strony 
legło.     Nietylko    sobie    tedy    ludz'ie  utrdtni  szkodliwi. 


142.  wyrażenie  nieosobiste,  podobne  dy  jim  zabraknie,  po  cudze  sięgają. — 
jak  np.  czyni  to  poparto?  (jimiesl.  od  146.  jeśli  nie  mog^.  —  1^7.  niepokoją; 
\/Tzed);  zam.  jakim  wybic^^icm  ludzie  porów,  zamieszki,  zamieszanie  =  nie- 
tęgo doszli,  osiągnęli  to?  —  143.  gdy-  pokój.  —  148.  w  czasie  ognia  (porów, 
bym  była  chciała,  byliby  mi  i  syna  w  dzień,  w  noc).  —  149.  knowania.  -^ 
sprzedali.  —  144.  w  dawnćj  polszczy-  150.  w  styczniu  62  r.  prz.  Chr.  Sprzy- 
źnie  „wszytko"  znaczyło  także  i  sa-  siężenie  jego  opisał  Salustyjusz  w  „Bcl- 
ws%e. —  145.  którzy  swoje  stracili,  kie-  lum    Calilini  riura." 
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idkoś  ty  O  nich  powicidał,  śle  y  rzeczypospolitśy  bźr- 
zo  wddzą,  iśko  sie  z  tego  przykładu  zndczy.  Tóź  nie- 
bespieczeństwo  iest  rzeczypospolit^y  od  ludii  swowol- 
nych  i  rospustnych:  bo  oni  gdrdząc  prdwem,  wzgdr- 
dzźią  urząd,  y  zwierzchność  pińską:  która  ieśliby  im 
kiedy  groźna  byłd,  tych  dróg  będą  chcieć  szukść,  mid- 
sztiiąc,  y  podbórzdiąc^^^Mudźi,  idkoby  wszytkićgo  zniknąć 
mogli:  d  gdiieby  im  to  nie  szło,  tedy  oyczyznę  y  pśnó 
zdradziwszy  do  nieprzyiaćield  ziddą,  y  wódzmi  przeciw 
oyczyznie  sw6y  będą,  idkich  przykładów  w  historiidch 
pełno.  Do  tegoż  krśsu  y  dmbicia  ludii  wiedzie:  bo 
gdiie  przewićść*®*  swćgo  prdktikdmi  nie  mogą,  tdm  sie 
dbo  do  gwałtu  pospolicie  ućiekdią,  dlbo  z  postronny- 
mi nieidkić  porozumienia,  y  bunty^**  miśwdią,  co  wszy- 
tko są  szćićszki  ku  zgubie  rzeczypospolit^y.  Mam  zd 
to,*^*  że  iuź  ztąd  rozumiesz,  idko  zi6  i.  rospustnś  oby- 
czdie  rzeczypospolit^y  szkodzą.  ZIEM.  Rozumićm  do- 
brze, dle  słucham  ddl^y.  PLEB.  A  to  coć*^*  sie  zda> 
że  w  t^y  niezgodzie  y  rospuśćie  ndsz^y  Pan  potómkd 
niema?  który  Aczhy  źadndgo  prdwd  dziedzicznego  do 
nas  nie  miał,  wszdkóż  byłdby  wżdy  nieidka  nddżieiś, 
żebyśmy  sie  rychldy  nd  tego  zgodzili,  którego  oyćiec, 
diiad,  y  pradziad  rzędem  nam  pcinowdli,  niż  gdiie  nam 
kogo  obcśgo  szukdć  przydżie.  ZIEM.  Y  toć  niemdła, 
y  mówionoć  iuż  o  tym  nd  kilku  sdymićch:  dle  idko  nd- 
szy,  umieią  rzeczy  poddć,  d  potym  z  mieyscd  nikam.*'*® 
PLEB.  Ndkogóż  wótowdli?  ZIEM.  Kdżdy  nd  swdgo.  PLEB. 
Tdkżeć  y  nd  ón  czśs  będzie,  ieśli  kiedy  prziydżie  kte- 
mu:  d  wie  Bóg,  idka  zgodd  będzie:  Pdnie  Boże  choway 
nam  tego  Pdnd  długo.     Więc  pdtrzay  ddlśy,  idko  sie 


151.  właściwie:  podburzając.  —  152.  156.  nigdzie,  niesporo,  ni  wprawo  ni 
przepi  u  wadzić.  —  153.  związki.  —  154.  wlewo;  w  psałt.  floryjań:  kamo,  138,  6 
sądzę.  —  155.  podwójny  mianownik. —     (dokąd);  porów.  czes.  nikam. 
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drógti  ku  z\6m\x  ściele.  Opatrzyli  "^"^  to  byli  dobrze 
przodkowie  nźszy,  dby  łempore  interregni^^^  przedśię 
rzeczpospolita  w  porządku  bytó:  uczynili  primatem''^'-* 
Arcybiskupd  Gnieźnieńskiego,  y  ddli  mu  moc  sśym 
zktódcić,'*^®  nd  którymby  Król  miał  bydi  obićran,  y  od 
niego  korono wan.  W  itikiśyże  diiś  c^nie  Arcybi^^kup? 
dlbo  będźiemli  go  chcieć  wszyscy  słuchdć?  powiAddię, 
że  iest  sługą  dntikristów,  Boże  uchoway  bydż  mu 
w  czym  posłusznym.  A  ieśli  ten  nierząd  będzie,  że 
tego  stdrddawndgo  zwyczdiu  odstąpim  (Boże  day  to 
dbych  ia  zkłdmał)'**"  dle  niżli'**  my  Króld  obierzem, 
tym****  ich  iuż  kilkd^"^  mieć  będżiem.  W  tym*^*  sie 
t^ż  przypdtrz  nśsz^mu  nierządowi,  że  tdk  wielkie  kró- 
lestwo między  tdk  wielkimi  nieprzyiaćielmi  siedząc  Het- 
mdnd  nidma:***'*  Stdrostwoby  tdk  długo  niewdkowdło. 
Ndzbytechmy  bespieczni.'®**  A  ón  ^\'łoch  prawdę  po- 
wiedział, że  sorte  in  Foloiiia  vivitur^'^'^  iii  kiedy  nagła 
potrzebd  prziydżie,  tóż  go  szukdć  będżiem:  d  Boże 
day  to  byśmy  go  wżdy  ndleżli.  Ktemu  owo  zdnie- 
dbdnić  zamków  potrzebnych,  że  ich  nie  nśprdwuią, 
d  ddią  sie  im  wdlić,  nie  prdwie  y  to  dobrze:  bo  czdsu 
potrzeby**^'  gdzie  sie  indżiśy  z  żoną,  y  z  dziećmi  lu- 
dzie uciec  mdią?  A  moglibyśmy  sie  Połockiem  ka- 
rdć,**^""*  bo  ten  ieno  prze  złś  opdtrzeniś  zginął,  d  Boże 


157.  obmyślili.  —  158.  wczasie  bezkró- 
lewia. —  159.  prymat,  wyraz  utworzo- 
ny od  tematu  łacińskiego  primat-;  pó- 
źniejszy prymas,  —  160.  w  wyd.  2-gim 
z  r.  1585  i  następnych  jest:  składać; — 
toź  samo  i  co    do  wyraju  skldmał.  — 

161.  niżli  =  wpićrw    nizli,    zanim.  — 

162.  tym  =  przez  to,  t.  j.  przez  ten 
nierząd.  —  103.  domyśl,  królów;  dziś; 
kilku,  biernik  =  dopetn.  —  i  4.  w  tćj 
rzeczy,  w  tym  położeniu.  —  165.  po 
śmierci  Mikołaja  Sieniawskiego,  het- 
mana wiel.  koronnego,  r.  1369,  Zy- 
gmunt August  nie  mianował  następ- 
cy, dał  tylko  Jerzemu  Jaztowieckiemu 

Dsitia  J,  Aoch.  T,  JJ, 


dowództwo  wojska  pogranicznego  na 
Rusi  z  „prawami  hetmańskimi."  Ja- 
złowiecki  przeto  nie  miał  godności 
hetmana  ani  wielkiego  ani  polnego, 
ale  był  podawnemu  cnmpiductor  exer' 
citus.  Od  r.  więc  1569  hetmana  koronne- 
go, mianowanego  przez  króla,  nie  było; 
wakans  ten  trwał  lat  12,  t.  ;.  do  roku 
1581,  w  którym  Stefan  Batory  miano- 
wał kanclerza  Zamojskiego  hetmanem 
dozya*otnim,  —  106.  nazbyteśmy  pewni 
siebie,  nieubali.  —  167.  w  Polsce  żyje 
się  na  los  szczęścia.  —  168.  czasu  nie- 
bespieczeństwa;  potrzeba,  w  staropol- 
skim =  potyczka,   bitwa.  —  169.   brać 
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day  to,    byśmy  go  tdk  łdcno  zdśię  dostdć   mogli,    id-  j 

kośmy  go  strdćili:    Ale  ia  wątpię.     Słuch ayźe  mię  dd-  | 

l^y.  Przychodzą  mi  iid  myśl  wi^rszś  iednś,  którś  Ci- 
cero z  idkiśyśdi  komoediiśy  stdrśy  przywodzi,  d  będą 
nam  t6ź  służyć  ku  nśszśy  rzeczy:    bo  o  upadku    Rze-  ! 

czypospolitdy  mówią.     Pyta  ieden,    Qu'/eso,  gul  vesŁram  j 

J\€7npub:  łam  citb  amisisŁi^?     Odpowidda  mu  drugi:   Pro-  1 

venieba7ił  orator  es  novi,  sŁulti,  adoiescentui  .^'^^  ZIEM.    A  nie  i 

o  ndszychźe  to  pośl^ch  mówi?    PLEB.    Chybdbyś  chdiał  j 

OraŁores  posły  wykłdddć/'"     ZIEM.     A  idkóź?    dza  nie  ! 

tdk  w  Kdnceldriiśy  piszą,  Orator  i  nostro^^'^^  posłowi  nd- 
szśmu.  PLEB.  Prawddć  że  tAk  piszą.  Ale  tu  nd  tym 
mieyscu  (idko  mniemam  że  y  sam  wiesz)  nie  poseł'''* 
sie  zndczy.  A  wszdkże  tego  sie  z  tego  wićrszd  mo- 
źem  nduczyó,    iż    biddźi  t^y  rzeczypospolit^y,   o  którą  | 

tticy  ludzie  rddzą,'''*    idki^   tu  Pośtd  opisuie,    i.   zwła-  ; 

szczd  gdiie  ich  ieszcze  tdk  wiele  będzie,  że  im  będzie  ! 

mógł  mówić,  Proveniebanł  oratores.    lest  wierszyk  ieden  | 

u  Homerd,  którego  ten  sens   pdmiętam:    Źle  gdzie  ich  \ 

wiele  rządzi:  ieden  Król  niechay  będzie.^''*     A  Cesarz  i 

też  któryś  umićrdiąc  powiedział,  że  multitudo  mfdicorum  ! 

occidit  principein  **'*  Strzeż  Boże,  by  o  ndsz^y  rzeczy- 
pospolitdy  tegoż  nie  mówiono  potym.  ZIEM.  Zgadzam 
sie  y  w  tym  z  tobą,  że  z'le  gdzie  ich  wiele  rządzi, 
lepićy,  by  mdło,  d  mądrych.  PLEB.  A  nd  to  zezwo- 
lisz, mi,  co  gdzieś  Plato  mówi,  że  z^  odmidną  muzyki, 


przestrogę    z    utraty    Połocka  r.  1563;  Tutaj  rozróżnia  Kochanowski  dwa  ro- 

porów.    w    Satyrze  w.  83.  —  170.   Py-  dzaje  posłów:    jeden    do   dworów  ob- 

lam,  jakim  sposobem  sw^  rzeczpospo-  cych,    drugi — posłów  na  sejm.  —  173. 

litą  tak  szybko    utraciliście?     Odpow;  t.    j.    nie    poseł    do    dworów  zagrani- 

Pojawili  się  mówcy  nowi,   głupi,  nie-  cznych,    ale    poseł    na    sejm.  —   174. 

dojrzali.     Wyrażenie  to  przytacza  Cy-  w  staropol:    radzić  o  co,  obok:  radzić 

cero  w  Cato  major,    rozdź.    20  z  Ne-  o  ctym;    dziś  tylko:   radzić  o  czym,  — 

wijusza.  —  171.  t.  j.  oratores  tłumaczyć  175.  orx  ayalh6v  7toXvxOlQavifl'  d^ 

wał    sie    poseł    do    dworów    zagrani-  -łI-.  H,  205.  —  176.    mnogość    lekarzy 

cznych  od  Rzeczypospolitej    polskićj.  przyprawia  o  śmierć   księcia. 


w 
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y  rzeczpospolita  odmi^nid  sie  musi?*''''  ZIEM.  Trudna  to 
nd  mię.  PLEB.  Nd  to  sie  wszyscy  philosophowie  std- 
rzy  zgadzali,  że  muzykd  ma  moc  nid  umysły  ludzki- 
mi, y  między  inszym  ćwiczeniem,  któr^  dźieći  mi6- 
wdly,  kazano  im  y  muzykę  umieć,  tdk  wiele  dla  przy- 
stoyn^y  roskoszy,  dlbo  zabdwy,  iśko  snadf  wiechy 
dla  postanowienia*''*  dobrych  obyczdiów:  y  ztąd  wnie- 
siono iest  muzyki  do  kościołów,  y  tdk  postanowiona*''^ 
ńhy  ludzie  ku  nabożeństwu  pobudzdłd:  czego  tdk  do- 
lecę ći  nowi  prorocy* '•®  niebaczą,  którzy  mni^mdią,  że 
to  wszytko  wtaniec***  kiedy  orgAny  słyszę,  y  tym  ko- 
ścioły porządni  ludziom  prostym  hydzą,  idkoby  mu- 
zykd  nic  ddl^y  sie  nieśćiągdłd,  "**  ieno  idko  i6y  ón  był 
świddóm,  póki  sie  był  z  mnistird***^  w  ministrd*"  nie- 
przewiśrzgnął.  Mieli  tedy  stdrzy  iuż  pewnś  midry, 
dlbo  iż  ich  słowem  rzekę,  hdrmoniie,  którś  któremu 
aflfektowi  służyły:*'*  skąd  ono  iest"®  co  powiddciią 
o  Alexdndrze,  że  skoro  usłyszał  grdnie,  porwał  sie  od 
stołu  do  zbroie.  Pithdgords  tdkźe  widząc  gniewliw^- 
go  młódżieńcd,  który  sie  gwałtem  w  dóm  do  iednśy 
biał^ygłowy  dobywał,  kazał  zdgrdć  (idko  oni  zwdli) 
spondaeum^^^'^  y  uśmierzył  go,  że  dał  pokóy  y  szedł  do 
domu,  nie  uczyniwszy  żadnego  gwałtu.     Kiedy  sie  te- 


177.  Platon  w  traktacie  o  Rzeczypo- 
spolitćj  twierdzi,  ze  właściwy  stosu- 
nek między  materyją,  form^  i  duchem, 
między  ruchomym,  poruszanym  i  po- 
ruszającym zawisł  od  harmoniji,  którą 
jest  piękność,  a  najwierniejszym  obra- 
zem piękności  jest  muzyka.  Uwą  har- 
moniją  świata  jest  moralność,  a  w  ży- 
ciu ludzkim  przedstawia  się  nam  ona 
jako  państwo  (kś.  3).  Wobec  tego  zrozu- 
miemy, ula  czego  Platon  stawia  w  tak 
ścisłym  związku  ze  sobą  muzykę  i  pań- 
stwo.—  178.  zaszczepienia,  ustalenia. — 
179.  urządzona.  —  180.  różnowiercy. — 
181.  do  tańca.  —  182.  jakoby  muzyka 
do  niczego  więcćj  nie  służyła,  tylko 
do  tańca.  —  183.   mnistir,  wyr.  grecki 


fiyrjfTcrjO  (wymawiany  podług  zasady 
Reuchlina)  =  zalotnik,  gacłi,  człowiek 
starający  się  o  rękę  swćj  oblubieni- 
cy. —  184.  minister  =  pastor  ewan- 
gielicki.  Mysi  więc  jcst  taka:  dopóki 
się  z  światowca  nie  przemienił  w  słu- 
gę kościoła  ewangielickiego  lub  kal- 
wińskiego. —  185.  to  jest:  już  starzy 
umieli  zastosować  luuzykę  do  rozma- 
jitych  uczuć,  które  jich  w  danej  chwili 
ożywiały.  —  186.  skąd  poszło  to,  co 
powiadają.  —  187.  muzyka  zastosowa- 
na do  wićrsza  spondaitznego,  którego 
stopy  składają  się  z  dwu  zgłosek  dtu- 
gich.  Ponieważ  była  ona,  jak  i  sam 
wićrsz,  pełna  spokoju  i  powagi,  uspo- 
kajała więc  wzburzone  namiętności. 
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dy  muzykd  odmieni,  która  iest  idkoby  wodzem  umy- 
słów ndszych,  tedy  zd  nią  y  ludzkie  obyczdie,  ś,  zd 
obyczdymi  y  prdwd.  Y  o  żadną  inszą  przyczynę  (id- 
ko  w  historiiclch  czytamy)  Tymoteuszd  sławnego  mu- 
zykd  z  Athśn  nie  wygnano,  ieno  iż  był  iednę  stronę 
do  swśgo  instrumentu  przyczynił:*®^  Ale  zśl  ndszśgo 
wieku  nie  iednę,  śle  d;fiewięć  stron  do  lutniś  przyda- 
no, ś,  pieśni  dźiśieyszś  tdk  daleko  są  róznś  od  Bogaro- 
dzice, idko  y  obyczdie  od  stdtutu.  Tdka  tedy  odmidnd 
w  muzyce  czyni  odmidnę  y  w  rzeczypospolitćy  ieśli 
Platonowi  chcemy  wierzyć,  który  w  rzeczypospolitćy 
swśy  Poetów  mieć  niecłićiał,  idko  tycłi,  którzy  ludz- 
kiśmi  affekty,  gdzie  clicą,  właddć  mogą.  ZIEM.  Nie- 
śmićm  nic  przeciw  Platonowi  mówić:  bo  to  słyszę 
uczony  człowiek  był:  śle  masz  tycłi  wróżek  co  więcśy? 
PLEB.  A  niewi^m  bycłići  iuż  co  miał:  to  przypomnię, 
że  sie  iuż  mdło  nie  wszytki  królestwd  obeszły  tą  nie- 
zgodą*"® o  widrę,  y  rzadkić  któryby  idkiśy  zniczn6y 
klęski  nie  wzięło:  naposzledzćy*®®  teraz  Frdncia,  d  po 
nićy  Niderldnd/®*  Boię  sie  dby  nas  t6ż  ten  pożar  nie 
doszedł:  bo  suniles  causae,  similes  effectus^'^^^  przynoszą: 
Pdnd  Bogdby  nam  trzebd  prosić,  dby  nam  dał  Duchd 
swśgo.  Dobrze  że  mi  przyszło  nd  pdmięć,  iużem  był 
chciał  przestdć:  idkóż  to  samo*®'  powiedz'iawszy,  prze- 
stdnę.  Rozumiem  temu*®*  żeś  słychał  o  stdrśy '  idkiśy- 
śći  praktyce,*®'  która  nie  prdwie  dobrze  tśy  koronie 
zi,  tych  czdsów  ndszych  tuszy:  dle  y  to  masz  tdk  pe- 
wną,*®* idkobyś  sam  nd  to  pdtrzał:     W  Pozndniu  iest 


188.  dodał.  —  189.  t  j.  mało  nie  wszy-  razie  wa/ffo  jest  kropka;  po  Niderland 

stkie  królestwa  zaraziły  się  t^  niezgo-  zaś    przecinek,    Die  właściwie.  —  i()2. 

d^.  —    190.     ostatnimi    czasy,    nako-  podobne  przyczyny  wy  wotuj^  podobne 

nieć.  -^  191.  niowa  tu  o  walkach  reli-  skutki.  —  iq3.  samo  jedno,  jedno  tyl- 

gijnycłi:     we     Francyji     Gwizyjuszów  ko  (sclum).  —  194.  składnia:  rozumieć 

z  Hugenotami  za  Karola  IX,    w  Ho-  ctemu,  pospjlita  w  staropol.;  taksamo 

landyji  zaś  wojsk  hiszpańskich   z  ho-  mówi  dziś  lud  w  .krakowskim.  —  195. 

lenderskimi    protestantami   za    Filipa  o  przepowiedni,  wróżbie.  —  196.    do- 

IT-go.     W    wyd.    1585  i  nast.  po  wy-  myślać  się  należy:  przepowiednia. 
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sald  wielka  biskupia,  tdm  niźli  ią  był  nieboszczyk  Bi- 
skup Czdrnkowski  odnowił,  byli  ndmdlowdni  rzędem 
wszyscy  królowie  Polszczy,  idkóż  podobno  ieszcze 
y  diiś  są.  Owa  po  Królu  Zygmuncie,  niezostdło  iuż 
mieyscd  inszym  królom  ieno  iednśmu.  Tdm  kiedy 
przyszło  malowdć  dziśieyszdgo  t6ż  Pdnd  nd  tym  miey- 
scu,  któr^  idkom  powiedział,  iuż  ieno  iedno  było  zo- 
stóło,  przypdtruiąc  sie  ndleiiono  ndd  nim  pismo  nd 
wapnie  żeldzem,  dlbo  nożem  wy krśślonś *'**''  t^mi  słowy, 
//ic  Kegiium  muŁabUur.^'^^  Tego  niewiedźieć  kto  to  pi- 
sał, y  idko  tdm  dolazł,  bo  pod  sdmym  stropem.  Może 
bydi,  że  ten  ktokolwiek  był  ztąd  wz'iął  ndprzód  wróż- 
kę, iż  to  iuż  ieno  iedn^mu  Królowi  mieysce  było  zo- 
stdło:  d  może  t^ż  bydi  że  idkim  inszym  duchem,  któ- 
rego my  nie  wiśmy.  Idkokolwiek,  rzecz  pewna,  że  to 
tdm  było  ndpisano:  ważnoli  to  ma  bydf,  dbo  niewa- 
żno, nieśmiśm  sie  nd  żadną  stronę  skłonić.  Ale  iedndk 
może  uść  między  inszś  wróżki  idko  y  drugió,  d  Pan 
Bóg  mocen  wszytko  w  dobro  obróćid.  To  com  rozu- 
miał o  rzeczy pospolitśy  ndszśy,  y  przecz' ^^  sie  o  nię 
boię,  wszytkom  powiedział:  poprawdźie  trzebd  sie  było 
lepimy  nd  to  rozmyślić,  y  inszym  porządkiem  podobno 
mówić:  dle  wedle  czdsu*^**"  nie  mogło  bydż  indczśy, 
d  tśż  z  tym  nie  póydę  do  Drukdrnie.  ZIEM.  Toś  iuż 
powiedział,  y  wywiódł,  żeśmy  Polacy  we  zł6y  toni: 
powiddzże  mi,  iużli  mamy  do  końcd'^°*  o  sobie  zwątpić, 
czy  iest  ieszcze  idka  nddźieid?  PLKB.  leśli  Bogd  na- 
przód nie  będz'ie,  d  postdnowienia  lepszógo,'**^  próżno 
sie  czego  dobrego  spodźiśwdć.  ZIEM.  Toby  o  tym 
mówić,*^"^    idkoby   temu  upadkowi    zdbićgdć.'^"*     PLEB. 


197.  wyryte.  —   198.  tu  królestwo  ule-  201.  zupełnie.  —  202.  t.  j.  jeśli  odstą- 

gnic  zmianie.  —   199.    i    z  jakiego  po-  pimy  od  Boga,    a    praw    lepszych  nie 

woilu  się  o  nic  obawiam;  prze  co  =  dla  ustanowimy. —  203.    domyśl,    nalcża- 

cztgo.  —  200,    'Lii  wzgłędu  na  czas. —  ło.  —  204.  dziś:  zapobiegać. 
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Aza  nie  o  tym  nd  sśymidch  rddzą?  ZIEM.  Y  owszem 
o  tym,  ieno  iż  nam  y  podatku  pilno.*"*  PLEB.  Y  zd 
ten  podatek*®^  widzę  nie  wiele  sprdwili:  z  Polski  ko- 
nie, y  pieniądze  wynieśli,  A  Litwę  ogłodiili.'^®''  ZIEM. 
Owa  nieumidsz  ieno  g^nić,  co  iest  Idcno:  Ale  ukazóć 
drogę,  ińkoby  to  ndprdwić,  toby  mądrego  rzecz.  PLEB. 
Przetoż  sie  ia  tego  zbraniam  dbych  o  tym  nie  mówił, 
iż  wi^m,  że  od  mądrych  ddieko.^"*  Ale  iedndk  czdsu 
swćgo  powiem  ia  przedśię,  co  rozumiem.  Bo  teraz 
zda  mi  sie,  że  y  iam  sie  ndmówił,*"*  y  tyś  si«  ndsłu- 
chał.  ZIEM.  Przestawam  nd  twym  zddniu:  y  kiedy- 
kolwiek będziesz  chciał  o  tym  mówić,  idko  obiecuiesz, 
będę  óię  zdwżdy  rad  słuchał. 


K    o    X    I    K    c. 


205.  1  owszem  radzą  na  sejmie  o  tym, 
jak  upadkowi  zapobićc,  ale  obrady 
nad  uchwaleniem  podatku  zawiele 
czasu  zajmują.  —  206.  prawdopodo- 
bnie mowa  tu  o  podatku  uchwalo- 
nym na  sejmie  piotrkowskim  1567  ro- 
ku. —  207.    przez  wyprawę  do  Rado- 


szkowic  za  Wilno  r.  1568  (o  którćj 
Bielski  str.  622  wyd.  z  r.  1597);  porów. 
Pies.  I,  13.  —  208.  że  stoję  od  mą- 
drych zdała,  czyli:  że  mi  do  mądrości 
daleko.  —  209.  nagadał  się.  („Pocie- 
cha, gdy  co  boli,  namówić  sif  do  wo- 
li"—Knapski). 
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O  CZECHU  Y  LECHU 

HISTORIA     NA  GANIONA* 
JANA    KOCHANOWSKIEGO. 


Aczkolwiek  Kochanowski  historykiem  nie  był,  wszelako  w  utwo- 
rze niniejszym  wkroczył  na  pole  krytyki  dziejowej.  Za  przedmiot 
wziął  sobie  opowieść  kronikarzów  naszych  o  pochodzeniu  narodów 
czeskiego  i  polskiego  od  m)  tycznych  protoplastów  Czecha  i  Lecha. 
Opowieść  tę,  zaczerpniętą  prawdopodobnie  z  podań  narodowych, 
pićrwszy  przytacza  Godzisław  Baszko,  kronikarz  z  Xlll-go  wieku, 
mianowicie  w  tej  części  swojćj  kroniki,  którą  niektórzy  (jak  Som- 
mersberg)  Bogufałow.,  biskupowi  poznańskiemu  przypisują.  Za  nim 
powtórzył  ją  Długosz,  Miechowita,  Kromer  i  cały  rząd  kronikarzom. 
Powieść  o  Czechu  była  nieobca  i  pobratymcom  naszym;  podał  jim 
takową  autor  rymowanej  kroniki  czeskićj  z  początków  wieku  XIV, 
zwany  Dalemilcm,  a  za  nim  powtarzali  i  jinni;  najbardziej  zaś  roz- 
powszechnił ją  między  swymi  przepełniony  baśniami,  ale  do  dziś- 
unia  czytywany  Hajek  z  Libocan,  żyjący  w  wieku  XVI.  Wszyscy 
ci  kronikarze  wywodzą  Czecha  i  Lecha  z  dzisiejszćj  Chorwacyji 
wskutek  błędnego  przenoszenia  Białochrobacyji  nad  Adryjatyk,  na 
ziemię  później  dopićro  przez  Chorwatów  zajętą.  Kochanowski  bar- 
dzo słusznie  zaprzecza  temu  wyprowadzaniu  mytycznćj  braci  z  Chor- 
wacyji, przy  czym  daje  poznać,  że  bezpośrednio,  czy  tćż  pośrednio 
obeznany  był  z  podaniami  u  Konstantyna    Porfirogenety  zapisany- 


[.    Podanie  dziejowe  podlegające  zarzutom. 
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mi,  które  wywodzć^  ChorwatÓM  właśnie  z  owej  Białochrobacyji  za- 
karpackićj.  Co  do  osoby  Lecha,  Kochanowski  w  końcu  przyzwala 
na  to,  źe  snadź  j istniał  mąź  tego  jimienia;  czy  toż  samo  ma  się 
stosować  do  Czecha,  wyraźnie  nie  powiada.  Chociaż  w  utworze 
swojim  Kochanowski  obrabia  kwestyją  wiccćj  ze  stanowiska,  że  tak 
powiemy,  zdrowego  rozsądku,  aniżeli  na  podstawie  ściśle  naukowćj; 
chociaż  wywody  jego  etymologiczne  są  słabe  i,  jak  wszystkie  owo- 
czesne,  a  nawet  późniejsze,  na  przypadkowym  podobieństwie  brzmie- 
nia oparte:  jednakże  trzeba  przyznać  z  Maciejowskim  (Piśmienni- 
ctwo polskie,  t.  I,  si:r.  500),  że  Kochanowski  „pićrwszy  zaczął  się 
na  pićrwotne  nasze  dzieje  z  krytycznego  zapatrywać  stanowiska.'* 
Jak  wiadomo,  pierwszy  ten  krok  Jana  Kochanowskiego  na  drodze 
krytycznego  badania  pićrwotnych  podań  naszćj  historyji  znalazł  na- 
śladowców nieprędko,  bo  dopićro  w  końcu  wieku  siedemnastego. 

Ińko  wszytki^  niemal  inszś  narody,  bdśnidmi  wie- 
chy, niżli  czym.  pewnym  początków  swych  dowodzą: 
tik  y  Polski  naród  przodków  swoich  do  t6y  doby  nie 
iest  pewien.  Bo  puściwszy  nd  stronę  Noego,  y  owć 
wszytki^  genealogiae,  przez  którś  naród  Słowięński* 
niediożnie,'  y  niepodobnie*  wiodą;  ten  Czech  z  Le- 
chem brdtem,  którś  nam  y  Czechom  iuź  zd  nape- 
wnieyszś  przodki  Kroynikarze  ndszy  podawdią,  ciągną 
zd  sobą  ieszcze  niśco  wątpliwości,  że  potomkowie  nie 
owsz^yki®  sie  do  przodków  swych  zndć*  mogą.  Na- 
przód u  żadnego  historykd,''  którzykolwiek  naród  Sło- 
więński  wspomindią  (prócz  tych  mówię,  co  od  ndszych 
brdć  mogli)  nie  ndyduią  sie  ći  dwd  wodzowie  Slowięń- 
scy,  Lech  z  Czechem.  A  nietylko  historykowie  cudzo- 
ziemscy ich  nie  wspomindią:  dle  dni  Kddłubski,®  który 


2.  właściwie:  plemię  słowiańskie,  lud 
słowiański;  w  wyrazie  słowiański  no- 
sowe {T  pod  wpływem  następującego 
nosowego  ń;  porów.  psal.  4,  21  i  w. 
jin.  —  3  niedroinie  wiodę  =  na  bez- 
droża,  na  manowce,  błędnie  wiodę; 
droiny  =  przystępny;  niedroiny  ==  bez- 
drożny.  —  4.  nie  do  uwierzenia,  nie 
do    pojęcia,     niemożliwie,  —    5.    w> 


awstejki  =  niekoniecznie,  niezupełnie, 
nie  ze  wszystkim.  Owsteii,  oimtejki, 
ortjostelki  =  ze  wszystkim,  całkiem,  zgo- 
ła, koniecznie-,  owszem,  przeciwnie; 
zajiste  —  6.  znać  sif  do  kogo,  do  ctć» 
go  =  przyznawać  się  do...,  nie  zapić- 
rać  się  kogo,  czego.  —  7.  rozumió  się 
cudzoziemskiego.  —  8.  mistrz  Wincen- 
ty,   pospolicie,   chociaż    niewłaściwie 
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Polakiem  będąc,  Polską  Kroynikę  pisał,  w  sw6y  histo- 
riiey,  żadnśy  o  nich,  ile  pomnieć  mogę,  wzmidnki  nie 
czyni.*  Potym  którzykolwiek  tego  Lechd  z  Czechem 
nd  nogi  stdwidią,*®  tdk  niedowodnie  tego  sw^go  mniś- 
mdnia  popićrdią,'*  że  y  synów  ich,  dlbo  potomkd  id- 
ki^gokolwiek  właśnie  midnowdć  nieumielą:**"*  y  o  sprd- 
wdch  ich  tdk  głucho  piszą,  że  w  t^y  rzeczy  niewid- 
domość  tylko  swoię,  d  bespieczność*'  pisdnia  sdmę 
okdzuią.  Mimo  to  wszytko  niebaczą  sie'*  w  tym,  że 
kto  chce  twirdżić,  iż  t6  dwd  narody  od  Czechd  y  I--e- 
chd  dopiero  w  tych  krdidch"  imiond  swoić  wz'ięły:  ten 
(mówię)  winien  tśż  to  oznaymić,  idko  ie  przed  tym,  niż 
w  t6  krdie  przyszli,  zwano:  ponieważ  kdżdy  naród  Sło- 
więński  swoim  własnym  przezwiskiem  zdwżdy  był  mid- 
nowan:  Idko  to  Bulgdrowie,  Serbi,  Słowacy,  y  wiele 
inszych,  któr^  historycy  zdrdzem'®  zi.  ich  przyszćiem*'' 
ich  własnymi  imiony  zową.  Czego  iż  oni  nie  ukdzu- 
ią,'®  niewi^m  idka  im  y  w  ostdtku'*  widrd  ma  bydź 
ddnd.  Bo  to  nie  iest  podobno,  dby  t6  dwd  tdk  wiel- 
ki6  narody,  którś  dwoie  królestwo***  zdłożyły,  będąc 
zwłaszczd  w  t6  krdie  przychodnidmi,  nie  midły  mieć 
własnśgo    swśgo  imiśnia  do  tego  czdsu,    dż  kiedy  sie 


zwany  Kadłubkiem,  biskup  krakowski,  szy    powątpićwa    o    jistnienin  Czecha 

autor  dzieła    ,,Clironica    Polonorum,"  i  Leclia.  —  14.  nie  bacz;},  nie  postrze- 

żyjący    w    drugićj  połowie  XII  stule-  gają,  nie  zwracają  uwagi.  —  15.    t.    j. 

cia.  —  9.  jistotnie    pamięć    nie    zawo-  w  Czechacłi  i  w  Polsce.     Kocłianow- 

dzi  Koclianowskiego,  mistrz  Wincen-  ski  widocznie  przypuszcza,  że  do  obu 

ty  bowićm,  nic  o  Lechu   nie  wspomi-  tych     krajów     plemiona     słowiańskie 

nająć,  zaczyna  opowiadanie  dziejów  od  przyszły    jako    już    odrębne     narody, 

poJan  o  Krakusie.  —   10.  na  jaw  wy-  każdy    oddzielnie    lub    w    połączeniu; 

wodzą.  —   II.  pospolity  w  dawnćj  pol-  podobny    wniosek    wypływa   ze   słów 

szczyźnie   dopełn.    cząstkowy    \,o  sio-  autora  pod  koniec  rosprawki:  ahoimy 

wach,    których    czynność    nie  ogarnia  jed^n  naród  z  Czechy  bylL.,  —   16.    je- 

catego    przedmiotu,    a    tylko  część  je-  dnocześnie.  —  17.    e    jich    przyjściem; 

go.  —   12.  Długosz  oraz  jego  następcy  co  do  foimy  przyszcie    porów.  ps.  72, 

ogólnikową  jedynie   czynią  wzmiankę  51,  przypis.  10.—   18.  to  jest:  nie  przy- 

o  potomkach  lechowych,    nie    przyta-  taczają   nazwisk,    które    Czesi  i  Pola- 

czając  jich  z  jimienia.  —  13.  śmiałość,  cy  przed  Czechem  i  Lechem  nosili  — 

możność    pisania    tego,    co    się  komu  19.  w  pozostałych  rzeczach.  —  20.  dwa 

podoba,  bez  obawy  zbicia,   eapizecze-  królestwa;  w  języku  staropolskim  był 

nia.  Kochanowski  bodaj  czy  nie  pićrw-  liczebnik  dwój,  dwoją,  dwoje. 
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im  dopiero  ten  Czech  z  Lechem  zidwił.  A  zidwił  sie 
w  tych  krdidch  dopiero,  y  pod  ten  czds,  kiedy  nowo 
t6  krdie  now6  ośiaddli,^'  y  nd  mieszkdni^  sie  sobili.** 
Bo  choćiaby  kto  rzdkł,  że  to  byli  Słowacy,*^  tedy  to 
nie  może  stać.  Bo  Słowacy  przeszli  przez  Dunay, 
y  ndd  morzem  Weneckim  usiedli,'^*  gdzie  y  dziś  sie- 
dzą, y  od  nichże  ziemię  tdmtę  Sldwonią*^  zową.  A  iż 
tdk  Polacy,  idko  y  Czechowie,  Ruś  ktemu,  y  Moskwo, 
y  wiele  inszych,  narody  Slowięńskiómi  sie  midnuići: 
to  ztąd  przyszło,  że  historykowie  z  tego  narodu^**  lu- 
dii  naypiśrwćy  Słowaki*^''  pozndli,  y  świdtu  idkoby 
oznaymili.  Przetóż  którzykolwiek  iedno  tymże  ięzy- 
kiem  mówili,  zd  Słowaki  ie  mieli,  y  to  idkoby  po- 
wszechni imię  wszytkim  tego  ięzykd  narodom  ddli.** 
Ale  nd  nowotku,-*  idko  Czechowie,  Ruś,  Bulgdrowie, 
Serbi,*®  dbo  Sorabi,  tdk  y  Słowacy,'*  dcz  tegoż  ięzy- 
kd,'*  dle  różny  y  osobny  naród  był:  który  idkom  wys- 
sz^y^'    powiedział,    przeprowddźił    sie    przez    Dunay, 


21.  osiadać  co  (ziemię,  doliny)  =  brać 
w  posiadanie.  —  22.  sobić  sif  fia  co  = 
gotować  się  na  co,  do  czego;  scOtć  sif 
w  <ro=:  przysposobić,  zaopatrywać  się. — 
23.  nic  masz  tu  mowy  o  ludzie,  który 
obecnie  nosi  jimic  Słowaków,  ale  o  ca- 
łym plemieniu  słowiańskim,  a  poniżej 
właściwie  o  Słoweńcach  i  Chorwrt:  eh 
tak  w  samćj  Chorwacyji  i  Slawoniji, 
jako  i  w  Dalmacyji.  Nazwa  Słowe- 
niec nie  jest  bynajronićj  wymysłem 
noMoczeFnym,  znajdujemy  ją  bowićm 
już  u  Irubara  i  Dalmatyna,  pisarzów 
słoweńskich  z  XVI  w.,  a  klasycy  dal- 
maccy  język  swój  i  naród  zoM'ią  sło- 
wińskim lub  ilirskim.  Słowak  zamiast 
Słowianin  używa  się  po!«policie  u  pi- 
sarzów XVI-go  stulecia.  —  24.  nowsi 
uczeni  zgad/.ają  się  na  to,  że  Słoweń- 
cy, Chorwaci  i  Serbowie  przyszli  do 
dzisiejszych  siedzib  swojich  zza  Kar- 
pat, z  Białoserbiji  i  Białochrobacyji, 
a  zatym  po  drodze  przez  Dunaj  przejść 
musieli. —  25.  nazwa  Sławoniji  w  owym 
czasie  nietylko  oznaczała  prowincyją 
zwaną  dzisiaj  Slawoniją,  a  stanowiącą 


część  trójjedynego  królestwa  Chorwa- 
cyji, Slawoniji  i  Dalmacyji;  rozciąga- 
no ją  i  na  obie  pozostałe  krajiny. 
(Jan  Boler  Benesius,  „Relaciy  po- 
wszechnych część  pićrwsza,"  btr.  134, 
tłómaczenie  Łęczycanina,  1613).  —  20. 
zbiorowo,  zam.  z  tych  narodów.  — 
27.  Kochanowski  przypuszcza  (bezza- 
sadnie), że  historycy  owi  przedewszy- 
sikim  zwrócili  uwagę  na  Słoweńców 
i  Chorwatów,  których  on  pod  nazwą 
Słowian  (Słowaków)  rozumić.  —  28. 
myli  się  Kochanowski,  sądząc,  że  Ji- 
mie Słowian  służyło  jedynie  Słoweń 
com  i  Chorwatom,  i  że  od  nich  na 
pokrewne  jim  ludy  przez  historyków 
przeniesione  zostało,  gdy  właściwie 
Słoweńcy  i  Chorwaci  jimie  to  szcze- 
powe z  pićrwotnćj  swćj  ojczyzny  za- 
karpackićj  nad  Adryjatyk  przynieśli 
byli.  Te^o  języka,  zbiorowo,  zamiasi: 
tych  (słowiańskich)  języków.  —  2<). 
początkowo,  pićrwotnie.  —  30.  Serhi 
naddu:iajscy.  —  31.  zawsze  tu  Słoweń- 
cy i  Chorwaci.  —  32.  właściwie:  po 
dobnym  językiem  mówiący.  —  33.  w^s- 
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y  w  Illiryku'*  osiadł.  Czechowie  tedy,  y  Polacy  nie 
byli  prdw^mi  Słowaki**^  nigdy,  żeby  z  te>jo  narodu 
mieli  sie  w  Czechy  y  w  Ldchy  przekrzćić.  Bo  co 
niektórzy'**'  twierdza,  żeby  Czech  y  I.ech  z  Słowień- 
skićy  z'iemie,  albo  iśko  oni  zową  z  Krodciiśy*''  wy- 
szedł, to  iest  baśń:***  bo  z  tych  tu  północnych  krdiów 
y  sśmi  Słowacy  tdm^*  przyszli,  iako  z  prawdziwych 
historiy*"  sie  znaczy.  Ani  to  iest  podobieństwo,  Aby 
w  tdk  mdłśy  źiemicy*'  tdk  wiele  sie  ludzi  spostrzec** 
mióło,  idko  to  są  te  dwd  narody.*'*  A  Rusi,**  tdk  lu- 
dnemu narodowi,  y  owym  co  ndd  Gdańskim**  morzem 
mieszkali,  co  rzeczem?  czyli  t6z  ći*"  z  Krodciiśy  po- 
szli?    Podobnieysza  rzćcz  dćileko,  że  z  tśy   tu  wielko- 


st^y  od  pi^rwiast.  itys,  —  34.  według 
Szafarzykn  (Starv>%ytnosci  słowiańskie, 
wydanie  2-gie,  Prr.ga,  r.  1863,  t.  I, 
sir.  29'^)  I  lyris  c/.yli  lUyricum  była 
to  kra^ina  nad  morzem  Adryjatyckim 
ograniczona  rzćkami  Ncretwą  z  półno- 
cy, a  Drinero  od  południa,  od  wscho- 
du zaś  krajem  Triballów.  Jiiiiic  to 
rozciągano  i  nb  sąsiednie  nadmorskie 
narody,  a  po  ujarzmieniu  wohiycłi  II- 
lirów  i  zamienieniu  kraju  jicłi  na  pro- 
wincyją  rzymską  z  czasem  jimię  lUy- 
ricum rozszćrzyło  sie  lak  dalece,  iż 
w  II  wieku  po  Cłir  ogólną  tą  nazwą 
oznaczono  prowmcyje:  Noricum,  Pan- 
nuniją,  Waler}- ją,  Sawiją,  Dalmacyją, 
Dacyją,  Mezyją  i  J  rrcyją  Póżnićj  osia- 
dły tu  plemiona  putudniowo-słowiań- 
skie  przybyłe  z  północy,  które  da- 
ły początek  obecnym  nii rodom:  bul- 
gaiskic-mu,  serbskiemu,  chorwackiemu 
i  słoweńskiemu.  —  55.  nie  byli  Chor- 
watami i  Słoweńcami,  gdyż  tych  jedy- 
nie Kochanowski  zn  y  raw^f^/i  (właści- 
wych) Słowian  poczytuje.  —  36.  Ba- 
szkon.  Długosz,  a  za'  nim  wszyscy 
jinni  kronikarze,  jak  mato  co  wcze- 
śniejszy od  Kochanowskiego  Marcin 
Kromer.  —  ;7.  w«zyscy  powyżsi  hi-lo- 
rycy  wywodzą  Leclia  i  Czecha  z  ziem 
południowo-słowianskich.  1  ługosz  (1, 
2)  mówi:  „...Lech  i  Czech,  któr  m  do- 
stała się  była  Dalmacyją,  Scrbija,  Sla- 
wonija,  Kroacyja    i     Bośnia."     Wcze- 


śniejszy od  Długosza  autor  rymowanćj 
kroniki  czeskićj,  zwanćj  kroniką  Da- 
lemila  (z  początków  XIV  w.  1341  r.), 
tak  powiada  o  Czechu:  ,V  srbskćm 
jazyku  jest  zemie  jieżto  Chor- 
vaty  jest  jmie.  V  tej  zcmi  bie- 
szę lech,  jemuż  to  jmie  bie- 
szę Czech  ••  (Rymovan4  kronika 
czeski,  wydanie  Józefa  Jireczka,  z  r. 
1877,  str.  b).  —  3^.  Kochanowski  ma 
tu  zupełną  słuszność,  gdyż,  nawet 
przypuściwszy  jistnienie  Czecha  i  Le- 
cha, nie  można  jich  wyprowadzać 
z  obecnćj  Chorwacyji  '(Kroacyji),  ale 
jedynie  z  Białochrobacyji  podkarpa- 
ckićj.  —  39.  do  dzisiejszych  swych  sie- 
dzib. -  o.  pićrwszym,  który  mówi 
o  Chorwatach  i  Serbach,  był  historyk 
bizantyjski  Konstantyn  Porłirogenela, 
który  w  dziele  De  administrando  Im" 
perto  (rozdź.  XXX),  pisanym  pogre- 
cku,  Chorwatów  wyprowadza  z  Biało- 
chrobacyji podkarpackićj,  skąd  wed-ług 
niego  mieli  przyjść  do  Illiryku  w  w.e- 
kii  VII  na  wezwanie  cesarza  Herakli- 
jusza,  ku  obronie  cesarstwa  bizantyj- 
skiego od  Awarów.  —  41.  w  Kroa- 
cyji.—  42.  zmieścić  się,  pomieścić  sie, 
Skupić  si^-.  —  45.  czeski  i  polski.  — 
44.  w  wydaniach  Pioirkowczyku  jtst: 
A  o  /<usi.—  ąs,  nad  luorzem  BallycKim. 
Mowa  tu  niewątpliwie  o  Pomorza- 
nach. —  ł6.  w  wydaniu  2-gim  z  roku 
138;,  i  późniejszych  jest:  czyli  tćź^  ći. 
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śći*''  tdmtd  garść  ludzi,*'  iż  tik  mam  rz6c,  wyszłd. 
Iźko  tedy  przodkowie  ndszy  nie  z  Sldwoniiśy  wyszli, 
tdk  dni  Slowaki  byli:  A  ieśli  nie  byli  Słowaki,  d  tych 
imion  diiśieyszych  od  CzechA  y  Lechd  dopićro  dostali* 
musieli  idkiekolwiek  imię  przedśię  mieć,  idko  ie  z  std- 
rddawnd  zwano.  Około*^  Ldchów  w  stdrych  historydch 
nic  sie  nie  ndyduie.  Ale  idko  Czechowie  nie  od  Cze- 
chd  podobno  idą,  tego  niedawnego *^"  zwłaszczd:  tdk 
y  Ldchowie  podobno  zkąd  inąd  rychlćy^*  to  przezwi- 
sko odnieśli,  niżli  od  tego  istćgo^-  Lechd  brdtd  Cze- 
chowćgo,  Domdcdć  sie  w  tśy  mierze  prawdy,  nie 
mdiąc  zwłaszczd  pismd  przed  sobą  żadnćgo,  trudna 
rzecz  iest.  Czechd  kdźdy  Słowięński  naród  Czechem 
zowie:  Polakd  Ldchem  tylko  sdmd  Ruś^^  midnuie.  Czy 
to  iest  idkoby  ućinek  cdłćgo  słowd,  Polak,^*  z  prze- 
wróceniem ostdtniśy  litery  ćienkićy  w  swoię  hrubą:*^ 
Czyli  nas  od  widry  Ldtskićy,'*'*'  to  iest  Łdćińskićy,  (bo 
sdmi  są  Grćcki^y)  I.dchy  zową,.  d  to  wedle  etymolo- 
gii^y:  bo  idko  od  Czeskićy  Czech,  od  Włoskiśy  Włoch, '^'' 


47.  z  krajiny  podkarpackićj  liczna  lu-  wody  etymologiczne,    które    przy  ów- 

dność    mającćj.  —  4K.    nieliczni     mie-  czesnym  stanie  nauki  musiały  opićrać 

szkańcy     Chorwacyji    i    Slawoniji.  —  się    na    bardzo   chwiejnćj    podstawie, 

49.  co  do,   co  się  tyczy.  —  50.  kroni-  ponieważ  etymologowie,  jak  tu  widzi- 

karze    bowićm,    lubo    roku    przyjścia  my,  kierowali  się  jedynie  większym  lub 

Czecha    nie    podają,    stawiają    go    je-  mniejszym  podobieństwem  brzmienia.— 

dnakże  w  czasach  zbyt  bliskich.    Sza-  55.  z  zamianą  k  na  eh      Spółgłoskę  k 

farzyk  (Starożytności  słowiańskie,  Pra-  nazywa  tu  cienką  według  terminologiji 

ga,  r.    1863,  t.  II,  42<))   czas    przyjścia  łacińskićj,  tenuis;  dzisiejsi  gramaty- 

Czechów    do  dzisiejszćj  jich  ojczyzny  cy  nazywają  tego  rodzaju  spółgł.  chwi- 

kładzie    między  rokiem,    450    a    644.  lowymi.  Spółgłoska  zaś  eh,  nazwana  tu 

Kochanowski  zdaje  się    przypuszczać,  dla  dcsadności  z  rnsińska,    należy  do 

że    nazwa    Czechów    starsza    jest    od  rzędu  trwały  eh.  —   ^U.  takie  zestawie- 

c^asu,    w    którym  kronikarze  powieść  nie    dźwięków    łacińskich  z    polskimi 

o  Czechu  mieszczą.  —  51.  prędzćj,  ra-  jest  samowolnym  Kochanowskiego  wy- 

czćj.  —  >2.  tegoż  samego,  owego.  Isty  mystcm.  —   s?.  wiary  c^eskićj,  ani  wło- 

w  znaczeniu  tenie    sam  używa  się  iuż  skiej  nie  masz,  chyba  że  w  pićrwszym 

tylko    u    południowych    Słowian  (po-  razie  Kochanowski  miał  na  myśli  wy- 

chorw.  isti).  —  53.  począwszy  od  Ne-  znanie  Uusytów,    a  pod  włoską  rozu- 

stora  kronikarze  i  w  mowie  potocznćj.  miał    wiarę    rzymskokatolicką,    łaciń- 

Jistotnie  tam  tylko  był  w  użyciu  wy-  ską.     Jednakże  wywód  to  fałszywy,  bo 

raz  Lach;  nasi  znś  kronikarze  używają  w    żadnym    razie   Czecha   od   czeskićj, 

go  w  postaci    „Lech,  Lechita."  —  54.  a  Włocha   od    włoskićj  wiaty  wypro- 

tu    Kochanowski    puszcza  się  na  wy-  wadzać  nie  można,  lecz  naodwrót. 
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tdk  od  Ldtskiśy  widry,  LAch  wiediión  bydi  może,  zd 
tą  tych  dwu  liter,  którą  między  sobą  mdią,  bliskością*' 
s.  dlbo  /y,  d  z  Greckim  x.  d  ndszym  ^i*.  Czyli  t6ż  po- 
dobno idko  Czech  od  wieku  Czechem,  tdk  y  Ldch  zd- 
wżdy  był  zwań  Ldchem.  którś  imię  choćiaśmy  ie  my, 
d  zd  ndmi  wszytki  skoro*^  narody,  nowym  imieniem, 
to  iest,  Polakiem  idkoby  zdtłumili,  Ruś  przedśię  sdmd 
zdtrzymdłd:  y  nie  Polaki  nas,  dle  Ldchy  postdrćmu 
podźiśdźi^ń  ieszcze  zowie.  Czyli  idko  Grśkowie  wszy- 
tki narody  nd  zachód  słóńcd  mieszkdiącś  Latinos*^"  zo- 
wą,  tdk  t6ż  Ruś  ieszcze  przykłddem***  nas  tdkże  Włd- 
chdrai***  (którym  słowem  nas  y  Grśkowie  zową)  odiąw- 
szy  pierwszą  literę,  Ldchdmi  przezywdią?*'  Prokop  Ce- 
sariński,  zacny  historyk,®*  o  Kaukdźie,  y  o  grdnicach 
Iberskich*^  mówiąc:***  Tu  (powidda)  między  inszymi  na- 
rody Aldni,*'*''  y  Abdzgi**  mieszkdią,  y  Cekki,**^  y  Hun- 


58.  bliskością  brzmienia,  podobień-  zantyjczyków  Gieorgija,  dzisiejsza  Gru- 
stwem  brzmienia.  —  59.  skoro  =  za-  zyja,  r JWDina  na  Kaukazie  na  polu- 
raz.  —  60.  zapewne  iu  mowa  o  Gre-  dnie  od  gór  Kaukaskich,  pomiędzy 
kach  bizantyjskich,  którzy  ludy  zacho-  Kolchidą,  Albaniją  i  Armeniją,  z  gło- 
dnie, wyznające  religiją  rzymskokato-  wnym  miastem  Harmoziką  nad  Ku- 
iicką,  nazywali  Lacinnikami,  wiarę  jich  rem.  (Liibker).  —  6ti.  następuje  cyta- 
łacińską  i  t.  d.  Porów.  „Cesarstwo  ta  z  dzieła  ProkopijuszL:  „O  wojnie 
łacińskie."  —  61.  w  dodatku.  —  62.  wandalskićj,"  I,  3.  —  67.  Alanowie, 
pićrwotnie  Słowianie  jimieniem  W  łach,  plemię  sarmackie,  ukazujące  się  w  Eu- 
Włoch  oznaczali  Celtów;  z  czasem  ropie  dopićro  w  I-ym  wieku  po  Chr., 
przeszło  ono  i  na  jinne  ludy  zacho-  w  Azyji  zaś  od  prastarych  czasów  sna- 
dnie, a  głównie  na  mieszkańców  Ita-  ne.  W  II  w.  mieszkali  pomiędzy  Kau- 
liji.  Kochanowski  sądzi,  źe  wyznaw-  kazem,  Wołgą  i  Donem.  Prokopijusz 
cy  wiary  greckićj,  nazywając  nas  Ła-  wyznacza  jim  siedziby  pod  Kaukazem 
cinnikami,  mogli  także  nazywać  i  Wło-  w  dawniejszćj  Albaniji  czyli  w  dzisiej- 
chami,  Włachami.  —  63.  Ruś  nas  La-  szym  Dagiestanie.  Szafarzyka  Staro- 
chami^rs^z^wa/rj,  zgoda  łacińska,  zwa-  żytności  słowiańskie.  I,  389  i  następ., 
ii2i  constructio  ad  sinesin,  ad  sententtam,  wyd.  :-gie  czeskie,  1863.  —  08.  Abaz- 
przy  podmiocie  zbiorowym.  Używano  gowie,  zachodnie  plemię  kaukaskie, 
jćj  w  polszczyźnie  w.  XVI  (Bielski);  dziś  mieszkające  ponad  morzem  Czarnym 
zupełnie  zarzucona.  —  64.  Prokop,  ro-  do  gór  Kaukaskich  i  rzćki  Kubania, 
dem  z  miasla  Cezareji  w  Palestynie,  dziś  zowie  się  Abasami  lub  Abchasa- 
dziejopisarz  bizantyjski  z  wieku  VI  mi.  Szaf.,  I.  48. —  69.  Cekkowie,  tak- 
po  Chr.  i  towarzysz  wypraw  Beliza-  że  zachodnie  plemię  kaukaskie,  jina- 
ryjusza.  Pozostawił  między  jinnymi  czćj  u  greckich  historyków  Zychami 
dzieła:  „O  wojnie  gockićj,"  „O  wojnie  zwane,  w  którym  Szafarzyk  dopatru- 
perskićj"  i  „O  wojnie  wandalskićj,"  je  się  dzisiejszych  Czerkiesów.  Star. 
w  których  znajdujemy  wiele  cennych  słów..  I,  48.  Boter,  Hel.,  pow.  I,  192, 
wiadomości  etnograficznych.  Zacny  =  powiada:  „po  pr&wey  Cirkłsowic,  tak 
cenny,  znakomity.  —  65.  Iberyja,  u  Bi-  dźis  zowią  Ibery,  Colchy  y  Zighi." 
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ni,  któr^  y  Siberi'"^  zową.  Z  tych  słów  mógłby  sie 
kto  podobno  domyśldć,  że  Czechowie  ndszy  od  tdm- 
tych  Cekków  idą:  zwłaszczd,  że  t^  wszytki  narody, 
któr^  ón  tu  nd  tym  mieyscu  midnuie,  przyszły  potym 
do  Europy,  y  około  Dundid  mieyscd  posiedli.  Żeby 
sie  t^ź  z  nimi  y  ći  Cekkowie  ruszyli,  y  w  Niemcach*" 
zdśiedli.  Ale  prze  wielkość  Słowieński^go  narodu,  nie- 
śmiałbych  ia  tego  twirdżić,  dby  wszyscy  z  tego  zrzó- 
d\A^^  iść  mieli:  chybiby  y  Aldni,  y  Abdzgi  tegoż  ię- 
zykd''^  byli:  bo  Hunni  inszy  są.  Przj^szćid  tych  wszy- 
tkich  narodów,"**  które  sie  tu  midnuią,  do  DundicL''* 
część,  drudzy  ku  zachodu. ''*  Wątpić  w  tym  nie  trze- 
bd,  że  ieśli  nas  z  stdrddawnd  Lichy  nie  zwano,  tedy- 
śmy  przedśię  nd  to  mieysce  przezwisko  iiki6  insz6  mićć 
musieli:  dbośmy  ieden  naród  z  Czechy  byli,  d  zśl  cza- 
sem sie  roztdrgnęli.  Bo  to  imię  Polak,  nowś"  iest, 
y  tu  dopićro  w  tych  krdiach  urosło:*"  od  pold  bez 
chyby:'''*  względem**®  inszych,  którzy  dlbo  przy  lesiach, 
dlbo  przy  górdch,  dlbo  przy  niiindch,  lubo  dolach** 
mieszkdią,  y  od  tych  mieysc  imiond  niosą.**     A  choćći 


70.  Saberowie  lub  Seberowie,  plemię 
uralskie,  pokrewne  Hunnom,  dzikie 
i  wojownicze,  r.  456  mieszkało  już 
u  podnóża  Kaukazu  z  północy;  po- 
bite przez  Ouar-Cliunów  i  Rzymian 
upadło  i  wkrótce  znikło  bez  śladu. 
Drużyny  jich  znalazły  się  ponad  Du 
najem,  gdzie  za  przybyciem  uralskich 
Bułgarów  dostały  się  pod  jicli  jarzmo 
i  wkrótce  zniknęły.  Pamięć  o  nich 
zactiowała  się  w  wyrazie  sebr  (sebar), 
który  u  Bułgarów,  Serbów  i  Chorwa- 
tów dalmackich  znaczy  poddanego^ 
wieśniaka  (Szaf.,  I,  369).  —  71.  Ko- 
chanowski, widząc  Czechów  z  trzech 
siron  otoczonych  Niemcami,  zapomi- 
na, że  na  północ  i  na  południe  Czech 
niegdyś  słowiańskie  łudy  mieszkały, 
i  niewłaściwie  nazywa  jich  ziemie 
Niemcami.  —  72.  łudów  kaukaskich. — 
73.  chybaby  i  Alanowie  i  Abazgowie 
byli  Słowianami,  ale  takie  przypuszcze- 


nie byłoby  fałszywe.  —  74.  rozumić  się: 
było,  t.  j.  wszystkie  te  narody  przy- 
szły. —  75.  nad  Dunaj:  do  'Panoniji 
i  Mezyji.  —  76.  do  Galiji  i  Hiszpa- 
niji.  Odnosi  sie  to  do  Alanów.  —  77. 
rwwe  pod  tym  względem,  że  powstało 
już  po  stanowczym  osiedleniu  się  w  dzi- 
siejszycli  siedzibacłi.  Według  większćj 
części  dzicjopisarzów  powstało  ono 
z  nazwy  plemienia  Polan  nad  Wartą 
i  z  czasem  po  wytworzeniu  się  pań- 
stwa polskiego  z  odmienną  nieco,  ale 
pokrewną  końcówką  przeszło  na  ogół 
plemion,  wcszłych  w  skład  tegoż  pań- 
stwa. —  7«.  urobiło  się,   powstało.  — 

79.  bez  cliyby,  bez  pochyby,  niecliy- 
bnie,  niepochybnie  =  niezawodnie,  nie- 
wątpliwie; cłiyba,  y  =  chybienie,  błąd  — 

80.  w  porównaniu  z  jinnymi  plemio- 
nami. —  81.  dolinach.  —  82.  noszą  ji- 
miona,  jak  np.  Podlasianie,  Górale, 
Podgórzanie,  Podołanie. 


o     CZECHU     Y     LECHU     HISTO:     NAGAN:  287 


U  mnie  nie  mdłś  podobieństwo  do  prawdy  sie  zda,  źe 
y  Czechy  zdwżdy  Czechclmi  zwano,  y  Polski  naród  Ld- 
chy  ieszcze  z  przodku®^  sie  ndzywał:  wszakże  mogło 
tćż  to  bydź,  że  oni  imię  swć  dawnś,  ieśli  którś  inszś 
ndd  LcLchd**  mieli,  strdćiWvSzy,  od  Lechd  potym  idkid- 
go  iuź  w  tych  krdidch  Ldchy  sie  ndzwśli."  Bo  nie 
ddrmo  przedśię  w  historiach  naszych  Leszkdmi®'*  sie 
kilkd  Książąt  ndzywdło:  idkoby  to  od  wielkiego  idki^- 
goś  Ldchd  mnieyszy  Ldszkowie  zd  czcLsem  sie  poka- 
zdli,  y  przodkd  sw^go  imię  idkoby  wskrzesili. 


85.  nasamprzód,pier«rotTiie. — 84.  oprócz  ski  snad^.  nie  bez  słuszności  jimic  Le- 

Lachów.  —  85.  Kochanowski  przyzwa-  szek    uważa     za     zdrobniałe    jimienia 

la  na  lo,  że  ra6gł  jistnićć  jakiś  Lech.  Lech.    Kronikarz  Wincenty  znowu  są- 

a    nawet    nadać   jimi*-   narodowi;    nie  dzi,  że  Leszek  (Lestko)  znaczy  chytry. 

zgadza  się  tylko,  by  ten  był  protopla-  Magistri    Vincentii    Chronica   Polono- 

SI4  całego   narodu.  —   86.  Kochanów-  rum,  Cracoviae,  r.  18O2,  str.   19. 
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WYKŁAD  CNOTY. 

Tytuł  tćj  rosprawki  niezupełnie  odpowiada  jej  treści.  Po  kil- 
ku luźnycłi  zdaniacłi  o  cnocie  autor  przechodzi  nagle  do  sposob<Sw 
jednania  sobie  przyjaciół.  Szczupły  rozmiar  całości,  dorywczość 
zdań  oddzielnycłi,  oraz  widoczne  zaniedbanie  dowodzi,  że  Kocha- 
nowski Wykładu  cnoty  należycie  nie  wykończył. 

Onotę  y  w  nieprzyiaćielu,  y  w  niezndiomych  mi- 
łuiemy.*     Ale  to  słowo    cnotd  wiele  w  sobie  zdmyka. 

Naprzód  mądrość,  która  czego  szukdć,  a  czego 
sie  chronić,  uczy. 

Potym  sprawiedliwość,  która  kdżdśmu,  co  iego 
iest,  dńć  każe. 

Trzecia  wielkość  umysłu,  która  nd  wzgdrdzeniu 
rzeczy  doczesnych  zależy. 

Czwarta,  skromność  tdk  w  mowie,  idko  y  w  uczyn- 
kach. 

A  z  tych  czterech  cnót,  iAko  czterech  studzien, 
wiele  inszych  cnót  pochodzi,  którś  obycz^ie  ludzkić 
ndprdwidią. 


I.    Cicero,    Laelius,    IX,  29,...  tanta     quos  nunąuam  vidiraus,  vel,  quod  ma- 
vis    probitatis   cst,    ut  cam  vel  in  eis,    jus  esl,  in  hosŁe  etiani  diligamus. 
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Net  rozumie  zdśię  nduki  sie  prziymuią,  których 
iest  wiele:  Napiśrwszś  mieysce,  ryc^rski^,  y  prdwn^, 
po  nich  nźuki  wyzwolono*  mdią. 

Dwie  tedy  rzeczy  człowiekd  sztóchćią,  obyczdie, 
d  rozum:  obyczdie  z  cnót  pochodzą,  d  rozum  z  nduk: 
obiedwie  rzeczy  w  sobie  mieć,  rzecz  nieprzepłdcona 
iest  człowiekowi.  Ale  ieśli  przy  iednśy  tylko  masz 
zostdć,  raczmy  przy  cnocie,  niż  przy  nduce  zostań:  bo 
ndukd  bez  cnoty,  idko  miecz  u  szalonśgo,  y  sobie 
y  ludiióm  szkodii:  Cnotd  choć  dobrze*  sdmd  będiie, 
chwalebna  iest,  y  pożyteczna. 

Miłuią  tedy  ludzie  cnotę,  d  przy  cnocie  ndukę: 
miłuią  t^ż  y  pożytki.  A  prostych  ludii  niczym  ry- 
chl^y  nie  przywabisz,  idko  hoynośćią,  d  ddry.  Ale 
tdki  przyiaćid  trwdły  nie  iest:  dbowiśm  datek  więcćy, 
niż  ciebie,  miłuie:  d  kiedy  nie  będzie  co  ddć,  y  przy- 
iaćield  nie  będzie,  okróm*  którzy  nd  dobrodźieystwd 
pdmiętdią,  których  bdrzo  mdło. 

Trzebd  tedy  dwu  rzeczy  w  t6y  mierze.  Naprzód 
dbyś  tdk  dawał,  idkobyć  zdwżdy  dostawdło.*  Druga, 
dbyś  tym  dawał,  którzy  tego  są  godni:  bo  dobremu 
dobrze  czyniąc,  sobie  dobrze  czynisz. 

Ale  y  słowy  może  człowiek  pożyteczen  bydi  dru- 
giemu, kiedy  mu  w  iego  potrzebie  porddii,  kiedy  go 
z  idkićy  nieprzystoynśy  sprdwy  wy  strzeże:®  zd  to 
wszytko  człowiekd  ludiie  miłuią. 

Trzeci  sposób  iest  zdchowdnia  dostawdć,''  kiedy 
kto  komu  iest  ku  roskoszy:*  w  czym  tego  trzebd  prze- 
strzdgdć,  dby  dla  podobdnia^  komu  przeciwko  cnocie, 


2.  tak  się  zwały  u  starożytnych  nauki  krom,  kromia,  okrom  =  prócz,  oprócz. — 
udzielane  ludziom  wolnym  w  przeci-  5.  starczyło.  —  6.  wystrz^c  kogo  z  czćgo 
wieństwie  do  zajęć  niewolników.  Do  składnia  rzadko  spotykana;  dziś:  przo 
nauk  wyzwolonych  (artes  liberales)  li-  strzćc  kogo  o  czym,  —  7.  wzięŁości,  zna- 
czono zwykle:  gramatykę,  arytmetykę,  czenia  nabywać.  —  8.  kiedy  się  stara 
gieometryją,  muzykę,  astronomiją,  dy-  w  obcowaniu  przyjemność  sprawić,  być 
jalektykę  i  retorykę.  —  3.  nawet.  —  4.  miłym.  —  9.  dla  przypodobania  się. 

DxMa  /.  ifodk.  T,  11,  i^ 
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śi  przystoynośdi  nic  sie  nie  występowało.  Chwalić  go 
nie  tdk  w  oczy,  idko  przed  ludźmi,  kogo  chcesz  przy- 
iaćielem  mieć,  dobrze. 

Ale  że  iest  rzecz  niepodobna,  wszytkim  sie  podo- 
bdć  (bo  co  ieden  miłuie,  tym  sie  drugi  brzydzi)  do- 
syć będzie,  kiedy  ten  który  zźchowźnia  szuka,  cnotli- 
wie ń.  przystoynie  sie  w  kdżddy  rzeczy  zdchowa,  przścz- 
by*®  go  słusznie  kdźdy  miłować  miał.  Czego  ieśli  nie- 
dostąpi,  nie  iego  wind  będzie  (bo  ón  wszytko  uczynił 
co  mógł)  dle  tych,  którzy  cnoty  nie  miłuią. 

Ale  y  wiele  przyiaćiół  sobie  iednźć,  nie  iest  do 
końcd"  dobrze:  dbowidm  miłość  rostdrgniona**  nd  wiele 
części,  nie  iest  tdk  mocna,  idko  spoina,*®  d  spoiona: 
.d  kto  kogo  pomdłu**  miłuie,  tego  t6ż  pomdłu    miłuią. 

Moid  rddd  tedy,  dby  człowiek  nie  wiele  przyia- 
ćiół miał,  dle  tdkich,  który mby  sie  dufdć*^  godziło: 
idko  był  Pylades,  d  Orestes:*®  idko  był  Pirithous, 
d  Thezeus:"  Damon,  d  Pythids:*^  Scipio,  d  Scaewold.** 


10.  prze-co-by  =  dla  czegoby.  —  11.  bohalćr  Tessaliji.  Tezeusz,  będąc  na 
nić  do  końca  ^  niezupełnie. —  12.  roz-  weselu  Pirithousa,  ocalił  mu  narzeczo> 
dzielona.  —  13.  niepod zielona,  zwróco-  ną,  którą  jeden  z  centaurów  zaproszo- 
na ku  jednemu  przedmiotowi.  —  14,  ny  na  te  gody,  upiwszy  się,  chciał  wy- 
pomału  =  mało,  niebardzo.  —  15.  du-  kraść.  W  powstałćj  stąd  bitwie  cen- 
/ać  =  do-ufac,  podobnie  jak  do-wie^  laurów  z  lapitami  Tezeusz,  walcząc  po 
r%€U,  —  16.  Pylades  i  Orestes  bohalć-  stronie  ziomków  Pirithousa,  przyczynił 
rowie  greccy.  Orestes  był  syn  Aga-  się  do  pokonania  centaurów.  Jinnym 
memnona,  zamordowanego  przez  wła-  znowu  razem  towarzyszył  przyjacielo- 
sną  małżonką  Klitemnestrę  i  jćj  za-  w  i  do  piekła  w  wyprawie  po  Prozer- 
lotnika  Egista.  Opuściwszy  po  śmier-  pinę.  —  ib.  przyjaźń  Damona  i  Phin- 
ci  ojca  dom  rodzicielski,  schronił  się  tiasa  (sic)  pitagorejczyków  była  tak 
u  krewnego  w  Focydzie  i  z  synem  jego  wielka,  że  skoro  jeden  z  nich  skaza- 
Pyladesem  zawiązał  serdeczną  przyjarń.  ny  na  śmierć  wyjednał  sobie  zwłokę 
Stamtąd  na  rozkaz  Apollina  powrócił  paru  dni  i  wyjazd  z  miasta  w  celu 
w  towarzystwie  przyjaciela  do  ojczy-  pożegnania  się  ze  swojimi:  drugi  po- 
stych  Mycen  i  zabił  Klitemnestrę,  Py-  szedł  za  niego  do  więzienia  jako  po- 
lades  zaś  Egista.  Jednakże  dla  zła-  ręczyciel,  a  nawet  dawał  już  głowę 
godzenia  kary  za  morderstwo  matki  pod  miecz  w  zastępstwie  przyjaciela, 
musiał  za  radą  tegoż  Apollina  pod-  Jednakże  pićrwszy  powrócił  na  godzi- 
stępnie  przenićść  z  Taurydy  do  Gre-  nę  wyznaczoną,  po  czym  obaj  zostali 
cyji  obraz  Dyjany.  I  w  tćj  niebespie-  uwolnieni.  Cic,  Off.,  III,  10;  Valer. 
cznćj  wyprawie  towarzyszył  mu  Pylą-  Max.,  IV,  7.  —  19.  należałoby  się  tu 
des.  Stąd  przyjaźń  jich  stała  się  przy-  spodzićwać  raczćj  Lelijusza  niż  Sće- 
słowiem.  —  17.  Tezeusz  mityczny  bo-  woli,  zwłaszcza  że  Kochanowski  pi- 
hatćr  Attyki;  Pirithous  książę  lapitów,  sząc  to  miał,   jeżeli  nie  w  ręku,   tedy 
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Tdkich  przyiaćiół  dostawdć,  Acz  y  to  wszytko  słu- 
ży, co  sie  tdm  powiediidło,  wszikóź  osobliw^y  y  tu 
nduki**^  trzebi,  d  nawięcóy  powolności:  wszdkóż  tdk 
idko  sie  powiediidło,  póki  sie  cnoty  nie  tknie,**  d  idko 
Grśkowie  mówią,  po  ołtarz.^* 

ledndkiś  t6ż  obyczdie,  iedndkiś  zdbciwienia*^  czło- 
wiekcL  ku  człowieku  pospolicie  ciągną:  idko  żołnierz 
ku  źołnićrzowi,  myśliwiec  ku  myśliwcowi  zdwżdy 
sie    ma. 

Ale  idko  złotd  w  ogniu,  tdk  przyiaćield  w  po- 
trzebie doświddczamy.  leśli  tedy  nd  towdrzyszd  co 
prziydiie,  pomni,  że  nd  ten  czds  masz  mieysce  okazdd 
sie,  ieśliś  mu  przyiaćielem:  bo  pochlebcę,  pókiś  w  szczę- 
ściu, idkó  ći6ń  w  idsny  dii^ń,  tctk  ćię  ndszldduią:**  id- 
ko  namnidy  fortund  zmyli,  równie  idko  y  ćidń,  kiedy 
słońce  zA  chmurę  zaydżie,  dni  wiedzieć  gdiie  sie  po- 
dzielą.*^  Przystoi  tedy  prdwćmu  przyiaćielowi,  nd  złość 


w  świćżćj  pamięci  dyjalog  Cycerona: 
Laelius  sive  de  amicitia,  z  którego  się 
pokazuje,  że  Scipio  Africanus  Minor 
i  Cajus  Laelius  Sapiens  byli  właśnie 
przyjaciele  godni  porównania  z  przy- 
toczonymi tutaj  starożytnymi  typami 
przyjaciół.  Lelijusz,  mówi%c  w  tym 
dyjalogu  o  swojej  przyjaźni  ze  Scypi- 
jonem,  tak  się  wyraża:  ...amiciliae  no- 
strae  memoriam  spero  sempiternam  fo- 
re.  Idqne  mihi  eo  magis  est  cordi, 
quod  ex  omnibus  saeculis  vix  tria,  aut 
quatuor  nominantur  paria  amicorum, 
quo  in  genere  sperare  videor  Scipio- 
nis  et  Laelii  amicitiam  notam  poste- 
ritati  fore.  IV,  15.  Porów,  niżćj  str. 
298,  wićrsz  13 — 16.  Quintus  Mucius 
Scaevola  Augur  zięć  Lelijusza  należał 
w  samćj  rzeczy  do  grona  najbliższych 
Scypijonowi,  byt  wszelako  znacznie 
odeń  młodszy,  pod  względem  za^  sto- 
sunku przyjaźni  do  Scypijona  nie  mo- 
że się  równać  z  teściem  swojim  Leliju- 
szem.  Porów.  LaeL,  IV,  14,  oraz  Cic.  De 
rep.,  1, 12. —  20.  umiejętności. —  21.  myśl 
taka:  przyjaciela  zjednać  można  mię- 
dzy jinnymi  powolnością  czyli  stoso- 
waniem   się  do  jego  woli,    byleby   to 


nie  ubliżało  cnocie.  —  22.  w  przysło- 
wie obrócili  Grecy  odpowićdź  dan% 
wedle  zapewnienia  Plutarcha  (Opera, 
Francoforti,  1599,  t.  II,  str.  166)  przez 
Peryklesa  przyjacielowi,  którj'  go  pro- 
sił o  poparcie  świadectwem  sprawy 
niezupełnie  czystćj,  do  czego  trzeba 
było  chwycić  się  ręką  ołtarza  i  we- 
zwać bogów  na  świadków,  że  prawdę 
zeznaje.  Perykles  odpowiedział:  „Wi- 
nienem  popićrać  przyjaciół,  ale  jestem 
przyjacielem  tylko  po  ołtarz"  (^llśy(jQl 
Tov  ^w/iou  ffiXoQ  filii),  dając  do 
zrozumienia,  że  dla  przyjaźni  nie  przy- 
sięże  krzywo.  Erazm  Roterdamczyk 
w  Adagiorum  Chiliades  (Basil.,  1559 
str.  664)  tak  objaśnia  odpowiedź  Pe- 
ryklesa, że  niekiedy  dla  dogodzen'a 
przyjacielowi  trzeba  się  trochę  z  pra- 
wdą minąć,  jednakże  tylko  o  tyle, 
o  jile  to  nie  obraża  Boga.  —  23.  za- 
trudnienia. —  24.  właściwie:  naśladu- 
ją, od  ^lad,  t.  j.  postępują  za  tobą. 
Porów.  Pies.  II,  XII,  3.  —  25.  porów. 
OwidyjuszaTristia  I,  IX,  5  i  6:  Donec 
eris  felix,  multos  numerabis  amicos; 
Tempora  si  fuerint  nubila,   solus  eris. 
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fortunie,  która  niestała  iest  przy  towarzyszu  mocnie*'' 
stać. 

Ale  że  fundetment  przyidini  cnotd  iest,*''  niech 
sie  o  to  człowiek  naprzód  stdra,  dby  co  nalepszym 
był:  potym  będąc  sam  dobrym,  u  dobrych  przyidini 
szukał.** 

Gnuśny,  utrdtny,  łdkomy,  zwddliwy,  nie  dobry 
przyiaćiśl.  Dobrodiieystwo,  nidźieid,  miłość,  ndukd, 
powolność,  pochlebstwo,  wszytko  to  nam  miłość  u  lu- 
dzi iedna. 

Herkules  co  czynił,  dby  był  miłowan? 

Dwie  są  przyczynie,*®  któro  miłość  w  ludziach  po- 
budzAią,  rzecz  własna,  d  to  co  w  sobie  ma  godność 
miłości,  dlbo  co  iest  godno  miłowania. ^** 


26.  przysłówek  w  postaci  miejscow. 
1  p.  jak:  łatwie,  dobrze,  dalece,  lekce 
i.  t.  d.  —  27.  Cic.  Lael.  V,  18:  ...sen- 
tio,  nisi  in  bonis,  amicitiam  esse  non 
posse.  Tamże  VI,  20:  ...ipsa  virtus 
amicitiam  et  gignit,  et  continct,  nec 
sine  virtute  amiciiia  esse  nuUo  pacto 
potest.  Por.  tamże  XXII,  84.—  28.  tam- 
że XXII,  82:  Par  est  autem,  primum 
ipsum  esse  virum  bonum,  tum  alterum 
similem  sui  quaerere.  —  29.  dwie  pny" 


czynie  mian.  licz.  pod  w.  podobnie  jak: 
dwie  ręce,  dwie  nodze.  —  30.  dwa  są 
przedmioty  miłości,  gdyż  przedewszy 
stkim  miłujemy  samych  siebie  (r%ecz 
własna)^  a  następnie  to,  co  w  jinnych 
widzimy  godnego  miłości.  Myśl  wzię- 
ta z  Cic-  Lael:  Ipsc  se  quisque  dili- 
git...  XXI,  80;  homo  et  se  ipse  diligit, 
et  alterum  acquirit,  XXT,  81.  Digni 
autem  sunt  amicitia,  quibus  in  ipsis  in- 
est  causa,  cur  diligantur,  XXI,  79. 
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IZ  PIIANSTWO 

lEST  RZECZ  SPROŚNA, 

A    NIEPRZYSTOYNA    CZŁOWIEKOWI. 

rTANA    KOCHANOWSKIEGO. 


W  artykule  tym  Kochanowski,  zwróciwszy  uwagę  na  szpetność 
nałogu  pijaństwa,  na  jego  skutki,  oraz  na  nietrwałość  przyjaźni  zdo- 
bywanćj  kielichem,  zaleca  przedewszystkim  umiarkowanie  w  życiu 
jako  Ićkarstwo  na  wszystkie  występki,  cnotę  zaś  i  obyczaje  szlache- 
tne uważa  za  najpewniejszy  środek  do  zjednania  sobie  przyjaciół. 
Styl  obok  pewnego  ożywienia  i  dosadności  jasny  i  harmonijny. 
W    zwić^zku    z   tym  artykułem  są  trzy  następujące  po  nim  wićrsze. 

Jr\zecz  niezwykłą  uszom  wdszym  powiem;  rozu- 
miem temu/  że  mię  nie  wszyscy  rddii  słuchdć  będą: 
Ale  kiedy  ia  prawdę  powiem,  niechay  mię  kdżdy,  id- 
ko  chce,  sądii.  Tę  nddiieię  mam,  ze  ludii  bdcznś, 
którzy  przystoyność*  A  sromotę  rozeznść  mogą,  po 
sobie  mieć  będę.  Zdprawdę  zbytku  źadnśgo  chwalić 
nie  mogę:  śle  to  naćięższa  bywa,  kiedy  ludfie  idwną 
lekkość    cudnymi    słowy    zdobią:    d  zd  coby  sie  sprź- 


I.  Rozumićć  czemu,  dziś  rozumićć  co;     knch  przypis.  194,  str.  276. — 2.  to  wszy- 
por.  w  Szachach,  w.  57,  oraz  we  Wróż-     slko,  co  przystoji;  przyzwojitość. 
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wnie'  wstyddć  mieli,  to  sobie  nie  tylko  Zcl  kochdnić, 
dle  y  zi  chęć*  poczytdią.  A  puściwszy  nd  stronę 
wiele  innych  rzeczy,  ieśli  co  pod  słońcem  tik  spro- 
śnego nclleiiono  bydi  może,  iźko  iest  piidństwo,  w  któ- 
rym człowiek  y  Bogd,  y  ludzi,  y  powinności  sw^y, 
nd  ostdtek  y  sam  siebie  zdpomnieć  musi:  d  wżdy*  to 
ludiie  tdk  sobie  cukrowdd  umieią,  iż  żadna  bieśiddd, 
żadna  krotochwild  bez  piidństwd  bydź  nie  może:  tym 
zdchowdnia  szukdd:  tym  sie  ludiióm  podobdć  chcą. 
Tdki  kdźdy  przyrodzeniu  sw^mu  idwną  niechuć  okd- 
zuie,*  d  prdwie  zndć  dawa,  że  mu  to  niewdzięczno,''  że 
go  Bóg  człowiekiem,  d  nie  inszą  bestyą  stworzył.  Bo 
ieśli  wdiięczen  tego,*  y  człowiekiem  sie  rad  widzi: 
czemu  rozum,  którym  od  innych  zwierząt  iest  różny, 
dobrowolnie  swym  piidństwem  tłumi?  czemu  dowcip,' 
d  baczenie,*®  co  ndd  innć  bestye  ma,  swym  obżdrstwem 
tdk  nikczemnie  trdći?  Nie  trzebd  mi  nd  szaleństwo  ich 
dowodów  wiele:  niechay  sdmi  powiedzą,  ieśli  wszytko 
pomnią,  co  sie  wczord  działo.  Y  nale;{li  sobie  wymów- 
kę, kiedy  iuż  co  zrobią,  że  sie  pod  piidny  wieczór 
sstdło.'*  Tymeś  więtszćy  kaini  godzien,  żeś  y  bliźnie- 
go obrdiił,  y  ktemu  żeś  sie  upił.  Czynią  wiele  przy- 
krości lud;{ióm  spokoynym  szaleni,  którzy  dbo  prze** 
ciężką  niemoc,  dbo  prze  idkie  frdsunki  rozumu  pozbyli: 
dle  to  od  nich  przedśię  skromnie ^^  ludzie  prziymuią: 
d  snadi  ich  wiechy  bliźniego  przygodd,  niżli  swoid 
własna  krzywdd  boli.     Ale  piidny,  żadnćy.w  tśy  mie* 

3.  sprawiedliwie,  właściwie,  słusznie. —  wdzięczny  za  co. —  9.  bystrość    urny 

4.  nietylko  maj^  w  tym  upodobanie,  stu,  zdolności,  —  10.  roztropność,  roz< 
ale  i  pragną  tego.  —  5.  wżdy  =  jednak,  sadek.  —  u.  t.  j.  pod  wieczór,  kiedy 
przeciei,  atoli;  czesk.  v  ź  d  y.  Czasami  byli  pijani;  sstało  się  =  stało  się;  po- 
pleonastycznie:  widj^  jednak.  Porów,  dobnie:  Szachy  317,  Monom.  262,  451.— 
niićj  str.  295,  w.  21.  —  6.  gwałt  zada-  12. /r»^  dawny  przyjimek  rządzący  bier- 
je.  —  7.  że  mu  to  niemiło,  nieprzyje-  nikiem  (porów,  dzisiejsze  wyrażenia: 
mnie;  wdiifczno  forma  nieokreślna  przy-  przeto,  przebóg).  Oznacza  przyc*ynf  po- 
miotnika  rodź.  nij.  —  8.  wdzicczen  cze-  dobnie  jak  dzisiejsze:  dla,  %  przyczyny, 
^0,  dawni ćj  pospolita  składnia;    dziś:  « /iW£></tt.  —  13.  pobłażliwie,  cierpliwie. 


o 


PIJAŃSTWIE. 


295 


rze  wymówki  słusznśy  nie  ma,  dni  mieć  może,  bo  go 
o  szaleństwo  żadna  przyczyni  postronna,  żadna  przy- 
godo, dbo  kaiń  pdfiska,'*  dle  iego  własna  chuć,  iego 
wola  sdmd,  d  zły  nałóg  przyprdwuie.  Ktoby  mógł 
wyliczyć,  idko  wiele  zwad,  idko  wiele  mordćrstwi, 
y  innych  wiele  haniebnych  rzeczy  sie  diieie,  prze  to 
zbytnio,  d  niemiem^  piidństwo?  o  czym  człowiek  po- 
trzśiwiu  dni  pomyśli,  to  wszytko  upiwszy  sie  popełni. 
Żadna  tdk  sromotna  rzecz  nie  iest,**  któr^yby  sie  ón 
wstydził:  żadna  tdk  sprośna,  którdyby  sie  ón  niewa- 
żył:  wszytko  mu  równo:  y  Bóg  sie  czdsem  nie  wysie- 
dzi.*^ Idko  sie  im  tćż  to  płdći,  to  kdżdy  nd  oko  wi- 
dzi. Sdmo  przyrodzenia  idko  z  niewdzięcznych  synów, 
winy  bierze:"  tego  nd  ręku,*"  tego  nd  nogdch  karze: 
ten  puchnie,  óMr  gniie:  dbo  wrzodliwi,*^  dbo  trędowd- 
ći,  żadnśgo  zdrowćgo  niśmdsz:  to  wniwecz^®  co  ich 
nagle  pomrze,  dbo  co  ich  pobiią.  Tdką  rozmditą  bdr- 
wę  swym  dworzdnóm  zwykłd  niemierność*^  dawdć,  tdk 
ie  sobie  stroi,  tdk  im  służbę  płdći.  Co  u  mnie  tym 
wiechy  w  podźiwieniu  iest,  że  ludzie,  choć  dobrze  ba- 
czą, że  tego  zdrowiem  przyplacdią,  d  wżdy  iedndk 
zbytków  swych  przestdć  nie  mogą:  dni  mierności  ża- 
dnym obyczdiem  ndszlddowdć'*^  chcą,  przez  którąby 
y  rozum,  y  zdrowić  spełnd  zdchowdć  mogli.  Abo- 
widm  kiedy  ludzie  naylepićy  swą  powinność  y  baczą, 
y    czynią,    ieno    trzeźwio?*'    kiedy  naylepiśy  dowcipu 


14.  kara  boska,  dopuszczenie  boże.  — 

15.  zwrot  niepolski,  zam:  nie  masz  tak 
sromotnćj  rzeczy,  i  dalćj:  nie  masz  tak 
sprosnćj  rzeczy.  —  16.  i  Bogu  nawet 
nie  da  pokoju.  Było  wyrażenie:  wy- 
siedziió  sif  pr%ed  kim  =  wytrwać.  — 
17.  karze.  Biorę  winę  z  kogo  znaczyło 
właściwie:  ska%ujf  kogo  na  karę  pii' 
ni{in/i.  —  18.  na  ręku  miejscow.  licz. 
podw.;  d/iś  powiedziałoby  się:  na  rę- 
kach —  19.  w  wyd.  z  r.  1598:  wrzedLi- 
wi.  —   20.    to  mała  rzecz,    to  fraszka. 


Forma  vmiwecz  jest  właściwie  biernik 
zajimka  co  (cz)  z  przyjimkiem  w  fwco^z 
w-e-czj  oraz  z  przeczeniem  ni,  sk%d  ni- 
wecz (podobnie  powstały  staropolskie 
formy:  nizacz,  ninncz,  nioczj;  gdy  zaś 
z  biegiem  czasu  w  wyrazie  niwecz  po- 
czucie przyjimka  w  zatarło  się,  zaczę- 
to go  dodawać  na  początku.  Porów, 
we  Wróż.  przypis.  34,  str.  260.  —  21. 
nieumiarkowanie,  zbytek.  —  22.  wła- 
ściwie: naśladować.  Nie  chc%  przestrze- 
gać umiarkowania,  jiść  za  umiarkowa- 
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śwćgo  ku  wszelkidy  sprdwie  użyd  mogą,  ieno  kiedy 
sie  cLni  iddłem,  dni  piciem  zbytnim  nieprz^^jłożą?-*  Za- 
prawdę idko  słońce  światłość  swoię  trdći,  gdy  zd 
chmurę  zaydźie,  tdk  rozum  ludzki  od  zbytków  tępieie. 
A  to  nadiiwnieysza,  że  człowiek  nd  ten  czds  zda  sie 
sobie  namędrszym,  kiedy  nasprośnieyszy:  zda  sie  sobie 
namęźnieyszym,  kiedy  nasłdbszy:  zkąd  łdtwie  niedo- 
stdtek,  dbo  poruszeni^  rozumu  zndczyć  sie  moźe.*^ 
Ale  trzeźwość,  będąc  świddoma  dobrze  y  śił,  y  nie- 
dostdtków  swoich,  nigdy  człowiekd  w  to  nie  wda,*" 
czemuby  sprostdć  nie  mógł:  y  owszem  rychlćy  go- 
dności swey  (co  wszytko  rozum  sprdwuie)  zdmilczy,*'' 
niżli  sie  o  rzecz  sobie  nierówną  pokusi.  Nieprzepłd- 
cona  iest  rzecz  rozum,  choć  będzie  czdsem  w  słdbym, 
d  w  ułomnym  ciele:  bo  rddą  swoią  wiechy  pomoc  mo- 
że, niżli  nawiętsza  głupia  moc.  Idkićy  tedy  chwały 
tdka  cnotd  nie  godnd,  którzy  sie  trzymdiąc,  nietylko 
rozum  zdrowy,  dle  y  moc  zupełną  mamy?  Trzeźwość 
d  midrd,  toć  są  nawiernieyszy**  stróże  zdrowia  ndszć- 
go.  Zd  tych  pomocą,  nie  tylko  człowiek  wiele  cięż- 
kich niemocy  sie  ustrzeże,  dle  y  niektórych  zbędzie. 
Y  to  iest  napićrwszy  wstępek  ku  uleczeniu  wszeldkićy 
niemocy,  skromni  d  miernś  postdnowienid*"  życia. 
Krotce  mówiąc,  td  iednd  cnotd  wszytkim  innym  dróg^^ 
ściele:  tdk  rozum  ludzki  y  umysł  sprdwuie,  że  sie  nd 
nim  wszelka  poczciwa  ndukd,  wszelka  cnotd  łdtwie 
przyiąć  może,  ku  czemu  wszytki^mu  piidństwo  d  zby- 
tek nam  drogę  zdmykdią.  Przy  t^y  ia  cnocie  zosta- 
wam,  przy  tćy  sie  opowiddam.^®   O  zdchowdnić  dbych 


niem. —  23.  na  trzeźwo,  potrzeźwu. —  zdolność,  uzdolnienie;  ^(7i/stV  ^y  ku  cze- 

24.    nie  przeładuje  się,    nic    przeci^ż^  mu,  do  czego  =  sposobnym,   zdatnym 

się,  —   25.     naruszenie,    nadwerężenie,  być.  —  28.  dawny   mianow.    licz.  mn.; 

nadwątlenie    stąd  łatwo    powstać  mo-  dziś:  najwierniejsi. —  29.  ustanowienie, 

że. —  2(j.     nie    zaplata. —  27.    raczćj  urządzenie  sposobu  życia. —  30.  oświad- 

o  zdolności  swćj  zamilczy;  godnnśó  =  czam,  że  jestem  wyznawcą  tćj  cnoty. 
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niestał,'*  żaden  mi  tego  przyczytód**  nie  może,  dle  sie 
wolę  czym  inszym  o  nić  stclrdć,  niż  piidństwem:  bo  te- 
mu nie  wierzę,  dby  kto  sobie  prdw^go  przyiaćield, 
d  którśmuby  bespiecznie  dufdć  mógł,  tym  kiedy  zie- 
dnał:  y  tik  pospolicie  mówią,  kogo  u  pełn^y'^  ndbę- 
dźiesz,  tego  u  pełnśy  pozbędziesz.  Cnotd  cl  ukłddnś 
obycziie,  t6  ludziom  zdchowiniś  iedndią:**  w  piidń- 
stwie  nic  tclki^go  nie  widzę,  nd  coby  ludzie  słusznie  łd- 
skdwi  bydż  mieli:  tego  wiele,  czymby  sie  sprdwnie^* 
brzydzić  mogli.  Ale  mi  podobno  rzeczesz,  ii  Wło- 
chóweś  tego  ndwykł:  prawdd,  że  nie  u  Niemców:  bo 
tńkióż  ożrdlcy**  idko  y  my.  Ale  ieślić  sie  Włochów 
w  tym  ndszlddowdć  niezda,  naydżiesz  to  y  u  Tur- 
ków, którć  ty  zd  poginy^"'  masz.  Lecz  bdczny  czło- 
wiek nie  to  ma  czynić,  co  u  drugiego  widzi,  dle  to 
co  mu  przystoi.  Nie  kłddęć  zd  powinność  cudzych 
obyczdiów,  ale  tylko,  dby**  sie  im  przypdtrzył:  d  bę- 
dąli  sie  z  cnotą,  d  z  rozumem  zgadzdć,  czemu  ich  nd- 
szlddowdć  niśmasz?  nieprzeto^'  że  tdk  Włoch  dbo  Hi- 
szpan czyni,  dle  przeto  że  tdk  twoid  powinność  nie- 
sie.*® Bo  cukruy  ty  sobie  idko  chcesz  piidństwo,  zA- 
wżdy  ie  przedśię  mierności  naydżiesz  przećiwn($.  A  ieśli 
mierność  (nd  co  mi  kdżdy  pozwoli)  cnotą  ndzwdć  mu- 
śim,  nd  ćię  sdmćgo  sie  puszczę,  dbyś  piidństwu  słu- 
szno d  przystoynó  przezwisko  samże  znalazł. 


31.  abym  nie  dbał  o  itniftośó,  —  32. 
zarzacić,  zarzut  uczynić.  —  3^.  u  pel- 
nćj  stklentcy,  czaszy,  —  34.  virtus,  vir- 
tus,  inquain,  et  conciliat  amicitias,  et 
conservat.  Cicero,  Lael.  XXVI  I.  — 
35.  zob.  przypis.  3.  —  36.  żarłoki.  — 
37.    które,.,    za  pogany,    dawne  formy 


biernika  licz.  ran.  —  38.  cząstka  by 
użyta  w  dawnćj  formie  osoby  2-gićj 
aorystu;  dziś:  abyś.  —  39.  właściwie 
nie  prze  to  =  nie  dla  tego;  zob.  przy- 
pisek  12.  —  40.  twoja  powinność  wy- 
maga; powinność  niesie,  pospolite  wy- 
rażenie w  polszczyżnie  wieku  XVI-go. 
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ŹLE    DOPIIAĆ    SIE*^    PRZYJACIELA. 

Chcedieli  słuchdd,  powiem  wam  swś  zddniś, 
Nd  czym  zależy  dobrć  zdchowcini^. 
Ale  wczds  wi(5dzde,  że  nie  diierże  z  tdmi, 
Którzy  przyiaćiół  szukclię   pełnymi. 

5     Trudnoby  sie  tóm  miłość  rodzić  mi^łd, 
Gdfie  swar,  gdzie  zWcLdcl  gniazdo  sw6  usłdłd. 
Trudno  ma  uróść,  co  kiedy  niebacznie, 
Y  bez  rozmysłu  szumna  glowd  zdcznie. 
Cnotd  netd  wszytko:"  d  skdrbu  więtszśgo, 

10   Ndd  przyiaćield  nidmdsz  uprzćymćgo.** 
Kto  sie  w  tclki  skarb  dobrze  zdpomoże, 
Póki  żyw  updść  w  ubóztwo  nie  może. 
Ale  począwszy  od  stworzenia  świdtd, 
Aż  po  t^  ndsz^  ostdtecznć  Idtd: 

15    Ledwie  par  kilkcl  w  dżieidch  opisano, 
Którd  zd  prdwś  przyiaćioły  miano.** 
A  my  sie  tego  piwem  dopić  chcemy? 
Zdprawdę  lekce  przyiażń  szdcuiemy, 

PEŁNA    PRZE    ZDROWIĆ.*'^ 

Satyra.     Jeśli  podczas  obiadu  co  chwila  wstajemy  spełniając    zdro- 
wia, tedy  najlepićj  nie  siadać  wcale,  a  stać  przy  obiedzie. 

Prze  zdrowia  gospodarz  piie, 
Wstaway  gościu:   d  prze  czyie? 


41.    jednać    sobie   piciein.  —  42.    Gic.  citiam    omnibus    rebus    hnmanis  ante- 

Lael.  VIII,  28:  Nihil  tst  enim  amabi-  ponatis.  —  44.  porów.  Wykład  cnoty, 

lins    virlnte.  —  43.    Gic.    Lael.    V,  17:  str.  291,  przypis.  19,  pićrwsza  cytata  z  Gy- 

ego  vos  hortari  tantum  possum,  ut  ami-  cerona.  —  45.  pełna  nasta  ta  zdrowie. 
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Prze  Królewski^:  powstawaymy, 

Y  tókźe  lą  wypiiaymy. 

5         Prze  Królowćy:  wstcld  sie  godzi, 

Y  wypić:  td  zd  tą  chodzi. 
Prze  Królewny:  iuż  ia  stoię, 
A  poday  co  rychlśy  moię. 
Prze  Biskupio:  powstawaymy, 

10         Albo  rdcz^y  nie  śiadaymy. 

Tń.  prze  zdrowia  Mdrszałkowś, 
Owa**  gośdiu  wstań  nd  nowś.*'' 
Td  prze  Hrdbie:**  wstańmy  tedy: 
Odpoczniemże  nogom  kiedy? 

15         Gospodarz   ma  w  ręku  czdszę. 
My  wiedzmy  powinność  ndszę. 
Chłopię,  wymkni  łdwkę  moię, 
Iuż  ia  tdk  obiad  przestoię. 


PRZYMÓWKA    CHŁOPSKA. 

Satyra  przypominająca,  źe  za    czasów  dawniejszych  stosunki  panów 
z  ludem  wiejskim   były  nierównie  ściślejsze. 

1  iyźe  Włóddrzu:     Pdnie  iuźem  podpił  sobie. 
Piy  ty  przedśię:  dźiękuię  idko  pdnu  tobie: 
Mdło  iuż  niemam  zi  swć,**  cl  człowiek  sie  boi. 
By  słówkiem  nie  wyleciał,*®  co  więc  chmiel  rad  broi. 
5     Piy  ty  Włóddrzu,  y  mów  coć  sie  będzie  zddło, 
Prosto,  icLko  Zcl  ndszych  oyców  więc  bywdło. 


46.  owa  =:  otóż,  więc,  zatym.  —  47.  na  czasza  za  zdrowie  hrabiego.  —  49 
nowo,  znowu.  —  48.  hrabie  dopełn.  licz.  mam  jui  prawie  dosyć.  '-^  50.  by  się 
pojed.;  ta  prze   (zdrowie)  hrabie  =  ta     nie  wyrwało  jakie  słówko  niepotrzebne. 
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Tdkdi  bywźło,  pinie,    pijdliśmy  z  sobą, 
Ani  gdrdźił  pan  kmiotkcL  swoi^go  osobą: 
Diiś  wszytko  iuź  indczćy,  wszytko  zpowaźnidło, 
lo    Idko  mówią,  postiwy  dosyć,  wątku  mcllo/*' 


51.  myśl:  powier7xhowność  okazalsza  niż  nośnie:    postawa  =  po%ór,   powierzcho- 

jistota  rzeczy.    Postawa  (pospolicie  po'  iumoić,  mina;  yfąiek  =  trećć,  jtstota  rzć' 

staw)  =  osnowa,   wyraz    techn.  w  tka-  czj^.     Jak  w  tkaninie  osnowa  wymaga 

ctwie,  oznac7.a  ntci  wzdłuż  materyji  ji-  odpowiedniego  wątku,  tak  w  formach 

dące;  wątek  zaś  nici  poprzeczne.    Prze-  życia  mieścić  się  winna  treść  właściwa. 
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Ljdźie.ś*  to  piękni  boginie'*  tók  łdskdwć  były, 
Zebych  ia,  ile  chęci  tyle  miał  y  śily, 
Służyć  oyczyznie  miłćy:  d  idy  sprdwóm  sławnym, 
Nie  dopuszczał  zdmićrzknąć*  w  ciemnym  wieku  dawnym? 

5      Gdiie  poyirzę,  wszędy  widzę  Polskićy  siły  zndki, 
Tu  do  czarnego  morza  ieszcze  świćże  szldki:* 
Tu  drógd  znakomita  przez  śnieżno  Bdłchdny:* 
Tu  psie  pold,''  d  sdm'  brzćg  Pruski  zwoiowdny.* 
A  ktoby  oczy  podał  ieszcze  w  głębszć  Idtd, 

lo    Przodkom  iidszym  wielka  część  hołdowdłd  świdtd. 
Bo  od  zmdrzłdgo  morzd  po  brzdg  Adrydński, 
Wszytko  był  opdnował  cny  naród  Słowidński.  **^ 


I.  Wróżba,  pragnienie,  życzenie.  — 
2,  gdyby.  —  3.  muzy.  —  4.  dziś:  za- 
mterzchnąć.  —  5.  drogi.  Aluzyja  do 
utraconych  w  r.  1484  portów  Kiliji 
i  Białogrodu,  położonych  nad  morzem 
Czarnym,  do  których  Polska  zboże 
wywoziła.  —  6.  aluzyja  do  wyprawy 
Władysława  II£  na  Turków. —  7.  pod 
Wrocławiem,  gdzie  Henryk  V  w  woj- 
nie   z   Bolesławem  Krzywoust.  wsku- 


tek poprzecinanych  dowozów  i  braku 
żywności  połowę  wojska  utracił  1109 
roku.  —  8.  sam  =  ówdzie,  tam;  ozna- 
cza jeszcze:  iu,  tutaj  na  pytanie  doJkądf 
Por.  psi.  29,  II.  —  9.  po  wojnie  trzyna- 
sŁoletnićj  (1453 — 66)  prowadzonćj  przez 
Kazimićrza  Jagiellończyka  z  krzyżaka- 
mi.— 10.  poeta  w  żywym  poczuciu  pićr- 
wotnćj  wspólności  szczepów  słowiań- 
skich zapragnął  i  jich  chwałę  opiewać. 
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JLaii  Przywileiem  lego  Królewskióy  Młśći,  nikomu 
zgołd  nie  iest  wolno  pism  żadnych  land  Kochd- 
nowskiógo,  drukowdd:  dni  gdiie  indiióy  drukowd- 
nych  w  Pdństwdch  lego  Królewskiśy  Młśći  do 
Korony  należących  przeddwdć:  Ktoby  indczźy 
uczynił,  wszytki  księgi  trdći,  y  winę  do  skdrbu 
lego  Królewskićy  Młśdi  w  Przywileiu  midnowdną 

przepada. 


lEZDA  DO 

MOSKWY. 

y  Posługi    z    młodych    łat,   dz  y    przez 

wszystek    czds    przeszłły    woyny    z    Mo- 

skiewskim,     oyczyznie     swiy    y     Pdnom 

swym    czyniond    lego    Kśiąz^ciy    M.  y 

Pdnd,  P.  KrissŁophd  Rddziwiłd,  Kśią- 

żcćid  nd  Bierżdch,  y  Dniingdck,  Pdnd 

Trńckićgo,  Podkdnciłrzćgo,  y  Het- 

mdnd  PoirUgo    W.  K.  Liłetxh 

skiigo:  Soieckidgo,  y  Borysso- 

wskiigo  Stdrosty,   ełc. 

prawdziwie 

opisdnd 

PRZEZ 

I  A  N  A 

KOCHANOWSKIEGO 

z     CZARNOLASU. 
Roku    od    Ndrodzenia    Pdńskiógo,    1583. 
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otężna  na  Litwie  rodzina  Radziwiłłów  wydała  w  XVI-ym 
wieku  szereg  znakomitych  mężów,  którzy  sławą  swego  jimienia  wy- 
pełnili szćroki  ^wiat  ówczesnćj  rzeczy pospolitój.  Jeden  z  nich  Mi- 
kołaj Rudy  do  wielkiego  splendoru  swojego  domu  dodał  blasku  nie 
mało,  wyjednawszy  sobie  u  cesarza  niemieckiego  tytuł  książęcy 
około  połowy  XVI  wieku.  Odtąd  on  i  jego  następcy  zwali  się 
książętami  na  Birżach  i  Dubinkach,  które  stanowiły  główną  tój 
gałęzi  Radziwiłłów  siedzibę  i  gniazdo.  Jako  wielki  wódz  i  dzielny 
wojownik  zostawił  Mikołaj  niezatartą  w  rocznikach  naszych  pamięć 
po  sobie.  Z  jego  jimieniem  wiążą  się  po  tylekroć  także  i  osobiste 
dzieje  króla  Zygmunta  Augusta,  który  poślubił  rodzoną  jego  siostrę, 
głośną  Barbarę.  Synem  jego  był  Krzysztof,  bohatćr  poematu*,  jaki 
ku  jego  czci  i  sławie  wyśpiewał  wieszcz  z  Czarnolasu. 

Główną  ku  temu  pobudką  stała  się  wyprawa,  którą  w  1581 
rok\i  Krzysztof  Radziwiłł  przedsięwziął  na  rozkaz  króla  Stefana, 
prowadzącego  wojnę  z  carem  Iwanem  IV.  Wyprawa  ta,  która 
trwała  kilka  miesięcy,  stanowi  jeden  z  piękniejszych  epizodów  dzia- 
łań bojowników  polskich.  Zdaje  się,  że  poeta  zamierzył  właśnie 
rymem  uwiecznić  pamięć  tych  wypadków,  których  bespośrednim 
sprawcą  był  Krzysztof  Radziwiłł.  Kiedy  król  Stefan  Batory,  po 
zdobyciu  w  1579  roku  Połocka,  po  zdobyciu  Wielkich  Łuk  w  1580 
r.,  zamierzał  jeszcze  dalćj  posunąć  się  w  głąb'  kraju  nieprzyjaciel- 
skiego, żeby  złamać  potęgę  niebespiecznego  przeciwnika,  wtedy 
latem  1581  roku,  jidąc  ze  swym  wojskiem  pod  mury  Pskowa,  z  Dzi- 
sny  wyprawił  Krzysztofa  Radziwiłła  na  południo-wschód,  aby  po- 
wstrzymać zbliżające  się  boczne  oddziały  wojsk  carskich.  Doszła 
bowiem  do  króla  wiadomość,  że  jakoby  car  Iwan  Groźny  zebrał 
znaczne  siły  pod  Smoleńskiem,  że  wpadł  do  ziemi  mohilewskićj 
i  że  zamierza  dobywać  Orszy.  Dodawszy  więc  kilka  rot  polskich 
Radziwiłłowi,  naówczas  hetmanowi  polnemu  litewskiemu,  polecił 
mu  powstrzymać  napad  nieprzyjacielski  i  zarazem   spiesznie    wtar- 

JMś4a  J,  Kock.  T.  IL  20 
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gnać  w  granice  państwa  nioskie\\8kiego,    roznieść  wokoło  postrach, 
rozproszyć  siły  przeciwnika  i  odwrócić  jego  uwagę  od  głównćj  drogi, 
którą  się  ku  północy  od  Dźwiny  posuwały  wojska  polskie.     Radzi- 
wiłł   spełnił    świetnie    dane    sobie    poruczenie.     Dowiedziawszy  się 
o  tym,  źe  wiadomość  o  zamierzonym  dobywaniu   Orszy  okazała  się 
mylną,    skierował  się  nie  ku  górnemu  bizegowi    Dniepru,    ale    po- 
szedł brzegiem  Dźwiny  ku  źródłom  Wołgi,  aby  rzucić  postrach  na  cara 
Iwana  Groźnego,  który  przebywał  w  Starycy,  nad  Wołgą  (Gwagnin, 
str.  216),  niewielkim  mieście,    opodal    Tweru.     Po   drodze  połączył 
się    z    rotami    Radziwiłła   Filon  Kmita  i  Haraburda.     Wzmocnione 
tym    sposobem    oddziały    liczyły    kilka   tysięcy  koni.     Były  między 
nimi  i  roty  litewskich    Tatarów.     Lekka  ta   jazda,  umiejąca    lotem 
błyskawicy    roznosić    postrach    i    spustoszenie,     wtargnęła     śmiało 
w  granice    państwa    moskiewskiego,  w    owe    strony    górzystćj    wy- 
niosłości   wałdajskićj,    z    której    stoku    spływają    w    różnych     kie- 
runkach Dźwina,  Dniepr  i  Wołga.     Po  stoczeniu   pomyślnćj  walki, 
w  którój    „Moskwa  trzy  tysiące  swoich  postradała,"  pomknęły  roty 
polskie    jeszcze    dalćj.     Część    Tatarów    zapuściła  swe    zagony    aż 
ku    Starycy    nad    Wołgą    w    obecnćj    guberniji    twerskićj  i,    paląc 
i  nis2;<rząc  w  okolicy  sioła,    rozniosła    taki    postrach,    że    car   Iwan, 
IV  zamierzał  już  ratować  się  ucieczką.     Obawa  jednak  przeminęła, 
nieprzyjaciel  sił  nieco  zgromadził,  Radziwiłł  tćż  poprzestał  na  tym 
pomyślnym  skutku  swćj  dywersyji.     Przez    ten  czas  bowiem  wojska 
Stefana  już  były  się  pod  Psków    podsunęły  i  rozpoczęły  obleganie 
tego  grodu.     Rzucił  się  więc  teraz  nasz   wódz  litewski  ku  północy 
aby  od  Nowogrodu  tamować  przejście  posiłkom  i  zapasom  żywności. 
W  chyżym  biegu,  jak  jaskółka,  pomknął  się  Radziwiłł  aż  do  brze- 
gów   jeziora    llmeńskiego,    stoczył  pod  Starą  Rusą  pomyślną  utar- 
czkę i  stamtąd  zawrócił,  aby  wzmocnić  siły  króla,  który  od  końca 
sierpnia   już    pod   Pskowem  oblegał  nieprzyjaciela.     Przybył  tu  do 
obozu    króla    Stefana    wraz    ze    swymi   zwycięskimi  rotami  dnia  22 
października    1581  roku   (Dniewnik  pochodu,  str.  121)  i  uroczysty  tu 
wjazd  nawet  odbył.     Cała    Litwa,    tak    powiada    naoczny  świadek, 
wyjechała  przeciwko  niemu,  snadź  uznając  zasługi  dzielnego  wodza. 
Ojciec  młodego  hetmana,  stary  wojewoda  wileński,  Mikołaj,  czapkę 
z  głowy  zdjąwszy,    z    oddchyloną    głową    stał,    „aż  syn  prosił,  aby 
głowę  zakrył."     Pod    murami  Pskowa  pozostawał  Krzysztof  Radzi- 
wiłł jeszcze  do  końca  listopada;    na  początku  grudnia  opuścił  wraz 
z  królem  stanowisko,  udając  się  do  Wilna.     Zima  ciężka  i  toczące 
się  o  pokój  układy  (które  doprowadziły  wreszcie  do  traktatu  w  sty- 
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czniu  1582  r.  w  Kiwerowćj  Górce),  wstrzymały  wodzów  od  stano- 
wczych działań. 

Taka  jest  treść  w  ogólnych  rysach  opisowo-historycznego  poe- 
matu, noszącego  tytuł  „Jezda  do  Moskwy.*'  Opis  kończy  się  wzmianką 
o  powrocie  Radziwiłła  pod  Psków  i  połączeniu  się  z  wojskami  kró- 
lewskimi. Ten  zatym  ostatni  epizod  wojenny,  ta  jezda  do  Moskwy» 
to  wtargnienie  w  kraj  nieprzyjacielski,  jako  szereg  czynów  śmiałych 
walecznych  i  pamięci  godnych,  pobudziły  wieszcza  do  wyśpiewania 
całego  jich  przebiegu.  Jak  znakomite  czyny  króla  i  jego  wojowni- 
ków pod  Połockiem  wywołały  tak  piękną,  połacinie  napisaną  odę 
Kochanowskiego  (De  expugnati^ne  Polotei),  tak  i  nie  mnićj  głośne 
czyny  Radziwiłła  nastrojiły  lutnię  wieszcza  z  Czarnolasu  do  pieśni 
pochwalnej.  Ale  pobudką  do  nićj  stać  się  musiały  jeszcze  i  sto- 
sunki osobiste,  jakie  łączyły  Krzysztofa  Radziwiłła  i  Jana  Kocha- 
nowskiego. Nie  znamy  jich  bliżćj.  Jednak  są  wyraźne  tego  wska- 
zówki. Poeta  nasz  napisał  był  poprzednio  juz  „Fragment  nagrobku*' 
dla  uczczenia  pamięci  pićrwszćj  żony  Krzysztofa  Radziwiłła,  Kata- 
rzyny Anny  z  Sulejowa  Sobkówny,  zmarłćj  w  1576  roku;  napisał 
tćź  znów  w  r.  1578  Epithalamijum  na  wesele  tegoż  Radziwiłła  że- 
niącego się  z  Katarzyną  Ostrogską  (zob.  str.  226  i  nast.).  Teraz 
znów  opićwać  zaczął  jego  czyny  wojenne,  ale  nietylko  podczas 
ostatniego  roku  wojny,  nietylko  podczas  Jezdy  czyli  Wtargnienia, 
lecz  wogóle  całe  życie:  „posługi  z  młodych  lat  aż  y  przez  wszystek 
czas  przeszłćy  woyny  z  Moskiewskim.' ' 

Jakkolwiek  więc  Jezda  stała  się  ostateczną  pobudką  do  na- 
strojenia liry  na  ton  pieśni  opisowo-historycznćj;  objęła  ona  jednak 
i  przeszłość  rycerską  młodego  podówczas  Radziwiłła,  który  zaledwie 
35-ty  rok  życia  liczył,  i  cały  poemat  jest  skrćślony  wyłącznie  na 
cześć  tego  bohatćra.  Dotknął  poeta  naprzód  lat  młodych  Radzi- 
wiłła, kiedy  ten  pićrwsze  dla  kraju  pełnił  posługi  pod  Ułą  w  r. 
1564  (w.  1  —  65),  późnićj  sławi  jego  czyny  wojenne  na  Inflantach, 
w  1578  roku  (87 — 141),  następnie  wspomina  wypadki  zaszłe  podczas 
wyprawy  połockićj  w  1579  r.  i  wielkołuckiej  w  1580,  w  których 
Krzysztof  Radziwiłł  tak  czynny  brał  udział  i  w  których  tak  ważną 
odegrał  rolę  (141 — 186,  186 — 189).  Wszystko  to  wskazuje,  że  mię- 
dzy poetą  a  bohatćrem  Jezdy  zachodziły  bliższe  stosunki  zażyłćj 
znajomości. 

Ta  część  poematu,  która  obejmuje  dzieje  owćj  wyprawy  na 
Moskwę,  mieści  w  sobie  tyle  szczegółów  topograficzno-strategicznych, 
że    z    tego    wnosićby    należało,    iż  je   poeta  otrzymał  chyba  z  ust 
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samego  bohatćra,  z  jego  notatek  Inb  z  jego  dyjarjfiisza.  Jeżeli 
z  nstnćj  relacyji  mógł  Kochanowski  wiedzieć  o  czjnach  Radziwiłła 
z  lat  poprzedniclif  z  relacjji  dość  ogólnikowej,  to  bardzo  szczegó- 
łowy opiB  Jezdy  na  Moskwę  nie  powstał  ani  z  luźnych  opowieid, 
ani  z  ulotnego  jakiego  pisemka.  Urósł  on  raczej  na  podstawie 
opisn,  sporządzonego  przez  kogoś,  co  sam  przyjmował  ndział  w  tćj 
dalekićj  wyprawie  wojennćj,  a  prawdopodobnie  przez  samego  Ra- 
dziwiłła. Z  tego  tćź  powodn  poemat  nabićra  wartości  histo- 
rycznej, jako  źródło  do  skreślenia  dziejów  tćj  pamiętnej  i  wainćj 
wyprawy. 

Gdyby  nie  wzgląd  na  konieczną  w  tćj  naszćj  przedmowie 
treściwość,  należałoby  głównie  ocenić  stosnnek  wiadomości  dostar- 
czonych przez  Jezdę  do  szczegółów,  jakie  posiadamy  o  tćj 
samćj  wyprawie  w  dziele  Heidenszteina,  oraz  w  pamiętniku  czyli 
dyjaryjnsza  oblężenia  pskowskiego.  W  Jeździe  Kochanowskiego  odbił 
się  nierównie  pełniejszy  niź  gdziejindzićj  obraz  działań  wojennych, 
ozdobiony  bogactwem  szczegółów  topograficznych.  Należałoby  tu 
podnieść  te  różnice,  te  zalety  poematu,  należałoby  również  i  wy- 
tknąć niektóre  w  nim  wady  i  braki  pod  względem  ścisłości  topo- 
graficzno-strategicznćj,  które  zapewne  stąd  powstały,  że  poeta,  nie 
mając  szczegółowej  mapy  do  pomocy,  nie  umiał  się  dość  swobo- 
dnie obracać  w  tak  dalekićj  a  nieznanej  sobie  krajinie  nad  źródła- 
mi Dźwiny,  Dniepru  i  Wołgi.  Zaznaczmy  jednak  tę  okoliczność, 
że,  o  jile  z  wiarogodnymi  źródłami  porównać  nam  się  udało,  nigdzie 
w  Jeździe  uwielbienie  dla  bohatćra  nie  krzywdzi  prawdy  history- 
cznej, owszem  zgodnie  z  nią  ręka  w  rękę  postępuje. 

Za  podstawę  do  ol)ecnego  ogłoszenia  Jezdy  posłużyło  nam 
pićrwsze  jćj  wydanie  w  1583  roku,  odbite  w  Krakowie  w  drukarni 
łizarzowćj. 

Jezda  składa  się  z  420  wićrszy,  z  których  wićrsze  od  159  do 
169  powtórzone  dosłownie  znajdują  się  w  Epithalamijum,  oraz  169 — 
177,  —  a  nadto  jeszcze  cztćry  ostatnie  wićrsze  Jezdy  są  tylko  lek- 
kim przerobieniem  zakończenia  Epithalainijum  na  wesele  Krzysztofa 
Radziwiłła.  W  następnym,  późniejszym  wydaniu  Jezdy,  znanym  pod 
nazwą  „Wtargnienie  do  Moskwy**  spotykają  się  liczne  skrócenia, 
tak  że  cały  poemat  tylko  z  306  wićrszy  się  składa.  Opuszczenia 
jednak  dotyczą  tylko  ustępów  pochwalnych,  zwróconych  wprost  do 
osoby  Radziwiłła;  sama  osnowa  historyczna  pozostała  jednak  bez 
zmiany. 
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Y  POSŁUGI  Z   MŁODYCH    LAT,    kt    Y    PRZEZ    WSZYSTEK   CZAS 
PRZESZŁŹY      WOYNY      Z      MOSKIEWSKIM,      OYCZYZNIE      SWŹY 

Y  pAnOM    SWYM     CZYNIONĆ,    lEGO     KŚIĄŻĘCŹY    MIŁ.    Y     PA- 

nA,   p.   kristopha   radzi  wiłA   nA   bierz  Ach,"   y   dubin- 
gAch,«  pAnA  trockiżgo,»  podkAnclćrzśgo,<  y  hetmAnA 

POLNŻGO»    w.    K.    LITEWSKIŹGO:    S0LECKIŹG0,«    Y    BORYSSO- 

WSKIŹGO^     STArOSTY,     ETC.      PRAWDZIWIE     OPISAnŹ    PRZEZ 

IANA    KOCHANOWSKIEGO    Z     CZARNOLASU. 

Idko  więc  orzeł  młody,  nd  gniaidiie  Wysokiem 
Siedząc,  zd  oycem  pńtrza  niespuszczónym  okiem. 
Kiedy  dlbo  wysoko  buia  pod  obłoki, 
Albo  prędki  iwiśrz  goni,  y  drapieżni  smoki, 


I.  Bierze,  miasto  niedaleko  granicy  Barbara    z    Radziwiłłów  Gastoldowa, 

knrlandzkićj    przy    samym   zetknięcia  dopóki  potajemne  jćj  małżeństwo  z  Zy- 

się  powiatu  upickiego     z    wiłkomićr-  gmuntem  Augustem  nie  zostało  ogło- 

skim.     Na     wzgórzu     opodal     miasta  szone.  —  3.  t.  j.  kasztelana  trockiego, 

wznosi    się    zamek    niegdyś  warowny  którą  to  godność  piastował  Krzysztof 

i    stołeczny    tćj    liniji     Radziwiłłów,  Radź.    od  r.  1579  do  1584,    kiedy   po- 

którćj    przedstawicielem    był   właśnie  stąpił  na  kasztelaniją    wileńską.  —  4. 

Krzysztof  Radziwiłł,    a    która    tytuł  godność    podkanclerzego    miał   sobie, 

książęcy  cesarstwa  niemieckiego  otrzy-  nadaną  od  r.  1579;  zob.  wićrsz  172.  — 

mała  w  1547  roku.  —  2.  Dubingi  czyli  5.    hetmaństwo     polne    posiadał    już 

Dubinki,    miasteczko    od    7    mil    od  wcześnićj  (zob.  w  Epital.  w.  74,  przy- 

Wilna,  w  stronie  północno-wschodnićj.  pis    39).  —  6.  soleckie  starostwo  w  wo- 

Ka  górze  stćrczą  zwaliska  zamku  Ra-  jewódz.  sandomićrskim.  Miał  tę  dzier- 

dziwiłłów,  w  którym  przebywali  czę-  żawę  po  żonie  swojćj'  Katarzynie  An- 

sto  Radziwiłłowie,  co  się  pisali  ksią-  nie  z  Sulejowa  Sobkównie.  —  ; .  mia- 

żętami  na  Birżacli  i  Dubinkach.    Mie-  sto  Borysów  nad  Berezyną,  w  dawnym 

szkała  tu  także  czas  niejaki   królowa  pow.  orszańskim,  w  wojew.  witebskim. 
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5        Aż  sye  y  sam  zA  czźsem  wylecieć  ostrdszy:' 
A  oto  nA  cień  iego  wszytek  rodzay  ptdszy 

Y  polnć  ućiekdią  stddd:  ten  swdy  broni 
leszcze  nieprdwie  świddom,  bez  obrdzy®  goni, 
Skrzydłami  pogładzdiąc  po  grzbiecie  pirzchliwym: 

IG      A  potym  zdiuszony  y  sam  źywie  żywym.'® 

Tśk  ty  przypdtruiąc  sye  oycowskiśy  dzielności 
O  Zacny  Rddźiwile,  z  napirwszćy  młodości, 
Myśliłeś  zdwżdy  sławy  domowdy  poprdwić, 

Y  o  miłą  oyczyznę  śmiele  sye  zdstdwić. 

15      Aniś  ty  wieku  czekał  słusznśgo  do  zbroie,** 
Pićrwśy  dzielność  dordzdłd,**  niźli  Idtd  twoie. 
Ułd  tego  świddomi:'''  gdz'ie  Moskiewskie  roty^* 
Zd  sprdwą  oycd  twego,  męźd  wielkićy  cnoty 

Y  dźidlnośdi,  poległy,  tameś  ty  sw(?y  siły 
20     Próbę  napi^rwćy  podał:  śl  iuż  znacznd  były 

Twego  męstwd  początki:    Kto  sye  przypdtrował, 
Kdźdyd  w  t6  słowd,  dlbo  tym  równć  winszował, 
Bóg  ći  (powidda)  pomóż  młody  Rddźiwile: 
Nieschodii  tu  nd  sercu  iuż  dni  nd  sile, 

25      Niewydasz,'^  widzę,  oycd  zacnśgo  Hetmdnd: 
Tdkźe  szczodrze  y  tobie  Pdńska  łdskd  ddnd. 
Pdtrzay  gdiie  sye  obróci,  d  broń  swoię  skłoni, 
Idko  nd  obie  stronie**  Moskwd  leci  z  koni. 
Tdk  tdm  ieden  drugiemu  w  woyszcze  ukdzował, 

30     A  ociec  w  sercu  swoim  wielce  sye  rddował. 


8.  ośmieli  się.  —  9,  nieszkodliwie.  —  ze  strony  polskićj  należy    zwycięstwo 

lO.    karmi    się    iyw^    zdobyczą.—  n.  pod  Ułą  w  r.  1564,  gdzie  Mikołaj  Ka- 

miał  wtedy    Krz.  Radziwiłł  zaledwie  dziwiłł,  hetman  litewski,  pobił  na  gło- 

lat  17-cie  (ur.  1547),  kiedy  się  już  po-  wę  liczne  hufce  nieprzyjacielskie,  bę- 

tykał  oręanie;    zdroje  =  dopełniacz  1.  dące    pod    sprawą    Szujskiego.  —  14. 

pojed.,    dziś:     zdrojt,  —  12.     dojrzała;  podług    Bielskiego    około    20,000.  — 

porów,    dordzaloić  .w  Trenie  2,  12.  —  15.    nie  odrodzisz  się  od  ojca;    wydió 

13.  w  toku  drugićj  wojny,    prowadzo-  kogo,  jako  pr/seciwstawienie   do  wd(U 

nćj   za    Zygmunta  Augusta  przeciwko  się  w  kogo;  podob.  w  pieśni  o  smier- 

Iwanowi  Groźnemu,  w,  kś.    moskicw-  ci    Jana  Tarnowskiego    w.    63.  —  lU, 

skiemu,  do  najpamiętniejszych  czynów  biernik  liczby  podwójnćj. 
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Y  iuź  było  Moskiewskie  woysko  rozgromiono, 

Y  pold  pobitymi  trupy  ndpełnion^: 

Y  Szuyski  iuź  był  zdbit,  iuź  był  Hetmanowe 
Wszystkę  władzą*''  położył,  dle  y  swą  głowę. 

35      Więc  przed  Hetmański  namiot  więźnie  przywodzono, 

Y  korzyść  z  nieprzyiaćiół  pobitych  kłddźiono. 
Tdm  kiedyś  y  ty  stdnąl  w  pośrzód  wielkićy  kupy 
RycOrskiOy,  przyodźidny  Moskiewskiemi  łupy. 
Ociec  twóy  tdk  ćię  witał:  rad  ćię  tik,  móy  drogi 

ĄO     Synu,  widzę:  y  tdk  sye  w  t6  woiennś  trwogi 
Oycu  swemu  popisuy:  tdk  twoi  przodkowie 
Sławy  wielkiOy  dostdli  cni  Rddźiwiłowie. 
Nie  nd  bieśiddach,   dni  miedzy  taneczniki,. 
Ani  uszom  przyięmnćy  słuchdiąc  Muzyki: 

45     Ale  w  polu  pod  niebem  goniąc  Moskwićind, 
Albo  niespokoynćgo  strzOlcd  Tdtdrzynd. 
Tych  torem,  idkoś  począł,  chodź,  móy  synu  miły, 
Ani  chciwy  być  poślednim  miedzy  Rddźiwiły. 
Mnie  idkokolwiek  widzisz  w  tym  szedźiwym**  lećie, 

50     Przedśię,  dokąd  mię  będzie  chował  Bóg  nd świecie,** 
Oyczyznie  swćy  chcę  służyć:  ś.  ty  więc  w  m6  sprdwy 
Masz  ndstąpić  nś.  potym,  idko  dziedzic  prdwy. 
To  rzekszy  oblipił^®  ćię:  śl  zdtym  kdźdćmu, 
Idko  sye  kto  popisał,  ddry  dawał:  temu 

55      Szdtę  złotogłowową:*'  temu  łdńcuch  złoty: 

CźcLszę  drugiemu,  mistrzów  dawnieyszych  roboty 
Kosztowne,  odldwdną:  tobie  bialonogi 
Kóń  Turecki,  d  nd  nim  siodło,  y  rząd  drogi. 
Kutas  u  szyie^^  biały,  nd  czśle  zapond,** 

60     Drogim  smalcem,^*  y  drogim  kamieniem  sddzond. 


17.  dawny  biernik  1.  p.,  dziś:  władzf, — 

18.  w  białym,  posiwiałym  wieku  (stsł. 
s^d^J,  porów.  ps.  91,  36.  —  19,  Miko- 
łaj Radziwiłł  żył  jeszcze  po  owym 
zwycięstwie  lat  dwadzieścia,  zmarł  bo- 


wiem w  1584  r.  —  20.  objął;  porów. 
Tren  15,  1$  i  Tren  19,  4.  —  21.  szatę 
złotem  tkaną;  porów.  Odpr.  posł.  175. — 
22.  dopetn.  1.  p.,  dziś:  u  szyji,  —  23. 
na  czole  spinka.  —  24.  emaliją. 
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Do  tego  przyłożono  Szuyskiógo  bufówę, 

A  to  luź  wróżkd***  byłd  nd  Hetmańską  sprdwę. 

Tdki^ś  na  ten  czAs  ddry,  zacny  Rddźiwile, 

Y  pochwałę  w  dzielności,  y  w  sw^y  odniósł  sile.*® 
65     To,  co  dśl6y  prowddiić  myślą  moie  strony,*** 

Wieku  stalszśgo  będiie:  kiedyś  przełożony 
Woysku*'  Krótó  wielkiego  w  przćk**  y  wzdłuż  bogdty 
Kray  Moskiewski  woiował,  y  wielki^  powidty. 
Czyli  temu  dawny  czds,  kiedy  szczęściu  swemu 

70     Car  Moskiewski  ufdiąc,  chciał  świdtu  wszystkiemu 
Groźnym  być:  wszystki  lekce  Króle  Krześdjańskiś 
Uważdiąc  przy  sobie,  tdkźe  y  Pohdńskić. 
TcL  dobra  myśl  go  ndszłd,  gdy  Połockd'*^  dostał, 
A  w  Iflantćiśch  zdś  Pdnem  wilczym  prdwem  został 

75     Czwartynasty*^  potomek  Rzymskiego  Cósarzd** 
Augustd:    Któż  wiś,  gdiie  wiiął  tego  Krónikdrzd: 
Bogu  łdcno  hdrdógo  skrócić,**  który  nosi 
Szczęście  w  swych  y  nieszczęście  ręku:  ten  wynosi, 
Ale  tenże  y  skłdda:  prędko  delfin  płynie, 

80     Prędko  y  orzeł  lata,  Bóg  obudwu  minie. 

Ten  Moskiewskiego  pychę  chcąc  kiedy  uskrómić, 

Y  róg,  którym  tik  hdrdzie  potrząsał,  przylómić, 
Podał  nam  Króld  z  Węgier  dzielnego  Stephdnd. 
Pdtrzay  że  idko  wielka  w  krótki  czdś  odmidnd: 

85     Moskiewski  komu  grożąc,  sam  sye  teraz  boi, 
A  prdgnąwszy  cudzćgo,  w  swym  sye  nie  zostoi. 
Pdtrzay  iśk  prędko,  pdtrzay  Rddżiwile  mężny,'* 
Mocnie  go  Bóg  ukrócił,  żeś  mu  był  potężny. 


25.    przepowiednia,  że  zostanie  z  cza-  zostawał  w  posiadaniu  w.  księcia  mo- 

sem  hetmanem.  —  26.   dziś  powiedzie-  skiew.  —  31.   czwartynasty  =  czterna- 

libyśmy:    pochwały    za  dzielność  i  si-  sty.  —  32.  wiadomo,  że  car  Iwan  Gro- 

łc.  —  27.  właściwie:  struna;  myśl  wićr-  iny  mienił  się  potomkiem  cesarza  Au- 

sza:  co  moja  lutnia  opićwać  myśli.  —  gusta,    roszcząc   sobie    tym  sposobem 

28.  celownik,  jak  w  łacinie:  praefectus  prawo  do  panowania  nad  państwami, 

praetorio  czyli  erercitui. —  29.    wpo-  które  niegdyś  do  ces.  rzym.  należały.— 

przek.  —  30.  w  dniu  15  lutego  1563  r.  33-  ukrócić.  —  34.    od    wićrsza  87  do 

dobyto    Połocka,    który    przez  lat  16  I5»  wypuszczony  cały  ustęp  w  tym  sa* 
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Gdyś  zśiebie  dosyć  czynił  w  kdźdym  swym  urzędzie, 

90     Nierzkąc^**  czdszą,  śle  tóź  y  szdblą  swą  wszędzie 
Kredencuiąc*'  Królowi,  upatrzdiąc  drogę, 
Midstó  y  zamki  wdląc,  czyniąc  wielką  trwogę. 
Boś  zwietrzywszy,  że  Król  miał  Połockd  doby wdć,^'' 
Tyś  sye  począł  (idk  mówią)  przed  insze  wyrywdć, 

95     Chcąc  nietylko  stołową  czdszą  Pdnu  swemu, 
Lecz  t6ż  y  ostrą  szdblą  kredencowdć  iemu 
Swym  dobro  serce  czyniąc:  tdkim  ćię  Inflanty 
W  tym  czdśie  ogląddły,  y  Moskiewski^  kąty: 
Gdiieś  Derp to  wi  ^  'w  nos  kurzył,  Kierepeć®  •  w y  wrócił, 

IGO   Liczbę  nieprzeliczoną  wśi  w  popiół  obrócił,*® 
Więźniów  zacnych  ndwiązał,  niesłychaną  plonu 
Moc  wypędził,  sam  cdło  wrócił  sye  do  domu. 
Tdki  więc  przez  ddchówkę  wpadszy  piorun  ślepy,** 
Wszystkie  gmdchy  pobiega  i  pokryto  sklepy: 

105    Potym  nowym  wypada  szldkiem  niewidomy, 
A  ogień  iuź  ogdrnął,  y  sąśiedckie  domy. 
Ale,  ty,  o  Tyrdnnie  srogi  niezmiękczony. 
Po  tym  pirwszym  piorunie  pdtrzay  z  tśyźe  strony 
Burze  wielkiśy,  y  grddu,  grźdu  źeldznćgo, 

iio    Y  straszliwych  łyskdwic,  y  gromu  ćięszki^go, 


mym  utworze,  który  nosi  tytuł  „  Włar-  wtedy    w    posiadaniu    cara   Iwana.  — 

gntenie    do   Moskwy.,,    roku   1581"   we  39.  zamek  w  Inflantach  w  posiadaniu 

wszystkich  wydaniach,   począwszy  od  cara  Iwana,  ustąpiony  późnićj  królowi 

Piotrkowc7yka  1617   r.  —  35.  nie  mó-  pols.  w  1582  r.  —  40.  o  tych  czynach 

wiąc;   rzec,    rzkąc,   zamiast:  r^ekc^c,  —  nie    wspomina    szczegółowićj   Heiden- 

35.    kredencować  =  niem.    kred  en-  sztein^  współczesny  dziejopis.  Nadmie- 

zen  =  nalćwać    w    czaszę,    spełniać  nia    tylko    w    ogólnych  wyrazach,  ale 

posługę  podczaszego.     Krzysztof  Ra-  zgodnie  z  poetą,  że  Mikołaj  Radziwiłł 

dziwiłł   był    właśnie    podczaszym   w.  przełożył  nad  wojskiem    w  Inflantach 

kś.  litewskiego  i  z  tytułu  tćj  godności  syna  swego  Krzysztofa.     Ten    napadł 

królowi     kredencował.     Kredencował  na  ziemię  nieprzyjacielską  aż  do  Dor- 

szablą  =  służył    szablą.  —  37.    poeta  patu  i  szćroko  ją  spustoszył,  a  potym 

ma  tu  na  myśli  czas  kilku,  lub  kilku-  za  jednym  pędem  i  Kirempezyją,  (t.  j. 

nastu    miesięcy    prz>;d    wyprawą   w  r.  Kierempe  czyli  Kierepeć)  zabrał  i  zbn- 

1579  pod  Połock,  kiedy  Krzysztof  Ra-  rzył.     Przybył  właśnie  teraz  do   Wil- 

dziwiłł    z  ojcem    swojim    Mikołajem,  na...  (I,  303,  wyd.  petersb.).  —  4I.  jest- 

wielkorządcą  Inflant,    a    późnićj    sam  to    aluzyja  do  Krzysztofa  Radziwiłła, 

staczał  liczne  boje  z  wojskami  Iwana  którego  dla  szybkości   działań    wojen- 

Groinego.  —  38.  Derpt  =  Dorpat   był  nych  zwano  Pioruntm, 
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Któremu  tv/6  Cyklopskić  mury  niewytrwdią. 
Wieże  y  wielki^  bdszty  u  nóg  upaddią. 
Widzę  orld  białego,  konid  tśyże  śierći, 
Ten  mieczem,  ów  pieronem  groźny,  prędkich  śmierci 

115     Obd  hoyni  szdfdrze:    Lds  gęsty  zd  nimi 

Drzćw  wysokich  ń,  wszystko  z  wierzchy  kolącimi.** 
Wynidi  y  ty  z  swćy  knieie  leśny  żubrze  srogi, 
Owa  trdfisz  nd  łowce,  którym  twoie  rogi 
Namni^y  strdsznś  nie  będą,  dle  ćię  w  twym  skoku 

120    Uprzedzą,  dlbo  strzałą  dlbo  kulą  w  boku. 

A  zdpldćisz  wzdam*^  kiedy  onę  krew  niewinne, 
Którąś  ty  przelał  bronią  swą  złoczynną. 
Dziw  nd  świecie  kruk  bidły,  niemnieyszy  dziw  y  to> 
Żeby  Tyrdnnd  przedśię  ndwet  nie  zdbilo. 

125     A,  by  nieprzyiaćielskidy  dobrze  uszedł  broni, 
Domowćy  sye  sposobem  żadnym  nie  uchroni. 
Więc  powtórz  y  z  dobrym  sercem  przeciw  t6mu 
Tyrdnnowi  idko  iuż  nd  śmierć  skazdnćmu 
Mężnieś  z  Króld  Polskiego  hufify  postępował, 

130    A  gwiazdyś  sprzyidźliwś  sobie  obiecował. 

Tobie  w  ręce  sam  prdwie  Bóg  tdm  był  broń  podał, 
Ciebie  śrzodkiem  y  z  swoim  ndczyni^m  być  przyznał 
Którym  hdrdć  chciał  króćić,  butnym  rogów  przy trzćć, 
Mordśrzd  dusz  niewinnych  z  liczby  żywych  wytrzeć. 

135    Gdzieś  ty  więc  Rddz'iwile  w  t6y  spólndy  potrzebie 

Y  przodków  swoich  sławnych  ndwet  y  sam  siebie 
Nie  wy  dałeś,  dle  iuż  zi.  początki  tśmi 
Prowddżiłeś  do  kóńcd  rzeczy  tryby  swćmi 

Y  dz'ićlnośćią,  że  iuż  masz  tdk  sławę  uczciwą 
140    Przez  którą  ludzie  godni  y  po  śmierci  żywą. 

Niech  przypomnię  gdy  twego  oycd  tdk  sławnego, 

Y  Bekieszd**  w  rycerskich  sprdwdch  ćwiczonego 

42.    t.  j.  koli^cyrai.  —  43.    przecie,  je-     nim    król   Stefan    pociągnął    ze  Spini 
dnak;  podoh.  w  Trenie  19,   131.  —  44.     pod  Potock  w  1579  r.  wysiał  naprzód 
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Król  przed  sobą  był  posłał,  tyś  trzedi  przyddny, 
Przed  nimiś  mężnie  przyszedł  pod  Połockiś  śćidny, 

145    Broniąc,  by  ludii  w  zamek  nic  nie  przybywało, 
A  z  zamku  dby  ich  t6ż  nic  nie  ubywcLło. 
Nieśmiał  sye  tdn  wychylid  z  bystrego  Sokold*'* 
Mężny  Hetman  Szeremet,*"  krył  sye  prdwie  zgołd. 
Szczęścić  sye  to  gryfifowi*''  idk  bdczę  chowdło, 

150    Nie  zdyrzał  orzeł,*®  gdyż  mu  z  gdrdlo*'*  sye  dostdło. 
TcLm  Knid;i  Polocko  stracił/"  Sokół  z  pśrzyndmi 
Aż  pod  niebo  wyleciał  wespół  z  obrońcami. 
Susza*^ '  wyschłl,  Sy  tnd'*'  zbył,  K  rasnś^^  pddły  śdidny, 
Turówla"  iuż  nie  iego,  Nieszczćrdd,"  Kośidny/^' 

155     Szczęśliwy  Rddźiwile"  miałeś  chętni  bogi. 
Od  których  upominek  odniosłeś  z  t^y  drogi. 
Ale  nie  pochlebuiąc,  byłeś  godzien  dobrze, 
Którdgoby  fortund  ndddld  tdk  szczodrze. 
Bobych'®  ćię  miał  z  przodków  twych, y  z  zacności  domu 

160    Zśilóćić,  nie  ustąpisz  stopą  w  tym  nikomu. 


ku  temu  miastu  (Hcidcnst    I,  307)  Mi-  nie    pozazdrościł    Radziwiłł,     maj^jcy 

kołaja  Radziwiłła  i  syna    jego  Krzy-  herb  trzy  trąby  w  tprczy  na  piersiach 

szŁofa...     Dodał  jim  Kacpra   Bekiesza  orła,  —  49.    t.   j.    tyle,    jile   w  gardle 

z  jazdą  turecką. — Kacper  fiekiesz  byt  orła  zmieścić  się  może.    Porów.  Odpr. 

niegdyś  spółzawodnikiem   btefana  Ba-  posł.  greckich  w.  245,   przypis.  45.  — 

torego    do    tronu    siedmiogrodzkiego;  50.   Potocka  dobył  król  Stefan  31  sier- 

następnic    gdy    Stefan    Batory    został  pnia  1579  r.  —  5I.  miasteczko  o  3  mi- 

królem  polskim,    Kacper  wraz  z  bra-  le  od  Lepla,  a  14  od  Witebska,  z  zam- 

tera    swym    Gabryjelem,   otrzymawszy  kiem  bardzo  mocnym  wpośród  jeziora 

od  króla  przebaczenie   dawnych  uraz,  tegoż    nazwiska.     Mielecki    przymusił 

zostali    w    Polsce    dowódcami    jazdy  zatogę    do    poddania   twierdzy.  —  52. 

i  piechoty  węgierskićj  i  odznaczyli  się  na  mapie    Pachołowicza  Sytna,   mały 

męstwem    w   usługach  Rzeczypospoli-  zamek    z    jednćj  strony  rzeką  Połotą, 

ićj.     Kacper  umarł  w  Grodnie  1580  r.,  z    drugićj    jeziorem    oblany,    w   woje- 

pochowany  nad  rz.  Wilejką  na  wzgo-  wództwie  połockim.  —  53.  Kraina,  za- 

r/u  piaszczystym,    które   dodziś  nazy-  meczek    tamże    na    półwyspie    jeziora 

wa    się    górą  bekieszowc^;    pamiątkowa  Cittcza  zwanego   —   ^4.   zamek  o  trzy 

na  nićj  wieżyczka,  wystawiona  z  roz-  mile    od    Połocka,    wyżćj    na   lewym 

kazu  Stefana,  obecnie  w  rujinie.  —  45.  brzegu  Dźwiny.  —   S5-  Nieszczerda,  za- 

Sokół,    w  wojćwódz.  połockim   zamek  meczek  w   pobliżu  Sylna,  u  źródeł  rze- 

z  miastem  u  zbiegu  rzek  Dryscy  i  Ni-  ki  Połoty.  —  56.   Kosian,  zamek  w  za- 

szczy,   o  30  wii>rst  od  Potocka.  —  46.  kręcie  rzeki  Oboli.  —  57.  wićrsze;  od 

Szeremeljew,    który    dowodził   załogą  15;^  aż  do   169  są   powtórzeniem    wićr- 

w  Sokole,    poddał  się  późnićj    Miele-  szy  znajdujących  się    w  Epitalamijum 

ckiemu,    po  zdobyciu   Potocka.  —  47.  na  wesele  Radziwiłła  (wiórsz  47—60). 

t.   j.    Mieleckiemu    herbu  Gryf.  —  48.  Znowu  cały  ustęp  od  wićr.  155  do  179 
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Nikomu  nie  ustąpisz,  tók  to  imię  dawnć 
Rśdiiwiłów  pod  śiedmią  Tryonów**  iest  sławni, 
Nie  tylko  z  męskićy,  Ale  y  z  białćy  płci  strony, 
Którś  nd  głowiśch  swoich  Kśiąźęcś  korony 

165    Y  Królewskie  nosiły.     Ale  Rddiiwiłd 

Nie  tylko  iego  przodków  zacność  ozdobiłd, 
OzdobiłA  go  cnotA  y  sprdwy  uczćiwć, 
Y  przy  męskićy  urodzie  serce  nielękliwć. 
Idko  tedy  dzielnością,  tdk  y  przednieyszćmi*® 

170    Urzędy  przodki  swoie  ścigasz:  bo  zd*  swśmi 
Służbdmi  poczciwymi,  zostałeś  Wielkiego 
K  Hetmdństwu**  Podkdnctórzym^^Kśięstwd  Litewskiego. 
Pdństwo  Tróckiść**  t6ż  ddno:   Bo  zd  swą  godnością 
Godiieneś  leszcze  więcćy:  swoią  zdś  ludzkością 

175    Kogoś  sobie  nie  uiął?  kogoś  nie  zhołdował? 
Kto  hclrdy,  próznoby  sye  tego  dokupował. 
Roku  zdśię  drugićgo  lAnusz'*  twarz  obrócił, 
A  Mars  wszystkić  furie  nd  Moskwę  wywrócił 
luź,  bo  z  Łuków**  niestrzela,  sdydak  mu  y  strzdły 

180    Ogniem  Króld  Polskiego  wszystkie  wygorzdły. 
Z  WieliźA*"  y  z  Uświdtcl,*^  z  Newld*®  wyrzucony, 
leiierzyszczu,**  Zawłoćiu''*^  niemógł  ddć  obrony. 


opuszczono  we  „Wtargnienin  do  Mo- 
skwy/* wydanym  przez  Piotrkowczyka 
1617  r.  i  w  przedmkach  późniejszych. — 
58.  boby  eh  =  bo  gdybym.  —  59.  po- 
równaj Epitalamijam,  wićrsz  $4.  —  60. 
wiersze  169 — 177  są  powtórzeniem  z  ma- 
łymi zmianami  wićrszy  71 — 79  Epita- 
lamijum.  —  61.  do  hetmaństwa.  —  62. 
podkanclerzym  został  po  postąpienia 
Wołłowicza  na  kanclerstwo  w.  litew- 
skie w  r.  1579.  —  63.  t.  j.  kasztelaniją 
trocką.  —  64.  mowa  ta  o  roku  nastę- 
pnym po  zdobycia  Połocka,  kiedy  na- 
nowo  w  1580  r.  rozpoczął  król  Stefan 
kroki  wojenne.  Janust  =  Janus,  dwu- 
głowy bóg  wojny  i  pokoju.  —  65.  wy- 
raz s  Łuków  użyty  jest  dwuznacznie, 
ma  bowiem  oznaczać  i  miejscowość 
Wielkie  Łuki  i  strzelby.  —  66.    lVie' 


lii,  miasto  nad  Diwiną  w  wojewódz. 
witebskim,  blisko  granicy  ziemi  smo- 
leńskiej, warowne,  w  r.  1580  odebrane 
po  zacictćj  walce  przez  Jana  Zamoj- 
skiego jidącego  pod  Wielkie  Łuki.  — 
67.  Uhuiata,  zamek  i  miasto  obronne, 
otoczone  wielkim  jeziorem,  z  którego 
wypływa  rzeka  Uświatcza  do  Dźwiny 
wpadająca,  zdobyte  również  przez  Za- 
mojskiego. —  68.  nawet  nad  wielkim 
jeziorem,  które  strumień  Jemienka  łą- 
czy z  rzeką  Łowatem  ze  trzech  stron 
otaczającym  zamek  i  miasto  zdobyty 
w  r.  1580.  —  69.  Je%ier%ys%c%e  na  sa- 
mym krańcu  województwa  potockiego, 
mocne  i  warowne  miejsce.  —  70.  Za- 
wlocie  =  Zawołocze,  zamek  obronny 
na  drodze  od  Połocka  do  Pskowa, 
nad  jeziorem,  z  którego  wypływa  rzeka 
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Z  Uświdtd  pod  któryś  ty  z  żółniśrzmi  przodkował,''* 
Swóy  idko  należdło  urząd  odprdwował. 

185    Skądeś  zńś  przed  wszy stki ćmi  idk  w  tańcu  rey  wiodąc,  ''^ 
Pod  Wielkie  Łuki  przyszedł  namnidy  sye  nie  boiąc. 
Nd  kdźdy  diićń  zwierzyną  Króld  obsyłdiąc, 
Swiśźćgo  MoskaU  mu  w  łykdch  posyłdiąc. 
Teraz  sye  o  Psków  boiał:"  Psków  mu  w  głowie  cwałał:''* 

190    Widząc  że  wszystko  strdćił,  gdyby  Pskówd  stradał. 
Ty  tśż,  ó  Rźdźiwile,  strdchu  mu  z  swdy  strony 
Dodałeś,  rospuszczAiąc  potężni  zagony. 
Zagony,  którć  zboźd  oraczom  nie  noszą, 
Rychlćy  szdblę,  y  ogień,  co  midstcl  pustoszą. 

195    Tyś  odnowił  zdrosłć  Witułtowś  sztóki: 

A  ia,  nd  świeżś  pdtrząc  twego  woyskd  zndki, 
Pióro  puszczę  zd  tobą,  śl  w  którąś  szedł  stronę, 
Rzśki,  ieźiord,  dwory,  midstcl  przypomionę. 
luż  sye  był  Król  ku  Pskówu  ruszył  z  ludźmi  swśmi, 

200  A  po  nieprzyiaóielskićy  strdch  sye  szerzył  ziemi, 
Niechćiałeś  y  ty  długo  w  Witepsku"**  sye  bdwió: 
Aleś  wolał  co  prędzśy  z  woyskiem  sye  wyprdwió. 
Y  szedłeś  ku  Wieliźu''*  pewnymi  noclegi: 
A  stdmtądeś  przeważni  wyprdwował  szpićgi 


Wielka,  płynie  obok  Opoki  i  Ostro- 
wia,  a  potym  prosto  do  Pskowa  (Hei- 
densztein,  II,  30).  —  71.  wiersze  od  183 
do  189  opuszczone  „we  Wtargnieniu 
do  Moskwy*'  z  r.  1617  i  późniejszych: 
następne  wydrukowano  z  pewnymi 
zmianami.  —  72  kiedy  król  cięgnąt 
w  r.  1580  pod  Wielkie  Łuki,  wojsko 
jego  szło,  jak  pisze  Heidensztein  (II, 
15),  takim  porządkiem,  će  przednią 
straż  trzymali  Litwini  pod  wodzą  wo- 
jewody wileńskiego  i  syna  jego  het- 
mana polnego  Krzysztofa.  —  73.  poeta 
przechodzi  teraz  do  skrćślenia  wypad- 
ków, które  się  wiążą  z  dziejami  wy- 
prawy króla  Stefana  pod  Psków,  przed- 
sięwziętej w  trzecim  roku  wojny,  t.  j. 
w  1581-ym.  —  74.  snuło  mu  się  po  gło- 
wie. —  75.  z  pamiętnika  (wyd.  Petersb. 
str.  22)  współczesnego  wiemy,,  że  Krzy- 


sztof Radziwiłł  ciągnął  wraz  z  królem 
pod  Psków.  Był  z  królem  jeszcze  w  Dzi- 
śnie  w  dn.  9  lipca  1581  r.  Nazajutrz 
nadeszła  wieść,  „że  Moskwa  z  Tatary 
ciągnie  dobywać  Orszy..."  „postano- 
wiono p.  Trockiego  (t.  j.  Krz.  Radź.) 
posłać  przeciwko  nim,  dano  mu  coś 
około  1,000  koni  polskich  rot  i  po- 
słano listy  do  nich,  aby  się  z  p.  Tro- 
ckim u  Witebska  ziachali  ku  nieprzy- 
jacielowi poszli..."  Pierwotnie  więc 
Radziwiłł  z  wojskiem  bawił  nad  Dnie- 
prem. Dopićro  w  końcu  lipca  pozwo- 
lił mu  król  ciągnąć  nad  Dźwinę,  gdzie 
właściwie  rozsiadły  się  sity  nieprzy- 
jacielskie (Pam.  str.  42);  „w  Witebsku 
sye  bawić"  ściąga  się  już  do  powro- 
tnej z  nad  Dniepru  górnego  wypra- 
wy. —  76.  w  obozie  króla  pod  Dzi- 
sną  otrzymano  wiadomość,   że  wojska 
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205  W  ziemię  nieprzyiadielską:  drudzy  drogi  słdli, 

A  w  mieyscśch  nieprzebytych  przeszćia  gotowdli 
Ty  zd  ni^mi  z  ludem  swym.     luż  twoie  namioty 
Zd  Dziwną  widdć,  y  tw6  niezwalczone  roty. 
Tdm  mijdiąc  głębokiś  leźioro  Łukoie, 

210    Przez  którć  ma  pośrzodkiem  Dźwind  śćiśi>zki  swoie, 
Puściłeś  lud  w  zagony:  d  wnet  dymy  Wbtdły, 
Gęstś  ku  niebu,  d  wśi  budownd  gorzdły. 
Idąc  dAl6y  Turdsno  twoie  konie  piły, 
Ale  zAś  nd  Stdrynie  drogi  zł^y  użyły, 

215    Topiąc  syę  ndniedźwiedzym  niebespiecznym  błocie 
Rzadko  tdm  w  którzy  było  bez  chromego  w  rocie. 
W  Drogaczowieś  odpoczął  y  koniom,  y  sobie. 
Ndzdiutrz  Filon  Kmitd"  nd  posiłek  tobie, 

Y  Hdrdburdd  przyszedł:  tdm  Miozd  w  swym  biegu 
220    Niehdmowdna  płynie,  d  Cćrkiew  nd  brzegu 

bwiętey  Pokrówy  stoi.  Gdyś  w  tym  mieyscu  leżał 
Poseł  prędki  z  nowiną  do  ciebie  przybieżał. 
Pewny  nieprzyiaćielski  lud  opowidddiąc, 

Y  pewnś  uroczysko:''®  d  ty  niemieszkdiąc, 

225    Kazałeś  pod  nić  ciągnąć:  d  iuż  nd  odprdwie"'® 
Uczyniłeś  rzecz  do  swych  tśmi  słowy  prdwie. 
W  Boży  czds,  towdrzysze  moi  wyieżdżayćie, 
A  szczęściu  Pdnd  swego  prawdziwie  dufayćie, 
Zśi  muremći  Moskwićin  idkokolwiek  mężny, 

230   Ale  kiedy  prziydżie  wręcz,  ^^^  iuż  tdm  niedołężny. 
Aczći  y  murów  sldbo  w  Polocku  bronili: 
A  potym  idko  wielś  zamków  potrdćili? 


nieprzyjacielskie  poszły  dobywać  Wie-  mienia  tylko,  że  obaj  ci  rotmistrze 
liżą.  St^d  też  zmiana  kierunku  wy-  mieli  się  o  mil  ośm  za  Toropcem 
prawy  Radziwiłła.  —  77.  zdaje  się,  że  spotkać  z  Radziwiłłem.  —  78.  na  pę- 
to było  na  początku  sierpnia,  kiedy  wno  donosząc,  że  nieprzyjaciel  zbliża 
do  Krzysztofa  Radziwiłła  z  rotami  się  i  na  pewne  wskazując  miejsce, 
swymi  przybyli  Kmita  i  Haraburda.  gdżic  się  znajduje  —  79.  kiedy  ru- 
Htidensztein  (II,  76)  o  tym  wspomina  S7,yć  mieli.  —  80.  w  otwartym  polu 
wyraźnie,  jednak  dnia  nie  podaje;  nad-  i  pr^y  bliskim  spotkaniu. 
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Strdćilić  iuź  y  serce:   y  tik  go  niemieli, 
Pomnidie  idko  byli  pod  Sokołem®*  śmieli, 
235    Szesnaście  miał  tysięcy  ludu  ku  boiowi 

Przebranego ^^  S/.eremet:*^  strzelców  Misukowi" 
Ośmnaśćie  set  służyli:  iam  sye  ważył  z  tśmi 
We  dwunaśćie  set  koni  potykd.ć  wszystki^mi. 

Y  tik  mi  Bóg  tdm  zddrzył,  że,  Moskwy  ndbiwszy 
240   Wielką  wielkość,  w  przekopy  drugich  ndpęd/iwszy 

W  iężniów  znacznych  nabrawszy,  lud  mnie  powierzony 
Stawiłem  Pinu  swemu  nic  nieuszkodzony. 
Z  t^mi  sye  potkdć  macie,  dlbo  dni  z  t^mi: 
Bo  ći  mieczem  pobici  dawno  leżą  w  iiemi, 

245    Kiedy  y  Sokół  upadł:  nd  brdk  iuź  trdfićie, 
Którzy  was  łupu  tylko  ndbdwią  obficie. 
Z  dobrą  tedy  otuchą  puśćcie  koniom  wodze, 
Zwycięstwo  w  ręku  wdszych,®'mam  nddzieię  wBodze.^ 
Tu  skoroś  mówić  przestał,  roty  sye  ruszdły, 

250    A  konie  żdrtkonogie  ochotnie  pryskdły." 
Ndzdiutrz  bitwd  byld:     Moskwd  tył  podald, 
A  przedśię  trzy  tysiące  swoich  ostradałd,®* 
Synów  Boidrskich  wielką  liczbę  ndwiązano, 

Y  strzelców  Duńskich***  poczet  niemdły  przygnano. 
255    Potym  kiedy  sye  wszystki  iuż  ściągnęły  roty, 

Rozbiłeś  ndd  Uznorą  swć  białś  namioty, 


81.  poeta  szczegółowićj  opisuje  tu  owo  wnosić  należy,    że  w  znacznćj    mierze 

poddanie  się  twierdzy  Sokoła,  o  kló-  do  zdobycia  Sokoła,    oraz  do  pobicia 

rym  była  już  wyżćj  mowa  w  wićrszu  na  głowę  wojsk  nieprzyjacielskicli  przy- 

147  i  152.     Odnosi  się  to  zdarzenie  do  czynił    się    Radziwiłł.  —  82.    doboro- 

roku  1579,  kiedy  po  zdobyciu  Połocka  wego.  —  83.  o    wodzu    Szercmetjewie 

w    końcu    sierpnia    król  Stefan  starał  zob.   wyżćj    przyp.    do    w.  148.  —  84. 

się  i  sąsiednie  złiołdować    sobie  zam-  zam.  Misukowi  w  wyd.  Piotrkowcz.  1617 

ki.     Pod  Sokół  był  posłany,  jak  pisze  r.  jestMisnikowi. — 8 v  miejscownik,  po- 

Hcidensztein  (I,  325),    wojewoda  Mie-  łączenie  liczby  podwójnćj  rzeczownika 

lecki;  poprzednio  pewnie  już  tam  był  z    licz.  mnogą  zajimka.  —  86.     dawny 

i  Krzysztof  Radziwiłł,    o    którym  je-  miejscownik,  dziś  w  Bogu.  —  87.  noz- 

dnak  w  dziele  nadwornego   historyka  drzami  parskać.  —  88.  postradała,  utra- 

nie  znajdujemy  wzmianki.     Poeta  po-  ciła;  porów.  psal.  74,  32;  stsł.  st^adati 

daje    tu    kilka  szczegółów,    z  klórycli  cierpićć  ~89.zam.dońskich,znadDonu. 
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Któreś  ndzdiutrz  w  polu  Soroczyńskim  stdwił, 
Zś  czym  sye  t6ż  y  Filon  z  ludem  swym  przeprawił, 
lużechmy  z  gęstych  Idsów,  y  z  błot  srogich  wyszli, 

260  luźechmy  nd  Tud  stdry,**^  ndd  Lucesną®*  przyszli: 
Rzowski**  to  tu  iuż  powidt  wsiami  usadzony 
Gęstymi:  tuś  ty  znowu  rospuśćił  zagony, 
Którś  sye  w  ośmi  zewsząd  mildch  opiśrśli,^' 
Y  wielkiś  szkody  mieczem,  y  ogniem  dźidłdli.*' 

265    Tyś  ndd  Lucesną  ciągnął,  którdy  bród  głęboki 
Tuż  tdm  od  śldku  twego  wpada  w  Tud  szćroki.** 
Borysów  ćię  nd  noc  miał:  tdm  Kozacy  trwdli. 
Pewną  liczbę  Moskiewskich  strzelców  ći  poddli. 
Ale  dni  Nohdyscy®^  ddrmo  Tdtdrowie 

270   Ktobie  przyszli:  bo  z  woyskd  co  było  we  Rzowie, 
Synów  poczet  boidrskich  przed  tobą  stdwili 
Kiedyś  szedł  przez  Urdomę:*®  Rzów  przedśię  spalili 
Mężni  żołnierze  twoi:    Tegoż  dnid  z  swym  ludem 
Byłeś,  ó  Rddżiwile,  zd  głębokim  Tudem. 

275    Tdm  Mondstir  (Preczystoi  Rusin  zowie)  leży 

A  Wołhd*''  rz6k  północnych  można  Kśiężnd  bieży. 
Tę  przepłynąwszy  ludzie  twoi  szli  w  zagony 
Pod  Stary  cę,  *®  gdzie  sam  Knidż  nd  ten  czds  strwożony 
Z  woyskiem  swoim  ulegał,®*  y  z  miłymi  syny: 

280  A  widząc  gęstś  ognie,  y  bliskiś  pćrzyny. 


90.  Tud  stary,  a  równie  Tud  mło- 
dy; obie  rzeczki  wpadają  do  Wołgi. — 

91.  nad  Lacesną  rzeką.  —  92.  pisze 
HeidenszŁein  (II,  76),  że  Radziwiłł 
dowiedziawszy  się,  że  druga  część  woj- 
ska carskiego  pod  Rżewem  stoji,  rzu- 
cił się  w  tę  stronę  drogami  bocznymi, 
którędy  nigdy  dotąd  wojsko  nie  cią- 
gnęło i  stanął  o  30,000  kroków  od 
Rżewa.  Rżew  nad  Wołgą  w  dzisiej- 
szej gubemiji  twerskićj.  —  93.  w  wyd. 
Piotrkowczyka  z  roku  1617:  opićrały, 
działały.  —  94.  Tud  szćroki  =  rzeka 
wpadająca  do  Wołgi,  w  gub.  twer- 
skićj .  —  95.  Nogajscy  =  Nogajce.    Tak 


zwani  od  Nogaja  znakomitego  wodza 
Hordy  Złotćj,  potomka  Dżengis-Clia- 
na.  Nogaj  cy  mieszkali  później  w  gub. 
tauryckićj  i  nad  brzegami  morza  ka- 
spijskiego.— 96.  wieś  w  pow.  rżewskim 
nad  strumieniem  tegoż  nazwiska,  na 
trakcie  od  Toropca.  —  97.  Wołga. — 
98.  Stary  ca,  miasto  nad  Wołgą  pow. 
i  gub.  twerskićj.  O  pobycie  cara  w  Sta- 
rycy  opowiada  Heidensztein  (II,  22). 
Podobnież  Pamiętnik  (wyd.  petersb. 
83).  Czas  wypadków  prawdopodobnie 
koniec  sierpnia.  Heidensztein:  „car  już 
uciekać  myślał,  wysłał  jednak  silny  od- 
dział na  zwiady."  —  99.  leżał  obozem. 
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Tćyźe  nocy  żonę  swą,  y  Knidiid  Fiedord"*^ 
Z  żoną  iego,  y  z  brdćią  z  Stdryckićgo  dword 
Do  Moskwy  wysłał:   y  sam  bśrzo  sobą  trwożył, 

Y  iuź  był  tylko  w  nogdch  nddiieię  położył: 

285    Zwłaszczcl  gdy  Ddnił  Murzd***  od  niego  z  Stclrice 
Do  ciebie  był  uiechał,  iego  stróż  łożnice. 
W  ten  czAs  lelców***  budowny  do  czystd  spalono. 
Dworów,  y  wśi  kilkd  set  w  popiół  obrócono 
Od  Stdrice  w  kilku  mil:  po  Włodirairowę 

290  Drugić  zagony  zdśię  Zelbiegclły  Rżowę. 

Ztdmtąd  szedłeś  ku  Chełmu,**^'  d  około  ciebie 
Ledwć  słońce  znclć  było  przed  dymy  nd  niebie. 
Tdm  Preczystśy  Okowcy**^*  zgorzdły  pdrkdny: 
Tenże  Sielizdrowu*®*  gość  był  obiecdny. 

295    Niepomogłd  nic  Wołhś  płynąc  midstś  śrzodkiem 

Y  midsto,  y  ozdobnych  Cćrkwi  w  czdśie  krotkiem 
Trzydzieści  wygorzdło:  pod  tenże  cżds   prdwie 

Trzy  std  koni  Moskiewskich  szło  z  Toropcd"**  w  sprdwie 
Do  Celrd  preświetnśgo:  ći  kilku  w  zagoni^ch 

300  Tdtdrów  poimdli:  d  widząc  nd  koniach 
Tuż  zi,  sobą  pogonią,  nd  błotd  uciekli: 
Tdk  żywot  zdchowdli,  y  śmierci  odwlekli. 
Tobie  u  Cerkwie  świętśy  Preczystćy  swą  głową 
Przyszło  leżść,  wiechawszy  nd  górę  Pdwłową. 

305  Tdm  nd  cztdry  std  strzelców  Moskiewskich  trdfili 
Twoi  Kozacy,  z  którzy  liczby  nie  żywili  *•'' 

Y  iedn^go:  pospólstwd  moc  pomordowdli, 
Tobie  zndczndgo  tylko  więżnid  zdchowdli.  *•' 

100.  syna.  —  101.  Heidensztein    II,  77  pskowskiej,  nad  rzćką  Łowati%.— 104. 

pisze:    Daniel   Murza,    dworski    cara,  wietf  Okowcy  na  trakcie  bielskim,  25 

przebiegł  do  naszych  i  z  przesadą  opo-  wiorst    od  Seliżarowa    —  105.  Selif  a- 

wiadał    o    siłach   jego.     Łatwo    nasi  rowo  wierf  rsądowa  nad  rzek%  Wołgą 

uwierzyli i  zwrócili  się  kn    Dn-  i    Seliżarówką.    Tamie    dziś    klasztor 

bnie ....     Radzi  wił  szedł  prosto  pod  św.  Trójcy.  —  106.  miasto  na  wschód 

Chełm . . . —  102.  pewnie  dzisiejsze  mi»>  od  Wielkich  Łuk   w  odległości  kilku 

sto  Jelcy  nad   Wołgą,  na    północ   od  mil  leżące.  - 107.  przy  życiu  nie  zosta- 

Rżewa.  —  103.  Chołm  miasto  w  gub.  wili.— 108.  zachowali  znaczniejszych. — 

Dtiitła  J,  Ko€h.  T,  JL  «'  ^^ 
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Ztclmtądeś  ncld  Zukopę*®*  przyszedł,  d  stronclmi 
310    Y  ogniśm  kray  Moskiewski  niszczał,  y  szcLbldmi. 
Ddlśy  idąc,  nd  Rzowskim  rubieżu**®  namioty, 

Y  twoie  sprdcowdn^  odpoczęły  roty. 
Drugi(?go  dnid  w  Rożnowie:**^  kędy  Mikulind"* 
Cerkiew  stoi,  a  pod  nię  bystra  płynie  Diwini. 

315    Od  tego  mieysccl  we  trzech  milach  tylko  zdroie, 
Z  których  dwie  wielkiś  rzćce"^  biorą  tryby"*  swoie, 
Dźwind,  y  można  Wołhd:  owa  ku  Gdańskiemu, 
A  tś  zclsię  ku  morzu  płynąc  Chwclleńskiśmu."* 
W  tymeś  mieyscu  kilkd  dni  leżał  rozsyłdiąc 

320  Szpiegi,  cl  ze  wszystkich  stron  ięzykd  dostcliąc. 
Potymeś  woysko  ruszył,  y  uszedł  dwie  mili 
Do  Dubnd:^*®  tdmże  przedśię  dwu  więźniu"''  stdwili 
Litewscy  Tdtdrowie:  y  Kozacy  śmieli 
Z  Toropieckiśmi  strzelcy"®  nd  tenże  dzień  mieli 

325    Potrzebę  nie  beze  krwie:  cisz  pldc  otrzymdli, 

Y  z  tdy  liczby  niemcLło  więźniów  ndwiązclli. 
Szmdiłd  t6ż  przypomnię,  który  Tdtdrzynd 
Sześniakd,  y  drugiego  boidrskidgo  syni 

Tdmże  przywiódł  do  ciebie:  przy  tym  stanowisku, 
330    Nd  brzegu  prędki^y  Dźwiny  Cerkiew'  byłd  blisku 
Witułtowych  rąk  pdmięć:  w  gdiu  zdś  sosnowym 
Zdróy  możny  bije,  który  tdkże  Witułtowym 
Kluczem"*  po  diiś  dzień  zową:  z  tego  tdm  noclegu 
Wyprdwiłeś,  Hetmdnie,  dwu  świddomych  szpiegu, 


109.  rzćczka  wpadająca  do  jeziora  Pena,  tak    nazwane  od   Indu  turkmeńskiego 

w  powiecie  osŁaszkowskim,  gub.  twer-  Chwalyssów,  którzy  mieszkali  nad  brz. 

skićj. — 110.  na  krańcu  =  na  granicy. —  m.    Kaspijskiego.  —  116.    osada    dziś 

III.  wieś  w  pow.  ostaszkows.  gab.  twer-  w  gab.  pskowskićj,  powiecie    torope- 

skićj.  —  112.  cerkiew  Mikuły  t.  j.  Mi-  ckim  nad  rz.  Dźwiną,  niedaleko  osta- 

kołaja,   jak    niżćj.  —  113.    liczba    po-  szkowskićj  granicy  (gub.  twerska).  — 

dwójna  jak  ^^dwie  ręce". — 114.  bieg.—  117.  liczba  podwójna.  —  118.    w  wyd. 

115.  morze  azyjatyckie  albo  kaspijskie  Piotrkowczyka:  syny. —  119.  zdrój,  gdyż 

(Linde)  =  morze  kaspijskie,    z  dawna  to  znaczenie  ma  klucs  w  języku  rosyj- 

chwaleńskim  czyli  słowiańskim    zwa-  skira;    może  tu    mowa    o    źródle  siar- 

ne...  (Linde).  Prawdopodobniej  jednak  czanym,  które  tryska  obok  Dubna  i  któ- 
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335    Jednego  do  ToropcA:  drugiego  gdiie  czclty 
Moskiewskie  przełożony  rządził  Nozdrowdty.*^* 
A  sameś  ku  Toropcu  poszedł  z  ludem  swoim: 
Wieczór  w  Zaborzu  konie  w  Szczybutym^**  napoim. 
Drugiego  dnid  w  Librcićiśch:**^  ztąd  iedno  dwie  mili 

340  Do  Toropcd,  gdzie  twoi  ludzie  popalili 

Zboźi  wkoło  wszelcikiś:  y  tdk  czyniąc  szkody 
Wielkić,  niezmierni,  przyszły"*  do  Sieieżćy  wody. 
Potym  do  Kundszówki;  więc*^^  gdiie  między  dwomd 
Świętćy  Preczystśy  Cerkiew  świćći  sye  rzćkomd^ 

345    Kumeią,  cl  Sieieźą:  Ztądeś  pod  Chełm  ciągnął, 

Y  tómeś  sw6  woiennś  namioty  rozciągnął 
Tdkże  miedzy  rzókśnni:  Kumeid  z  tóy  strony, 

Z  drugiśyŁowoći"^*  płynął  strumień  niewśdiągniony. 
Ndd  tąi  Łowoćią  woysko  kilkd  dni  ciągnęło, 

350  Y  dopiero  w  Kołomndy"''  z  tobą  odpoczęło. 
W  drodze  z  Russy*^*  Diakd  n&  imię  Putłid 
Czułych  Kozaków  prędka  rękd  zdłdpiłd.*** 
Potym  cztćry  std  koni  pod  starą  ciągnęło 
Russę,  dby  widdomość  o  ludiiśch  tdm  wzięło, 

355    Ći  piętnaście  set  koni  Moskwy  pordźili, 

Y  Woiewodę  tegoż  woyskd  zdczdpili 

Knidiid   Obolinskiego."®  Ruszywszy   sye  z  Koło- 
mnśy  położyłeś  woysko,  Sotow  zową  sioło. 


rego  woda  dochodzi  do  +  5®.  —  120. 
kś.  Michał  NozdrowaŁy  jeden  z  do- 
wódców. Karamzyn,  Hist.  państwa  ro- 
syjskiego, T.  IX,  przypisek  569  i  591.— 
121.  miejscowości  tej  niepodobna  ozna- 
czyć. —  122.  t  j.  napój imy,  forma  cza- 
su przyszłego. —  123.  takićj  nomenkla- 
tury nićnia  również  w  słownikach.  — 
124.  w  wyd.  z  r.  1617  pr%yszU  z  od- 
niesieniem do  twoji  ludzie.  —  25. 
w  znaczeniu:  mianowicie.  —  126.  Ło- 
wat*  rzćka  wpadająca  do  jeziora  II- 
meńskiego,  bierze  początek  z  jeziora 
Zawiesna.  —  127.  nad  rzćk%  Łowocią, 


o  kilka  mil  na  północ  od  Chełma.  — 
128.  miasto  w  gubemiji  nowogrodz- 
kiej, na  południowym  brzegu  jeziora 
Ilmenu.  —  129.  t.  j.  w  drodze  z  Ku«y 
prędka  ręka  czujnych  kozaków  schwy- 
ciła Diaka  imieniem  Putyło.  —  130. 
Heid.  pisze  (II,  77)»  *«  PO^  Rosą  ko- 
zacy Radziwiła  rosproszyli  Tatarów, 
pojmali  Oboleńskiego  i  kilku  bojar- 
skiego rodu  ludzi.  —  Jeszcze  zgodniej 
z  poetą  mówi  o  tćj  sprawie  autor  pa- 
miętnika (1.  98):  „Przyszła  nowina  od 
pana  trockiego,  że  się  już  pod  Por- 
ohów zamek  przybliża  od  Toropca  pro- 
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Cćrkiew  świętdy  Piątnice  tdmże-*'*  Ale  drogę 

360  Pisząc  twoię,  dni  ia  Czśrniszowd  mogę, 
Ani  Cerkwie  świętego  przepomnieć  Mikuły 
W  Ramiszowie:  w  obu  był  mieyscu  twóy  lud  czuły. 
Pod  Russa  słudzy  twoi  Moskwę  pogromili 
Y  więźniów  do  namiotu  twego  nawodzili. 

365   Ztdmtąd  idąc  stdwiłeś  woysko  w  Orzechowie, 
Więc  w  Uskiśy  ndd  Dźizą:*'*  i  potym  w  Dukowie, 
Gdzie  twoid  straż  poboczna  tobie  swoie  ddry 
Oddawdłdy  przygnani  w  czymborze"^  Tdtdry. 
Nclzcliutrz  Ilemięnd  rz6kA  ćię  witdłd, 

370   A  td  y  wśi  tdmesznóy  imię  swoie  ddłd. 
Tu  sye  żołnierze  twoi  do  koszd"'*  wrócili, 
Którzy   pod   woysko  Tatar**®  Moskiewskich   chodzili."® 
Leżałeś  w  Michdy łowię**''  potym  kędy  byłd 
Archaniołd  świętego  Cerkiew  Michdiłd. 

375    Nie  minąłeś  Zdklinid,**®  dni  Kdrdszświc:*** 

Proczysta  tdm  jest  we   czci,  kwidt    chwdlebnych  dziewic. 
Porchowd***  nie  zdmilczę,  gdzieś  tśż  niepróznował, 
Aleś  nd  dzielnych  koniech  pod  zamkiem  hdrcował. 
Wabiąc,  ktobykolwiek  śmiał,  d  ufał  swćy  sile, 

380  Aby  z  wdmi  rycśrskiśy  użył  krotochwile. 

Ztdmtąd  szedłeś  nd  Krzeszów,***^  d  potym  z  Krzeszowd 


stając;  na  Uj  drodze  miał  potrzebę 
z  1500  Moskwy,  z  którymi  ludźmi  był 
hetman,  kniaź  Oboleński,  który  poj- 
man  i  jego  ludzie  zbici  i  rozgromie- 
ni". —  131.  Ruszywszy  się  z  Koło- 
mnćj,  położyłeś  wojsko  w  siole,  zwa 
nym  Sotów,  gdzie  była  cerkiew  ś.  Pią- 
tnicy. —  132.  rzćka  wpadająca  do  je- 
ziora Ilmeńskiego.  —  133.  c%ymbor  = 
więzy,  łyka;  z  tatarskiego.  —  134.  do 
obozu;  od  tatarskiego:  kocz. —  135.  za- 
miast: Tatarów.  —  136.  chodzili  pod 
wojsko^wyprawieni  byli  podjazdem. — 
137.    osada  nad  rzćką  Połonką.     Dziś 


tamże  dwie  cerkwie,  jedna  z  nich  sta- 
ra drewniana.  Czy  ta  sama,  o  którćj 
poeta  wspomina?  nie  wiadomo  nam. — 

138.  miejscowością  których  nić  masz 
w  Słowniku  gieograficzno-statystycz- 
nym  cesarstwa  rosyjskiego  przez  Sie- 
mionowa,     Petersburg    1863    roku.  — 

139.  od  Pskowa  w  odległości  14  mil 
nad  rzćką  Szetoną,  wpadająca  do  je- 
ziora Ilmeńskiego.  Było  miasto  wa- 
rowne, posiadało  zamek  obronny,  zbu- 
dowany w  r.  1387,  o  którym  wyraźnie 
wspominają  opisy  skarbowe  z  1584 
i  5  roku.  —  140.   miejscowość  tę  tru- 
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Nd  świętego  Mikułę:***  ostótniś  od  Pskowd 

W  mili  tylko  nocleg  miał,  gdiie  Czerechd*"  blisko 

Podchadzdiąc  liziłd  twoie  stanowisko. 

385    Ndzdiutrz  kiedy  słońce  z  morzd  wychadzdło,*" 
Twoie  woysko  z  okopu  swego  sye  ruszdło, 
Przeciwko  tobie  wszyscy  ó  zacny  Hetmdnie, 
Wyiechdli"*  żołnierze,  y  wszyscy  dworzanie, 
Wszyscy  Senatorowie:  y  on  twoy  łcLskźwy 

390  Ociec  z  nićmi,  z  postępku  kdżdśgo  Pan  prdwy. 
Ci  wszyscy  z  tobą  w  obóz  pospołu  wiechdli, 

Y  Królowi  wielkiemu  czołem  uderzali. 

Szczęśliwy,  który  słuchał  twoiśy  wdźięcznśy  mowy,*" 
Gdyś  tźm  swoie  posługi  ozdobnymi  słowy, 
395    Y  wszystkiógo  rycerstwi  przypominał  cnoty, 

Y  dzielność  osobliwą,  y  chęć  kdźdćy  roty. 
Jeślibyś  więc,  ó  Królu,  mnie  widry  nie  dawał. 
Tychże  (powidda)  pytay:  zdtymeś  oddawał 
Więźnie  twarzy  surowych,  urodziwi  chłopy 

400  Pierśistś:  idkobyś  tóż  pdtrzał  nd  Cyklopy. 
Nuż  t6ż  y  ty  potomku  cnśgo  Rddźiwiłś 
Gdyż  ćię  wiem  niepodleysza  mdtki  urodiild 
U  Idnuszu  Zostroskich  Książąt  dawno  zacnych, 
Skąd  bywdli  Hetmini  onych  boiów  zndcznych. 


dno  oznaczyć.  —  141.  t.  j.  na  dzień 
ś.  Mikołaja.  —  142.  rzćka  Wiclika 
i  Czerocha  schodzą  się  razem  pod 
Pskowem  i  tamże  w  jednę  Pskowę 
wpadają.  —  143  t.  j.  z  jeziora  pskow- 
skiego. —  144.  o  powitania  wracają- 
cego Krzysztofa  Radzi  wiła  pisze  Dyja- 
ryjasz  spod  Pskowa  (wyd.  Kojało- 
wicza  str.  121):  „przyjectiał  solenniter 
do  oboza,  ociec  i  wszytka  Litwa  wy- 
jeżdżała przeciwko  niemu.  Pan  staro- 
sta zmodzki  w  pola  witał  go  od  pa- 
nów w  długiem  quanquam  (t.  j.  wstę- 
pem) a  interim  w  ciężki  mróz.    Ociec, 


pan  wojewoda  wileński,  czapkę  z  gło- 
wy zdjąwszy,  z  odkrytą  głową  stał, 
aż  się  prosieł,  aby  głowę  zakreł/*  By- 
ło to  22  października  I381  r.  —  145, 
Trudno  przypuścić,  aby  w  dalszym 
ciągu  to  uroczyste  przyjęcie  odbywa- 
ło się  w  polu,  podczas  silnego  mrozu. 
Zapewne  ma  tu  na  myśli  poeta  obóz 
królewski,  dokąd  się  udali  wszyscy 
według  stów  pamiętnikarza:  „do  kró- 
la potym  witać"  (poszli).  Tenże  pa- 
miętnik nadmienia,  iż  tegoż  dnia  pa- 
nowie rady  nie  zeszli  się  po  obiedzie, 
jak    było    umówione,  u  króla,  „bo  się 
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405  Bierz  z  oycd  sw^go  przykład  który  t6ż  tó  wzory 
Z  oycd  swego  wybierał  idąc  iego  tory. 
Abyś  więc  tdk  nietylko  w  bogńctwiśch  we  złocie,**** 
Albo  w  szśrokicli  włośćiacli,    ile  tćż  y  w  cnocie, 
Y  w  sprdwdch  sławnych  swoich  przodków  t6ż  dźied;ficzył, 

410    A  ród  nieprzerwanymi  stopnidmi  byś  liczył. 


KONIEC 


W  Krd.kowie  w  Drukarni  Łdzdrzow^y. 

Roku  Pińskiego,  11)83. 

Cum  Gratia  et  Priuilegio  S.  R.  M. 


zabawili,  czcząc  pana  trockiego"  t.  j.  bny  sposób  (z  małymi  zmianami), 
Krzysztofa  Radziwiła.  —  146.  ten  jak  zakończenie  Epitalamijum.  Patrz 
ostatni    czićrowićrsz    brzmi    w    podo-     str.  232. 


FRASZKI 

JANA  KOCHANOWSKIEGO. 


Frdszki  tym  książkom  dźieią:^  kto  śie  puści  n&  nie 
Uszczypliwym  iczykiem,    zd  friszkę  nie  st&nie. 


W  KRAKOWIE, 

W  drukArni  łAzArzowźy,  roku  pAńsk. 

1584. 


I.  dziej%  =  nazwę  dają;  duaó  komu  lub  czemu  znaczyło  w  dawnćj  pol- 
szczyźnie  nazywać  kogo,  dawać  jimic  komu  1.  czemu;  np.  tak  dziano  kró« 
lewnie  =  tak  nazywano  królewnę  (zob.  Szachy,  w.  491),  lub:  dzieją  mu  Piotr  = 
jimic  mu  Piotr,  i  t.  p. 
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iP  raszki  powstały  w  przewain6j  części  za  młodszych  lat  poe- 
ty, a  mianowicie  w  czasie  pobytu  na  dworze  Zygmunta  Augusta 
między  rokiem  1560  a  1568.  Tak  wnosić  można  z  przedmowy 
Januszowskiego  do  „Jana  Koclianowskiego,"  gdzie  z  wesołego  jicli 
nastroju  uniewinnia  poetę  „obeyźrzawszy  iie  zwłaszcza  nd  lit&  tć, 
w  którć  to  pisał,  nie  w  którć  to  wydał."  Pisał  je  w  gronie  we- 
sołycłi  dworzan,  jak  sam  świadczy  we  fraszcze  39,  księgi  II: 

Wy  tedy,  co  kto  lubi,  moi  towarzysze, 

Piyćie,  grayćie,  miłuyćie:  Jan  fr&szki  niecłi  pisze, 

bo  towarzyszami  zapewne  nazywa  tutaj  dworzan  królewskicłi,  a  Ja- 
nem zowie  samego  siebie. 

Były  wielu  ludziom  wcześnie  znane,  kiedy  Górnicki  mógł 
powoływać  się  na  nie  w  Dworzaninie,  wydanym  w  r.  1566,  to  jest 
około  lat  dwudziestu  przed  oddaniem  jicli  do  druku.  (Porówn.  Dwo- 
rzanina wyd.  r.  1639,  str.  1Ć9  i  Fraszkę  II,  16).  Z  tego  pokazuje  się, 
źe  znano  je  w  rękopisie.  Mamy  nawet  wyraźne  świadectwo  same- 
go poety,  że  pożyczano  jicli  od  niego:  we  fraszce  36,  księ.  111  mówi: 

Przeto  u  mnie,  doktorze,  twć  źąddnić  dźiwnć. 
Ze  do  mnie  ślesz  po  fraszki,  t&k  daleko  ktemu, 
la  iedndk  dosyć  -czynię  roskaz&niu  twćmu. 
Ale  mi  ie  odeśli  prędkimi  nogdmi. 

Podobnie  przemawia  we  fraszce  22-6J,  księgi  ll-ćj: 

Niewićm  podobnoli  to  co  ku  rozumowi, 
Posyłdć  (4  źle  y  rz6c)  frdszki  doktorowi. 

Pożyczano  oczywiście  pisanych,  bo  drukowane  byłby  każdy  sam 
kupiły  kto  w  nich  tak  zasmakował.  Fraszki  były  więc  wcześnie 
i  znane  i  wzięte;  czytywały  je  nawet  wytrawniejsze  panie,  jak 
wnosić  można  z  fraszki  9-6J,  księgi  Il-ćj: 
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Słyszcie  Pdni,  tć  friszki,  co  teraz  czytacie, 

leśli  podleyszć  wiszych,  leszcze  niewygraćie. 

Mam  ia  drugió,  co  ie  rad  na  sztych  puszczę  z  wAmi. 

A  moim  bydź  nd  wierzchu,  to  uyźrzyćie  s4mi. 

W  końcu  zażyły  przyjaciel  poety  Mikołaj  Firlej,  syn  Jana 
kasztalana  krakowskiego  z  Bonarówny^  wówczas  kasztelan  biecki 
(1577  — 1588),  nakłonił  poetę  do  wydania  jicli  z  druku,  jak  wnosić 
można  z  fraszki  73-^j,  księgi  1 11-ej: 

Miło  ni  tym,  że  moie  friszki  masz  pisinó, 
Lecz  ie  chcesz,  Mikołiiu,  mieć  y  drukowinó. 

Wyszły  tedy  Fraszki  z  druku  w  roku  śmierci  poety.  Że  poeta 
dożył  jich  ukazania  się,  wnosić  można  z  tego,  że  Januszowski,  wy- 
szczególniając w  przypisaniu  zbiorowego  wydania  prace  poety,  za- 
mieścił Fraszki  między  utworami  ogłoszonymi  przez  samego  poetę. 
Tego  samego  domyślać  się  można  ze  sposobu  wyrażenia  Januszow- 
skiego:  y^wydał  tiz  był^  mnićminiem  ludzkim  y  rzeczą  simą  Friszki*^ 
Januszowski,  uczony  drukarz  i  przyjaciel  poety,  i  ustnie,  i  li- 
stownie domagał  się  wyrzucenia  niektórych  swobodniejszych  fra- 
szek, czemu  jednakże  po  długim  rozmyśle  oparł  się  poeta,  odpo- 
wiadając: „wyrzucić  co  z  Fraszek  nie  zda  mi  się,  bo  to  iest  iakoby 
dusza  ich;  a  tik  proszę,  przepuść  im  teraz  Wasza  Miłość/'  I  nie 
dziwimy  się  temu  postanowieniu  poety:  Fraszki  w  swój  całości  by- 
ły dla  niego  księgą  wspomnień  z  burzliwej  i  wesołój  młodości, 
i  dla  tego  przyrosły  mu  do  serca.  Pisze  we  fraszce  29,  księgi  III : 

Friszki  nieprzepłacone,  wdzięczno  friszki  moie, 
W  którć  ia  wszytki  kłidę  tiiemnice  swoie, 
Bądź  łiskiwie  fortuni  ze  mpą  postępuie. 
Bądź  iniczćy,  czego  snadź  więcćy  śie  niyduie. 

Z  drugićj  strony  były  węzłem  łączącym  podźyłego  i  na  wsi  osia- 
dłego poetę  z  licznym  gronem  przyjaciół  pozostawionych  u  dworu 
lub  rozproszonych  po  dalekim  kraju.  Jakże  było  wyrzucać  fraszki 
wolniejsze,  nie  psując  obrazu  życia  dworskiego  dla  tych,  którzy 
byli  świadkami  jich  powstawania,  którzy  je  pewnie  w  znacznój  czę- 
ści na  pamięć  umieli? 

1  my  dziś,  po  trzystu  latach,    godzimy  się  na  to  postanowie- 
nie poety,  bo  wolimy  dodatni  obraz  ówczesnych,    lubo  nieco  swo- 
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bodniejszych  obyczajów,  niź  blade  i  bezbarwne  naszkicowanie  je- 
dnej tylko  strony  życia.  Fraszki  w  swćj  pełni  są  dla  nas  nieprze- 
placone,  jak  byty  dla  poety,  gdyż  widzimy  w  nich  obraz  pojęć 
wieku,  a  nadto  najprawdziwszy  obraz  poety  samego,  jego  sposobu 
myślenia,  jego  zalet  osobistych  i  towarzyskich  przymiotów,  w  koń- 
cu jego  stosunek  do  współczesnych.  Pełno  tu  szczegółów  z  życia 
poety;  Ipo  lubo  we  fraszce  29-ćj.  księgi  1  II-ej  odradza  zaciekać  się 
zbytnie  w  wyrozumienie  tych  wdzięcznych  utworów,  mówiąc: 

Obrałliby  śie  kiedy  kto  tik  pricowity, 
Żeby  z  was  chciał  wyczćrpdć  umysł  móy  zakrity, 
Powićdzćie  mu,  niech  próżno  nie   frisuie  głowy, 
Bo  ile  w  dziwny  L&byrint,  y  błąd  wda  tikowy, 

to  jednakże  nie  zrażamy  się  tym  ostrzeżeniem  i  kusimy  się  odga- 
dnąć niejedne  zagadkę.  Wprawdzie  nie  wykażemy,  czy  te  jego 
Hanny,  Kachny,  Jadwigi,  Anny,  Reginy,  Magdaleny,  Zofije  i  jinne 
panie  i  dzićwki  rzeczywiście  zaprzątały  kiedy  głowę  i  serce  poety, 
choć  na  tym  mało  nam  też  zależy;  ale  to  możemy  twierdzić  z  nie- 
jaką pewnością,  że  wszędzie,  gdzie  mówi  do  Jana  lub  o  Janie,  mó- 
wi do  samego  siebie^  przez  co  przybywa  nie  jeden  rys  do  obrazu 
życia  poety. 

Zbiór  utworów,  nazwanych  przez  poetę  Fraszkami,  składa  się 
z  trzech  ksiąg,  z  których  pierwsza  zawićra  jich  96,  druga  105,  trze- 
cia z  dodatkiem  93;  ogółem  jest  jich  więc  294.  Z  liczby  tćj,  jile 
dotąd  wykryto,  szósta  część,  czyli  fraszek  57,  jest  tłómaczona  lub 
naśladowana  z  greckiego  lub  łacińskiego. 

Tyle  o  Fraszkach,  jako  o  materyjale  do  obrazu  wieku  i  obra- 
zu poety;  szczegóły  .pomijamy,  jako  należące  do  jego  życiorysu. 
To  była  wewnętrzna  strona  Fraszek. 

Odebrawszy  wykształcenie  humanitarne,  polegające  na  har- 
monijnym rozwoju  przymiotów  umysłu  etycznych  i  intelektualnych 
za  pomocą  literatury  Greków  i  Rzymian,  zajmuje  poeta  we  Fra- 
szkach to  humanistyczne  stanowisko,  uważając  za  cnotę  to,  co  sta- 
rożytni cnot:^  nazywali,  a  zdrożnym  i  śmićsznym  znajdując  to,  co 
u  nich  za  zdrożne  i  śmićszne  uchodziło.  Na  ten  związek  z  poję- 
ciami starożytnych  wskazuje  już  pewna  liczba  fraszek  zapożyczona 
od  Greków.  Rodzaj  ten  bowiem  poezyji  y  st  tak  stary,  jak  cy  wi- 
lizacyja  wogóle. 

Pod  łagodnym  niebem  Hellady  wysoko  ukształcony  naród 
tryskał  samorodnym,  zdrowym   dowcipem,  a  utwory  tego  dowcipu, 
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ujęte  w  zwięzłą  i  nader  wykwintną  formę,  zachwycały  słuchacza 
lub  czytelnika  po  wszystkie  wieki  nieukróconą  wesołością.  Nic 
dziwnego  przeto,  że  Kochanowski,  ujęty  wdziękiem  epigramatów 
greckich,  starał  się  niektóre  z  nich  przyswojić  swemu  narodowi,  co 
mu  się  kwietnie  powiodło,  bo  czytelnik,  nieobeznany  z  literaturą 
Greków,  często  ani  się  domyśla,  że  śmieje  się  z  dowcipu,  który  już 
przed  lat  tysiącami  rozweselał  synów  Hellady.  Tylko  taki  władca 
języka,  jakim  był  Jan  Kochanowski,  podołać  mógł  zadaniu,  aby 
lekkie  epigramaty  greckie  w  przekładzie  na  język  polski  nic  nie 
straciły  z  wdzięku  i  zwięzłości. 

Zapatrzywszy  się  na  te  niezrównane  wzory  i  zaprawiwszy  się 
na  jich  przekładzie,  mógł  następnie  sam  tworzyć  równie  udatne, 
równie  lekkie  i  zwięzłe  poemaciki.  To  naśladowanie  Greków  nie 
czyni  ujmy  zasłudze  poety,  bo  i  w  naśladowaniu  jest  on  niezró- 
wnanym. Dość  przeczytać  zbiór  epigramatów  jałowych  Mikołaja 
Kochanowskiego  w  tymże  samym  czasie  pod  tytułem  Rotuł  ogło- 
szony, aby  się  przekonać,  że  tylko  jeden  Jan  umiał  pisać  z  tym 
niezrównanym  wdziękiem,  który  podziwiamy  u  Greków;  on  jeden 
umiał  pokazać,  w  jaki  sposób  dorobek  umysłowy  starożytnych  naro- 
dów można  bez  uszczerbku  samodzielności  przenosić  na  ojczystą  niwę. 

Pod  względem  treści  rozkładają  się  Fraszki  na  wesołe  i  po- 
ważne, jak  to  sam  poeta  zaznacza,  mówiąc  we  fraszce  39,  księgi  III: 

Frdszki   tu   niepoważnć  z  statkiem    śie   zmićszńły. 

Utwory  tepoważniały  z  przebiegiem  czasu  tak,  jak  poważniał 
i  sam  poeta,  owiany  chłodem  rzeczywistości  na  drodze  życia.  Wybryki 
wesołości,  za  jakie  niektóre  fraszki  uważać  się  godzi,  pochodzą  z  cza- 
su, kiedy  poeta  w  gronie  dworzan  Zygmunta  Augusta  rozweselał  sie- 
bie i  drugich  tym  zasobem  humoru,  którego  nabrał  pełną  garścią 
i  z  ksiąg  wertowanych  w  czasie  lat  nauki,  i  z  bogatszćj  księgi  ży- 
cia, która  nie  napróżno  przed  nim  leżała  otwarta  w  czasie  prze- 
cierania się  między  obcymi  w  Niemczech,  Włoszech  i  Francyji.  Po 
długićj  peregrynacyj i  ujrzawszy  się  w  końcu  śród  towarzystwa  ludzi, 
zdobiących  otoczenie  uczonego  króla,  wybuchał  poeta  nadmiarem 
życia  i  zbytkiem  wesołości  Potrwało  to  lat  kilka,  lecz  nie  starczy- 
ło na  wypełnienie  blisko  dziesięcioletniego  okresu,  przypadającego 
na  pobyt  u  dworu.  Dla  człowieka  myślącego  życie  ma  swe  po- 
ważne strony,  odsłaniające  się  jego  oku,  nawet  gdyby  wiek  nie 
przypominał  obowiązku  ustalenia  przyszłości.  Ta  myśl  o  przyszło- 
ści odzywa  się  czasami  po  upływie  kilku  lat  spędzonych  śród  dwo- 
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rzan,  i  okazuje  pewne  niezadowolenie  z  siebie  i  ludzi.  Wiecznie 
młodym  i  wiecznie  wesołym  być  nie  można.  Ślady  poważniejszego 
nastroju  umysłu  okazują  się  od  czasu  do  czasu  we  Fraszkach,  bo 
poeta  składa  w  nich  tak  swe  pociechy  jak  swe  utrapienia: 

Bądź  łdskiwie  fortuni  ze  mną  postępuie, 
Bądź  iniczćy,  czego  snadź  wiccćy  iie  nayduie. 

Nie  wszystkie  tćż  Fraszki  są  żartami,  jak  je  nazywa  poeta  we  fra- 
szce 58,  księgi  II.  Już  wcześnie  przyłączał  do  nich  wspomnienia 
pośmiertne,  pisane  dla  przyjaciół,  towarzyszów  i  jich  rodzin.  Wcze- 
śnie tćż  napotykamy  raz  po  raz  rozstrojony  dźwięk,  spowodowany 
może  przesytem  rozrywek  dworskich  i  niesmakiem  dotychczasowego 
kierunku  życia. 

W  końcu  zdobywa  się  na  krok  stanowczy;  zrywa  stosunki  dwor- 
skie, osiada  na  skromnćj  ojcowiźnie  i  związkiem  małżeńskim  zapełnia 
próżnią  życia,  która  mu  dotkliwie  się  czuć  dała  pod  koniec  poby- 
tu u  dworu.  Odzyskana  równowaga  wywodzi  naraz  poetę  na  wy- 
żyny, o  których  poprzednio  ledwie  śmiał  marzyć;  stanąwszy  o  wła- 
snćj  sile  na  ojczystym  zagonie,  śród  borów  czarnoleskich  zaczer- 
pnął pełną  piersią  tego  natchnienia,  które  unosi  ducha  ponad  co- 
dzienne zabiegi  i  chwilowe  zachcenia,  porywając  go  w  wyższe 
sfery,  przystępne  tylko  dla  umysłów  niepospolitych.  Na  wstępie 
do  tego  ostatniego  okresu  życia  nakreślił  poeta  autobijografiją  we 
Fraszce  „Do  gór  i  lasów"  (III,  1),  w  którćj  myślą  przebiegł  dotych- 
czasowe koleje  swego  życia  i  postawił  sobie  pytanie,  co  dalćj  czynić: 

Ddlćy  co  będzie?  srćbmć  w  głowie  nici, 

A  ia  z  tym  trzymam,  kto  co  w  czds  uchwyci. 

Z  tego  czasu  pochodzą  najszczytniejsze  jego  utwory  z  tej 
srebrnćj  przędzy  uwite,  jak  Treny,  jak  Psałtćrz;  piętnem  tego 
okresu  naznaczone  także  niektóre  poematy  między  fraszkami  za- 
mieszczone, jak  np.  uroku  pełna  „Modlitwa  o  dćszcz"  (kś.  III,  fr.  72), 
jak  fraszka  „Na  dom  czarnoleski"  (111,  37).  Szczćrość  uczucia, 
niezrównana  prostota,  i  lekkość  wysłowienia  każą  utwory  te  od- 
nióść  do  ostatniego  okresu  życia. 

Jeśli  szukać  mamy  związku  między  poetą,  a'  jego  utworami, 
to  Fraszki  więcćj  może  niż  jinne  utwory  dają  ciągły  i  nieprzerwa- 
ny obraz  wrażeń,    jakich  doznawał  poeta    w   całym    życiu,   ale  je 
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trzeba  nieustannie  z  nim  zestawiać,  odgadując,  do  którego  czasu 
która  z  nich  powstaniem  swym  należy^  a  życie  naodwrót  pojmując 
w  świetle  rzucanym  przez  te  drobne,  ale  często  bardzo  doniosłe  utwory. 
Oryginały  Fraszek  przekładanycli  lub  naśladowanych  z  pisa- 
rzów  starożytnych  zobacz  w  Przy  borowskiego  „Wiadomości  o  życiu 
i  pismach  Jana  Kochanowskiego,"  Poznań  1857.  Niektóre  były  przez 
Bartosza  Paprockiego  przełożone  na  język  czeski  i  ogłoszone 
w  „Krotochwyle  nowa."  Praga  1597  -  1598. 


FRASZKI 

I  A  N  A 

Kochanowfkiego. 


TRASZKI  tym  fśi^Com  bjw t  ^to 

r>fcjypli  wym  ti5vt^«»n/  3(i  fV*igrg  nie 
fidnk* 
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FRASZEK 

JANA  KOCHANOWSKIEGO. 

KSIĘGI    I. 

1.    DO  GOŚCIA. 

ieśli  -dórmo  masz  t6  książki, 
A  spełnd  w  wdcku*  pieniążki, 
Chwalę  twą  rzecz,  gościu  brdćie, 
Bo  nie  przydziesz  ku  utrdćie: 
Ale  ieśliś  dał  co  z  tószki,^ 
Nie  kupiłeś  ieno  fraszki.'' 

2.     NA  SWOIŹ  KSIĘGI. 

iSiedbdią  moie  pdpiśry 
O  przeważne  bohdtśry: 
•  Nic  u  nich  Mars  choćia  srogi, 
Y  Achilles  prędkonogi: 
Ale  śmiechy,  dle  żdrty 
Zwykły  zhiórAć  moie  kdrty. 
Pieśni,  tańce,  y  bieśiddy 
Zchadzdią  śie  do  nich  rddy.* 
Stdtek  tych  czdsów  niepłdći:* 
Pracą'  człowiek  próżno  trdd. 


1.  I.  w  kieszeni,  z  niem.  watsack. —  2.  i.  rade,  forma  przymiotnika  nieo- 
2.  z  kieszeni,  niem  tasche.  —  3.  bzdur-  krćślna  podług  odmiany  rzeczown.  — 
stwa,  żarty,  krotochw.,  z  włos.  frasche.     2.  stateczność  w  tycli  czasach  nie  po- 
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Przy  frdszkdch  mi  wżdy  nśleią: 
A  to  wniwecz  co  śie  śmieią.* 

3.    o  ŻYWOCIE   LUDZKIM. 

Friszki  to  wszytko  cokolwiek  myślimy, 
Frdszki  to  wszytko  cokolwiek  czynimy: 
Niśmdsz  nd.  świecie  źaclnśy  pewnśy  rzeczy, 
Próżno  tu  człowiek  ma  co  mieć  ni.  pieczy. 
Zacność,  urodd,  moc,  pieniądze,  sławd, 
Wszytko  to  minie  idko  polna  trawd, 
Ndśmiawszy  śie  nam,  y  ndszym  porządkom/ 
Wemkną  nas  w  mićszek,  idko  czynią  lądkóm.* 

4.    z  ANAKREONTA. 
Carmen  1   ttc  xi,&aqav, 

la  chcę  śpićwdć  krwdwć  boie, 
Łuki,  strzały,  miecze,  zbroie: 
Moid  lutnia  Kupidynd, 
Pięknćy  Aphrodity  synd. 
lużem  był  porwał  bdrdony* 

Y  ndwiązał  nowć  strony: 
luzem  śpićwał  Meriond* 

Y  prędkiego  Sdrpedond.* 
Lutnia  swym  zwyczdióm  gwoli, 
O  miłości  śpićwdć  woli: 

Bóg  was  żegnay,  krwdwś  boie, 
,.Niie  li^^ią  was  strony*  moie. 

■  '    ''.=•:' 

płaca.  —  3.   dawny  ftie^nik,  dziś:  pra-  w  jasełkach  chowają  do  mieszka, 

cc.  —  4    za  nic  to  mam,  że  się  śmieją.  4.  i.  Chwycił  lutnią. —  2  Meriones, 

8.  I.  naśmiawszy  się  z  nas  i  naszych  wódz  kreteński,    znany   z  llijady.    — 

nieporządków.— 2.  łątki,  zabawki  dzie-  3.    król    Licyji    walczący    po    stronic 

cinne;   lalki,  które   po  przedstawieniu  Trojan.  —  4  dzisiaj:  struny. 


KŚIĄGI        PIERWSZE.  ^^y 


6.  O  hAnnie. 
Anthologia  latina  I»  670;  ed.  Burm. 

Serce  mi  zbiegło,  d  niewi^m  indcz^y, 
ledno  do  Hdnny:  tóm  bywa  nardczśy.* 
Tom  był  zdkazał,  by  nie  prziymowdłd 
W  dóm  tego  zbiegź,  owszem  wypychdłd. 
Póydę  go  szukdć:  lecz  śie  y  sam  boię 
Tdm  zostóć.  Wenus  powiddz  rddę  swoię. 

6.  nA  hArdćgo. 

Niechcę  w  tóy  mierze  głowy  psowdć  sobie, 
Bych  śie  móy  pinie  miał  podobdć  tobie. 
Widzę  żeś  hdrdy:  mnie  t6ż  nd  tym  mdło,^ 
Kiedy  śie  tobie  tśk  upodobdło. 

T.   nA  stArą. 
Anthol.  graeca  III,  107;  ed.  Jacobs. 

i  erazby^  zemną  zygrywdć  śie*  chćidłd, 
Kiedyś  niebogo  sobie  podstdrzdłd. 
Day  pokóy,  prze  bóg,  sdmd  baczysz  snddnie, 
Że  nic  po  ćiśrniu,  kiedy  róża  spddnie. 

8.  z  anAkreontA. 
Carmen  14,  ed.  Moebius. 

Próżno  śie  mam  od^ymowdó,* 
Widzę  że  muszę  miłowdć: 
Miłość  mi  dawno  rńdżiłd. 
Lecz  ia,  idko  prdwy  wiłd,* 
Niechciałem  słuchdć  i6y  rddy, 
Aż  ndmd*  przyszło  do  zwidy. 


6.  I.  najchętnićj.  grywać  stf  %  kim  =  swawolić    2  kim. 

6.  I.  mnie  tći  na  tym  mało  zaleiy.  8.  i.  bronić  się. —  2.  prawdziwy  sza- 

7.  I.  pićrwotna  forma    osoby    dra-  lenieć.  —     3.    liczba   podwójna:    nam 
^ćj  aorystn;    dziś:   terazbyś.  —  2.  «/V-  dwojgu. 
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Bo  sdydak  z  łukiem  porwdłd 
A  mnie  nd  rękę  wyzwśłd. 
la  t6ż  idko  Hektor  zdsię 
Wziąwszy  kdrdcćnę*  nd.  śię, 
Tarcz,  y  szdblę,  idko  brzytwę, 
Stoczyłem  z  miłością  bitwę. 
Oni  ku  mnie  ciągnie  rogi," 
A  ia  conaddlśy  w  nogi. 
A  gdy  wszytkich  strzał  pozbyłd, 
Sśmd  śie  w  bełt*  obróćiłd, 
Y  prosto  mi  w  serce  wpddłcl, 
A  mnie  zdraz  moc  odpddłd. 
Próżno  tedy  noszę  zbroię, 
Próżno  zd  pdwćzą''  stoię: 
Bo  kto  mię  ma  bić  nd  górze," 
Kiedy  nieprzyiaćiel  w  skórze? 

9.    DO   HANNY. 

Cłiybdby  niewiedźidłd.,  co  zniczy  twarz  btóda, 
Y  kiedy  kto  niegrzeczy,  Hdnno,  odpowiada: 
Często  wzdycłia,  d.  rzadko  kiedy  śie  rośmieie, 
Tedy  niewiósz,  że  prze  ćię*  moie  serce  mdleie. 

10.    DO  pawłA. 
Podług  Catul.  carm.  13. 


'  Piwie  rzecz  pewna,  u  twógo  sąśiidi 

I  Możesz  długiego  nie  czekdć  obiidź. 

I  Bo  w  mćy  komorze  szczćra  piięczyni, 
W  piwnicy  tikże  coś  ni  schyłku  wini, 

;  Ale  chlób  (według  przypowieści)  z  solą, 

'  Każę  położyć  prze  ćię*  z  dobrą  wolą. 

4.  pancćrz,  z  włoskiego    c  a  r  r  a  z  a. —     czą   podłużną.  —  8.   zewnątrz. 

i  5.  łuk  napina,  z  łacińsk.  a  r  c  u  m  t  e  n-          9.  i.  z  twćj  przyczyny,  dla    ciebie. 

I  di^t— 6.  w  strzałę,  pocisk.— 7.  za  tar-        10.  i.  przed  ciebiej  właśc;  dla  ciebie. 

I 
I 

i 

L      . .- 
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Muzyki  będiie,  pieśni  tóź  dostónie, 
A  ktemu  płdćić  nie  potrzeb-  zd.  nie: 
Bo  śie  tu  ten  źmiy^  rodzi  tdk  okwito,* 
Lepićy  ddleko  niż  ięczmień,  niż  żito. 
Przeto  śiądi  zd.  stół,  móy  dobry  sąsiedzie, 
Boś  dawno  bywał  przy  tśkióy  bieśiedźie, 
Gdzie  śmiechu  więcćy  niż  potraw  dawdią: 
Ale  poćtóm  wszytko  przepuszczdią. 

11.    NA  UTRATNŻ, 

-Nd.  przykrzy  skdle,  gdzie  nikt  niedochodźi, 
Żielonś  drzewo  słodkiś  figi  rodzi. 
Których  z  wróndmi  krucy  zdżywdią, 
Ludzie  źadnćgo  pożytku  niómdią: 
Tdkżeć  niewióm  z  kim*  wszytko  drudzy''  ziedzą,^ 
A  ludzie  godni  gdzieś  nd  stronie  siedzą. 

12.     SEN. 

Uciekałem  przez  sen  w  nocy, 
Mźiąc  skrzy dłd  ku  pomocy: 
Lecz  mię  miłość  poimdłd, 
Choć  nd  nogdch  ołów  miśiŚL. 
Hdnno,  co  to  znśmionuie? 
Podobno  mi  prdktikuie,* 
Że  ia,   będąc  uwikłdny 
Tćmi,  y  owćmi  piny, 
Wszytkich  inszych  łdtwie  zbędę. 
Tobie  służyć  wiecznie  będę. 


,  gad.  —  3.  obficie.  właści"Wie:  zjedzą. 

11.  i.  z  ladakim.  —  2.  utratni.  —  3.        12.  I.  przepowiada. 
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18.     DO  pANIŹY. 

Pini  tóko  nadobna,  tdk  tóź  y  uczciwa, 
Pdtrząc  nd  twą  wdiięczną  twarz  rymów  mi  przybywa. 
Któr^  ieśli  śie  ludziom  kiedy  spodobźią, 
Nie  wiechy  mnie,  niż  tobie,  bydź  powinnć  mdią.^ 

14.   rAki.« 

F  olguymy*  pdnióm  nie  sobie  ma  rddd, 
Miłuymy  wiernie  nie  iest  w  nich  przysddd. 
Godności  trzebd  nie  zdnic  tu  cnotd, 
Miłości  prdgną  nie  prdgną  tu  złoti* 
Miłuią  z  sercd  nie  p&trziią  zdrddy, 
Pilnuią  prawdy  niekłamdią  rddy. 
Widrę  uprzćymą  nie  dar  sobie  ważą, 
W  midrę  nie  ndzbyt  ciągnąć  rzemićń'  każą. 
Wiecznie  wam  służę  nie  służę  nd  chwilę, 
Bespiecznie  wierzcie  nie  rad  ia  omylę 

16.    o  KOCIE.  • 

Ołychał  kto  kiedy  idko  ciągną  kotd? 
Nie  zdwżdy  szuka  wody  td  robotd. 
Ciągnie  go  drugi  nadobnie  nd  suszy, 
Suknićy  nie  zmacza,  dle  wżdy  mdło  duszy. 

16.   nA  meodpowiedną. 
Z  Propercyjusza,  księga  III,  22;  str.  U2,  Raczyń. 

Odmó^  ieślić  niepomyśli:  day  maszli  ddć  wolą: 
Słuchdiąc  słów  niepotrzebnych,  dż  mię  uszy  bolą. 


18.  I.  tobie  zawdzięczać  sławę. 

14.  I.  Te rs os  cancriniis  rakami 
zwany,  bo  da  się  czytać  wspak,  lecz 
w  tym  razie  daje  myśl  przeciwną,  jak 
tutaj:  Rada  ma  sobie,  nie  paniom  fol- 
gujmy, Przysada  w  nich  jest  nie  wier- 


nie miłujmy  i  t.  d.— 2.  dogadzajmy.^ 
3.  tak  trzeba  rzemieA  ciągnąć,  jakoby 
się  nie  zerwał.  Rysiński. 

16.  I.  ciĄgiu^  kota,  rodzaj  kary 
w  średnich  wiekach;  obacz  Sobótkę, 
Panna  III,  w.  17—21,  oraz  Frasz.  III.  8. 
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17.    NA  PItiSZCZONĆ  ŹIEMIANY. 

Gniewam  śie  n&  t6  pieszczono  iiemidny, 
Co  piwu  rddźi  szukdią  przygdny. 
Nie  piy  dż  ći  śie  piOrwOy  będzie  chćidło, 
Tedyć  śie  kdźdć  dobrym  będzie  zddło. 

18.    nA  niesłowną. 

Miałem  nddiieię  że  mi  zyśćić*  midno, 
Tdk  idko  było  z  chucią*  obiecdno: 
Ale  co  komu  rzecze  białagłowd, 
Pisz  i6y  nd' wietrze,  y  nd  wodzie  słowd.* 

19.  DO  pAnIĆY. 

Co  usty  mówisz  byś  w  sercu  myśliłd, 
Bdrzo  byś  mię  tym,  Pdni,  zniewoliło. 
Ale  kiedy  mię  swym  miłym  midnuiesz, 
Podobno  dawnym  zwyczdióm  folguiesz.^ 

20.  o  CHMIELU. 

Co  to  zd  sdłatd.  rdna,^ 
Rózynkdmi  posypana? 
Chmićl,  ieśli  dobrze  smdkuię: 
Przetoćiem*  go  w  głowie  czuię. 


18.  I.  zjiścić,  dotrzymać.^S.  z  chęcią,  z  oliwą,  octem  i  pieprzem,  jako  sała- 
~3.mulier  cupido  quod  dicat  amanti,  tę,  o  czym  Zedlers  UDiversal-Lexicon 
Inventoetrapida8cribereoportetaqua.  t  XIII  sir.  805.  Dowcip  polega  na 
Catullus,  70,  de  inconstantia  femin.  tym,  ie  ktoś  podchmielony  piwem 
amorii.  przyczynę  swego  stanu  składa  nie  na 

19.  I.  dawnym  zwyczajom  czynisz  piwo,  którego  częścią  składową  jest 
zadość.  chmiel,    ale  na  chmiel  podany  mu  ja- 

M.  I.  rychła,  wczesna,  bo  tylko  wio-  ko  sałatę.  —  2.    zamiast    przetoć,    ze 

senne    wypustki    chmielu,   wyrzynane  zbytnim    dodatkiem   końcówki   osoby 

jak   szparagi,    przyrządzano  na  zimno  pićrwszćj. 


3^2  FRASZEK 


21.  NA  NABOŻNĄ. 

Jeśli  nie  grz&zysz,  idko  mi  powiadasz, 
Czego  śie,  miła,  tók  często  spowiddasz? 

22.  NA   GRZEBIŹŃ. 

Nowy  to  fortel,  d  mdło  słychdny, 
Nd  srebrną  brodę  grzebień  ołowidny. 

23.  ofiArA. 

Anthol.  graeca  I,  str    124,  Jacobs. 

Łuk,  y  sdydak*  twóy,  Phbebe,  niech  będzie,  lecz  strzały 
W  sercdch  nieprzyiadelskich  w  dźi6ń  boiu  zostdły. 

24.  o  SOBIŁ. 

Dopiero  chcę  pisdd  źdrty, 
Przegrawszy  pieniądze  w  kdrty: 
Ale  śie  y  dworstwo*  zmieni, 
Kiedy  w  pytlu^  hroszd  nćni,' 

26.     NA  KONRATA. 

Milczycie  w  obiad,  m<5y  pdnie  Konradie, 
Czy  tylko  nd  chl6b  gębę  swą  chowacie? 

26.    DO   MIKOłAiA  FIRLEIA" 

leśliby  w  moich  kśiąźkdch  co  tdkiśgo  było, 
Czegoby  śie  przed  pdnną  czytdd  nie  god;?iło: 
Odpuśd,  móy  Mikołdiu:  bo  ma  bydź  stdteczny 
Sam  po^td,  rym  czdsem  uydźie  y  wszeteczny. 


28.  I.  kołczan,    z  tatarskiego  sadak,        26.  i.  zapewne    wojewody    krakow- 

24.  1.  dowcip. — 2.  w  kalecie.— 3.  wy-  skicgo,    syna  Jana  wojewody  równiei 

rażenie  zapożyczone  z  czeskiego:   kie-  krakowskiego     i     Zofiji      Bonarówny; 

dy  w  kieszeni  grosza  nie  masz.  umarł  r.  1599. 
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27.    O  ŁAŹICKIM  A  bAkZ£M.> 

ŁaiickI  z  Bdrzem,  gospodarzu  miły, 
leśHś  nieświśdóm  idkowśy  są  siły: 
Chciwy  sAm6  tylko  uwaźyć  imiond, 
A  maszli  rozum,  niech  spdć  idz'ie  źond. 

28.    DO  IÓSTA. 

VVićsz  coś  mi  winien/  mi^yźe  śie  do  tdszki, 
Bo  ćię  wnet  włożę,  Jóstćie,  między  frdszki. 

29.   DO  iAkubA. 
Podług  Martial.  1,  epigr.  3. 

Ze  krótkie    frdszki  czynię,  to  Idkubie  winisz; 
Krótszo  twoió  nierówno,  bo  ich  ty  nie  czynisz. 

80.    EPITAPHIUM*  KOSOWI.« 

z  żalem  y  z  płdczem,  Acz  zi.  tvł6  niestoi,* 
Móy  dobry  Kosie,  towdrzysze  twoi 
W  ten  grób  twś  ćidło  umdrłć  włożyli, 
Którzy  weseli  wczord  z  tobą  byh. 
Śmierć  zd  człowiekiem  nd  wszelki  czds  chodzi. 
Niech  zdrowie,  niech  nas  młodość  nieuwodżi, 
Bo  dni  wzwi^my,*  kiedy  wśidddć  każą:*^ 
A  tdm  dni  płdcz,  dni  ddry  ważą. 


27.  I.  rodziny  Łazickich  i  Barzych 
znane  były  za  czasów  poety,  jak  prze- 
konywają herbarze.  Fraszka  wymie- 
rzona podobno  przeciw  dworzanom 
o  tych  nazwiskach;  nazwa  zaś  Barzego 
zostaje  w  związku  z  przymiotnikiem 
barzy,  a,  e  t  j.  skor}%  nagły,    prędki. 

28.  I.  nie  o  dłngn  tntaj  mowa,  ale 
poeta  upomina  się  o  płacę,  należną 
sobie    jako    sekretarzowi    królewskie- 


mu, gdyż  fraszka  odnosi  się  do  Justa 
Glaca,  którego  we  fraszce  53  księ- 
gi II Ł  nazywa  szafarzem,  to  jest  skar- 
bnikiem Zygmunta  Augusta. 

80.  I.  nagrobek.-  2.  Niesiecki  domy- 
śla się,  że  ten  Kos  był  dworzaninem. — 
3.  nie  opłaci  twćj  straty. — 4  ani  zmiar- 
kujemy, ani  się  spostrzeżemy.  —  5. 
domyśla  się:  do  łodzi  Charona— wedle 
pojęć  starożytnych. 
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31.     O  TYMŻE. 

VVczord  pił  z  ndmi,  A  diiś  go  chowamy: 
Ani  wiśm  czemu  tók  hcLrdiie  stąpamy. 
Śmierć  niezna  złotd,  y  drogiśy  purpury, 
Mknie  po  iednćmu,  idko  z  koyccL  kury. 

82.   o  ZAZDROŚĆE. 

Ani  przyiaćiśl,  dni  wielkość  złotd, 
Ani  uchowa  zł^y  przygody  cnotci. 
Przeklęta  zazdrość  dziwnie  śie  frdsuie, 
Kiedy  u  kogo  co  ndd  ludii  czuie. 
Więc  ieśli  nie  ziś/  tedy  przedśię  szczeka, 
A  ustawicznie  nd  twoie  zl6  czeka. 
To  nd  nię  fortel,  nic  nieczuć  do  siebie, 
A  wszytko  mężnie  wytrzymdć  w  potrzebie. 

3S.    o  DOBRYM  pAniE. 

Dobry  pan  idkiś  iddąc  sobie  w  drogę, 
Uyirzał  u  dziewki  w  polu  bosą  nogę. 
Niechodi  (powidda)  bez  botów,  ma  rddd, 
Bo  mdćierzyznd  tik  zwietrzeie  rddd. 
Łdskciwy  pdnie,  nic  ićy  to  niewcidzi, 
Chybci  żebyście  piidli  z  niśy  rddii. 

84.     o  KACHNIE. 

Kdchnd  śie  każe  w  łdżni  przypdtrowdć, 
leślibych  ią  chciał  ndgo  wymdlowdć: 
A  ia  powicldam,  gdzie  nas  dwoie  śiędiie, 
Tdm  pewna  łdinia,  mówię  łdinia  będzie. 

82   I.  właściwie:  tje  =  ugryzie.  ] 
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86.    DO   GOŚĆlA. 

iNie  pieść  śie  długo  z  mcmi  kśiążeczkclmi. 
Gościu,  bod  rzeką,  bdwisz  śie  frńszkńmt. 

86.  nA  barbArę. 

Dla    osłonięcia    dosadnych    przymówek   poeta    w    kaidym    drugim 
wierszu  rym,  dający  się  łatwo  odgadnąć,  zmienia  przedłużeniem  nie 

rymującym  się. 

IcLkoś  mi  iuż  skaczesz  słcibo, 
Folguy  sobie  miła  Bdrbclro*  proszę  ćię. 
Czdrt  roskakał*  tego  swdtd, 
Niedba  nic  choć  kto  ma  \iAi?  co  przed  sobą. 
Okclzuie  swoić  sztuki, 

Alboć  niewić  że  mdsz  w  nurćmberku*  towar? 
Ale  ty  wżdy  nie  bądi  głupia 
Niezndiomym  nieday  dudkowdć  przed  sobą. 
Niezwićrzay  śie  ledd  komu, 
Niepuszczay  mnichów  do  dobrćgo  mieszkania. 

Y  kdpłanów  śie  wystrzćgay, 
Rdczćy  sdmd  zdwżdy  Ićtdniie  śpićway. 
A  chceszli  mię  słuchdć  ddlśy, 

Moid  Bcirbclro  nieszdcuy  dobrych  ludii. 

Zdwźdy  rdczćy  szukay  zgody. 

Niech  zd  ćię  skacze  kto  młotem  dobrze  robi. 

Możesz  odpróć  y  tć  wzorki. 

Czyście  tik  ndmd*  z  paciorkowym  biczykiem. 

A  niedufay  w  żadnć  czdry, 

Y  pod  pićrzem  szpetny  stdroświetski  bi^ret. 
Wi^dzże  co  masz  czynić  z  sobą. 

Bo  lisi  ogon*  zd  towar  nieuchodźi. 


86.  I.  właściwe  zakończenie  wićrsza  dalćj.  —  5.  celownik  liczby  podwójnćj 

wypada:    miła  babo.  ^-  2    rozskakał,  spotykany  dotąd  w  mowie  ludu;   dziS 

w  skoki  wprawił,  do  skoków  zachęcił,  powszechnie:  nam.  —  6.  lisi  ogon  był 

—  3.  właściwie:  lata. — 4.  wnuki,  i  tak  znam.  błazna  i  do  jego  stroju  należał. 
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A  łotrowie,  co  to  widzą, 

W  oczy  pięknie,  w  kąde  szykuią  swó  draby. 

Domyślayźe  śie  ostdtkd, 

Wszikeś  iuż  swym  diiatkóm  mdrcypan  rozddłd. 

37.     DO  WALKA. 

^A/^dlku  móy,  ty  mię  nie  rozgniewasz  sobie, 
Że  śie  mś  frdszki  kiepstwem  zdddzą  tobie. 
Bych  ia  t6ż  w  nich  był  baczył  stdtek  idki, 
Wićrz  mi  nie  byłby  tytuł  nd  nicłi  tdki. 

88.     EPITAPH.  KRY.  SIEN.» 

Tylko  ćię  tu  nd  ziemię  szczęścić  ukazało, 
DdMy  ćię  mieć,  Krysztofie,  nd  świede  nie  chćidło: 
Czy  to  gorzcy,  czy  lepimy?  wy  sdmi  widiićie, 
Którzy  tego,  y  tego  światd  smdk  pomnicie. 

39.    z   ANAKREONtA. 
Carmen  44,  ed.  Moeb. 

Ciężko  kto  nie  miłuie,  ciężko  kto  miłuie, 
Naćięźćy  Jcto  miłuiąc  łdski  niezyskuie. 
Zacność  w  miłości  zd  nic,  frdszkd  obyczdie, 
Nd  tego  tdm  nardczćy  pdtrzdią,  kto  ddie. 
Boday  zdechł,  kto  śie  naprzód  złotd  rozmiłował. 
Ten  wszytek  świdt  swoim  złym  przykłddem  popsował. 
Ztąd  walki,  ztąd  mord^rstwi:  d  co  ieszcze  więcśy. 
Nas  chudć*  co  miłuiem,  to  gubi  napręcśy. 


88.  I.  może  Krzysztofowi  Sienieu- 
skiemu,  synowi  Jana  wojewody  po- 
dolskiego,   wysłanemu    z  braćmi    Ja* 


nem  i  Jakóbem    przez    króla    Stefana 
na  nauki  do  ziemi    Siedmiogród zkićj. 
39.  I.  nas  ubogich. 
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40.   nA  poduszkę. 

Szldchetnć  płótno,  nd  którym  leżdło 
Owo  tdk  piękni  w  oczu  moich  óidlo, 
Przecz*  tego  smutny  u  fortuny  sobie 
Ziedndó  niemogę,  dby  głowie  obie 
Pospołu  nd  twym  wdzięcznym  mchu*  leźdły, 
A  zobopólnych  rozmów  uźywclły? 
Wiechy  nie  śmi^m  rzóc:  bo  y  tdk  śie  boię. 
Ze  z  tych  słów  zazdrość  myśl  rozumie  moię. 

41.     NA  FRASOWNŹGO. 

Nie  frdsuy  śie  nd  sługi,  źeć  śie  poźdrli, 
Trzeźwi  słudzy  z  trzćiwiómi  pdny  pomdrli. 

42.    NA  STRIIA.^ 

Nie  bądź  mi  striiem,*  Rzymidnie  mawidli, 
Kiedy  śie  komu  kardó  niedawdli. 
Bądź  ty  mnie  striiem  przedśię  postdrómu, 
leno  nic  nie  bierz  synowcowi  sw^mu. 

48.   nA  świętźgo  oycA.« 

Świętym  óię  zwdćnie  mogę:  oycem  śie  nie  wstydzę, 
Kiedy,  wielki  kdpłanie,  syny  twoie  widzę. 

44.     DO  MIKOlAiA  MIELECKIŹGO.' 

Nie  dar  idki  kosztowny  dle  co  przemogę. 
Dam  ći  parę  wirszyków,  Mielecki,  nd  drogę. 


40.  I.  czemni,  dla  czegoź. — 2.  puchu,  patrem  te  dicere  possum.  Cum    video 

42.  1.  może    odnosi    siq    do   Viii  pa  natam,  Paule  Secunde,  tuam.  Ossoliń. 
Kochanowskiego,  współdziedzica  Czar-  W^iadom    IV.  20. 

nolasu. — 2    Ne  sis  patruus  mihi.  Hor.  44.  i.    syn    Jana    wojewody    podol- 

Sat.  II.  3.  87.  skiego,  starosta  chmielnicki,  następnie 

43.  I.  przekład  z  łacińskiego    wićr-  wojewoda  podolski;  umarł  11  maja  I585« 
sza   Dudycza:    Sanctum    non    possum.  Porównaj  fraszkę  96-ą  księgi  Il-gićj. 
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Boże  day  byd  śie  dobrze  nA  wszytkim  wodfiło, 
Byś  we  zdrowiu  oglądał,  nd  cod  pdtrzdd  miło. 
Nd  mię  bądź  łdskaw,  idkoś  zcLwżdy  okdzował, 
Nie  był  ten  łdskaw,  kto  do  końcd  niemiłował. 

46.  nA  łAkomćgo. 
Anthol.  graeca  111,  28.  Jacobs. 

Wd  umyśle*  prawdziwo  bogdctwd  zależą, 
Pod  nim  srćbro,  y  złoto,  y  pieniądze  leżą. 
A  temu  bogdtćgo  imię  będzie  służyd, 
Który  szczęśdia  swoićgo  umić  dobrze  użyd, 
Ale  kto  ustawicznie  leży  ndd  liczmany,* 
Tylko  tego  słuchdiąc  gdfie  przeddynć  łany:' 
Ten  równie  idko  pszczołd  plastry  w  ul  układa, 
A  drugi,  nic  nierobiąc,  miód  gotowy  iada. 

46.    NA  NIESŁOWNĆGO. 

Powićm  di  prawdę,  że  rad  obiecuiesz, 
A  obiecawszy  potym  śie  nieczuiesz.* 
Frdszkąby  dię  zwid:  lecz  to  ieszcze  mnieysza,* 
lest  w  moich  kśiążkdch  frdszkd  stdtecznieysza.' 

47.  DO  PAWEŁICA. 

Podług  Antol.  greek.  111,  str.  42.  Jacobs. 

Kiedy  zora  wie  polecą  zd  morze. 
Nie  byway  często,  Pdwełku,  nd  dworze: 
Aby  hŚL  tobie  nie  poklwdli*  skóry, 
Mmnimdiąc  żeś  ty  z  Pigmaeolów*  który. 


46.  I.    rozumie.  —  2.  znaki  metalo-  nia. — 2.  to  jeszcze  mało.— 3.  od  ciebie 

we  do  liczenia   w  grze.  —  3.  łany  do  47.  i.  podzióbali.  -^  2.  Pigmejczycy, 

nabycia.  bajeczny  naród  karłów,  wedle  Homera 

46.  I.  nie  poczuwasz  się  do  dotrzyma-  wystawiony  na  napaści  tórawiów. 


KSIĘGI         PIERWSZE.  349 


48.    NA  MATUSZ^ 
Pomysł  wziętj  s  AntoK  greek.  III,  227^  Jacobs. 

Mdtusz  wąsów,  lepimy  rz6c:  bo  wielką  któdźiemy 
Rzecz  pod  mdłą,  kiedy  wąs  Mdtuszów  mówićmy.^ 

49.    nA  TOSŁA  PAPIESKIĆGO.i 

Pośle  Papieski  Rzymskiego  narodu, 
Uczysz  nas  drogi,  i  sam  chybiasz  brodu. 
Ndwrdcay  lepimy  niżli  twóy  woinicd. 
Strzeż  nas  tdm  zdwieś<5,  gdiie  płdcz  y  tesknicd. 

60.  nA  piiAnźgo. 

Nie  ddrmo  Bdcchd  z  rogdmi  mdluią. 
Bo  piidnćgo  y  dźiedi  poczutą. 
Niech  głowd,  niech  mu  służą  dobrze  nogi, 
Sdmd  postdwd  ukdzuie  rogi.^ 

61.    nA  GOSPODARZ^ 
Podług  Martial.  epigr.  III,  60. 

iosddżiłeś  mię  wprawdiie  nienagorz^y, 
Aleby  trzebd  mięsd  dawdd  sporz^y: 
Przed  tobą  widzę  półmisków  niemiło, 
A  mnie  śie  ledwie  polewki*  dostdło. 
Dyabłu  śie  godzi  tdkowa  biesiddd, 
Gośdiem,  czy  świadkiem  ia  tw^go  obiddd? 

62.   nA  mAthemAtykA. 
'  Myil  wzięta  z  Antol.  greek.  II,  77,  Jacobs. 

Ziemię  pomierzył,  y  głębokió  morze. 
Wie  idko  wstdią,  y  zdchodzą  zorze: 


48.  I.  małego  wzrosta  Matasz  miał  49.  f.  może  odnosi  lic  do  Antonie- 

tak    wielkie    wąsy,  te    raczćj    naleiał  go  Possewina. 

Matusz  do  wąsów,  niź  wąsy  do  Matu-  60.  i.  okazuje    butę,   zawadyjactwo. 

sza;  w  oryginale  greek,  mowa  o  nosie.  61.  i.  ledwie  mi  się  dost.  poUwy,  sosu. 
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Widtróm  rozumie,  prdktykuie  komu, 
A  sam  niewidźi  że  ma  kurwę  w  domu. 

63.     Ni.  BUTNŹGO. 

luź  mi  go  niechwal,  co  to  przy  bieśiedźie 
Z  zwycięż twy  nd  pldc,  y  z  walkimi  iediie.* 
Tdkiśgo  wolę,  co  zdśpićwdć  może, 
Y  co  z  pcinndmi  tóńcowdć  pomoże. 

64.     zA  PIIANICAMI. 
z  Anakreonta  carm.  19. 

Ziemid  dćszcz  piie,  ziemię  drzewd  piią, 
Z  rzćk  morze,  z  morzd  wszytki  gwiazdy  żiią, 
Nel  nas  niewi^m  co  ludiie  updtrzili. 
Dziwno  im,  żeśmy  trochę  śie  ndpili. 

66.    o  PRAŁACIE. 

I    to  bydz  musi  do  frdszek  włożono, 
Idko  Prciłatcl  iednćgo  ucczono. 
Białychgłów  młodych  y  pinów  niemiło, 
Zci  iednym  stołem  pospołu  śiedźidło. 
Siedział  t^ż  i  ten,  com  go  iuż  miinował,* 
Bo  dobrćy  myśli  nigdy  niezepsował.* 
Mnich  wedle  niego,  i  po  drugi^y  ręce 
Pini  co  stclrsza:  słuchayże  o  męce. 
Ni  pierwszym  mieyscu  pdnnę  ciłowano, 
Tikże  do  końcd  podiwid  kazano. 
Więc  tego  nie  raz,  ile  kilki  było, 
A  Priłatowi  by  kąski  nie  miło:' 


63.  I.  opowiada  o  swojich  walkach     zabawie.  —  3.  a  prałatowi  nie  dostał 

i  zwycięstwach.  się  ani  kąsek,  któryby  mn  był  raiły. — 

66.  I.  prałat.  —  2.  nie  przeszkadzał    4.  ckliwo  się  robi,  przykrzy  się.  —  5. 
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Bo  CO  raz  to  go  bdbd  pocdłuie, 
A  ón  zdś  mnichd:  więc  mu  śie  styskuie.* 
Miał  czyśdiec  prdwy  ieszcze  nd  tym  świedie, 
Boday  wam  tdki,  co  go  mieć  niechcećie,^ 

66.     NA  MIERNIKA. 

Kiedyście  śie  tych  pomidrów  tik  dobrze  uczili. 
Że  wiście  ile  kroć  koło  obróci  śie  w  mili: 
Zgcldnićież  mi,  wiele  rdzów,  niż  ieden  raz  minie: 
MdgddlencL  pod  namiotem  żywym  duszą  kinie. 

67.   o  hAnnie. 

Tu  górd  drze  wy  ndtkniona, 
A  pod  nią  łąkd  zielona. 
Tu  zdróy  przeżrzoczystćy  wody, 
Podróżnemu  dla  ochłody, 
Tu  zachodny  widtr  powiewa, 
Tu  słowik  przyiemnie  śpidwa, 
Ale  to  wszytko  zd  idie,* 
Kiedy  Hdnny  niedostdie. 

68.    DO  STANISŁAWA. 

Co  mi  SibyllcL*  prorokuie  ninie?* 
Żle  trzem  (powidda)  o  iedn6y  pierzinie: 
Znźć,  Stcinisłclwie,  że  śie  td  pieśń  byłd 
Mym  towarzyszom  dobrze  w  głowę  wbiłd. 
Bom  ia  sam  ieden  został  z  t6y  drużyny, 
Co  poćiągdli  nd  śię  t6y  pierzyny. 
Oni  iuż  tylko  Ićgdią  po  parze, 
la  przedśię  ziębnę  sdmotrzeć*  do  żarze.* 

przymówka  do   akatolików,  nie  azna-  ka.  Zob.  t.  I,  str.  272,  przypisek  6.  — 

j^cych  czyśćca.  2.  teraz.  —  3.  samotrzeć  =  sam  będąc 

67.  I.  za  nic;  porów.  Tren.  16,  16.  trzecim  z  towarzystwa,dostawszy  dwuch 

58.  I    wieszczka  słynna   u  Rzymian  jinnych    dworzan     jako    towarzyszów 

z  przepowiedni,    tu     wogóle    wieszcz-  spania.  —  4.  do  zorzy,  do  świtu. 
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69.    EPIT.  WOYC.  KRYSK.1 
Napisane    zapewne    w    r.   1566. 

Ptóczą  dię  stórzy,  płdczą  <5ię  y  młodii, 
Dwór  wszytek  w  czćmi  prze  dę,  Kryski,  chodzi 
Abowi^m  ludzkość,  y  dworstwo*  przy  tobie, 
W  iednymże  zdraz  pochowano  grobie. 

60.    DRUGIŻ  TEMUŻ. 

Hiszpany,  Włochy,  y  Niemce  zwiedziwszy. 
Królowi  swćmu  cnotliwie  słuźywszy, 
Umdrłeś,  Kryski,  y  leżysz  w  tym  grobie: 
Mnieś  wielki  smutek  zostdwił  po  sobie. 
A  iż  płdcz  próżny,  y  źdłość  w  t6y  mierze, 
Tym  więtszą  y  płdcz,  y  żiłość  moć  bierze. 

61.   nA  pAny. 

Ciężko  mi  nd  t6  terdinieyszć  pdny, 
Siebie  nie  baczą,  d  g«Lnią  dworzdny. 
W  ón  czds,  pry,*  czystych*  zapaśników  było, 
Sz^rmiórzów,  gońców,  Aż  y  wspomnieć  miło. 
A  dziś  co  młodzi  pdcholcy  umieią? 
ledno  w  śię  wino,  idko  w  beczkę,  leią. 
Prawdcl,  że  wielka  w  sługach  dziś  odmidnd, 
Ale  tćż  trudno  o  tdkićgo  p&ni, 
O  idkich  nam  więc  stdrszy  powidddli: 
Oni  śie  w  męztwie,  w  diićlnośći  kochdli. 
Dziś  ledd  żydd  z  workiem  pieprzu  wolą: 
Nie  diiw,  że  rzadko  zd  tarczdmi  kolą. 


fi9.  I.  Knrski  Wojć.  dworzanin  kró-  mi  świadomego  wprowadza   Górnicki 

lewskl,  podkomorzy  płocki,  mąi  nczo-  w  Dworzaninie   str.    4   wyd.   r.    1639 

ny,    w  róinych  niywany  poselstwach,  i  przez   jego  nsta  krćśli  obraz  dosko- 

umart  w  Pnłtnskn    w    r.    1566    maj%c  nałego    dworzanina,    ^-    2.     dworska 

1&^  33*  pochowany  w  Drobninie.    Na-  ogłada  obyczajów, 
grobek  n  Paprockiego  Herby  str.  624        61.  i.  prawi,  rzecze;  podobnie  w  Dzie- 

wyd.  Turowskiego.  Jako  włoskićj  zie-  wosł.  76,    Zgod.  74.  —  2.  dorodnych. 
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62.     DO  GOSPODINIŹY. 

Ciebie  złd  Iwicd  w  ogromnćy  idskini 
Nie  urodiiłd  moid  gospodini, 
Ani  swym  mlekiem  Tygrys*  n^pawdłd: 
Gdiićżeś  śie  wżdy  tók  sroga  uchowdłci, 
Ze  niechcesz  baczyć  nd  m6  powolności, 
Ani  mię  wspomóc  w  m^y  wielkićy  trudności? 
O  którą  sAmd  żeś  mię  przypriwitó, 
Że  chodzę  mdło  nie  tdk  idko  witó. 
Wprawdzie  źeć  śię  iuź  niewczds  odśymowdć: 
la  ciebie  muszę  rad  nierad  miłowdć. 
Ty  śie  w  tym  pomni,  maszli  mię  mieć  gwoli 
Z  m^y  dobrzy  chęci,  czyli  poniewoli.* 

68.     o  StAsZKU. 

Gdy  co  nie  grzeczy  usłyszy  móy  Stdszek, 
To  mi  wnet  każe  przypisdć  do  frdszek. 
Brdćie,  by  śie  to  wszytko  pisdć  midło, 
luźby  mi  dawno  pdpiśru  niesstdło. 

64.   DO  kAchny. 

Pewnie  ćię  moi6  źwierćiddło  zdwstydii, 
Bo  śie  w  nim,  Kdchno,  kdźdy  szpetny  widii. 

66.     o  LIŚCIE. 

Niewiśm  by  td  niemoc  byłd, 
Coby  śie  nie  przyrzucili.* 
Wczori  mi  pdni  pisdłd, 
Że  po  trzy  nocy*  nie  spdłd. 
Od  tych  czdsów  mi  nie  śmieszno, 
Y  sam  nie  śpię,  co  mię  teszno. 


62.  L  w  rodzaja   ieńskim,  gdyż  mo-    2.  myśl   sprzeczna  z  wierszem  piątym, 
wa  tutaj  o  samicy;  forma  łacińska.—        66.  r. udzieliła  się.— 2.  przez  trzy  nocy. 

DUiła  /.  JCoth.  T.  JL  23 
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66.     EPITAPH.  lĘDR.  2ELISŁAWSK. 

VV.  iegóź  gospodzie  o  wieczornćy  chwili, 
Zelisłiwskiśgo  niewinnie  zcLbili.    . 
Swowolni  ludiie:  kto  chce  słowo  mil6 
DAĆ  temu  grobu,  przeklina/  opitó. 

67.    DO  BALTAZERA. 

Nie  diiwżed  głowa,  Bdltdzdrze,  chord, 
Śiediiałeś  wedle  głupiego  doktord. 

6S.    DO  P.  STĘPO WSKIĆGO.* 

Sam  pdnnę  ściskasz,  sam  śie  zdkdzuiesz,* 
Sam  w  ucho  szepcesz,  sam,  Pdwle,  cdłuiesz, 
Wszytkoś  sam  zclbrał,  dni  śie  dasz  pożyć:' 
A  ieszc^eby  dię  do  friszek  niewłoźyć? 

69.    o    GOSPODINIŹY. 

Otdrostci  iedndy  pinidy  roskazał  obiiwić, 
Ze  LegatcL  Rzymskiego  u  nidy  miał  postdwid 
Bd  toć,  pry.  Legat*  prdwy,  co  go  stdwidć  trzebi, 
Ale  w  mym  domu  tdkim  nie  dawdią  chlebd. 

70.     Ni.  Hij<.DEGO. 

Nie  bądź  mi  hdrdym,  choćiaś  wielkim  pdnem, 
lam  nie  Stdrostą,  dni  Kdszteldnem. 


68.  I.  sekretarz  Zygmunta  Augusta, 
wojski  płocki,  o  którym  Starowoiski 
(Hecat.  XLVII)  powiada,  ie  wykształ- 
cony w  Konstantynopolu,  Grecyji, Wło- 
szech, Francyji  i  mianowany  sekreta- 
rzem królewskim  napisał  dzieło  o  rz^- 
czypospolitćj,  którego  nie  znamy.  Pi- 
sał także  i  wićrsze  greckie  wedle  za- 
pewnienia Starowolskiego;  umarł  w  r. 


1^84.  Równie  jak  Kochanowski,  na- 
leżał do  po\*iemików  Piotra  Mysz- 
kowskiego w  czasie  jego  podkancler- 
stwa  w  latach  i  ,63  —  1566;  stąd  zaży- 
łość z  Kochanowskim.  —  2.  przymi- 
lasz  się. —  3.  ani  tobie  można  sprostać. 
69.  I.  dowcip  polega  na  tym,  że 
owej  pani  legat  oznacza  tego,  według 
rozumienia  który  się  chętnie  wylćga. 
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Ale  gdy  namni^y  podweselę  sobie, 

Śiłd  mam  w  głowie  pinów  równych  tobie. 

71.     z  ANiXREONTA. 
Carmen  23,  Moebius. 

Kiedyby  worek  bogdt^go  złotd 
Mógł  człowiekowi  przysporzyć  żywotó: 

Y  samby  eh  śie  iuź  iął  pieniędzy  chowdó, 
Zebych  śie  miał  czym  śmierci  odkupowAć* 
Ale  ieśli  nikt  kupnem  nie  przyczyni 
Zywotci  sobie,  zdż  nie  głupie*  czyni 

Kto  śie  frdsuie,  d  żywie^  w  kłopocie? 
Ieśli  masz  umrzeć,  d  cóż  ći  po  złocie? 
la  dobrćy  myśli  zdwżdy  chcę  używić, 
la  z  przyicićioły  chcę  pospołu  bywdć, 
A  ieśli  Wenus  od  tego  nie  będzie, 

Y  Bogumiła  niechay  śie  przyśiędiie. 

72.     NA  SOKALSKIŹ  MOGIŁY. » 

1  uśmy  śie  mężnie  prze  oyczyznę  bili, 
Y  ndostdtek  gdrdłd  położili. 
Niemdsz  przecz,*  gościu,  złes^  ndd  ndmi  trdćić, 
Tdką  śmierć  mógłbyś  sam  drogo  zdpłdćić. 

78.    DO   ianA. 
Do  siebie  samego,  jak  okazuje  wićrsz  ostatni. 

Radzę  lanie,  day  pokóy  przedsięwzięciu  swćmu: 
Bo  bądź  krótko,  bądź  długo,  przecie  przydiie  ktemu, 
Że  śie  człowiek  obaczy:  A  co  mu  dziś  miło. 
To  mu  będzie  zd  czdsem  wstyd  w  oczu  mnożiło.* 


71.1.  głupio.  —  2,  z)wie  =  żyje.  giem.  —  2.  dla  czego,  czemu.  —  3.  łez, 

72.  I.  po    klęsce  zadan<&j    przez   Ta-    zamiast  sUh  od  mianownika:  si%a, 
tarów  w  r.  1519  pod  Sokalem  nad  Bup        78.  i.  będzie  mu  przymnażało  wsty- 
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Tę  roskosz,  którą  teraz  tdk  drogo  szdcuiesz. 
Puścisz  taniny  pochwili,  gdy  prawdę  poczuiesz, 
A  tdk  co  ma  czds  przynieść,  uprzedź  go  ty  rdczćy, 
Odmień  swóy  bićg,  d  żagle  nikręć  wczds  inicz^y. 
Swiddomeś  słów  łdskdwych,  y  piękn^y  postdwy, 
Zdrddę  widiisz:  znayźe  więc,  co  przyiaći^l  prdwy.* 
A  ty  o  morzka  Wenus/  chluśni*  zrdz  tśy  pdni^y, 
A  pómśći  śie  wzdychdnia,  y  moich  złes  nd  nićy. 

74.     o  DOKTORZE  HISZPANIE. 

Nasz  dobry  Doktór  spdć  śie  od  nas  bierze,* 
Ani  chce  z  ndmi  doczekdć  wieczerze.^ 
Dayćie  mu  pokóy:  naydźiem  go  w  pościeli, 
A  sdmi  przedśię  bywaymy  weseli, 
luż  po  wieczerzy:  pódźmy  do  Hiszpand, 
Bd  wierę*  podfmy,  dle  nie  bez  dzband. 
Puszczay  Doktorze  towarzyszu  miły. 
Doktór  niepuśćił,  dlć  drzwi  puściły, 
lednd  nie  wddźi,  ddyći  'boże  zdrowia. 
By  ieno  iednd,  doktór  nd  to  powić. 
Od  iednćy  przyszło  dż  więc  do  dz'iewiąći, 
A  doktorowi  mózg  śie  we  łbie  mąci. 
Trudny  (powidda)  móy  rząd*  z  tśmi  pdny, 
Szedłem  spdć  trzśźwio,  d  wstdnę  piidny. 

76.    o  SZLAcHCICU  POLSKIM. 

I  eden  pan  wielmożny  niedawno  powiedział, 
W  Polszczę  szldchćic  idkoby  t6ż  nd  kdrczmie  śiedz'iał. 
Bo  kto  iedno  przyiedźie,  to  z  kdżdym  pić  musi, 
A  żond  pośćićl  zwłocząc  niebogd  śie  krtuśi. 


du.  — 2.  prawdziwy.  —  3.  z  morza  zro-    2.  dopełniacz  liczby  pojedyń.  na  ć.  — 
dzona.  —  4.  ugodź.  3.  zajiste,  prawdziwie.  —  4.  trudno  mi 

74.  I.  sabićra     się     do     spania.    —     dotrzymać  rzędu,  koleji  w  piciu. 
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76.     EPITHAPH.  DŹIĆĆIĘCIU. 

Oycze,  nddemną  płikdć  niepotrzebd, 
Moid  niewinność  wniosld  mię  do  niebd. 
Boday  tdk  wiele  tobie  przyczynić 
Ile  mnie  sroga  śmierć  lat  ukrzywdiiłd. 

77.  NA  MŁODOŚĆ. 

Idkoby  t6ż  rok  bez  wiosny  mieć  chcieli, 
Którzy  chcą  żeby  młodzi  nie  szileli. 

78.  NA  STAROŚĆ. 

Przekład  z  Antol.  greek.  t.  I,  str.  227;  Jacobs. 

Dićdna  stdrośći,  wszyscy  ćię  żądamy, 
A  kiedy  przydiiesz,  to  zdś  ndrzćkamy. 

79.   nA  śmierć. 

Obłudny  świecie,  idkoć  śie  tu  widzi. 
Doszedłem  portu:  iuż  więc  z  inszych  szydzi.* 

80.  na  frasownź. 

Przy  iednym  szczęściu  dwie  szkodzie*  Bóg  ddie: 
Głupi  nie  widii,  więc  fortunie  łdie. 
Bdczny  co  dobrze,  to  ni  wirsch  wykłdda,^ 
A  co  nie  gmyśli,  to  pilnie  przysiada.  ^ 

81.  NA    FORTUNĘ. 
Antol.  greek.  II,   str.  49. 

VY    tym  śie  fortuny  rddżić  nie  potrzebi, 
Choway  swć  dobrze,  coć  Bóg  życzył  z  niebd. 


79.  I.  jut  szydź    z  tych,    którzy  zo-  80.  i.  licz.  podwójna;    dwie  szkody 

stali  na  świecie.     Fraszki  77,    78,    79  pizypadają  ca   jedno  szczęście,    głupi 

niepotrzebnie  pomieszczono  prócz  tego  widzi  tylko  szkody  i  dla   lego    fortu- 

we  Fragmentach  str.  38,  39  wyd.  1590.  nie  łaje.  —  2.  wyjawia.  —  3.     ukrywa. 
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A  kiedy  będziesz  miał  pogodę  nd  co, 
Łdpay  ićy  z  przodku,  z  tyłu  nićmdsz  zA  co.' 

82.     o  FRASZKACH. 

Naydźiesz  tu  frdszkę  dobrą,  ndydiiesz  złą,  y  średnią, 
Nie  wszytkod*  mury  wiodą*  mdterią  przednią. 
Z  boków  cegłę  rumieńszą,  y  kdmień  ćiosdny, 
W  pośrzodek  sztuki  kłddą,  y  grus  brdkowdny. 

83      DO   MIŁOŚCI. 
Podług  Antol.  greek.  t.  IV,  str.  83. 

Chybd  w  serce.  Miłości,  proszę,  nieud^rzay, 
Ale  nd  kdźdy  członek  inszy  śmiele  zmi^rzay. 

84.     o     ŚMIERCI. 

Śmiesznie  to  rzekłd  iednd  białdgłowd, 
Słuchdiąc  pieśni,  w  którćy  są  t6  słowd, 
Rdddbym,  śmierci,  by  iuź  przyszld  nd  mię: 
Proszę,  kto  śmiercią,  niech  go  t6ż  mam  zndmię.* 

86.   nA  ucztę. 

Szeląg  dam  od  wychodu,  nie  ziem  ieno  idie: 
Droźśy  sram,  niźli  iadam;  z\6  to  obyczdie. 

86.    DO  CHMURY." 

Mówiłem  ia  tobie  Chmurd, 
Źe  przy  kuchni  bywa  diiurd: 
Aleś  mnie  ty  niechćiał  wierzyć. 
Wolałeś  swym  grzbietem  zmierzyć. 

81.  I.  starożytni  wystawiali  pogodę  82.  r.  niezawsze. —  2.  ludzie    wywo- 

{xaio6c)  czyli  właściwą  do  działania  dzą  (bndują)  mury  z  materyji  przednićj. 

chwilę   z  kosmykiem  włosów    z  przo-  ^4.  i.  znak,    po    którymbym  go  po- 

du  głowy,  a  łysiną  z  tyłu.  Wedle  te-  znała*                                            ,     ... 

go     rozumićć    trzeba    ostatnie    słowa  86.  i.  nazwisko  człowieka  skądjinąd 

fraszki.  Porównaj  tom  I,  str.  330.  nieznanego. 
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87.     O    TYMŻE, 

VV  lerzę  od  początku  świdtd 
Nie  były  tdk  such^  Idtd, 
Oczy  ndszś  to  widiidły, 
Chmury  śie  w  rzćkdch  kąpdły. 

88.    EPITAPH.    DŹIŹĆIĘĆIU. 

Byłem  oycem  niedawno,  dziś  ni^mam  nikogo, 
Coby  mię  tdk  zwał:  tikem  w  di iedi  zniszczał*  srogo. 
Wszytki  mi  śmierć  pożclrłA:  iedno  śmierć  połknęło. 
Haftkę  lichą  połknąwszy:  tik  swóy  koniec  wzięło. 

89.  DO  PAWŁA. 

Dobra  to,  Pdwle  (możesz  wierzyć)  szkołd, 
Gdiie  każą  pAtrzdć  nd  poślednie  kołd. 
Człowiek,  gdy  mu  śie  wedle  myśli  wodzi, 
Mnima,  że  prosto,*  nie  po  iiemi  chod;(i: 
Ale  nie  trwdła  roskosz  nd  tym  świecie, 
Upadnie  idko  kwidt  zd  kosą  lecie.'* 

90.  NA   ŚLASĘ. 
Przekład  z  Antol.  greek.. II,  241. 

Stań  ku  słońcu,  i  rozdźićw  gębę,  pdnie  Śldsd, 
A  iuż  niebędźiem  szukdć  inszego  kompdsd: 
Bo  ten  nos,  coć  to  gęby  iuż  ledwć  nie  minie, 
Nel  zębdch  nam  ukaże,  o  którćy  godiinie.* 

91.    EPITAPH.  WYSOCKIŹMU. 

Urodziłem  śie  w  Pruśiśch,  Wysockim  mię   zwano, 
Umdrłem  w  młodym  wieku,  y  tu  mię  schowano. 


88.  T.  zubożał;  stpoL  zniszczóć  w  co.     ze  znaczeniem  przysłówka:  śród    lata. 

89.  I.    poprostu.  —    2.  miejscownik         90.  i.  pokaże  nam,  która  godzina. 
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U  śmierci  w  t^yźe  c6nie  młody,  co  y  stAry, 
NApidnieli  iśy  ni,  raz,*  nie  da  doróść  midry. 

92.     DO  PANIĆY.* 

Imię  twć,  PAni,  któr6  rad  midnuię, 
Naydźiesz  w  mych  rymićch  często  ndpisdnć. 
A  kiedy  będzie  od  ludzi  czytdnś, 
Masz  przed  inszśmi/  ieśli  ia  co  czuię.' 
Bych  ćię  z  drogiego  mdrmóru  postawił, 
Bych  ćię  dał  ulać  y  z  szczśrśgo  złotd, 
(Czego  urodd  y  twa,  godricl,  cnotel*) 
leszczebych  ćię  czci  trwAłśy  niendbdwił. 
Y  Mausolaea,  y  Aegyptskiś  grody, 
Ostdtniśy  śmierci  próznś**  bydź  niemogą, 
Albo  ie  ogićń,  albo  nagł^  wody, 
Albo  ie  litcL  zazdrośćiwś  zmogą: 
Sławd  z  dowcipu*  sAmd  wiecznie  stoi, 
Td  gwałtu  niezna,  td  śie  lat  nie  boi. 

93.     o  MIŁOŚCI. 
Z  Antol.  greek.  II,  80;  Jacobs. 

Próżno  ućiśc,  próżno  śie  przed  miłością  schronić, 
Bo  iclko  lotny  nićma  pieszego  dogonić? 

94    nA  kogoś. 

Vv  yganiasz  psd  z  piekdrnićy:*  bd,  rAcz6y  sam  wynidi: 
Bo  tu  iedndk  masz  dyabłd*  u  kuchdrek  czynić. 


91.  I.  je^li  pod  jćj  cios  nawinie  urodayi  twa  cnota  jest  godna.  —  5. 
się;  roB  od  pićrw.  r^»  (rs^M^f)  =  cięcie*  wolne.— 6.  genijuszn  poety. 

92.  I.  wićrsz  ten  ma  formę  sonę-  94.  i  jizba  czeladna,  gdzie  chlćb 
tu.  —  2,  domyśla  się:  cześć.  —  3  je-  piek%  i  jeść  gotuje;  dziś  mnićj  właści- 
żeli  mię  przeczucie  lub  mniemanie  wie  kuchnia.  —  2.  bo  nie  masz  co  ro- 
nie   zawodzi.  — *  4.  następstwo    takie:  bić  u  kucharek. 
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96.   O  frAszkAch. 

Martialis  Epigr.  1,  119. 

Komu  Sto  frdszek  zda  śie  przeczyść*  mdło, 
Ten  śitó  żi6go  wytrwdć  może  cdło. 

96.     o  ŻYWOCIE  LUDZKIM. 

Vv  ieczna  myśli,  któraś  iest  ddlśy  niż  od  wiekd,* 
leśli  ćię  t6ż  to  rusza,*  co  czdsem  człowiekd, 
Wierzę,  że  tdm  nd  niebie  maisz  mięsopust  prdwy* 
Pdtrząc  nd  rozmditć  świdtd  tśgo  sprdwy. 
Bo  ledd  co  wyrzucisz,*  to  my,  idko  diieći, 
W  tclki  trćter,*  że  z  sobą  wynieśiem  y  śmieci. 
Więc  temu  rękaw  urwą,  d  ten  czapkę  strdći, 
Drugi  t6y  krotochwile  y  włosy*  przypłdći. 
Ndkoniec  niefortund,  dlbo  śmierć  przypadnie, 
To  drugi,  choćby  nierad,  czacz''  porzuci  snddnie. 
Pdnie,  godnoli,*  niech  tę  roskosz  z  tobą  czuię. 
Niech  drudzy  zd  łby  chodzą,  d  ia  śie  diiwuię. 


95.  I.  przfctyść  =  przcczyi:\6  taninę,  bieganie.— 6.  narzednik  licz  mn.; 

96.  I.  zamiast:  Boże  przedwieczny.—  dziś  włosami,  —  7.  cacko,  zabawkę; 
2.  jeśli  doznajesz  wrażeń.-  3.  praw-  w  stpol.  także  czjc,  cz;>.  cać.  -  8  jeśli 
dziwy.  —  4.  ześlesz  z  nieba.— 5.  krz§-  się  go  Iz  . 
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FRASZEK 

JANA  KOCHANOWSKIEGO. 
KSIĘGI  n. 

1.     KU    MUZOM. 

1  dnny,  którć  nA  wielkim  Pdrniźie  mieszkacie, 
A  Ippokreńską  rosą*  włosy  sw^  maczacie: 
leślim  śie  wam  zdchował  idko  żyw  stdtecznie, 
Ani  mam  wo\6y  z  wdmi  rozłączyć  śie  wiecznie, 
leśli  królom  niezayirzę  p(5reł,  dni  złotd, 
A  milsza  mi  ddleko,  niż  pieniądze,  cnotd: 
leśli  niechcę,  żebyście  komu  pochlśbidły, 
Albo  nd  mię  u  ludii  niewdzięcznych  żebrdły: 
Proszę,  niech  ze  mną  zdraz  m^  rymy  nieginą, 
Ale  kiedy  ia  umrę,  ony^  niechay  słyną. 

2.   DO  iAdwigl 

"Vv  róć  mi  serce  Iddwigo,  wróć  mi,  prze  bogd, 
A  nie  bądź  przeciwko  mnie  tók  bdrzo  srogi. 


1.  T.  woda  ze  źródła  konia  (i'7T7rov    hclikońskićj  górv,  poświęconego  Apo- 
^ '-.- .\         .     .  i  3^     -n.  X  1        linowi  i  Muzom.  —   2.  w   innym    wy- 

»QtlV>l),  t.  j.  zródla  Pegaza   na  stoku    ^,„j„  ^  ^^^^^  ,^3^  ^^^^.  ^/ 
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Bo  poprawdźie  sdmśgo  sercd/  krom  ćidłź, 
Niebaczę  żebyś  idki  pożytek  midłd. 
A  ia  trudno  mam  być  żyw,  ieśliże  muszę 
Strdćić  lepszą  część  siebie,  d  owszem  duszę. 
Przeto  uczyń  tdk  dobrze:  dlbo  wróć  moi^, 
Albo  mi  nd  to  mieysce  day  serce  swoi^. 

8.     o    ROZWODZIE. 

Przyszedł  chłop  do  biskupd,  chcąc  śie  rozwieść  z  żoną, 
Pytdią  go,  czemuż  tdk  w  oczu  twych  mier;?ioną?* 
Atolim  i^y  niezdstał  dziewicą,  Ksze*  miły: 
A  Biskup  mu  zdś  powić,  <5  błdźnie  opiły, 
Przychodzi  to  nd  króle,  y  wysokić  stany, 
A  nie  przynoszą  tdkich  plotek  przed  kclpłdny: 
Y  ty  chłopie,  ieślić  śie  telk  dziewice  chćidło. 
Mogłeś  do  Kolnd^  iechdć:  tdm  ich  iest  niemdło. 

4.    DO  PLUTA. 

1  en  próżny  wdcek.  Pluto  poświęciłem  tobie, 
luż  tdm  mićy  y  pieniądze,  y  ten  wdcek  sobie. 
Dziwna  rzecz,  iiko  ciężko  czczą  nosić  kdlćtę: 
A  dżiwnićy  idko  cięży,  wydawszy  monćtę. 

6.     EPITAPH...SOBIECHOWI. 

vv  szyscy  ludzie,  którzy  ćię  zA  żywotd  zndli, 
Śiłi  o  twych  pieniądzach,  Sobiechu,  trzymdli. 
A  lem  ia  tego  doznał  w  twćy  własnćy  potrzebie, 
Że  nie  tyś  miał  pieniądze,  ony  midły  ciebie. 


2.  1.  z  samego  serca.  żyło  poecie   do    niewczesnego    dowci- 

3.  I.  czemu  w  twych  oczach  tak  pu  z  powodu  ii,ooo  dziewic,  których 
obmierzła.  —  2.  forma  ściągnięta  zam.  zwłoki  wedle  podania  spoczywają 
księże.  —  3.  Koeln  nad  Renem  posłu-  w  kościele  Ś.  Urffzuli  w  tym  mieście. 
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6.   nA  lipę. 

Gościu,  śiądź  pod  mym  liściem,  d  odpoczni*  sobie, 
Niedóydiie  ćią  tu  słońce,  przyrzekam  ia  tobie, 
Choć  śie  nawysszśy  wzbiie,  śl  prostd  promienia 
Ściągną  pod  swoie  dzewA  rozstrzeldnś  cienia. 
Tu  zdwźdy  chłodni  widtry  z  pold  zdwi^wdią, 
Tu  słowicy,  tu  szpacy  wdz'ięcznie  ndrzśkdią. 
Z  m6go  wonnego  kwidtu  prdcowitć  pszczoły 
Biorą  miód,  który  potym  szldchći  pdńskić  stoły. 
A  ia  swym  cichym  szeptem  sprdwić  umiśm  snddnie. 
Że  człowiekowi  łdcno  słodki  sen  przypddnie. 
Idbłek  wprawdzie  nie  rodzę,  lecz  mię  pan  tdk  kłddiie, 
Idko  szczep  naplodnieyszy  w  Hesperyskim*  sddiie, 

7.   nA  wieniec. 

Ten  wianeczek  rućidny  piękna  Grśtd'  wiłd. 
Aby  weń  nadobnego  Klim.kd^  przystroiłd. 
A  idko  wieniec,  tdk  śie  miłość  i6y  zieleni, 
A.choćia  wieniec  zwiędnie,  miłość  śie  niezmieni, 

8.   nA  różą. 
Z  Antol.  łacińsk.  I,   706;  ed.  Burmana 

Nadobny  sobie  kwidt  Wenus  obrdłd, 
Kiedyby  iego  krasd  dłużmy  trwdłd. 
Lecz  co  zdkwitnie  idko  Słońce  wznidz'ie, 
To  zdśię  spddnie  ledwć  wieczór  przydiie, 
Rwi,  pdnno,  różą  zśl  nowógo  kwidtd, 
A  pomni  że  tdk  bieżą  twoiś  Idtd. 


6.  I.  w  innym  wyd.   z  tegoż  1584  r.:  darowanych    Junonie,    kiedy    szła    za 

odpocz^ń.  —   2.  sad  na  dalekim  zacho-  Jowisza. 

dzie  położony^  w  którym  siostry  Hes-  7    i.  z    niemieckiego    G'r  e  t  c  h  e  n, 

perydy  przy  pomocy  stugłowego  smo-  pieszczonego     z     Margarete,     jak 

ka    Ladona    strzegły    złotycli   jabłek,    u   nas    A^ał^osia 2.  Klemensa. 
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9.  po  pAnućy. 

ołyszćie  Pdni,  tó  frdszki,  co  teraz  czytacie 
leśH  podleyszś  wdszych,  ieszcze  niewygradie. 
Mam  ia  drugić,  co  ie  rad  nd  sztych  puszczę  z  wdmi. 
A  moim  bydi  nd  wierzchu,  to  uyźrzyćie  sdmi. 

10.   nA  łAkomźgo. 

Nienagorzćy  tego  Bóg  oddiielił,  któr^u 
Niedawszy  pdństwd,  niedał  by  zayźrzał  drugiemu: 
Ale  dał  tdki  umysł,  że  na  swym  przestawa, 
A  dla  lepszego  mienia  w  trudność  śie  nie  wdawa. 
Ów  śie  w  diiale,  mym  zddniem,  dał  oszukdć  mdmie, 
Co  nigdy  syt  nie  bcdiie,  choćia  zewsząd  gclmie. 

11.   DO  petriłA. 
Martialis,  Epigr.  III,  75. 

Dawnoć  nie  stoi  owd  rzecz,  Petriło, 
A  przedśięć  igrdć  z  niewicistdmi  miło. 
Wyiadłeś  wszytki  recepty*  z  dpt^ki, 
Dla  t6y  odiętnśy*  y  niestałćy*  dćki,* 
Wielka  część  łudzi  nie  będzie  wierzyłd, 
Ze  co  niestoiąc,  przedśię  stoi  śiłci/ 

12.    z  GRAECKIŚGO. 
Antol.  grecka  I,  str.  165;  ed«  Jacobs. 

iNieznam  śie  ku  tym  łupom:*  ktoli  to  szalony 
W  Marsowym  domu  przybił  ten  dar  niezdarzony? 
Widzę  cdłć  szyszaki,  tarcze  nieskrwdwionć, 
Widzę  drzewd,^  y  groty  nic  niendruszonć, 

1 1.  I.  Ukarstwa   podług  przepisu  Ić-  degen,     jak    u    Reja     w    Zwierzyńca 

karzą  zrobione.  —  2.  upomćj,  kmąbr-  r.  1562,  k,  44:  „Lukrecyja  wziąwszy  de- 

nćj.  —  3.  dwuznacznik  oparty  na  pićr-  kc,  któr§  już  pod  szatami  miała,  sro; 

wolnym  znaczeniu  tego    przymiotnika  dze  się  zabiła".— 5.  kosztuję  wiele, 

utworzonego  z  jimiesłowu  —  4.  szty-  12,  i.  nie  uznaję  tych  łupów,  mówi 

let,  fran.  dague^  włos.  daga^   niemiec.  Mars.   —  2.  drzewca^    oszczepy. 
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Gor6  mi  twarz  przed  wstydem,  a  pot  przez  mię  biie, 
RAczóy  gmdch,*  y  łożnicę  tym  niechay  obiie, 
A  móy  kościół  przyszldchći  łupy  skrwclwionćmi, 
Srogi  Mars  rycłilśy  śie  da  ubłagclć  tdkiśmi. 

13.    DO    PRZYJACIELA. 

Nie  frdsuy  sobie  przyiaćielu  głowy, 
Chodiaś  zdwiedźión  omylnśmi  słowy. 
Poczekay  ieszcze,  d  przypdtrz  śie  pilnie, 
leśli  prawdziwie  czy  mówią  omylnie, 
Ze  białogłowy  nd  to  śie  ćwiczyły, 
Aby  nas  zd  nos  prostaki  wodziły, 
la  nic  nietwierdzę,  śle  mi  ty  powiósz, 
Kiedy  śie  tśż  sam  pewnóy  rzeczy  dowiósz. 
A  ia  przestanę  nd  twoim  wyroku, 
Idko  mam  trzymdć  o  tśy  kości  z  boku.* 

14.     DO  TEGOŻ. 

Albo  z  nas  szydzisz,  dlbo  sam   wiłuiesz,* 
Koti  śie  boisz,  d  kotkę*  miłuiesz. 
Więc  kotd  niechcesz,^  cl  chcesz  ciągnąć*  kotkę, 
Wierę *^  ćię  ludzie  będą  mieć  zd  plotkę.®  i 


16.     DO  STA.  MEGLEWSKIŻGO.* 

Meglewski  nd  mą  duszę, 
Zdwżdy  śie  rośmiać  muszę. 
Wspomniawszy  nd  naszego 
Gospodarzd  dobrego. 


3.  z  niem.  gemach  lo  jest  pokój.  karze  średniowiccznćj  ciągnienia  kota 

13.  I.  co    mam   sądzić    o    kobićcie,  na  powrozie    przez    wodę.    Porównaj 
stworzonćj  z  żebra  adamowego.  Frasz    I,  15.  —  4.  przywabiać.  —  5.  za- 

14.  I.  szalejesz  —  2   kobićtkę  przymi-  prawdę,    zajiste.  —  6.  za  kłamcę, 
łającą  się.  —    3.  nie  chcesz  się  narazić         16.  i.  Meglewskich    rodzina    piasto- 
na  pośmiewisko,  jak  ten,  kto  podległ  wała    różne    urzędy    w  województwie 


K     Ś     I     K     G     I         Vv'     TORĘ.  367 


la  sobie  brząkam  w  stronę, 
Pieśń  przyśpiówdiąc  onę, 
A  dla  twoiśy  ochoty, 
leszczem  tu  od  soboty. 
Pinie  nieżycz  mi  szkody, 
leszcześ  tu  ode  śrzody,* 

16.     o    KOŹLK" 

K^oźieł,  kto  go  zna,  piwszy  do  północy, 
Niemógł  do  domu  trdfić  o  swćy  mocy. 
Uy;?rzawszy  kogoś,  słuchay  pinie  młody 
Proszę  ćię,  niewiśsz  ty  moi6y  gospody? 
A  ten,  niech  ćię  znam,  tedy  śie  dowi^wd:* 
lam,  pry,^  iest  koiieł:  idiże  spdć  do  chlśwd. 

17.   nA  piotra. 

Nieprzeto  pytam,  Piętrze,  gdzie  śie  chcesz  przechodzić, 
Abych  śie  miał  ni  iednę  drogę  z  tobą  zgodzić, 
Ale  gdziekolwiek  ty  chcesz,  to  mnie  tim  nie  w  drogę. 
Bo  tw^go  kiepstwd  słuchdć  iuź  ddlćy  nie  mogę. 

18.     DO   IANA.» 
Poeta  szuka  dla  siebie  pociechy    w  niepowodzeniu. 

lanie  móy  druźbi, 
leślić  śie  słuźbi 
Dobrze  niepłaći, 
Nie  iuźći  trići 


lubelskim.  —  2.  słowa  gospodarza,  ze  rzecz  tę   w  swojich  Fraszkach  bardzo 

znaczeniem:   nie  urażaj   się    na    mnie,  trefnie    (dowcipnie)     wiłrs%em    powie- 

że  ci  przypomnę,  żeś  tu  już  od  środy.  d%ial;  z  czego  pokazuje  się,  że  Frasz- 

16.  I.  przygoda   opisana    tutaj    spo-  ki  dobrze  przed  r.  1566  obiegały  w  rę- 

tkała    Kozła,    ziemianina  lubelskiego,  kopisie  i  byty  znane  bliższym  przyja- 

w  Wiźnie    na    rokach,  jak    opowiada  ciołora  poety.  Por.  Frasz  III,  73. — 2.  li- 

Gómicki  w  Dworzaninie    (stron,    169,  czba  podwójna;  driś:  dowićmy  się. —  3. 

wydanie     z    roku    1630),    gdzie    także  rzecze,  prawi, 

twierdzi    Górnicki,    że    Kochanowski  18.  i.  właściwie  do  samego  siebie.— 
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Cnotó  swć  myto:* 
Ale  sowito 

Bóg  zwykł  ndgrddzdd 
Temu,  kto  zdrcidzdć 
Niezwykł  nikogo. 
Przeto  chód  srogo 
Szczęścić  śie  z  tobą 
Obchodzi,  sobą 
Nic  nietrwóź:  śle 
Trway  rowien  skdle, 
Którdy  niemogą 
Nawiętszą  trwogą 
Poruszyć  Wclły, 
Kiedy  powstdły 
Nd  morzu  wielkim. 
Tcikźe  we  wszelkim 
Nieszczęściu  y  ty 
Bądź  niepoźyty, 
A  trway  statecznie. 
Bo  nie  iuź  wiecznie 
Fortund  służy, 
Komu  podruźy,' 
Ani  porzuci. 
Kogo  ZcLsmući. 

19.   o  iłApelanie. 

Królowa  do  mszśy  chćidłd,  śle  kdpeland 
Domd  niendleiiono,  bo  pilnował  dzband,. 
Prziydiie  po  tym  nierychło  w  czerwonym  ornacie, 
A  królowa,  Ksze  miły,  długo  to  sypiacie. 
A  móy  dobry  kdpelan  nś  ono  łdidnie 
leszczemći  śie  dziś  nie  kładł,  co  zś,  długid  spdnie? 

2.  zapłatę.  —  3.  przyjazną   się  okaże,     od  druh,  druiyó. 
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20.     O  DRUGIM. 

Co  śie  wam  widzi  ten  drugi? 
Księże  nie  bądź  ze  mszą  długi.' 
Bd  to  łelcno  odniesiecie,^ 
Nie  będiie  iśy,  ieśli  chcedie. 

21.   ofiAra 
Z  Antol.  greek.  t.  II,  8tr.  8,  ed.  Jacobs. 

Tę  śi^ć  Mikołay  świętym  ofidruie, 
Bo  mniśy  w  starości  co  diićń  mocy  czuie. 
Teraz  pod  wodą  grayćie  ryby  śmiele, 
Mikołay  zdycha,  śi6ć  wisi  w  kościele. 

22.    DO   DOKTORA. 

iNiewi^m  podobnoli  to  co  ku  rozumowi, 
Posyłdć  (d  źle  y  rzśc)  frdszki  Doktorowi. 
Chćiawszy  śie  tśż  popisdć  z  rozumem  u  niego, 
Zd  frdszkę  prdwie  stdnie  móy  rozum  przy  iego. 
A  tdk  ćię  niechay  próżno  Doktorem  nie  zowę. 
Wypraw  z  tego  wątpienia*  moię  prostą  głowę. 

28.    DO  GOSPODARZA. 

Kad  śie  widzę  u  dębie  Gospodarzu  miły, 
Ale  wypić  tdk  wiele  nie  m6y  słdbśy  siły:* 
A  gdy  mi  każesz  pełnić*  sobie,  dlbo  komu, 
Idkobyś  rzćkł,  niechcę  ćię  mieć  długo  w  tym  domu. 


20.  1.  nie  przedłużaj  mszy  —  2.  od- 
powiada ksiądz:  łatwo  to  otrzymacie, 


22.  I.  uwolnij  od  tćj  wątpliwości. 
28.  I.  nie    na    moje    słabe    siły.    — 


bo  jćj  całkiem  nie  będzie,   jeśli    tego     2.  spełniać  za  zdrowie  gospodarza  lub 


chcecie. 


kogo  jinnego. 


I>»ieia  y.  Koch,  T.  II. 


24 
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24.     Z   GRAECKIŹGO. 
Antol.  grecka  t.  II,  str.  39,  ed.  Jacobs. 

JMie  Z  Messdny,  nie  z  Argu*  tu  zapciśnik  stoię, 
Spdrtę  sławną  id  mienię  zd  oyczyznę  swoię. 
To  fortślni:*  ia  idko  słuszś^  nd  krew  miłą, 
Ldcedemońskich  synów,  mam  zwydięztwo  siłą.* 

26.   o  kAznodźiei. 

Pytano  Kdznodźieie,  czemu  to  prciłaćie 
Nie  tdk  simi  źywiećie,  idko  nduczaćie? 
(A  miał  domd  kuchórkę)  y  rzecze,  móy  pdnie, 
Kazdniu  śie  niediiwuy,  bo  mam  pięć  set*  nd  nie: 
A  nie  wiiąłbych  tyśiącd,  mogę  to  rzśc  śmiele, 
Bych^  tcik  miał  czynid,  idko  nduczam  w  kościele; 

26.     DO  PIOTRA  KŁOCZOWSKIŹGO.* 

rsiechcę  dę,  Piętrze,  do  Włoch  drugi  raz^  prowidiić, 
Trclfisz^sam:  d  mnie  t6ż  czds  o  sobie  porddz'ić. 
leśli  mi  w  rewerendiie,  ćzy  lepidy  w  sdianie,^ 
leśli  mieszkdć  przy  dworze,  czy  nd  swoim  łanie. 
Ty  będziesz  wczds*  do  tego:  d  dokądeś  młody, 
Uźiy  świcltcL  zA  czdsu,  y  pięknśy  swobody. 
Co  wśdźi,  póki  lAtA  niezaydą  leniwo,* 
Widzieć  szeroki  Dunay,  widzieć  Alpy  krzywd.® 
Albo  gdzie  w  pośrzód  morzd  sławnś  midsto  leży,'' 
Albo  gdzie  pod  dawny  mur*  bystry  Tyber  bieży. 


24.  I.  Mesana  i  Argos  miasta  r.  1597,  str.  773).  Fraszka  napisana 
w  poludniowćj  Grecyji. — 2.  podstępni,  przed  mianowaniem  Kłoczowskiego 
chytrzy,  —  3.  przysloji.  —  4.  odnió-  kasztelanem  czyli,  ściślćj  biorąc,  około 
słem  zwycięstwo  sil^.  r.  15^9.  —  2.  z  tego  wyrażenia  wypa- 

25.  I.  domyśla  się:  złotych. — 2.  b^fch  dałoby,  że  Kochanowski  dwa  razy  był 
=  gdybym.  we  Włoszech:  raz  w  czasie  nauk,  dru- 

26.  I.  Kłoczowski  Piotr,  dworzanin  gi  raz  może  około  r  1558.  —3.  z  łacin, 
królewski,  który  podpisał  nnij^  Pod-  sagum,  suknia  żołnierska.  —  4.  w  samę 
lasia  w  r.  IC''9,  a  poległ  pod  Wielki-  porę  dli  ciebie.  —  5.  nierącze  skut- 
mi  Łukami  jako  kasztelan  zawichoj-  kiem  starości.  —  6.  krzywy  kierunek 
ski  w  r.  1580.  (Zob.  Bielski,  Kron.  Pol.  mające.  —  7.  Wcnecyja.  —  8.  w  Rzy- 
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Do\6dź  y  Pdrthenopy,*  d  uyźrzysz  t6  Idsy, 
Gdiie  zlot6y  rózgi  szukał  Aeneasz  przed  czdsy.*** 
Tdmże  y  piekło  będzie,  y  ogromna  skdłd, 
Z  którśy  wieszcza  Sibylld  odpowiśdi  dawdłd. 
I6dź  w  dobry  czds,  dbych  ćię  żdś  oglądał  zdrowo, 
A  donieś  to  moiśmu  lędrzeiowi^"  słowo, 
Ze,  dokąd  go  niewidzę,  musi  mię  bydi  teszno:*^ 
A  tdk,  łdskawli  nd  mię,  niechay  bywa*'  spieszno. 

27.     EPIT.  ANDR.  BŹICK.  kAsT.  CHEŁM." 

Moźem  śie  nieowszeyki^  skclrźyć  n&  t6  Idtd, 
Idkokolwiek,  iest  przedśię  godności  zapłcltó. 
lędrzćy  Bźicki  w  tym  grobie  leży  położony, 
Który,  Acz  nie  w  mdiętnym  domu  urodzony, 
ledndk  zd  dowcipem  swym,'  którym  go  był  hoynie 
Bóg  obdarzył,  d  ón  im*  szdfował  przystoynie. 
Był  wziętym  u  wszech  ludzi:  siedział  w  pańskiśy  rddźie,^ 
Co  mu  więtszą  cześć  niosło,  niż  złoto  w  pokłddżie.® 
Do  Turek  posłem  chodz'ił:   Ldbirynty  prdwnć,'' 
leśli  iednśmu®  w  Polszczę,  iemu  były  idwnś. 
Umclrł  prdwie  nd  ręku  u  życzliw^y  żony, 

Y  leży  pod  tym  iimnym  mdrmórem  zdmkniony. 

28.    TEGOŻ  MAŁŻONCE. 

Anna  z  Piłce,  dwu  mężu  zacnycli  pocliowawszy, 

Y  dwu  synu,'  idko  dwu  irzenic,  opłakawszy: 

mie.  —  9.  Neapol,  od  Partenopy,    je-  Otwinowskiego,    a    znana    z  wydania 

dnćj  z  Syren,    tak    nazywany.   —   10.  Turowskiego,    przedstawia     Bzickiego 

miejscowości  Włoch  wspomina  poeta  jako  gorączkę  i  udającego  dyplomatę, 

podług  powieści  Wergilego  w  szóstćj  a    skutek    poselstwa    nikomu    niewia- 

księdze    Eneidy,  gdzie    opowiada    od-  domy.    Umarł  około  r.  1566  jako   ka- 

wiedziny   Eneasza  w  piekle.  —  n.  za-  sztelan    chełmski.  —  2.  nie    ze    wszy- 

pewne  Andrzejowi  Nideckiemu,  przy-  stkim,    nie    całkiem.  --   3.  przez  zdol- 

jacielowi  poety,    który    w  r    1559  po-  ność    swą.    —   4.    narzędnik    zajimka 

wtórnie  bawił  we  Włoszech.  —  12.  tę-  wskazującego  ji,  ja,  je,  dziś:    nim.  — 

skno.  —  13.  przybywa.  5.    w    senacie    jako     kasztelan.  —  6. 

27.  I.  Andrzćj  Bzicki  posłował    od  w    skarbcu,    skrzyni.   —   7.  zawiłości 

Rzeczypospolitćj  do  Turcyji  w  r.  1557;  prawne.  —  8.  jeśli  komu. 

relacyja  tego  poselstwa  spisana  przez  28.  i.  formy  biernika  liczby  podwój- 
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Y  Z  mężów  KdsztAlankd,  y  z  rodu,  w  tym  grobie 
Leży,  który  zd  zdrowia  gotowdłd  sobie: 
BiałagłowcL  uczciwa,  y  sercd  wielkiego, 
By  u  śmierci  okrutnśy  było  co  ważnśgo.^ 

29.   DO  frAszek, 

K rdszki  moie  (coście  mi  dotąd  zAchoWclły") 
Niechcę  żebyście  kogo  źle  wspomindć  midły. 
Lecz  ieśli  wam  niegmyśli  cudz^  obyczdie, 
Niechay  kirtd,  występom,^  nie  personom,  łdie. 
Chcećieli  chwalić  kogo,  chalći^sz,  śle  skromnie: 
By  pochldbstwd  idkit^go  nieuznano  po  mnie. 
To  t6ż  wiedzcie,  że  drudzy  swćy  śie  chwały  wstydzą. 
Podobno  że  chwalnśgo^  w  sobie  nic  nie  widzą. 

80.  ofiAra." 

Antol.  grecka  t.  I,  str.  103,  ed  Jacobs. 

Paphiiśy^  swś  żwieróicldło  Ldis  poświęciło: 
Nieche  śie  widzieć  czym  iest,  nie  może  czym  byłd. 

81.  NATÓŻ.' 

Antol.  grecka  t.  111,  str.  196,  ed.  Jacobs. 

Gładkość  od  ciebie,  Wenus,  śle  nie  trwa  w  mierze: 
Bo  co  ty  dasz,  to  zdśię  znienagłd  czds  bierze. 
Ponieważ  tedy  widzę,  że  mię  twóy  dar  miia,'' 
Weżmisz  y  świddkd  delru  swćgo,'  ó  Pdphiia. 


nćj   urobione  na  wzór  dopełniacza,  jak  3.  chwalny  =  godzien  chwały* 

i  dziś    w  liczbie    mnogiej    osobowych  80,  i.  ze    zwierciadła.  —  2.  Wenera, 

męskich.  —    2.    gdyby    te    przymioty  tak  zwana  od    Pafos,    miasta  jćj    po- 

w  oczach  śmierci  miały  jaką  wagę.  święconego  na   Cyprze. 

29.  I.  czegoście  mi  dotąd  dotrzyma-  31.  i.    zwierciadło.    —    2.    piękność 

ły,  —  2.  dzisiaj:  występkom.  przemija,  znika.—  3.  t.  j.  zwierciadło. 
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82.     Z  GRAECKDtGO. 
Antol.  grec.   I,  str.  50,  ed.  Jacobs. 

▼V    tym  grobie  piękna  Timas  leży  pogrzebionA, 
Którą  przed  szlubem  wiięłd  czarna  PersephonA.* 
Nd  i6y  mogile  wszytki  rowiennice  rdzem 
Swć  lubć  włosy  ostrym  ustrzygły  źelclzem.* 

83.     DO  DŹIŹWKI. 

Ddy  czegoć  nieubędiie,  byś  nawięc^y  ddłd, 
Day  czego  próżno  ddwdć  potym  będziesz  chćiclłd, 
Kiedy ć  zmdrski^  twarz  zorzą,  d  głddki^  iwierćiddło, 
Okaże  to  nd  oko,  że  dię  śiłel  spddło. 
luż  tclm  służyć  nie  będą  tó  pieszczono  słowd, 
StcLchniczku  duszo  moid:  rychlśy,  Bądi  mi  zdrowi 
Mdrya  łdski  pełnd:  d  w  ręku  pacierze, 
Nd  idkiś'^  przy  kościele  bdbd  pieniądz  bierze. 
Teraz  możesz  łeliią  piękny  włos  otoczyć, 
Teraz  możesz  zdśpićwdć,  możesz  w  tańcu  skoczyć, 
Pochwili  przydiie  druga,  którą  przóydżiesz^  l^ty, 
Y  rzeczeć,  weźm  ty  kądiićl:  przystoyniśy  mnie  z  swdty.* 

84.     DO  lĘDRZ.  PATRYCEGO.^ 

To  nie  grzeczy,  lędrzeiu,  że  zdrdzem  y  ty 
Nd  fóbrę  stękasz,  y  ia  łeb  noszę  zdwity. 
Lepszy  fortśl  rodzeni  Ldkonowie*  mdią, 
Co  sobie  iednśy  dusze  wzaiem  pożyczdią. 


32.  I.  jinaczćj  zwana  Prozerpiną,  duchownych,  umarł  biskupem  wendeń- 
bogini  śmierci.  —  2.  na  znak  żałoby,  skim  w  r.  1593.  —  2.  bliźniaki    Kastor 

33.  [.  zmarszczki. —  2.  dziś:  za  jakie;  i  Pollux  Dijoskurami  zwani,  synowie 
podobnie  we  Frasz.  II,  25,  przypisek  i.  Tyndara  i  Ledy,  bracia  Heleny  i  Kli- 
— 3.  'przewyszszysz.  —  4.  ze  swatami,  temnestry,  uchodzili  także  za  synów 
dziewosłębami.  Jowisza,  lecz  tylko  Polluksa  uznał  Jo- 

34.  I.  Jędrzćj  Nidecki,  zwany  Pa-  wisz  za  swego  syna  i  nadał  mu  nie- 
trycym,  przyjaciel  poety,  znakomity  śmiertelność.  Z  miłości  do  brata  upro- 
filolog,  urodzony  z  Pawłowskićj  bi-  sił  PoUuks  Jowisza,  że  mu  pozwolił 
skupa  ołomunieckiego  siostry,  prze-  podzielić  się  z  Kastorem  nieśmiertel- 
szedszy     różne    szczeble    dostojeństw  nością  w  ten  sposób,  że  którego  dnia 
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Czemu  nam  t6ż  Bóg  tdkićy  zgody  niepozwoli, 
Aby  wżdy  ieden  dieszył,  gdy  drug^^go  boli? 

36.     DO  DOKTORA. 

Mówiłem  ći,  nie  noś  mi  tych  frdszek,  Doktorze, 
Którć  tdm  czdsem  słyszysz  w  biskupiśy  komorze, 
Bo  frdszek,  idko  sam  wi6sz,  mam  s  potrzebę*  domd: 
Statku  tdm  rdczśy  nclbierz  obiśmd  rękomd. 

36,     DO  WOYTKA. 

Pytasz  nietesznoli  mię  tdk  sdm^go  śiediieć, 
Teszniśy  mie,  Woytku,  z  tobą:  kiedyś  to  chciał  wiediiść. 

37.     DO  SNU. 

Śnie,  który  uczysz  umi^rdó  człowiek-, 

Y  okdzuiesz  smik  przyszłego  wieki:* 
Uśpi^  nd  chwilę  to  śmiertelne  ćiiło, 
A  duszd  sobie  niech  pobuia  mdło.' 

Chceli  gdiie  idsny  dźi^ń  wychodzi  z  morzd, 
Chceli  gdiie  wieczór*  gdśnie  pozna  zorzd, 
Albo  gdzie  śniegi  pdnuią,  y  lody, 
Albo  gdzie  wyschły  przed  gorącem   wody. 
Wolno  i^y  w  niebie  gwiazdom  śie  dz'iwowd(5, 

Y  spornym  biegom'^  z  bliska  przypdtrowdć. 
A  idko  kołd®  w  społecznym  miidniu, 

Czynią  dźwięk  bdrzo  wdzięczny  ku  słuchaniu.'' 
Niech  śie  ndćieszy  niebogd  do  woli, 
A  diciło,  którś  odpoczynek  woli, 


jeden  z  nich  żył,  drugi  musiał  wtedy  na  oznaczenie  cliwili  czasu,  podobnie 

być  martwym.  jak    rano.   —   5    biegom    ciał    niebie- 

35.  I.  fraszek  mam,  jile  mi  potrzeba  skich  w  różnych  kierunkach — 6.  sfer 

87,  I.  życia  —   2.  tryb  rozkazujący:  niebieskich     we     wspólnym     mijaniu 

uśpij,   —   3    cokolwiek.  —  4.  biernik  się.  —  7.  muzykę  światów  podług  po- 
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Niechay  tym  czdsem  tęsknice  nieczule, 
A  co  to  nie  żyć,  wczis  śie  przypśtruie.® 

38.    z  GRAECKIĆGO. 
Antol    greek,  t,  11,  str.  135;  Jacobs. 

By  śie  wszytki  nawiłnośd  morzka  porusziłd, 
By  wszytek  Rhen  zebrdna  moc  Niemiecka  piJd: 
Nigdy  nie  będą  mogli  Rzymskićy  sile  szkodzić. 
Dokąd  Cesarz  przeważny  woysko  będzie  wodzić. 
Tdk  y  dęby  korzenia  sw6go  śie  trzymdią, 
A  suchy  nikczemny  list,*  widtry  obiidią, 

89.    nA  frAszki 

A  cóż  czynić?  piiaństwo  zbytnio  zdrowiu  szkodzi, 
Grd  t6ż  częśćiśy  z  utrdtą,  niż  z  zyskiem  przychodzi. 
A  nddzieie  zślś  niśmdsz  wzaiemnśy  miłości, 
A  owd  nd  swą  szkodę  suszy  birzo  kości. 
Wy  tedy,  co  kto  lubi,  moi  towarzysze, 
Piyćie,  grayćie,  miłuyćie:  łan*  frdszki  niech  pisze. 

40.     DO  WOYTKi, 

I     owszem  miły  Woytku,  ziednay  śie  z  tą  pdnią. 
Niech  niewola  zśl  tobą,  dni  t6ż  ty  zd  nią. 
Chwalę  ćię,  że  tdm  w  sercu  niechcesz  nic  zostdwić, 
Ale  zdraz  przyidini  skutkiem  chcesz  poprdwić. 
Idź  corychlśy,  boć  wieczór:  d  tego  iedndnia, 
Ile  po  rzeczy  baczę,  będzie  do  świtdnia. 

41.50  stArym. 

Stdry  miał  Priapismum,  nieukłddną  mękę. 
Lecz  byłd  młodśy  żenię  td  niemoc  nd  rękę. 


jcć    Pitagorasa.  —   8.    gdyż    sen    jest        88.  i.  liść  marny,  znikomy, 
obrazem  śmierci.  89.  i.  mówi  tu  Kochanowski  o  sobie. 
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Bo  śie  pan  często  pdrzył  w  przyrodzonóy  wannie, 
Co  więcćy,  niżli  iemu,  pomagdło  Hdnnie. 
Potym  go  uleczyli  mądrzy  doktorowie: 
A  pdni  wpłdcz  niebogd,  bidddsz  moiśy  głowie, 
Kiedyś  ty,  mężu,  stękał,  iam  śie  dobrze  midłd, 
A  kiedyś  ty  zdśię  zdrów,  ia  będę  chorzdłd. 

42.     DO  FRASZEK. 

Frdszki,  zd  wszetecznó  was  ludzie  poczytdią, 
Y  dla  tego  was  pewnie  uwciłdszyć  mdią. 
A  tdk  ia  upominam,  niemówćie  plugawie, 
Byście  potym  niebyły  z  wdłdchy  nd  trdwie. 
Ale  mówcie  przykładem  mego  Mikołdycd: 
Co  to  niesiesz?  gospodze,*  z  odpuszczeniem  idycd. 

48.   DO  bArtoszA. 

j3drtoszu  łysy,  d  z  Hiszpdńską  brodą, 
Godiienby^  łdski  zd  swoią  urodą.  ^ 
Ale  pdnienki  nd  dię  nie  łdskdwy,' 
Tdk  powidddią,  żeś  nogieć*  wąchdwy.^ 
Co  ieśli  tdk  iest,  szkoddd  y  urody, 
Y  tćy  łysiny,  y  tóy  czystćy  brody, 

44.     DO  ANAkREONTA." 

Andkreon  zdraycd  stdry, 
Niśmasz  w  swym  łotrostwie  midry. 
Wszytko^  piiesz,  d  miłuiesz, 
Y  mnie  przy  sobie  zepsuiesz. 


42.  I.  wołacz  liczby  pojedyńczćj  od 
rzeczownika  żeńskiego  gospodza^  pani, 
jak  w  książeczce  Nawojki:  tdrowa  bądi 
gospod%e^    str.  29   wydania  z  r    1823. 

48.  I  godzienbyś;  draga  osoba  ao- 
rysta  miała  pierwotnie  formę  lfy\  bych, 
by,  by;  tę  formę  zachowuje  najczęścićj 
Kochanowski.  —  2.    w  skutek    urody 


twćj.  —  3.  forma  przymiotnika  nieo- 
krćslnego  odmieniającego  się  podług 
dekiinacyji  rzeczownikowej  (ryby, 
krowy).  —  4.  nikczemnik,  ladaco;  mo- 
że od  łacińskiego  n  o  x  a  =  szkó  • 
dnik.  —  5.  powąchujący,    węszący. 

44    I.  słynny  liryk  grecki,  ur.  w  Teos, 
kwitnący  ok.  r.  530  pd.  Chr.— 2. ciągle. 
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luż  dię  moie  strony^  zniią, 

Y  nd  bieśidddch  śpi^wdią, 
Dobra  myśl  nigdy  bez  diebie. 
A  tók,  słyszyszli  co  w  niebie, 
Śmi^y  śie:  bo  twć  imię  dawnć 

Y  diiś  między  ludźmi  sławnć, 

46.   nA  obraz  andr.  pAtr.» 

N^  wszytkim  Pdtryc^mu  ten  obraz  iest  równy, 
Chybd  to,*  że  ten  milczy,  d  owo  wymowny. 

46.     nA  ZACHO  WANIŹJ 

Co  bez  przyiadiół  zśl  żywot?  więzienia, 
W  którym  niesmdcznś  żadnć  dobrś  mieniś. 
Bo  ieślić  śie  co  przeciw  myśli  stdnie, 
luż  idko  możesz  sam  przechoway,  pdnie. 
Nikt  nie  porddźi,  nikt  nie  poźdłuie: 
Tdkżeć  ieślić  śie  dobrze  poszdncuie,* 
Żaden  śie  z  tobą  nie  będzie  rddował, 
Sam  sobie  będziesz  w  komorze  smdkował. 
Co  ludzi  widzisz,  wszytko  podeyżrzdni, 
W  oczy  ćię  chwali,  A  nd  stronie  gdni. 
Niesłyszysz  prawdy,  niesłyszysz  przestrogi. 
Być®  wierę*  midły  uróść  nd  łbie  rogi. 
Uchoway  boże  tdkićgo  żywotd, 
Day  rdczśy  miłość,  cl  choćia  mniśy  złotd. 

47.    DO   DOKTORA. 

INie  trzebd  mi  śie  wiele  dowiddowdć. 
Kędy  ty  chodzisz,  Doktorze,  miłowdć: 

2.  Struny  mojćj  lutni.  46.  i.  wzictość  u  ludzi.  —  2.  jeżeli  ci 

45.  I.  zobacz  fraszkę  34-^  księgi  II.—     się  powiedzie.—  3.  By  ci;  w  wydaniach 
2.  chyba  w  tym  jest  różnica.  z  r  1584  mylnie:  J3ydź.  —  4.  nawet. 
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Bo  która  z  tobą  wieczór^  pobłdznuie, 
Kdżda  ndzdiutrz  piżmem  zdldtuie. 

48.     z  GRAECKIŹGO. 
Antol.  grecka  t.  III,  sir.  i;   Jacobs. 

Aniwmłod^y  roskoszy,  dni  w  sldriśy  widzę, 
Owsy  prosto  źńluię,  i.  t^y  śie  zdś  wstydzę. 
Z\€  niedoszli,  ńle  też  zlś  przestało  grond, 
Nalepszś  gdy  doźrzeią:  tdkże  tćż  y  żond. 

49.    ofiarA. 
Antol.  grecka  t.  I,  str.  70;  Jacobs. 

Ten  pis  Grdtd  podstarzawszy  sobie, 
Poświęciła,  można  Wenus,  tobie. 
Tomku  zloty,  twoicL  wi^  kdlśtd, 
Zkąd  dostAld  tego  pdscL  Grćtd. 

50.     o  łAzARZOWYCH  KŚIIiGACH.' 

Coć  wymyślili  ći  Haeretykowie? 
(Bo  tdk  Philozoph  Luterand  zowie) 
Łdzarz  ón  święty,  kiedy  znowu  ożył, 
Ndpisał  księgi,  w  którś  wszytko  włoiył. 
Cokolwiek  widział,  dbo^  co  y  słyszał 
Nd  onym  świecie,  gdy  pod  ziemią  dyszał. 
Ale  ich  niechćiał  pokdzdć  nikomu, 
Ani  obcemu,  dni  swoim  w  domu. 
Aż  gdy  miał  umrzdć:  nd  ten  czds  tdm  wskazał^ 
Po  PhilozophcL,  y  temuż  ukazał 


47.  I  w  [  późniejszych  "wydaniach: 
w  wieczór. 

60,  I  Fraszka  osnuta  na  podaniu, 
odnoszącym  się  do  rł.azarza  z  Betaniji, 
przyjaciela  Chrystusa,  brata  Maryji 
i  Marty,  którego  Chrystus  wskrzesił 
z  martwych.  Jan,  II,  i.  Wedle  tego 
podania  schronił  się  Łazarz  z  siostrr- 
mi    przed    nienawiścią    żydowską    do 


Marsyliji,  został  tamże  pićrwszym  bi- 
skupem i  napisał  książkę  o  swym 
wskrzeszeniu.  Książka  ta,  mająca  za 
wićrać  wskazówki  co  do  życia  za- 
światowego, nigdy  nie  jistniała,  a  wieść 
o  nićj  dała  poecie  pohop  do  napisa- 
nia fraszki.  Zobacz  Zedler,  Universal, 
Lcxicon  t  XVI,  kol.  1240.  —  2.  w  in- 
nym wydaniu  z  r.  1584:  albo. —  3    ka- 


L 
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Onś  sw^  księgi:  dle  zdwiązńnś, 

Y  ndd  to  ieszcze  zdpieczętowdnd. 

Y  rzecze  kniemu:  ia  śmierć  bliską  czuię, 
A  tdk  ćie  tśmi  kśięgdmi  ddruię,* 

Gd^iem  wszytko  włożył,  com  widfiał,  y  słyszał 
Nd  onym  świecie,  gdym  pod  ziemią  dyszał. 
Ale  ćię  proszę,  byś  ich  nieotwiśrał, 
Aż  kiedy  tdkże  sam  będz'iesz  umiśrał. 
Bo  tdm  nic  niśmdsz,  czego  żywym  trzebd: 
Wszytko  śie  plede  coś  około  niebś. 
Przeto  tym  czisem  inszych  rzeczy  pytay, 
A  moie  księgi  przy  skondniu  czytay. 
A  przeczytawszy  oddasz  ie  drugiemu 
Philozophowi  tdkże  uczonemu. 

Y  tdk  dokońci  niech  śie  podarziią,^ 
A  przed  skonclniem  tylko  ie  czytdią. 
Tdmże  przywiedżión  móy  Philozoph  ktemu. 
Że  przysiągł  dosyć  uczynić  wszytkiśmu. 
Łdzarz  w  tym  skonał:  wziął  Philozoph  księgi, 
Dawnoby  w  nich  by],^'  by  nie  dla  przysięgi. 
Owa  tclk  długo  leżał  w  tym  rosole,** 

Ze  on6  księgi  rozłożył  po  stole. 
Pocznie  wdrtowdć,  dli  pdpir  goły: 
Bd  to,  pry,'-*  pismo  nie  z  glębokiśy  szkoły. 
Więc  idko  czytał,  tdk  też  trzymał  o  tym, 

Y  poda!  drugim  Philozophóm  potym. 


51. 


DO    lĘDRZEIA. 

A  cóż  rddiisz,  lędrzeiu?  (wszdk  mogę  w  tw^  uszy 
Bespiecznie  wszytko  włożyć,  co  mi  serce  kruszy) 


zał     przywołać     —    4.  podług    łacin-  je  był  czytał,  gdyby  go  przysięga  nie 

skiego     donare     aliąucm      al  i-  wstrzymywała  była.  —  7.  w  kłopocie, 

qua    r  e,  jak    teraz:  obdarować  kogo  utrapieniu.  —  8.  prawi,    rzecze;  podo- 

czym.  —  5.  obdarzają.  —   (>.  dawnoby  bnie  we  frasz.  I,  6r  II,  16  i  jin. 
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Y  sam  inź  baczyd  możesz,  że  moie  posługi 

U  t6y  pdnićy  nie  waźnś,  któró  zna  czds  długi 

Y  stótecznś,  y  wierni:  d  kiedyby  chćicLłd 

Prawdę  mówić,  rychlśy  z  nich  cześć,  niż  lekkość*  midłd, 
Idkiem  ia  ddry  dawał?  icLkiem  rymy  skłddał? 
A  dziś  mię  wstyd:  bom  więcśy,  niż  było,  przykłddał.^ 
Równałem  często  ićy  płeć  ku  rumidnśy  zarży, 
A  ond  kramną  bśrwę*  nośiłd  nd  twarzy. 
Chwaliłem  x6y  niegodni  chwały  obyczdie, 
Więc  mi  t^ż  mą  nieprawdę  fałszem  dziś  odddie. 
Przeto  póki  gniśw  świśży  w  mym  sercu  pdnuie, 
Póki  człowiek  swą  krzywdę,  y  wzgardzenia  czuie, 
Rdtuy  mię  idko  możesz,  d  wyrwi  z  niewoli: 
Niewićsz  idko  niewdzięczna  miłość  w  sercu  boli. 

52.    z  GRAECKIŹGO. 
Antol.  grecka  t    II,  str.  91;  Jacobs. 

Jsjie  sądź  mię  zd  umdrłą,  gościu  móy  miły, 
Śpiewaczki  Mythilenskióy*  z  t6y  to  mogiły. 
Człowieczych  to  rąk  sprdwd,*  d  tdka  praca 
RcLdd  śie  w  krótkim  czdśie  wniwecz  obraca. 
Lecz  ieśli  mie  chcesz  pytdć  o  rymy  moie, 
Którym  boginie  ddry  przyddły  swoie, 
Wićdz  iżem  śmierci  znikłd:*  d  póki  słynie 
Lutnia,  y  mównś  gęśli,  Sappho  nie  zginie. 

63.     DO  IÓSTA.» 

Twóy  mi  brdt,  lóstćie,  powidda  o  tobie, 
Żeś  łdskaw  nd  mię,  czego  życzę  sobie. 


61.  T,  ujmę,  niesławę,  jak  na  str  197.  stąd    nazywano  ją  także  jaskółką  les- 
—  2.  dodawał.  —  3.  kupną  farbę.  bijską.  —  2.  domyśla  się:  ten  mój  gro- 

62.  I.  spićwaczką  mitylcńską  nazwa-  bo  wiec. —  3.  iż  uchroniłam  się  śmieici 
na    Safo,    poetka    grecka,    która    żyła  jestem  nieśmiertelna. 

w  wieka  6  przed^Chrystusem,  a  rodem  63.  i.  zapewne  do  tego  samego    Jó- 

była  z  Mityleny    na    wyspie    Lesbos;  zcfa    Glaca,  do    którego    odnoszą    się 
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Bo  twoicL  przyiaźń,  którśgo  zwyczdie 

U  ludii  chwalnś,  świadectwo  mi  dlie, 

Zem  dobry  człowiek:  dni  ty  miłuiesz, 

ledno  w  kim  cnotę,  y  s^.  dteczność  czuiesz. 

Przeto  żebyś  t6ż  wiedział*  serce  moie, 

Się  t6  do  diebie  krótki^  rymy  swoie: 

Którć  mi^y  idko  pewny  zakład'  iiki, 

Żem  iest,  y  chcę  bydi  twóy  nd  czds  wszeldki. 

64.     NAGROBEK  pANU  CHMIEL0WSK.» 

>A/idtry  z  północnym  morzem  nd  mię  śie  zmówiły, 
Aby  mię  niewinnego  gdrdłd  pozbawiły. 
Y  ndkoniec  dowiodły  swśgo:'^  bo  -  stargawszy 
Białś  żagle,  y  okręt  w  kęsy  zdruzgotawszy, 
Przybiły'  mię  do  brzegu  pustśgo  nd  desce, 
Tdmżem  został:  bo  wyszćia  niedawdło  miesce.* 
A  ty,  co  tędy  płyniesz  po  głębokićy  wodzie, 
Umiśy  o  Chmielowskiego  powiedzieć  przygodzie. 

66      DO  ST.  PORĘBSKIŹGO.» 

leśli  co  ważno  iest  świadectwo  moie, 
Porębski  złoty,  Skotopdski*  twoie 
W  tśy  wadze  u  mnie,  żeby  śie  mógł  do  nich 
Theokryt'  przyzndó:  tik  ia  trzymam  o  nich. 

66.     z  GRAECKIEGO. 
Antol.  grecka  t.  II,  str.  152;  Jacobs. 

A  Ikon  pstrząc  nd  syni,  kiedy  go  smok  srogi 
Wpoły  trzymał,  wyciągnął  dcz  z  boidinią  rogi,* 

fraszki:  I,  28  i  III,  53.  —  2.  żebyś  znal  sly,    przypędziły,  —  4.  na  wydostanie 

serce  moje,  wiedział  o  mycli  uczuciacłi  się  nie  pozwalane    położenie    miejsca, 
względem  ciebie.  —  3.  dowód.  65.  i.  mimo    pochlebne    świadectwo 

64.  I.    Chmielowski    Paweł,     archi-  Kochanowskiego  poeta  całkiem  dot^d 

oyjakon  lubelski,  sekretarz  króla  Zyg-  nieznany.  —  2.  bukoliki,     sielanki.  — 

munta  Augusta,  wysłany  od  tegoż  do  3.  najsłynniejszy  twórca  poezyj  sielsk. 

Szwecyji,  życie    tam    zakończył.  —  2.  greckich,  żyjący  około  r.  270  przed  Chr. 
dokazały,    dopięły  swego.  —  3,  zanio-         66.  1.  łuk    rogowy    naciągnął. 
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Y  nieuchybił  c^lu:  bo  strzałd  zwierzęciu 
Prdwie  w  gdrdle  utknęłd,  przy  sdmym  dźiśdiędu, 
A  sprawiwszy  co  myślił,  wedle  dębu  tego 
Łuk  zdwieśił,  znśk  szczęścia,  y  okd  miern^go.- 


57.     DO    MARCINA.' 


i  hilozophi,  co  ndd  nas  uszy  lepszć  m^ią, 
O  dziwnie  wdzięcznych  glośiśch^  w  niebie  powiclddią. 
Którym  ia,  idko  prostak,  we  wszem  wi^rę  dawam, 
Ale  nd  twśy  Muzyce,  Marcinie,  przestawam. 


58      DO    NIF.ZNAIOMEGO. 


JNieniasz  o  co  stad,  bych  ćię  wpisał  w  swoie  karty: 
Bo  tdm  stdtku^nie  wiele,  d  snadź  wszytko  żdrty. 
Ale  możeszli  wytrwdć,  gdy  będą  kpić  z  dębie, 
Powiśdz  imię  corychlśy,  chcę  die  mied  u  siebie.* 


59.     DO     lEDRZHIA. 


rvt(5ry  móy  nieprzyiadi^l,  y  człowiek  tdk  srogi 
Trzymał  dię  po  tś  czdsy,  lędrzeiu  móy  drogi, 
Kiedym  ćią  ia  nabdrźiśy  smutny  potrzebował, 
Abyś  mię  był  w  mym  diężkim  frasunku  rdtował? 
Serce  mi    bowiem  żdrły  troski  nieuśpiond, 
Idkiś  nieledd  komu  mogą  bydź  zwierzonś. 
By  mi  dię  wżdy  ndkoniec  odesłał  był  cdło. 
Nie  tdkby  mię  nieszczęśdie  moie  frclsowdło. 
Ale  dię  nd  żal  więtszy  tik  do  mnie  wyprdwił, 
Ze  y  serce,  y  duszę  przy  sobie  zostdwił. 
Co  niewi^m  ieśli  czuiesz:  Ale  to  czud  próżno. 


2.  oka  dobrze  mierzficcgo,  celnego.  bowski    Amb.    Dawne  Zabytki  miasta 

57,  1.  Znany  jest  w  czasach   pobytu  Krakowa  sir.  171    -  2.  harmonija  sfei 

Kochanowskiego     u     dwom      Marcin  niebieskich,  o  którćj  była    mowa    we 

z    lędrzejowa,  muzyk    nadworny    kró-  Frasz    II,  37. 

lewski,  oraz  Manf?yjonarz  przy  koście-  58.  I    chce  cię    mićć    w  mojich  fra- 

le    Panny    Maryji  w  Krakowie.     Gra-  szkach  umieszczonego. 
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Kiedy  serce,  y  duszd  od  człowiekd  różno.* 
Com  śie  tedy  ncLdźi^wał^  pociechy  od  ciebie, 
To  cię  sam  dieszyć  muszę,  zapomniawszy  siebie. 
A  Iśkdrstwd  inszego  niewiśm  tśy  chorobie, 
leno  gdzieś  zgubę  strdćił,  tdm  i6dź  po  nię  sobie. 
A  tego  śie  wystrzśgay,  byś,  chcąc  sercd  dostdć,, 
Nie  musiał  tcLm  nókoniec  y  sam  potym  zostdd. 

60.     DO    STANISŁAWA. 

Powiedz  mi,  gdzie  śie  chowasz,  brdćie*  StdnisMwie, 
Bom  ćię  tdk  długo  szukał,  dżem  ustał  prdwie. 
Idkóżeś  mię  był  prosił  nd  obiad  do  siebie, 
Tdkźem  ćię  dni  widział,  y  iadam  bez   diebie. 

61.     o   BEKWARKU.i 

By  lutnia  mówid  umidld, 
Tdkby  nam  wgłos  powiedźidłd: 
Wszyscy  inszy  w  dudy  graydie, 
Mnie  Bekwdrkowi  niechaydie.'^ 

62.     DO  WĘDY. 

Miło  pdtrzdd  nd  łąki,  kiedy  śie  odźieią, 
Miło  pdtrzdd  nd  zdroie,  kiedy  wodę  leią. 
Dobra  ledie  śmiotdna,  dobra  szoldra*  zimie, 
Kiedy  uschnie  nd  wietrze,  dbo  w  gęstym  dimie. 
Dobry  wieniec  bluszczowy:  ndd  wszytko  multdnki* 
Kiedy  grasz,  Wędd,  w  lesie,  zdbywdiąc*  Hdnki. 


59.  I.  kiedy  sam  nie  jesteś  panem  żylosci  z  muzykalnym  poel§. — 2.  Bek- 
swego  serca  i  swćj  duszy.  —  2.  spo-  warkowi  zostawcie  mię,  mówi  lutnia, 
dzićwał  się.  bo  on  tylko  sam  godzien  grać  na  lutni. 

60.  I.  przyjacielu,  rów.  jak  brat  rai ly.         62.  i.  wieprzowe    udo    wędzone     — 

61.  I.  Walenty  Bakfark,  węgicr,  2.  dudy  z  kilku  piszczałkami  zwano 
i  przeto  węgrzynkiem  także  zwany,  multankami,  że  w  multańskićj  ziemi 
byt  muzykiem  nadwornym  Zygmunta  (Mołdawiji)  najwiccćj  jich  używano.— 
Augusta  od  r.  15 19,  byt  lutnistą  (ci-  3  z  myśli,  z  pamięci  wybijając  sobie 
t  h  a  r  o  ~e  d  u  s),  co  było  powodem  za-  Hankę;  podobnie  we  fraszce  II,  75. 
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68.     O  ALEXANDRZŹCH. 

Alexdnder*  sławną  Troię  skdiił, 
AIexdnder^  Persy  z  państwd  zrdźił. 
Alexdnder^  ufrdsował  żaki, 
Alexónder*  powddźił  Polaki. 

64.   DO  hAnny. 

JNd  pdlcu  masz  didment,  w  sercu  twdrdy  krzemień, 
Pierścień  mi,  Hdnno,  ddiesz:  iuż  y  serce  przemień. 

66.    NAGROBEK  MIK.  TRZEBUCHO.* 

r\ośći  twe,  Trzeb  ucho  wski,  zdmknęłd  w  tym  grobie 
ZoncL,  którąś  zostdwił  w  żdłośći  po  sobie, 
Pdmięć  twoid  w  iśy  sercu  zdwźdy  będzie  trwdłd. 
Póki  teskliwa  duszd  nieodbieźy  didłd. 

66.    TB.MUŻ. 

By  Bóg  duszę  zi.  duszę  chciał  od  nas  prziymowdć, 
A  mógł  człowiek  swym  zdrowiem  cudzo  odkupowdć: 
Ile  mi  kolwiek  wieku  ndzncLczono  w  niebie,' 
Ddłd  bych  byłd  wszytko,  mężu  móy,  dla  ciebie. 
Lecz  iż  nd  tciki  frymdrk^  śmierć  nierddd  zwoli,® 
A  zdchowdć  swą  srogość  iednostdynie  woli: 
Muszę  trWcLć  w  ciężkim  żalu,  y  trosce  po  tobie, 
A  moid  wszytkd  rddość  ległd  z  tobą  w  grobie. 


63.  I.  wiccćj  znany  pod  jimieniem 
Parysa;  uwięzieniem  Heleny  stał  się 
przyczyną  zagłady  Troji.  —  2.  Mace- 
dończyk, zwany  Wielkim,  zawojował 
Persyjij.  3.  Alexander  de  Villa  Dei 
(de  Ville-Dieu)  zmarły  r  1240,  napisał 
gramatykę,  która  w  w.  15  miała  prze- 
szło sto  wydań,  druga  jej  część  opra- 
cowana przez  Jana  Głogowczyka  wy- 
cliodziła  w  Krakowie  w  latacli  1504, 
1510,  1517,  1518. — 4.  Jagielończyk  przez 
obudzenie    współzawodnictwa    między 


senatem  a  jizbą  poselską. 

65  I.  Trzebuchowski  Mikołaj  herbu 
Ogończyk  kasztelan  gnieźnieński,  wiel- 
ce poważany  przez  Zygmunta  Augu- 
sta (Biel.  Kr.  Pol.  r.  1597,  str.  608) 
umarł  w  Piotrkowie  podczas  sejmu 
w  styczniu  1563  mając  lat  42;  tamże 
pogrzebiony  z  nagrobkiem,  który  ogło- 
sił Staro  wolski  w  Monumenta  Sarma- 
tarum  str.   604;  żonę  miał  Teodorę. 

66  1.  z  wyroku  nieba.  —  2.  zamia- 
nę. —  3., zezwala. 
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67.    DO  DOKTORA  MONTANA." 

X  ićrwszą,  wtóra,  y  trzecią,  czwartą  wieś,  y  piątą, 
Szóstą  tdkźe,  y  siódmą,  ósmą,  y  dziewiątą, 
Niewi^m,  miły  doktorze,  w  którzy  masz  krdinie, 
lam  tylko  był  w  diieśiątćy,*  która  przy  Lublinie. 

68.     NAGROBEK  OPIŁŹY  bAbIE.* 
Naśladowana  z  AntoL  greek.  t.  II,  str.  32. 

Cziy  to  grób?  boday  zdrów  pił.  czy  id  to  mogiłd? 
leno  rychło,  iużbych  dwie*  tym  czdsem  wypiłd. 
Niechcewd  śie  rozumieć.  •  ndlćyże  mnie  sporzćy. 
Wściekła  bdbo,  nie  piięó  do  ciebie,  tym  gorzcy. 
Imię  twoie  chcę  słyszeć,  ś,  Szdtan  ći  po  tym, 
Wiedzieć  kto  w  tdmtym  grobie,  ibo  kto  w  owotym? 
Miśyźe  śie  tedy  dobrze:  d  idko  bez  piwd? 
Przyuczay  śie:  niebyłdm  trzeźwią  idko  żywi. 

69.     DO   WJiNERY. 

vVenus,  nieodnawiay  mi  iuź  przeszł^y  nddzieie. 
Niech  śie  m.óy  nieprzyiaćićl  (wszdk  wićsz  kto)  nieśmieie. 
Bo  lepsza  pewna  wolność,  niż  roskosz  wątpliwa, 
Tśl  zcLwźdy  zemną,  d  z  tćy  często  nic  niebywa. 
A  ndszś  troski  wniwecz,  wniwecz  y  stdrdnić, 
Którym  to  zfółszowdnś  kupuiem  kochdnić. 
Podeyirzdny  mi  twóy  śmiśch,  y  twć  słodkie  słowd, 
Boię  śie  by  niebyłd  znowu  idka  zmowd. 
Idko  chcesz:  dleć  tego  pełnć  będą  kdrty, 
Choćiać  móy  płdcz  u  ciebie  śmićch  tylko,  A  żdrty. 


67.  I.  ^fontanus  Takób,    doktor  me-         68.  i.    jest    to     ucinkowa    rozmowa 

dycyny  i  filozofiji,  kanonik  krakowski  między  przechodniem  a  pijanie^   leżą- 

w  r.  1562  i  archidyjakon  lubelski,   le-  c)  w  grobie.  —  2.  czasze.  -   3.  pićrw- 

karz    nadworny  Filipa  Padniewskiego  sza     osoba     liczby     podwójnćj;     dziś 

bisk.  krak  ,  urn.  w  r    1580.—  2.  Dziesiąta,  w  jej  miejsca  używamy  liczby  mnogićj: 

nazwa  wsi  leżącćj  o  pół  mili  od  Lablina.  nie  chcemy. 

JMśła  J.  Koch.  T.  U.  23 


386 


K 


70.    DO  DŻIŹWKI. 


A  CO  wiedzieć  gdzie  chodzisz,  moid  diiśwko  śliczna, 
A  mnie  tym  czdsem  trapi  teskność  ustdwiczna. 
Idkoby  Słońce  zdszło  kiedy  nićmdsz  diebie: 
A  z  tobą  y  w  pól  nocy  zda  śie  dźićó  nd  niebie. 

71.     o  ROSKOSZY. 

Roskoszy  nd  świdt  szczśr^y  niepodano, 
Ale  do  kdżdćy  żółci  przymićszano. 
Zkąd  ćię  potyka,  co  twśy  duszy  miło, 
Masz  przyiąć  y  to,  co  nie  kmyśli  było. 

72.     NA  HISTORIĄ  TROIAnSKĄ. 

^  ie  dopiero  to  wiedzą,  że  dobrze  miłowdć. 
Ważył  śie*  przed  tym  Parys*  przez  morze  żeglowdć 
Dla  nadobnóy  Heleny,  którą  iemu  byłd 
Zd  złotć  idbłko  piękna  Wenus  ndmięniłd.' 
Niedbał  chodia  pogonią  midłd  bydi  zd  nićmi, 
Choć  miał  tego  przypłdóid  brdty  rodzonymi, 
Ndkoniec  swym  upadem,  y  wszytkićgo  domu:* 
Smdkowdłd  mu  miłość,  niewiśm  idko  komu. 

78.     NAGROBEK  ADRIANOWI  DOKT. 

omierći,  to  nieśmićch,  iuż  nam  bierzesz  y  doktory: 
A  idkóż  tu  może  bydź  dobrzy  myśli  chory? 
Bóg  żegnay  Adrianie:  niepomogą  ;{iołd. 
Komu  śie  nd  śmierć  bierze:*  musi  wśidddć*  zgołd. 


72.  I.  odważył  się.  —  2.  Parys,  Ale-  znanie    sobie    pierwszeństwa,  a  zatym 

ksandrem  także  zwany,  dragi  syn  Pry-  i  złotego   jabłka   przyrzekła  mu  We- 

jama  i  Hekaby,  rozstrzygał  spór  mię-  nus  -  Afrodyta  najpiękniejsza  kobietę 

dzy    Herą,    Afrodytą    i    ^teną,  która  t.  j.  Helenę.  —  3.  wymieniła  jako  na- 

z  nich  była  najpiękniejszą,    gdyż    dla  grodę,  przyrzekła.  —  4.  rodziny  Pryja- 

naj piękniejszej  przeznaczone  było  jabł-  ma,  króla  trojańskiego, 

ko  rzucone  między  gości  przez  Erydę  78.  i.  zbićra,  zanosi.  —  2.    do  łodzi 

na  weselu  Peleusza  i  Tedyty.  Za  przy-  Charona  przewoź,  dusze  na  drugi  tfwiat. 
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74.     DO  SWYCH  RYMÓW. 

Hymy  głupia,  rymy  nieobócznś, 
W  których  idko  we  iwierćiedle  zndcznć 
Mć  szaleństwo,  idićie  w  ogi6ń  wszytki, 
A  zdtłumdie  móy  postępek  brzytki: 
Zd  który  śie  długo  wstyddó  muszę: 
Serdecznego  żalu  tu  nieruszę,* 
Bo  ten  w  twdrdym  didmenóie  ryto. 
Aby  wiecznie  trwał,  czego  mnie  lito  * 
O  przyczynę,  przebóg,  niepytayćie, 
Ani  mi  t6y  rdny  odnawiayde. 
Niewdzięczność  mię  ludzka  potępiłd: 
Boday  śie  ile  w  rychle  zdpłddiłd. 

76.    DO  ANNY. 

VVczord  czekdiąc  nd  twć  obietnice, 
Y  zdbywdiąc*  nieidko  tęsknice, 
Ndpisałem  ći  krom  rozmysłu  wszego 
Ten  rym  niegłddki,  zkądbyś  sercd  mego 
Frdsunk  pozndłd,  y  myśl  utrapioną, 
Anno,  twoimi  słowy  zdwiediioną. 
Bom  ustdwicznie  rdchował  godziny, 
A  szukał  twćgo  mieszkdnia*  przyczyny. 
Chćialemli  czytdó,  tom  nic  nierozumiał, 
Chćiałemli  zdgrdć,  tom  począć  nieumiał. 
Ndkoniec,  wziąwszy  we  mdłą  rękę  piórko, 
Pisałem:  oycd  prawdiłwćgo  córko 
Nieprdwie  słowna:  d  w  tym  mię  sen  zmorzył, 
Gni^w  upokoił,  nddiieię  umorzył. 


74.  I.  nie  wspomnę  bola  serca.  —  straszny,  okratny;  więc  zamiast  luto. 
2.  co  mi  przykrość  sprawia;  porów,  sta-  76.  1.  Zob.  Frasz.  II,  62,  wićrsz  osta- 
rosłow.  przy  miota.  lut  przykry,  srpgi,    ni.  —  2.  zwłoki,  nieprzybycia. 
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76.    DO  PRZYIAĆIELA. 

Tednćgo  chded,  y  niechćieć,*  to  społeczność*  prźwa 
Gdiie  śie  myśli  niezgodzą,  tdm  przyiaiń  dźiurdwa. 
Iż  tedy  n«l  mym  zdiniu  ty  przestać  nieraczysz, 
Przestdnę  ia  nd  twoim:  owa  śie  obaczysz.' 

77.    DO  BOGINIŹY. 

i^ogini,  która  miłością  szdfuiesz, 
A  ludzkić  sercd  według  swćy  frdsuiesz 

Y  cieszysz  myśli:  ieśli  niewdzięczności 

Y  ty  nie  lubisz  w  uprzćymdy  miłości, 
Zfolguy  mi  mdło:  owa  śie  wyłamię 

Z  t^y  niepoboźnćy  niewólmy,  która  mię 
Tdk  zfrdsowdłd,  że  y  zdrowia  niśmam, 

Y  o  rozumie  tóż*  ndkoniec  mniemam. 

luż  mię  niewrdcay  ku  pićrwszćy  wolnośdi: 
Bo  niewiśm  bych  żyd  umiał  bez  miłości. 
Tylko  pan  inszy  niech  mi  roskdzuie, 
ledndsz  td,  co  iest  uprzćymość,  nieczuie,* 
A  ia,  gdy  zbędę  idrzmd  tdk  ciężkiego, 
Nd  zndk  twćy  łdski,  y  ulżenia  swćgo, 
Postdwię  pdlmę  złotą  w  twym  kośdiele, 
Która  ten  napis  poniesie  nd  czele: 
Tobie  ó  można  Wenus,  iestem  ddnd, 
Żeś  zbydi  pomogłd  niewdzięcznego  pdnd. 

78.    DO  ANDRZEIA  TRZEĆIESKIŹGO. ' 

Bógżeć  zdpłać,  lędrzeiu,  żeś  mię  dziś  upoił: 
Boś  we  mnie  niepotrzebni  troski  upokoił, 


76.  I.  Idem  velle  et  idem  noUe,  ea 
demum  firma  amicitia  est,  mówi  Ka- 
tylina  do  sprzysicionych  u  Sallust. 
CatiL  r.  20.  —  2.  towarzystwo,  związek 
przyjaśni,  — 3.  przeciei  się  opamiętasz. 

77.  I.  to  samo  t.  j.  Łe  go  nie  mam.— 


2.  gdyż  tylko  ta  jedna  przeze  mnie 
kochana  nie  czuje,  co  jest  uprzejmość. 
78.  I.  Trzecieski  Andrzćj,  jeden 
z  przedniejszych  pisarzów  wieku  16 
i  gorliwszych  krzewicielów  kalwini* 
zmu,   był  synem  Adama   z  Koniuszo- 
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Którć  mi  serce  gryzły:  idko  to  bydi  musi, 
Gdy  człowiekd  niewdzięczność  opętdna  dusi. 
Wióm  dobrze,  że  nie  długo  ze  mną  t6y  roskoszy: 
Bo  to  wszytko  po  chwili  trzeźwią  myśl  rospłoszy:* 
Ale  witay  mi  td  noc  wolna  od  frdsunku: 
Któż  wiedział,  by  tdk  wieie  naleźdło'  w  trunku? 

79.  nA  rym  neerozmyślny. 

Kto  mi  każe  rym  pisdć  nierozmyślnie,  tdki 
Ma  wolą  przyiąć,  choćia  będzie  ledd  idki. 

80.    NA  PSZCZOŁY"  BUDZIWISKIĆ* 

DO  IBGO  M.  P.  W.  WILElftSKIEOO.* 

Patrzay  idko  płodnych  pszczół  niesłychdnć  roie 
Okłddły,  zacny  pdnie,  miodem  śddny  twoie. 
Dobry  to  zndk,  ieśli  bóg  dał  wieszczą  myśl  komu. 
Że  dostdtek,  y  wieczno  potomstwo  w  twćm  domu. 

81.  DO    GOŚĆlA. 

JDądź  ptakd,  bądź  zdiąccŁ  szukasz  po  tym  boru, 
Gościu,  słuchay  móy  rddy,  stąp  mdło  do  dworu, 
Pewnieysza  tu  źwierzynd,  gdiie  pełno  piwnice, 
Albo  gdzie  pszczoły  noszą  miód  zd  okiennice. 

82.  DO  PSZCZÓŁ. 

Powiedzcie  piękno  pszczoły,  wszdk  wam  nd  tym  mdło,*^ 
Co  was  tu  mimo  ule  do  izby  wegndło? 


w6j  (dziś  Koniuszy)  w  województwie  Radiyilnm.  —  2.  Budziwiszki,  Bnjwi- 

krakowskim,    zapisany   do  Akademiji  dziszki,   wieś    w  powiecie  wileńskim, 

krakowskićj  r.  1513.    jakiś  czas  sekre-  należąca  wówczas  do  Mik  Radziwiłła 

tarz  króla  Zygmunta  Augusta,  następ-  wojew.  wileńskiego.  Zob.  Akty  jizda- 

nie  na  dworze  księcia  pruskiego,  zmarły  wajemyje  wileńskoju    archeograficzes- 

wr.  1584 — 2.  w  późniejszych  wydaniach:  koju  kommissijeju,  t.  8,  str  13,14.  Ba- 

rozproszy.  —  3.  zależało  na  trunku.  wił  tutaj  Kochanowski  zapewne  w  r. 

80.  I.  o  tym    samym    osadzeniu    się  1568  w  powrocie  z  wyprawy  wojennej, 

pszczół  w  domu  Mik.  Radziwiłła  mó-  któr%  odbył  jako  przy  pasany  do  mie- 

wi  Kochanowski   w  Foricoeniach  str.  cza  rycerz.  Frasz   III,  i.  -  3.  do    Mi- 

142,  wyd.  z  r.  161 2  p.  n«  Ad  Nicolaum  kołaja  Radziwiłła. 
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83.     ODPOWrĆDŹ. 


Dla  piidnic  źle  śie  z  tym  odkryć  ledd  komu, 
Tobie  w  ucho  powiemy,  czuiem  tu  miód  w  domu. 


84.    DO    DOKTORA. 


Arcydoktorem  ćię  zwdć  kdżdy  może  śmiele, 
Bo  ty  nietylko  umiesz  zliczyć  niemoc  w  ciele, 
Ale  y  nd  dobrą  myśl  masz  fortelów  wieló: 
Wino,  lutnią,  podwikę,*  to  mi  to  weseli. 


86.   o  frAszkAch. 

Próżno  mnie  do  dziewiąci  lat  sw6  frdszki  chowdć, 
lAko  ksiąg  mądrzy  ludzie  zwykli  poprdwowdd:* 
Bo  tu  moią  pilnością*  iuź  nic  nieprzybędiie, 
Bych  kreślił  i  nadkr^ślił,  friszkd  frdszką  będiie. 

86.     o  NOWYCH  FRASZKACH.* 

Nic  teraz  po  mych  frdszkdch:  bo  inszo  ndstdły. 
Których  poczet  nd  kdźdy  dźi6ń  widzę  niemiły. 
Więc  ie  nd  pdrgdminie  nadobnie  pisano, 
A  niektóro  y  złotym  prochem  posypano. 
U  kdżddy  orzeł  y  pstra  czysta  sznurd  długa, 
Spytayże  Aristdrchd:*  frdszkd  idko  druga. 

87.    z  ANAKREONtA. 
Anacr.   Carmen  58. 

Podgórski  źrzóbku,  czemu  pdtrząc  krzywo 
Oczymd  nd  mię  uciekasz  pierzchliwo? 


82    I.  domyśla  się:  zaleiy 

84.  I.  podwika  =  chusta  biało  do 
osłony  głowy;  tataj  w  ogóle:  kobićta. 

85  I.  podług  przepisu  Horacego:  si 
quod  tamen  scripseris,  nonum  prema- 
tur  in  annum  De  arte  poetica,  388.— 
2.  dwa  jinne  wydania  z  r.  1584  daj§ 
mnićj  właściwie:  Bo  tą  moj%  pilnością. 

86.  I.  fraszkami  nazwał   poeta  przy- 


wileje kró  ewskie  wydawane  na  per- 
gaminie z  przywieszoną  na  róinoko- 
lorowych  jedwabnych  sznurach  pie- 
częcią królewską.  —  2.  Arystarch  z  Sa- 
motraki gramatyk  aleksandryjski  około 
r.  150  przed  Chr.  wsławił  się  nieubła- 
ganą krytyką  poetów  greckich,  miano- 
wicie Homera;  stąd  każdemu  ostremu 
krytykowi  dają  nazwę  Arystarcha. 
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Mnimasz  żem  prostak:  ia  nd  dię  osobny 
Rząd  myślę  włożyć,  y  muńsztuk  ozdobny. 
A  potym  wśiadwszy  zźtoczyć'  nd  dworze: 
Ty  śie  tóm  pdśiesz  niewidm  gdzie  po  borze, 
Skacząc  sdmopdsz  od  mieyscd  do  mieyscd, 
Bo  leszcze  nićmasz  po  swym  piecu  ieyscd.'' 

88.    DO   ANNY. 
Saffo,    w  Anacreont.  Carm    p.  103  Moeb.   oraz  Catulli  Carm.  49. 

Królowi  rowien,  d  ieśli  śie  godzi 
Mówić  co  wiechy,  y  krótó  przechodzi, 
Anno,  kto  siedząc  prdwie  przeciw  tobie 
Przypcitruie  śie  co  raz  twćy  osobie, 

Y  słucha  twdgo  śmiechu  przyiemnśgo: 

Co  wszytkich  zmysłów  zbawia  mię  smutnego. 
Bo  skoro  namni^y  wzrok  skłonię  ku  tobie, 
Słowd  niemogę  domźcdć  śie  w  sobie: 
lęzyk  mi  zmilknie,  płomień  śie  w  mię  krddnie, 
W  uszu  mi  piszczy,  noc  przed  oczy  pddnie, 
Pot  przez  mię  biie,  drżę  wszytek,  y  blddnę, 
Tylko  źe  martwy  przed  tobą  nie  pddnę. 

89.       o  PELOPIE. 

O  Pelopie'  ten  głos  był,  źe  go  oyćiec   srogi 
Uwdrzył,  y  dał  nd  stół,  gdy  częstował*  bogi. 

Y  ziedli  mu  tdm  byli  między  sobą  rdmię, 
Czego,  kiedy  zdś  ożył  miał  widomś  zndmię. 
Ale  Pindarus  niech ce  zwdć  obżśrcą  bogd:* 
Bo  sprośna  mowd  pewna  do  upźdu  drogi*, 

87.  I.  harcować.  —  2   jeźdźca  odpo-    ściwie  mówic,'nie  częstować.  —  3,  ifiol 

""st^L^WrJ^pt   syn    Tantala,    dziad  ^'     ^^^^3"    r^^^C^^^^^Yor     ^iaxa^ 

Agamemnona.    —     2.    dla    uczczenia  C«V   ^*V     eiTTsTy.  Pmd.  Olymp.  i,  w. 

przyjmował  u  siebie    w  gościnie;    dla  52.—  4.  fati  ^ardcl  ą^a^iar  ioŁXOC 
tego    częstować    powinnoby    się    wła- 
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A  powiada,  gdy  bogi  Tdntalus  częstował, 
W  ten  czds  mu  śie  Neptunus  synd  rozmiłował,* 
Y  uniósł  go  do  niebd:  gdzie  po  tym  y  drugi 
Był  przynieśión  Troidńczyk  dla  tćyże  posługi.*^ 
Wićm  co  posługą  zowiesz:  zły  mu  był  wdrzony, 
Tśkźe  chciał  spdtrzyć,  idko  smdkuie  pieczony. 

90.     NAGROBEK  MĘŻOWI  OD  ŻONY. 

Mężu  móy  miły,  ty  iuź  leżysz  w  grobie, 
A  ia  trwam  ieszcze  nd  świecie  po  tobie. 
Ale  co  źywę,*  umrzećbym  woldłcl, 
Bom  tylko  nd  płdcz  wieczny  tu  zostdłd. 

91.    o  MBLOŚĆI. 
Podług  Propert.  lib.  III,  carm.  12. 

Kto  naprzód  począł  miłość  dziecięciem  mdlowdć, 
Może  mu  śie  zdprawdę  kdżdy  podżiwowdć. 
Ten  widział,  że  to  ludzie  bez  rozumu  prdwie, 
A  wielkie  dobrd  trdcą  przy  t6y  głupióy  sprdwie. 
Tenże  nie  ddrmo  przydał  do  rdmięnid  pi^rzó,* 
Bo  tdm  częsta  odmidnd,  to  gnićw,  to  przymiarze. 
Strzały  zndczą,  że  naglć  człowiekd  ugodzi, 
A  z  on6y  rźny  żaden  zdrowo  nieodchodźi. 
We  mnie  strzały  mieszkdią,  y  ten  bożek  mdły, 
Ale  mu  pewnie  wszytki  piórd  wypdddły.^ 
Bo  śie  nieda  wypłoszyć  nigdiićy  z  sercd  mćgo, 
Ani  mi  odpoczynku  pozwoli  żadnćgo. 
Co  zd  roskosz  masz  mieszkdć  w  suchych  kośćidch  moich? 
Zaby^  iuż  nieczds  przenićść  gdz'ie  indżiśy  strzał  swoich? 

afJKfl  daŁfióroar   xaXa'  luiwy  yaQ  dtig  Ztjrl  rcoit    inl  xqśoi;.  Pindar 

altia.  Tamże  -w.  35.—  5.  %ov    usya-  tamie  w.  44,  45.    Ten  Ganimcdes  był 

ti      ł      ,    '  '      -n^^^.  synem  króla  trojańskiego. 

a&€Vfiq  icaaaato  yaiaoxoc  Uoaeir  ^g^,    ,    chociai  żyje. 

dav.  Pind.  tamże  wl6rs*  25.—  6,  ivd^a        91.  i.  amorkowi  skrzydła.  —  2.  po- 
Ó€VtŚQ(p  XQÓ^V  ^^^^  *«^  rceWfi^'    wypadały.-3  czyby;  podob.  1 1,  s.363. 
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Lepimy  svł6y  mocy  nd  tych  nieukdch  skosztuiesz. 
Bo  iuź  nie  mnie,  śle  móy  tylko  cień  frctsuiesz. 
Który  ieśli  zdtrdćisz,  kto  tdk  śpiśwdć  będiie? 
Z  moich  tych  prostych  rymów  iesteś  sławnym  wszędzie. 
Którź  rumidnćy  twarzy,  y  okd  czarnego 
Niezdmilczą  u  pdnićy,  y  chodu  snddnćgo. 

42.     o  RZYMIE." 

Idko  wszytki  narody  Rzymowi  służyły, 
Póki  mu  dostawało  y  szczęścia,  y  siły:* 
Tdkźe  tćź,  skoro  mu  śie  powinęłd  nogd, 
Ze  wszytkiśgo  nań  świdtd  uderzyłd  trwogd. 
Fortunnieyszy  był  ięzyk:  bo  ten  y  diiś  miły:* 
Tdk  zdwźdy  trwdlszy  owoc  dowcipu,  niż  siły. 

98.    DO   DOKTORA. 

Niemam  ći  zacz*  diiękowdd,  móy  miły  doktorze. 
Żeś  mię  sdmćgo  z  gośćmi  zostdwił  w  komorze:* 
Bom  śie  im  żadną  midrą  niemógł  wykuglowdć,* 
Musiałem  śie,  idko  bóbr,  idycy  odkupowdć. 

94.   nA  chmurę. 

Próżno  Chmurę  szczuiedie  mcmi  wićrszykdmi, 
O  tym  właśnie  rzeczono,  karmion  ten  wronimi.* 

96.     NAGROBEK    ANNIE. 

Za  twoię  dobrą  wolą,  którąś  w  domu  swoim 
Zdwźdy  okdzowdłd,  Anno,  gościom  twoim. 


92.  X.  napisana    w  roka  1563,    gdył  bo  ten  wszytkim  miły. 
ogłoszona    w  słownika    łacińsko-pol-        93.  i.  za  co.  —  2    w  pokoju,  w  mie- 

skim  Mączyńskiego,  który  drukowano  szkaniu.  —  3.  wykręcić  się,  wykpić  się. 
'^  r    1563,    a   wydano    w    r.    1564.  —        94.  i.  o    chytrym    mówią    karmion 

O.  w  słowniku  mnićj  dobrze:  y  mocy  wronami,  moie    dla    tego,    te   wrony 

i  8iły.~  3.  w  słowniku  Mączyńskiego:  przebiegłe  8%  w  unikaniu  zasadzek. 
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Zcl  dobrą  myśl.  y  on6  uczćiwó  bieśińdy^ 
Godndbyś  przetrwać  bytó  trzystoletne  dźiddy: 
Ale  nam  tych  roskoszy  sroga  śmierć  zdirzdtó, 
A  ciebie  prdwie  z  ndszych  rąk  nagle  porwdłd. 
y  chodzisz  teraz  brzegiem  niepdmiętnśy  wody,* 
A  my  nieszczęścia  płdczem,  y  swćy  zndczn^y  szkody. 
Miecdie*  kwiatki  nd  teh  grób,  pdnny,  y  młódiieńcy* 
A  i6y  szldchetnś  kości  przyodźióyćie  wieńcy.* 

96.   DO  mikołAiA  mieleckiźgoj 

Nd  swd  złeś  mię  upoił,  móy  dobry  Stdrostó, 
Bo  czegoś  snadi  niewiediiał,  toć  opowiem  sprostd. 
Mnimasz  ty,  że  ia  tobie  któniam  śie  dla  tego, 
Iźeś  syn  Woiewody  niewiśm  tdm  idkiśgo.* 
Albo  że  śie  masz  dobrze,  d  złotd  nd  tobie, 

Y  nd  tych  dosyć  widzę,  którd  masz  przy  sobie. 
Frdszkd  u  mnie  tw6  herby,  y  wśi  pełnś  kmieci: 
Hdńbci  (mówią  Grśkowie)  bohdtśrskić  diieći.* 

A  pieniądze  tdkić  są,  że  ie  y  iii  mdią, 

Y  co  wiedzieć  idko  ich  drudzy  uźywdią. 

Ale  wiśsz,  co  mię  trzyma,  y  gdrnie  ku  tobie? 

1* o,  iż  przodków  swych  zostdć,*  masz  zd  lekkość*  sobie, 

A  coć  Bóg  dał  z  łźski  sw6y,.tym  szdfuiesz  bdcznie. 

Służąc  pdnu,*  y  rzeczy  pospolitóy  znclcznie. 

Chudymi  niebrdkuicsz,'  dle  kto  cnotliwy, 

W  idkimkolwiek  bądź  pićrzu,  temuś  ty  chętliwy. 


96.  Lety,  rzeki  w  podziemiach,  odej- 
mnj%cćj  pamięć  światowego  życia  du- 
szom, które  się  przez  nic  przeprawi- 
ły. —  2.  rzucajcie.  —  3.  wieńcami. 

96    T.  Zob.  przyp.  do  frasz.  I,  44.  ~ 
2.  Jana,  wojewody  podolskiego.  ^  3 
aifócoiP  fiQ(6bJV    %exva     n^fiata^ 
id    est    Tirorum    heroum    filii   noxae. 
Krasm.    Adagiorum    Chiliades.   BasiL 


ISS9>  s^f*  204,  To  samo  zdanie  wypo- 
wiedziane już  u  Homera, Odyss.  U,  276: 
navQOir  YOiQ  toi  nctidec  0110X01  na^- 
rQl  n4Xovtai  ot  nXśov€c  xax(ovc^ 
7ravQ0&  d4  zs  rratgoc  agsiorc.  — 
4.  gorszym  być  od  przodków.  —  5 
lekkomyślność,  zelżywość.  —  6.  królo- 
wi —  7.  nie  pogardzasz. 
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To  iest  grunt:  inszo  rzeczy^  których  śie  chwytdią 
Ludzie  prości,  idko  dym,  wiatry  roznaszdią. 

97  DO  WOJEWODY. 

Nie  są,  Woiewodo  zacny,  czdsy  po  temu, 
Aby  eh,  czyniąc  zwyczdiovsri  dosyć  dawnemu, 
Uszy  twoie  lutnią  bdwił,  dlbo  pieśnidmi: 
Coś  inszego  człowiek  musi  mieć  przed  rękdmi. 
Widząc  okiem  co  śie  diieie:  zewsząd  powstdią 
Srogić  widtry,  zewsząd  strdchu  ludziom  doddią 
Chmury  czarnś,  grddu  pełno,  y  trzdskdwice  * 
Oracz  poll  bogu  zlćca,  y  sw6  winnice: 
A  pdstśrz,  multdnki  pod  płaszcz  kriiąc  zi,  czdsu, 
Wraca  bydło  ku  domowi  z  pustt^go  Idsu. 
We  wśidch  zielem  kurzą:^  kdźdy  o  sobie  czuie: 
Y  mnie  tdż  boiaiń,    co  inszd,  y  strdch  zdćymuie. 
Przeto  nied^iw,  że  umilkły  m6  głośnś  strony, 
Widząc  niebo  rozgniewdnć,  y  wiek  strwożony.'* 
ledncik  szkodd  puścić  śie  tdk  zgołd  nddz'ieie. 
Bo  to  wszytko  przyrodzonym  biegiem  śie  diieie. 
Raz  chmury  pdnuią,  y  grom  srogi:  d  potym 
Bóg  obdarza  świdt  pogodą,  y  słońcem  złotym. 
Owa  leszcze  dobrze  będzie:  d  co  drugiego, 
l*cidnieli  źle,  więc  rozumem  podeprzeć  tego.* 

98  DO  MONTANA. » 

Idko  Ldis  iwierćiiidlo  Pciphiiśy  oddóld, 
Kiedy  prze  Idtd*  piśrwszśy  głddkośći   stradóld: 
Tdk  Jan'  tobie,  Montanie,  słoyki  twć  oddawa. 
Bo  co  mu  po  nich,  kiedy  piżmcl  w  nich  niesstawa?* 


97    1.  trzaskawicy,    grzmotu.    —    2.  3.    życie     w     trwodze     pogrążone.  — 

dla  uchronienia  się  od  panujęcćj  zara-  4.  ro sumem  zaradzać  złemu, 
zy,  może  tćj,  o  której  pod  rokiem  1572         98   Zobacz  frasz.  II,  Ó7.  —  2.  wsku- 

mówi  Bielski  w  Kron  Pol.  str.  649.  —  tek  lat.  —3.  poeta  sam.  —  ą,  zabrakło. 
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99.  NAGROBEK  ST.  ZAKLICE  Z  CZYŻOWiL" 

Tu  Stdnisław  Zaklikd  położył  swć  kości, 
Nietylko  z  przodków  swoich,  lecz  y  z  swdy  diićlnośći 
Dobrze  zndczny:*  bo  w  krdidch  postronnych  strawiwszy 
Młodość  swoię,  y  królom  pdnóm  swym  służywszy, 
Ostdtek  wieku  swógo  pospolitćy  rzeczy 
Oddał:  którzy,  swych  utrat  niemdiąc  nd  pieczy, 
Ddrmo  zdwżdy  rad  służył:  bo  idko  nagrody 
Od  t6y,'  od  którćy  wszytko,  chcieć  zd  swoić  szkody? 
Cnotd  nd  czci  ma  dosyć:  tą  Zaklikd  słynie: 
Wszytko  inszś,  idko  dym,  dlbo  mgłd  przeminie. 

100.  DOROCIE  z  MICHO  w  A  ŻENIĘ  lEGO." 

iNiechćidłdm  ćię,  mężu  móy,  zostdć*  twoid  żond, 
Ale  y  w  ziemi  leżę  z  tobą  pogrzebiond. 
Nigdy,  nigdy  prawdiiwa  miłość  nieumićra, 
Lecz  y  w  ogi^ń  włożona  do  kości  przywiera. 
Dziatki  mićyćie  śie  dobrze:  mnie  z  mym  miłym  wszędy 
Mężem  dobrze  bydi  musi:  bez  niego  nikędy. 

101.    DO  DRUŻBY, 

Zariddres*  królewic,  idko  żyw  nieznawszy. 
Tylko  piękną  Oddtę  przez  sen  raz  widżiawszy, 


99.  X.  Zaklika  Stanisław  z  Czyżowa  101.  i.  opowiada  Ateneusz  Deipno- 
herbu  Topor,  syn  Hieronima  i  Anny  sofista  w  ks.  13,  że  Zaryjadres  pano- 
Sienieńskićj,  byt  kasztelanem  poła-  wał  po  jednym  brzegu  Donn  od  stro- 
nieckim  około  roku  1564.  Paprocki  ny  morza  Kaspijskiego.  Po  drugićj 
w  Herbach  rycerstwa  str  97,  wyd.  stronie  Donu  panował  Omartis,  któ- 
Turow.^  świadczy^  że  był  jako  senator  rego  córce  Odatis  zwanćj  ukazał  się 
gra  vis,  prudens  et  constans  in  nego-  we  śnie  Zaryjadres  i  wzbudził  w  nićj 
tiis  Reipublicae  i  rad  prawdę  królowi  miłość;  sam,  również  we  śnie  tylko 
panu  swemu  mawiał.  —  2.  odznacza-  poznawszy  Odatę,  zapalił  się  do  nićj 
jacy  się,  dobrze  znany.  -  3.  od  Kze-  miłością.  Powieść  o  tym  niezwyczaj- 
czypospolitćj.  nym    początku  wzajemnej  miłości  po- 

100.  I.  Dorota  *  Michowa,  córka  służyła  Kochanowskiemu  za  porówna- 
Wojciecha  Michowtkiego  łowczego  nie  do  skreślenia  przyjaźni  z  jakimś 
lubelskiego.  —  2.  rozłączyć  się  z  tobą.  poetą  Janem,    znanym  mu  tylko  z  li- 
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Miłował  ią  serdecznie:  y  tók  chodiił  o  tym,^ 
Ze  muśidłcl  bydi  iego  poślubioną  potym. 
Tóź  śie  y  mnie  przyddło,*  Druźbd*  móy  cnotliwy. 
Ze  nigdy  ćię  nieznawszy,  zdwźdym  był  chętliwy 
Do  twego  towclrzystwd:  d  niemam  w  pdmięći, 
Bych  ćię  (co  tóż  niemńła  pobudkd  do  chęci) 

Y  przez  sen  kiedy  widział:  ile  pismo  twoię, 
To  ciebie  oznaymiło,  y  przed  oczy  moie 
Przyniosło:  żem  ćie  w  głowę  lepimy  wlepił  sobie, 
Niżby  mi  ćie  był  posłał  w  twćy  własney  osobie 
Wroty  sen  rogowami,*  gdy  poczyna  świtdć/ 

Y  Titan*  swoie  konie  w  łąkdch  każe  chwytdć. 
Przeto  tego  bądź  pewien,  że  ćię  z  tśmi  liczę, 
Którym  ia  sercem  prdwym  wszego  dobrd  życzę. 
A  to  węzeł  iest  mocny,  y  nźid  insz6  trwdły, 
Który  piękndy  pdmięći  córki''  zdwiązńły. 

102.   DO  frAnćiszkA.* 

Ani  Ulysses,  dni  Jason  młody,* 
Choć  o  nich  śiłd  stdrzy  ndbcLiali, 
Tdk  wiele  ziemie  snadf  nieobiclchdli, 
Idko  ty,  który  od  Tybrowśy  wody 

Szedłeś,  Frdńćiszku,  przez  róznó  narody. 
Aż  tdm,  gdiie  nigdy  Idtd  nieuzndli, 
Y  ogniów  palić  ludiie  nieprzestcili. 
Prze  mróz  gwałtowny,    y  prze  wieczno  lody. 


stu. -2.  około  tego.      3.  wydarzyło. —  na,  wedle  pojęć  greckicli  i  rzymskich, 

4.  jimiennik,  drtiłi,  to  samo  jimic  ma-  wśród  dnia  jecliał  po  niebie  na  wozie 

j§cy,  —  5.  wystawiali  sobie    starożyt-  ciągnionym  przez  cztćry  konie;  te  wy- 

ni,   ie  sny  dwiema  bramami  wcliodzą  przęgał     po     zachodzie,    a    zaprzęgał 

do  duszy  śpiącego:  bramą  rogową  sny  przed  •  wschodem.  —    / .  Muzy,    córki 

prawdziwe,  mające  się  zjiścić,    bramą  Jowisza  i  Mnemozyny. 
ze    słoniowćj  kości    złudzenia    senne.        102.  i.  napisana  w  formie  sonetu  — 

Tcoryją  tę  wykłada  Penelope    w  Ho-  2.  bohatór   grecki,    syn    Asona    króla 

mera  Odyss.  ks.  XIX,  w    562 — 567.—  tesalskiego,     znany     z    wyprawy    do 

6.  Helios,    bóg  słońca,    syn  Hyperyjo-  Kolchidy  po  złote  runo;    wyprawę  tę 
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Więc  y  w  to  niewićrz,  dby  w  tóy  krdinie 
Medaea*  idka,  y  Circe*  niebytó, 
Któraby  ludzi  obracdłd  w  świnie: 
Tik  śie  tu  dobrze  druga  wyćwiczyło, 
Żeby  tę  sdmę,  co  tdk  bdrzo  słynie, 
W  niedźwiedzic  Circę.  łdtwie  obróćiłd. 

103.     NA  MOST  WARSZEWSKL* 

Nieubłagana  Wisło,  próżno  wstrząsasz  rogi,* 
Próz«o  brzegom  gwałt  czynisz,  y  lidmuiesz  drogi. 
Ndlazł  fortśl  król  August,  iiko  dię  miał  pożyć,* 
A  ty  musisz  tę  swoię  dobrą  myśl  położyć:* 
Bo  krom  wioseł,  krom  prumów,*   iuż  diiś  suchą  nogą, 
Twóy  grzbiet  nieuieźdżony  wszyscy  deptdć  mogą. 

104.     NA    TENŻE. 

To  iest  ón  brzćg  szczęśliwy,  gdzie  nd  czdsy  wiecznć 
LitWcL,  y  Polskd  mdią  sćymy  mieć  spółecznć.* 
A  ten,  który  to  wielkim  swym  stdrdniem  sprdwił, 
Aby  iuż  więc  żadndgo  wstrętu*  niezostdwił, 
Wisłę,  która  niezdwżdy  przewoźnik^  słucha, 
Mostem  spętał:  bród  wielki,  dle  drógd  sucha. 


odbył  jako  młodzieniec.  —  3.  Medea, 
córka  Ajeta,  króla  kolchickiego,  żona 
Jazona,  znana  z  crkrucieństw,  których 
się  dopuściła  zabijając  brata  i  własne 
dzieci  i  nakłaniając  córki  Pelijasa  do 
zabicia  i  ugotowania  ojca.  —  4.  zwa- 
na także  Ajaja,  przemieniła  w  świnie 
towarzyszów  Ulysscsa  wysłanycli  na 
zwiady. 

108.  I.  pićrwszy  stały  most,  łączący 
ulicę  Mostową  zwaną  z  brzegiem  prze- 
ciwległym Wisły,  zaczął  stawiać  król 
Zygmunt  August,  d.  25  czerwca  1568  r.; 
ukończyła  budowę  po  śmierci  króla 
siostra  jego  Anna  swym  nakładem, 
tak,  iż  na  zjazd  elekcyjny  d.  5  kwiet- 


^ift  1573  otworzyć  go  było  można  do 
przejazdu.  Most  ten  przetrwał  do 
r.  1603.  Kochanowski  korzystał  z  nie- 
go w  czasie  zjazdu  elekcyjnego  r.  1575, 
opisanego  po  łacinie  w  Lyrica,  ode  VI, 
pod  napisem:  In  conventu  Varsaviensi. 
Prócz  niniejszych  fraszek  napisał  tak- 
że epigram  łaciński  zamieszczony 
w  Foricoeniach  str.  158,  wyd.  1584.  — 
2.  rogami.  —  3.  opanować,  okiełznać, 
jak  w  epigr.  łacińskim.  —  4.  porzu- 
cić hardość,  butę.— 5.  pram,  już  w  naj- 
dawniejszych pomnikach  słowiańskich 
znany  wyraz  zestawiają  z  greckim 
p  ć  r  a  m  a    przewóz. 

104.  f.  wskutek  uniji  zawartćj  w  Lu- 
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106.    nA  tenże. 

Niewoła  diiś  przewoźnik,  Wśidday  kto  ma  wśidddć, 
Niebespieczno  śie  woiić,  gdy  mrok  pocznie  pdddć. 
Słysz,  mam  ia  z6gar  w  mi<5szku,'  który  póki  biie. 
Poty  t6ż  y  gospodarz,  co  go  nosi,  piie. 
A  ty  śpi,  przewoźniku,  niedbdiąc  nd  goście. 
Byś  y  ddrmo  chóiał  przewieść,  ia  wolę  po  mośóie. 

106.    NA  SŁOWNIK  MĄCZYŃSKIEGO.' 

Żebyś  do  szkoły  nie  po  wszytko  chodził, 
Ale  sam  czósem  drugiemu  dogodiił. 
Wielką  mieć  pomoc  s  tych  ksiąg  góśćiu  będiiesz. 
Gdy  nad  łacińskim  ięzykiem  uśiędiiesz. 
Nie  bądźcie  hardzi  swym  żakom  mistrzowie. 
Wszytko  tu  naydżie,  co  wy  macie  w  głowie. 


blinie  r.  1569.  —  2  przeszkody.  wzięliśmy    go    ze    słownika   M^czyń- 

105.  T.  pićniądze.  skiego,  wydanego  w  r.  1564,  gdzie  był 

106.  I.  utwór    ten    nie    był    pomie-  wydrukowany  razem  z  fraszką  stojącą 
szczony    w    wydaniach    fraszek,    lecz  pod  liczbą  92  niniejszej  księgi. 
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JANA  KOCHANOWSKIEGO. 

KSIĘGI    III. 


1.    DO  GÓR,  Y  lASÓW. 


K. 


^sięgę  trzecią  fraszek,  którą  dla  kilku  wybitnych  i  poważ- 
niejszych utworów,  oraz  dla  formy  wyrobionej  czarnoleską  nazwać- 
by  można,  rozpoczyna  poeta  wierszykiem,  w  którym  skrćślił  koleje 
swego  życia  aż  do  stanowczego  zwrotu,  za  jaki  uważać  można 
ostateczne  porzucenie  zawodu  dworskiego  i  ożenienie  się.  Wzmian- 
ka o  wyborze  na  opata  klasztoru  sieciechowskiego  każe  nam  po- 
wstanie tego  ważnego  wićrsza  położyć  pod  r.  1573.  Mimo  wzmian- 
kę o  górach,  których  nie  masz  w  najbliższym  otoczeniu  dziedzictwa 
poety,  można  się  domyślać,  że  wićrsz  ten  napisany  był  w  Czarno* 
lesie,  który  od  roku  1569  należy  uważać  za  miejsce  stałego  pobytu 
poety.  Pokój  duszy,  wiejący  z  całego  utworu  i  stanowczy  rozbrat 
z  dotychczasowymi  zamiarami  przemawia  za  takim  okrćśleniem 
miejsca.  Pićrwsza  tylko  wrotka  nastręcza  pytanie,  czy  nie  powsta- 
ła w  przejeździe  z  Krakowa  do  Czarnolasu,  lub  czy  widok  gór 
świętokrzyskich  nie  natchnął  poety  do  napisania  jćj.  Wszakże 
brak  nam  śladów  choćby  chwilowego  pobytu  poety  w  Krakowie 
około  r.  1573. 

>A/^ysoki^  góry  y  odiianć  Idsy,* 
Idko  rad  nd  was  pdtrzę,  d  svi6  czdsy 
Młodszo  wspominam,  którć  tu  zostdły, 
Kiedy  nd  stdtek  człowiek  mdło  dbdły. 

1.  I.  furma  narzędnika  rzeczow.  męskich  i  nijak.;  dziś  lasami. 
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Gdźiem  potym  nie  był?  czegom  nie  skosztował? 
laźem  przez  morze  głębokie  żeglował/ 
lażem  Frźncuzy,'  ia  Niemce,*  ia  Włocliy/ 
laźem  ndwiediił  Sibyllinś  lochy. *^ 
Dziś  żak  spokoyny,''  iutro  przypasany 
Do  mieczd  rycerz:®  dziś  miedzy  dworzdny^ 
W  pdńskim  półacu,*"  iutro  zdśię  cichy** 
Ksiądz  w  kdpitule:*'^  tylko  że  nie  z  mnichy 
W  szdrśy  kdpicy,**  A  z  dwoidkim  płdtem:** 

Y  to  czemu  nic?**  ieśliże  Opdtem.*^' 

Tdki  był  Proteus,*''  mieniąc  śie***  to  w  smokd, 
To  w  deszcz,  to  w  ogiśń,  to  w  bdrwę  obłoki, 
Ddl^y  co  będzie?  srśbrn^  w  głowie  nici/ ^ 
A  ia  z  tym  trzymam,  kto  co  wczós  uchwyci/® 

2.     DO  PANA. 

Bóg  tylko  ludzkie  myśli  wiedzieć  może, 

Y  ku  dobremu  samże  dopomoże: 


2.  zapewne  w  czasie  przejazdu  z  Włoch 
do  Fraricyji. — 3.  między  r.  1554  a  1557. — 
4.  zapewne  po  ukończeniu  początko- 
wych nauk  i  opuszczeniu  Krakowa, 
a  następnie  w  czasie  powrotu  z  Fran- 
cyji  w  roku  1557,  —  5.  między  rokiem 
1552  a  1354.  —  6.  miejscem  pobytu 
wieszczki  Sybilli  było  Kumy,  na  za- 
chodnim wybrzeżu  Włoch  środkowych, 
na  południe  od  Rzymu;  przez  wymie- 
nienie siedziby  Sybilli  chciał  poeta 
wogólc  powiedzieć,  że  zwiedził  Wło- 
cliy  środkowe.  —  7.  w  czasach  nauki 
od  r.  1544  do  1557.  —  8.  odnosi  się  ta 
rola  wojaka  do  wyprawy  wojennćj 
z  Zygmuntem  Augustem  w  roku  is<  8 
pod  Radoszkowice.  Biel.  Kron.  Pol. 
z  r.  >507,  str.  622.  —  9.  jako  sekre- 
tarz królewski  do  r.  1569.  — 10.  w  kró- 
lewskim pałacu.  —  łi.  pdyż  nie  mając 
święceń  nie  brał  udziału  w  nabożeń- 
stwie. —  12.  w  czasie  pobierania  do- 
chodów probostwa  katedralnego  po- 
znańskiego od  roku  1564  do  1571.  — 
13.  u  benedyktynów  sieciechowskich. — 

Dtieia  J.  iCoeh,  T.  II, 


14.  z  szkaplerzem  na  przedzie  i  z  tyłu. 

15.  —  nic  używało  się  w  dawniejszym 
języku  jak  wzmocnione  przeczenie, 
gdzie  dziś  kładziemy  samo  nte^  np. 
abych  jego  pokusił,  będzieli  chodzić 
w  zakonie  mem,  czyli  nic.  Bibl.  Zof. 
str.  61.  Jestli  pan  w  nas,  czyli  nic, 
tamże  sir.  63,  mamli  iść  bojować, 
czyli  nic,  tamże  str.  ?07.  Pani  musi 
jednych  rzeczy  pozwolić,  a  drugich 
nic;  Górn.  Dworz.  str.  258.  Z  każdym 
się  zgodzę,  iedno  z  łakomym  nic,  bo 
on  chce,  a  ia  też  chcę.  J.  Kochan. 
Fragm.  —  16.  podług  życiorysu  poety 
ogłoszonego  w  r.  1612  wybrali  go  so- 
bie opatem  benedyktyni  sieciechow- 
scy;  wybór  ten  mógł  mićć  miejsce 
tylko  w  r,  1373.  —  17.  bajeczne  bó- 
stwo morskie  znane  z  Homera  Odys. 
ks.  IV,  w.  349  ~  570  —  18.  przemie- 
niając się,  aby  się  nie  dać  schwy- 
tać Odyseuszowi.  —  19.  pomysły  gło- 
wę poety  zajmujące,  z  których  jak 
z  przędzy  srebrnćj  wysnuwał  swoje 
utwory. —  20.  wyd.  z  r.  15^4  ma:  uchwići, 

26 
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Ale  cokolwiek  przedwnśgo  iemu, 
Dobrze  nie  pddnie,'  by  więc  Raymędrszemu,^ 
Wszytko  wiśsz,  pdnie:  zgub  co  przćiw  tobie, 
A  zdarz  idko  pan,  coś  ulubił  sobie. 

3.     DO    GOŚCIA. 
Przekład    z  Aniol.  greek.  IV,  183,    Jacobs. 

Cjośćiu,  własną  twarz  widz'isz  przeważnćy*  Didony.*'' 
Obraz  pozorny,'  obraz  pięknie  wystawiony. 
Tdkam  byłd:  dle  myśl*  różna  od  tśy  sławy, 
Która  mię  zla  potkdld  zi.  nić  chwdlnó'^  spriwy. 
Bom  Aeneaszd  idko  źywd  nie  widiiśld, 
Anim   w  Troiinskić  burdy**'  Afriki  pozndłd: 
Ale  uchodząc  łożd  Idrby  srogiego, 
Puśćiłclm  sic  nd  ostrość  mieczd  śmiertelnego. 
Kto  cię  nd  mię  podbórzył,  Maro''  niechutliwy,' 
Żeś  swym  kłamstwem^  śmiał  zelżyć  żywot  móy  cnotliwy? 

4.     z  ANAKREONTA. 
Przekład    z  Antol.  greek.  t.  IV,  str.  85,    Jaeobs. 

JNie  dbałem  nigdy  o  złoto, 
Alem  tylko  prosił  o  to, 
Aby  kufel  stał  przedemną, 
A  przyiaćićl  piiał  zemną: 


2.  I.  nie    powiedzie    sie;    wyrażenie  stosie,  aby  uniknąć  małżeństwa  z  Jar- 

wzicte    od    rzucania    losów.  —  2.  za-  basem,    królem    Getulów  w  północnćj 

miast    dotychczasowego   naprf^d&zemu;  Afryce;    żyła    w  200    lat    po    czasach 

u  Kochanowskiego  rzadka  forma  i  no-  Eneasza.  —  3.  okazały,  świetny.  —  4. 

ws/.emu  językowi   właściwa.  umysł.  —    ;.  chwalebne.   —    6.  mowa 

3    I.  odważnej,  przedsiębiorczej.   —  o  trojańskiej    wojnie  ukończonćj  zbu- 

2    Dydona,    pićrwotnie  zwana  Elissę,  rżeniem  Troji   w  r.  1184   przed  Chr. — 

podług  podań  założycielka  Kartaginy,  7.   Fublijusz  Wergilijusz  Maro,    autor 

była  córk^  króla    tyryjskiego;    pozba-  Eneidy.    którćj    bohaterka  jest  Dydo- 

wioną  męża,    zabitego  prz?z  jćj   brata  na.    —    8.  niechętny,     nieżyczliwy.  —  i 

Pigmalijona,  schroniła  się  7  bogatymi  9.  kłamliwie  opowiadając  o  mych  mi-  \ 

skarbami  do  Afryki;    przebiła    się    na  łostkach  z  Eneaszem.  1 
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A  tym  czisem  robotnicy 
Fi6czą  mieli  o  winnicy; 
To  wszytko  moi6  stcirdnić, 
To  skarb,  złoto,  y  zebrdniś, 
Ani  dbam  o  kciszteland* 
Trzymdiąc  śie  mocno  dzband. 

6.     z  ANAKREONTA. 
Anakreonta  carm.  26. 

Skoro  w  rękę  wezmę  czdszę, 
Wnet  ze  ibl  troski  wystrdszę: 
Więc  iż  mniniam,  że  mam  wiele, 
Ztąd  mi  łdcno  o  weselś. 
Wieniec  musi  być  nd  głowie, 
A  frdszkd  wszyscy  pdnowie. 
Kto  śie  chce  bić,  obuy*  zbroię, 
la  przy  kuflu  przedśię  stoię: 
Bok  tclk  mnimam,  iż  upitym 
Lepi(5y  leżeć,  niż  zdbitym. 

6.     NA  LIPĘ.* 

Uczony  gościu,  ieśli  sprdwą  mśgo  ćienid, 
Uchodzisz  gorącego  letnich  dni  promienid, 
leślić  lutnia  nd  łonie,  y  dzban  w  ź\mn6y  wodzie 
Tym  wdżięcznieyszy,  że  siedzisz  y  sdm  przy  nim  w  chłodzie: 
Ani  mię  zś,  to  winem,  dni  póy  oliwą: 
Buynć  drzewd  nalepiśy  dżdżem  niebieskim  żywą: 
Ale  mię*  rAcz6y  ddruy  rymem  pochwalonym,' 
Coby  zazdrość  uczynić  mógł  nietylko  płonym,* 


4.  I.  o  kasztclanij^  połaniecka,  któ-  Czarnolas  około  r.  1782,  jak  się  oka- 
rą  poecie  cliciano  nadać.  żuje  z  jego  ,,Opisania  podróży  do  Bił- 

5.  I.  wdzićj  na  siebie.  goraja**,    wydanćj    w  tym    roku.  —  2. 

6.  I.  słynnćj  lipy  czarnolcskićj,  lak  w  pićrwszym  wydaniu  z  r.  1584; 
o  którćj  mówi  tutaj  poeta,  nie  zastał  w  drugim:  mie.  —  3.  pocłiwalnym. — 
już  Ignacy  Krasicki,    kiedy    zwiedzał  4.  niepłodnym,  nieurodzajnym. 
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Ale  y  płodnym  drzewom:  d  nie  mów,  co  lipie 
Do  wirszów?  skaczą  Idsy,  gdy  Orphaeus*  skrzipie. 

7.     NA  LIPĘ. 
Naśladowana  z  Martial.  II,  353,  wyd.  wiedeń.  r.  1804. 

Przypatrz  śie,  gościu,   idko  <5n  list  móy  zielony 
Prędko  uwiądł,  śl  iuż  mię  przeyżrzeć  z  kdżdśy  strony: 
Co  mniemasz  tey  przygody  naglśy  zś,  przyczyni? 
Ani  to  mrozów,  ani  widtrów  srogich  wind: 
Lecz  mię  zł^go  poćty  wirsze  zdlećidły, 
Tdk  iż  mi  tylko  prze  smród  włosy  spdśd  musiały. 

8      o  MIKOSZU. 

Mikosz  kotd  przeciągnął,  łan  śie  rzezał  w  koszu:* 
Y  rzecze  ten  pośledni:  powiedz  mi,  Mikoszu, 
W  ón  czds,  gdyś  kotd  ciągnął,   dbo  snadz  kot  ciebie, 
Gdiieś  był  stryczków  tśk  prędko  dostał  ku  potrzebie? 
Mikosz  na  to:  dddzą  mnie  powrozów,  gdy  proszę. 
Bo  pięknie  wysuszywszy  cdło  ie  odnoszę: 
Lecz  ty,  brdćie,  indcz^y  z  ludźmi  śie  sprdwuiesz, 
Pożyczywszy,  porzeżesz  wszytko,  y  popsuiesz. 


5.  Orfeusz,  bajeczny  wieszcz  i  śpićwak  kota  pomaczał  się,   ale  pozostał  cały; 

grecki,  którego  śpićwowi  i  grze  na  li-  powróz  zaś  użyty  do  zawieszenia  w  ko-  | 

rze    o   siedmi    strunach    nawet    skaty  szu  ulegał  porznięciu  przez  winowaj- 

i  drzewa  oprzćć  się  nie  mogły.  cę    cłicącego    się    uwolnić.     Tę    sarnę  j 

8.  I.  Dwie  kary  w  wiekach  średnich  dowcipną    odpowićdź  dał  wedle  opo-  , 

były  w  użyciu  za  lekkie  przewinienia  wiadania    Górnickiego    (Dworzan,  str.  I 

np.  kradzież    owocu    z  drzewa;    obie  161    z   r.  1639)    Stanisław    Białobocki, 

dążyły  do  osławienia  winowajcy,  gdyż  osławiony  niegdyś    ciągnieniem    kota,  | 

jedna  zmuszała  skazanego  do  ciągnie-  drugiemu  dworzaninowi,  „o  którym  ta 

nia  publicznie  kota  na  powrozie  przez  sława    była,  jakoby    pacholęciem    bę- 

wodę;  druga  polegała  na  tym,  że  ska-  dąc    miał    kiedyś    miasto    chłosty   być 

zanego    pomieszczano  w  koszu    i    za-  w  koszu."  Kara  kosza  była  więc  zła-  \ 

wieszano    na    słupie    stojącym  w  wo-  godzeniem    chłosty    za  jakieś  przewi-  j 

dzie.     Aby  się  wydobyć    z  tego  poło-  nienie.     To  pićrwotne  znaczenie  kary 

żenią    potrzebował    oderznąć    powróz,  nieznane  już  było  Knapskicmu,  który 

na  którym  kosz   był  zawieszony,    po-  w  Adagijach  (str.  77)  objaśnia,  że  mó- 

czym  wraz  z  koszem  wpadał  w  wodę.  wi    się,  iż    ciągnie    kota  o  tym,  który 

o  powrozach  użytych    przy    ponoszę-  poważnego  udaje,  a  na    śmićch    tylko 

niu  tych  kar   mowa    w  niniejszćj  frr.-  się  wystawia.    Porów.  Sobótki,  panna 

szce:   powróz    użyty    przy,  ciągnieniu  III,  str.  339  t.  I,  przyp.  5,  frasz.  I,  15. 
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9.     O    MIŁOŚĆr. 

Ma  iuż  pok<5y  Prometheus,'  lecz  ia  midsto  niego 
lestem  przybit  nA  rogu  Kaukdzu  śnieżnego. 
Mnie  orlicd'^  serce  żrze,  którć  nd  swe  męki 
Odrasta,  y  żywi  iwiśrz  łikómy  przez  dzięki.^ 
Ma  pokóy  Andromedo,*  lecz  ia  przykowdny 
Do  skclły  prze  cudzy  grzech  podśymuię  rdny. 
Do  mnie  płynie  wieloryb**  rozddrwszy  pdszczekę: 
Gdzie  ia  mam  rddy  szukdć?  gdzie  śie  ia  ućiekę? 
Rdtuy  mężny  Herkules,  rdtuy  Perseu  sławny, 
A  odnów  (ieno  by  wczds)  nd  mnie  przykład  dawny/' 

10.     DO    MIŁOŚĆr. 

Długóż  masz,  6  miłości,  frdsowdć  mś  Idtd? 
Czy  podobno  przed  czcisem  chcesz  mię  zgłddiić  zświdtd? 
Nie  tegoć  zdsłużyły  wdz'ięcznć  rymy  moie, 
Którś  od  umarzłśgo  morzd*  imię  twoie 
Rozniosły  dż  do  brzegu  Murzyńskiśy  grdnice,* 
Gdiie  wieczny  znóy  pdnuie,  y  wiecznś  cieplice: 
A  ty  mię  zśl  to  zdbiy,  6  rozbóycd  srogi, 
Aby  nietylko  Orphefis  wysławidiąc  bogi 
Był  piorónem  trozębym  zwysokd  przerdźon,* 
Ale  y  ia  od  ciebie  zd  swoię  chęć  skdżon. 


9.  I.  Prometeusz,   jeden  z  Tytanów,  str.  12  niniejszego  tomu.  —  5.  zamiast: 

za  wykradzenie  ognia  i  udzielenie  go  potwór  moiski,    w  podaniu  o  Andro- 

ludziom  był  z  rozkazu  Jowi^rza  przez  mcdzie.  —  6.  oswobodźcie  mię,    jake- 

Hefestosa  przykuty  do  skały  na  Kau-  ście  oswobodzenia    przykłady  dawali, 

kazie,  gdz.e  orły  za  dnia  pożćrały  rau  kiedyście  byli  na  świecie, 

wątrobę    odrastająca    wśród    nocy.  —  10.  i.  Bałtyckiego.  —  2.  do  brzegów 

2.  płeć  zastosowana  do  płci  kochanki  afrykańskicłi.  —  3.  przebity;    podania 

dręczącćj  poetę.  —  3.  przemocą,  gwał-  o  rozmajitym  sposobie  śmierci  Orfeu- 

tem,    z  musu.  —  4.  królewna    ciijopij-  sza   wymienia  Pausanijasz  w  fioeotica; 

ska  poświęcona  poiworowi  morskiemu  było  i  takie  podanie,    że   za  wyjawie- 

dła  odwrócenia  od  kraju  gniewu  Nep-  nie  ludziom  tajemnic   świętycłi    przez 

tuna,    była    przykuta  do  skały,    skąd  Jowisza  piorunem  zabity   został.     Zo- 

ją  uwolnił  Pcrseusz,  zabiwszy  potwo-  bacz  Pausan.  wyd.  Frankfurt,  z  r.  1383, 

ra    morskiego.     Porównaj     penoraena  str.  304. 
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ledndk  dbo  nie  kdżda  krwdwa  twoid  rdnd, 
Abo  znośna  niewola  u  wdzięcznego  pond. 
Tiikli  ty  chcesz,  tśkli  to  niesie  szczęścić  moie, 
Niechcę  przść,  mam  czym  dieszyć  smutne  serce  swoie. 
A  ty  przebóg  niezayirzy,   gnićwli  to  twóy  czuię, 
Łdskęli,  niech  do  śmierci  tę  iednę  miłuię. 

11.  DO    MIŁOŚCI. 

Gdiie  teraz  ono  icibłko,  y  ón  kleynot  drogi? 
Który  mógł  zśhdmowdć  nieśćignionć  nogi 
Pie^rzchliwćy  Atdlanty?*  gdzie  tciśmd^  szczęśliwa, 
Która  sercd,  y  myśli  upornych  dobywa? 
Ciebie  nd  pomoc  wzywam,  ciebie  ó  miłości, 
Któróy  z  wieku  używa  świdt  dobrotliwości. 
Która  spornych  żywiołów  gnićw  spinasz  łańcuchem, 
Dnd  morzkićgo,  y  iiiebi  sięgasz  swoim  duchem. 
Lwom  srogość  odśymu^esz,  y  zubróm  północnym, 
Użytć  serce  ddiesz  bohdtyrom  mocnym: 
Ty  mię  rdtuy,  A  swoią  strzałą  uzłoconą 
Ugódz  w  serce,  ś,  okróó  myśl  nieunoszoną 
Zdpdmiętdlśy'  diićwki,  którśy  dni  skokiem 
Człowiek  dogonid  może,  ledwe  zdyźrzeć*  okiem. 

12.  DO    MIŁOŚCI. 

Mdtko  skrzydlatych  miłości, 
Szdfdrko  trosk,  y  rddośći: 


11.  I.  Atalanta,  córka  Scheneosa 
króla  skiryjskicgo,  słynna  z  piękności 
i  chyżości,  temu  tylko  chciała  oddać 
rękę,  kto  ją  w  biegu  prześcignie;  po- 
konani ginęli  z  jćj  ręki.  Hipomencs 
po  wielu  jinnycli  zwyciężonych  i  za- 
bitych pokonał  j^  podstępem,  rzuca- 
jąc złote  jabłka  dane  sobie  przez  We- 
nerę,    bo    kiedy  Atalanta  zbićrając  je 


i  opóźniając  bieg,  nie  mogła  go  dogo 
nić,  ubiegł  ją  do  kresu  i  dostał  za 
żonę.  0vid.  Metam.  ks.  X,  w.  560  — 
70 ,.  —  2.  czyli  przepaska,  dana  przez 
bogów  Wenerzc,  kryjąca  w  sobie 
władzę  pobudzania  miłości,'  tęskno- 
ty i  zniewalającego  czaru.  —  3.  bez 
upamiętania  przeciwnćj  mi  —  4. 
ledwie  dojrzćć. 
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Wśiądi  na  swóy  wóz  uzlocony, 

Białym  Łdbęćióin^  zwierzony.^ 

Puść  śie  z  niebd  w  snddnym^  biegu, 

A  staw  śie  nd  Wiślnym   brzegu, 

Gdzie  ku  twćy  czci  ołtarz  nowy 

Stdwię  swą  ręką  darnowy.* 

Nie  dam  ći  krwdwćy  ofidry: 

Bo  co  mdią  srogiś  ddry 

U  boginićy  dobrotliwćy 

C;:ynić  y  świdtu  źyczliw^y? 

Ale  dam  kśdz'idlo  wonn^, 

Którś  nam  krdie  postronn<5 

Posyłiią,  dam  y  śliczni 

Ziołd  w  swych  bdrwdch  rozliczni. 

Masz  fiiolki,  masz  leliją, 

Masz  mdieran,  y  szdlwiią. 

Masz  wdzięczny  swóy^  kwidt  różdny, 

To  biały,  d  to  rumidny. 

Tym  ćic  błagam  ó  królowa 

Bogdtćgo  Cypru/'  owa 

Abo  v6zn6''  sercd  zgodz'isz, 

Abo  y  mnie  wyswobodzisz. 

Ale  rdczśy  nas  oboie 

Wzów  pod  złotś  idrzmo  swoie, 

W   którym  niechay  ći  służy wd/ 

Póki  ia,  y  ond  żywd. 

Przyzwól  ó  mdtko  miłości, 

Szdfdrko  trosk  y  rddośći; 

12.  I.  forma    pospolita    w  staropol-  les,  et  lacva  parte  Juventae.—  5.  róża 

skiin  języku;  dziś  łpbędziom. — 2.  w  wy-  była  poświęcona  bóstwom  miłości. — 

obraźni  starożytnycłi  jeździła  Wenera  6.    jako     miejsca     swego     urodzenia: 

na  wozie  ciągnionym  przez    łabędzie.  xvnQoybVŚa     xixXń(TX0V(Tl     d'     OZl 

Zob.  Ovid.Arsamat.ks.ITI,  w.  808.-  ^^„,^,  '      ^3,.^3  '      ',      p,,)       jb-,'    ^., 

3.  lekkim. -4.  zwyczaj  stawiania  bo-  /^^'^^      nalvxkvat(f}     svl      Kv7rQ(fl 

gom  ołtarzów  ilarnowycłi  pokazuje  się  Hesiod.  Tlieog.  199   —  7.  różniące  się 

z  Ovid.  Metam.  VII,  240:    statuiique  ^    uczuciacli.  —    8.  liczba    podwójna, 

aras  e  cespite  binas,  dexteriore  Heca-  k^<^'%   ^zis    zastępujemy    przez    liczbę 

mnogą  sluiymy. 


ĄOS 


R 


Tik  po  świecie  niechay  wszędzie 
Twoid  władza  wieczna  będzie. 


13.     DO  DZIEWKI. 


leśli  to  rddd  widzisz,  d  życzysz  mi   tego, 
Abych  prze  dię*  używał  frasunku   wiecznego. 
Cóż  ći  rzćc,  diićwko  sroga:  poprawdżie  iam  tobie 
lnicz6y  to  zddżidłał,*  A  co  dziś  nd  sobie 
Odnoszę,  dz'ieie  mi  śie  ndd  moie  zasługi,* 
Ledwć  tdki  nń,  świecie  niefortunny  drugi. 
Czego  dńlóy  clicesz  po  mnie?  czy  ieszcze  wątpliwa 
Moid  cłięć  przeciw  tobie?*  noc  w  myśldcli  teskiiwa, 
Y  16  ognistć  gwiazdy  rozsiani  po  niebie 
Swiźdkiem,  że  nic  milszego  nićmam  okróm  diebie. 
Czy  zgołd  niecłicesz,  dbyś  sługę  ze  mnie  miiłd? 
Poprawdiie,  by®  śie  miłość  z  rozumem  sprzągdłi, 
Wzgdrdclby  midłd*  ruszyć  kdżdśgo,  d  iużby 
Lepićy  śie  odrzec  zdraz  y  pdnd,  y  służby, 
Ale  co  potym?  miłość  ma  sw6  obyczdie, 
Zna  cj  lepiśy,  d  przedśię  przy  gorszym  zostdie. 
A  ty,  ieśli  nddiieię  chcesz  o  łdsce  swoi^y 
Zgdśić  we  mnie,  iuż  dawno  pragniesz  śmierci  moi^y. 

14.     DO   PÓŚTÓW. 

lako  Cliiron^  ze  dwoiśy  ndtury  złożony, 
Wzgórę  człowiek,  d  nd  dół  kóń  nieobieżdżony. 
Rad  był  kiedy  prziymował  do  swśy  leśnśy  szopy 
Nduczonśgo  synd  pięknśy  Kdlliopy,* 
Nd  <5n  czds,  gdy  do  Kolchów  rycerze  wybrdni 
Płdwili  śie  przez  morze  po  kożuch  bdrdni: 


18.  I.  z    twćj    przyczyny.   —   2.  po- 
itępowaniem  zasłutył  sobie.  —  3.  nic 
zgodnie  z  mojimi  zasługami.  —  4.  ku 
tobie.  —  5.  gdyby.  —  o,  powinna. 

14.  I.  centaur,  pół  konia,    pół  czło- 


wieka, syn  Saturna  i  Filiry,  sławiony 
z  pobożności,  sprawiedliwości  i  rozu- 
mu. —  2.  Orfeusz,  syn  muzy  Kaliopy, 
brał  udział  w  wyprawie  Argonautów 
pod  wodz§  Jazona  po    złote  runo.  — 
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Równiem  wam  y  la  tók  rad,  zacni  poetowie,' 
A  ieśli  u  Chirond  cni  bohdtirowie, 
Prziymowdii  zd  wdzięczni  wieczerzą  ubogą, 
Bo  tdm  wszytki  cześć*  byłd,  mlśko  z  świnią  nogą: 
Niegardźćie  y  wy  tym,  co  dom  ubogi  niesie, 
Bo  idko  Chiron,  tdkżeć  y  ia  mieszkam  w  lesie: ^ 
Będzie  sćr,  będzie  szołdrd,  będą  wonnś  śliwy, 
Każećieli  t6ż  zdgrdć,  y  nd  tom  ia   chciwy. 
Owa  prosto  będziecie  ze  mnie  mieć  Chirond, 
Tylko  że  ia  niewłóczę  zd  sobą  ogond, 

16.     DO  OPATA. 

Wiśdzźe  potym,  Opdćie,  idko  grdd  z  Biskupy: 
Bo  bacząc,  źeć  wygrdnśy  ubywdło  kupy, 
Pokryłeś  dudki*  w  gębę,  czyniąc  tę  postclwę^ 
Żeś  przegrał:  lecz  z  rdchunku  miał  xiądz  inszą  sprdwę. 
A  płdći  kryć?^   więcći  t6ż  dosiągł  pięścią  gęby. 
Że  z  nićy  dudki  wypddły:  diiękuy  że  nie  zęby, 

16.     o    KOŁNIŻRZU. 

Poradźmy  śie  rddy  czijśy, 
Kołniśrzli  to  u  delijśy,* 
Czy  delija  u  kołniśrzd, 
Nd  grzbiecie  cnśgo  rycćrzd. 

17.     o  SWYCH  RYMIŹCH. 

la  indczćy  nie  piszę,  ieno  idko  źiię, 
Fiidnć  moie  rymy,  bo  y  sam  rad  piię. 


3.  zapewne    Trzecieski    i    Górnicki. — 

4.  ugoszczenie  dla  czci.  —  S'  "^  Czar- 
nolesie. 

16.  1.  dudek,  dydek,  grosz  potrójny, 
trojak  od  Oeut,  nazwy  holenderskiej 
zdawkowćj     monety.     Sauders    Hanu- 


worterbuch  str.  161.  —  2.  udając  — 
3.  czy  uchodzi,  czy  god/.i  się,  czy  słu- 
ży kryć  wygrane  pieuiąaze. 

16.  1.  szata  wierzchnia,  płaszcz, 
opończa  z  materyji  zwanej  teletem,  po 
turecku  iellu^  teiu^ 


4IO 


R 
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Nie  mierzi  mię  bieśiddd,  nie  mierżą  mię'  żśrty, 
Podczds"  y  czepiec,^  więc  też  pelnś  tego  korty. 
Co  po  Sykofónciiey?^  chcesz  mię  miśry  w  życiu 
Nduczyć,  i  sam,  xięże,  nosisz  diabld  w  krydiu.^ 

18      DO    SĄSIADA. 

Rośmićy*  śie,  dobry  sąsiedzie, 
Lisowdty*  przy  bieśiedżie 
Pił  z  kuszd^  prdwie*  sporego, 
Tśk  iż  tylko  brodę  z  niego 
Widóć  było  krokosową:^ 
Wyrwał  śie  ktoś  z  prędką  mową, 
Towarzysze,  kto  to  ndszę 
Lisem  obramował*'  czdszę? 

19.     DO  REINY. 

r\rólewno  moid  (wszclk  ćię  t6ż  tdk  zową') 
Iż  śie  niemogę  zobopólną  mową 
Umawidć  z  tobą,  rad  y  nie  rad  muszę 
Ziścić  to  pismu,  a  tym  cieszyć  duszę' 
Swą  idkokolwiek,  tusząc  iedndk  sobie, 
Ze  ta  moid  chuć'^  będ;^ie  wdzięczna  tobie. 
Szczęśliwa  kdrto,'"*  ciebie  ond  swśmi 
Piśstowść  będzie  rękomś  ślicznymi, 
Ciebie  obeyżrzy  wdzięcznym  okiem  swoim, 
A  ócz*  podobno  próżno  drudzy  stoim,® 


17  I.  podług  dwu  wydań  z  r.  1584; 
w  pićrwszym  mnićj  dobrze:  mr. — 2.  cza- 
sem, niekiedy.  —  3.  jak  jindzićj  pod- 
wika  (Frasz  JI,  84)  zam.  kobićta  — 
4.  z  greckiego  syknfant''a  pot  warz, 
obłuda,  udaM'aiiie  —  3.  pod  szatę,  jnk 
za  kołnierzem  ukrytego. 

18.  I.  właściwie:  rozsmićj. — 2.  ryży, 


włosy  i  brodę  ryżego  koloru  mający. — 
3.  kusz.  kou^z,  puhar,  kubek  —  4.  do- 
brze, należycie  —  5.  żółta,  szafrano- 
wą, od  ł?cinskicgo  crocus. — 6.  obło- 
żył, dał  brzeg  lisi  naszćj  czaszy. 

19.  I  t  j.  Regina,  co  po  polsku 
znaczy  królowa. —  2.  chęć,  uczucie.  — 
3    liście.  —  4.  o  co.  —  5.  dbamy,  ubie- 
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Ty  tcik  możesz  bydi  szczęsna,  że  dię  sw(!imi 
Wdzięcznie  cdluie'^  usty  r6ż6.n6mi. 
,   Gdzieś'^  to  człowiek  mógł  naleść  idkiś  czdry, 
Żeby  śie  umiał  przewirzgnąć'*  w  s\w6  ddry. 

20.     DO    lANA.' 

lanie,  ći6rp  idko  możesz:  prziyd^ie  td  god^ind, 
Ze  ludziom  złym  będzie  swa  zdpldcona  wind. 
A  Bóg  pomśdi  niecnoty,  y  fałesznśy*  zdrddy, 
Którąś  odniósł  zd  swą  chęć  świśżdmi  przykłady. 
Czyś  ludii  nieznał?  czyś  tdk  rozumiał,  niebożę. 
Ze  cz6rni6  inszy  owoc,  niż  tarnki  ddć  może? 
Albo  wilk  ni^midł  szkodzić  rogdtśmu  stddu, 
Albo  waż  miał  zd  czdsem  przestdć  swdgo  iddu? 
Ddremnąś  pracą  podiął,  czyniąc  dobrze  złśmu. 
Bo  śie  ón  nieodśymie^  przyrodzeniu  sw^mu. 
A  ty  sam  siebie  winuy,  bo,  co  ćię  dziś  boli, 
Ztąd  idzie,  iźeś  ludziom  obłudnym  był  gwoli. 
Dld  których  coś  ty  czynił,  d  ći  tdż  czym  ći  to 
Płdćili,  niechay  wszytko  świdtu  będzie  skrito. 
Y  sam  byś*  mógł  zdpomnieć,  snadżby  lepiśy  było. 
Bo  serce  swymże  żalem  często  śie  zwalczyło.*^ 
Ndkoniec  masz  dróg  wiele  krzywdy  swśy  w^towdć, 
A  tobych  wolał,  niż  śie  ustdwnie  frdsowdd. 
Ale  mężem  bydż  trzebd,  dni  dbdć  nd  owś 
Zmyślono  skdrgi,^  bo  to  łzy  krokodylowi.'' 


gamy    się    —   6.  ucałuje.  —  7.  gdyby,  oskarżanie    siebie,    pr/.ysnawanie    się 

oby   —  8.  przemienić  się.  do     winy    przez    łych,    którzy    poecie 

"dO.  t.  do  ciebie  samego  mówi    poe*  kraywdę    wyrządzili.  —  7.  już    u    gre- 

ta.  —  2    fałszywćj.  —  3    nie  pozbędzie  ków    byty  w  przysłowiu  xOOXodi-t/.fłV 

się    nie    uwolni    się.  -  4    gdybyś    -  d/xivu    na   wyrażenie  udanych,  zmy- 

5.  lepićjby  było   zapomnićć    krzywdę,  ;,-,',         ,,^           ,    u      1           ^1 

bo  żal  dręczący    serce    już    nieraz    je  «lo"ych    łez,    które    jakoby    krokodyl 

.strawił,  złamał.-  6.  zmyślone,  udane  P«elewał    nad  ofiarą  przez  siebie  po- 

zeran^.    Knapski  Adag.  str.   855. 
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21.     DO  KOGOŚ. 

iuź  to  idko  to,  kiedyś  zdrów,  d  piiesz  do  mnie, 
Podobncd  y  ia  mogę  podpić  sobie  skromnie. 
Ale,   kiedy  ty  puszczasz  krew,  czemu  ia  piię? 
A  nieobeszło  mię  to  dżem  ndlał  sziię.* 

22.     NA  HAERETIKI. 

Po  CO  wy  Haereticy  w  kościele  bywacie? 
Kiedy  ceremoniie  zd  śmiśch  sobie  mdćie. 
leśli  zła  w  oczu  wdszych  msza,  y  processiia, 
Aza  lepszd  łakomstwo,  y  td  ambiciia? 
Wyymi,  niebożę,  bićrzmo^  piśrwćy  z  okd  swśgo, 
A  potym  źdźiebłkd  śięgay  w  oczdch  u  drugiego. 
Chwalisz  iiko  w  twym  zborze*  dobrze  nśuczdią, 
A  przedśię  tam  śie  ćiśniesz,  kędy  rozdawdią. 
A  ieśli  ieszcze  z  niczym  odiedziesz  do  żony, 
Idkobyś  wodę  święcił,  dlbo  t6ż  krzćił  dzwony.' 

23.     DO  PAWhA. 

Pdwle,  niebądz  tik  wielkim  pinem  do  sw^y  śmierdi. 
Byś  mię  kiedy  zndć  niemidł,  choć  w  tćy  niskićy  śierći.* 
Bom  ia  tobie  rad  służył  ieszcze  w  stanie  mnieyszym,* 
A  choć  to  śmieszno  będzie  tym  ludiióm  dwornieyszym,' 
la  szczęścić  tdk  szdcuię,  że  uczciwym  cnotom  i 

Czynię  cześć  więtszą,  niżli  bogdtym  klinotom.  i 

21.1.  zam,    gardło    t.    j.     aż    sobie  ten  wyraz  greckie  6xx>lł70'ia    zebranie, 

podpiłem.  miejsce    zebrania.  —  3.  gdyż    nic    nie 

22.  I.  w  dawniejszym  języku:  bićrz-  ^,^^      ^^^  podobnie,  jak  za  święcenie 

wno     np.  kiedym    birzwna  rambil  na  ^Jj     ]^^^  chrzcenie  dzwonów  nic  sie 

tey  dzedzinie.    księga  ziem.  sieradzka  ^^j^  bierze 

r.  1391  k.  22;    iakom    ia  Pawłowinich         33    ,    ^{^^^.^^  ^^^^      ^  ^^^^^. 

birzwen    me    pos^ekl   w  swem    domu  ^.     ^^^^.^.    .^^^^^    nilzamożny  -  2. 

samowtor.  księga    ziemska    płocka    r.  ^.^^.        skromniejsze  zajmował    sta- 

140.    k.  13;    odpowiada    s  a. osłowian-  „owi.ko:  -  3.  ludJom,    którzy    dwór- 

skiemu  6ri.'«^   a  znaczy  belka,  tram.-  ^^^^^    obyczajem    więcej    ceni^    szatę, 

2.    utcranie  i  kalwini    zborami    nazy-  wewnętrzną    stronę,    poiory,    lii    wj!  I 

waii    swe    kościoły    tłómacząc    przez  ^     ,;        Wartość  człowieka. 
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A  czemu?  bo  pieniędzy  y  źli  dostawiią, 
A  z  cnotą  sdmi  tylko  dobrzy  spółek  maią. 
A  Jeślibyśmy  któnidd  pieniądzom  śie  mieli, 
Pśwnieby  tego  po  nas  y  Żydowie  chcieli. 

24.     DO    STANISŁAWA.' 

Nie  przez  pochlebstwo,  dni  złotć  ddry, 
Idko  t6  Idtd  zwykły  terdinicysze, 
Ale  przez  cnotę  nd  mieysce  waźnieyszć 
Godzisz,  Wapowski,^  idko  zv,yczay  stdry. 

Szczęśliwi  czclsy,  kiedy  giermak^  szdry . 
Był  tdk  poczciwy,  idko  t6  dźiśieyszś 
ledwabn^  bramy*  co  raz  kosztownieyszś: 
Wprawdźieć  nie  było  kosztu  nd  mdszkdry,** 

Ale  był  zdwżdy  kóń  nA  staniu**  rzdźwi,'' 
Drzewo,^  tarcz  pewna,  y  pdnc^rz  nA  śćienie, 
Szdbld  przy  boku,  sam  pdchołek  trzez'wi 
Nieszukał  pierza,  wyspał  śie  nd  sienie, 
A  bił  śie  dobrze:  boday  tik  uboga 
Dziś  Polski  byld,  y  pogdnóm  sroga. 

26.     z  GRAEt  KIĆGO. 
Antol.  grecka  t.  I,  str    186,  Jacobs. 

oamy^  do  swśy  obory  woły  rospuszczone 
Przybiegły  z  gór,  gwałtownym  dćszczem  umoczon^^, 

24.  I.  wiersz  ten  n  a  formę  sonetu. —  stek,    podobno    z  języka    tatarskiego 

2.  Wapowski  Stanisław     podkomor/y  armak     lub     armiak. —    4.  obłogi 

sanocki,     briU     -^Nndrzeja,     ranionego  u  szat   — >  odmiany  zwyczajnego  stro- 

przcz  S.imuela  Zborowskiego  podc/.as  ju,     dla     tyra     większej     osobliwości 

uroczystości     koronacyjnycli    Henryka,  umyślnie  czynione,  wyraz  wzięty  z  wło- 

złszczymie    wspominany  przez  (lórni-  skiego  ni  a  s  eh  era;  porównaj  arabskie 

ckicgo  w   Dwoizaninie,    Trzccicskiej,'o  maschara,     żart,      śmieszenie.  —  6. 

w  Kpigramatach  i  jinnych      mąż    nie-  w  stajni.  —  7.  co  do  formy  przymiot- 

pospolitych  zdolności  i  wielkiego  do-  ników  rzeźwi,    trzeźwi  zam.  dziś  ur*- 

świadczcnia,      czego     dowody     zlożyt  wanych     rzeźwy,     trze/.wy     porównaj 

w  różnych     poselstwach;    żył    jeszcze  Psaltćrz  str.  i^y —  8.  drzewce,  oszczep, 

w  r.  1564.  —  3.  suknia    długa  do  ko-  26.  i.  tak    w  pićrwszym    i    trzecim 
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A  ubogi  Tirimclch  pod  wysokim   dębem 

Spi  wieczny  sen,*  piorónem'*  uśpiony  trozębem.* 

26.     o    NŹĆIE. 
Przekład  z  Antol.  grec.  111,  103;    Jacobs. 

Harda  Nćtd,  iź  giddkość  swą  do  siebie  czuie, 
Więc  kiedy  ią  pozdrowię,  dni  podz'iękuie. 
A  Zclwieszęli  wieniec  u  ni^y  przede  drzwidmi 
Wdepce  go  zdwżdy  w  ziemię  hśrd^mi  nogśmi. 
O  zmdrski,*  ó  stdrośdi,  bywayćie*  co  pręcćy,* 
Owa  wdszś  namowy  będą  ważyć  więcśy. 

27.     o  HEKTORZE. 
Przekład  z  Antol.  grec.  IV,  200;    Jacobs. 

Hektor  dał  miecz  Aidxowi, 
Aidx  dał  pds  Hektorowi.^ 
Hektor  pasem  uwiązd  ly 
Bystrymi  końmi  tdrgdny. 
Aidx  tśkże  popędliwy 
Wrdiił  w  śię  miecz  nieszczęśliwy. 
Tdk  między  nieprzyiaćioły 
Upad  niesie  y  dar  goły. 

28.     DO  MAGDALENY. 
Antol.  łacin.  I,  651,  Burm. 

Ukaż  mi  śie,  Mdgddleno,  ukaż  twarz  swoię, 
Twarz,  która  prdwie*  wyraża  różą  oboię.^ 

wydaniu  z  r.  1584;    w  drugim  z  tegoż  mieli  zakończyć  wojnę  trojańska.  Horn. 

roku  same,  —  2.  rz^d    słowa    zastoso-  II.  k«.  6.  Pas  otrzymany  przez  Hekto- 

wany  do  łacińskiego  somnium    so-  ra  posłużył  do    wleczenia   jego    ciała 

mniarc.   —    3.  piorunem. —    4.  trój-  przez    zwycięzcę    Acliillesa;    mieczem 

z<j*bym.  otrzymanym    od    Hektora    przebił  się 

2G.  I    zmarszczki.  —    2    przybywaj-  Ajaks  z  gniewu,    że   mu  nie  przyzna- 
cie —  3.  prcdzćj,  zmienione  dla  rymu.  no  broni  poległego    Achillesa.    Horn. 

27.  1.  Ajaks,  syn  Tclamona  z  Sala-  Od.  XI,  w.  542  —  363. 

miny  i  Hektor,     królewicz    trojański,  28;  i.  dokładnie. —  2.  czerwona  i  bia- 

obdarowali    się    wzajemnie  na  parnie-  łą,  przyczym  róża  biała  jest  wyrazem 

tkę  bezowocnego  pojedynku,    którym  białości  twarzy,  a  czerwona  rumieńca 
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Ukaż  złoty  włos  powiewny,  ukaż  swś  oczy 
Gwiazdom  równś,  które  prędki  krąg  niebd  toczy. 
Ukaż  wdzięczno  ustd  swoie,  ustd  różdnć, 
Pereł  pelnć,  ukaż  piersi  miernie  wydśn(5, 
Y  rękę  dlclbdstrową,  w  którćy  zdmknionć 
Serce  moie:  6  głupiś,  ó  myśli  szalonś. 
Czego  ia  prdgnę?  o  co  ia  nieszczęsny  stoię? 
Pcitrząc  nd  dię  wszytkę  władzą  strdćiłem  swoię: 
Mowy  nićmam,  płomień  po  mnie  tdiemny  cliodz'i, 
W  uszu  dźwięk,  d  noc  dwoista  oczy  zdchod^i.'* 

29.     DO  FRASZEK. 

r  rdszki  nieprzepłdconeS,  wdzięczni  frdszki  moie, 
W  którś  ia  wszytki  kłddę  tdiemnice  swoie. 
Bądź'  łśskdwie  fortund  ze  mną  postępuie, 
Bądź  indczśy,  czego  snadz'  więcćy  śie  ndyduie 
Obralliby  śie"  kiedy  kto  tdk  pracowity, 
Żeby  z  was  clićiat  wyczśrpdć  umysł  móy  zdkrity,** 
Powiedzcie  mu,  niecłi  próżno  nie  frdsuie  głowy, 
Bo  śie  w  dziwny  Ldbyrint,'*  y  błąd  wda  tdkowy, 
Zkąd  żadna  Ai^dnd,  żadnś  kłębki  tylnś,* 
Wywieść  go  móc  nie  będą,  tdk  tdm  szdiśżki  mylnć. 
Nd  koniec  y  sam  ćieśld,*  który  to  mistrował,® 
Aby  tu  rogatśgo  cłiłopobykd''  cłiował, 
Nie  zdwżdy  to  wrót  trdfi,   iż  piórd  zszyclituie* 
Do  rdmienid,  tóż  ledwś  wiśrzcliem  wylśtuie. 

na    nićj    rozlanego.  —  3.  ze  zdwojoną  Minosa,     nie    ubił    Minotaura    i    nie 

ciemnością.  uwolnił  od  tćj  dani  ateńczyków.  —  4. 

29.  f.  gdyby    się    kto    znalazł.  —  2.  nić  którę  Tezeusz  pozostawiał   w  tyle 

myśl  ukrytą.  —  3.  labiryntem  nazywa-  za  sob;^,  aby    przy    powrocie    znalćść 

ją    zawikłane    wywody  w  poszukiwa-  wyjście.  —  5.  Dedal.  —  6.  który    zbu- 

ninch  naukowych,  z  podobieństwa  do  dowat    labirynt.    —    7.  Minotaura.  — 

labiryntu      zbudowanego     na     wyspie  8.  Dcdal  z  synem  Ikarem  wydobył  się 

Krecie  przez  Dedala    na    żądanie  Mi*  z  labiryntu  za  pomocą  skrzydeł,  któ- 

nosa,   jako    więzienie    dla  Minotaura,  re    sobie  i  synowi    do     ramion    przy- 

któremu  co  rok    ateńczycy    jako    dań  prawił    (sszychtował);     w     pierwszym 

posyłali  młodzieńców  i  dziewice,  póki  wydaniu  z  r.  1^84    mylnie    szycłituje; 

Tezeusz    zapuściwszy    się    w   labirynt  w  dwuch  jinnych  z  tegoż  roku:  zszych- 

z  nicią    daną    przez    Aryjadnę,    córkę  tuic. 
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30      DO  lANA.i 
Podług  Catul.  carm.  89. 

leśli  ztąd  idką  roskosz  ma  człowiek  cnotliwy, 
Gdy  wspomina  nd  przeszły  wiek  swóy  świętobliwy. 
Że  śni  widry  zgwałcił,  dni  idko  żywo 
Ku  krzywdzie  ludzkidy  przysiągł  nd  bóg  żywy  krzywo: 
Wieleś  ty,  lanie,  sobie  pozyskał  rddośći 
Nd  czAs  potomny  z  t6y  to  niewdźięcznśy  miłośdi. 
Bo  co  ieno  kto  komu  dbo^  mówić  dobrze, 
Abo  y  czynić  może,  oboieś  to  szczodrze 
Wypełnił,  czego  serce  niewdzięczni  przechowdć^ 
Niemoglo:  a  tdk  przćcz*  śie  ddlśy  masz  frdsowdć? 
Owszem  umysł  swóy  utwierdź,  odćym  śie  swćy  woli,® 
A  szczęściu*  nd  złość  nie  bądź  dłużśy  w  tćy  niewoli* 
Trudno  nagle  porzucić  miłość  zdstcirzółą, 
Trudno,  lecz  śie  iuż  nd  to  uday  myślą  cdłą. 
To  sdmo  zdrowió  twoie,  nd  tym  wszytko  tobie,'' 
Możno,  clbo  niemożno,^  przełom  to  nd  sobie. 
Pdnie,  ieśli  należy  tobie  śie  zmiłowdć, 
A  możesz  y  w  ostdtnim  zginiśniu  rdtowdć, 
Weyz'rzy  nd  mię  smutnego:  d  ieśli  cnotliwy 
Żywot  móy,  oddal  ten  wrzód  odemnie  szkodliwy. 
Który  wkradszy  śie,  idko  gnuśność,  w  skrytć  kości, 
Wygnał  mi  wszytki  prdwie  z  sercd  m6  rddośći. 
Iuż  nie  o  to  ia  stoię,  by  mie  milowdłd, 
Abo,  co  niepodobno,   cnotliwą  bydz  chćidłd. 
Sam  zdrów  bydż  prdgnę,  d  ten  ciężki  wrzód  położyć:^ 
Pdnie,  zś,  mą  pobożność  chćićy  mi  to  odłożyć.*^ 


30.  I.  poeta    do    samego    siebie.  —  chęci    dalszego    kochania.  —  6.  prze- 

2.  w  drugim  wydaniu  z  r.  1584:   albo. —  ciwnemu    szczęściu.  —  7.  zalety   —  8. 

3.  zachować  w  pamięci.  —  4.  prze   co,  czy  możesz,   czy  nie  możesz,  —  9.  po- 
czemu,    dla    czego.  —  5.  pozbądź    się  rzucić.  —  10.  odwrócić  ode  mnie. 
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81.    O   MIŁOŚCI. 
Antol.  greek.  I^  118,  Jacobs. 

Głód,  ŚL  pracd  miłość  kdii/ 
A  ostdtek  czds  wyrdii:* 
Komu  to  więc  nie  pomoże 
Do  powrozd  mieć  śie  może. 

82.     o  TŹYŻE. 

Idko  ogień,  d  wodd  różno  siebie  chodzą,* 
Tdk  miłość,  d  powagi  nigdy  śie  niezgodzą. 
Dobrzeby  śie  niekłdnidć  nieprzyiaćielowi, 
Ale  tym  sdkiem'  miłość  iuź  o  płdtnś'  łowi. 
A  im  śie  kto  chce  męźnićy  popisdć  w  t6y  mierze. 
Tym  więcśy  śmiechu  nd  śię,  y  błazeństwo  bierze. 
A  przedśię  dbo  muśim  porzucić  ten  stdtek, 
Abo  nam  (co  rzecz  pewna)  szdl^ć  nd  ostdtek. 
Telefów*  rozum  chwalę,  y  przy  tym  zostdnę, 
Bo  ten  czym  był  postrzeleń,  tymże  goił  rdnę. 

88.     DO  MIŁOŚCI. 

lam  przegrał,  ia  miłości,  tyś  pldc  otrzymdłcl. 
Tyś  mie  prdwie  do  zimnśy  wody  iuź  dogndłd/ 
Widzę  swóy  błąd  nd  oko,  y  próznd  nddiieie, 
A  przed  wstydem,  y  żalem  serce  prdwie  mdleie. 


81.  I.  line  Cercre  et  Baccho  friget  lef,  syn  Herkulesa  z  Auge%,  król  My- 
Vcnns.  Terent  Łun.  lY,  5,  6,  oraz  zna-  zyji,  przy  wylądowaniu  Greków  cią- 
ne  przysłowie:  o  zimnie  i  głodzie  gnących  pod  Troję  raniony  oszczepem 
nie  chce  się  kochać  wojewodzie.  —  ^  bok  prze*  Achillesa,  nie  mógł  tćj 
2.  wypędzi.  yany  ^agojić.     Wyrocznia  kazała  szu- 

82.  f.  różnią  się,  nie  zgadzają  się,  j^^ć  pomocy  u  tego,  kto  ranę  zadał; 
różnymi  drogami  chodzą.—  2.  grec.  ^^ał  się  więc  do  Achillesa  w  Argos, 
(rdxxoCf  łacin,  saccus,  sieć  na  ptaki  gdzie  uskrobano  proszku  czy  tći  rdzy 
i  ryby.  —  3.  tok  w  pićrwszym  wyda-  z  oszczepu,  a  posypana  nim  rana  nie- 
niu  z  r.  1584;  miłość  iuż  nie  na  żart,  bawem  się  zagojiła.  Dictys  Cretens. 
ale  na  prawdę  zarzuca  sieć,  żeby  od-  ks.  II. 

niosła    korzyść;    w    drugim  i  trzecim  88.  1.  doprowadziła  do  tego,  że  my- 

wydaniu  z  r.  1584:  opUUniś.  —  4.  Te-  ślę  o  samobójstwie  przez  utopienie— 
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Ku   temuś   mię  krasowi  swym  pochlebstwem  wiodłd, 

Abyś  mię  czclsu  swego  tdk  haniebnie  zbodłd.* 

Zbodłdś  mię,  d  ten  zastrzał  twóy  niełutośćiwy 

Mnie  bydź  pclmiętny  musi  pókim  iedno  żywy. 

Acz  y  żywot  w  twych  ręku;  A  ieśli   litości 

Twśy  ndde  mną  nie  będzie,  iam  zginął,  miłości/ 

Zginąłem,  4  łzy  moie  dokondć*  mię  mdią, 

Które  mi  z  oczu  płynąć  nigdy  nieprzestóią. 

Postaw  słup  mdrmórowy  zndk  zwyćięztwd  tw^go, 

Nd  nim  zdwieś  zowłoki'  poimdnia  swśgo. 

Zewłoki  iśkió  widz'isz,   y  korzyść  ubogą. 

Bo  w  Tyrdństwie   twym   ludzie    zbogdćieć   niemogą. 

Cokolwiek  iest,  twóy  łup  iest,  weżmi  naprzód  z  głowy 

Ndpoły  iuź  przewiędly  wieniec  fiiołkowy. 

Potym  lutnią,  d  przy  ni6y  pieśni  żdłośćiwć, 

Nd  idkió  śie  zdobyło  serce'  nieszczęśliwi. 

To  t6ż  nocny  przewodnik,  świćcd  opalona, 

Y  broń  w  późnych  przygoddch  nieraz  doświadczona. 

Iest  co  więcćy?  facelćt''  łzdmi  ndpoiony, 

W  nim  obrączkd  ze  złotd,  upominek  płony. 

A  ndwet  mieszek  próżny:  toć  wyslugd  moid, 

A  nd  ten  czds,  miłości,  ze  mnie  korzyść  twoid, 

Nd  którśy  przestań,  proszę,  d  mnie  nieszczęsnego 

Z  uszymd  puść  do  domu,''  idko  z  tdrgu  złśgo.* 

34.     o  DUSZY. 

Powiem,  choćid  nie  grzeczy  zda  śie  rozumowi. 
Trudno  wytrwdć  o  iednśy  duszy  człowiekowi. 
Bo  iednd  ma  bydż  w  ciele,  d  druga  w  kdlććie, 
Krom  tćy  trudno,  krom  owsy  ile  żyć,   idko  wiććie. 


2.  przebiła,  poraziła.  —  3.  wołacz,  jak  sa,  z  włoskiego  fazaoletto. —  7.  poe- 

w  wićrszu  26;  w  drugim  i  trzecim  wy-  ta    prosi,  aby   jako   jeńcowi    przynaj- 

daniu  z  r.  1584  nie  właściwie:    w  mi-  mnić)    uszu    nie    obcięła.  —  8.  w  sto- 

łoJci,  —  4.  do    szczętu  zniszczyć.  —  5.  sunku  do  koctianki,  na  którym  tak  źle 

trofea,  zdobycze.  —  6.  chustka  do  no*  wyszedł. 
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86.    DO    ŁASK.« 

V\/ am  swś  nieszczęsno  rymy,  wam  sw6  smutni  strony,* 
Zgodno^  Łdski,  oddawam,  żalem  zwyciężony. 
Tdki  upad  w  mym  sercu  miłość  uczyniłd, 
Ze  mię  tylko  ći6ń  został,  sdmOgo  zniszcziłd. 

86.     DO  DOKTORA. 

Friszkź,  cl  doktór,  to  są  dwie  rzeczy  przeciwna?: 
Przeto  u  mnie,  doktorze,  twś  żąddiić  dziwni. 
Że  do  mnie  ślesz  po  frdszki,  tdk  daleko  ktemu, 
la  iedndk  dosyć  czynię  roskazdniu  twśmu. 
Ty  strzeż  swoiśy  powagi,*  niebaw  sie  friszkdmi, 
Ale  mi  ie  odeśli  prędkimi  nogdmi.* 
A  niediiwuy  śie,  że  ie  tak  drogo  szdcuię, 
Bo  choćia  frdszki,  przedśię  w  nich  doktory  czuię.* 

87.     NA  DOM  w  CZARNOLEŚIE,* 

Panie,  to  moid  praca,  d  zddrzenić^  twoie: 
Rdczysz'  bogosłdwieństwo*  ddć  dokońcd  swoie. 
Inszy  niechay  pdłace  mdrmórowś  mdią, 
I  szczćrym  złotogłowem**  śćidny  obiidią, 
la,  pdnie,  niechay  mieszkam  w  tym  gniaźdżie  oyczyslćin, 
A  ty  mię  zdrowiśm  opdtrz,  y  sumnienidm  czystśm. 


86.  I.  Łaskami  nazwał    poeta    Gra-  przedmiotem.    Porównaj    Wstęp    stro- 

cyje,    pogrecku  Charites,   córki    Jowi-  nica  329. 

sza,  boginie  łaskawości,  dobrodziej-  37.  i  Czarnolas,  dziedzictwo  poety, 
stwa  i  wdzięczności,  których  trzy  po-  w  województwie  sandomirskim,  w  po- 
spolicie licz^  i  przedstawiają:  ^glajc,  wiecie  kozienickim,  guberniji  radom- 
Eufrozynę  i  Taliją;  przedstawiają  je  skićj. —  2.  błogosławieństwo,  pomoc. — 
nago,  dwie  z  twarzami  zwróconymi  3.  właściwie  r<z«y,  jak  we  fraszce  na- 
do  widza,  jedne  z  twarzą  odwróconą. —  stępnćj,  dawniejsza  postać  trybu  roz- 
2.  struny.  —  3.  jak  już  same  jich  po-  kazującego  z  przyrostkiem  wzmacnia- 
sagi  okazują,  gdyż  przedstawiają  je  jącym  ie,  wyrażonym  jak  zwykle 
trzymające  się  za  ręce.  w  tym    wieku    przez  s%  zamiast  i    — 

86.  I.  pilnuj,  dbaj    o    swoje    powa-  4    tak  w  wydaniu  pićrwszym;    w  dwu 

gę.  —  2.  prędko  —  3.  przecie    w  nich  następnych  z  roku  1584 :  błogosławień- 

doktorzy     są     pomieszczeni,    są    jich  sŁwo.  —  5.  tkanina  przerabiana  złotem. 
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Pożywieniem  uczciwym,  ludzką  życzliwością, 
Obyczciymi  znośnymi,  nieprzykrą  starością. 

88.   DO  pAnA. 

Pinie,*  co  dobrze,  riczy  dić  z  sw6y  strony^ 
Lubo  proszony,  lubo  nieproszony.* 
A  zl6  oddalay  od  człowiekd  wszędzie, 
Choć  go  kto  prosić  nieobdcznie  będzie. 

89.   o  frAszkAch. 

r  rdszki  tu  niepoważni  z  stitkiem*  śie  zmićszAły: 
Komuby  drugiś  rzeczy  więc  niesmikowiły. 
Wziąwszy  swą  część,  ostdtek  drugim  niech  podawa, 
Ty  to  wolisz,  d  ów  zdś  przy  owym  zostawa. 
A  ia  idko  bogdty  kupiec  w  sklepie  wielkim 
Rozkładam  swś  towdry  cudzoziemcom  wszelkim, 
Tu  biśiór,*  tu  koftery,*  tu  Włoskić*  zaponki,* 
Sdm  ddlćy  póthdtłaśie,  y  czarne  pierścionki. 

40.   DO  kAchny. 

Po  sukni  znam  żdłobę,  znam  y  po  podwice,* 
Kdśiu,  to  nie  ż^łobd,  ubićlonć  lice. 

41.   o  łAźiebnikAch. 
Przekład  z  Antol.  greek.  t.  I,    str.  92;  Jacobs. 

Łażiebnicy  d  kurwy  iednym  kształtem*  żyią, 
W  tćyże  WcLnnie  y  złćgo,  y  dobrćgo  myią. 


88.  I.  Boże.  —  2.  czy  na  skutek  mćj  tkanina  —  4-  przedmiotów  stroju 
prośby,  czy  z  własnćj  Twćj  woli.  i  zbytku    w  wieku  16  dostarczali  £u- 

89.  I.  z  statecznością.  —  2.  w  staro-  ropie  włoscy  kupcy,  szczególniej  gie- 
słowiańskim  języku  bisrb»  bisbrb  ozna-  nueńscy  i  weneccy.  —  5.  guziki,  ipilki 
cza    perłę;    wszakże    bisior    wywodzą  do  zapinania,  brosze,  sprzączki 

od  łacińskiego    byssus  droga  tkani-        40.  i.  po  chuście  na  głowie. 

na.  —  3.  tkanina  jedwabna  kosztowna        41.  1.  podług    wyd.    drugiego    c  r. 

turecka,  w  perskim   języku    kufter  =  1584;  w  pierwszym  mylnie  xktaŁtem, 
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42.     DO  pAwłA. 

Chciałem  ći  pomagabóg*  kilkcl  kroć  powiedzieć. 
Lecz,  kiedy  czds  do  ciebie,  trudno  Pdwle  wiedzieć: 
O  którym  ieśli  ieszcze  y  dńś  śie  nie  dowiem 
Com  miał  rzćc  pomagabóg,  toć  bógżegnay*  powićm. 

4«.    DO  WOIEWODY. 

Zamieszkałem^  do  stołu  twćgo,  Woiewodd,* 
Z  czego  zdrdzem  dwoid'  potkdłd*  mię  szkodd: 
lednd  iżem  domd  iadł:  druga  że  śie  boię 
Byś  nie  rzćkł,  żem  wzgdrdiił  chęć,  y  wieczerzą  twoię. 

44.   DO  kAchny. 

Choć  znasz  uczynność  moię,  y  chęć  prdwą  czuiesz, 
Przecie  ty  mnić  szpetną  twarz,  Kdchno,  ukdzuiesz. 

46.    DO  STAniSłAwA. 

Kto  piia  do  północy,  brdćie  Stdnisłdwie, 
Ieśli  iest  czds  do  niego  może  śie  nie  prdwie 
Człowiek  pytdć:  bo  by*  ón  swóy  wczds  umiłował, 
Pewnieby  śie  rdnićy  kładł,  dni  tik  wiłował.* 

46.    DO    PRISZKI." 
Przekład  z  Antol.  greek.  t.  III,  str.  47;    Jacobs. 

Długo  śie  w  wdnnie  pdrzysz,  Priszko  pochodzona,* 
Czy  chcesz,  idko  Pelids,*  odmłódnąć  wdrzona? 


42.  I.  racssćj:  pomagajbóg,  jak  obja-  na.  —  4.  podług    wydania    dmgiego; 

^nia  Knapski    w  Słownika  polsko-ła*  w  pićrwszym:  podkała. 

cipskim    z  r.  1643,    str.  707;    formała  46.  1.  gdyby.  —  2.  szalał, 

pozdrowienia    przy    powitania,  odpo-  46.  i,  z  rozmysłem  ażył  tego  jimie* 

wiadajłce  greckiemu  X^^Q^*  łacińskie-  ^j*  P°«^»»  S^Y*  P'i«^a  znaczy  w  łaci- 

1              ^    u^A4  Ja^a^     ^Ar^^  nie    stara.  —  2.  podstarzała.  —  3.  Pe- 
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47.     DO  ZOPHirŹY. 

Nie  tyś  to,  ó  Zophiió,  nie  ty  nA  mą  widrę, 
Którzy  ia  przed  śiedmią  Idt'  pomnie  w  sercu  midrę. 
Ono  byld  nddobna,  ono  wdzięczna  było, 
A  wszytko  idy  przystało,  cokolwiek  czyniło. 
Idy  źdrt  kdźdy  był  trefny,^  ń,  gdy  co  kazdłó, 
Zawźdy  wielką  powolność  po  kdżdym  pozndłd. 
Ciebie  niewidm  idko  zwdć:  co  poczniesz,  niegrzeczy, 
Postdwd  szalonego,  głos  ledwd  człowieczy. 
Żdrtom  nikt  śie  nie  śmieie,  nd  gnidw  nic  niedbdią, 
A  ieśli  słowo  rzeczesz,   ieszczeć  y  ndłdią. 
Ndkoniec,  krom  imienia,  niemasz  nic  dawndgo, 
Bidrzmuy  śie,*  prośdię*  przebóg,  ń,  zhądź  iuż  y  tego. 
O  Idtd  zdzdrośdiwd,  wszytko  precz  niesiecie, 
Zofiia  nie  Zofiią,  kiedy  wy  przypniecie.* 

48.     EPIT.  ERAZ.  KROCZ.  KUCHMJ 

Ten  proporzec  ndd  zimnym  grobem  zdwieszony, 
Świddczy,  że  tu  Kroczewski  leży  pogrzebiony 
Nagle  zmdrły:  dla  bogd,  co  tu  mieć  nd  pieczy? 
Na  słdbdy  nici  wiszą  wszytki  ludzkid  rzeczy.* 

49.     NAGROBEK  ST.  STRUŚ. 

Nie  nowind  to  Strusóm,*  nd  wszeldką  trwogę 
Ćiały  swdmi  zdwdldć  złym  pohdńcóm  drogę. 

dość;    w  ten  sposób  został  zgładzony  temuż  i  łaciński  nagrobek  napisał  poe* 

przez    własne    córki,  które    go  z  jego  ta.    Foricoen.,  ftr.    154.     —    2.  omnia 

roskazu  zabiły.  sunt    Iiominum    tenui    pendentia    filo. 

47.  f.  snadz  znał  j^  poeta  przed  Ovid.  Epist.  ex  Ponto  IV,  3,  35. 
opuszczeniem  kraju  w  r.  1550,  a  uj-  49.  i  Strusów  lodzina  słynęła  z  wa- 
rzał  znów  tak  zmienioną  po  powrocie  leczności;  mawiano,  że  żaden  z  nich 
'^  *"•  '557  —  2.  dowcipny. —  5.  i  przy-  nie  umierał  na  łóżku  i  żadnego  nie 
bierz  nowe  Jimie,  które  ci  dadzą  przy  cłiowano  cało  do  grobu.  Stanisław 
bierzmowaniu.  —  4.  ściągnięte  z  pro-  poległ  w  bitwie  nad  Rastawicą,  rze- 
szf  cię,  —  5.  kiedy  komu  popręgu  ką  w  województwie  kijowskim  w  ro- 
przypniecie,  kiedy  kogo  weźmiecie  ku  1571,  w  czasie  wyprawy  Jerzego 
w  kluby,  w  obroty.  Jazłowieckiego  przeciw  Tatarom.  Sza- 

48.  I.  kuclimistrz  koronny  Kłoczew-  rzyński  napisał  pieśń   na   jego    creśc 
ski    Erazm,    z  ziemi    zakroczymskiej;  Zob.  Paprock.    Herby,    str.  221  i  086. 
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Tdk  diiad  zginął,  tdk  oyćiec,  tdk  moi  striiowie, 
Tenże  upad  y  moićy  nózndczon  był  głowie: 
Bom  legł  we  krwi   pogdńskićy.  d  kto  mię  żdluie, 
Zndć  że  niewiś,  idko  śmierć  uczciwa  smdkuie. 
Stdnisław  Struś  tu  leżę:  nie  wchodź  pogdninie, 
Sprawiedliwa  waśń,^  y  po  śmierdi  nieominie. 

60.     DO  GOŚCIA. 

Gościu  tdk  idkoś  począł,  iuż  dokońcd  czytay, 
A  ieśli  nie  rozumiesz,  y  mnie  śie  nie  pytay. 
Onść  to  część  kazdnia,  część  nie  pospolita, 
Słuchdczom  niepoięta,  kdznodziei  skrita. 

51.     DO    LUBOMIRA  • 

Idąc  mimo  librdriją,^ 
Kędy  mądrć  księgi    biją,'* 
Lobomir  między   tituły, 
Przeczytał,  Bitwd*  u  Huly/ 
Zlękł  śie  y  padł:  hey  pdnowie 
Moskiewscy  bohdtyrowie, 
Dla  bogd  nie  zdbiiayćie, 
Rdczćy  żywo  poimayćie. 

62      NAGROBEK   KOTOWI. 

Pókiś  ty,*  bury  koćie,  ni  myszach  przestawał, 
A  w  insześ  śie  myślistwo  z  iźstrząby-  niewdawał, 


2.  hicprzyjaźń  r.  1564.^5.  Uła  rzeka  i  miasto 'w  wojew 

61.  1.  tchórza   nazwał    poeta    Lubo-  połockim;  bitwa  stoczona  tu  była  pod 

mirem,  niejako  miłośnikiem  pokoju. —  wodzą  Mikołaja  Rad^.iwiłła    hetmana 

2.  drukarnią  i  księgarnią  —  3.  druku-  litewskiego  d.  25  stycznia  1564      Zob 

ją.  —  4.  taki  snadź    był    tytuł    wysta-  Biel.    Kron.    Pol.    stron.  616  wydania 

wionego    w    oknie    druku;    polskiego  z  r.  1597. 

osobnego    opisu  tćj  bitwy  nie  znamy,  62.  i.  zajimka  ty  nie  masz  w  pierw- 

lecz  był  zapewne,  kiedy  jest  list  Ra-  szych    wydaniach;    dodany   z  później- 

dziwiłła  tę  bitwę  opisującego,    wyda-  szych  wydań  dla  naprawy  wićrsza  —  2 

ny     po     niemiecku     w    Norymberdze  pićrwotnynarzędnik;  dziś:  jastrzębiami 
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Byłeś  w  łdsce  u  ludii,  y  głaskanoć  skórę, 
A  tyś  mrucząc  podnosił  twdrdy  ogon  wzgórę. 
Teraz  idkoś  ku  myszom  chciał  mieć  y  półmiski, 
Y  łiiiłeś  po  ptaki  w  gołębiniec  bliski: 
Dałeś  gdrdło  niebożę,  y  wisisz  nd  dębie, 
A  tw6y  śmierci  y  myszy  rddy  y  gołębie. 

68.     EPIT.  lÓSTOWI  GLACO WL« 

lost  Glac  tu  leży  szdfarz  wierny  pdnu  swśmu 
Królowi  nd  północy  niezwyciężonemu.* 
Teraz  ma  liczbę  czynić*  przed  pdnem  grożnieyszym,* 
Gdzie  kdżdy  winien,  by*  t6ż  był  naniewinnieyszym. 
Pokriy  swym  miłosierdziem,  pdnie,  ndszó  złości, 
Bośmy  zginęli  według  tw^y  sprawiedliwości. 

54.    nA  ZDR0WI£. 
Przerobiona  z  greckiego.  Zob.  Antol.  greek.  t.  I,  str.  92. 

Szlclchetnś  zdrowió. 
Nikt  śie  niedowić 
Idko  smdkuiesz, 
Aż  śie  zepsuiesz. 
Tdm  człowiek  prdwie 
Widzi  nci  idwie, 

Y  sam  to  powić 

Że  nic  ndd  zdrowić, 
Ani  lepszćgo, 
Ani  droższćgo: 
Bo  dobrć  mienie 
Perły,  kimienie, 
Tdkże  wiek  młody, 

Y  dar  urody. 


68.  I.  Por.  frasz.  1, 28,  str.  343.  Glaco-  krak.  w  r.  1516.— 2.  Zygm.  Angastowi.— 
wie,  rodzina  krakowska,  z  którćj  Pa-  3.  sprawę  zdawać,  rachunek  składać.— 
procki  wymienia  Jodoka  Glaca    rajcę    4.  przed  Bogiem.  —  5.  choćby. 
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MieysccL  wysokiś, 
Władze  sz6rok\6, 
Dobrć  są:  dle 
Gdy  zdrowiś  w  cdle. 
Gdiie  nićmdsz  siły 
Y  świdt  niemiły. 
Kleynoćie  drogi, 
Móy  dom  ubogi 
Odddny  tobie, 
Ulubuy  sobie. 

66.    NAGROBEK  RÓZYNIE. 
Naśladowane  z  Antol.  greek.  t.  I,  str.  177. 

Tu  sytd  wieku  leży  Rózynd, 
Lecz  tylko  wieku,  ile  nie  wini. 
Niestoi  o  mszą,  ini  o  dzwony, 
Woliłiby  dzban  piwi  iielony. 

66.   o  kApłanik 

Priwo  iest,  iby  kipłan  nie  mógł  poiąć  żony: 
Tenże  niema  być  w  żadnym  członku  uszcz^rbiony. 
leśli  nie  miał  mieć  żony,  moglić  go  zostiwić. 
Przy  uszu,  ile  iiiec  lepićy  było  zbiwić. 

67.    NAGROBEK  PIOTROWL 
Przełożona  z  Antol.  grec.  t.  IV,   str.  258. 

Pamięć  myślistwi  twógo,  Pićtrze  ucieszony, 
Stoię  tu  słup  kimienny  twirdo  usidzony. 
Przy  grobie  masz  naczynie*  wszytko  postiwionó, 
Kóń,  strzały,  psy,  potyczy,*  śieći  rośćiągnionć. 

67.  I.  przybory  myśliwskie.  —  2.  słupki,  tyki,    na   których   rospinaj%   sieci 
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Wszytko,  bicldd  mnie,  kdmień:*  d  źvłi6rz  tuż  bespieczny 
Ociera  śi6  imo  dię:  a  ty  sen  śpisz  wieczny. 

'  68.     o    BŁAŹNIE. 
Przełożona  z  Antol.  greek.  t.  III,  str.  25 

Pleszki'  (błazen  powidda)  to  mię  podnosicie, 
Ale  ia  świecę  zgószę,  że  mię  nie  uyźrzyćie. 

&9.     o  MARKU. 

Pidcze  Mdrek:  nie  przeto  że  świót  zostdwuie 
Ale  że  dzwonnikowi  grosz  ieden  gotuie. 
Ażeby  iednym  kosztem  odprawić  co  wiechy. 
Kazał  synowi  umrz<?ć  po  sobie  co  pręc^y. 

co.     DO  STAROSTY. 

Strzeżesz  śie  moich  frdszek,    móy  dobry  Stdrostd, 
A  ia  tobie  zdś  nd  to  tdk  powiadam  sprostd. 
Kto  w  mych  frdszkdch,  iuź  może  niezażrzeć  by  kąskd 
Biskupom,  którzy  stoią  u  świętego  Frąckd.* 

61.     DO   KAZNODŻIEIh. 

Za  twem  długim  kazdniem,*  Xięże  kdznod;?ieid. 
Gody*  chdiał  mieć  gospodarz:  dle  go  nadzieid 
Omylifd:  bo  obiad  niechdiał  poiąć  żony,' 
Owa  wieczerza  przedśię,  y  obiad  ziedzony.* 


myśliwskie.  —  %,  wwystkie  te  przybo- 
ry wyrzeźbione  w  kamieniu 
'68    «.  pchły. 

GO.  !.  nie  potrzebuje  zazdro-cić  bi- 
skupom, bo  jest  równie  upamiętniony, 
jak  biskupi,  których  wizerunki  znaj- 
dują się  w  krużgankach  przy  kościele 
franciszkańskim  (S.  P>anciszka)  w  Kra- 
kowie. 


61  I.  po  długim  kazaniu.—  2.  ucztę 
—  3.  obi;d  nie  chciał  połączyć  się 
z  wieczerzą  i  być  razem  z  nią  zjedzo- 
ny; obiad  ma  tutaj  rolę  męża,  a  wie- 
c/.crza  rolę  żony.  —  4.  jednakże  wsku- 
tek długiego  kazania  musiano  zjeść 
naraz  obiad  i  wieczerzą,  przez  co  za- 
miast dwuch  uczt  musiał  gospodarz 
poprzesiać  na  jednćj. 
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62.     DO    GOSPODARZA. 

Nie  bądz  gościem  u  siebie,  wiedz  co  śie  w  ćię  wleie: 
Wedle  tegoż  sw^  sprciwy  midrkuy,  y  nddźieie. 

63.     EPITA.  GRZEG.  PODLODOWSK.' 
ST.    RAD. 

By  wedla  cnót,  y  godności 
Grzebiono  umarłych  kości, 
Przyszłoby  diiś  leżeć  tobie 
W  złotym,  Podlodowski,  grobie. 
Teraz  ćię^  licha  mogild 
Zndczn^go  mężd  przykryli: 
Ale  sławd  sięga  niebd: 
Nie  z  grobu  dię*  sądzić  trzebi/' 

64.    DO  WACł^AwA  OSTROROGA  « 

Próżno  prz^ć,**  upiłem  śie:  winem?  czyli  rymy? 
leśli  winem,  subtślnś^  tego  wini  dymy.* 
Wiśsz  co  mi  śie  teraz  zda,  Wacłiwie  cnotliwy? 
Zda  mi  śie,  że  mdluię  swóy  obraz  właściwy, 
Który  między  biskupy  ziwieszę  zacnymi. 
Nie  wśidmi  świitu  zndczny,  dle  rymy  swśmi. 
Wszyscy  piiini,   widzę,  i  piianem*^  y  ia: 
Kto  szczęśćiśm,  i  ia  winem:  odpuść  Adristia.® 


63.1  Podlodowski  Grzegorz,  syn  Sta-  twojich  cnót. 
nisława,  brat    lakóba    podkoniuszcgo         Oi    i    Wacław    by  I    synem    Jakóba 

królewskiego     i     J^oroty     Kochanów-  Ostroroga,    generała    wielkopolskiego, 

skiej,  mylnie    przez    Niesieckiego    na-  a    starszym     bratem    Janr     wojewody 

zwany    Jerzym,    byl    starosta    radom-  poznańskiego,  znanego    z  pism  o  my- 

skim  w  r.  1574.  Zob,  Oacki,    Rodzina  śliwstwic.  —  2.  przec/yć.  —  3.  przeni- 

Jana    Kochanowskiego,  str.  83,  84.  —  kliwe.  —  4.  woń.  —  5.  piianem  =  piian 

2     podług    wydania    drugiego     z    ro-  jesie.n.  —  O.  Adrastija  tyle  co   Neme- 

ku  13H4;  w  pićrwszym  cie.  —   3    który  zys,  bogini  nagradzająca  dobre  uczyn- 

jest    zbyt    skromny     w    stosunku    do  ki  a  karząca  złe. 
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66.  mAłźmu  wielkiźy  nAdźikie  rAdźiwiłowl* 

Tik  rość,*  mdły  Michniku,  idkobyś  mógł  sławnych 
Przodków  swych  doróść,  onych  Rddiiwiłów  dawnych. 
Abyś  nietylko  imię,  y  bogdtś  włości 
Brał  od  nich,  lecz  diiediiczył  w  męztwie,  y  w  diićlnośći. 
A  to  wszytko  zAś  podał  potomkowi  swśmu, 
Co  weźmiesz  od  rodziców,  d  ón  ziś  drugiemu. 
Abyś  u  swych  był  wdzięcznym,  y  miłym  w  pokoiu, 
A  pohdńcóm  zdś  srogi,  y  straszliwy  w  boiu. 
Tdk  rość,  piękny  Michniku,  idkobyś  pospieszył 
Wiekiem,  d  oczy  ieszcze  diiddowskić*  ndćieszył 
Siedząc  na  dii^lnym  koniu,  y  łukiem  właddiąc, 
Albo  kopiią  głddką  w  pierśćićń  ugadzdiąc, 
A  potym  y  prędkiego  strzelcd  TcLtirzynd, 
Co  mężnym  Rddźiwiłóm  twoim  nie  nowind. 
Tdki  wiek,  ó  ludzkićgo  żywoti  szdfórki. 
Temu  dziecięciu  przędićie,  zprzyidiliwć  Pdrki. 

66.    NAGROBEK  IĆY  M.  P.  WOIb.WODŹ£NŹY  LUBELSKIIŁY.* 

Tu  różą,  tu  fiiołki,  tu  miećcie*  leliią. 
Ten  mdrmór  świętobliwy*  zdmyka  Zofiią 
Zofiią  Bondrównę:  którćy  żywot  święty 
Godiien,  dby  wszem  pdnióm  zd  przykład  był  wzięty.* 

67.    DRUGI. 

Mężu  móy,  6  móy  mężu,  śmierć  nielutośćiwa 
Mnie  smutną  z  tobą  diieli,  d  pod  ziemię  wzywa 

65.    I.  E.    Tyszkiewicz    w    Gazecie  go  Rudym,  zmarłego  w  r.  1584. 

Warszawskićj    na    r.    187?   nr.  43  do-  66.  1.  córce    Seweryna   Bonara,    ka- 

roysł  stawia,  ża  Michnikiem  pieszczo-  sztelana  bieckiego,  żonie  Jana  Firleja, 

Uiwie    nazwany    Mikołaj    syn    Krzy-  wojewody  lubelskiego,    zmarłćj  w  ro- 

szlofa  Radziwiłła  zwanego  Piorunem,  ku  1564.  —  2.  rzucajcie.  —  3.  poswic- 

z^Sobkównćj;  zmarł  w  dzieciństwie.—  eony.  —  4.  konstrukcyja   łacińska    za- 

2,  tryb    rozkazujący,    dziś    rośnij.    —  miast:    aby   przez  wszystkie    panic  za 

3.  oczy  Mikołaja    Radziwiłła    zwane-  przykład  był  wzięty. 
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Do  niskiśy  Proserpiny  ćiemnśgo  pokoid: 
Bóg  ćię  żegnay:  ia  żywa,  y  umdrła  twoid. 

68.   nA  sklęnicę. 

ołuźyłdm  Woiewodóm  krokowskim  przed  Idty^ 
Zdobiąc  krasną  urodą  swą  ich  stół  bogdty. 
Teraz  czds  przyniósł,  żem  iest  Głosko wskićm u*  ddni: 
Nie  mogłcim  mieć  lepszćgo  po  swym  piecu  pdnd. 

69.   DO  iadAmA  konArskiśgo  bisk.  poznj 

Tobie,  zacny  Biskupie,  tobie,  ieśli  komu, 
Ten  piękny  klśynot  służy  cnych  hdbddnków  domu. 
Bo  ty  służąc  oyczyznie  przodków  swych  przykłddy, 
Nie  pierścień,*  aleś  wszytki  wylał  swś  pokłddy' 
Prze*  słdwę  domu  swego,  prze  pożytek  rzeczy 
Pospolitćy,  którą  ty  zdwźdy  masz  nd  pieczy. 
Ciebie  posłem  papieskie  pdłace  widdły,' 
Ciebie  rzćsza,  y  uszy  Cśsdrskić  słuchdły. 
Świćźo  y  Król  Frdncuski  sławny,*  z  którzy  strony 
Przywiodłeś  nam  Mondrchę  pod  iimnś  Triony.'' 
Mićy  tedy  y  diiś  diiękę,  biskupie  cnotliwy. 
Żeś  pospolitćy  rzeczy  służyć  tźlk  chętliwy. 


68    I,  świadczy  Paprocki    (wydanie  wel  jako  rok  śmierci  podaje   1577.  — 

Turów.  8tr.  179),  że  jeden  z  Głosków-  2.    pierścień    odnosi    się    do    legendy 

skich  (Stanisław)  pochodzącycli  z  ziemi  lierbowćj,    wedle    którćj    Jan    hrabia 

czerskićj,  był  dworzaninem  za  królów  z   Góry,     poseł    Bolesława    Krzywo- 

Zygmunta  Augusta,    Henryka  i  Stefa-  ustego  do  Henryka  cesarza  rzucił  swój 

na;  zapewne  o  nim  tu  mowa  pierścień  złoty  do  pokazywanego  przez 

69.  I.  Adam  Konarski,  syn  Jerzego,  cesarza  skarbca,   którym  chciał  poko- 

wojewody  kaliskiego,   jako  proboszcz  nać    polaków;    słowo    dziękczynienia 

poznański  i  kanonik  krakowski    nży-  Hab  dank  wyrzeczone    przez    cesarza 

wany     przez    Zygmunta    Augusta    do  dało  początek  nazwie  herbu.  —  3.  skar* 

różnych    poselstw,     został    biskupem  by,  dostaiki.  —  4-  dla  sławy.—  5.  po- 

poznańskim  podczas  poselstwa  do  Fi-  stował   do  papieża  Piusa  IV  od  Zyg- 

lipa    króla    hiszpańskiego    w  r.  1564;  munta   Augusta    w    r.    1561.    Theiner 

umarł  d.  i  grudnia  1574  r.,    jak    oka-  Monum.  II  str.  634.  —  6.  Henryk  Wa- 

żuje   nagrobek    podany    przez    Staro-  leży.  -  7.  Konarski  należał  do  poseł- 

wolskiego,  a  popiera  Rzepnicki  w  dzie-  stwa    udającego     się     do    wybranego 

le  Vitae  Praesulum,  II  str.  140.  Lele-  Henryka  w  końcu  r.  1573. 
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Lepiśy  tym  dóm  swóy  zdobisz,  niżby®  wśi  skupował, 
Bo  kto  dobry,  ndd  złoto  sławy  nie  szdcował? 

70.     o  KOŹLE. 

Miłośnicy  mądrości  tdk  nam  powidddią, 
Ze  niemówn^  źwierzętd  rozumu  niemdią. 
Lecz  koiieł  tdką  sztukę  niedawno  wyprdwił, 
Ze  nA  wszyte]^  świdt  znacznie  rozum  swóy  obidwił. 
Ziadł'  piskorzA  żywego:  piskorz  niecierpliwy 
Strawienia  nieczekaiąc,  przepadł^  przezeń  żywy. 
Koiiel  go  w  rzyć*  drugi  raz:  ón  drugi  raz  z  rzyci, 
By  z  Labyrintliu*  Tlieseus  po  świddomśy  nici. 
Koźle  prędko  wżdy  trawisz:  znowu  z  nim  do  sdku,* 
Piskorz  tśż  dawndy  ścieżki  nieucliybił  zndku. 
Myśli  kożieł  co  czynić:  brodd  doktorowska, 
Przypatrzże  śie,  ieśli  t^ż  y  rddd  żakowska.® 
Piskorzd  połknął,  d  rzyć  przycisnął  do  śćidny, 
Y  tclk  góńcd  poymał  trzy  kroć  przeieclidny. 

71.     NAGRO    HANNIE  SPINK.>.  OD  Mp;ŻA. 

leśli  człowiek  po  śmierci  słyszy,  dlbo  czuie, 
Hdnno,  o  HcLnno  moid,  twóy  ćie  mąż  midnuie.* 
Pókiś  nd  świecie  byld,   pókiś  używdłd 
Wdźięc^Jnycli  ddrów  niebieskicli,  mam  zd  to*  źeś  zndłd 
Moię  uprzćymość,  y  cłięć  szczćrą  przeciw*  sobie: 
Teraz,  kiedyś  w  tym  zimnym  położona  grobie, 
Czym  ćię  inszym  mam  uczcić,  ieno  płdczem  swoim? 
Którym  ia  wieczny  winien  wielkim  cnotom  twoim. 


8   niż  gdybyś.  29.  —  5.  do  brzucha.       6.  uczona . 

70.  I.  w  pićrwszym  wydaniu:  ziad. —  71.  i.  Spinkowćj     —     2.    woła    po 

2.  przeleciał.  —  3.  w  starosłowiańskim  jimicniu,   wzywa.   —   3.  sądzę,     mnie- 

ritB  podex.  —  4.  Porównaj  frasz.  III,  mam.  —  4,  względem,  ku. 
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72.     MODLITWA    O    DĆSŹCZ. 

vVszego  dobrśgo  dawcd,  y  szilfórzu  wieczny, 
Tobie  iiemid  spalonl  przez  ogiśń  słoneczny 
Modli  śie  dżdżi,'  y  smętni  źioM  pochylono, 
Y  nddiieid  oraczów,  zbożd  uprdgnionś. 
Śćiśni  wilgotni  chmury  świętą  ręką  swoią, 
A  on6  suchą  iiemię,  y  drzewd  ndpoią 
Ogniem  zyętś:  o  który  z  suchśy  skdły  zdroie 
Niesłychdnś  pobudzasz,  okaż  ddry  swoie. 
Ty  nocną  rossę  spuszczasz:  ty  dostatkiem  hoynym 
Zywśy  wody  dodawasz  rzekom  niespokoynym. 
Ty  przepaści  nasycasz,  y  tókomd  morze: 
Ztąd  gwiazdy  żywność  mśią,  y  ognisto  zorze. 
Kiedy  ty  chcesz,  wszytek  świdt  powodzią  zdtonie, 
A  kiedy  chcesz,  od  ogniś,  idko  pióro  wspłonie. 

73      DO  MIKOŁAIA  F.» 

Mało  nd  tym  że  moie  fraszki  masz  pisdn^,* 
Lecz  ie  chcesz,  Mikołdiu,  mieć  y  drukowdnć: 
Ku  C7ći  czy  hśńbie  moićy?  cóż,  niewierzysz  temu 
Żeś  y  sam  w  nich?  hś,  iesteś,   iuż  wi^rz  słowu  memu. 
A   tdk  rozmyśl  śie  nA  to:  trefnoli^  to  będzie, 
Gdy  we  frdszkdch  Kdsztelan  drukowany  śiędiie. 
lać  wytrwam,  choć  mię  będą  fraszkopisem  woldć,* 
Bom  niemógł  dni  boióm,  dni  mężom  zdołdć.* 

74.    DO  STAROSTY  MUSZYŃSKIŻGO. 

O  Stdrostd  na  Muszynie,* 
Ty  śie  znasz  dobrze  nd  winie. 


72.  I.  modli  się  o  desccz.  jak  łacińskie  vocave.  —  5.  bom  nie 

73.  I.  Firleja,    który    był    kasztcla-  mógł  się  zdobyć  na  epopeja. 

nem  bieckim  od  1577   do  r.  1588.     Po-  74.  «.  Muszyna,    miasto    w    woje  w. 

równaj    frasz.    I,    26.  —    2.  Porównaj  krakowskim,    na    pograniczu    Węgier, 

wstęp    r.a    str.    330   —    3.   stosownie,  nad    rzek%    Popradem,  w  okolicy    gó- 

właściwie.  przyzwoicie.    -  4.  nazywać  rzystćj. 
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Znasz,  y  masz:  bo  tylko  z  gury* 
Spuściwszy  wóz  Alisz  Uhry.* 
Okaż  swóy  smctk  stdrddawny, 
Stórosto  Muszyński  sławny, 
A  niech  go  ia  t6ż  skosztuię: 
Boć  y  ia  smdk  w  beczce  czuię. 
A  nie  żal  mi  żem  poćtą, 
lest  coś,  umieć  dlphę  z  bśtą.* 
Tym  ludziom,  ty  Stinisłdwie, 
Chceszli  śie  Zcichowclć  prdwie,* 
Nie  szdfirem,  nie  rubinem, 
Ale  ie  czci  dobrym  winem. 
A  ztąd  to  będziesz  miał  w  zysku, 
Że  coś  dfiś  obłoków  blisku,* 
To  ćię  piidnćmi  rimy 
Aż  do  niebct  wprowadiimy. 

75.    NAGROBEK  KONIOWI." 

Tym  ćię  mdrmórem  uczcił  twóy  pdn  żdłośćiwy, 
Pómniąc  nd  twoię  dzielność,  Glinko*  białogrzywy. 
A  tyś  był  dobrze  godzien,  niepodlćgwszy  skdiie, 
Świecić  nd  wielkim  niebie  przy  lotnym  Pegdiie. 
Ach  niebożę,  toś  ty  mógł  z  widtry  w  zawód  biegdć, 
A  niemógłeś  nieszczęsnćy  śmierci  śie  wybiegdć. 

76.    CZŁOWIEK  BOŻE  IGRZYSKO. 

Nie  rzókł  idko  żyw  żaden  więtszćy  prawdy  zwiekd,* 
Idko  kto  ndzwał  bożym  igrzyskiem  człowiek-. * 


2.  gary  dla  ryma  we  wszystkich  daw-  w  dawnćj  polszccyznie:  blizn,  blisku* 

nych    wydaniach,    zamiast  góry.  -   3.  76.  i.  snadź  własnemu  koniowi  napi- 

dia  rymu  użył  poeta    czeskićj    nazwy  gał  poeta  ten  nagrobek,  bo  i  potacinie 

Węgier;  czyni  to  zwykle  w  przystępie  żałuje  jego  straty  w  Foricoenia  str.  157, 

wesołości.  —  4.  być    uczonym.    —    5.  wyd.  z  r.  1612.  —  2.  zapewne  od  ma- 

znalć^ć    się    względem    nich    jak    się  ici  gliniastćj  wzięta  nazwa« 

naleiy.  —  6.  zamiast  blisko  mówiono  76.  i.  od    wieków.  —  2.  już   staro- 
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Bo  CO  kiedy  tśk  mądrze  człowiek  począł  sobie, 
Żeby  śie  Bóg  nie  musiał  iego  śmiać  osobie? 
On,  Bogd  niewidźiawszy,  tdką  dumę  w  głowie 
Uprządł  sobie,  że  bogu  podobnym  śie  zowie. 
On  miłością  sdmśgo  siebie  zdślepiony, 
Rozumiś  źe  dla  niego  świdt  iest  postawiony. 
On  pićrwćy  był,  niźli  byh*  ón  choćia  nie  będzie, 
Przecie  będzie:*  próżno  to,  błaznów  pełno  wszędiie. 

77.    DO  MIK.  WOLSKIŹGO.i 
Napisana    w  r.   1574. 

Owa  iediiesz  precz  od  nas.    Mieczniku  drogi: 
Gdzieś^  to  mnie  t6ż  mieć  było  życzliwsze  bogi, 
Żebych  był  towdrzystwd  twćgo  mógł  zdźyć: 
Przy  tobie  y  do  Kolchów  śmiałbym  śie  wdźyć 
Przez  morzkiś  Symplegddy^  płynąć,  gdzie  śmidły 
lason*  ledwe  mógł  uwieść  swóy  korab  cdły. 
Przy  tobie  ia,  cnotliwy  Starosto,  mogę 
Wszystkę  Ldrcidd^go''  obiechdć  drogę. 
Thrdciią,*^  Lothophagi,''  y  iednookiś 
Cyklopy,®  y  możnego  dwory  wysokie 


żytni  Grecy  mawiali:  aVt>Q(fmoc  ^ł-ov  powrocie  zostaje  naprzód  marszałkiem 
.aiynor  (c.owiek  Bo.c  jigrzysUo,.  ^^^T^,::;^^-;^;^ ^^ 
jak  świadczy  Knapski  w  Adagijach  „ym;  "umarł  r.  1630.  —  2.  gdyby, 
sir.  131.  -  3.  wedle  pojęć  Platona;  po-  3^  j^ic  wyspy  czv  skały  na  morzu 
równaj  Broda  str.  210  i  211  przyp.  14.—  Czarnym,  nie  daleko  ujścia  Bosforu 
4.  bo  jest  nieśmiertelny.  trackiego.  —  4.  porównaj  frasz.  III,  14 
77.  I.  Wolski  Mikołaj,  syn  Stani-  przyp.  2-5.  Odyseusza  syna  Lacr- 
sława,  kasztelana  rawskiego,  jeden  tesa  --  6.  Tracyja  na  północ  od  Ma- 
z  najbieglejszych  polskich  mężów  sta-  cedoniji  nad  Helespontem  i  morzem 
nu,  urodzony  13  grudnia  1554  r.,  wy-  Czarnym,  gdzie  dziś  południowa  Sło- 
chowany  na  dworze  Maksymilijana,  wiańszczyzna.  —  7.  Lotofagowie  ria- 
wówczas  arcyksiccia  austryjackiego  wiedzeni  przez  Odyseusza  w  czasie 
wraz  z  jego  synami,  po  powrocie  do  dziesiccioleinićj  jego  tułaczki  (Hom. 
kraju  mianowany  miecznikiem  koron-  odys.  ks.  9  w.  82  109)  po  ukończę- 
nym  przez  Henryka  Walezego,  zwie-  „i u  wojny  trojańskićj,  podobno  żą- 
dza w  latach  IS74,  1575  prawie  wszy-  mieszkiwali  Libiją  w  Afryce.  —  8. 
stkie  kraje  Europy,  a  następnie  przez  Cyklopowie  zamieszkiwali  wedle  Ho- 
lat  16  bawi  na  dworze  cesarskim;   po  mera  Sycylij^. 

Diieia  J,  Koeh,  T.  //.  *^S 
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Aeold,®  Antiphatź,'**  y  iędzę/^  źioły'^ 
Możną  ludzi  przetwarzać,  to  w  psy,  to  w  woły. 
Piekło/'  Syreny,**  Scyllę,  Chdrybdę*^  srogą, 
Y  Czdbdny*®  Słoneczni,  potrdwę  drogą/'' 
Nyitiphy  morzki^,  Tyrdnny  szśroko  włddn^: 
Wszytko  to  rzeczy  wytrwdć  przy  tobie  snddnć. 
Ale  mnie  (czego  tdić  zgołd  niemogę) 
Niewidstd  smutna  trzyma:  ktdr^y  gdy  drogę 
Wspomionę,  wnet  twarz  blednie,   oczy  łzy  leią, 
A  mnie  pdtrząc  y  serce,   y  członki  mdleią: 
Że  iu?  dni  womicmie"  próć  śie  brzytwami,** 
Ani  pomyślę  szdchów  grdć  z  Sibylldmi. 
A  tdk  i6dź  sam  w  dobry  czds,  mnie  zostawiwszy: 
A  potym  świdt  wedle  sv/6y  myśli  zwiedziwszy: 
Boday  w  sławie,  y  w  dobrym  zdrowiu  do  Polski 
Przyiechał:  dobrych  oyców  cnotliwy  Wolski. 

78.     GADKA. 

lest  zwierzę  o  iednym  oku, 
Któr^  zdwżdy  stoi  w  kroku/ 
Ślepym  bełtem  w  nie  strzćtóią, 
A  nd  oko  ugadzdią. 
Głos  iego,  by  piorunowy, 
A  zdlot  nieprdwie  zdrowy. 


9.  pobyt  Odyseusza  u  Eola,  władcy  wia-  ce  mieszkały   na  wyspie  morza  tyreń*  , 

trów    opowiada    Homer   w  dziewiątćj  skiego.    Hom.    Odys.  ks.  12,  w.  Jti$—  1 

księdze    Odysseji.    —    10.    Antyfates,  200.  —  15.  Scylla    i    Charybda,    dwie 

książę  Lestrygonów  we  Włoszech  po-  skały  na  morzu  Syk^ilskim.  —  16.   ro- 

łudniowych,    pożarł  jednego  towarzy-  słe  woły    bóstwa    słonecznego.    Hom.  ' 

sza    Odyseusza,    a   jinnych    wraz  z  11  Od.  12,    w.  374—389    -  17.  zapłaconą  ' 

okrętami  zatopił    Hom    Odys    ks    10,  życiem  towarzyszów  Odyseusza.  —  18.  | 

w.  116 -124.  —  II.  Kirke,    która  towa-  omackiem,  w  ciemności.  —  19.  podobno  j 

rzyszów  Odyseusza  zamieniła    w  świ-  we  Włoszech   odbywają    się    krwawe  | 

nie.    Hom.    Odys     ks.    10,  w.  239.  =  zabawy    na    noże  w  ciemności,    może  j 

12.    ziołami.     -     13.  pobyt    Odyseusza  wspomnienie  walk  gladyjatorskich.  | 

w    Hadesie    opowiedziany    w  u  księ-        78.  1.  może   działo    umieszczone  na  j 

dze.  —  14.  dziewice  śpiewem  uwodzą-  lawecie.  | 
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79.   .NAGROBEK  GĄSCE.* 

Już  nam,  Gąskd  niebożę,  nie  będziesz  błdznował, 
luź  pod  Operiaszem  nie  będziesz  hdrcował, 
Ani  gldtów  z  rękawd  sypał  ni  chłopiętd, 
Kiedy  ćie  więc  opddną,  idkoby  szczeniętó. 
lużeś  leciał'*  zd  morze.  Gąsko,  iuźeś  w  dole, 
A  czarn^y  Persephonie  spdczkuiesz'  przy  stole, 
A  duszyce  śie  śmieią,  źe  ten,  coby  grzeczy, 
Słowi  wyrzśc  nieumi^  nowy  ćięń  człowieczy.* 
Więc  my  tćź,  pdmietdiąc  ni.  iego  zabawki, 
Nowśy  mu  nie  żdłuymy  usypać  rękawki.^ 
Ndd  nim,  midsto  proporcd,®  suknią  szdchowdną'' 
Zawieśmy,  a  nd  grobie  gęś  twArdo  kowdną: 
A  to  żeby  mógł  kdżdy,  kto  tędy  pobieźy, 
Domyślić  śie  zdrdzem,  źe  tu  Gąskd  leży. 

80.    TEMUŻ. 

Ośmdźieśiąt  lat  (d  to  iest  prdwy*  wiek  człowieczy) 
Czekdłd  śmierć,  żeby  był  Gąskd  mówił  grzeczy. 
Niemogłd  śie  doczekać,  błaznem  go  tdk  wzięłd, 
Y  tąż  drogą,  gdzie  mądrś  zdymuie,  poięłd. 
Gąskd,  błdznuy  ty  przedśię:  imię  twś  nie  zginie, 
Póki  dzika,  y  swoyska  gęś  nd  świecie  słynie. 

81.     o    MĄDROŚCI. 

Nie  to  mądrość  mądrym  być,  dby  wielkość  świdtd, 
Ruzumem  chcieć  ogdrnąć:  krótkie  ludzkie  Idta. 


79.  I.  Gąska  by  I  nadwornym  bła-  kusa.  —  6.  był  niegdyś  zwyczaj '  zaty- 
znem  Zygmunta  Augusta.  —  2.  pole-  kać  proporzec  na  grobie  zamiast  po- 
ciął. —  3.  dowcipkujesz.  —  4.  że  ten  mnika.  —  7  suknie  w  kratki  różno- 
nowy  cień  człowieczy  nie  umić  sło-  kolorowe,  jaką  nosił  arlekin  włoski, 
wa  wyrzec  dorzecznego.  —  5.  rękawką  a  równie  i  błazen, 
nazywa  się  mogiła  usypana  dla   Kra-  80    i.  jistotny,  rzeczywisty. 
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Gonić  w  nich  wielkie  rzeczy,  ś  ddć  gdtowćmu 
Upływdć,  podobno  do  bśrzo  szalonćmu. 

82.     DO  DŹIŻWKI. 
Naśladowana  z  Anakreonta,  carmen  34. 

Nieućiekay  przedemną  diiśwko  urodziwa, 
Z  twoią  rumidną  twarzą  moid  brodź  siwa 
Zgodzi  śie  zndmienićie:  pitrz  gdy  wieniec  wiią, 
Że  pospolicie  sddzą  przy  r6ż6y  leliią. 

Nieućiekay  przedemną  diiśwko  urodziwa, 
Serceć  ieszcze  nie  stdr^,  choćia  brodd  siwa. 
Choć  u  mnie  brodź  siwa,  ieszczem  niezginiony. 
Czosnek  ma  głowę  białą,  ś.  ogon  zielony. 

Nieućiekay,  ma  rddi:  wszdk  wićsz,  im  kot  stdrszy. 
Tym,  pospolicie  mówią,  ogon  iego  twdrszy.* 
Y  dąb  choć  mieścy  przeschnie,  choć  list  nd  nim  płowy, 
Przedśię  stoi  potężnie,  bo  ma  korzeń  zdrowy. 

88.     NAGROBEK  DWIEMA  BRAĆIŻY  > 

Tu  Iddam,  y  Mikołay,*  dwd  brdćia  rodzeni 
Czćrni,  w  iednymźe  grobie  leżą  położeni. 
Ten  nd  woynie  gdrdło  dał,  ów  zginął  w  pokoiu: 
Nićmdsz  przymierza  z  śmiercią,  zdwźdy  my  z  nią  w  boiu. 

84.    NA  SŁUP  KAMIŹNNY.i 

Test  coś  nd  świecie,  kto  chce  pilno  weyźrzeć  w  rzeczy, 
Z  czego  śie  dowcip  wypleść  niemoźe  człowieczy. 


82.  I.  zamiast  twardszy;  dla  rymu;  nów  Piotra  Czernego,  dworzanina 
porównaj  przysłowie:  Jim  kot  starszy,  Zygmunta  Augusta  jeden,  Mikołaj 
tym  ogon  twardszy,  w  Knapskiego  Czerny,  poległ  pod  Pskowem  w  ro- 
Agadijach  str.  324.  ku     1581.     Zobacz     Paprocki,     Herby 

83.  1.  połączenie  liczby  podwójnej  rycerstwa  polskiego  str.  312  wydanie 
dwiema    z  liczbą    pojedynczą    hraciij,  Turowskiego. 

tłómaczące  się  znaczeniem  zbiorowym  84.  i.  powinno  być:    Napis  na  słup 

tego    rzeczownika.  —  2.  z  dwuch    sy-  kamienny. 
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Co  rozumowi  bdrźiśy,  proszę  ćię,  przystało, 
leno  żeby  śie  złym  źle,  dobrym  dobrze  działo? 
W  czym  tdk  częsta  omyłkd,  że  ten  to  sąd  boży, 
Nieiednómu  sumnienie  y  serce  zdtrwoźy. 
Przedśię  źiymy  pobożnie  gwoli  sdm^y  cnocie. 
Którzy  cóna  iedndź  iest  w  szczęściu,  y  w  kłopocie. 

85.    NAGROBEK  STAN,  GRZEPSKIFMU.* 

To  mieysce,  w  którym  dało  twoie  pochowano, 
Godna  rzecz,  Grzepski,*  aby  łzami  obmywdno. 
Naukd,  cnotd,  rozum  i  postępki  święte, 
Tdm  z  tobą  w  ten  grób  zariz  z  pośrodkd  nis  wzięte. 
Świat  ieśliże  dobrze  zndł  te  przymioty  w  tobie, 
Mógłby  nie  rok  dni  dwd  czernić  śie  w  żdłobie. 
Po  twym  zeyśćiu.  Lecz  poty,  póki  sdm  stać  będzie. 
Niech  śie  twć  imię  sławi  i  zawsze  i  wszędzie. 

86.     MARĆINOWA  POWIEŚĆ. 

Ba  ieszcze  raz  Marcinie.  Więc  powićm,  tdk  było: 
Kilkd  osób  nd  iednę  salę  śie  złożyło.* 
Kdżdy  z  żoną.  wieczerzą  potym  odprdwiwszy. 
Szli  spdć:  ledwie  śie  zkłddli,  kiedy  co  waśniwszy* 
Nd  drugiś  tdk  zdwoła,  Pdnowie,  czds  wśidddć, 
A  ći  tśż,  (dle  o  tym  nie  trzebd  powidddć) 


86.  I.  w  dziełoch  Kochanowskiego  wnym  rękopisie.  Język  i  budowa 
był  dotychczas  znany  nagrobek  napi-  wićrsza  przypominają  Kochanowskie- 
sany  Grzepskiemu  połacinie,  znajdu-  go,  i  dla  tego  nie  wahamy  się  zamie- 
jscy się  w  Foricenijach  str.  164,  wy-  ścić  go  tutaj  jako  utwór  Kochanow- 
dania  z  r.  1612.  Pulski  nagrobek  dla  skiego.  —  2.  Stanisław  Grzepski,  zna- 
tegoż  ogłosił  bez  wskazania  źródła  komity  matematyk,  autor  dzieła  Gśo^ 
Sołtykowicz  w  dziele  O  stanie  Aka-  meiryja.  t,  j,  miemicka  nauka  popoU 
dem.  krak.,  str.  294.  Powtórzył  go  shu  krótko  napisana  (Kraków  1566) 
Amb.  Grabowski  w  Starożytnościach  urodził  się  w  Grzebsku  pod  Mław% 
histor.  polskich  tom  I,  str.  469,  w  wy-  w  r.  1526,  a  umarł  profesorem  Akade- 
daniu  życiorysu  Grzepskiego  pocho-  miji  krakowskićj  w  r.  1570. 
dzącego  z  17  wieku;  autor  życiorysu  86.  i.  zajęło  salę  na  chwilowy  po- 
zapewnia,  że  ten  nagrobek,  przez  Ko-  byt. —  2.  stopień  wyszszy  od  wainiwy 
chanowskiego  napisany,  znalazł  w  da-  t,  j.  gorący,  czupumy. 
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Po  mcLł^y  chwili  zcLśię  tenże  śie  ozowie, 

Co  y  pi6tvł6y  straż  trzymał:  czis  wśiddźlć  pdnowie. 

A  pdnowie  do  siodeł:  uiechawszy  milę, 

Posłuchdli  onśgo,  postóy  koniom  chwilę. 

A  ieden  zdtym  usnął:  ón  znowu,   Finowie, 

Czśs  wśiddić:  wszyscy  inszy  stali  przecie  w  słowie, 

A  tego  żond  budzi:  miły,  niesłyszyćie, 

luź  tdm  drudzy  wśidddią,  wiarę  rychło  śpicie. 

A  ten  chrapi,  choć  nie  śpi:  Miły  hA  słuchayćie, 

luź  tdm  drudzy  wśidddią:  Ey  iuż  że  wśiddayćie 

Aż  was  diabli  pobiorą.  Ali  drudzy,  szkodź 

Odiśżdżclć  towdrzyszd:  wielka  rzecz  przygodd: 

Pomóżmy  mu  w  złym  riżie,  d  zdłóżmy  swoie. 

Dyabeł  ćie  niechay  prosi,  niech  iuż  ciągną  moie. 

Miła,  ty  śie  nieprzećiw:  pokarmiwszy  koni, 

A  iutro  r^no  wstawszy,  będżiem  tdm  gdzie  oni. 


KONIEC     FRAsZEK. 


Zź  przywileiem  lego  Krolewskióy  M.  nikomu  zgołd 
nie  iest  wolno  frdszek  tych  land  Kochdnowskiego,  nd- 
potym  drukowdć:  dni  gdzie  indżi^y  drukowdnych 
w  Pdństwdch  lego  Krolewskiśy  M  do  Korony  nale- 
żących przeddwdć.  Ktoby  indczśy  uczynił,  wszytki 
księgi  trdći,  y  winę  do  skdrbu  lego  Krolewskiśy  M. 
w  przywileiu  midnowdną  przepada. 
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DOBRYM  TOWARZYSZOM 

GWOLI. 

87.     O    lĘDRZEIU. 

Z  sercdm  śie  rośmiał,  lędrzeid  słuchcLiąc, 
Kiedy  do  domu  przyszedł  ndrzśkdiąc: 
A  kdt  i^y  prośi,  by  śie  ku  mnie  midłd, 
Teraz  śie  mdłpd  z  podchłopia*  wyrwdtó. 

88.    o    GOSPODYNIŹY. 

Proszono  iednśy  wielkimi  prośbdmi, 
Nie  powiem  o  co,  zgddniećie  to  ScLmi. 
A  iż  stdteczna  byłd  białagłowd, 
Nie  wdawdłd  śie  z  gościem  w  długie  słowd. 
Ale  mu  z  mężem  do  łiźni^y  kazdłd, 
Aby  mu  swoię  myśl  rozumieć  ddtó. 
Wnidą  do  łdinićy:  i,  gospodarz  miły 
Chodzi,  by  w  rdiu,  nie  zdkrywszy  ziły. 
A  słusznie:  bo  miał  bindas  tdk  dostały, 
Żeby  był  niewlazł  w  źadnś  fdmurały. 
Gość  pogląddiąc  dobrze  żyw,  A  ono 
Bdrzo  nie  równo  p^ny  podzielono. 

87.  I.    tak    w    pierwszym    wydaniu  w  r.  1584;    w    dwuch  następnych  z  te- 
goż roku:  z  podszopia. 
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Nie  mył  śie  długo,  y  iechał  tym  chutnićy, 
Nie  kdźdy  weźmie  po  Bekwdrku*  lutnicy. 

89.    DO  marćinA. 

A  więcby  ty  Marcinie,  przed  tym  nieugonił, 
Co  to  śiedźi  idko  wróbl,  i  oczy  zasłonił: 
Niech  ón  chwali  żmódźinki,  że  bywdią  trwdł^, 
By  miał  madzie  idko  sam,  tedy  przedśię  mdło. 

90.     o  CHŁOPCU. 

Pan  sobie  kazał  przywieść  bidłągłowę, 
Aby  z  nią  mógł  mieć  tdiemną  rozmowę. 
Czekawszy  chłopcd  dobrze  długą  chwile, 
Tdk  żeby  drugi  uszedł  był  y  milę: 
Poyźrzy  pod  okno,  d  ći  sobie  rddźi: 
Y  rzecze  z  góry  do  onśy  czeladz'i: 
Po  dyable  synku  folguiesz  t^y  pdni^y, 
lam  kazał  przywieść,  d  ty  iediiesz  nd  nióy. 

91.    o  PROPORCIIŻY. 

Atoli,  pdtrząc  nd  sv/6  idycd  śilnó, 
Myśliłem  rzeczy  moim  zddniśm  piln^. 
leśli  mię  chce  mieć  szczęścić  w  tym  nierządzie, 
Niech  mi  da  wedle  proporciióy  mądźie. 

92.     o    GOŚCIU. 

Gość  ndpisał  nd  murze,  że  coś  pśniśy  czynił. 
Drugi  ile  wyczytawszy,  iiko  złśgo  winił. 
Otóż  widzisz  (powidda)  czyńźe  dobrze  komu, 
A  to  tu  drugi  snadź  bił  gospodynią  w  domu. 

88.  I.  o  Bekwarku  f ob.  frasz.  II»  6i  przypisek  r. 
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A  sługi  stoiąc  zd  nim,  przypcLtrzćie  śie,   pdnie, 
Widii  mi  śie,  źe,  swddibił,  stoi  tóm  ni  śćiinie. 

93.     o  GĄSCE. 

Albo  Stóś,  Albo  Gąski,  przedśię  ktoś  niemądry, 
Częstował  pinią  (niewi^m  iiko  to  rzśc)  iądry. 
Trifił  śie  tim  do  tego,  co  i^y  t6ż  rad  służył, 
Ale  ieszcze  był  tego  bytu  z  nią  nie  użył. 
Uyirzawszy  poszedł  nizad:  błazen  zśl  nim  z  lochu, 
Niegniewayćie  śie,  będiieć  y  wam,  pinie  Włochu. 

94.     o  FLISIE. 

Ze  Gdański  Flis  wędruiąc,  gdy  sobie  nidchodźił, 
Stąpił  we  wśi  do  kirczmy,  iby  śie  ochłodził. 
Ale  miisto  ochłody  ieszcze  śie  zipalił: 
Bo  mu  Kupido  młodą  gospodynią  zchwalił. 
Więc  każe  piwi  nosić:  i  gospodarz  baczy. 
Że  mu  do  żony  z  wiosłem  flis  przy  mierzić  raczy. 
Da  pokóy:  zi.  gośćiów  grosz  miło  mu  śie  nipić. 
Nie  każe  śie  do  łożi  gospodinióy  kwipid. 
Flis  ma  swą  rzecz  ni  pieczy,  i  gospodarz  niemnióy: 
Słuchayćiśsz,  kto  tu  sztukę  wypriwi  foremnićy. 
Kiedy  gospodarz  niemógł  iuż  przesiedzieć  flisi. 
Nie  tu,  pry,  lgś.ć:  wzniówszy  gzlś,^  nikrył  dłonią  cisi. 
Usnął,  śćiiny  śie  wspirwszy:  flis  ku  piniśy  godii, 
Onóy  t6ż  nie  od  tego:  ręka  tylko  szkodzi. 
Namnieysza  to  (rzecze  flis)  tikże  między  spiry, 
W  grosz  ugodiił,  dobywszy  krzoski*  z  sziriwiry. 


91.  I  broń  palna  f  skałkf  do  knetania  ognia 
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FRAGMENTA 


ALBO 


POZOSTAŁE  PISMA 


JANA  KOCHANOWSKIEGO. 


W  krAkowie, 

w  DRUKArNI  ŁiZARZOWŹY,  ROKU  pAŃSKIŹGO 
1590. 
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roku  1590,  w  pięć  lat  po  ogłoszeniu  ^zbiorowego  wyda- 
nia dzieł  Jana  Koclianowskiego,  wydał  Januszowski  pozostałe  w  rę- 
kopisie utwory  poety.  Utwory  te  róźnój  są  wartości  artystycznej, 
niektóre  t6ż  z  nicli  są  niedokończone. 

Nasuwa  się  tu  pytanie:  dlaczego  poematy,  odznaczające  się 
niepospolitą  wartością,  nie  zostały  między  innymi,  nieraz  mniejszćj 
wartości,  pomieszczone  w  zbiorowym  wydaniu? 

Odpowićdź  na  to  znajdziemy  może  w  tym  prostym  przypu- 
szczeniu, że  niektóre  z  nicli  późnit^j  się  dopióro  w  papieracli  po 
Koclianowskim  pozostałych  odnalazły;  albo  w  słowacli  przedmowy 
od  wydawcy:  „W  prawdzie  na  niektórycli  miejscacli  (klejnocik  ten, 
czyli  podarek  ofiarowany  Janowi  Firlejowi)  niezupełny,  bom  go  ni- 
skąd  dostać  nie  mógł,  ale  aza  kto  u  siebie  zupełnie  wszystko 
miawszy,  do  mnie  poszle,  tedyby  się  potym  wszystko  wcale  wydało/' 

Januszowski,  pisząc  to,  miał  może  na  myśli,  iż  znajdują  się 
jeszcze  między  ludźmi  utwory  poety  w  rękopisach^  których  on 
wydostać  nie  mógł,  oraz,  że  niejeden  poemat,  z  którego  drukuje 
ułamki,  był  może  skończony  i  w  odpisie  komuś  dany,  w  papierach 
zaś  poety  urywek  się  tylko  pozostał. 

Wypada  tćż  zauważyć,  że  w  różnych  epokach  życia  były  te 
poematy  tworzone  i  że  pewną  ich  część  do  epoki  młodości  poety 
odnićść  należy:  widoczna  to  z  nastroju  i  treści.  Dotyczy  to  głównie 
pieśni  erotycznych.  Niektóre  znowu  noszą  na  sobie  cechę  znużenia 
lub  nieusposobienia  i  tych  zapewne  poeta  nie  uważał  za  godne  dru- 
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ku,  pozostawił  je  jako  nieudane  próby  lub  notatki,  z  których  przy 
zdarzonćj  sposobności  pojedyncze  obrazy  i  myśli  wcielał  do  j innych 
utworów,  lub  oczekiwał  chwili  usposobienia,  aby  je  w  kunsztow- 
niejszą  formę  oprawić. 

Zwrócić  tu  jeszcze  musimy  uwagę  na  zamieszanie,  jakie  pod 
względem  biblijograficznym  napotykamy.  Mianowicie  począwszy  od 
wydania  Bohomolca  (r.  1767)  we  wszystkie  następne  wydania  włączo- 
no niektóre  pieśni  z  Fragmentów  i  Fraszek  do  dwuch  ksiąg  pieśni 
pierwotnych  wydań  łazarzowych  i  piotrko  wężykowych;  stądto 
w  nowszych  wydaniach  powstały  cztćry  księgi  pieśni,  z  pokrzyw- 
dzeniem Fragmentów  i  Fraszek.  W  obecnym  wydaniu  powraca 
się  porządek  wydań  pierwotnych. 
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WIELMOŹNŹMU  pAnU  A  PANU, 

IEGQ  M.  PANU  lANOWI  FIRLEIOWr 

Z  DAMBROWICE,^  PODSKARBIEMU 

KORONNEMU,  ETC.  SWŹMU 

M.  PANU. 

lAN  lANUSZOWSKI,    SŁUŻBY  SWŹ  POWOLNŹ 
W  MIŁOŚCIWĄ  ŁASKĘ  ZALECZ 

Zd  tym,  A  day  Boże  by  szczęsnym,  W.  M.  m6go 
M.  Pdnd  wstępem  nd  Podskdrbstwo  Koronni,  widząc 
wiele  ich,  którzy  witdią  szczęsnego  y  długiego  żyda 
winszuią,  poczty^  oddawdią,  y  zndki  porddowdnia  wy- 
stdwidią:*  Witam  y  ia  tśż,  winszuię,  y  z  tą  idką  tdką 
poczta  stdwiam  śie  przed  osobą  W.  M.  mśgo  M.  Pd: 
nd.  Zndk  wprawdiie  mdły  porddowdnia,  ile  nd  poy- 
irzeniu:^  godny  iedndk  ile  rozumiem,  równ^y  ieśliż  nie 
więtszdy  c6ny  z  inszymi,  którzy  dlbo  od  złotd  y  śre- 
brd,  dlbo  więc  od  kleynotów  drogich  co  oddawdią. 
Pytasz  W.  M.  co  tdkićgo?  Kart  kilkd,  nie^^  owych  md- 


1.  jednemu  z  crtćrech  synów  Jana,  wo-  o  milę  od  Lublina.  —    \.  poczta  zna- 

jewody   krakowskiego  i  marszałka  w.  czyło:    cześć,    podarek    ku    uczczeniu, 

k.  Objął  on  podskarbiostwo  k.  1589  r.,  i  dziś  w  tym  znaczeniu  przez  lud  się 

które    dobrowolnie    opuścił   po  19  la-  używa;  porównaj  starosł :  poĆBstb.  — 

tach    pracy.    Lmarł  1614  r.  —  2.  wieś  4,  oznaki,  radości    skład&ją.  —    5.  na 
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lowinych,  śle  owych  którś  śie  y  le*  M.  Pdnu  Woie- 
wodiie  Krukowskiemu,''  y  W.  M,  mym  M.  Pdnóm  po- 
dobdły  nd  on  czds,  kiedyście  W.  M.  obidwd  przez  lę- 
drzeiow,''  przed  dwiemźi  Idty  iidąc,  zbiegło  przed  po- 
wietrzem Musas''  lichś  moie,  z  Miłośćiwćy  łiski  sw^y 
ndwiśdzdć  raczyli:  kart  pisdnych  kilkd  pozostałych 
onego  pdmięći  wiecznśy  Kochanowskiego  lani,  którś 
ieszcze  dotąd  świdti  niewidźidły.  Kochanowskiego 
mówię,  który  ile  w  sw^y  professii^y,®  iż  ieden  tiki  cza- 
sów ndszych  był,  poświadczysz  y  W.  M.  sam,  y  dom 
wszytek  zacny  W.  M.  y  Korond  wszytki,  niwet  y  po- 
stronne kriie,  które  ieśliż  nie  z  twarzy,  tedy  go  z  god- 
ności zniły.  Wiem  iż  śie  godziło  diwniey  ie  wyddd, 
czegobym  był  y  sobie  sam  życzył:  ieno*  W.  M.  móy 
M.  Pan  wiedz'ieć  raczysz,  gdzie  człowiek  velis  fortunae 
in  diversos  scopulos  huc  itąue  illuc  impellitur,***  i  pe- 
wnego portu  dośiąc,  y  mocnego  misztu  uiąć  śie  niemo- 
źe,  tdm  trudno  iniczey.  Nie  omieszkiło**  śie  iednik 
nic,  d  podobno  ni  czis,  iby  przy  skirbiech**  Koron- 
nych, y  ten  ostitni  kieynoćik  skirbu  Polskiego,  był 
pod  obroną  W.  M.  W  prawdzie  ni  niktórych  miey- 
scich  niezupełny,  bom  go  niskąd  dostić  niemógł:  ile 
iza*^  kto  u  siebie  zupełnie  wszystko  miawszy,  do  mnie 
poszle,  tedy  by  śie  potym  wszytko  wcile**  wydiło. 
W.  M.  tedy  móy  M.  Pan,  prziymysz*^  to,  proszę  te- 
mi  czisy  z  miłościwą  łiską  tą,  którą  y  W.  M.  sam, 
y  dom  wszytek  W.  M.  był  niekiedy*^  łiskiw  ni  si- 
mego  Authori,  y  ni  mię  też  niegodnego  kiedyś  słu- 
gę domu  W.  M.  A  zitym  iiko  napilniey  mogę,  z  A- 
lecam  śie  do  teyźe  łiski    miłośćiwey  W.  M.  mego  M. 


rzut     oka.  —  6.  Mikołajowi    Firlejo-  mi  fortuny  na  rozliczne    skały.  —   ii. 

wi  zmarłemu  roku  1601  (czy  1599).— 7.  zaniedbało.  —  I  2.  przy  skarbach,    da- 

mnie,  pracami  naukowymi  zajętego  —  wny  miejscow.—  13.  jeśli,  si  forte;  por. 

8.  powołania,  zawodu.  —  9.  tylko.  —  wstęp,  str.  445.  —  14    w  całości.  —  15. 

ID.  tu  i  owdzie  bywa  pędzony    żagla-  przyjmijże  tryb  rozkaz.;  w  jiunym  wyd. 
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Pdnd:  Pdnd  Bogd  prosząc,  ibyś  W.  M.  w  łdsce  pdń- 
skiśy,  szczęśćien/''  skdrby  nietylko  swśmi,  którdmi 
łdskd  pińska,  niturd,  rozum,  y  szczęścić  sdmćgo  W. 
M.  y  Dom  wszytek  zacny  hoynie  uddrowdłd:  śle  y  ko- 
ronnymi długo  dobrze  szdfowdć  umiał,  y  stróżem  ich 
dobrym  bydi  raczył.  Dan  z  Krdkowd  20  dnid  Cz^r- 
wed,  Roku  Pelóskiśgo  1590. 


z  tegoż  1590  roku  znajduje  się:  prziymiesz.  —    i6.  niegdyś.  —    17.  szczęśliwy. 
DtMa  J.  Koch.  T,  JL  29 
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APOPHTEGMATA* 

JANA    KOCHANOWSKIEGO. 

1.    Z  GŁUPIM  ŹLE  ŻArTOWAĆ. 

Czdrnkowski  Biskup  Poznański,*  będąc  poddgrą 
bdrzo  udręczony,  zwykł  był  częstokroć  przed*  wiel- 
kim bólem  t6  słowi  mówić:  Prze  Bóg  dobiy  kto,  od- 
puszczę. Trdfiło  śie,  iź  leżąc*  w  tśyże  chorobie,  nie 
był  nikt  inszy  przy  nim,  ieno  Tdtirzyn  Kdmdrddy, 
sługd  iego:  ten  pomniąc  co.  więc  pan  mówił,  ofidrował 
mu  śie  z  posługą  swą;  Pdnie,  powidda,  day  ty  mnie 
bdchmdti,®  d  każ  mię  wolno  do  hordy  przepuścić,  śl  ia 
ciebie  zireźę,^  idko  prosisz.  Biskup  obaczył  śie,''  że 
z  tym  źle  żartowclć:  Dobrze,  powiada,  Kdmdrddy:  dle 
kaź  tu  komu  pićrwśy  do  mnie,®  że  mu  roskażę,  śhy 
ćię  po  m^y  śmierci  dobrze  odprawiono,  y  wolno  pu- 
szczono. Wyszedł  Tcltdrzyn,  y  zdwołał  kilku  sług  do 
pdnd.  Pan  uyzrzawszy  sługi,  dopiśro  z  onógo  prze- 
strachu otrzeźwiał,  y  kazał  Tdtdrzynd  do  wieże®  wsel- 
dźić,  d  sam  potym  był  ostrożnieyszy. 


1.  1.  powiastki  dwcipne,    dykteryj-  śladowanie  z  języka  rusińskiego,  któ- 

ki.  —  2.  Andrzćj  Czarnkowski,    umarł  rego    Tatarzy    w    Polsce    używali    — 

1562  r.,    II  hpca,  w  5$  roku  życia. —  7.  spostrzegł   się.- 8    domyśl:  przyjść, 

3.  z  powodu.  —  4.  gdy  leżał  —  5.  ko-  jak  często  przy  słowie  kąsać. — 9.  daw- 

nia    tatarskiego  z  gatunku    grubo-pła-  na  forma  dopełniacza,  dziś:  do  wieży, 

skich;  wyraz  tatarski.  —  6.  zarżnę;  na-  w  znaczeniu:  do  więzienia. 
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2.    DWU  KOTU<  W  lEDEN  WÓR  ŹLE  sAdZAĆ. 

Kdnclśrz  ieden  Koronny,  częstokroć  zwykł  to 
był  mawidć:  Z  kdżdym  śie  zgodzę,  iedno  z  łdkomym 
nic,"  bo  ón  cłice,  4  ia  t6ż  chcę. 

8.   żArt  nie  nA  czAs.« 

i  enźe  upoiwszy  mdłmdzyią^  ledn^go  Kdnonikd 
Sędomiśrskiego,  kiedy  mu  powiedziano  ndzdiutrz,  że 
umdrł,  nic  inszego  nd  to  nie  powiedział,  ieno  to,  iż 
mu  był  ieszcze  iednśy^  nie  spełnił. 

4.    TYTUŁ  WIĆLKI,   DOCHÓD  mAłY. 

Spytek*  lordan,  Kasztelan  Krokowski,*  mówiąc 
w  rddiie  o  doległośćińch,*  któr^  wysokiś  urzędy  zd 
sobą  niosą,  t6ż  to  powiedział:  Co  sobie  Spytek  ndgo- 
tuie,  to  mu  Pan  Krdkowski  zi6. 

6.     NIE  DŁUGI  ROZMYSŁ. 

r\śiądz  Śiemikowski,  mdiąc  beneficium  iedno  eon- 
troversum,'  w  którym  mu  Gdmrat*  Arcybiskup  Gnie- 
źnieński przeszkadzał,  wziął  tę  rddę  przed  śię,  że 
przystał  do  tegoż  Arcybiskupi,  rozumieiąc,  że  ón  idko 
słudze  iuż  swómu,  niemiał  mu  w  tym  przeszkddzdd: 
y  tegoż  dnid  prdwie,  kiedy  mu  go  zdlócono,  y  kiedy 
mu  rękę  dał,*  chcęcy^  uczynił  wzmiankę  około  swógo 
benficium.     Tdm    Gdmrat    zdrdzem*    opowiedział''    śie, 


2.  I.  liczba   podwójna.  —  2.  zobacz  5.  i.  rodzina  Siemikowskich,  herbu 

fraszki  ks.  III,  i,  przypisek  15.  Oksza  mieszkała  w  województwie  sie- 

8.  I.  niewczesny.  —  2,  wino  greckie  radzkim.   —   2.  beneficium    controver- 

spod     miasta     Napoli     di     MaWasia  sam  =  probostwo   w  sporze  będące. — 

w  Moreji.  —  3    domyśl:  szklanicy.  3.    biskup     krakowski     i     arcybiskup 

4.  I.  jimic  zdrobniałe  od  Spytymićrz,  gnieźnieński,    umarł    27   sierpuia  1545 

Rogatianus.  ~  2.  umarł  1568  r.  11  mar-  roku.  —  4.  gdy  się  zgodził,    dał    rękę 

ca,  pochowany  w  kościele   ś-ćj  Kata-  na    zgodę.  —   5.  umyślnie,    z    rozmy- 

rzyny    w    Krakowie.  —  3.  dolegliwo-  słem.  —  6.  zaraz  —  7.  obótawał    przy 

ściacb.  tym  — 
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Że  to  beneficium,  iego  iest  podawdnia,'  dni  żadnego 
ni  nim  chce  ćiśrpiść,  ieno  kogo  ón  ni  nie  wsidii: 
Śiemikowski  ziśię  prosił,  dby  raczył  nań  tók  wzgląd 
mi^d,  idko  ni  sługę  iuź  swśgo,  i  tego  mu  życzył. 
Ale  Gimrat  porożem  ni  to  birzo  wstrząsał.'  Co  Śie- 
mikowski obaczywszy,  rzśkł:  Nu  Miłościwy  Księże, 
iaćiem  dla  tego  był  do  W.  M.  przystał,  ibych  był 
miał  pomoc  z  W.  M.  ile  iż  widzę  że  próżno,  i  ia 
z^ś^^  odstawam:**  y  dawszy  mu  rękę  szedł  jjrecz. 

6.    WEDLE  DATKU  SŁUŻBA. 

Ksiądz  Trąbski*  służąc  Szydło wieckićmu,'  nie- 
priwie*  był  posług  pilen:  tim*  gdy  go  niektórzy 
z  towirzyszdw  upominili,  iby  był  pilnieyszy:  Oy,  po- 
wiida,  wi^mći  ia,  iako  zś,  kopę  służyć.*^ 

7.     ZIEDNANIŻ'  NIEUMYŚLNĆ. 

Gimrat  Arcybiskup,  gniewał  śie  ni  Kśiędzi 
Krupskiego:'  trifiło  śie,  iż  Arcybiskup  iechał  z  zamku 
w  Krikowie  i  ksiądz  Krupski  ni  zamek,  y  przyszło 
im  śie  miiić  priwie  iuź  przed  kimienicą  Arcybisku- 
pią. Kśiędzi  Krupskiego  kóń  miał  ten  obyczay,  że  od 
koni  nie  dał  śie  lidi  iiko  odwodii<5,  y  często  śie  tri- 
fiiło,  że  potkawszy  śie  z  drugimi,  rad  śie  ni  zad  wri- 
cał:  tóż  y  ni  ten  czis  uczynił:  Bo  Ksiądz  Krupski 
chciał  Arcybiskupi  ochotnie  minąć,  i  szkipi  iego 
stinął,  y  zitirł  śie  z  koniem  Arcybiskupim  tik,  że  śie 


8.    od    jego    prezenty    zależy  (jus  pa-  podskarbi    nadworny,  a  w  końcu    ka- 

tronatus).  —  9.  rogi  pokazywać,  opór  sztelan  krakowski  i  kanclćrz  koronny 

stawiać.  ^  10.  nazad.  —  11.  odprawiam  za  Zy(;munta    I,    umarł  1532.  ^  3.  nie 

się,  odchodzę.  bardzo,  nie  dość.  —  4.  wtedy.  —  $.  to 

6.  I    Niesiecki    wspomina  o    Pawle  jest:  za  kopę,  czyli  48  groszów. 

Trąbskim,  herbu  Prawdzie,  archidyja-  7.  i.  pojednanie.  —  2«  o    Krupskich 

konie  warszawskim;  umarł  on  1525  r  —  herbu     Korwin    mówi    Niesiecki,    ie 

2.   zapewne    Krzysztof    Szydłowiecki,  byli  zdawna  w  Polsce  na  sławę  jimie- 
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Żadnym  obyczdiem  nie  ddł  odwi^idz,  dź  tdk  z  nim 
pospołu  do  kdmienice  widchał,'  z  wielkim,  strdchem 
i  frasunkiem  Kśiędzi  Krupskiego.  Arcybiskup  począł 
śie  był  z  przodku*  gniewać,  ile  obaczywszy  potym 
co  śie  działo,  śmiał  śie  niewymownie,  y  prosił  Kśię- 
dzd  Krupskiego  nd  obiad,  y  tdm  śie  z  nim  ziednał. 

8.  NIEPOTRZEBNŹ  CAEREMONIE. 

Ksiądz  Myszkowski,  Biskup  Płotcki,*  kiedy  śie 
trdfiło  komu  prze*  zdrowie  czyiekolwiek  u  iego  stołu 
pić,  prosił  dł:)y  to  siedząc  odprdwowano:  d  ieśliby  iuż 
wstdwcLĆ,  tedy  przynamni^y  niechayby  ći  tylko  stali, 
kto  piie,  y  do  kogo  piią:  bo  ći,  idkokolwiek  iuż  mdią 
przyczynę  do  stania:  Ale,  powidda,  kiedy  dwd^  do 
siebie  piią,  d  trzeci  t6ż  do  nich  wstdnie,  idkoby  rzekł, 
piyćie  t6ż  do  mnie. 

9.     WIELKIŹMU  pAnU  nie  WSZYTKIŹGO  BACZYĆ.  < 

Oćieski  Kdnctórz  Koronny,*  dziwnie  śie  o  to 
gniewał,  kto  u  iego  stołu  iedząc  obrus  kiedy  oplu- 
snął.  Pdnu  Wolskićmu  Kdsztellanowi  Czarskiemu*  trd- 
fiło  śie  to,  że  iedząc  u  niego  oblał  obrus:  gospodarz, 
idko  to  był  zwykł,  okazał  że  mu  to  niemiło.  Co  Pan 
Czerski  obaczywszy,  kazał  chłopcu  swemu  grosz  nd 
stół  położyć,  mówiąc:  niech  to  praczce  dddzą,  dby 
ten  obrus  uprdłd. 


nia  swego  zapracowali.  —  3.  dziś:  wje-  sia:  „Pełna  prze  zdrowie**;  zob.  wyżćj 

chał.  —  4.  naprzód.  str.  298.  —  3.  forma  pićrwotna,  pospo- 

8.    I.  następnie    biskup    krakowski,  li*  a  w  w.  XVI;  dziś:  dwaj. 

umarł  1501,    żył  lat  86.  —    2.  za  zdro-  9.  i.  mysi:  wielki  pan  nie  na  wszy- 

wie;  we  wszystkich  wydaniach  wydra-  stko  powinien  zważać.  —  3.  Jan  Ocie- 

kownno:  przez  zdrowie,  zapewne  myl-  ski  był  kanclerzem  koron.  odr.  1550  do 

nie,    gdyż    wyrażenie  przć  zdrowie  by-  śmierci,  t  j.  do  1563,  11  maja. —  3.  7yg- 

ło  jedynie  utarte,  jak  to  widać  z  wićr-  munt  Wolski,  kasztel,  czerski  do  r.  1573. 
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10.   potrAwy  nieprzyrodzonź.« 

Bdrdnczuch  Titdrzyn,  którego  był  pan  iego 
w  Rzymie  Kardynałowi  iednśmu  darował,  kiedy  go 
potym  po  kilku  lat'^  ieden  z  zniiomych  trdfiwszy'  śie 
do  Rzymu  pytał,  idko  śie  ma:  powiedział:  nie  dobrze: 
trawę  i<5sz  kdk*  bdran:  ddiąc  zndć,  że  mu  śie  sdłati 
Włoska  niepodobdłi. 

11.    KU  TEMUŻ." 

Polak  ieden  iechawszy*  nd  naukę  do  Włoch,  nie 
był  tim  ieno  przez  Idto,  śl  nd  zimę  przyiechał  zdś*  do 
domu:  kiedy  go  oyćiec  pytał,  czemu  tdk  rychło  przy- 
iechał: powiedział,  że  mię  tdm  przez  wszytko  Idto 
trdwą*  karmiono,  tikżem  śie  bał,  żeby  mi  zimie*  śid- 
nd  nie  dawano. 

12.     ĆIŹRPLIWA  pAmIę6 

Is  ról  Zygmunt  miał  ten  obyczay,  że  zdwźdy  umy- 
wdiąc  śie,  dawał  pierścienic  z  pdlców  trzymdć  tym 
czdsem  którśmukolwiek  dworzaninowi.  Trdfiło  śie  raz, 
że  śidddiąc  iuż  zd  stół,  przepomniał  ich  u  tego,  komu 
ie  był  podał,  d  ten  t6ż  nieprzypomniał.  Wrok  po- 
tym zdCymuiąc  tdkże  pierścienic  z  pdlców  przed  wo- 
dą,* sięgnął  śie^  tenże  po  niC,  którCmu  ie  tćż  był 
przedtym  dał:  Król  ręki  umknął,  mówiąc:  Wróćcie  mi 
on6  piCrwCy,  com  wam  był  tdk  rok  dał  trzymdć. 

18.   niepospolito  w  Ać  ŚIE  bArzo  z  pAny.* 

Tenże  Król  Zygmunt,  iż  nigdy  sam  nie  siadł  do 
stołu    swógo,  ale    zdwżdy    którCmukolwiek  pdnu,    dbo 

10.  I.  niewłaściwe.   —    2.  po    kilka  11.  r.  na    tenże    temat.  —    2.  poje- 

Iptacli;  dopeł.  przy:  kilku,  jak  zwykle  chawszy.  —  3.  nazad.  —  4.  sałata. —  5. 

w  dawniejszym   jeżyku.  —   3.    znalaz-  przysłówek  powstały  z  miejscownika, 

szy  się  w  Rzymie  wypadkiem. —  4.  po-  12.  i.  przed  myciem.  —  2.  dziś:  sic- 

rusińsku=jak;  por.  Apofteg.  i,  przyp.  6.  gn^ł;  dawnićj  by*o  i  słowem  zwrotnym. 


I 

I    I 
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y  klikiem'*  śidddd  kazał:  Ksiądz  Naropinski  przewie- 
diiał  to  był,  tźk  iż  niśmal  zawźdy  do  królewskiego 
stołu  śiddał,  chód  mu  nic  nie  mówiono:  Chcąc  mu 
tedy  to  Król  omieriić,  spytał  go  przed  obiadem  iuż 
kiedy  miał  prdwie  z&  stół  śidddć:  Ksze*  Naropinski, 
umyliście  śie?  umył,*^  powidda,  Miłościwy  Królu:  Idź- 
ći^sz  do  domu  ieśd. 

14.   żArt  pAński. 

Tenże  Król  Zygmunt  grdiąc  flusi/  iż  mu  przy- 
szły dwi  króld,*  powied;fiał,  że  ma  trzy  króle:  kiedy 
go  gracze  pytdli,  d  trzedi  gdiie?  A  tom  ia,  powieda, 
trzedi:  y  wziął  grę.' 

16.     NIEPEWNY  DŁUŻNIK. 

Gamrat  Arcybiskup,  iż  był  pan  hoyny,  co  zd 
tym  więc  rddo  chodii,  był  t^ż  y  dłużny:  d  gdy  mu 
przypominano  od  kogo,  dby  o  tym  myślił,  idkoby 
dłużnikowi*  zdpłźdid:  Dosydem  ia,  powidda,  myślił, 
gdiiem  pieniędzy  miał  dostdd,  niechdyże  tdź  ón  myśli 
zkąd  mu  ie  zdpłdcą. 

16.     KU  TEMUŻ. 

Tenże  był  winien  pewną  summę  pieniędzy  X. 
w  którzy*  iż  był  iuż  ndpoły  zwątpił,  przedśię  przyna- 


13.  !•  myśl:  nie  naleiy  poufalić  się  figur  jednakowych,  co  dawało  korzyści 
bardzo  z  panami.  —  2.  kilka,  celów-  grającemu.  Tutaj  flusem  nazwany  ro- 
nik.  —  3'  Naropińscy,  herbu  Belina  dzaj  gry,  w  którym  taki  zbieg  kart 
w  bełskim  i  jindzićj.  Tu  mowa  pewnie  daje  wygraną.  Łukasz  Gołębiowski 
o  Janie  Naropińskim,  scholastyku  w  „Gry  i  zabawy"  mówi,  że  flus  na- 
krakow  za  Zygm.  Starego.  —  4.  księże,  zywał  się  także  tryszakiem  albo  stra- 
Por.  frasz.  U,  3,  przyp.  2  —  5.  umyłem,  szakiem  (str.  48).  —  2.  liczba  podwój- 

14.  I.  nazwa    gry    w  karty.    Flusem  na.   —  3.  wygrał,  wziął  stawkę, 
nazywano    zbieg  w  jednaj    ręce    wszy-  16.  1.  wierzycielowi.     Wyraz    dłuź- 
stkich  kart  do  jcdnćj  zieleni    (barwy)  nik  znaczył:  wierzyciel  i  dłużnik;  zob. 
należących,    np.  ośm  żołędzi  w  pikie-  Satyr,  str.  49,  wićrsz  159. 

cie;  albo  tćż  zbieg  trzech  lub  cztćrech  16.  I.  zwątpić  w  czym;  dziś:  o  czym. 
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mniśy  chodził  nź  k<lźdy  dźi6ń  do  lego  stołu:  y  kto  go 
ieno  pytał,  dokąd  idziesz:  idę,  powidda,  swoie  pięć 
set  złotych  odiddid  u  Kśiędzi  Arcybiskupi. 

17.    ŁGARZE. 

Stdńczyk*  powiddał,  że  niśmclsz  więtszych  łga- 
rzów  w  Polszczę,  ieno  Arcybiskup  Qdmrat,  d  Mdćie- 
iowski  Biskup  Krokowski:*  bo  ów  powiddał  wszytko,' 
widm,  d  niewiedźiał  nic:  ten  zdś  mówił  rad,  wierę* 
niewićm,  d  wszytko  wiedział. 

18.     ODPOWIŹDŹ  NIESPODZIEWANA. 

Ziemidnin  ieden  w  Polszczę  ożeniwszy  śie,  w  kil- 
kd  niedziel  zdstał  d  żond  leży  w  połogu,*  y  pocznie 
oknd  co  były  zdsłonionś  oddźiśrdć,*  y  frdsowdć  śie: 
A  żond  leżąc.  Nie  frdsuy  śie,  powidda,  niefrdsuy,  nie 
twoieć. 

19. 

IN  a  sśymie  Lubelskim  1569,  kiedy  byli  pdnowie 
Litewscy  przed  skończeniem  Uniióy  cicho  uiechdli, 
między  inszymi  żdrty,  których  było  niemdło,  t6  dwd 
wierszyki  nd  śćienie  było  ndpisano: 

Litwd  z  ndmi  uniią  uczyniłd  stroyną,* 
Uciekli,  zostdwiwszy  Hdrdburdę  z  Woyną. 
A  to  nśi  ten  czds  byli  dwd  pisdrze    Litewscy,    którzy 


17.  I.  trefniś  za  Zygmunta  I  i  II.— 
Ambr.  Grabowski  w  „Starożytniczc 
wiadomości  o  Krakowie'*  przytacza 
dokumenta  z  akt  krakowskich  na  po- 
twierdzenie swego  domniemania,  ja- 
koby Stańczyk  nie  był  trefnisiem,  ale 
raczćj  mężem  wojennego  rzemiosła  (mi- 
les  gloriosns),  słynnym  z  dowcipu 
i  dlatego    mile    od    króla    na    dworze 


widzianym.  Dokumenta  te  atoli  odno- 
szą się  prawdopodobnie  do  jinnćj  oso- 
bistości, a  nie  do  naszego  trefnisia.  — 

2.  sławny  Samuel  Maciejowski,  kan- 
clerz   koronny,    umarł    1580    roku.  — 

3.  zawsze—  4.  zajiste,  doprawdy. 

18.  I.  przychodzi,   a  żona  leży  w  po- 
łogu.   -   2.  odsłaniać 

19.  f.  paradną  (ironicznie). 
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byli  przy  Kdncelldriiśy  zostdli:    likoby  midsto    uniićy 
burdd  y  woyncL. 

20. 

ZiemicLnin  ieden  szedł  przez  kościół,  gdiie  nd  ten 
czds  niemałą  liczbę  kapłanów  Biskup  poświęcał.  Y  spy- 
ta coby  to  zd  ceremoniie  były:  Odgowiediiał  mu  ie- 
den: że  to  są  Akolito  wie/  co  ie^  Biskup  świędi.  Ro- 
zumiem, powidda:  nd  ndszę  to  pszenicę  wróble. 

21. 

Ciśóierski*  w  Rddomski^y  iiemi,  usłyszawszy  ża- 
ki pod  oknem,  który  wywróciwszy'  niebdcznie  słowd, 
tdk  śpiewał:  lezus  ludaszi  przedał,  etć.  Dobrze  tdk, 
powidda,  bo  go  ón  t6ż  był  przed  tym  przedał. 

22. 

Siemieński  w  Reldomskićy  iiemi,  mieszkdiąc  w  mi- 
li* od  klasztord,  albo  bliżćy  Śiećiechowskidgo,*  iź  to 
ludzie  nań  wiedzieli,  że  około  żony*  był  nieidko  zelo- 
zus,*  przy  bieśiediie  u  niegóź  w  domu,  umyślnie 
wzmiankę  około  wtdrgnienia  Tdtdrów  uczyniono;  tdm 
gdy  kdżdy  sw6  widzenia,®  idko  w  tśkióy  trwodze  po- 
wicldał,  gdżieby  śie  z  żoną  i  dziećmi  uddć,  pytdli 
Śiemieńskiśgo,  śl  ty  gdiie  z  swoią?  Drugi  siedząc 
podle  niego:  Niewiśm  gdiie  indźi^y  ieno  do  klasztord. 
A  Siemieński  zitym:     A  wić  go  dyabeł,    komuby  śie 


20.  I.  klerycy,  mający  stopień  czwar-  odnogą  Wisły.  —  3,  o  żonę.  —  4.  za- 
ty  święcenia. —  2.  dziś:  jich.  zdrosny,    z    greckiego.    —    5.  pogląd, 

21.  1.  Ciecierscy,    herbu  Ślepowron.  sposób  widzenia. 

—  2.  przekręciwszy.  28.  I.  Dębiński    Walenty,     syn    Ję- 

22.  I.  na  milę  od...  —  2.  klasztor  drzeja,  był  referentem  koronnym  1548 
benedyktynów  założony  lOio  r.  przez  roku,  kasztelanem  bieckim,  podskar- 
Bolesława  Chrobrego,  leży  w  miaste-  bim  w.  k.,  kanclerzem  koronnym  od 
czku,  pićrwotnie  we  wsi  Sieciechowie  roku  1567  do  1576  i  kasztelanem  kra- 
w  województwie  Sandomierskim    nad  kowskim.    Orzechowski  w  dyjalogu  6 
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pi^rw^y  bronid,    czy  Tdtóróm  od  muru,    czy  mnichom 
od  żony. 


83. 


Pan  Dębieński  Kdncl^rz  koronny,"  mdiąc  poru- 
czeniś  od  króld,  dby  pewną  sprdwę  która  śie  nd  ten 
czds  toczyło  prąed  królem,  nź  inszy  dżi6ń  odłożył. 
T6mi  słowy  powied^iił:  W  tćy  i  w  t^y  rzeczy,  tik 
Król  le*  M.  dekret  czyni,  etd  A  tę  drugą  odkłdda 
do  sądnego  dnld,  midsto  tego  co  miał  rzśc,  do  sądo- 
wego dnid:  Ale  tdk  podobno  chciał  tknąć*  kunktdcii^y,* 
która  zbytnia  byli. 


nazywa  go  Nestorem  pol;  kim  illa  wici*  nieomal  kroku  zwykł  był   ociągać  bię 

kićj    wymowy.   —   2.  dotknąć     zrobić  i  przyn?jmniój  do  dnia  następnego  od- 

pr/ytyk.   -    3.  (Cyganie  się.   Mowa  tu  włóczyć.  Zob.  łltridtnstein.  Vita  Joan- 

o  Zygmuncie    Auguście,    któngo    do-  nis  Zamoscii,  sir    12     wydanie    D>t  a- 

julrkicm  nazywano,    gdyż    w  k:iżdym  łyńskiego. 
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24.     PIEŚŃ     I. 


Frędzćj,  czy  później,  pan,  czy  nędzarz  —  każdy  umićrać  musi. 
Każdy  tćż  pragnie  przejść  przez  to  życie  szczęśliwie,  ale  nie  wić, 
czego  mu  się  strzćc  wypada,  bo  życie,  jak  żegluga  na  morzu, 
przedstawia  wiele  niebezpieczeństw,  których  i  najmędrszemu  trudno 
się    ustrzćc,    chyba,   że    Bóg    nim    kieruje:  o  to    tćż    poeta    zanosi 

modły  do  Boga. 


Pewienem  tego,  d  nic  śie  nie  mylę, 
Że,  bądź  zi,  długą,  bądź  zd  krótką  chwilę, 
Albo  w  okręcie  cdłym  doniesiony: 
Albo  nd  desce  biśdnśy  przypłdwiony: 
Będę  iedndk  u  brzegu, 
Gdiie  ddlćy  ni^mdsz  biegu: 
Lecz  odpoczynek,  y  sen  nieprzespany, 
Tdk  pdnóm,  idko  chudym  zgotowdny. 
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Ale  nd  świecie  kto  tók  głupi'  źywie*, 
10         Żeby  nie  prdgnął  przeiechźd  szczęśliwie, 

Dróg  niebespiecznych,  A  uść^  niepogody, 

Y  szturmów*  srogich,  krom*  sw^y  zndczney  szkody? 

Lecz  tylko  że  prdgniemy, 

Ale  nierozumiemy, 
15         Czego  śie  trzymdć,  idko  śie  sprdwowió, 

Żeby  nie  przyszło  ndkoniec  bobrowdd.* 

A  chytrś  morze,  ile  zncLkomitych,'' 
Tyle  pod  wodą  żywi  skał  zakrytych. 
Tu  śiedii,  złotem,  cześć  koronowana: 
20  Tu  lekkim  piórem  sławd  przyodziana: 

Tu  chciwość  nieszczęśliwa 
Zbiera,  i  nie  używa. 
Tu  luba  roskosz,  y  zbytek  wyrzutny,' 
Pod  nimi  nędzd  prędka,  y  żal  smutny. 

25  Tdmźe  y  krzywdd,  y  zazdrość  przeklęta. 

Przed  którą  bidda  zdwżdy  cnotd  święta. 
Więc  ieśli  człowiek  iednę  skdłę  minie. 
Wnet  nd  to  mieysce  nd  inszą  ndpłynie: 
Tdk  iż  snadż'*  namędrszśmu 

30  Trudno  pogodzić'**  temu. 

Aby  przynamnióy  więznąć,  albo  zbłędżić 
Niemiał,  chybd  gdy  kogo  Pan  chce  rzędżić." 

Wodzu  prawdziwy,  y  wieczna  świdtłośći, 
Uskrom  z  łaski  swśy  morzkić  nawdłnośći. 
35  A  podnieś  ogićń  portu  zbdwiennćgo: 

Nd  który  pdtrząc  moglibyśmy  tego 


I.     1.    tutaj     spodziewalibyśmy     się  6.  brodzić  jak  bóbr  w  mule.  —  7.  wi- 

przysłówka:    głupie,    zamiast    dzisiej-  docznycłi«  —  8.  skłonny  do  rozrzutno- 

szego:    głupio.   —  2.  dziś:  żyje.   —   3.  ści. —  9    podobno.  —  10.  ugodzić  w  to, 

ujść,  uniknąć.  —  4.  burz.  —  5.  bez.  —  dokazać    tego.    —     11.    dziś:    rządzić; 
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Morzd  chytrego  zdrddy 
Przebyci  bez  wszeldkiśy  wddy:** 
A  odpoczynąć"  po  tym  żeglowaniu, 
40         W  długim  pokoiu,  y  bespiecznym  spdniu. 

26.     P  I  E  Ś  Ń     II. 
Przekład  elegiji  Symonidesa  z  Keos. 

Niema  świdt  nic  trwdł^go:  d  to  bdrzo  grzeczy^ 
lelki  liścia,  tdki  iest  rodzay  y  człowieczy. 
Ale  rzadki,  coby  tę  powieść  Homerowe,^ 
Przypuściwszy  do  uszu,  wlepił  sobie  w  głowę. 
5     Bo  kclźddgo  swa  własna  nidźieid  uwodzi, 
A  ledwie  śie  z  człowiekiem  ziraz  nieurodźi. 
Póki  zdkwitłd*  młodość  stoi  w  swoiśy  mierze,^ 
Lekka*  myśl,  niepodobni  rzeczy  przed  śię  bierze: 
O  stdrośći  nie  myśli,  ini  nd  śmierć  pomni, 
10      A  w  dobrym  zdrowiu  będąc  choroby  niewspómni." 
Szalony  ludzki  rozum,  ini  oni^  zndią, 
Iśko  młodość,  y  żywot  prędko  upływdią. 
Co  ty  wiedząc,  bądź  ćićrpliw  do  krćsu  żywotd, 
Strzegąc  śie,  ile  możesz,  troski  d  kłopotel.* 

26.     PIEŚŃ     III. 

Żaden  śmiertelnik  Boga  nie  widział,  a  jednak  widoczny.  On 
jest  dla  każdego  w  swój  ich  dziełach.  Czuwa  On  nad  światem  fizy- 
cznym i  moralnym,  dla  tego  znać  i  za  sprawcę  wszystkiego  poczy- 


dawnićj    z  biernikiem,   dziś  z  narzęd-        II.  i.  bardzo  do    rzeczy,  t.  j.  trafna 

nikiem.  —    12.  czego.  —  13.  odpocząć,  owa  przypowieść  Homerowa,    iż   taki 

Co  do  miejsc  zaczerpniętych  z  poetów  jest. los  człowieka,  jak  liścia  na  drze- 

starożytnych,    szczególnićj     ody     3-ćj,  wie..  Porówn.  VI  ks.  Ilijady,    w.  146: 

księgi  II  Horacego,    oraz    hymnu  do  oVfj  n€Q  (pvXXuw  yefsŁ  TOiTjSs  xal 

najwyższego  boga-Kleantesa  z  Assos,  S[vdoo}V-2.  kwitnąca.-  3.  póki  mło- 

porównaj:    O  pieśniach    Tana    Kocha-  ,    ,.\  »    .  »    ^    .  >%     -l 

newskiego,  napisał  Piotr  PaiyUk  dosctrwa.-4.  smwła,  bnjna  mysi  mlo- 

**  '^  '  dziencza. — 5.  ludzie. — 6.  dzis:  kłopota. 
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tywać  Go  należy.     W  tych    zasadach    starsi    powinni    wychowywać 
młodzież.     Powinni  tćż  wychowywać  ją  na  mężnych  rycerzy,    coby 
się  trudów  i  śmierci  nie  lękali,    bo  męstwo  otwićra  wrota  do  nie- 
śmiertelności. 

Oko  Śmiertelni  Bogd  niewidźidło, 
Próznoby  śie  tym  kiedy  chłubid  midło. 
Lecz  on  w  swych  sprdwdch  iest  tdk  zndkomity,* 
Ze  naprostszśmu  niemoźe  bydi  skrity. 

5  Kto  miał  rozumu,  kto  tdk  wiele  mocy? 

Że  świdt  postdwił  krom  źadnćy  pomocy? 
Kto  władnie  niebem?  kto  gwiazddmi  rządii? 
Ze  śie  z  nich  żadna  nigdy  nieobłądźi.* 

Zi,  czyią  sprdwą  we  dnie  słońce  chodzi? 
10      A  miesiąc  świśći,  kiedy  noc  nddchodii? 
Kdźdy  zndć  musi  krom  wszeldkiśy  zwddy,' 
Że  śie  to  diieie  wszytko  z  Pdńskiśy  rddy.* 

lego  porządkiem*  Ldto  Wiosnę  goni, 
A  czuyna  Jesień  przed  Zimą  śie  chrdni. 
15      Ten  opdtruie,  że  morze  nie  wzbierze, 

Choć  wszytki  rzćki  w  swoie  łono  bierze. 

A  to  nas  namni^y®  niechay  nie  obchodzi, 
Że  ndd  niewinnym  czdsem  zły  przewodzi. 
Albo  że  gorszy,  świdt  powoli  mdią, 
20     A  dobrzy  rychlśy  niedostdtek  zndią.'' 

Wszytko  to  Pan  Bóg  wywródi  nd  nieś: 
leno  kto  weyirzy  w  iego  tdiemnic^, 
Idko  ndkoniec  zły  przedśię  wypada,' 
A  dobry  w  iego  Mdiestadie  siada. 

II.  I.  widoczny.  —  2.  nie  zmyli  dro-  6.  bynajmnićj.  —  7.  my^l:  chociaż  gor- 
gi. —  3.  bez  sporu.  —  4.  postanowię-  szym  świat  dogadza,  a  dobrzy  prędzćj 
nia.    —    5.  z  jego  rozporzfdzenia.    —     cierpią    niedostatek.  —  8.  zły    zostaje 
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25  Toć  grunt  wszystkiego,  byśmy  Bogd  zndli, 

A  iemu  sprdwę*  wszćgo  przypisdli. 
Kto  śie  zd  czdsu  tego  nie  ndpiie, 
Człowiek  nd  świecie  niepobożny  iiie.*® 

Tego  swych  dziatek  stdrszy  nduczayćie, 
30     To  wychowdniś  synom  wdszym  dayćie: 
A  niech  nie  będą  ndzbyt  pieszczonymi, 
Niech  przywykdią  spdć  nd  gołśy  iiemi. 

A  skoro  który  dorośćie**  swśy  midry:** 
Niechay  śię  w  poldch  ugania  z  Tdtdry. 
35      Niech  wzdycha  źond  mężnśgo  Tyrdnnd," 
Pdtrząc  nań  z  murów:  y  dorosła  Pdnnd. 

Niestśtysz,  by  ten  ndieznik  tdk  młody, 
Niepopadł  idkiśy  zndkomitśy  szkody: 
leśli  gdzie  na  Lwd  nieborak  ugodii, 
40     Który  po  szyię  we  krwi  ludzkióy  brodii. 

Przed  śmiercią  żaden**  schrónió  śie  nie  może: 

Y  pierzchliwemu  prędkość  nie  pomoże. 
Azaż  nielepićy  stawy  swśy  poprdwić. 

Niż  próżno  siedząc  w  cieniu  wiek  swóy  trdwić?" 

45  Męztwem  Achilles,  męztwem  Hektor  słynie, 

A  ich  pdmiątkd*®  wiecznie  niezdginie: 
Męztwem  Alcides*''  do  niebd  śie  dostał, 

Y  Pollux*"  bogiem  nieśmiertelnym  został. 


stracony  z  miejsca    przedniejszego.  —  trzy  pićrwsze  zwrotki,  z  ody  zaś  3  zwrot- 

9.  kierownictwo.  —  10.  myśl:    kto    się  ka  trzecia,   chociaż    myśl    nieco  zmie- 

w  porę  taką  zasad%  nie  przejmie,    iy-  niona.  —  14.  domyśl:    człowiek.  —  15. 

je  jako  człowiek  niepobożny,    nie  po  Dwa  ostatnie  wiersze  tćj  zwVotki  znaj- 

Bogn;    składnia    łacińska.  —  11.  doro-  dnją  się  niżćj,  jako  napis  na  VI-ćj  ta- 

śnie,  od    doróść.  —  12.  wyjdzie    z  lat  blicy  ludzkiego  żywota.  —  16    pamięć 

dziecinnych.  —  13.  z  greckiego:    wład-  o  nich.  —  17.  albo    Herkules,    wnuk 

ca.     Od  ósmćj    zwrotki    przypominają  Alceusza,  od  którego  zwie  się  Alcidcs. 

się  ustępy    z  Horacego  ks.  I  CI,  ody  2  —  18.  porów,  fraszki  II,  34,  przyp.  2. 
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27.       PIEŚŃ       IV. 

Kiedy  by*  kogo  Bóg  był  swśmi   słowy 
Upewnił,  że  miał  czdsu  wszeldkićgo 
Strzódz  od  złych  przygód,  iego  bićdnśy  głowy: 

Miałby  przyczynę,  źdłowdć  śie  swśgo 
5     Nieszczęścia  płdcząc,  że  mu  śie  nie  sstźło 
Dosyć,  tdk  zacnćy  obietnicy  iego. 

Ale  że  Bogu  zndmi  śie  nie  zddło 
Tdk  postępować:  próżno  ndrzśkamy 
Ze  śie  co  przeciw  myśli  nam  przydało." 

10  Wszyscy  w  niepewnćy  gospodzie  mieszkamy: 

Wszyscyśmy  pod  tym  prdwem  śię  zrodzili. 
Że  wszem  przygodom,  idko  cśl,  bydi  mamy. 

Nd  tym  rzecz  wszytki,*  żebyśmy  nosili* 
Skromnie  cokolwiek  nd  człowiek-  prziydżie, 
15      A  w  niefortunie  ndzbyt  nie  tęsknili.* 

Płdcz,  dlbo  nie  płdcz,''  z  drogi  swśy  nie  zidżie 
Boskie  przeyirzeniś,®  próżno  śie  kto  zdiićra:* 
Niewola*®  ciągnie,  choć  kto  nie  rad  idzie. 

Nddżieid  dobrd  sercd  niech  podpiera: 
20     Zaż  to,  że  żle  dziś,  ma  źle  bydi  y  potym? 
ledenźe  to  Bóg  co  y  chmury  zbićra, 
Y  co  rozświśccl  niebo  słońcem  złotym. 


IV.  I.  ie^liby.  —   2.  dziś:    żalić    się  rac  się  z  uzdy,  wyłamywać  się  z  cze- 

na  co.  a  nie    z  dopełn.  —  3.  wydarzy-  go.  —  10.  przymus.  Począwszy  od  4-ćj 

ło. —  4.  domyśl:  polega.—  5.  znosili. —  zwrotki  przypomina  się  Horacego  oda 

6.  żebyśmy  nie  utyskiwali.  —  7.  tryb  10,   księgi    II    w    pojedynczych    wićr- 

rozkaz.  —  8.  boski  wyrok.  —  9.  zdzie-  szach. 


JANA       KOCHANOWSKIEGO. 

465 

28.     PIEŚŃ     V/ 

Pśnie,  idko  bdrzo  błądzą, 
Którzy  dię  niedbdłym  sądzą: 
A  iż  prdwie  źddnćy  rzeczy, 
Niechcesz  miśd  Hct  swoidy  pieczy. 

5 

1 

Niewiśm,  czego  wiechy  trzebi, 
Przeciwko  nim  świddczą  niebd: 
Świadczą  gwiazdy  niezliczona, 
Nd  powietrzu  zapalone. 

lO 

Kiedy  słońce  swdgo  wschodu, 
Albo  chybiło  zachodu? 
Kiedy  miesiąc  idsnś  rogi, 
Skłonił  od  swśy  zwykłby  drogi? 

15 

Tóż  nam  y  źiemid  zeznawa. 
Która  pewnych  czdsów  dawa 
Zboża  w  wielkiśy  obfitośdi. 
Synom  ludzkim  ku  żywności. 

20 

Niechay  z'li  we  złocie  chodzą, 
Y  nid  lepszymi  przewodzą: 
ledndk  z\€  sumnienid  mdią, 
Sądu  tw^go  śie  lękdią. 

A  ia  pdtrzciiąc  z  ddlekd, 
Nd.  szczęścić  złego  człowiekd: 
Im  ddlśy,  tymśm  pewnieyszy. 
Że  iest  żywot  poszlednieyszy.* 

25 

Bo,  żeś  ty  Pan  sprdwiedliwy, 
Niepodobdć^  śie  złośliwy. 

V,  I.  nastrój  psalmu  LXII,  część  I.—  2.  późniejszy,  życie  przyszłe,  —  3.  nie 
podoba  ci   się. 
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A*  ieśli  mu  tu  nie  płdćisz, 

Musi  czds  bydź,  gdzie*  go  strdćisz. 

30 

Wzywałem  ćię  wieczny  Boże, 
Idąc  wieczór  nd  swć  łoże: 
Wzywałem  ćię  o  północy, 
A  byłeś  mi  ku  pomocy. 

35 

Nieprzyiaćićl  stał  Ucidemną, 
Mógł  uczynić  wszytko  zemną: 
Spałem,  idko  zdrzezdny, 
On  mi  nie  śmiał  zdddć  rciny. 

40 

A  nd  pi6rv/sz6  m6  ocknienia, 
I  słów  kilkd  przemówienia, 
Pdnie,  zndć  żeś  mię  ty  bronił: 
Ućićkł,  d  nikt  go  nie  gonił. 

A  co  mnie  był  ndgotował. 
To  sam  mdło  nieskosztował: 
Bowiem  od  wielkiógo  strdchu. 
Wypadł  oknem  nddół  z  gmdchu." 

45 

Ani  miecz,  dni  mię  śiłd, 
Złóy  przygody  obroniłd: 
leno  szczóra  łdskd  twoid, 
Co  wyznawa  duszd  moid. 

50 

Y  póydę  do  domu  twćgo, 
A  w  poyśrzodku  zboru''  wszćgo, 
Będęć  móy  Pdnie  dziękował 
Z  łdski  tw^.y,  żeś  mię  zdchował. 

4.  W  wydaniach  pićrwotnych:  ale;  po-     6,  z  pokoju;  podobnie  we  fraszce  II, 
prawiono  dla  wićrsza. —  5.  w  którym.—     przyp.  3.  —  7.  porów,  fraszkę  III, 

12, 
22, 

! 
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A  ludzie  ZcipdmiętóH, 
Którzy  spraw  twych  niepozndli: 
60     Niechay  diiś  nd  oko*  zndią, 
Że  ćię  dobrzy  stróżem  mdią. 

A  przepuśćiszli*  co  nd  nie, 
Zlituiesz  śie  zdśię,*®  Pdnie: 
Idko  więc  y  złym  sowito, 
65     Płdćisz  zdtrzymdnć  myto." 

29.     PIEŚŃ      VI. 

Coby  ty,  urodziwa  Hdnno  nd  to*   ddłd, 
Aby  td  twoid  głddkośd  wiecznie  z  tobą  trwdłd? 
Wierzę  w  tym  wieku  młodym  dni  myślisz  o  tym: 
Ale  byś  t6ż  y  dobrze  myślild,  nic  po  tym. 
5     Bo  czds  nie  da  trwdć  źadnśy  rzeczy  w  iednśy  mierze, 
A  idko  wszytko  niesie,  tdk  zśś  wszytko  bierze. 
Widziałem  ia  po  rdnu*  piękny  kwidt  przyiemny, 
A  widziałem  z&ś  wieczór*  zwiędły,  y  nikczemny, 

Y  drzewd,  którś  teraz  odziały  śie  w  liśćić, 
10     Złupi  z  tego  ubioru  mroinśy  iimy  przyśćiś.* 

W   tymże  prdwie  y  człowiek,  d  w  gorszym:^  bo  kwidty, 

Y  drzewd,  w  rok  wetuią  zdwżdy  swśy  utrdty, 
Odmładzdiąc  śie  znowu:  dle  człowiekowi, 
Kiedy  śie  raz  nd  twarzy  żimd  postdnowi,® 

15     A  włos  śniegiem  przypddnie,  gęstd  Wiosnd  minie,'' 
Niżli  z  głowy  przeżiębłdy  ten  zimny  rok  zginie." 


przypisek  2.  —  8.  oczywiście,  widocz-  myśl:  temuż  prawa  a  nawet  gorszemu 

nie.  —  9.  jeżeli  ześlesz,  dopuścisz.  —  podlega  człowiek,    Porówn.  elegij%  4, 

10.  znowu.  -  *i.  należność.  ks    I  TybuUa,  wiersz  28— 34,  wydanie 

VI.  I.  dziś;  co  byś  za  to.— 2.  zrań  a.  —  Raczyńskiego.  —   6.  usiali.  —   7.  nic- 

3.    wieczorem.   —    4.    przyjście.   —  5.  jedna  wiosna   przeminie.  —  8,  a  zima, 
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Czemu  leleń  pierzchliwy  łdskdwsz^  ma  bogi, 
Któremu  wolno  zrzucić  pochodzono*  rogi? 
Czemu  wąż  fortunnieyszy,  który  z  przyrodzenia, 

20     Kdźdy  rok  wiotchO  Idtd'®  nd  młodą  pled  mienia? 
Człowiek  choć  wyraz  Boży,  niesposobny  nd  to, 
Ani  ncilazł  fortelu  nd  szedźi\w6  Idto." 
Oszukdły  śię  króld  Tessdlskiśgo  córy,'* 
A  oycd  nieboraki  ieszcze  bdrźićy,  który 

25      Ddć  gdrdło  musiał,  dla  ich  gtupiOy  pobożności: 
Bo  życząc  mu  nowych  lat,  y  piśrwszśy  młodości, 
W  nddżieię  ziół  zchwalonyćh,*'  spoinie  go  zdbiły. 
Żeby  wrzeczy  stdrą  krew  z  niego  wyced;{iły. 
Potym  go  czdrownicd'*  w  koćieł  wrzącćy  wody 

30     Wrzucili  między  źiołd:  cl  ten  nierzkąc'^  młody, 
Ale  dni  wstał  żywy:  idkoby  to  było 
Kosztowni  ;fiele,  coby  sto  lat  wypdrzyło. 
Przeto  póki  pdnuie  Wiosnd  w  twarzy  t^^oiOy, 
Day  śie,  Hdnno,  ndpdtrzyć  wdźięcznśy  krasy  swoić^y: 

35      Która  nieda  nic  naprzód*®  dni  Phosphorowi,*'' 
Kiedy  napięknićy  z  morzd  wynika  ku  dniowi. 
A  wy  mdldrze,  y  wy,  co  mdrmór  ćieszeóie, 
leśli  przyszłemu  wieku  zdchowdć  śie  chcecie: 
Mdluyćie  tę  piękną  twarz,  y  rze;?de  w  kdmieniu. 

40     Nie  był  idko  żyw  Zewxis*®  w  tdkim  podiiwieniu. 
Ani  zacny  Phidids,  idko  wy  możecie, 
Z  t6y  tylko  sdmćy  sztuki,  sławni  bydż  nd  świecie, 
la  nd  fdrbdch  mdldrskich  nic  śie  nie  rozumiem, 
Tdkże  wiele**  2  mdrmórem  postępowdć  umićm: 


u  j.  starość  nigdy  nie  zginie.  —  9.  scho-  14.  Medea.  —  15.  nie  rzekfc.  Myśl: 
dzone,  zestarzałe.  —  10.  stare;  porów,  a  ten,  nie  mówiąc  już  o  odmłodzeniu, 
wiersz  35  w  miejscu  wskazanym.  —  nie  ożył  nawet.  —  10.  nie  da  sie  wy- 
li, wiek  pokryty  szedzią,  czyli  szro-  przedzie.  —  17.  jutrzence,  gwieździe 
nem.  —  12  córki  Pelijasza;  opowiada-  zprannćj.  —  iH.  malarz  grecki  rodem 
nie  według  Metamorfoz  Owidyjusza  z  Herakleji  w  potudniowćj  Italiji,  żył 
ks.  VII;  porówn.  fraszki  III,  46.  przy-  około  r.  400  przed  Chr.,  celował  w  od- 
pisek  3.  —  13.  myśl:  w  nadzieji,  że  za-  dawaniu  wdzięków  niewieścich  — 
chwalone  zioła  to  sprawią,  iż  ożyje. —  19    również  wiele,  t.  j.  nic. 
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45      Ale  Wierszem  ozdobnym,  y  rymy  głddki^mi. 

Mam  nddźieię,  że  z  mistrzmi  porównam^®  dobrśmi. 
T^mi  ia  przeciw  długim  Idtóm  śie  zdstdwię, 
A  zd  chęcią  cnych  bogiń,  imię  twć  wybdwię 
Z  niepdmięći  nieszczęsnśy:  że  o  twćy  urodzie, 

50     Będzie  wiek  pozny  wiedział,  y  po  ndszym  schodzie.^* 
Nie  byłd  wiecznie  głddka  sławna  pdni  ond,^^ 
Dla  którćy  mocna  Troid  z  gruntu  wywrócond: 
By  ią  był  Paris  poznał  w  szostymdziestym**  lecie. 
Nigdy  by  był  t6y  trwogi  nie  wzbudził  nd  świecie. 

55      Ale  iedndk,  co  i^y  wiek  łdkomy  uszkodiił, 
To  swym  pismem  życzliwy  poćtd  ndgrodżił.^* 
Zd  co,  niewićm,  przścz  go  Bóg  ślepoty  niezbdwił,^^* 
Ponieważ  Stezychord'^*  o  wzrok  był  przyprdwił,^'' 
Że  tęż  istą^®  śmiał  gdnić  rymem  uszczypliwym: 

60     Acz  to  potym  odwołał  piórem  osobliwym. 
Ia  ztąd  oczu  nie  strdcę,  y  w  tym  będę  stały, 
Że  chwalić  nie  omieszkam,   co  iest  godno^®  chwały. 
Bo  nie  ledd,  Bóg,  idko'®  swych  ddrów  rozdawa, 
Temu  łdskdwszy,  komu  co  ndd  ludzi  dawa. 

65     Przeto  tusz ^'  dobrze    Hdnno  urodziwa,  sobie, 

Z  twoich  ddrów  zndć,  ż6  Bóg  iest  łdskdwym  tobie. 
Który  idko  ozdobę  y  piękność  szdcuie. 
Ten  czyn,  niezmierzonego  świdtd  okdzuie,®^ 
Tdk  pięknie  zbudowdny:  kto  sklepowi®*  tśmu, 

70     Nadobnymi  gwiazddmi  ślicznie  sddzonćmu, 


20.  wyrównam  dobrym  mistrzom.  Po-  ułamki.  —  27.  myśl:  ponieważ  Stezy- 
równaj  elegiją  4,  ks.  I,  w.  63  i  dalćj. —  chora  Bóg  pozbawił  wzroku  za  to,  iż 

21.  skonie.  —  22.  Helena,  żona  Mene-  śmiał  ganić  Helenę.  —  28.  isty,  a,  e  = 
lausi.  —  23.  w  sześćdziesiątym  roku  ten  sam;  odnosi  się  do  Heleny.  —  29. 
życia  —  24.  Homer.  —  25.  t,  j.  czemu  forma  nieokrćślna:  godzien,  godna, 
go  Bóg  nie  uchronił  od  ślepoty?  —  godno,  gdyż  użyte  w  orzeczeniu.  — 
26.  Stezychor  poeta  grecki  z  Himery  30.  t.  j.  Bóg  rozdawa  swe  dary  niela- 
w  Sycyliji,  umarł  ociemniawszy  556  dajr.ko.  —  31.  miój  otuchę.  —  32.  stwo- 
przed  Chr.  w  Katanie;  napisał  20  rżenie  świata  okazuje,  jak  Bóg  ma  na 
ksiąg  pieśni,  z  których  doszły  do  nas  względ/Je  pichr.ość.—  33.  sklepieniu. — 
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Nddiiwowdd  śie  może?  kto  nocoświśtnćgo 
Mieśiącd,  dlbo  słońccl  niesprdcowdn^go, 
Ndpdtrzył  śie  do  wol^y,  lubo  rdno  wstciie, 
Lubo  ku  wieczorowi  prędki  hi6g  poddie? 

75      Tdki  więc  z  swćy  łożnicy^*  nowy  oblubieniec 
Wychodzi:  nd  nim  złoty  płaszcz  y  złoty  wieniec 
Perłdmi  przepldtdny,  gors  znakomity, 
lego  ze  wszech  namilszśy  dar  niepospolity. 
Ale  y  źiemid  nie  iest  bez  swoi^y  ozdoby, 

80     Bo  y  tę  Bóg  oszldchćił**^  diiwnćmi  sposoby: 
To  górdmi,  to  Idsy,  to  kryształowymi 
Rzśkdmi:  to  łąkdmi  pięknie  kwitnącymi. 
A  w  poły  ią  przepisał  morzem  urowndnym, 
Prosto  idkoby  pdseni  srebrem  okowdnym. 

85     Tdki*''  przedewszytkimi,  polem  rozmierzonym, 
Leci  obrzym^''  uddtny  pędem  niewśćiągnionym. 
Tego  nd  krasie  czeka,  dlbo  tryiióg'^  drogi, 
Albo  prędki  ko  ii,  dlbo  bdwół  złotorogi. 
To  taki^,  co  widiimy.   Cóż  gdiie  ndsz^  oczy 

90     Dośiąc  niemogą?  gdiie  myśl,  która  niebem  toczy. 

Gdzie  sdmd  piękność  świćći,  y  kształty  wszech  rzecz)'^?'^ 
Niemoźe  tego  poiąć  mdły  rozum  człowieczy. 
Dar  Boży  tedy  głddkość,  a  ddr  zndmięnity: 
Bo  ieśli  go  ten  nie  da,  z  inąd  nie  ndbyty, 

95     Idko  są  insze  rzeczy,  których  człowiek  może, 
Zd  swym  stdrdniem  dostdć:  tu  nic  nie  pomoże. 


34.    w    wydaniach    późniejszych:    ło*-  37.  dziś:    olbrzym;    zob.  psalm  19,  w, 

nice. —  35.    uszlachetnił,    ozdobił.  —  22.-  38.  trójnóg;  w  wydaniu  z  r.  1608: 

36.  myśl:    słońce  bieży  tak  hyżo,    jak  trzynóg.    —    39. '  porównaj  wstęp  do 

szermićrz  ubiegający  się  o  nagrodę. —  ^^Brody"  str,  210  i  str.  211,  przypisek  14. 


JANA      KOCHANOWSKIEGO.  471 


80.       PIEŚŃ       VII. 


DO    ZA  LOTNŹY. 


Bodayći  zl6  dni*  niechcesz  mię  miłowdd, 
Bych  śie  czuł,  mógłćibych  iuż  podziękować.* 
Biddasz  mnie  nd  ćię,®  to  mi  głowę  psuiesz: 
Indczśy  niewiśm,  ieno  mię  czdruiesz. 
5  Przypótruiąc  śie  twćy  cudnćy  postdwie, 

Drugiby  przysiągł,  iźeś  mu  iuż  prdwie,* 
Biddasz  mnie  nd  ćię,  etć. 
Indczćy  niewi^m,  etć. 

Nie  obiecuiesz,  dni  t6ż  odmawiasz, 
10      Ieno  mię  słowy  próżnymi  zdbawiasz. 
Biddasz  mnie  nd  ćię,  etć. 
Indczśy  niewiśm,  etć. 

Wszytko*^  śie  boisz,  dno*  nićmdsz  kogo, 
Nie  kdżdyć  kąsa,  co  to  pdtrza  srogo. 
15      Biddasz  mnie  nd  ćię,  etć. 
Indczćy  niewićm,  etć. 

Mam  z  sobą  więcśy  niż  dosyć  kłopotd, 
A  wszytko  mi  śie  zda,  że  ciągnę  kotd.'' 
Biddasz  mnie  nd  ćię,  etć. 
20     Indcz^y  niewiśm,  etć. 

Nie  karmże  mię  iuż  tą  nddiieią  ddl(5y, 
Rdczśy  mi  powiśdz,  móy  miły  nie  szdlćy. 
Biddasz  mnie  nd  ćię,  to  mi  głowę  psuiesz: 
Indczśy  niewićm,  ieno  mię  czdruiesz. 


VIL    T.   bodajcie    nieszczęście    spo-  na.  —  5    ciągle  się  bojisz.—  6.  poprą- 

tkało.  —  2.  gdybym  miał  rozum,  mógł-  wiono  z  wydania  z  r.  1608  dla  miary 

bym    cię    już    porzucić.  —  3.  zamiast:  wierszo wćj;   w  obu    pićrwszych    wyd. 

biadai  mi  z  tobą;  tyś  mojim  nieszczę-  z  r.  1590  mylnie:  i.  —  7.  źe  się  na  śmie- 

ściem.  —  4.  żeś  mu  zupełnie  wzajem-  szność  narażam.  Zob.  „Sobótka"  I,  350. 
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31.     P  I  E  S  N     VIII. 

Kiedy  śie  rdnd  zdpaldłą  zorzd, 
A  dżi6ń  z  wielkiego  występuie  morzd: 
Przyszedłem  ni  brzśg,  kędy  Wisłd  bieży, 
A  tdm  śiedźidłd  nd  wysokiśy  wieży, 
5     Podiąwszy  rękę,  smutna  białagłowd: 

Y  pocznie  z  płdczem  nArz6k&ć  w  t6  słowd: 

Tdkżem  ia  bdrzo  niefortunna  byłd? 
Tclkżem  ia  wiele  szczęściu  przewiniło? 
Że  temu  gwoli  bydź  niebogi  muszę, 

lo     Który  idko  grzśch  mierzi  moię  duszę. 
A  ten  gdzieś  siedząc  ndrz^ka  z  dilekd. 
Przed  którym*  niśmam  milszego  człowiekd. 
Ślub  mi  przywodzą  poniewolnd  słowi,^ 
Net  którś  nigdy  niezwaldłi^  glowd: 

15      A  ono*  było  lepiśy  serci  pytić: 

Którś  gdy  niechce,  słów  sie  próżno  chwytić. 
Niech  śie  tym  cieszy,  że  mię  ma  w  niewoli, 
Ręce  mógł  zwięzać,  myśli  niezniewoli. 
Bogu  tdięmnć  nie  są  ludzkić  sprdwy, 

20     Ten  z  niebd  widzi,  kto  krzyw,  d  kto  priwy. 
Ia  nićmam  komu  krzywdy  sw^y  powiedzieć, 
leślibych  midłd,  y  to  trudno  .wiedzieć.* 
lednęż  mam  wolność  w  swćy  ćiężkićy  niewoli, 
Że  śie  wżdy  mogę  ndpłikdć  do  woli. 

25  Więc  mię  to  zewsząd  szczęścić  pokardło, 

Wszytko  mi  zdraz  com  micLłd  pobrdło. 
Oyczyzny''  niśmam,  mdtkim  ostraddłd,* 
Sdmam  śie  w  ręce  okrutnć  dostdtd. 
Cóż  mię  gorszego  mogło  potkdć  w  boiu, 

30.    Ndd  to  co  ćiśrpię,  niebogd,  w  pokoiu? 

VIII.  T.  nad  którego.  —  2.  myśl:  sło-  4.  oto.  —  5.  i  trudno  wiedzieć,  czy- 
wa  przypominają  mi  ślub,  do  którego  bym  mogła  takiego  znalćść.  —  O.  na- 
byłam zmuszon.^.  —  3.  nie  zezwalała. —     raz.  —  7.  dom    ojcowski.  —    8.  straci- 
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Czdsem  by  eh  rddd  źdłość  swą  pokryli/ 
A  nd  lepszą  śie  postdwę  zdobyłd: 
Ale  smutnemu  trudno  śmi(?ch  przychodzi, 
Trzeźwi, ^*^  w  piidnych  sprdwy  nieugodii. 

35     Y  mnie  nieszczęsną  łzy  moie  wyddią, 
Któr6  mi  z  oczu  płynąć  nieprzestdią. 

Tegom  t6ż  pewnd,  że  mię  nie  miłuie: 
Niśmam  mu  zd  złć,  mnie  w  tym  nciszldduie. 
On  wić  co  myśli,  świadom  o  co  stoi: 

40     la  go  nie  sądzę,  dni  mi  przystoi. 

Wszdkóż  śie  ktemu  zdwsze  będę  zndłd," 
Mił  mi  nie  będiie,  bych  diiś  umrzść  midłd. 
A  ty  móy  brdćie,  wzorem  Stryid  twśgo, 
Pomści*^  m6y  krzywdy,  y  zelżenia  swćgo. 

45      Uczyń,  co  twśy  krwi  szldchetnćy  przystoi, 
Miłość  przy  tobie  nieomylna  stoi. 
lać  dlbo  zdrowia  w  tym  frdsunku  zbędę,*' 
Albo  nd  koniec  twoią  żoną  będę. 


32. 


PIEŚŃ     IX. 


Kto  mi  widry  ddć  niechce,  day  ią  oku  swśmu, 
A  przypatrz  śie  stworzeniu  pilnie  tdk  pięknemu: 
Tdka  ieszcze  niebyłd  zd  dawnego  wieku, 
Anyołowi  podobna  bdrżićy  niż  człowieku/ 

Ray  tdm  gdzie  ond  śiedii:  d  którędy  miia, 
Zd  iśy  stopdmi  róża  wstawa  y  leliia: 
I6y  gwoli  pięknć  drzewd,  ddią  ći6ń  sowity, 
Niechcąc  dby  ią  letni  ż6gł  ogióA  obfity. 


łam,    postradałam.  —  9,  Porówn.  ele-  mścij,  dawny  tryb  rozkazujący  na  i. — 

giją  6,    ks.  III  TybuUa,    wiersz  33  do  13.  stracę   zdrowie. 

36.  —    10.  dziś:  trzeźwy.  —   11.    Iwicr-  IX.  i.  podobna  bardzićj  do    anioła, 

dzić    to    będę    zawsze.  —  12.  dziś:  po-  niż  do    człowieka;   człowieku   zamiast: 
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A  ond  myśl  wspdnialą  znosząc*  z  ukiddnośdią, 
lo      Y  niedobyt^''  serccl  zwycięża  milośdią, 

A  człowiekiem  tdk  władnie,    idko  słońce  wonnym 
Nawrotem:*  dlbo  Mdgnes  żeldzem  nieskłonnym/ 

Wiele  oczom  powinien/  o  Pdni,  kto  ciebie 
Oglądał,  d  ucieszy!  twym  poyźrzeniem  siebie. 
15      Ddlszćgo  czdsu  może  niezdmierzdć''  sobie. 
Iżby  kiedy  miał  glddszą  oględad  po  tobie. 

Niech  śie  więcśy  niechłubią  stdrdddwnd  Idtd,' 
Z  swoimi  Helendmi:  iest  zd  tego  świdtd,^ 
Która  głddkośćią  wszytki  pidrwszć  tdk  minęło/® 
20     Aż  y  przyszłym  nddiieię  nd  wieki  odięłd. 

33.     PIEŚŃ      X. 

luno,  porzuć  swóy  gni^w  długi, 
A  ty  Pallds  tdkże  drugi: 
Głddka  Wenus,  glddszą  czuie, 
Nowy  sąd  Paris  gotuie. 
5     Idbiko  złotś  połoźyłd 
Erycynd.  bo  zwątpiłd. 

Śliczna  dziewko,  tdk  tusz  sobie, 
Klśynot  ten  należy  tobie: 
A  żadna  ieszcze  niewstdłd,* 
10      Któraćby  go  odiąć  midłó. 
Równie  tdka  rdno  wschodzi 
lutrzenkd,  gdy  dźi(?ń  nddchod:?!, 


człowiekowi,  dawny  celownik.  Porów.  7.  zamierzać  czas  =  naznaczać  czas  — 

Tybull    ks.  III.    elegija    4,    wićrsz  25  8.  porówn    Propercy,  ks    II,  clegija  3, 

i  26.  —  2.  zestawiając,  łąc7.ąc.  —  3.  nie-  wićrsz    J2.  —  9.    za    naszych    dni.  — 

zdobyto.  —  4.  słonecznikiem. —  5.  nieu-  10.  prześcignęła, 
giętym.  —    6.  winien,    zawdzięcza.  —         X.    i.  nie    powstała,    nie    pojawiła 
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Służyć,  y  hołdowdd  tobie, 
Kłddę  ia  zd  szczęścić  sobie. 
15      A  ty  o  m^y  uprz^ymośdl, 
Y  niewątp  o  stateczności: 
Bowićm  póki  duchd^  wemnie, 
Nie  masz,  ieno  sługę  zemnie. 


10 


15 


20 


84.     PIEŚŃ     XI. 

Naśladowanie  Propercyjusza  ks.  III,  elegija  23. 

Próżna  twa  chłubó,  niekochay  śie  w  sobie, 
Nie  wszytkoó  prawdd,  com  pisał  o  tobie. 
Miłość  mię  zwiodło,  y  przez  mię  mówiło, 
Że  nAd  ćię  nigdy  wdźięcznićysza  nie  byłci. 
Idko  leliid  różą  przeplatana, 
ZdcilA  mi  śie  twarz  twoiA  mdlowdna: 
Oczy  twć,  iciko  gwidzdy  śie  błyskały, 
Piersi  twś  śniegu^  sromotę  dźiólclły. 
Gniewliweś  morze  śmiechem  uśmićrzdld: 
Kómiennćś  serce  słowy  przenikdld. 
Teraz  w  mych  oczdch  wszytko  śie  zmieniło, 
Obludnć  serce  wszytko  pokdżilo, 
Y  twa  niewdzięczność,  którą  pokdzuiesz 
Tdm,  gdiie  powolność  y  chuć^  prdwą  czuiesz. 
Czego  mi  tedy  stdtecznć  namowy, 
Niemogly  wybić  żadną  mi^irą  z  głowy: 
Czegóm  zhydź  niemógł,    przez  żiołd,  przez  czdry. 
To  sam  dziś  wyznam  nd  śie  z  prdwćy  widry:' 
Żem  był  ^dbłądżił  w  sw6y  niemądrzy  sprdwie, 
A  byłćim,  ieśli  komu,  ictk  żyw  prdwie.* 


się. — 2.  we  wszystkich  wydaniach  jesl:         Xli    i.    śniegowi.   —    2.  chęć.   —  3. 
póki  duch  we  mnie.  z  przekonania.  —  4.  bylcm  ci  całq  du- 
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Ale  żeś  tego  wdiięczna  bydi  niechćiclłcl, 
Ddlśy  nie  będiiesz  ze  mnie  sługę*  midld. 
To  comći  służył,  niecłi  iuż  wniwecz  idzie, 
Bo  iedndk  ten  czśls  kiedyźkolwiek  prziydźie, 
25     Ze  ty  wspomniawszy  nd  m6  powolności, 
Musisz  zdpłdkdć  nie  raz  od  żdłośći. 
A  ia,  bych  ienó  o  tobie  niewiediiał, 
Y  w  pustych  leśiśch  sam  rad  będę  siedział.® 

86.    FRAGMENT. 

Pod  PArndzem,  gdzie  strumień  sławnśy  wody  bieży,* 
Łąkd  prdwie  nd  zachód  pochodżista^  leży: 
Którą  zewsząd  rozliczni  drzewo  otoczyły, 
Podawdiąc  ku  iiemi  ći6ń  w  gorąco  miły. 
Tdm  było  widdó  stoły  z  kdmienid  ćiosdnć, 
Widdó  y  ławy  krętnym  bluszczem  przyodżidnć. 


10 


36.     DO  lEGO  M,  X.  ARCYBISKUPA  GNIEŹNIEŃSKIŹGO. « 

Vv    idkićy  tęsknicy  domd  pozostdły. 
Wygląda  oycd  miłśgo  syn  mdły. 
Który  (nu  kupić  idrmdrk'^  obiecował. 
Gdy  śie  do  midstd  rdno  wyprdwował. 
Więc  śie  kłopoce,  co  tdm  oycd  trzyma, 
Mniśmdiąc,  że  ón  inszśy  sprdwy  niśma, 
leno  pds  kupić:  dl  bo  czapkę  nową: 
Albo  nd  koniec  kukłę'  szelągową. 
A  ten,  czego  dom  zdśię  potrzebuie, 
Tym  czdsem  chodząc  po  tdrgu  kupuie: 


szą    oddany.  —  5.  właściwie    powinno  skiego  pomiędzy  rokiem  1572  —  i>7.i, 

być:  sługi.  Forówn.  Tybul.  IV,  13,  w.  9,  w  czasie    bezkrólewia    po    Zygmuncie 

35.  I.  zob.  Fenomena  sir.  10,  przypis.  Auguście.    Porów,  wstęp  do  psałterza 

46.  —  2.  pochylona  ku  zachodowi.  t    I,  str.Y^  . — 2.  podarek  jarmarczny. — 

'óij.  1.  wićrsz  ten  napisany  do  Uchań-  3.  bułkę  j^odłużn^;  dziś:  kukiełka 
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Tu  sól,  tu  girnce,*  tu  koćieł  młedźidny, 
Tu  króy/  tu  lemiesz,  tu  wóz  okowdny: 
Aż  nic  nikonłec  niśmdsz  w  pdchirzynie: 
Synd  wżdy  śkldna  bdnieczki  nie  minie. 

15  Tdkźeć  ia  tęsknię,  o  Biskupie  sławny, 

Czekiiąc  twógo  Psałtćrzd  czds  dawny. 
Który  z  twćy  łdski  miał  przyśdź  w  rękę  moię, 
A  ty  czym  inszym  dziś  biwisz  myśl  swoię: 
Szukdiąc  w  wierze  starddawnćy  zgody, 

20         Y  strzegąc  pilnie  oyczystćy  swobody: 
likoby  domd  sprawiedliwość  byłd, 
A  nd  grdnicach  gotowośó  y  śiłd.* 
Idkoby  rząd''  był  y  dziś,  y  ni  potym: 
Wszytkd  nd  ten  czis  twoid  piecza  o  tym, 

25  Którą  zdarz  Boże:  ieśli  t6ż  po  tćmu 

Czds  kiedy  będzie,  ziśó  śie  słudze  swćmu.* 

37.     KOLĘDA. 

Tobie  bądź  chwałd,  pdnie  wszśgo  świdtd: 
Żeś  nam  doczekdć  dał  nowego  litd: 
Diy  byśmy  śie  y  sdmi  odnowili, 
Grzćch  porzuciwszy,  w  niewinności  żili. 
5     Łdskd  twa  święta  niechay  będzie  zndmi, 
Bo  nic  dobrego  nie  uczynim  sdmi: 
Mnóż  w  nas  nddźieię,  przyspórz  prdwdy  widry: 
Niech  uważamy*  twś  prawdziwi  ddry. 
Użycz  pokoiu  nam:  y  świetny  zgody, 
10      Niech  śie  nas  boią  pogińskić  narody. 
A  ty  nas  niechćiśy  odstępowdć  pinie: 
Y  owszem,  ricz  nam  dopomigid  nd  nie,^ 


4     garnki.  —    5.  ostrze    pługowe.   —  bezpieczeństwem    kraju.  —    7    ład.  — 

b.  wićrszc  te  mog^  się  odnosić    tylko  8.  odnosi  się  do    zjiszcz.nia  obiet   icy 

do     bezkrólewia,     w    czasie     którego  przysłania  psałterza, 
prymas    był   obowiązany    czuwać  nad        37.  i.  cenimy, —  2.  zam.  przeciw  nim. 
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Błogosław  ziemi,  z  twśy  szczodrobliwości, 
Niechay  nam  dawa  dostatek  źywnośdi. 
15      Uchoway  głodu,  y  powietrza  zł^go: 

Day  wszytko  dobr^,  z  miłosierdzia  swógo. 

88.    DO  lEGO  M.  PANA  MIKOŁAIA  FIRLEIA.« 

K  róm  dobrćy  sławy,  która  z  cnoty  roście,* 

Nie  posiadł  człowiek  nic  trwdłćgo  proście,* 

Siłę,  y  głddkość,  Idtd  precz  odnoszą: 

A  żdłość  tudźiśsz  w  tropy  zi  roskoszą. 
5     Fortund  z  ndmi  igra  idko  z  dziećmi: 

Dziś  pdnem  będziesz,  iutro  śidday  z  kmiedmi. 

Cnoty  nikt  niśma,  ieno  sam  od  siebie: 

A  t6ż  do  śmierci  nie  puści  śie  ciebie. 

A  gdy  ćię  w  niebo  między  bogi  wniesie, 
10      Sławę  po  świecie  szeroko  rozniesie. 

Tym  twóy  dziad  Firlśy,  Mikołdiu  słynie: 

A  póki  Wisłd,  póki  Niepr*  popłynie, 

Ten  nd  południó,  ond  nd  północy: 

Chwałd  trwdć  będzie  iego  spraw,  y  mocy. 
ic      Więc  y  cnotliwy  syn  oycd  nie  wydał,® 

Ku  czd  dźiedźiczndy  swoię  własną  przydał: 

Bo  mężnie  z  pldcu  spićrdiąc  pogdny. 

Duszę  cną  wylał  przez  poczóiwś^  rdny.  j 

Szldchetnś  roty,  których  martwi  głowy 
20     Chowa,  y  chowdć  będzie  brzóg  Bugowy: 


38.  U  Mikołaj  Firlej,  syn  Piotra,  woje-  szu  wspomina,  jak  również  o  jego  sy- 

woda  lubelski  i  starosta    kamionacki,  nu,  który  zginął  pod  Sokalem,  a  bra- 

słynął  z  nauki  i  krasomówstwa,  zmarł  cie  Piotra,  ojca  tego,  do  którego  poe- 

w  r.  1588.     Był  on   stryjecznym    wnu-  ta    pisze.    —    2.  dzisiaj:     rośnie.  —  3. 

kiem  Mikołaja  Firleja,  kasztelana  kra-  prawdziwie.  --    4.  w  obu    wydaniach 

kowskiego,  hetmana  w  k.  za  Zygmun-  z  r.  1590  znajdujemy:    Nieper;  tu   po- 

ta  Starego,  męża  wielkich  zasług  w  oj-  prawiono    dla    miary    wićrszowćj.  — 

czyźnie,  zmarłego  IS26.  lotymtowl-  5     nie    odrodził    się;    zobacz    tom    I, 

śnie  dziadu  poeta  w  niniejszym  wićr-  str.  361,  przypis.  26. —  6.  zaszczytne.— 
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Sławna  śmierć  wdszd:  sławnś  męztwo  wszędzie: 
A  źadny  wiek  tik  niewdzięczny''  nie  będzie, 
Aby  posługi  wdszć  zndkomitś 
Były  potomkom  przyszłym  kiedy  skrytś. 
15      A  ty  Firleiu,  bądź  życzliwy  moim 

Nowotnym  rymom,  dbych  przodkom  twoim 
Tym  snśdniśy  służył:  d  iuż  mię  niewodii 
Tdm,  gdzie  Pegazów  sławny  zdróy  wychodzi.* 


7.  w  wydaniach  z  r.  1590    jest    wJzi^-  wy  jego   przodków.    Myśl  tę  spotyka- 

czny^    mylnie.  —  8.  poeta    z  właściwa  my  i  u  Boilcau  zwróconą    ku   chwale 

sobie    dworskości)    wyraża    życzenie,  Ludwika  XIV:    „Grand  roi,    ce«se  de 

aby  Firlej  nowymi  czynami    nie  zmu-  vaincre,  ou  je  ccsse  d'ćcriTe".  0euvres 

szal    go    do   jich  opićwania,  aby  tym  dc  Ruileau,  edit.  Amar     Paris.    1862. 

wiccćj  n)iat  czasu  do    opićwania    sla-  Ćpitre  VIIX,  1677:  Au  roi. 
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CARMEN  MACARONICUM 


DE  ELIGENDO  VITAE  GENERE. 


W. 


ićrsz  ten  jest  najstarszym  przykładem  poezyji  makaroni- 
cznćj  w  Polsce,  Jak  sonet  i  tercynę  włoską  wprowadził  do  nas 
Kochanowski,  tak  i  piórwszy  użył  wiersza  makaronicznego.  Nazwa 
tćj  poezyji  pochodzi  od  potrawy  włoskiej  „maccaroni**,  jak  o  tym 
świadczy  najsłynniejszy  poeta  makaroniczny  nie  tylko  we  Włoszech, 
ale  i  w  całój  Europie,  Teofilo  Folengo.  „Ars  ista  poetica  nun- 
cupatur  ars  macaronica  a  macaronibus  derivata,  qui  macarones 
sunt  quoddam  pulmcntum  farina,  caseo,  butyro  compaginatum, 
grossum,  rude  et  rusticanum'*.  Mieszaninie  bowiem  podobnój  od- 
powiada forma  poezyji  makaronicznćj,  polegająca  na  mieszaniu  dwu 
języków,  t.  j.  łacińskiego  z  narodowym,  i  na  dodawaniu  końcówek 
prawidłowych  łacińskich  do  źródłosłowów  niełacińskich.  Przerabia 
ona  zatym  np.  wyraz  „wysoki"  na  wysokus^  aby  go  odmieniać 
w  sposób  łaciński.  Rodzaj  ten  pisania  znalazł  uprawiaczów  w  li- 
teraturze włoskiej,  francuskiej,    angielskiej,    niemieckiej  i  polskićj, 

Z  formy  wiórsza  makaronicznego  wypływa,  że  poezyja  tego 
rodzaju  nie  może  brać  za  przedmiot  rzeczy  poważnćj;  jest  ona  ra- 
czćj  komiczną  lub  satyryczną.  Tak  tćż  trzeba  pojmować  jedyny 
wićrsz  makaroniczny,  na  jaki  zdobył  się  Jan  Kochanowski.  Jestto 
satyra  przeciwko  ówczesnym  stanom  Polski. 

Z  występujących  w  tym  wićrszu  osób:  mnicha,  księdza,  dwo- 
rzanina i  ziemianina —najlepićj  wychodzi  ziemianin.     Dla  tego  są- 
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dzić  można,  że  wiśrsz  „De  eligendo  vitae  genere"  powstał  po 
opuszczeniu  dworu  przez  poetę.  Dodatnie  strony  życia  ziemianina 
są  traktowane  z  takim  zamiłowaniem  i  do  takiego  stopnia  przypo- 
minają uczucia  i  myśli,  wypowiedziane  potylekroć  w  jinnycłi  utwo- 
rach przez  Kocłianowskiego,  że  należy  przypufcić,  iż  poeta  poznał 
już  ujemne  strony  jinnych  stanów  i  stanowczo  się  ku  ziemiaństwu 
nakłaniał.  Satyra  przeciwko  mnicłiom,  księżom  świeckim  i  dwo- 
rzanom widoczna.  Z  tego  tćż  powodu  w  niektórych  egzemplarzach 
„Fragmentów"  brak  tego  wićrsza:  jest  on  poprostu  wydarty;  a  oso- 
bne wydanie,  o  którym  wspomina  Estreicher  (Biblijogr.  VIII,  123) 
zupełnie   nieznane. 

Treść  wiersza  bardzo  prosta:  poeta,  zastanawiając  się  nad 
wyborem  zawodu,  spotyka  czterech  mężów,  należących  do  różnych 
stanów.  Każdy  radzi  mu  wybrać  stan,  do  którego  sam  należy 
i  stara  się  wykazać  ujemne  strony  jinnych  stanów.  Co  właściwie 
poeta  wybićra,  nie  wypowiada.  Widoczna  jednak,  że  sprzyja  naj- 
więcćj  ziemianinowi.  Zdanie  tego  ostatniego  wyraża  zupełnie  prze- 
konania poety. 

Wićrsz  makaroniczny  znajduje  się  we  wszystkich  wydaniach 
Fragmentów.  Porównaliśmy  tekst  w  wielu  egzemplarzach,  trzyma- 
jąc się  jednak  ściśle  wydania  pierwszego  z  r.  1590,  gdyż  pokazało 
się,  że  to  jest  najpoprawniejsze. 


JbLst  prope  wysokum  celeberrima  sylva  Krakovuirj, 
Quercubus  insignis,  multo  miranda  źołędźio, 
Istuleam  spectans  woddm,  Gdańskuniąue  gośćińcum: 
Dąbie  nomen  habet,  Dąbie  dixgre  priores. 


WIERSZ  MAKARONICZNY 

O  WYBORZE  STANU. 


Je 


fest  blisko  wysokiego  Krakowa  las  słynny,  odznaczający  się 
dębami,  zadziwiający  mnogością  żołędzi,  położony  nad  Wisły  wodą 
i  gościńcem  gdańskim:  Dąbie  nosi  nazwę,  Dąbiem  mianowali  go 
przodkowie.     Tam  więc,    gdy  Syryjusz  palił  suche  pola  i  kanikuła 
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Hanc  ego,  cum  suchos  torreret  Syrius*  agros, 
Et  rozgdniaret  non  mądra  Canicula*  zakos,' 
Ingredior,  multum  de  conditione  żywoty 
Deque  statu  vitae  mecum  myśtóndo  futurae, 

Ecce  autem  mężos  video  adventare  ąuaternos, 
Dissimiles  habituąue  oris  et  dispare  bdrwd, 
Quorum  unus  szdra-  vestibat  terga  kipicd,* 
Praecinctus  tlustum  nodoso  fune  źywotum* 
OUi  summo  ingens  błyskabat  vertice  pleszus,^ 
Et  nogcl  drewnidnum  calcabat  nuda  trzewikum. 

Ad  talos  alter  sukniam  demiserat  imos, 
Sukniam  faldorum  centum  nigriąue  coloris: 
Huic  quoque  pleszus  erat,  sed  eum  nutante  bereto'' 
Texerat,  Ausoniis®  ąuales  przynoszantur  ab  oris. 

Tertius  induerat  multi  kapam  cLxdmity, 
Żółtum  kabatum*  et  caligas^®  żółtumąue  koletum,** 
Zółtos  trzewikos,  szpadam,  piórumąue  berety, 
Deniąue  łdncuchum,  fulva  ut  sint  oninia  złotum. 


niemądra  rozganiała  żaków,  wszedłem  rozmyślając  wiele  o  warun- 
kach żywota  i  o  przyszłym  stanic  życia.  Aż  oto  widzę  czterech 
nadchodzących  mężów,  różnych  rysami  twarzy  i  odmienną  barwą 
Z  tych  jednego  grzbiet  szara  pokrywała  kapica  i  węzłowaty  po- 
wróz tłusty  przepasywał  żywot,  głowa  z  wiórzchu  błyszczała  ogrom- 
nym plcszem,  a  nogę  gołą  trzewik  drewniany  obuwał.  Drugiemu 
suknia  do  samych  kostek  spadała,  suknia  o  stu  fałdach,  czarnego 
koloru.  I  on  także  plesz  nosił,  lecz  go  pokrył  owisłym  beretem, 
jaki  do  nas  z  ziemi  włoskiej  przynoszą.  Trzeci  przywdział  szćroki 
płaszcz  aksamitny,  habit  żółty,  skórznie  i  żółty  kolet,  żółte  trzewi- 
ki, szpadę  i  beret  z  piórami,  wreszcie  łańcuch  złoty,  tak,  że  wszy- 


I.  najświetniejsza  na  niebie  gwiaz- 
da w  konstelacyji  Psa  wielkiego;  ob. 
Venoin.  sir  '5. —  2.  łacin,  npzwa  Syryju- 
sza  (psia  gwiazda);  znajduje  się  on 
w  pocz^tkacli  sierpnia  najblizćj  słoń- 
ca, i  temu  zbliżeniu  starożytni  Grecy 
przypisywali  silne  upały,  zwane  kani- 
kuła. —  3,  uczących  się.  —   4.  płaszcz 


zakonny.  —  5  brzucli  —  6.  starosłow. 
pleszh  =  łysina,  tonsura.  —  7.  kapelusz 
włoski,  czapka,  jaką  nosili  uczeni  we 
Włoszech  —  8.  z  Włoch;  zob  *^zachy 
w  600,  przyp.  :i2  —  9.  spodnia  suk- 
nia. 10.  właściwie  buty  żołnierskie; 
także  skórznie,  cholewy.  —  «!.  z  włos. 
coUeto,  kaftan  ze  skóry  łosio wćj;  wy- 
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Extremo  mdkowa  fuit  suknicd,  sine  ullo 
Facta  magisterio:  si  non  argentea  pard 

25      HAftkarum,  et  seni  penderent  mdrgine  kndfli,*^ 
Pondere,    quam  wielka  mage  res  pretiosa  robotd. 

Congredimur,  dextrisque  datis,  służbiąue  powolna, 
Antę  alios,  słowis  sic  me  compellat  amicis 
Funiger:  Apparet,  fili,  quod  et  ipse  fatetur 

30     Yultus,  nescio  quas  animo  te  volvere  curas. 

Et  niepotrzebnas  forsan,  quae  vestra  iuventa  est. 
Quicquid  id  est,  wolnum  tibi  quod  przekdzdt"  umysłum, 
Farę  age:  forsan  inest  szdro  quoque  rddd  cucullo.** 
Non  me  (respondi)  3rćbry,  złotyque  cupido, 

35      Zbiirandique  tenet  niezbednos  cura  pieniądzos: 
Nec  Woiewodarum  sellas  orłumque  potentem 
Ambio,Wirzchorumczapkdm  quoqae  nolo  duorum/* 
Sed  neque  per  blandum  contraxi  debita  flusum," 
Callida  nec  nostrum  versat  pdni  duszkd*''  rozumum. 

40     Omnibus  his  vacuum  gero  (diis  sit  gratia)  pectus. 

stko  na  sobie  miał  zbite.  Ostatni  nosił  suknicę  makowćj  barwy,  nie- 
wytwornie  uszytą,  i  tylko  ją  zdobiły  para  haftek  srebrny cłi  i  po 
sześć  brzegiem  wiszących  knafli,  zarówno  wagą,  jak  i  cenną  robotą — 
rzecz  bardzo  wielka.  Gdyśmy  się  zeszli  i,  podawszy  sobie  prawice, 
oświadczyli  służby  powolne,  przed  innymi  przemówił  do  mnie  sło- 
wy przyjaznymi,  przepasany  powrozem.  Zdaje  się,  synu,  co  i  samo 
mówi  oblicze,  że  nie  wićm  jakie'  w  duszy,  a  może  niepotrzebne 
dręczą  cię  troski,  jak  to  się  wydarza  w  młodości.  Cokolwiek  prze- 
każą twój  umysł  swobodny,  mów,  a  może  znajdzie  się  rada  pod 
szarą  kapicą.  Ani  mną  owładnęła  (odpowiedziałem)  żądza  złota 
lub  srebra,  ani  tćż  troska  zbićrania  niezbędnych  pićniędzy;  nie 
ubiegam  się  o  krzesła  wojewodów  i  najwyższe  zaszczyty;  nie  chcę 
i  czapki  od  wićrzchu  na  dwoje  rozciętćj;  nie  zaciągnąłem  długów, 


raz  iółtum  w  dawnych  wydaniach  wy-  który  w  kapicy  chodzi,  zatym  mnich. — 

drukowano    w  obu  razach  iółtóm  nie-  15.  infuły  biskupićj.  —  16.  gra  w  kar- 

właściwic—  12.  guziki.—  13.  ataropol.  ty;    zobacz  fragmenta,  14,  przypisek  i, 

przekazie  =  psuć.  —    14.  cuculatus  =  sir.  455 —     17.  miłośnica. 


484  F        K        A        G        M        K        N 


Noster  in  hoc  omnis  positus  labor,  unica  cura  est 
Haec  mea,  quo  pacto  possim  rządzare  źywotum, 
Invidiaque  procul  bespiecznum  dirigere  aevum. 
Quare,  si  quid  habes,  szerokim  concute  kźppdm,** 

45      Secretasque  tui  cellas  scrutare  rozumy/'* 

Si  mihi  forte  queas  sanam  conferre  porddcim." 
Sic  ego  rozmyślo:  sic  coepit  frater  ab  alto. 
Macie  animo  iuvenis,  qui  non  cum  simplice  turba 
Sortis  ab  arbitrio  pendes,  ślepaque  boginią, 

50     Sed  te  rozmyślo  fulcis,  dobraque  porddi: 
Ergo,  cum  saevis  alios  fortuna  procellis 
Abripiet,  tua  labetur  tuto  aequore  navis. 
Audi  igitur,  sensuque  imo  mea  verba  reponas. 
Cernis,  ut  incolumi  chrósto  młodaque  choina, 

55      Annosae  citius  vertantur  turbinę  quercus: 

Cumque  humili  parcat  Iovis  indignatio  chlevo, 
Excelsae  srogo  feriuntur  fulmine  turres: 
Sic  et  in  humanis,  fili  carissime,  rebus 

grając  w  ponętnego  flusa,  ni  chytra  pani  duszka  przewróciła  mi 
rozum;  od  tego  wszystkiego  (bogom  niech  będą  dzięki)  serce  mam 
wolne.  Cała  moja  troska  i  jedyne  staranie  do  tego  się  odnosi*  jak- 
by życie  swoje  urządzić  i  jak  zdała  od  zawiści  bespieczny  wićść 
żywot.  Przeto,  ieśli  łaska,  wstrząśnij  szeroką  kapą  i  rozejrzyj  się 
w  tajemnych  rozumu  swego  kryjówkach,  czy  byś  przypadkiem  nie 
mógł  mi  zdrowćj  udzielić  porady. 

Moja  myśl  jest  taka  -  zaczął  braciszek:  Szczęść  ci  Boże  mło- 
dzieńcze, że  nie  liczysz,  jak  prosty  gmin  na  wolę  losu  i  ślepej  for- 
tuny, lecz  rozmysłem  i  dobrą  rządzisz  się  poradą.  Więc  gdy  jin- 
nych  srogie  burze  losu  unoszą,  twój  okręt  po  morzu  płynąć  będzie 
bespiecznie.  Słuchaj  przeto  i  słowa  moje  w  głębi  swćj  duszy  za- 
chowaj. Widzisz,  jak  wicher  prędzćj  wywraca  stare  dęby,  nie 
szkodząc  chróstowi  i  młodćj  chojinie:  I  kiedy  gnićw  Jowisza  lichy 
chlćw  oszczędza,   godzi  srogim  piorunem  w  wyniosłe  wieże.     Tak, 


18.  kaptur   zdejmisty    u    płaszcza    za-    cińskim  zakończeniem  t  (y),  podobnie 
konnego. —  19.  dopełniacz  1,  pojed.  z  ła-    jak    w  wićrszn  7-ym   iywoty  i  jin.  — 
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Accidit,  ut  qui  se  powagds  wspindt  ad  altas, 
60     Fortunae  mage  sit  telis  obnoxius  ostris: 

Quae  qui  serpit  humi,  qui  kątum  diligit  unum, 
Non  adeo  timuisse  potest;  et  non  nego  ąuosdam 
Tales  esse  stanos,  ubi,  si  non  undiąue  tutus, 
At  minus  invidiae,  minus  ipsi  deniąue  vivas 
65     Fortunae  expositus 


Nam  mea  ter  ąuinos  aetas  cum  tangeret  annos, 
Has  itidem,  quas  te  video  nunc  volvere  curas, 
Mente  volutabam  tota,  totoąue  rozumo. 
Fors  et  aberrassem,  quae  sunt  humana  nie  mądrć 
70     Ingenia,  et  iam  me  chytrus  tentare  diablus 
Coeperat,  ut  źondm  nobis  poymare  liceret, 
Et  niepotrzebnym  capiti  superaddere  curam: 
Aut  stare  ingratae  niewdiięcznum  Hmen  ad  aulae,*® 
Nastułkźmque^*  sequi,  et  dworskdm  sorbere  polewkdm. 

synu  kochany,  i  w  sprawach  ludzkich  się  zdarza,  iź  ten,  kto  się  do 
powag  wspina  wysokich,  bardzićj  naraża  się  na  ostre  losu  pociski; 
kto  zai  ziemi  się  trzyma,  kto  kąt  jeden  ukochał,  może  nie  lękać 
się  zbytnie  tych  pocisków.  Nie  przeczę,  iź  są  takie  stany,  gdzie 
źyć  można,  jeżeli  nie  całkiem  bespiecznym,  to  przynajmniej  nie  tak 

bardzo  wystawionym  na  zawiści,   mnićj  wreszcie  na  wolę  losu 

I  ja  także,  kiedy  wiek  mój  lat  piętnastu  dochodził,  te  same 
troski,  które  ciebie,  widzę,  zaprzątają,  całą  duszą  i  całym  rostrzą- 
sałem  rozumem.  Możebym  i  był  zbłądził,  bo  umysły  ludzkie  by- 
wają niemądre,  i  już  mnie  zaczął  chytry  dyjabeł  kusić,  czyby  żony 
nie  pojąć  i  nie  obarczyć  głowy  troską  niepotrzebną;  albo  stać 
u  niewdzięcznych  progów  niemiłego  dworu,  ciągnąć  się  przy  na- 
stółce  i  dworską  chlipać  polćwkę.  Ale  mi  niebo  lepszą  myśl  podało: 

20.  przypomina  Eleg.  2,  ks.  III,  w.  13.  —  21.   czaprak,  naściółka;por.  Muza,  w.  96. 
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75     Sed  mihi  donarunt  meliorem  numina  mentem: 
Namque  mihi  in  somnis,  nostrae  lux  relligionis 
Visus  adesse  pater  biało,  Bernardus,  amictu, 
Non  aliter  splendens,  quam  krasno  lumina  Phoebi. 
Hic  me  cunctantem  świetckis  deponere  curas 

80     lussit,  et  ad  sacrosanctum  properare  zakonum. 
Hoc  quoque  charę  tibi  faciendum  censeo  fili, 
Si  nolis  nędzdm  praesentis  noscere  świdti, 
Et  sentire  tamen  venturae  gaudia  vitae. 
Paupertas  tua  te  tutum  praestabit  ab  omni 

85     Krzywdź  fortunae,  coeloque  immittet  aperto. 
Sed  frustra  czekasz  dum  te  Bernardus,  et  ipsi 
Admoneant  dobrzy  per  talia  somnia  divi: 
Olim,  olim  istud  erat,  non  cum  ieiunia  świdtus 
Despicit,  et  missae  nuUi  praestantur  honores 

90     Amplius.  haec  mnichus:  coepit  sic  deinde  kipłanus. 

Omnia,  quae  poterant  świetckos  confundere  stanos, 
Quaeque  tibi  poterant  vitam  zdlścare  duchownym, 
Alta  reverendi  dixit  prudentia  patris. 
Quod  si  forte  tuam  subit  haec  sententia  głowdm, 


we  inie  bowiem  ojciec  Bernard,  naszćj  religiji  ozdoba,  ukazał  się 
w  białej  szacie  i  nie  mni6j  jaśniejący  jak  krasne  światło  stońca.  On  mi, 
gdym  się  ociągał,  łowieckie  kazał  porzucić  troski  i  do  świętego  podążyć 
zakonu.  Toż  i  tobie,  synu  kochany,  sądzę,  czynić  należy,  jeśli  nie 
chcesz  zaznać  nędzy  tego  świata,  a  jednak  pragniesz  odczuć  ros- 
kosze  przyszłego  życia.  Ubóstwo  twoje  zabespieczy  cię  od  wszel- 
kićj  krzywdy  losu  i  wprowadzi  do  otwartego  nieba  Lecz  próżno 
czekasz,  aż  cię  Bernard  lub  same  bóstwa  łaskawe  we  śnie  do  te- 
go nakłonią.  Niegdyś,  niegdyś  tak  było,  lecz  nie  dziś,  gdy  świat 
postami  gardzi,  a  msze  nie  są  już  w  poszanowaniu.  To  rzekł 
mnich;    potym    zaczął    kapłan  w  te    słowa: 

Wszystko,  co  mogło  zrazić  do  stanu  świeckiego  i  co  mogło 
zalecać  życie  duchowne,  z  wys  )ką  mądrością  wypowiedział  wiele- 
bny ojciec.    I  jeśli  przypadkiem  zdanie  to  trafia  do  twego  przeko- 
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95     Ut  velis  omnino  chlebum  iadare  duchownum, 

Malim  te  kśiędzum,  quam  gołum  cernere  mnichum. 
Nam  etsi  prodest  długos  szemrare  pźćierzos, 
Et  possunt  missae  wielkum  recludere  niebum, 
Et  księża,  et  mniszy'^^  psalmos  śpiśwaiTiUS  eosdem, 

100   Et  księża,  et  mniszy  missas  celebramus  easdem. 
Cumąue  pares  simus  coram,   qui  niebd  gubernat, 
Inferior  certę  coram  mortalibus  ille  est. 
Nam  neąue  wesołds  dliis  pomagare  bieśiddds, 
Nec  potis  est  młodim,  ceu  nos,  choware  kuchdrkdm. 

105    Adde,    quod  ipse  Deus  kipłanos  primus  in  orbe 
Instituit,  kśiędzosąue  suo  praefecit  ovili. 


Plura  loqui  nolo,  neque  enim  impugnare  zakonum 
Est  animus,  twoid  tu  caetera  discute  głowd. 
Conticuit  tandem,  factoąue  hic  fine  quievit. 
iio        Tum  Dworzclninus:  Non  hoc  sinat  optimus  ille 

nania  (przylgło  do  twćj  głowy),  iż  wogóle  chciałbyś  jadać  clilćb 
duchowny,  wolałbym  cię  raczćj  księdzem,  niż  mnichem  gołym  wi- 
dzieć. Albowiem,  jeśli  zbawienna  jest  rzecz  szeptać  długie  pacie- 
rze, a  msze  mogą  otwićrać  wielkie  niebo,  toć  i  księża  i  mnisi 
też  same  psalmy  śpićwamy,  i  księża  i  mnisi  też  same  msze  odpra- 
wiamy. Gdy  atoli  równi  jesteśmy  w  obliczu  tego,  który  światem 
rządzi,  niższym  jest  zajiste  mnich  wobec  ludzi.  Albowiem  nie 
może  on  pomagać  jinnym  do  wesołych  biesiad,  ani  tćż  tak,  jak 
my  młodćj  chować  kucharki.  Dodaj,  że  sam  Bóg  pićrwszy  ustano- 
wił kapłanów  na  świecie  i  księży  przełożył  nad   swoją   owczarnią. 

Nie  chcę  mówić  więcej,  ani  mam  tćż  zamiar  napadać  na  za- 
kony, rozważ  resztę  w  swćj  głowie.  Zamilkł  więc,  i  tak  zakoń- 
czywszy, spoczął. 

Wtedy  rzecze  dworzanin:  Niech  najlepszy  Jowisz  nie  dopuści, 
abym  cię  kiedykolwiek  oglądał  szarą  kapicą  okrytego,  albo  noszą- 

22.  dzisiaj:  mnisi;  podobnie  było:  starszy,  pieszy  i  t.  p.  gdzie  dziś:  starsi/piesi  i  t.p. 
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luppiter,  ut  szdra  tectum  te  aliąuando  klpicd 
Aspiciam,  aut  drewnicLnos  gestare  trzewikos. 
Sed  neque  te  manicis  capiat  reverendl   szśrocys, 
Nec  Canonicorum  bulae,  dźieśiątaque  kopi. 

115     Nil  magis  invisum  est  hac  tempestate  kdpłanis, 
Nil  monachis  toto  videas  odiosius  orbe. 
Biskupos  małe  czapki  biceps,  małe  stułi  tuetur. 
Nil  prosunt  klątfae  neque  diabli  forsitan  ipsi 
lam  metuunt  krzyźos 

120    Te  moneOy  si  quid  iuvenis  sub  pectore  sanae 
Mentis  habes,  chlebum  noli  curare  duchownum: 
Invenies  aliam,  libeat  modo  discere,  drogim, 
Qua  insistens  possis  prodesse  tibique  tuisque, 
Nec  tantum  invtdiae  subeas,ludzk£Lsque  przymówkds, 


125  Audisti  mnichos,  wysłuchcistique  kdpłanos, 

Et  dworzininum  facientem  verba  tulisti, 
Extremus  labor  est,  atque  hic  brevis,  ut  źiemidninum 
De  swoio  słuches  dicentem  pauca,  iiemieństwo. 
Nec  tibi  nostra  aliquem  pariat  dissensio   błędum, 


cego  drewniane  trzewiki.  Lecz  niechaj  cię  nie  wabi  rewerenda 
z  szćrokimi  rękawy,  ni  bulle  kanoniczne,  ni  dziesięcina.  Nic  bar- 
dziej w  tjch  czasach  nie  jest  w  nienawi^  jak  kapłani,  nic  wstręt- 
niejszego  w  całym  kwiecie  nie  ujrzysz  nad  mnichów.  Nie  dość 
ochrania  biskupów  czapka  podwójna  (infuła),  ni  stuła,  nie  mają  zna- 
czenia klątwy,  ani  sami  dyjabli  podobno  nie  lękają  się  już  krzyżów... 

Upominam  cię,  młodzieńcze,  jeśli  jeszcze  masz  w  głowie  choć 
trochę  zdrowego  rozsądku,  nie  ubiegaj  się  za  chlebem  duchownym. 
Znajdziesz,  byłeś  chciał  tylko  poszukać,  jinną  drogę,  na  którćj  sta- 
nąwszy, będziesz  mógł  być  pożytecznym  sobie  i  swojim,  i  nie  wy- 
stawiać się  na  nienawiść  i  prz3rmówki  ludzkie 

Słuchałeś  mnichów,  wysłuchałeś  kapłanów,  zniosłeś  i  mowę 
dworzanina,  pozostaje  ci  jeszcze  trud,  chociaż  nie  długi,  abjrś  nie- 
co posłuchał  ziemianina  mówiącego  o  swojim  ziemiaństwie.    Niech 
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130    Dum  swoium  laudat,  dum  cudzum  quisque  żywotum 
Improbat,  et  swoium  kdźdus  te  vellet  habere. 
Forsitan  et  monachus  fieri,  fieriąue  kdpłanus 
Non  mała  conditio  est,  et  habent  sua  commoda  dwory: 
Nec  źiemidniś  carent.  sed  tu  wybiśrare  memento 

135    Vitam,  naturae  quae  sit  accommoda,  twoiae. 
Nempe,  potes  czystum  verbis  iurare  źywotum, 
Et  quod  iurasti  re  ipsa  praestare:  kdpłanus 
Sis  licet,  et  świetckos  securus  neglige  stanos. 
Sin  aliud  natura  iubet,  quam  święto  kdpłaństwo, 

140    Tu  ne  ludę  deos,  et  srogum  wdrd  piorunum. 

Atque  hoc  est  unum,  cur  nostro  tempore  więcóy 
Expediat  świetckum  quam  stanum  ambire  duchownum. 
Omnes  ludzie  sumus:  nobis  tamen  esse  źonatis 
Concessum  est:  solos  grzech  est  ożeniare  kdpłanos. 

145    Quanquam  mirari  possis,  et  iure  podobno, 
Esse  scelus  kśiędzo  cnotliwą  ducere  źondm, 
Et  non  esse  scelus  kurwdm  choware  kuchirkdm. 
Sed  valeat:  nostri  non  est  haec  gadkd  rozumy. 


cię  nasza  niezgodność  w  jakiś  błąd  nie  wprowadza,  gdy  każdy  swój 
żywot  chwali  a  cudzy  gani,  i  każdy  radby  cię  miał  w  swojim  sta- 
nie. Być  może,  że  i  mnichem  i  kapłanem  zostać  nie  zła  jest 
rzecz;  mają  i  dwory  swoje  dobre  strony,  nie  brakjich  i  ziemianom. 
Ale  ty  pamiętaj  wybrać  sposób  życia  taki,  coby  był  zgodny  z  two- 
jim  usposobieniem.  Możesz  bez  wątpienia  słowami  poprzysiąc  czy- 
sty żywot,  a  coś  poprzysiągł  w  rzeczy  samej  dotrzymać.  Zostań 
księdzem  i  uspokojony  nie  troszcz  się  o  świeckie  stany.  Lecz  je- 
śli ci  usposobienie  co  jinnego  nakazuje,  jak  święte  kapłaństwo,  nie 
żartuj  z  bogów  i  strzeż  się  srogiego  pioruna.  1  dla  tego  jednego 
w  nasz}cli  czasach  korzystniej  jest  ubiegać  się  o  świecki  niż  o  du- 
chowny stan.  Ludzieśmy  wszyscy:  nam  jednakże  wolno  być  żona- 
tymi, a  samym  tylko  kapłanom  grzechem  jest  żeni:  się;  chociaż 
dziwić.  )ś  się  mógł  i  słusznie  podobno,  że  zbrodnią  jest  dla  księ- 
dza pojąć  cnotliwą  żonę,  a  nie  jest  zbrodnią  chować  kurwę  ku- 
charkę.    Lecz  dajmy  temu  pokój,    nie    na  nasz  to  rozum  zagadka. 
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Hoc  inąuirendum  potius,  dworskumne  źywotum, 

150  An  tibi  conducat  stanum  wybierane  źiemiclńskum. 
In  qua  parte  ąuidem  non  est,  quod  multa  loąuamur, 
Tu  modo  quid  faciant,  nonąuid  dworzanie loquantur, 
Yideris:  illi  ąuidem  laudant,  swoiumąue  źywotum 
Przeklddźnt  aliis:  sed  cum  sunt  multa  loąuuti 

155    Magnifice  et  łdskdm  iactarunt  usque  królewskim, 
Ad  pługum  tandem  redeunt  fiuntąue  ziemianie. 
Unde  obaczare  potes,  laudari  forsitan  aulas, 
Sed  mi\6  domd  peti:  swoius  res  optima  kątus: 
Nulli  flecto  genu,  sum  wolnus,  servio  nuUi, 

160    Gaudeo  libertate  mea,  pewnoąue  pokoio. 

Non  expono  animam  widtris,  longinąua  petendo 
Lu  era,  neąueoccido  biednumlichwiandoczłowiekum. 
Non  habeo  wielkos,  sed  nec  desidero,  skdrbos, 
Contentus  sum  sorte  mea,  wlasndmąue  paternis 

165    Bobus  aro  źiemidm,   quae  me  sustentat  alitąue: 
Ipsi  epulas  nati,  cnotliwaąue  źond  ministrat, 
Omne  gotowa  pati  mecum,  quodcunque  ferat  sors. 
Sum  procul  invidia,    bespiecznos  dormio  somnos, 


To  racz6j  zbadać  trzeba,  czy  ci  wypada  dworski  żywot  wybrać,  czy 
tćż  ziemiański.  Wszakże  o  tym  nie  wiele  nam  trzeba  mówić,  bo 
tylko  patrz  na  to,  co  czynią,  a  nie  co  mówią  dworzanie.  Wpraw- 
dzieć  oni  chwalą  i  nad  jinne  przekładają  swój  żywot,  lecz  kiedy 
chełpliwie  wiele  się  nagadają  i  do  woli  nasławią  łaski  królewskiej 
do  pługa  wkońcu  wracają  i  zostają  ziemianami.  Skąd  obaczyć 
możesz,  że  dwory  bywa  ludzie  chwalą,  a  za  miłym  doma  tęsknią; 
najlepsza  rzecz  kąt  własny.  Przed  nikim  nie  zginam  kolana,  je- 
stem wolny,  nikomu  nie  służę,  cieszę  się  swą  wolnością  i  bespie- 
cznym  pokojem.  Nie  wystawiam  życia  na  wiatry,  szukając  dale- 
kicli  zysków,  ani  tóż  lichwą  nie  dobijam  bićdnego  człowieka.  Nie 
mam  wielkich  skarbów,  lecz  jich  tóż  nie  pragnę.  Zadowolony  je- 
stem z  swego  losu  i  orzę  ojczystymi  wołami  własną  ziemię,  co  mię 
utrzymuje  i  żywi.  Same  dzieci  podają  mi  do  stołu  i  żona  cnotli- 
wa, gotowa  ze  mną  znosi  3  wszystko,  co  szczęście  przyniesie.  Zdała 
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Spero  n?hil,  curas  abigo,  mihi  deniąue  vivo. 
170    Sic  olim  vixisse  homines,  cum  ziot6  fuerunt 

Secula,  crediderim  potius,  quam  flumina  lacte 

Manasse,  et  dębos  miodurn  rorasse  gotovum. 

Atque  haec  pro  stano  paucis  sint  dicta  ziemiańsko. 

A  quo  si  quisquam  te  sevocat,  ille  videtur 
175    Omnino  vitam  tibi  non  życzare  beatam. 


40     NA  XII  TABLIC  LUDZKIĆGO  ŻYWOTA. 

I. 

Z#nić,  że  sie  człowiek  nie  r\A  roskosz  rodzi, 
Bo  z  płdczem  ni  ten  nędzny  świit  przychodzi. 

II. 

Nie  długo,  dziatki,  t^y  gry  wdszdy  będzie. 
Po  chwili  drugi  nźid  czym  inszym  śiędfie.* 

III. 

Czego  zd  świśźd  skorupd  nźiwrzółd, 
Ten  zapdch  będfie  w  sobie  długo  midłd. 


ode  mnie  zawiść,  ^pię  snem  bespiecznym,  niczego  się  nie  spodzie- 
wam, troskom  się  opędzam,  wkońcu  d!a  siebie  żyję.  Prędzćjbym 
uwierzył  że  tak  niegdyś  żyli  ludicie  ze  złotego  wieku,  nii  że  mle- 
kiem rzeki  płynęły  i  dęby  sączyły  miód  gotowy.  Tych  kilka  słów 
niech  służy  na  pochwałę  zi  imiańskiego  stanu,  a  ktokolwiekby 
cię  od  niego  odwodził,  ten  chyba  zgoła  nie  życzy  ci  szczęśliwego 
żywota. 


II.  I.  niejeden  z  was  czym  jinnym  się  zajmie. 
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Idkoby  t6ż  rok  bez  wiosny  mied  chcieli, 
Którzy  chcą,  żeby  młodzi  nie  szdleli. 


Wszystko  myśliwcy  nd  tym  biednym  świecie, 
Możnieyszy  zdwżdy  podleyszćgo'  gniedie. 

VL 

Aza  nie  lepićy  sławy  cndy  poprdwid, 
Niż  próżno  siedząc  w  dieniu  wiek  swóy  trdwid? 

VII. 

Prdwd  są  równie  idko  pdięczynd, 
Wróbl  śie  przebije,  d  nd  muszkę  wind. 

VIII. 

Gdy  szczęśdiś  nie  chce,  y  rddd  pobłądzi, 
Fortund  świdtem,  nie  ndsz*  rozum,  rządii. 

IX. 

Nie  kto  ma  złoto,  ma  perły,  ma  szdty, 
Ale  kto  nd  swym  przestał,  to  bogdty. 

X. 

Gdy  będą  Bogd  ustd  wyznawdły, 
Niechayby  śie  go  y  sprdwy  nieprzdły.* 

IV.  I.  dwuwićrsz    ten    znajduje    się         YIII.  i.  w  obu  wydaniach  z  r.  1590 
jako  77  frasz.  ks.  I,  p.  t.  ,^a  młodość.**     wydrukowano  błędnie:  nas. 

V.  I    słabszego;  dawnićj /<?rf<y  =  ni-         X.  1.  nie  zapierały;    w  davvnćj  pol- 
ski, słaby,  ubogi;  por.  st.  206,  przyp.  95.     szczyźnie:  ^rt^  si{  czego=z=zapićram  się. 
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XI. » 

Biedna  stdrośći,  wszyscy  ćię  żądamy, 
A  kiedy  prziydiiesz,  to  zdś*  ndrzekamy. 

XII.' 

Omylny  świedie,  idkoć  śie  tu  widii, 
Doszedłem  portu,  iuż  więc  z  inszych  szydzi.^ 

41.     NA  OBRAZ  LUKRECIIŹY.* 

Lukrecią  mię  zwano,  w  Rzymiem  śie  rodiiłd, 
A  iź  mi  ma  poczdiwośd  gwałtem  wiięta  byłd. 
Przez  dię,  zły  królewicze,^  to  com  nie  tdk  drogo, 
Szdcowdłd,  sw.-j  włdsną  krew  przelaldm  srogo. 

42.    NA  OBRAZ  KLELITŻY.* 

la  to  Klelia  płynę  przez  Tybrową  wodę, 
A  zd  sobą  zakłddny  huf  pdnieński  wiodę. 
Ale  iż  śie  mriie  znowu  dopierał*  król  srogi. 
Wydano  mię,  uchodząc  pospolitdy  trwogi. 
Gdzie  iedndk  midsto  grozy  ieszczem  pochwalono: 
I  z  uczdiwśmi  ddry  do  domu  wrócond. 


XI.  I.  dwuwićrsz    ten    znajdujemy  42.    i.    Klelija,    dziewica    rzymska, 
jako  fraszkę  78,  ks.  I.  —  2.  znów.  która  według  podania  zbiegła  z  obo- 

XII.  I.  wićrsz  ten  jest  powtórzeniem  zu    Porsenny,    króla    Etrusków,  wraz 
fraszki  79,  ks.  I.  —  2  dziś:  szydź.  z  jinnymi  dziewicami,  oddanymi    nie- 

41.  I.  Lukrecyja,    żona    Tarkwiniju-  przyjacielowi  jako  zakładnice.     Prze- 

sza    Kollatyna,  słynęła    w  podaniach  płynęła  ona  wraz  z  tymi    dziewicami 

z  piękności  i  cnót  niewieścieli.   Zhań-  przez  Tyber.    Rzymianie  wierni  zobo- 

biona    przez    Sekstusa  Tarkwinijusza,  wiązaniu  odesłali  ją  wraz  z  zakładni- 

syna    Tarkwinijusza    Pysznego,    króla  cami,  lecz  wspaniałomyślny  Porsenna 

rzymskiego,  odebrała   sobie    życie.  —  udarował  wolnością  mężne  niewiasty. 

2.  wołacz  L  p.  dziś:  królewiczu.  —  2.  napićrat  się,  domagał  się. 
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43.  ^A  MĘŻNĄ  TELEZYLLĘ.1 

Nietylkoś  nduczonym  sławna  rymem  swoim, 
Diiwuiem  śie  y  sercu,  y  uciynkóm  twoim, 
Cnotliwa  Telezyllo:  bo  gdyś  usłyszdłd 
O  wielki^y  swych  porażce,  wneteś  broń  porwdłd, 
A   twym  śmidłym  przyklddem,  wszytkd  płed  niewieścia 
Rzućiłd  śie  zd  tobą,  y  nieddłdś  weszdia^ 
Nieprzyjaciołom  srogim  w  midsto  choć  zwalczono: 
Przeto  twś  imię  będiie  nd  wieki  pomnionć. 

44.  nA  most  warszawski.* 

Bógżeć  zdpldd,  6  Królu,  żeś  ten  most  zbudował, 
Pi^rwćyem  zdwżdy  szeląg  ndd  potrzebę  chował: 
A  d;iis  y  tenćm  przepił:  bo  idąc  do  domu 
Napoznidy,  od  przewozu  nie  pldcę  nikomu. 

46.   frAgment  bitwy  z  amuratem  u  warny.* 

Którego  Bohdtćrd  będiie  wola  twoid, 
Albo  króld,  diiś  wspomnićd,   złota  lutni  moid? 
Bogu  cześć  ma  bydź,  naprzód  y  ndkoniec,   ddnd: 
Bo  ten  wszystek  świdt  rządii,  d  sam  niśma  pdnd. 
5     Temu  śie  niebo  kłdnia,  y  ognisto  zorze, 
Temu  źiemid  hołduie,  y  nawdlpś*  morze. 
Kto  niewi^,  idko  Idson  do  Kolchów  żeglował. 
Kędy  smok  nieuśpiony  złotć  runo  chował? 


48.  I  gdy  Kleomenes,  król  spartań- 
ski, panujący  od  r.  520  przed  Chr., 
pobiwszy  Argiwów,  zagroził  jich  mia- 
stu, odważne  niewiasty  pod  dowódz- 
twem poetki  Telezylli  odparły  nie- 
przyjaciela, który  wielkie  poniósł  stra- 
ty. Za  ocalenie  miasta  obywatele  ze 
czcią  pocliowali  poległe  niewiasty 
a  ocalonym  w  nagrodę  męstwa  nadali 
pr  wo  wzniesienia  posągu  Aresowi. 
Plutarclii  opera,  Frankoforti,  1599,  ks. 


II,  str.  245. —  2.  uczonym. —  3.  wejście. 

44.  zobacz  fiaszkę  103,  ks.  U. 

45.  I.  w  r  1444  dnia  10  listopada 
pod  Warną,  dziś  miastem  portowym, 
nad  morzem  Czarnym,  w  Bulgaryi,  po- 
legł Władysław  III,  król  polski  i  wę- 
gierski, w  bitwie  z  Amuratem  albo 
Muradem  II,  sułtanem  tureckim;  od 
tego  miejsca  zwany  Władysławem 
Warneńczykiem.  —  2.  w  jinnym  wy- 
daniu z  tegoć  1590  roku:  nawałne.  — 
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Komu  tdynć  są  brdtów  Thebdńskich  niezgody?® 

10      Y  krzywdcL  zacnych  Grdków,  y  Troidńskiś  szkody? 
Albo  idko  Herkules,  kwóli  pdnu  złtśmu, 
Przeciw  srogim  zwierzętom  czynił  dosyć  swdmu?* 
Niech  ia  tśź  co  o  tobie  powiem.  Włodźisłdwie:^ 
Acz  móy  dowcip  trudno  ma  w  to  ugodzić  prawie.® 

15      Ale  ty  święty  królu,  który  prze  swć  cnoty, 

Y  prze  męztwoś  ośięgnął  w  niebie  stolec''  złoty, 
Pomóż  mi  chucią*  swoią,  d  przyspórz  wymowy, 
Abych  twą  sławną  bitwę  mógł  opisdć  słowy, 
Którąś  miał  z  Amuratem  przy  nieszczęsndy  Wirnie, 

20     Gdzie  twć  przedniś  zwyćięztwd  legły  ztobą  mdrnie. 
liko  więc  kto  nieznaczny,®  którśmu  zdmkniony 
Pański  pdłac,  kiedy  kto  idzie  przełożony,*® 
Ciśnie  śle  we  drzwi,  dby  mógł  zi  tą  pogodą," 
Pdński  mdiestat  widzieć,  choć  nie  Woiewodą:*^ 

25      Tdk  ia,  o  zacny  królu,  twym  imieniem,  któro 
Prze  dzielność,  y  wysoki  rozum  idiie  wzgórę, 
Swć  podłś  rymy  zdobię,  dbych  mógł  przy  tobie, 
Wcisnąć  śie  w  ludzką  pdmięć,  coś  ty  ziednał  sobie. 
Naydą  śie,  krom  wątpienia,  wielowładny  pdnie, 

30     Którym  ku  tv/6y  ozdobie  wymowy  dostdnie: 

Między  którdmi  dopuść  tym  t6ż  idbłkóm**  pływdć, 
Siłd  ich  swoim  płaszczem  możesz  ty  pokrywać. 
Wielka  chłubd  zdprawdę,  komu  to  Bóg  ddie. 
Ze  czego  z  przodków  niśma,  sam  przez  sie  dostdie: 

35      A  swą  cnotą  tik  świćći,  że  y  przodki  dawnć 
Rozświdca,  y  potomstwu  imię  czyni  sławni. 


3    Eteokles  i  Polinices,  synowie  Edy-  sławie.  —  6.  chociaż    moje    zdolności 

pa,    króla  Łebańskiego  z  powodu  spo-  nie  starcza  na  to,    nby    odpowiedzieć 

r(Sw  o  panowanie  obaj  polegli    w  po-  temu   w  zupełności. —  7.  tron. —  8.  yy- 

jedynku.     Podanie    o    jich  niezgodzie  czliwości^  ~    9.  chudy    pachołek.  — 

opićwa.    że    nawet  płomień  rozdzielił  10.  dostojnik.  —   11.  okazyją,    sposób- 

się  na  dwie  części,    gdy    zwłoki    jich  nością.  —  12.  choć  nie  jest  wojewodą, 

na  jednym  stosie  palono   —  4.  uczynił  Od    tego    wićrsza    poeta    zwraca   swą 

zadość   swemu  zadaniu   —   5,  Włady-  mowę  do  Zygm.  Augusta.  —  13.  owo- 
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Lecz  to  więtsza,  gdy  kto  iest  z  przodków  t6y  zacnośdi. 
Żeby  mógł  sławnym  bydi  zwań,  y  krom  swćy  diićlnośći: 
A  zdś  tdk  żyie,  że  t6ż  krom  przodków  swych  słdwy, 

40     Mógłby  Zclwżdy  bydi  zncLcznym  prze  swe  tylko   spr&y^y. 
Tobie  tń,  chłubd.  Królu,  służy:   ieśli  komu: 
Bo  urodziwszy  śie  w  tik  znakomitym  domu, 
Niewiediióć,  tyli**  więtszą  cześć  masz  z  przodków  swoich. 
Czyli  oni  chwilnieyszy  z  wysokich  cnót  twoich. 

45      Tyś  mych  rymów  dziś  wodzem:  lecz  ia,  idąc  w  drogę 
Obiecdną,  przystoynie  skłonię  pićrwćy  nogę 
Do  kdplice  twych  przodków,  którć  pozdrowiwszy 
Naprędce,  wrócę  śie  ziś  nń,  gościniec  pierwszy. 
Tu  śie  naprzód  da  widii^d  twóy  prddiiad  uczciwy 

50     Idgełło,  który  umysł  czyni  mi  wątpliwy:** 

Ieśli  ma  bydi  człowiekiem  zwań  bogoboynieyszym, 
Czyli  w  rzeczach  rycerskich  hetmcLnem  dźićlnieyszym. 
On  zdprawdę,    prze  cnotę,  y  żywot  swóy  święty, 
Będąc  z  wielkiego  kśięstwd  nd  królestwo  wzięty: 

55      Przywiódł  Litwę  do  tego,  że  sprosnośó  pogdńską. 
Porzuciwszy,  przyięli  widrę  krześćiidńską. 
Y  zbrdćili  śie  z  Polską:  czym  ón  tym  grożnieyszym 
Był  swym  nieprzyiadiołóm:  dam  pokóy  rownieyszym,** 
Ale  hdrdć  Krzyżaki  tdk  stdrł  iednym  boiem," 

60     Że  ie  niemal  zwalczono  podał  dzieciom  swoim. 
Z  dobrych  dobrzy  śie  rodzą:  syn  oycd  nie  wydał,*" 
Lecz  ku  sławie  dziedziczony  y  swą  własną  przydał, 
Król  dwu  koron  Włodżisław:   bo  biiąc  poglny. 
We  krwi  nieprzyiaćielskióy  upadł  zmordowany 

65     W  pośrzód  ziemi  Tureckiśy:  iego  poświęcono*' 
Kości  nie  są  w  oyczystym  grobie  położono: 


com  mćj  pracy.  —  14.  czy  ty.  —  szych  nieprzyjaciołacb.  —  17.  pod 
15.  który  budzi  wątpliwość  w  mojim  Grunwaldem  w  r.  14U1  —  18.  syn  nie 
nmyśle.  —  16.  ie  nie  wspomnę  o  słab*    odrodził  się  od  oj  ja.  —    19.  jako  ko- 
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Grób  iego  lest  Europd:  słup  śnieżni  Bdłchdny: 
Napis,  wieczna  pimiątkd*"  między  Krześćiidny. 
Po  nim  nd  pdństwo  wstąpił  brdt  iego  rodzony 

70     Kdiimićrz,  co  uczynił  ledwś  ndmówiony: 

Bo  przeglądał^*  trudności,  którć  nid  koroną 
Wiśiiły  prze  spór  ludzki,  y  myśl  rozdwoioną, 
Litwy  (mówię)  z  Polaki:  iedndk  w  to  ugodiił,*^ 
Że  do  ddlszych  niesnażek"  drogę  był  zdgrodiił, 

75     A  związki  stdrddawnó  wcdle'^*  nam  zostśły, 
Aż  zd  czdsem  y  myśli  burzliwi  ustdły. 
Ten  Pruską  ziemię  posiadł,^*  ś.  Krzyżaki  boiu 
Tdk  ndkarmił,  że  prosić  musieli  pokoiu:** 
Który  tdk  otrzymclli,  że  pdni  inszćgo 

80     Niemieli  zndć  nd  wieki,   prócz  króld  Polskiego. 
To  był  twóy  dziad,  o  Królu,  podobien  orłowi, 
Który  prędkim  piorónem  służąc  Jowiszowi, 
Tikió  potomstwo  nd  świdt,  idki  sam,  podawa, 
A  tym  dziedziczny  urząd,  y  grom  lotny  zdawa. 

85      Tdk  ón  będąc  od  Bogd  królem  postdwiony, 
Tdkić  syny  zostdwił,  że  kdźdy  korony 
Był  z  nich  godzien:    idkóż  t^ż  wszyscy  królowdli, 
Oprócz  którzy  stan  inszy  chcąc'^''  sobie  obrdli. 
A  stdrszy  więc  Włodżisław  Czechom  roskdzował, 

go     A  potym  zdś  y  Węgrom  walecznym  pdnował, 
Olbrdchtd  ubieżawszy,^®  stdnął  Bóg  zd  szkodę^* 
Y  temu,  wziął  oyczystś  pdństwo  zA  nagrodę/® 


ści  króla,  namaszczonego  przy  koro* 
nacyji.  —  20.  pamięć.  —  21.  przewidy- 
wał. —  22.  uczynił  temu  zadość,  tego 
dokazał.  —  23.  dziś:  niesnasek.  —  24. 
w  całości.  —  25.  aktem  z  d.  13  marca 
1454  r.  przyjęto  poddanie  się  Polsce 
rycerstwa  i  miast  zakonnych.  —  26. 
zwyciężeni  krzyżacy  prosili  o  pokój, 
który  tćż  zawarto  w  Toruniu  d,  10 
października  1466  r.  —  27.  samochcąc. 
Odnosi  się  to  do  Kazimićrza  zaliczo- 
nego w  poczet  świętych  i  Fryderyka, 
który  w  stanie    duchownym    dostąpił 

D>Ma  f.  Koch,  T.  II. 


godności  kardynała.  —  28.  Władysław 
przyjął  wezwanie  na  tron  węgierski 
po  śmierci  Macieja  Korwina  w  r.  1490 
mimo  planów  ojcowskich,  według  któ- 
rych Olbracht  miał  w  Węgrzech  pa- 
nować. Walką  stoczoną  pod  Koszy- 
cami w  r.  1491  pomiędzy  Władysła- 
wem a  Olbrachtem  i  jich  stronnikami^ 
zmuszony  został  Olbracht  do  ustąpie- 
nia z  Węgier.  —  29.  stanąć  za  co  = 
nagrodzić;  podobnie  u  Keja:  „Pan  nam 
obiecuje  się  stać  za  szkodę**.  —  30. 
Olbracht  objął  panowanie  nad  Polską 
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Ten  idko  był  ku  wielkim  rzeczom  zdwżdy  chciwy, 
Dalby  to  był  Bóg,  dby  tik  był  y  szczęśliwy: 
95    Ale  fortund  zdwżdy  iego  rddy  prółd,'* 
A  ndwet  y  żywotcL  zdyrzdłd  mu  zgołd.** 
Nd  iego  mieysce  wstąpił  Alexeinder  sławny, 
Ten  Polakom,  y  Litwie  związek  stdrddawny 
Odnowił:  Wołochy  bił,  y  Tdtdry  gromił: 
IGO   Lecz  y  tego  prędko  sen  żelazny  uskromił. 


46.     ALCESTIS  MĘŻA  OD  ŚMIERCI  ZASTĄPIŁA. 

Jestto  ostatnia  część  tetralogiji  Eurypidesa,  należącej  do  najwcze- 
śniejszych utworów  tego  poety.  Bohatćrka  tego  utworu  Alcesta 
ofiaruje  się  dobrowolnie  umrzćć  za  męża  Admeta,  gdyż  dowiedziała 
się,  ze  za  sprawą  Apollina  bóstwa  śmierci  zgodziły  się  na  przedłu- 
żenie życia  Admetowi  pod  warunkiem,  jeśliby  ktoś  za  niego  życie 
poświęcił.  Utwór  ten  tak  idealnie  przedstawiający  miłość  żony  do 
męża  był  powszechnie  ceniony  przez  współczesnych  naszemu  poe- 
cie i  późniejszych  i  na  wiele  języków  tłómaczony.  W  przekładzie 
Kochanowskiego    posiadamy    prolog  i  pićr\vsze    wićrsze    parodosu. 

APOLLO.    Admetów  domie,  gdźiem  ia,  choćiam  bogiem/ 
Skosztowdd  musiał  służebnego  stołd. 
Przyczyną  tego  lupiter,  który  mi 
Synd  piorunem  zdbił  prędkolotnym. 
5         Zś,  którym  gniewem  pobiłem  Cyklopy, 
Kowale  gromnó,^  d  oyćiec  mię  zd  to 
Przymusił  służyć  człeku  śmiertelnemu. 
Przyszedszy  tedy  w  ten  kray,  pdsłem  woły 
Gospodarzowi,  y  tegom  strzegł  domu 

ID  Aż  do  tych  czdsów:  bo'  śie  pdnu  dostał 


po  ojcu.  —  31.  plany  jego  krzyżowała, 
niweczyła.  —  32  Jan  Olbracht  umarł 
w  r.  i5or,  mając  lat  42. 

46.  I.  Apollo,  syn  Zeusa  rozgnićwa- 
ny  na  ojca  za  to,  że  mu  zabił  syna 
Asklepijosa,  pozabijał  Cyklopów,  któ- 


rzy dla  Zeusa  kuli  gromy.  Za  ten 
postępek  skazany  został  na  wygnanie 
z  nieba  i  przebywał  w  domu  Adme- 
ta,  króla  Fery  w  Tesaliji,  gdzie  zaj- 
mował się  pasaniem  trzody.  —  2.  ku- 
jące   gromy    dla  Zeusa.  —  3.  bom  się 
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Świętobliwemu,  y  sam  świętobliwy,* 
Feritowemu*  synu,  którśgom  ia 
Obronił  śmierdi,  ubłagawszy  Pdrki, 

Y  pozwoliły  mi  tego,  że  Admet 

15  Może  uść  śmierci,  dawszy  ni  swć  mieysce 

Kogo  inszćgo,  coby  zań  chciał  umrzeć. 
Wszytki  obszedszy  tedy  przyiaćioły, 
Oycd,  y  mdtkę,  co  go  urodiiłd, 
Nie  ndlazł,  okrom  żony,  która  żywot 

20         Zań  chce  położyć,  y  rostdć  śie  z  świdtem. 
Którą  po  domu  teraz  mdłą*  niebogę, 
N&  ręku  noszą:  bo  i6y  diiśieyszśgo 
Dnii  umrzeć  prziydżie,  y  duszę  położyć. 
A  ia,  żebych  przytym  nieszczęściu  nie  był, 

25  Póydę  precz,  d  ten  wdzięczny  dom  zostdwię. 

Ale  iuż  y  śmierć  widzę  niedaleko, 
Kśięnią  umdrłych,  która  ią  pod  niską 
Ziemię  ma  dov/i6źdź:  A  prdwie  wczds   przyszłd, 
Pilnuiąc  nd_^ten  dźi6ń,  kiedy  ma  umrzść. 

30  ŚMIERĆ.  Co  przed  tym  domem,  co  tu  Phoebe**  czynisz? 
Nd  nowć*  krzywdzisz  łamiąc  ndszś  prdwd, 

Y  łupy  ndszć  gwałtem  wydźićrdiąa 
Mdłoś  miał  nd  tym,  żeś  Admetd  śmierci 
Uchował,  Pdrki  zdrddliwś  podszedszy: 

35         Teraz  czego  tu  z  groźnym  łukiem  strzeżesz? 
Toli  Alcestis  obiecdłd  kiedy 
Zdstąpić  mężd,  y  umrzść  zań  rzekłd?* 

APOLLO.  Niebóy  śie  krzywdy,  y  gwałtu  odemnie. 

ŚMIERĆ.  Idko  śie  nie  bać,  tdkim*®  ciebie  widząc. 


panu  dosUł.  —  4  będąc  sam  święto- 
bliwym. —  5.  Fercs,  ojciec  Admeta. — 
6.  omdlałą,  pasającą  się  ze  śmiercią 
(grec.  psychorrhagusa). —  7.  wołacz  od 
Phoebus   jak    w  łacińskim  języka  =: 


Febie,  ApoUinie.  —  8.  znowu.  —  9. 
myśl  wićrszy  36  i  37:  czyliż  AlcesŁa, 
przyrzek&jąc  umrzćć  za  męża,  kładła 
za  warunek,  abyś  jćj  iycia  bronił?  — 
10.  uzbrojony m« 
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40  AP.  Móy  to  obyczay  zdwżdy  z  łukiem  chodiid, 
ŚM.  Y  temu  domu  niesłusznie  pomdgdć, 
AP.  Bo  mię  przygodd  przyiaćieiska  boli. 
ŚM.  Y  chcesz  mi  odiąć  y  tego  drugiego?** 
AP.  Wszcikem  y  tego"  gwałtemći  nie  wyddrł. 

45  ŚM.  Przeczźe*'  nń,  ziemi  iest,  d  nie  pod  iiemią? 
AP.  Iż  zd  śię  żonę  dał,  po  którąś  przyszedł. 
ŚM.  A  odwiodęż  ią  pod  ziemię  głęboką? 
AP.  Idź,  uczyń:  bo  niewióm,  ieśli  ćię  ndmówię." 
ŚM.  StrcLćić  kto  ma  bydź  strdcon:  tod  śie  rzekło. 

50  AP.  Ni^:  dle  tym  śmierć  dcić,  którym  przystoi. 
ŚM.  luż  znam'^  czego  chcesz:  y  chęć  twoię  widzę. 
AP.  Możesz'®  Alcestis  tedy  przyźdi  kstdrośći? 
ŚM.  Niemoże,  tdk  wićdz:  y  ia  cześć  rad  widzę.*'' 
AP.  Przedśię  nie  weźmiesz  ieno  iednę  duszę. 

55  ŚM.  Kiedy  mrą  młodzi,  więtszą  chwałę  biorę. 
AP.  Gdy  stdra  umrze,  hoyniśy  ią  pogrzebą.** 
ŚM.  Bogdtym  kwóli  prdwo  Phoebe  stdwisz. 
AP.  likoś  rzśkł?  czy  śie  niepomnisz,**  choć  mądry?* 
ŚM.  Kupiłby,  ktoby  miał  zacz  stdrym  umrzeć.** 

60  AP.  Więc  mi  t6y  łdski  tedy  nie  uczynisz? 
ŚM.  Niemogę:   wszźlk  wiósz  moie  obyczdie. 
AP.  Ludiióm  przeciwni,  y  bogom  mier;iion^. 
ŚM.  Próżno  masz  o  to  stać,  co  bydż  nie  może. 
AP.  Ustaniesz**  wiśrzmi,  choćiaś  to*^  surowa: 

65  Tdki  tu  prziydz'ić  mąź**  w  dóm  Feretowy, 

Od  Ewristhea  po  konie  posłdny 
Do  żimnćy  Thrąby,  który  tu  w  gościnie 
Będąc,  wydrzeć  tę  gwałtem  białągłowę: 


u.    to    jest    Alcestc.    —    12.     Adme-  pominasz   —  20.  choć  jesteś  mądry. — 

ta.     —    13.    czemuż?     —     14.    domyśl:  21.  kupiłby  możność    umrzćć    starym, 

abyś    Alccscie    przedłużyła    życic.  gdyby  miał  za  co.  —  22.  prze^^taniesz, 

15.  wićm.  —  16.  czyż  może  przyjść.  —  zaniecliasz.  —  2^.  tak.  —  24.  t.  j.  Hcr- 

17.  i  ja  tćż  pragnę  czci,  sławy.  —  18.  kules.  wysłany  przez  Eurysteusza,  kró- 

od  staropol.  grzeb^,  —    19.  czy  się  za-  la    Myceny    po    konie    do    śniećystć) 
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Więc  ći  powinien'**  przedśię  nic  nie  będę, 
70         A  ty  uczynisz  tóż,  y  kląć  mię  będziesz. 
ŚM.  Ty  wiele  mówiąc  przedśię  nic  nie  weimiesz: 

A  tś.  niewidstcl  póydiie  iuż  pod  ziemię. 

A   idę  do  niśy  przeżegndd  ią  kosą, 

Bo  to  iuż  bogom  iiemnym  poświęcony, 
75         Komu  ia  kosą  włos  ustrzygę  z  głowy. 
CHORUS.  Czemu  tik  cicho  we  dworze, 

Czemu  dóm  umilkł  Admetów? 
poLO.»«  Ale  nigdiiśy  przyiaćield 

Niśmisz,  coby  nam  powiedział, 
80         leśli  iuż  umdrłóy  płdkić 

Królowey  mamy,   czy  leszcze 

Żywa  Alcestis,  wedla  mnie 

Y  wedla  wszystkich,  mężowi 

Ze  wszech  niewiast  nawiernieysza. 

47.     PRZY  POGRZEBIK  RZECZ. 

Jestto  mowa  wygłoszona  przy  pogrzebie    Kacpra    Kochanowskiego 
najstarszego  brata  poety. 

Siłi  sobie  ludzie  mądrzy  dawnego  wieku,  moi  łd- 
skdwi  Finowie,  głowy  utroskili:  chcąc  to  świdtu  wy- 
wieźć,* że  przygody,  nieszczęścia,  y  smętki  wszeldkiś 
mogą  człowiekowi  nie  bydz  ćiężkiś,  dni  śilnś:  dle  te- 
mu wszystkiemu  rozum  dobrze  zdołdć,  y  wytrzymdć 
może.  Y  mieli  po  sobie  wywody  wielkiś,  y  waźnś, 
idko  śie  onym  zddło:  dle,  idko  sdmd  rzecz  okdzuie,  nie 
bdrzo  potężnś.  Bo  nietylko  tego  w  ludzi  wmówić  nie- 
mogli,  ile  y  między  sdmemi,  rzadki,  któryby  to  był 
nd    sobie    przełomił,  żeby    był  w  t^y    mierze   według 


Tracyji  (jedna    z  dwunastn   prac  Her-     .,Ale  nigdzi^y  i  t.  d."  stanowią  dalszy 
kulesa).— 25.  obowiązany.  — 26.  mylnie,     ci.7c:  chóru.    Zob.  Ateneum,  1883,  III. 
zam.  Apollo,  oba  zbyteczne,  gdyż  słowa:         47    1.  dowićsć,  okazać. 
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nduki  swćy  śie  zdchował.  Tdk  podobno  wszytko  ła- 
twićy  słowy  wyrzec,  niźli  rzeczą  sdmą  wypełnić.  Y  nie- 
rndsz  śie  zdprawdę  czemu  dźiwowdć,  że  mądrć,  y  szd- 
rokiś  wywody  smętku,  y  żclłośći  ludzkiśy  pohdmowdć 
niemogą:  bo  trudno  iest  z  przyrodzeniem  walczyć: 
d  serce  człowiecze  nie  iest  kdmiennć,  dni  źeldznć:  id- 
kićgo  żadna  troskd,  y  żaden  żal  nie  ruszy:  dle  z  tćyźe 
krwie,*  co  sam  człowiek,  y  tegoż  ćidld  stworzono:  któ- 
r6  idko  rddość,  y  pociechę  swoię  czuie,  tdk  z  nieszczę- 
ścia, y  z  przygody  frdsowdć  śie  musi.  Doświadczamy 
tego  sdmi  nd  sobie:  day  Boże,  dby  nie  tdk  często: 
dle,  zaistć  doświadczamy.  A  my  więc  teraz  zśl^  tym 
niefortunnym  terdznie>  szym  przypadkiem  ndszym  czu- 
iemy,  co  to  iest  żdłość.  Abowićm  strdćiliśmy  w  do- 
mu swoim  tego,  idkićgo  drugićgo  (prawdd  śie  zndć 
musi*)  nidmamy.  A  strdćiliśmy  nie  tdk  brdtd,  idko 
własnićy  oycd.  Bo  po  zeszćiu*^  rodziców  ndszych,* 
mdiąc  <5n  nietylko  Idty,  dle  y  rozumem  przed  inszą 
brdćią,''wszystki  trudności  ndszć  spólnó,  którd  więc  po 
zmdrłym  oycu  nd  dźieći  pospolicie  przypaddią,  wiiął 
był  nd  swoię  pieczą:  y  tdk  śie  z  nimi  sprdwował,  że- 
śmy zi,  pilnością  iego  żadnego  uszczerbku  w'  sprdwie- 
dliwośći  swśy  nie  wzięli.  A,  z^  cośmy  mu  y  diiś 
wielce  powinni,  nietylko  nam  chudobę  ndszę  wedle 
zdchował,  dle  y  przyiażń  sąsiedzką:  bośmy  do  tśy  do- 
by, z  czego  Pdnu  Bogu  bądź  chwałd,  dni  przysięgi 
żadnćy,  dni  zdszćia  żadnego  z  nikim  nie  mieli.  Co 
wszystko  Bogu  naprzód,  d  potym  iego  obmyślawdniu, 
y  przestrodze  przypisdć  musimy.  A  nietylkoć  w  młod- 
szych lećićch,  y  w  niebytnośći   drugich    nam   był   rd- 


2.  dopełniacz  1.  p.  na  e,  dziś:  irwt;  for-  ży  prawdę.  —  5.   dziś:   po   zejściu;  co 

ma  krwie  używała  się  powszechnie  aż  do  formy  stct^  zob.  psal.  72,  51.  —   6. 

do    początku    wieku    bieżącego.  —  3.  ojciec    poety    Piotr    zmarł  w  r.  1547, 

po  tym  niefortunnym.— 4.  wyznać  nale-  matka  zaś  w  r.  1557.  —  7.  mając  pićrw- 
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diien,  y  pomocen:'  śle  przez  wszystek  wiek  swóy,  id- 
ko  brdt  prawdziwy,  trudności  ndszych  wszelakich  prze- 
strzegał, y  bronił.  A  tŚL  więc  iego  godność,  którą  go 
był  Bóg  opdtrzyć  raczył,  niebyła  tdk  okrśsona'*  dbo 
wazka,  żeby  śie  tylko  w  domu  iego  sdmym  zdwi^rdć 
miałci:  śle  śiłi  obcych  lud;?i,  śild  wdów  y  śirót  ubo- 
gich rddy  iego  używdło:  którśy  on  nie  funtem  iście, 
że  tdk  mam  rz6c,  dni  łokciem  przedawał,  ile  y  ddrmo, 
y  hoynie  wszytkim  potrzebnym  użyczał,  y  tdk  wier- 
nie, że  ni.  rddz'ie  iego  żaden  śie  nigdy  nie  omylił. 
Słusznie  tedy  prze  śmierć  iego  dziś  ni  sobie  ten  ubiór'® 
nosimy,  y  ni  sercu  żal  wielki  mamy,  z  któregośmy 
y  obronę  domd,  y  między  ludźmi  dobrą  sławę  mieli. 
Ale  nam  podobno  teraz  więcóy  trzebd  ni  tiką  rzecz 
śie  zdobywdd,  któraby  żdlośd  ndszę  rychtóy  leczyć, 
ieśliby  to  można  rzecz  hyii,  niźli  iątrzyć,  y  szerzyć 
mogłd.  Idkóż  niepomdlu  śie  ztąd  cieszymy,  że  przy 
t^y  ostdtniśy  posłudze  hriti  ndszśgo,  W.  M.  tik 
wiele,  y  tik  zacnych  osób  widz'imy.  Bo  nie  ledd  to 
zndk  iest  łdski  W.  M.  przeciwko  niemu.  Kiedybyśćie 
W.  M.  komu  żywemu  tę  uczciwość  czynili,  mogłoby 
śie  idkokolwiek  zddć,  że  to  w  nddz'ieię  przypodobania 
iikiógo,  iho  więc  y^*  odddnia  czynicie:  Ale  czyniąc 
to  umdrłćmu  kwóli,  który  tego  odddć  iuż  niemoże, 
żadnśy  wątpliwości  w  tym  nie  mamy,  że  to  W.  M- 
z  uprzdymśy,  y  prdwćy  chęci  przeciwko  niemu  czyni- 
cie: ddiąc  to  nie  tylko  nam  brdćićy,  y  powinowatym 
iego  zndć,  ale  wszystkim  ludziom  wobec,  że  uczćiwć 
zichoy/im6  hriti  nisz^go  nie  umdrło  z  nim  pospołu, 
ile  żywię  w  sercdch  W.  M.  cnotliwych  ludii.  A  toć 
iest  ón  owoc  widry,  cnoty,  y  godności  iego:  z  którś- 


szeństwo,  przodkując  latami  i  rozu-  ograniczona.  —  lo.  ubiór  żałobny.  — 
roem  przed  jinsz)  bracią.—  8.  był  nam  11.  w  jinnym  wydaniu  z  roku  1590 
radą  i  pomocą.  —   9.  dziś:    okrćślona,    jest  w  tym  miejscu:  wiccćy. 
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go  my  powinoWcLĆi  cieszyć  śie  niepomdłu  mamy,  ń.  po- 
tomstwo iego  y  przykład  brdć  może,  dby  oycowskim 
strychem**  śie  sprdwuiąc,  do  tegoż  zdchowdnia,  y  do 
t^yźe  dobrzy  sławy  przyźdi  kiedy  mogli.  Zd  tcik 
wielką  tedy  łdskę,  którą  W.  M.  temu  zmdrłómu  ćidłu 
okdzdć  raczyli,  W.  M.  pdnóm  swym  wielce  dźiękuie- 
my:  prosząc  Pdnd  Bogd,  dby  ón  sam  zd  nas,  którzy 
tego  tdk  ddlece  odsłużyć  niemożem,  W.  M.  to  hoynie 
płdcić,  y  ndgrddzdć  rdczyŁ  Tego  zdprawdę  y  sobie, 
y  tym  ubogim  śirotom,  tdkże  y  tćy  uczćiw^y  d  stro- 
skdnśy  mdłżonce  iego  życzymy,  y  prosimy,  dby  oni 
tćy  łdski  W.  M.  którśy  oyćiec  ich  po  W.  M.  nietyl- 
ko  zA  żywotd,  dle  y  po  śmierci  doznawał,  mogli  bydi 
t6ż  uczesniki.*^  A  oni  zi.  powodem  nas  t6ż  stdrszych 
stdrdć  śie  pospołu  z  ndmi  będą,  idkobyśmy  łdskę  W. 
M.  sobie  zdsługowdli:  Pdnie  Boże  day  tylko,  dby  w  po- 
trzebdch  poćiesznieyszych,  niźli  td  iest. 

48.     EPITAPHIUM  Kii^SPRA  KOCHANOWSKIŹGO 
PISARZA  SENDOMIŹRSKIŹGO.* 

Kdsprd  Kochdnowskićgo  tu  schowano  kości, 
Człowiekd  cnoty  wielkiśy,  y  wielkićy  godności. 
l^łdczćie  ubogiś  wdowy,  y  smętnć  śiroty: 
Umdrł  ten,  co  nd  pieczy  wdszć  miał  kłopoty. 

49.     NAGROBEK   TĘCZYŃSKIŹMU.  > 

Stdra  skdrgd,  d  próżna,  nd  śmierć  śie  żdłowdć, 
Bowiem  ond  nikomu  niezwykłd  folgowdć: 
Bierze  stdrś  y  młodć:  kto  śie  idy  ndwinie: 
Ten  piśrwśy,  d  <Sw  poznidy:  przedśię  nikt  nieminie. 


12.   ojcowskim   obyczajem,  przez  ojca  liczny,    brat    poety,    został    w  r.  1558 

wskazanym  obyczajem.  —   13    uczesni-  podstarościm    radomskim,  a  w  r.  1356 

kami;  co  do  pochodzenia  zob.  psal.  65,7.  pisarzem  ziemi  sandomićrskićj. 

48.  I.  Kacper    Kochanowski    z  Po-  49.  i.  zob.„Pami§tka*<  toml,  str.  366. 
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5  A  by  kto  Nestorowśy^  doczekał  stdrośći, 
Co  to  iest  przeciw  on6y  niezmiernśy  wieczności? 
Bo  gdy  ostdtek  prziydźie,  cokolwiek  minęło, 
lednym  słowem,  niemdsz  nic,  wszytko  upłynęło, 
Nie  Idty,  śle  cnotą  żywot  mierzyć  mdmy: 

10   Z  tśy  onś  zacnć  męże  y  dziś  ieszcze  znamy, 
Których  kości  iuż  dawno  w  prochu  niezncić:  Ale 
Sławd  kwitnie,  y  kwitnąć  zdwżdy  będiie  w  cdle. 
Z  tćy  strony,  o  Tęczyński,  twóy  wiek  będzie  długi, 
Idko  ćię  kolwiek  nagle,  imo*  twć  zdsługi, 

15    Sroga,  nieubłagana  śmierć  opdnowdłd, 

A  bieg  twoićy  młodości  zawistnie  przerwdłci. 

60.     ŚMIERCI  ŚlĘ  NIE  BAĆ,  CNfOTY  NASZLADOWAĆ. 

Synu  móy,  słusznie  śie  zły  człowiek  śmierci  boi, 
Ale  śie  ićy  dobremu  lękdć  nieprzystoi: 
Bo  zły  mnićma,  że  wszytek  iuż  nd  wieki  ginie, 
A  dobry  prdwie  w  ten  czds  do  portu  przypłynie. 
5  Y  ty  mćy  śmierci  nie  płdcz:  mnie  śie  dobrze  dźieie, 
Takem  boidźni  prózen,  idko  y  nddiieie. 
Łciskd  pdńska  nddemną:  ty  mię  nie  wydaway,* 
A  cnoty  ndszlcldowić  synu  nie  przestaway. 
Cnocie  niebo  zapłdtd,  y  wiecznś  wesele, 

10    W  roskoszich  świdtd  tego  ile  pokldddć  wiele. 
Wszytko  to  idko  trawi  czdsu  swśgo   minie, 
Ale  sławd  poczciwa  y  po  śmierci  słynie. 
O  tę  śie  synu,  stdray  wszeldkim  sposobem, 
A  wdiięcznićy  mi  uczynisz,  niżby*  nid  mym  grobem 

15    Płdkał  we  dnie,  y  w  nocy:    to  wićdz,  kto  do  niebd 
Dostał  śie  raz,  tego  iuż  płdkdć  niepotrzebd. 


2.  Nestor,  król  Pylosu  w  Meseniji.  naj-  60.  i.  „wydawać**  w  znaczeniu:  wy- 

starszy  wiekiem  (stąd  wyrażenie:    Ne-  rodzić  sif;    myśl:    nie  stań  się  wyrod- 

stor)  bohater  pod  Troją,  jako  mąż  wiel-  nym    synem;  zobacz    t.    I,    stron.  368, 

kiego  doświadczenia  udzielał  Grekom  przypisek    16.  —  2.  dziś:    niżbyś    nad 

rad  zbawiennych.  —  3.  mimo.  mym  grobem  płakał. 
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61   FRAGMENT  NAGROBKU. 

Wiersz  ten  napisany  w  r.  1576  z  powodu  śmierci  Anny  Sobkówny, 

żony  Krzysztofa  Radziwiłła  z  przydomkiem  Piorun.  (Zobacz  Epita- 

lamijum  str.  227,  wiersz  9  i  10). 

łaź  to  ciebie  cieszyć  mam,  smętny  Rcidiiwiłe, 
W  tymźdłosnym  przypadku  t^y  nieszczęsnćy  chwile?* 
Gdiie  rzeczy,  albo  y  sl<5w  lik  władnych  dosteinę, 
Którśmibych   miał  leczyć  twoię  ćieżką  rdnę? 
5  Trudna  to  ni,  mię:  lubo  twóy  żal  niehdmowny, 
Lubo  t6ż  chcę  uważyć  ten  swóy  dowdip  równy.* 
A  by  tdź  był  nawiętszy,  iiko  człowiek  twćmu 
PłcLczu  ma  krds  zimierzić  tik  sprawiedliwemu? 
Idko  łzy  ma  hdmowdć?  którś  żal  serdeczny 

10    Wyciska,  nie  indcz^y  ieno  idko  wieczny. 

Wodę  z  skdły  zdróy  pędz'i,  i  ii  niewstrącona 
Srzodkiem  nieosuszon^y  łąki  swóy  pław  kona. 
Czy  ćię  podobno  szczęścić  pomdłu^  dotknęło, 
A  nie  pół  prdwie  sercd  z  piersi  twych  wyięło? 

15    Stradałeś  (ich  żdłośći)  ze  wszech  milszćy  żony, 
Którą  idko  nituri,  tik  y  cnotd,  z  strony 
Kdżda  swoićy,   tcik  były  hogići6  nidily, 
Ze  w  t6y  mierze  iuż  więcśy  przyddć  nic  niemidly. 
Ndzbyt  szczęśliwy,  ndzbyt  zdałeś  śie  bydz'  Bogu 

20  Ridżiwile,  byś  był  w  tym  towarzystwie,  progu 
Swych  lat  ostdtnich  dc  szedł:  w  pół  krćsu  nie  byłd, 
Kiedy  dię  twoid  bićdna  Hinni  opuśćiłd. 
O  prdwo  krzywdy  pelnś,  o  nieznośna  kśieni 
Mdłych*  bogów,  y  pod  ;?iemią  mieszkdiących  cieni.® 


51.  I.  dawny  dopełniacz  1.  p.  na  e;  cznie,  lekko. —  4.  bezsilnych  —  5.  dwa 
dziś:  chwili.  —  2.  talent  nieznaczny,  ostatnie  wićrsze  przypominają  z  trenu 
niewielki.— 3.  jeżeli  cię...  nieco,  niezna-    2*go  wićrsz  21  i  22  (str.  169). 
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62.    NAgrOBEK. 

Co  raz  Bóg  przeyfrzał\  to  luź  by  di  musi, 
A  o  to  człowiek  próżno  śie  kusi, 
Aby  nawiętszć  iego  stdrdni^. 
Mogło  zdtrzymdć  to  wieczni  zddnió.* 
Wszytko  nd  świecie  idzie  swym  pędem, 
Nie  omylnośćią,  dbo  zd  błędem. 
A  co  z  przyczyny  wiecznćy  zstępuie,' 
Tego  y  sam  Bóg  nie  rad  hdmuie. 

68.   nAgrobek. 

Niewinna  duszo,  owaś  ty  iuż  w  niebie, 
A  iam  tu  został  nieszczęsny  bez  diebie, 
NA  swóy  ćięźki  płdcz,  ciężką  źdłość  swoię: 
Niechciał  tego  Bóg,  bych  był  głowę  twoię 
la  pierwćy  zśl6gl:^  bo  ciebie  strdćiwszy, 
Strdćiłem  wszystko,  d  ndd  mię  troskliwszy 
Iuż  bydi  niemoźe:  sroga  śmierci,  to  ty 
Umiesz  ugodzić,  gdiie  nawysszó  cnoty. 

64.   nAgrobek. 

Kto  mię  w  mym  ciężkim  frdsunku  rdtuie? 
Moid  tcLk  łdczną^  duszd  śie  nie  czuie, 
Aby  pociechę  idką  przyiąć  midłd, 
Wyiąwszy  kiedy  próżna  będzie  ćidłcl. 
Tdm  ćię  oględdć*  mam  dobrą  nddźieię, 
Szlachetny  duchu,  dla  którego  mdleię. 
A  cierpiąc  w  sercu  tdk  nieznośną  rdnę. 
Aż  w  ten  czds  płakdć,  gdy  y  żyć,  przestdnę. 


68.  I.  przeznaczył,  postanowił,  zrz^-  63.  i.  abym  był  pićrwćj  niź  ty,|legł 

d2ił;  pcdob.  t.  I,    str.  361,    w.  67,  lub  w  grobie. 

we  Fragm    pieśń  4,  w.  7.-2  ten  wie-  54.  i.  pragnącą,  nsposobioną,  zdol- 

knji^ty  wyrok.  —  3.  następnje.  cą.  —  2.  dziś:  oglądać. 
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66.   pmśŃ  żAłobna, 

Kto  kiedy  miał  słusznieyszą  przyczynę  płdkdnia? 
Rdzem*  mię  szczęścia*  tn6go  wszystkiego  kochdnia 
Zbdwiło,'  duszę  tylko  przy  mnie  zostawiwszy, 
Jżbych  upad  swóy  czuiąc  tym  był  nieszczęśliwszy. 

5         Snadiby  lepiey,  by  ieno  nieczuć  żalu  swćgo, 
Twdrdą  skdlą  gdiie  stdnąć  śrzód  morzd   huczn(?go, 
O  którąby  śie  wiecznie  morzkić  rozbiidły 
Flagi,  y  nieokrotnć*  widtry  ud^rzdły. 

Równćy*  podobno  rozum  rddźić  może  szkodzie, 
IG    Ale  idka  iest  moid,  nie  zdoła*  przygodzie. 

Dźiatkisz''  mię  dieszyć  mdią?  czy  żond  cnotliwa? 
Y  diiateczki  Bóg  pobrał,  y  mdtkd  nie  żywa. 


15 


Wieczny  Boże,  słusznie  mię  karzesz  zd  m6  złości, 
ledndk  nie  tylko  patrzay  nd  moie  krewkości,® 
Lecz  y  miłosierdzi^  swó  chdićy  miść  na  baczeniu, 
Łdską  swoią  mię  twierdząc*  w  moim  utrapieniu. 


66.     EPITAPHIUM 

Próżni  ndszć  stdrdni^, 
Nd  wieczni  Boskie  zddni^: 
Co  Bóg  rzćkł,  to  tdk  będzie. 
Człowiek  tego  niezbędźie.* 
A  cokolwiek  czynimy, 
Y  cokolwiek  diśrpimy. 
Wszytko  pochodzi  z  niebd, 
W  tym  nam  wętpić'^  nietrzebd. 


66.  I.  naraz,  odrazu. —  2.  t.  j.  szczę- 
ście przeciwne,  los,  nieszczęście;  po- 
dobnie we  fraszce  III,  30,  str.  416  — 
3.  pozbawiło.  —  4.  nieposkromione, 
gwałtowne.    —     5.  malćj,    nutrnćj.   — 


6.  t.    j.    rozum    nie    zdoła    radzić.  -- 

7.  właściwie:  dziatkiż  =czyż  dziatki. — 

8.  ułomności.  —   9.  krzepiąc. 

56.   1.  nie    pozbędzie    się    tego,  nie 
usunie.  —  :.  d/.iś:  w;^lpić  o  czym. 
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Pierwszy  diióń  dał  kdźdómu 
Y  ostdtni,  A  k  swćmu 
Końcowi  wszyscy  idiiem, 
Zkąd  iuż  nd  zad  nieprzydźiem. 

67.   nA  swź  księgi,  do  łasktśgo." 

Psdlmy  syłam,^  gdzie  kogo  nabożnego  słyszę: 
A  frdszki  zdś  dla  dobrych  towarzyszów  piszę. 
Sobótkd  piniom  służy:  gracze  odprdwuię 
Szdchdmi,  d  wesoło  pieśniami  ddruię.^ 
Tobie,  Łaski,  co  właśnie  zdwołiniś  twoie,* 
Zacnś  Hetmdny  ddię,  y  surowi  boie. 


KONIEC 


67.  I.  mowa  tu  o  Olbrachcie  Ła- 
skim, wojewodzie  sieradzkim,  którego 
Niesiecki  nazywa  panem  wielkiego 
animuszu  i  hojności  niezmiemój.  Ko- 
chanowski w  poezyjach  łacińskich  wy- 
raża się  o  nim:  Vir  magnanimus,  for- 
tunaque  altior  ipsa,  consilii  promptus 
atque  manu.  Życie  jego  było  pełne 
przygód;  najgłówniejszymi  jego  czyna- 
mi   były:   wprowadzenie   na  tron  He- 


raklidesa  despota,  hospodara  woło- 
skiego w  r.  156 1  (porównaj  ,^Satyr" 
str.  45,  przypis.  31)  i  pogrom  Tatarów 
w  r.  1568.  Być  moie^  iż  poeta  przy 
tym  wićrszu  przesyła  Łaskiemu  tłó- 
maczenie  Monomachiji  parysowćj.  — 
2.  szlę,  posyłam.  —  3.  wesołych  obda- 
rzam pieśniami;  wesołe,  podobnie  jak 
%acne — biernik  1  m.  —  4.  stosownie  do 
tw^j  sławy  i  powołania. 
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